




Twarda	proswirka

Nie​któ​rzy	 są​dzą,	 że	po	wy​cię​ciu	 sta​rych	bo​rów	 i	prze​ko​pa​niu	 ja​rów	na	orne	pola
zmniej​szy​ła	się	ilość	czor​tów	i	wiedźm	na	buj​nej	zie​mi	ukra​in​nej.	Są	na​wet	i	tacy	mą​-
dra​le,	jak	cór​ka	Hor​ba​kow​skie​go	popa,	któ​rzy	twier​dzą,	że	w	ogó​le	czor​ty	i	wiedź​my
ni​g​dy	nie	 ist​nia​ły,	więc	 i	 te​raz	 tym	bar​dziej	nie	mogą	włó​czyć	się	mię​dzy	 ludź​mi,	bo
prze​cież	do​wo​du	oso​bi​ste​go	mieć	nie	mogą,	a	bez	tej	pie​czę​to​wa​nej	i	bar​dzo	nie​przy​-
jem​nej	ksią​żecz​ki	nikt	nie	przej​dzie	i	dwóch	wiorst	po	szo​sie	do	Kor​ca	ani	po	go​ściń​cu
do	Mi​ro​hosz​czy.	Jest	tro​chę	praw​dy	w	tych	ga​da​niach	ludz​kich,	co	do	do​wo​dów	oso​bi​-
stych	mia​no​wi​cie.	Daw​niej	wę​dru​ją​cy	czort	ukradł	so​bie	pasz​port	i	hu​lał,	gdzie	chciał.
Dziś	nie	to!	Fo​to​gra​fię	ka​za​li	na​ma​zać	kle​jem	i	przy​le​pić,	a	wia​do​mo,	nie	na​ma​lu​jesz
ta​kie​go	ob​raz​ka,	jaki	z	dia​bel​ską	po​mo​cą	wy​cią​gnie	z	czar​nej	skrzyn​ki	Żyd	wę​dru​ją​cy
po	wsiach	z	trój​no​giem	i	roz​ka​zem	pol​skie​go	pry​sta​wa,	aby	ma​lo​wać	nie​win​nych	lu​dzi.
A	gdy​by	na​wet	Żyd	z	przy​jaź​ni	na​ma​lo​wał	i	jaką	wiedź​mę,	to	i	tak	mu​siał​by	zgło​sić	się
na	post	do	straż​ni​ków	pol​skich,	a	tam	za​raz	py​ta​ją:	a	gdzie	się	uro​dzi​ła?	a	ile	ma	lat?	a
jak	 imię	 mat​ki,	 szwa​gra,	 na​wet	 ojcu	 ro​dzo​ne​mu	 nie	 prze​pusz​czą,	 cie​ka​wi	 tacy!	 Cóż
może	po​wie​dzieć	czort	czy	cza​row​ni​ca?	ze​łgać	na	nic,	spraw​dzą	w	kan​ce​la​rii	u	sta​ro​-
sty.	Więc	cała	roz​mo​wa	by​ła​by	nie​dłu​ga	i	taka	oto.	Pyta	star​szy	po​stu:

–	Jak	na​zwi​sko,	zna​czy	fa​mi​lia?
–	Czort.
–	Ład​nie!	I	po​dob​ny	że	ty	do	czor​ta,	so​ba​cza	du​szo!	–	mówi	grzecz​nie	star​szy,	ani

wie​dząc,	że	to	czort	praw​dzi​wy.	–	A	imię	jak?
–	Imię	też	czort!	–	od​po​wia​da	wróg	ro​dza​ju	ludz​kie​go.
–	Łżesz,	ta​kie​go	imie​nia	nie	ma	w	ka​len​da​rzu!	–	gnie​wa	się	star​szy.
A	dia​bli​sko	jak	za​cznie	się	tłu​ma​czyć	a	wy​krę​cać	jak	pi​skorz	w	bło​cie:
–	Nie	z	ka​len​da​rza	moje	imię,	ale	z	boru	ciem​ne​go,	z	ja​rów	wil​got​nych,	głę​bo​kich,	z

żół​tych	 trzcin	 i	 zie​lo​nych	 łu​gów	nad​brzeż​nych.	A	dał	mi	 imię	wi​cher	 je​sien​ny,	noc​ka
czar​na	do	chrztu	mnie	 trzy​ma​ła,	ob​mył	mnie	desz​czo​wą	wodą	chłod​ną	naj​star​szy	pop
na	świe​cie:	chmu​ra	ciem​na,	kłę​bia​sta…

Żeby	na​wet	 i	 to	 star​szy	 za​pi​sał,	 tak	 so​bie	 po	 pi​ja​ne​mu,	 już	 nie	 za​pi​sze	 na	 pew​no
czor​to​wej	mamy.	Jak	usły​szy	 jej	 imię	–	nie	po​wiem	wam	ja​kie,	bo	osi​wie​li​by​ście	ze
stra​chu	–	prze​że​gna	się	na	pew​no!	A	choć	to	że​gna​nie	się	nie	bar​dzo	strasz​ne	dia​błu,
za​wsze	ono	wy​obra​ża	krzyż	świę​ty,	dla​te​go	też	nie​przy​jem​ne	złym	du​chom,	choć	tyl​ko
wte​dy,	gdy	w	po​bli​żu	stoi	cer​kiew	pra​wo​sław​na,	co	siły	na​da​je	na​wet	ka​to​lic​kim	mo​-



dli​twom	i	zna​kom.	Kich​nie	tyl​ko	czort:	ap​sik!	i	wy​cho​dzi	so​bie	bez	do​wo​du.
Więc	po​wia​da​ją	młod​si,	co	prze​szli	w	woj​nie	cały	świat	chrze​ści​jań​ski,	że	nie	ma

czor​tów	ani	wiedźm;	ale	oni	sami	prze​ko​na​ją	się,	że	 jest	 ina​czej.	Nie	wi​dzie​li	 ich	w
woj​sku	–	więc	nie	ma!	No​sił	win​tów​kę	albo	cią​gnął	za	sznu​rek	przy	ar​ma​cie	–	 i	 już
chce	być	mą​drzej​szy	niż	wy​pa​lacz	wę​gli	pod	Sto​wy​ho​ro​szem,	co	miał	sto	pięć​dzie​siąt
lat,	jak	jesz​cze	z	oj​cem	jeź​dzi​łem	rze​ką	po	miód	ży​dow​ski	do	Ko​łek,	a	dziś	–	sły​szę	–
żeni	się	i	za​pro​sił	na	we​se​le	wszyst​kich	nie​bosz​czy​ków	z	Cze​re​wa​chy,	gdzie	wy​lę​gnął
się,	szczu​pa​czy	syn.	Od	nie​go	na​słu​chał​byś	się	cu​dów	dzi​wów!

Ale	naj​gor​sze	na​uczy​ciel​ki!	Uczy	to,	zgni​łe	sie​mię,	az	–	buki	–	wie​di,	wy​szy​wa	ko​-
lor​ki	czer​wo​ne	na	ko​szu​lach,	śpie​wa	z	dzieć​mi:

Oj,	cho​dy​ła	diw​czy​neń​ka	bie​reż​kom,
za​ha​nia​ła	ka​czo​reń​ka	ba​tiusz​kom

i	śmie​je	się,	nie​do​wia​rek,	jak	wspo​mnisz	o	wiedź​mach.
–	Wiedź​my	–	po​wia​da	–	i	czor​ty	na​sze,	to	w	baj​kach	tyl​ko	żyją.	Czło​wiek	oświe​co​-

ny	wie,	że	wiedź​ma	i	czort	to	złe,	sta​re	baby	i	źli	lu​dzie,	a	du​reń	tyl​ko	wie​rzy,	że	moż​na
na	mio​tle	je​chać	jak	na	ko​niu,	albo	miesz​kać	na	dnie	rze​ki…

Czło​wiek	 oświe​co​ny!	 A	 któż	 cie​bie	 oświe​cał,	 wiedź​mo	 ty	 uta​jo​na?	 A	 kto	 two​je
książ​ki	pi​sał?	Może	nie	tacy	lu​dzie,	jak	ja	i	sta​ry	Ma​twij	z	Mież​du​rie​czja?	Do​brze,	do​-
brze,	nie	tacy	jak	my,	bo	pew​nie	czor​ty	same,	co	pia​skiem	w	oczy	a	tu​ma​nem	si​nym	w
uszy	 chcą	 rzu​cić,	 żeby	 ła​twiej	 zgu​bić	 du​szę	 pra​wo​sław​ną.	 A	 jak	 pi​sa​li	 tacy	 jak	my,
chrze​ści​ja​nie,	 to	 skąd	 wiesz,	 któ​ry	 jest	 dur​niem?	 Czy	 ten,	 co	 wi​dzi	 w	 Ki​jo​wie	 czy
Kow​lu	tyl​ko	mury	i	uli​ce,	a	jak	chce	zo​ba​czyć	nie​bo,	to	musi	łeb	do	góry	za​drzeć	jak
Świ​nia	na	dąb,	z	któ​re​go	pa​da​ją	żo​łę​dzie;	czy	 ten,	co	mu	do​mem	jest	 las	 szu​mią​cy	o
spra​wach,	o	ja​kich	nie	wy​śni	się	ni​g​dy,	mu​rem	gra​nicz​nym	–	skle​pie​nie	nie​ba	ja​sne	lub
ciem​na	chmu​ra,	a	przy	jego	pra​cy	nie	skrzy​pi	mu	ma​szy​na	i	nie	ję​czą	a	trzesz​czą	ludz​kie
gar​dła,	ale	śpie​wa	 la​tem	skow​ro​nek	 i	wil​ga,	a	zimą	hu​czy	po​tęż​nie	wi​cher	pół​noc​ny,
buj​ny,	bia​ły,	po​nu​ry…

Hej,	mó​wił​bym	wam	o	tym	wi​chrze	i	o	le​sie,	i	o	wil​dze	psot​ni​cy,	ale	wy	wo​li​cie	ta​-
kie	hi​sto​rie,	gdzie	musi	coś	mieć	do	ro​bo​ty	czło​wiek,	brat	wasz	bliź​ni.	Cóż	ro​bić,	no​-
sem	maku	nie	utrzesz,	więc	trze​ba	opo​wia​dać	o	pro​swir​ce,	jak	obie​ca​łem.

Otóż	praw​dą	jest,	że	 te​raz	mniej	wi​du​je	się	złe​go	ple​mie​nia	dia​bel​skie​go.	Ale	nie
lasy	wy​cię​te	temu	win​ne.	Wi​dzi​cie,	wszyst​ko	na	świe​cie	zmie​nia	się.	Daw​niej	–	chcia​-
łeś	mieć	de​skę,	żeby	po​pra​wić	sa​raj	albo	zro​bić	nową	ław​kę	przed	do​mem	–	zwa​li​łeś
so​snę	czy	dąb	na	dwa	ko​zły,	wla​złeś	z	piłą	na	górę,	a	dru​gie​go	po​sta​wi​łeś	pod	ko​zła​mi
–	i	choć	sie​dem	razy	spluń	w	garść,	de​ska	go​to​wa!	A	dziś?	Stoi	ży​dow​ski	tar​tak,	tyl​ko
pod​wie​ziesz	drze​wo,	a	już	ła​pią	ci	je	na	ma​szy​nę,	za​pa​lą	pod	czar​nym	ko​tłem,	wiel​kim
jak	trzy	razy	brzuch	sę​dzie​go	ze	Zdoł​bu​no​wa,	i	za​cznie	się	trr​ryp-trr​ryp,	szi-sziii,	ła​paj
już	 za	 de​skę	 go​to​wą!	Tak	 też	 zmie​ni​ły	 się	 spo​so​by	 a	wy​krę​ty	 czor​to​we.	Dziś	 czort	 i
wiedź​ma	 i	 pod	 cer​kiew	 samą	 po​dej​dą,	 i	 popa	 po​cią​gną	 za	 uszy,	 jak	 pi​ja​ny	wra​ca	 z



chrzcin	 u	 bo​ga​te​go	 chło​pa.	 A	 ubie​rze	 się	 szy​kar​nie,	 ple​mię	 prze​klę​te,	 nie	 po​znasz,
wiedź​ma	 czy	 sio​stra	 sta​ro​sty,	 czort	 czy	pi​wo​war	 z	 cze​skiej	 ko​lo​nii…	Och,	 nie​po​ję​ta
jest	chy​trość	wro​gów	na​szych	czło​wie​czych!

Opo​wiem	wam,	nic	nie	uta​ję,	co	sam	wi​dzia​łem.	Wierz	–	nie	wierz,	na	dę​bie	ro​sną
żo​łę​dzie,	a	mnie	od	two​jej	wia​ry	w	brzu​chu	nie	przy​bę​dzie.	Kto	łgar​stwo	mie​le	–	mo​-
krą	trzci​nę	ście​le,	zbu​dzi	się	ran​kiem	–	wodę	wy​noś	dzban​kiem,	a	gdzie	du​reń	leży	–
wą​chać	nie	na​le​ży…	Komu	nie	ocho​ta	słu​chać,	niech	idzie	do	szko​ły,	tam	mu	opo​wie​-
dzą	na​uczy​ciel​ki,	że	zie​mia	się	krę​ci	 jak	pi​ja​ny	mły​narz	z	Hosz​czy	na	Boże	Na​ro​dze​-
nie…

W	mar​cu,	a	wte​dy	już	woj​ny	nie	było	chy​ba	ze	dwa	lata,	wo​zi​łem	drze​wo	z	la​sów
Gli​niań​skich	do	tar​ta​ku	w	Sur​mi​czach.	Ale	tam	nie	mo​gli	wy​star​czyć	z	ro​bo​tą,	więc	ka​-
za​li	mi	wo​zić	da​lej,	do	Ta​ra​ka​no​wa.	Czło​wiek	był	bied​ny	wte​dy,	mu​siał	po​mę​czyć	do​-
bre	ko​nia​ki	i	za	te	same	gro​sze	je​chać	da​lej.	Mo​sty	na	Ikwie,	co	do​bre,	to	były	w	Dub​-
nie,	ale	ob​jazd	da​le​ki,	sie​dem	wiorst	na​ło​żyć	trze​ba	było.	A	za​raz	za	Sur​mi​cza​mi	był
mały,	 pro​sty	 most	 na	 sta​rych,	 nad​pa​lo​nych	 w	 cza​sie	 woj​ny	 słu​pach.	 Strach	 je​chać!
Trzesz​czy,	gnie	się,	nie	wia​do​mo	do​kąd	prze​je​dziesz:	do	Ta​ra​ka​no​wa	czy	dia​błu	na	ko​-
la​cję.

A	za	mo​stem	jest	dłu​ga	gro​bla,	z	obu	stron	mo​cza​ry	a	ocze​re​ty,	 je​zior​ka	 i	wy​dmy,
czy​sty	raj	dia​bli.	Nie​raz	wra​ca​łem	nocą,	a	tam	chlu​pie	się	i	gzi	sta​do	całe	dia​bel​skie.
Wiatr	szu​mi	–	my​ślę	–	albo	sum	ła​pie	ka​ra​sie	w	głę​bi​nach;	że​gnam	się	zna​kiem	świę​-
tym	i	jadę	da​lej.	Aż	raz,	by​łem	wte​dy	tro​chę	pi​ja​ny,	ale	mało	co,	dał	mi	się	zo​ba​czyć
bies	prze​klę​ty,	na	bie​dę	moją	nie​co​dzien​ną.

Noc	już	była,	kie​dy	wy​je​cha​łem	z	Ta​ra​ka​no​wa.	Księ​życ	–	pu​co​ło​wa​ta,	oszu​kań​cza
be​stia	–	wy​glą​dał	już	zza	for​tu,	co	stoi	na	szo​sie	do	Dub​na,	pu​sty,	szcze​ra	ru​ina,	gdzie
tyl​ko	lisy	i	sowy	sta​le	miesz​ka​ją,	a	w	głę​bo​kich	pod​zie​miach	czort	na	pew​no	spra​wiał​-
by	try​zny	po	swo​jej	ciot​ce	świ​ni,	gdy​by	nie	to,	że	nie	lubi	on,	pod​lec,	du​szy	soł​dac​kiej.
A	tam	na	for​cie,	w	ka​mien​nej	ko​mór​ce	stoi	dniem	i	nocą	wacht	–	wia​do​mo	–	służ​ba!
żar​tów	nie	ma.	Stoi	so​bie	soł​da​tik	mło​dy,	win​tów​kę	trzy​ma	na	ra​mie​niu	i	ma​rzy	o	sa​-
dzie	wi​śnio​wym,	ro​dzi​ciel​skim,	co	nie	dla	nie​go,	sie​ro​ty,	za​kwit​nie	w	tym	roku.	Słu​-
sza-a-j!	nie​do​lo,	opa​sa​na	rze​mie​niem	moc​nym,	patrz	w	oba	oczy,	nie	prze​puść	i	mat​ce
ro​dzo​nej,	mi​łej!

Nikt	za	cie​bie	nie	bę​dzie	pa​trzeć,	nikt	nie	nad​sta​wi	uszów,	czy	nie	zbli​ża	się	 taki,
komu	pra​wo	two​je	soł​dac​kie	nie	każe	się	zbli​żać!	Mó​wio​no	ci,	tło​ma​czo​no,	go​łą​becz​-
ku	nie​win​ny,	że	dla	Boga	mo​dli​twa,	dla	cara	służ​ba.	A	choć	daw​ne​go,	ru​skie​go	cara	już
nie	ma	–	wiecz​na	mu	pa​mięć	niech	bę​dzie!	–	za​wsze	ko​muś	tam	słu​żysz,	mó​wią	jed​ni,
że	na​zy​wa	się	on	pryz​dy​dent,	ale	to	pew​nie	sam	pan	Pił​sud​ski	jest	ich​ni	car,	albo	sam
naj​głów​niej​szy	na​czel​nik,	 rów​ny	ca​ro​wi.	Służ,	dzie​ciąt​ko	chłop​skie,	mun​dur	ci	dali	 i
czap​kę	z	or​łem,	dolo	ty	na​sza	gorz​ka!	Pła​cze	mat​ka	sta​ru​cha	w	cha​cie	da​le​kiej,	tę​sk​ni
oj​ciec,	sio​stra	mo​ło​dy​cia	chli​pie	pod	pie​cem.	Nie	luby	owies	ko​nio​wi	two​je​mu,	bury
kot	na	ko​mi​nie	ża​ło​śnie	mru​czy.	A	ty	sto​isz	so​bie	da​le​ko,	da​le​ko	przy	gru​zach	si​wych,



ci​chy,	wie​my	soł​dat	mo​ło​deń​ki.	Nie	cięż​ka	ci	służ​ba,	wia​do​mo,	chłop	je​steś,	ale	cięż​ka
tę​sk​no​ta	ser​decz​na!	Chcie​li	 to​po​rem	unte​ro​fi​cer​skim,	cięż​kim,	ob​cio​sać	z	cie​bie	tę​sk​-
no​tę	miłą	a	smut​ną	–	nie	wy​do​ła​li!	Chcie​li	cię	zmę​czyć,	utru​dzić	do	potu	dzie​wią​te​go	–
nie	zmę​czy​li!	Chcie​li	mieć	soł​da​ta,	dru​ha	ser​decz​ne​go	win​tów​ki	ka​zion​nej,	słu​ża​kę	do​-
bre​go	przy	pusz​ce	–	i	szko​da	było	ich	tru​du	i	krzy​ku	w	ka​zar​mach	cia​snych,	uro​dzi​łeś
się	już	soł​da​tem,	chłop​ski	synu!	Sam	bies	wie	do​brze,	że	i	jemu	na	służ​bie	nie	prze​pu​-
ścisz,	że	nie	otu​ma​ni	cię,	ko​py​ciarz	czar​ny.	Służ​ba	nie	druż​ba!	Omi​ja	cię,	szczur	śmier​-
dzą​cy,	boi	się	go​rzej	niż	popa	przy	car​skich	wro​tach.

Ot,	 i	 znów	 za​ga​dał	 że	 się	 ja	 o	 soł​da​cie,	 za​ga​dał!	Wstyd	 pro​sto,	 a	 nie	 umiem	po​-
wstrzy​mać	ję​zy​ka,	cho​dzi	pod​lec	jak	Waś​ka	li​sto​nosz	do	dwo​ru	w	Hosz​czy,	gdzie	mu
za​wsze	dają	szklan​kę	wód​ki,	a	cza​sem	i	za​ką​sić	gro​chem	ze	sło​ni​ną.	Zna​cie	tego	Waś​-
kę?	Kie​dy	jesz​cze	pocz​ta	jeź​dzi​ła	roz​staw​ny​mi	koń​mi	do	Zwiah​la,	sie​dział	on	na	koź​le
koło	jamsz​czy​ka	i	trą​bił	co	trzy	wior​sty,	we​dług	roz​ka​zu.	Raz	za​trą​bił…	ale	zno​wu	to
samo,	nie	o	Wa​ś​ce	prze​cież	mam	mó​wić!

Więc	spo​koj​nie	prze​je​cha​łem	koło	for​tu	–	nie	po​dej​dziesz,	dia​ble,	do	soł​da​ta!	Jadę
szo​są,	po	obu	stro​nach	drze​wa	bez	li​ści,	na​gie,	roz​czo​chra​ne,	aż	wy​je​cha​łem	na	gro​blę,
mię​dzy	je​zio​ra	i	trzci​ny	wy​so​kie.	Bie​le​je	twar​da	dro​ga,	z	obu	stron	świe​cą	koła	srebr​-
ne,	to	znów	czer​nie​ją	nie​zmie​rzo​ne	głę​bi​ny,	niby	to	ci​che	i	spo​koj​ne,	a	jak	wsłu​chasz
się	 –	 tak	 za​śpie​wa​ją	 aniel​skim	 gar​dłem,	 tak	 za​gra​ją	 szum​nie	 i	 tę​sk​nie,	 że	wro​sną	 ci
nogi	w	zie​mię	czar​ną,	wil​got​ną	i	prze​pa​dła	na	wie​ki	du​sza	two​ja	chrze​ści​jań​ska.	A	jak
zo​ba​czysz	jesz​cze,	kto	tak	gra	i	śpie​wa	–	nie	wy​ma​wiam	nie	w	porę	jego	imie​nia	–	pój​-
dziesz	gło​wą	nie​szczę​sną	na	za​tra​ce​nie,	na	śmierć	okrut​ną	w	głę​bi​nach.	Tyl​ko	prze​że​-
gnać	się	trze​ba	i	ucie​kać,	mo​dląc	się	gło​śno	do	świę​te​go	Jo​aki​ma,	co	był	raz	wcią​gnię​-
ty	w	prze​klę​tą	 to​piel	 dia​bel​ską,	 ale	 ura​to​wał	 go	 gwóźdź	 z	 drze​wa	Krzy​ża	Świę​te​go,
któ​ry	miał	wbi​ty	w	lewą	nogę.	A	ta​kie​go	gwoź​dzia	już	nie	ku​pisz	na​wet	u	mni​chów	w
Po​cza​jow​skiej	Ław​rze.	Chy​ba	w	Ki​jo​wie,	ale	tam	wiel​ki	nie​po​rzą​dek,	wia​do​mo:	bol​-
sze​wi​ki,	wro​go​wie	Chry​stu​sa,	an​ty​chry​sty	sro​gie!

Wje​cha​łem	na	gro​blę,	ko​nia​ki	 idą	po​wo​li,	 zmę​czo​ne,	 łby	do	zie​mi,	 a	 ja	 sie​dzę	na
wo​zie	i	śpie​wam	so​bie:

Mi​siać	swy​tyt,	mi​siać	ja​snyj,
deż	moj	wik	mo​ło​dyj,	kra​snyj?

aż	tu	na​gle	ktoś	krzyk​nął:	„Trrr!”	Koń	dur​ny,	nie	po​znał	bie​sow​skie​go	gło​su	i	sta​nął,
a	mnie	 ciar​ki	 po	 grzbie​cie	 prze​bie​gły.	Uch,	my​ślę,	 bę​dzie	 bie​da!	 Prze​że​gna​łem	 się	 i
wo​łam:	„Tro​gaj!”	Ko​nie	mszy​ły	i	znów	sta​nę​ły.	Zła​żę	ja	z	wozu	i	pa​trzę	na	szo​sę,	co
tam	się	sta​ło?	Pu​sto,	dro​ga	rów​na,	bie​li	się	jak	płót​no	na	łące!	Aż	tu	z	je​zior​ka	z	le​wej
stro​ny	wy​ła​zi	 żaba	 nie	 żaba,	 ryba	 nie	 ryba,	ma​leń​kie	 ta​kie,	 błysz​czy	 się	 od	wody,	 a
oczy	świe​cą	czer​wo​no,	czer​wo​no!	Wy​la​zło	to	na	śro​dek	dro​gi,	pa​trzę:	ryba,	okoń	grze​-
bie​nia​sty…	nie,	żaba	czar​na,	pła​ska…	Mie​ni	się	to	w	oczach,	skrę​ca	a	ro​śnie…	Wy​ro​-
sło	wresz​cie	na	rybę,	wiel​ką	taką,	że	na	węd​kę	dla	niej	trze​ba	by	łań​cu​cha	gru​be​go	jak



koło	młyń​skie,	a	ha​czy​ka	do	niej	nie	pod​wió​zł​byś	i	parą	wo​łów…	Otwo​rzy​ło	pysk	–
zmi​łuj	 się,	 Zba​wi​cie​lu,	 nad	 nami	 grzesz​ny​mi!	 –	 choć	wo​zem	 i	 kopą	 sia​na	wjeż​dżaj!
Hap	–	i	jed​ne​go	ko​nia	jak​by	nie	było!	Hap	–	i	na​ręcz​na	siwa	ko​był​ka	ani	jęk​nę​ła,	już	w
gar​dle	u	czor​ta	po​two​ra!	Nie	wiem	dla​cze​go,	ale	strach	mnie	nie	zła​pał	za	wło​sy,	tyl​ko
sto​ję,	pa​trzę	 i	my​ślę	so​bie:	czy	 też	 i	wóz	po​łknie,	be​stia	pie​kiel​na?	A	dy​szel	mia​łem
nowy,	moc​ny,	oku​ty	gra​bo.	Zja​dłeś	pie​czeń,	zjedz	i	wi​de​lec,	mó​wię	so​bie	w	du​chu.	A
czort	ryba	otwo​rzył	pysk,	wi​dzia​łem	jesz​cze	w	pie​kiel​nym	gar​dle	oba	bied​ne	ko​ni​ki	w
uprzę​ży…	i	wóz	sam	mu	wje​chał	mię​dzy	szczę​ki!

Te​raz	na	mnie	ko​lej,	po​my​śla​łem.	Nie	pora	było	wzy​wać	imie​nia	Bo​skie​go,	od	razu
po​ją​łem,	że	to	wola	jego	świę​ta	dała	mnie	na	po​żar​cie	błot​ne​mu	bie​so​wi.	Uklęk​ną​łem
na	szo​sie	na	ka​mien​nej	i	ze	stra​chem	nie​zmier​nym	za​wo​ła​łem:

–	Ły​kaj,	czor​cie,	wro​gu	zba​wie​nia	mego!
Dzi​wo!	 Ryba	 znów	 za​czę​ła	 się	 zmniej​szać,	 aż	 sta​ła	 się	 taką	 samą,	 jak	 wy​la​zła	 z

wody!	I	pisz​czy	cie​niut​ko,	ża​ło​śnie,	jak	dziec​ko	w	go​dzi​nie	ro​dze​nia	się:
–	 Ko​stia	 miły!	 Nie	 przy​sze​dłem	 łyk​nąć	 cie​bie,	 ale	 pro​sić	 cię	 chcę,	 ser​decz​ny,	 o

przy​słu​gę	wiel​ką!	Nie	bój	się,	wstań	i	na​kłoń	ucho	two​je…
Jak	czort	pro​si:	wi​dać	bar​dzo	źle	z	nim!	Ech,	my​ślę,	za​tań​czysz	ty	u	mnie	ho​pa​ka	i

bez	ro​góż​ki!	Wsta​ję,	czap​kę	na	ba​kier,	ręce	na	pas	i	po​wia​dam	groź​nie,	bo	strach	ode
mnie	od​stą​pił	i	roz​wiał	się	jak	dym	spa​lo​ne​go	sier​ni​ka:

–	A	ty	zbó​ju	zę​ba​ty,	po​żar​łeś	mi	dwa	ko​nie	do​bre	i	wóz	no​wiu​teń​ki	i	smar	na	wo​zie!
I	chcesz,	że​bym	ci	usłu​żył?	Czy	w	two​im	śmier​dzą​cym	pie​kle	sły​sza​no	kie​dy,	żeby	kto
zło​dzie​jo​wi	przy​słu​gę	ro​bił?	Może	ci	ugo​to​wać	sie​mie​nia	lnia​ne​go,	że​byś	le​piej,	pod​-
le​cu,	stra​wił	mój	wóz	i	ko​nie?

Słu​cham:	czort	żali	się	zno​wu.
–	Mu​siał	ja	zjeść	two​je	ko​nie,	bo	uciekł​byś	za	rze​kę…	A	tak	pie​cho​tą	nie	pój​dziesz,

zie​mia	 tu	za​cza​ro​wa​na,	pali	ogniem	nogę	chrze​ści​jań​ską.	Stać	mu​sisz	do	zo​rzy	zło​tej,
ale	czy	usto​isz,	nie​bo​żę?

–	Usto​ję!	–	od​po​wie​dzia​łem	roz​złosz​czo​ny,	bo	czu​łem	już	ogień	pod	sto​pa​mi,	choć
by​łem	w	bu​tach.	–	Usto​ję,	bie​sow​skie	na​sie​nie	prze​klę​te,	pod​ście​lę	so​bie	por​t​ki	i	ko​-
żuch	i	ko​szu​lę,	a	wy​trzy​mam	moc	two​ją	czor​to​wą!	Won,	dia​ble	–	wrza​sną​łem	na	osta​-
tek	–	nie	po​ży​wisz	się	du​szą	moją	nie​win​ną!

–	Nie	usto​isz!	–	za​pisz​czał	bies	i	wlazł	do	wody.
Rzu​ci​łem	na	zie​mię	ko​żuch,	a	do​bry	był,	ku​pio​ny	jesz​cze	na	ko​ro​na​cję	car​ską,	kie​dy

wy​sy​ła​no	do	Mo​skwy	chło​pów	na	uczcze​nie	mło​de​go	 cara.	By​łem	 ja	 tam,	Cho​dyn​kę
wi​dzia​łem	 i	mó​wię,	że	wo​lał​bym	 tam	nie	być,	bo…	ale	 to	opo​wiem	kie​dy	 in​dziej…
Sto​ję	na	ko​żu​chu:	nie	pie​cze,	mało	wi​dać	cza​rów	miał	bies,	a	może	ku​pił	je	na	jar​mar​-
ku	w	Be​re​stecz​ku,	gdzie	po​tra​fią	ci	sprze​dać	sznur	z	pa​pie​ru	albo	pieprz	z	ku​rze​go	łaj​-
na…	My​ślę:	prze​trzy​mam	do	świ​tu.

Ma	prze​cież	czort	po​my​sły	swo​je,	nie	zgłę​bisz	chy​tro​ści	jego	prze​wrot​nej…
Tyl​ko	co	sta​ną​łem	na	ko​żu​chu,	drep​czę	po	nim,	bo	było	zim​no,	aż	 tu	sły​szę	–	ktoś



śpie​wa	–	baba	mło​da	ja​kaś,	dziew​czy​na	przy	kro​wach?	Da​le​ko,	le​d​wie	sły​chać.	Za​po​-
mnia​łem	się,	nie​szczę​sny,	przy​słu​chu​ję	się:	ale	tyl​ko	dla​te​go,	żeby	po​znać,	jaką	też	pio​-
sen​kę	wy​bra​ła	so​bie	do​nia	po	nocy?	Wia​do​mo,	cie​ka​we	są	dziew​czę​ce	pio​sen​ki	przy
ja​snym	księ​ży​cu.

Sły​sze​li​ście	 kie​dy	w	Dub​nie	 rano,	 ra​niut​ko,	 jak	 po	 ro​sie	 chłod​nej	 idzie	 z	 da​le​ka
szum	mu​zy​ki,	 któ​rą	 gra​ją	 na	wiel​kim	 pu​dle	 z	 fu​jar​ka​mi	w	 klasz​to​rze,	 ode​bra​nym	 po
woj​nie	na​szym	po​pom	dla	ka​to​lic​kich	mni​chów?	Ich	ksiądz	ka​to​lic​ki	śpie​wa	jak	ko​gut
za​rzy​na​ny;	chó​rów	nie	zna​ją;	a	jak	wej​dziesz	do	ko​ścio​ła,	na​ra​ziw​szy	przez	cie​ka​wość
zba​wie​nie	swo​je,	to	prę​dzej	jesz​cze	uciek​niesz,	tak	obrzy​dli​wie	choć	szum​nie	za​gra​ją
ci	na	tych	gru​bych	bla​sza​nych	fu​jar​kach.	To​też	i	Zba​wi​ciel	nasz,	któ​ry	w	nie​bie	nie	słu​-
cha	 fu​ja​rek,	 tyl​ko	 chó​rów	 aniel​skich,	 ucie​ka	 z	 ko​ścio​ła,	 za​tkaw​szy	 bo​skie	 uszy,	 a	w
cer​kwi	pra​wo​sław​nej	kró​lu​je	a	gło​wą	kiwa	z	 ra​do​ści,	 jak	mu	chór	 rzew​ny	huk​nie	na
dwa​na​ście	gło​sów:	„Kol	sła​wien	Ho​spod’	nasz	w	Sy​jo​nie…”	Ale	te	ka​to​lic​kie	fu​jar​ki
z	 da​le​ka	 sły​chać	 ina​czej.	Nie	 roz​róż​nisz	 ich	 to​nów	po​je​dyn​czych,	 co	 chra​pią	 jak	 nie
przy​mie​rza​jąc	ja	sam,	kie​dy	mam	ka​tar.	Tyl​ko	sły​szysz	jak​by	szum	lasu	stu​let​nie​go,	w
któ​rym	każ​de	drze​wo	ma	har​fę	za​miast	ga​łę​zi	zie​lo​nych.	Idzie	ten	szum	ła​god​nie,	wzno​-
si	 się	 spo​koj​nie	 to	wy​żej,	 jak	na	 skrzyp​cach,	 to	znów	ni​żej	 i	ni​żej,	 jak​by	dźwię​cza​ły
naj​grub​sze	stru​ny	har​fy	umie​ra​ją​cej	ci​cho,	prze​tę​sk​nie,	cud​nie…

I	na​sze	chó​ry	wiej​skie,	kie​dy	po​god​nym	wie​czo​rem	let​nim	roz​śpie​wa​ją	się:

Diw​czy​noń​ko	myła,
szczo	ty	bu​desz	ro​by​ła
na	Ukra​ini	da​łe​koj?

nie	ustą​pią	tej	mu​zy​ce,	kie​dy	echo	od​bi​ja	się	od	ścian	jaru	lub	czer​wo​nych	gę​stych
pni	so​sno​wych.	Ale	w	pie​śniach	sły​chać	ludz​kie	sło​wa.	A	w	tym	śpie​wie,	co	wte​dy	na
gro​bli	 sły​sza​łem,	 nie	 było	 słów.	Dziw​nie	 –	 był	 to	 głos	mło​dy,	 ko​bie​cy	 –	 śpie​wał	 o
czymś	nie​wy​śnio​nym,	słod​kim,	a	bez	jed​ne​go	sło​wa	ludz​kie​go.	Ot,	śpie​wał	wprost	do
ser​ca,	któ​re	nie	ma	ję​zy​ka	ani	uszów,	a	prze​cież	ro​zu​mie	i	mówi,	choć​byś	był	na	pusz​-
czy,	gdzie	nie	by​ło​by	i	za	sto	mil	ludz​kie​go	gar​dła	ni	ucha.

Ale	tego	ja	nie	po​tra​fię	wy​po​wie​dzieć.	Dość,	że	nie	tyl​ko	nie	mo​głem	już	ucie​kać,
ale	pod​sze​dłem	do	sa​mych	mo​cza​rów,	aż	sto​py	ulgnę​ły	mi	w	zie​mi,	żeby	le​piej	sły​szeć
to	śpie​wa​nie	cza​ro​dziej​skie.

Wpa​tru​ję	się	w	gę​stwę	wy​so​kich	trzcin,	co	ota​cza​ły	z	dru​giej	stro​ny	głę​bi​nę	je​zior​-
ka,	i	wi​dzę:	sie​dzi	na	wo​dzie	jak	na	twar​dej	ła​wie	na​gu​sień​ka	dziew​czy​na:	wło​sy	ma
dłu​gie,	srebr​ne	i	cała	srebr​na	w	księ​ży​co​wych	pro​mie​niach.	Grzech	pa​trzeć!	Od​wró​ci​-
łem	oczy	na	pra​wo:	sie​dzi	dru​ga,	cała	bie​luś​ka	jak	płót​no,	a	wło​sy	roz​pusz​czo​ne	i	czar​-
ne.	Koło	niej	znów	inna,	leży	so​bie	na	czar​nej	wo​dzie,	rącz​ki	bia​łe	pod​ło​ży​ła	pod	gło​-
wę	 i	 pa​trzy	 na	mnie	 ży​wy​mi	 iskra​mi	 oczów!	 Sta​ry	 ja	 już,	 nie​cie​ka​wy	 dziew​czę​cych
skó​rek	gład​kich,	ale	roz​go​rza​łem	wte​dy	jak	mło​dy	pa​ro​bek.	I	tę​sk​no	i	lubo	i	strasz​nie
zro​bi​ło	mi	się	na	du​szy.	A	one	wciąż	śpie​wa​ły,	albo	le​piej:	szu​mia​ły	prze​cud​nie.	Wy​-



cią​ga​ją	 rącz​ki	srebr​ne	 i	czu​jesz,	że	szu​mią:	„Chodź!”	Nie	wy​trzy​mał	 j	a,	po​tę​pio​ny,	 i
buch	do	wody	czar​nej!	Za​mro​czy​ły	się	oczy	i	uszy,	zim​na	to​piel	jak	wie​ko	skrzy​ni	za​-
mknę​ła	się	nad	głów​ką	moją	bied​ną…	Uto​ną​łem!

Czu​ję	 prze​cież:	 cią​gnie	mnie	 za	 koł​nierz,	 jak	 straż​nik	 Żyda,	 ja​kaś	 ręka	 pie​kiel​na.
Wcią​gnę​ła	do	ja​ski​ni	pod​wod​nej,	wiel​kiej.	Ni	tam	ja​sno,	ni	ciem​no,	wi​dać,	jak	grze​bie
się	w	mule	wą​sa​ty	łeb	suma,	jak	prze​le​ci	cza​sem	ol​brzy​mia	szczu​ka,	szcze​rząc	zęby	na
chyb​kie	ka​ra​sie.	Pa​trzę:	sie​dzi	na	za​to​pio​nej	 łód​ce	soł​dat!	Twarz	bia​ła,	oczy	w	słup:
to​pie​lec!	 Żal	 mnie	 ści​snął	 za	 gar​dło	 nad	 jego	 i	 moją	 dolą,	 po​tę​pień​cy	 my	 oba,	 na
wiecz​ną	mękę	od​da​ni	bie​som	pod​wod​nym!

Po​sa​dzi​li	mnie	obok	soł​da​ta	ja​kieś	ręce	nie​wi​dzial​ne.	Cze​kam	a	pa​trzę	w	górę,	czy
by	nie	wy​pły​nąć	i	uciec?	A	tu	nade	mną	wody	na	dwa	sąż​nie,	a	nad	wodą	jesz​cze	wi​-
dać	skrę​co​ną	masę	ko​rze​ni	trzcin,	wi​dać	dłu​gie,	pa​ję​cze	ich	pal​ce	zwie​sza​ją​ce	się	na
dół,	ru​cho​me,	czar​ne,	strasz​ne!	Prze​pa​dłem	na	wie​ki!

Po​ru​szy​ły	się	lek​ko	wody	i	zja​wił	się	bies,	zu​peł​nie	po​dob​ny	do	chu​de​go	kan​ta​re​ja	z
Mi​zo​cza.	Ubra​ny	nie	czar​no,	ale	czer​wo​no,	pysk	ludz​ki,	rogi	ba​ra​nie,	ogon	kro​wi.	Za
nim	zja​wi​ły	się	inne	bie​sy,	każ​dy	w	in​nym	ko​lo​rze:	rzekł​byś,	tę​cza	nie​bie​ska.	Czer​wo​-
ny	bies	mówi	do	mnie,	sły​szę	głu​cho,	wia​do​mo,	jak	w	wo​dzie:

–	Się​gnij	do	kie​sze​ni	soł​da​ta	i	wyjm	stam​tąd	to,	co	tam	jest!
Na	dia​bel​skim	ostro​wie	słu​chaj,	co	czort	po​wie!	Więc	się​gną​łem	do	kie​sze​ni	to​piel​-

ca	i	wy​ją​łem…	pro​swir​kę!
–	Jedz!	–	roz​ka​zu​ją	wszyst​kie	czor​ty	ko​lo​ro​we.
Gry​zę:	 ani	weź	 na	 zęby!	Ka​mień	 czy	 co	 ta​kie​go?	A	 zęby	mam	 niedź​wie​dzie,	 po​-

szczer​bić	mogę	i	su​chą	de​skę	dę​bo​wą.	Pró​bu​ję	raz,	dru​gi,	dwa	zęby	mi	trza​sły,	trze​ci
uła​mał	się,	a	tu	nic.

–	Nie	mogę!	–	po​wia​dam	do	 czor​ta.	 –	Cza​ry	 to	wi​dać	wa​sze	dia​bel​skie.	Gryź​cie
sami!

Bie​sy	w	la​ment.
–	Po​radź	co,	Ko​stia	miły,	za	 to	wy​pu​ścim	stąd	cie​bie	 i	ko​nie	od​da​my,	a	 tak	ży​cie

nam	obrzy​dło,	rady	żad​nej	nie	mamy,	nie​szczę​śni…
Wi​dzę:	źle	nie	jest.	By​wał	ja	w	róż​nych	kra​jach,	wi​dzia​łem	wie​le,	sły​sza​łem	wię​-

cej.	Za	zba​wie​nie	wła​sne	po​mo​gę	choć	i	czor​to​wi.
–	Do​brze	–	mó​wię	–	ale	przed​tem	niech	mi	jaki	łysy	czort	opo​wie,	o	co	wam	cho​-

dzi,	prze​klę​tym?
Więc	 czer​wo​ny	 dia​beł,	wi​docz​nie	 naj​star​szy	 i	 naj​moc​niej​szy	 siłą	 swo​ją	 plu​ga​wą,

od​zy​wa	się:
–	Soł​dat	 ten	uto​pio​ny	–	po​wia​da	–	wczo​raj	wpadł	do	wody,	ryby	–	po​wia​da	–	po

pi​ja​ne​mu	z	łód​ki	chciał	ła​pać.	W	kie​sze​ni	miał	pro​swir​kę	świę​co​ną.	Py​ta​my	go:	skąd
masz?	Ja	–	mówi	–	słu​żę	za	deńsz​czy​ka	u	ka​pi​ta​na,	ukra​dłem	mu	z	ku​fra,	jeść	się	chcia​-
ło.	Ty	wiesz,	Ko​stia,	u	 soł​da​ta	brzuch	–	prze​paść	bez	dna,	 żuł​by	dzień	cały,	 a	 jak	w
nocy	zbu​dzisz	–	od	 razu	pa​trzy,	żeby	za​cząć	na	nowo.	Lej	mu	ka​pu​śniak	wia​drem	do



gar​dzie​li,	pchaj	ło​pa​tą	ka​szę	hre​cza​ną,	jak	tyl​ko	za​mknie	gębę	–	już	szu​ka,	co	by	ukradł
do	zje​dze​nia.	Jak	ten	lis	w	brze​zi​nie,	cią​gle	cho​wa	żar​cie	na	za​pas,	nie	zje	–	to	sprze​-
da.	 I	 tego	 pod​le​ca	 sku​si​ła	 nie​lek​ka,	 żeby	 ukraść	 pro​swir​kę.	 Buł​ka	 –	 mówi	 –	 rzecz
smacz​na!	Przy​je​chał	łód​ką	pro​sto	do	nas,	my	go	chce​my	w	łapy	–	nie	idzie!	Pro​swir​ka
bro​ni!

Ka​że​my	mu	zjeść	–	nie	może.	A	tu	wy​rzu​cić	nie	moż​na,	wra​ca	nie​szczę​ście	na​sze	na
wody	na​sze	ro​dzo​ne,	żyć	nie	po​zwa​la!	Tyl​ko	zjeść	by	ją,	na	je​dze​nie	pop	dał	wło​cha​-
ty…

Pła​ka​ły	czor​ty	na​praw​dę.	Moż​na	by	tyl​ko	ra​do​wać	się	z	nie​szczę​ścia	dia​bel​skie​go,
ale	ja	my​śla​łem	o	so​bie,	dur​niu	nie​na​zwa​nym,	więc	po​ra​dzi​łem:

–	Pa​rzy	was	pro​swir​ka?	A	ja	nie	raz	 ja​dłem	ka​pu​stę	z	garn​ka	na	ogniu:	sma​ku	nie
po​czu​jesz,	gębę	spa​rzysz,	ale	do	brzu​cha	pój​dzie	na	zdro​wie.	Zjedz​cie	sami	albo	daj​cie
wiedź​mie	ja​kiej.	Zęby	u	was	czor​tow​skie,	moc​ne!

Ki​wa​ją	dia​bły	ro​ga​mi	i	żalą	się:
–	Pró​bo​wa​li	my	gryźć	i	cza​row​ni​com	sio​strom	da​wa​li!	Nie	zgryź​li!	Pa​trzaj,	ile	zę​-

bów	tu	leży	wy​ła​ma​nych.
Spoj​rza​łem:	praw​da!	Do​oko​ła	zęby	i	zę​bi​ska,	bia​łe	dia​bel​skie	i	nie​bie​skie	lub	zie​-

lo​ne,	co	tkwi​ły	w	pasz​czę​kach	wiedźm	sta​rych.	Zdzi​wi​łem	się	i	mó​wię:
–	Ta​kiej	pro​swir​ki	nie	wi​dzia​łem	ja	w	ży​ciu!	Kto	ją	świę​cił,	ka​mien​ną	taką?
–	Pop	hosz​czań​ski	–	od​po​wia​da	dia​beł.	–	Ten	ka​pi​tan	był	w	Hosz​czy	z	soł​da​ta​mi,

kie​dy	od​pra​wia​no	na​bo​żeń​stwo	za	pol​skie​go	cara.	I	na	jego	imię	po​świę​cił	pop	tę	pro​-
swir​kę	i	przy​słał	ka​pi​ta​no​wi	na	pa​mięć.

Znów	zdzi​wi​łem	się,	że	choć	czort,	a	wie	tak	mało.
–	Po​stoj,	czor​cie!	–	prze​rwa​łem	–	u	Po​la​ków	nie	ma	cara.
–	Jest!
–	Bies	je​steś,	a	głu​pi	jak	kura	na	rze​ce.	Gdzie	ten	car?
–	W	ich​niej	Mo​skwie,	w	War​sza​wie.	A	na​zy​wa	się	Pił​sud​ski.
My​ślę:	może	i	praw​da?	Roz​ma​wiał	ja	nie	raz	z	soł​da​ta​mi,	py​tał	o	cara.	„Nie	ma	–

mó​wią	–	ale	 jest	więk​szy	od	nie​go	pan	Pił​sud​ski,	oj​ciec	–	mó​wią.	–	Ko​cha	Ukra​inę,
choć	Lach,	swo​bo​dę	chce	dać	i	zie​mię.”	Jak	więk​szy	od	cara,	to	za​wsze	car!	A	mó​wi​li
mi	tak	i	nie	tyl​ko	Po​la​ki,	ale	i	nasi	chłop​cy,	któ​rzy	za	Mo​ska​li,	soł​da​tów,	słu​żą	te​raz.
Po​my​śla​łem	tro​chę	i	od​po​wia​dam:

–	Choć​by	dla	pol​skie​go	cara	świę​cił,	to	pro​swir​ka	mocy	mieć	nie	może,	bo	była	w
rę​kach	ka​to​lic​kich,	u	tego	ka​pi​ta​na.

–	On	pra​wo​sław​ny!	–	jęk​nął	to​pie​lec.
Nie	wie​dzia​łem,	że	ofi​ce​ry	te​raz	by​wa​ją	świę​tej	wia​ry	na​szej.	Już	nie	mo​głem	nic

po​ra​dzić!	A	czor​ty	da​lej:
–	Na	pro​swir​ce	jest	li​te​ra	J,	cza​ro​dziej​ska	wi​dać.	Wy​skrob	ją,	Ko​stia,	może	usta​nie

moc	świę​ta…	Już	chy​ba	zgi​nąć	nam	sie​ro​tom	trze​ba.	Ani	ru​szyć	się	nie	moż​na	w	fa​chu
na​szym	bie​sow​skim.	Ani	wgryźć	się	ra​kiem	w	pier​si	to​piel​ców,	ani	ro​ba​kiem	czar​nym



wwier​cić	się	w	oczy	ich	otwar​te.	Leżą	na	dnie,	nie​bo​żąt​ka,	spo​koj​nie,	a	nam	pa​znok​cie
za​ra​sta​ją,	zęby	tę​pie​ją,	nie​szczę​snym.	Zmi​łuj	się,	wy​baw,	oj​czul​ku!

Po​sze​dłem	ja	po	ro​zum	do	gło​wy	i	mó​wię:
–	Je​że​li	pro​swir​ka	po​świę​co​na	dla	pana	Pił​sud​skie​go,	 to	 trze​ba	mu	ją	po​słać,	po​-

zwo​li	się	za​brać	na	pew​no.	Ja	nie	pój​dę	do	War​sza​wy,	da​le​ka	dro​ga	na	sta​re	nogi.	Ale
po​ślij​cie	 tego	 soł​da​ta.	On	wo​jen​ny,	 jego	 ła​two	pusz​czą	wszę​dzie.	A	po​tem	wró​ci	do
was,	wierz​cie!

No,	my​ślę	so​bie,	 jak	ten	soł​dat	wró​ci,	 to	czort	zo​sta​nie	ar​chi​man​dry​tą!	Ot	 i	zba​wi
się	do​bra	du​sza	pra​wo​sław​na!

Dia​bły	aż	za​krę​ci​ły	się	z	ra​do​ści	 i	w	mig	wy​rzu​ci​ły	na	szo​sę	soł​da​ta.	Po​szedł…	z
pro​swir​ką	ku	Sur​mi​czom,	do	ka​zar​my!	Jak	tyl​ko	wy​mi​nął	za​cza​ro​wa​ną	zie​mię	–	i	mnie
wy​nio​sły	bie​sy	na	brzeg.

–	Uda​ło	się!	–	wrza​snę​ły	na	po​że​gna​nie.	–	Dzię​ku​je​my	ci,	Ko​stia!
Od	tej	głę​bi​ny	za​mro​czy​ło	mnie	 tro​chę.	Oprzy​tom​nia​łem	aż	rano,	pa​trzę:	 leży	koło

mnie	soł​dat,	zmo​czo​ny,	śpią​cy,	a	ja	też	jak	żaba	uma​za​ny	w	bło​cie.	Zbu​dzi​łem	soł​da​ta	i
idzie​my	za	most.

–	A	pro​swir​kę	masz?	–	py​tam.	Po​ka​zu​je:	jest,	ta	sama	z	li​te​rą	J.	Przy​po​mnia​łem	mu,
żeby	za​raz	je​chał	do	War​sza​wy,	ale	on,	be​stia,	obej​rzał	się	na	ba​gno	i	wy​piął	na	czor​ta
nie​przy​zwo​itą	część	cia​ła.

Ko​nie	z	wo​zem	zna​la​złem	w	tar​ta​ku	w	Sur​mi​czach.	Po​wie​dzie​li	mi,	że	przy​wlo​kły
się	nocą	same.	Nie	było	na	nich	śla​du	po	cze​lu​ściach	czor​to​wych,	tyl​ko	dy​szel	był	zła​-
ma​ny:	wi​docz​nie	kisz​ki	bies	ma	krót​sze	niż	bur​mistrz	w	Dub​nie.



Straszny	gość

Może	to	było	za	ko​ro​la	Ba​tu​ra,	może	daw​niej	jesz​cze.	Nie	zna​li	wte​dy	lu​dzie	sztu​ki
pi​sa​nia,	 więc	 nikt	 nie	 za​pi​sał	 cza​su.	 Ale	 pa​mięć	 ludz​ka	 za​pi​sa​ła	 wy​pad​ki	 dziw​ne	 i
strasz​ne,	a	gdzie​nie​gdzie	po​zo​sta​ły	na	zie​mi	 ru​skiej	sze​ro​kiej	pa​miąt​ki	dłu​go​wiecz​ne,
kur​ha​ny	lub	reszt​ki	cho​ro​mów	ka​mien​nych,	a	na​wet	drew​nia​nych,	któ​re	mocą	za​ziem​-
ską	trwa​ją	na	groź​ną	prze​stro​gę	do​brym	lu​dziom	i	na	znak	kary	daw​no	umar​łych	prze​-
stęp​ców.	Mało	już,	bar​dzo	mało	na	zie​mi	na​szej	kur​ha​nów:	desz​cze	zmy​ły,	wia​try	roz​-
nio​sły,	lu​dzie	sko​pa​li.	Cza​sem	i	ży​dow​ska	ło​pa​ta,	szu​ka​ją​ca	wap​na	lub	ka​mie​ni	na	szo​-
sy	pań​skie,	wy​ko​pu​je	nie​chcą​cy	spra​wę	ludz​ką,	co	kry​ła	się	w	zie​mi	set​ki	lat,	a	oto	mą​-
drość	 Boża	 ka​za​ła	 jej	 raz	 jesz​cze	 zo​ba​czyć	 słoń​ce,	 przed	 któ​rym	 w	 zie​mię	 ucie​ka
wszel​ka	 zbrod​nia	 i	 srebr​ny	 księ​życ,	 świa​dek	 ci​chy	 i	 nie​wzru​szo​ny	wiel​kich	 krzywd,
wiel​kich	cier​pień	i	wiel​kich	ra​do​ści.	Nie	lubi	Bóg	mro​ku	noc​ne​go,	a	wia​do​ma	rzecz,
że	 jak	 chcesz	 do​go​dzić	 Bogu	 albo	 jego	 świę​tym	 ugod​ni​kom,	 to	 mu​sisz	 choć	 małą
świecz​kę	 po​sta​wić	 przed	 iko​ną:	 tak	 już	 ogło​sił	 Zba​wi​ciel	 ro​do​wi	 ludz​kie​mu	 przez
świę​tych	oj​ców	cer​kwi	pra​wo​sław​nej.	I	chęt​nie	na	proś​by	świę​tych	mę​czen​ni​ków	ze​-
zwa​la	oj​ciec	nasz	nie​bie​ski,	aby	śla​dy	zbrod​ni	po​kry​ła	nie​pa​mięć	i	czar​na	zie​mia	ukra​-
in​na.	A	 kie​dy	 za	wolą	 jego	wy​sta​wią	 się	 te	 śla​dy	 na	 świa​tło	 dzien​ne,	 od​wra​ca	Bóg
oczy	swo​je	od	tego	miej​sca	i	nie	pa​trzą	na	nie	świę​ci	opie​ku​no​wie	nasi.	Dla​te​go	le​piej
z	 dala	 ob​cho​dzić	 wszel​kie	 kop​ce	 nie​zna​ne,	 jary	 ciem​ne	 i	 strasz​ne,	 gdzie	 na	 pew​no
złość	 ludz​ka	 ukry​ła	 nie​jed​ną	 ze​mstę	 czy	 zbrod​nię	 nie​zwy​kłą,	 i	 ta​jem​ni​cze,	 ni​g​dy	 nie
nisz​cze​ją​ce	 ru​iny	prze​klę​te.	Tam	bez​kar​nie	hula	wróg	 rodu	 ludz​kie​go	 i	Boga:	bies,	 a
przy	nim	ob​mier​z​łe	tań​ce	swo​je	wy​pra​wia​ją	jego	dru​hy	ser​decz​ne,	upio​ry,	i	czę​sto	póź​-
nym	wie​czo​rem	za​jeż​dża	tam	po	są​siedz​ku	wiedź​ma	w	drew​nia​nej	stu​pie.	A	choć	dzi​-
siaj	 inne	 spo​so​by	 ma	 czar​ci	 car	 pod​ziem​ny	 do	 gu​bie​nia	 dusz	 pra​wo​sław​nych,	 choć
zmie​nia	 czę​sto	 na​wet	 ko​lor	 skó​ry	 swo​jej,	 śmier​dzą​cej	 smo​łą	 –	 i	 za​miast	 szczer​ba​tej
wiedź​my	mo​ło​dy​cię	cza​mo​bre​wą	wy​sy​ła	na	sia​nie	grze​chu	śmier​tel​ne​go	–	za​wsze	le​-
piej	omi​jać	z	da​le​ka	te	miej​sca,	na	któ​re	nie	pa​trzą	oczy	na​szych	świę​tych	chro​ni​cie​li.

–	Ech,	Ko​stia	–	po​wie	 jaki	du​reń	mię​dzy	wami	–	opo​wia​dasz	 ty,	chrza​nie	sta​ry,	o
strasz​nych	zda​rze​niach,	w	któ​re	czort	się	wmie​szał	i	bro​nił	swo​ich	wy​znaw​ców	przed
ka​rzą​cą	ręką	Zba​wi​cie​la,	a	wy​da​je	się	nam,	że	bre​szesz!	Nie	ma	te​raz	–	po​wie	ba​ra​ni
ję​zyk	ośli​nio​ny	–	 strasz​nych	zda​rzeń	czor​tow​skich.	Ot,	przed	kil​ku	 laty	w	Lu​dwi​po​lu
je​de​na​ście	 koni	 za​strze​li​li	 straż​ni​ki,	 że	 to	 niby	 cho​re	 były,	 bo	 tak	 za​pi​sał	wi​try​nar	 z
Kor​ca.	Kto	za​strze​lił?	Straż​ni​ki	z	win​tó​wek	ka​zion​nych	pań​skich!	Kto	ka​zał	za​strze​lić?



Fel​czer	 koń​ski,	 co	 te​raz	 słu​ży	w	 pań​skim	 sta​ro​stwie	 i	 choć	mor​dę	ma	 on,	 prze​klę​ty,
bar​dzo	po​dob​ną	do	świń​skie​go	ryja,	 jest	prze​cież	zwy​kłym	czło​wie​kiem	i	pa​mię​ta​my
go,	jak	za	ru​skich	cza​sów	jeź​dził	po	jar​mar​kach	i	pod	płó​cien​ną	budą	go​lił	od	razu	sze​-
ściu	chło​pów	z	ta​ki​mi	bro​da​mi,	że	i	kosę	wy​ła​mał​byś	na	nich.	Cały	Lu​dwi​pol	pła​kał,
ko​nia​ki	wier​ne	na	śmierć	pro​wa​dząc,	lu​dzie	prze​kli​na​li	straż​ni​ków	po	ci​chu,	a	gło​śno
skar​ży​li	się	na	czor​ta.	Gdzież	tu	był	czort?

Co	i	mó​wić	z	bał​wa​na​mi!	Ale	dla	tych,	co	na​praw​dę	chcą	wie​dzieć,	jak	to	było,	po​-
wiem,	że	fel​czer	ten	słu​żył	w	soł​da​tach	pań​skich	jesz​cze	tro​chę	i	po	woj​nie,	miał	tam
przy​ja​ciół,	wach​mi​strzów	wą​sa​tych,	i	z	nimi	–	bę​dzie	temu	może	pięć	lat	–	kwa​te​rę	so​-
bie	 ob​rał	 w	 Lu​dwi​po​lu,	 choć	 jesz​cze	 nie	 słu​żył.	 Da​le​ko	 Lu​dwi​pol	 na​wet	 od	 szo​sy
twar​dej,	 nie	 sły​chać	w	Kor​cu	 ani	Hosz​czy,	 co	 tam	 się	dzie​je.	Nie​któ​rzy	 z	was	może
wie​dzą,	jak	było	da​lej.	U	do​bre​go	cie​śli	Pro​cho​ra	za​gnieź​dzi​li	się	po​gra​nicz​ni​ki	kon​ne,
a	z	nimi	fel​czer.	Był	tam	i	ich​ni	ofi​cer	mło​dy,	ale	miesz​kał	we	dwo​rze,	da​le​ko,	i	cały
dzień	spał,	a	w	nocy	co	ro​bił,	nie	wia​do​mo.	Żon​ka	Pro​cho​ra,	Ma​ry​na	–	wi​du​je​cie	 ją
cza​sem	w	 cer​kwi	w	Mież​du​rie​czju	 –	 ci​cha	 jak	 ja​gniąt​ko,	 a	 oczy	ma	 be​stia	 ta​kie,	 że
praw​dzi​wie	czy	nie​praw​dzi​wie,	ale	wo​ła​ją	do	każ​de​go:	„Do​bry	czło​wie​ku,	po​szu​kaj
skry​te​go	miej​sca	w	gę​stwi​nie	li	ciem​nej	dę​bo​wej,	na	łące	li	pach​ną​cej,	na	po​sła​niu	z
sia​na,	co	przy​kry​je	mnie	i	cie​bie	strze​chą	cien​ką,	zie​lo​ną,	w	izbie	za​mknię​tej	o	lu​bym
mro​ku	wie​czor​nym…”	A	swo​ja​cze​ni​ca	Pro​cho​ra,	Ew​sych​nia,	choć	baba	lat	czter​dzie​-
stu,	gębę	ma	bez	zmarsz​czek,	wło​sy	jak	snop	gę​ste	i	przy	tym	–	nie	dla	grze​chu	niech
bę​dzie	 po​wie​dzia​ne	 –	 z	 przo​du	 od	 góry,	 a	 z	 tyłu	 w	 środ​ku	ma	 ta​kie	 miłe	 wy​pię​cia
grzesz​ne​go	cia​ła	bab​skie​go,	że	i	sta​re​mu	na	ten	wi​dok	bies	świecz​ki	w	oczach	za​pa​la.
To​też	i	sam	głów​ny	po​gra​nicz​ny	wach​mistrz	i	inne	unte​ro​fi​ce​ry	za​bra​li	się	do	obu	bab.
Czort	 je​den	wie,	 czy	 na​praw​dę,	 jed​nak	 obie	 bro​ni​ły	 się	moc​no.	 Pro​chor	 za	 sie​kie​rę
chwy​cił…

Te	po​gra​nicz​ni​ki	–	to	był	inny	na​ród	niż	dzi​siej​sze	ko​pi​sty.	Ni	to	soł​da​ty,	ni	straż​ni​-
ki,	a	słu​ży​ło	tam	dużo	sta​rych	za​pa​snych	z	woj​ny,	co	cały	świat	prze​szli	–	mą​dra​li,	co	i
Świę​tych	Pań​skich	nie	usza​nu​ją,	nie	tyl​ko	bia​łej	skó​ry	bab​skiej.	O…	tacy	jak	Jer​mosz​-
ka	z	Gli​nian	albo	Pan​kra​tij	Sam​ki​taj	z	Sa​mo​strieł.	Źle	było	wte​dy	do​brym	lu​dziom.	Ale
wi​dać	uli​to​wał	się	Zba​wi​ciel	nad	na​ro​dem	pra​wo​sław​nym	i	ka​zał	pań​skim	gie​nie​ra​łom
od​mie​nić	 służ​bę	 po​gra​nicz​ną.	 Daj,	 Boże	Wszech​mo​gą​cy,	 zdro​wia	 im	 za	 tę	 od​mia​nę!
Mo​ło​deń​ki	soł​dat	ko​pist,	mo​ło​deń​ki	jego	ofi​cer,	a	oba	do​bre	dru​hy	na​sze!	Co	praw​da,
to	może	za	bar​dzo	lu​bią	dziew​czy​ny	i	baby	mło​de,	ale	czy​nią	swo​je	die​li​kat​no,	że	i	nie
po​znasz,	o	co	mu	cho​dzi,	bez​wą​se​mu.	Soł​dat	ten,	choć	pew​nie	też	chłop,	ale	z	pań​skie​-
go	kra​ju.	Za​wsze	mówi:	„Pro​szę!”	Nie​któ​ry	 i	po	na​sze​mu	umie.	Prze​szłej	zimy	 je​den
ich​ni	ofi​ce​rek	mło​dy	co	dzień	pod​cho​dził	do	okna	Ma​ru​si,	co	to	ma	męża	Mi​cię	w	służ​-
bie	wo​jen​nej	w	War​sza​wie,	i	śpie​wał	pod	ba​ła​łaj​kę:

Wyj​dy	do	mene,	ne	bijś	mo​ro​zu,
ja	twi​ji	no​żeń​ki	w	sza​poń​ku	wło​żu!



A	czap​kę	miał	–	zna​czy	–	po	for​mie,	z	cien​kie​go	suk​na.	Raz	Ma​ru​sia	wy​szła	i	mówi:
–	Wy,	pan	ofi​cer,	nie	chwal​cie	się	czap​ką	wa​szą.	To	nie	ba​ra​ni​ca	chłop​ska.	Zmar​z​ną

nóż​ki	moje	bied​ne	w	czap​ce	wa​szej	ka​zion​nej.	Mróz	luty,	bia​ły…
–	Ma​ru​siu	–	po​wia​da	ofi​cer	–	na	nic	tu	czap​ka.	Nóż​ki	two​je	ma​leń​kie	ogrze​ję	usta​-

mi,	go​rą​ce	są	bar​dzo!
I	co	po​wie​cie?	Nie	ucie​kła	baba,	tyl​ko	ro​ze​śmia​ła	się…	a	sły​sze​li​ście	nie	raz,	jak

Ma​ru​sia	 śmie​je	 się	 gło​śno.	 Gdy​by	 czort	 mógł	 na​uczyć	 ta​kie​go	 śmie​chu	 jaką	 mło​dą
wiedź​mę,	już	nie	mie​li​by	co	ro​bić	popi	na	świe​cie.	Wszy​stek	nasz	ro​dzaj	chłop​ski	po​-
szedł​by	za	śmie​chem	tym	do	pie​kła	–	jak	soł​da​ty	pod	ko​men​dą:	raz	–	dwa	–	tri!	To​też
ofi​cer	tyl​ko	ocza​mi	łyp​nął	i	szep​cze:

–	Ma​ru​siu,	ty	taka	pięk​na!	–	zna​czy	kra​sa​wi​ca.
–	Wejdź​cie	do	cha​ty,	pa​nie	po​rucz​nik	–	we​so​ło	mówi	Ma​ru​sia	–	ogrzej​cie	się,	bo	i

usta	wam	zmar​z​ną,	choć	go​rą​ce	ta​kie.
A	ja	sta​łem	w	sie​ni	i	cze​kam,	co	z	tego	bę​dzie.	Jak	ofi​cer	wej​dzie	–	my​ślę	–	to	bied​-

ny	Mi​cia,	 choć	on,	pod​lec,	 nie	 ża​ło​wał	 so​bie	mio​du	bab​skie​go	na	 służ​bie.	Wiem,	 że
moc​no	ko​cha	Ma​ru​sia	męża	swo​je​go:	ale	kto	wie​rzy	ba​bie,	ten	sie​je	owies	w	le​sie	so​-
sno​wym.

–	 Nie	 wej​dę,	 Ma​ru​siu	 –	 od​po​wia​da	 ofi​cer.	 –	 Za​raz	 lu​dzie	 ob​nie​śli​by	 cie​bie	 po
świe​cie,	 jak	 sro​ki	 soł​dac​ki	 gu​zik	 błysz​czą​cy.	 Twój	mąż	 prze​cież	 w	woj​sku,	 ko​le​ga,
zna​czy,	nie	go​dzi	się.	Ale	–	mówi	ci​chut​ko	–	przyjdź	kie​dy	do	dom​ku	mo​je​go,	sam	je​-
stem,	skucz​no	strasz​nie.	Po​zwól	choć	wy​ca​ło​wać	oczy	two​je	karę,	cud​ne!	Twój	Mi​cia
pięk​ny	chło​pak,	ale	i	sam	król,	zna​czy,	dał​by	całe	kró​le​stwo	swo​je	i	ży​cie,	zna​czy,	mło​-
de	za	po​ca​ło​wa​nie	nóż​ki	two​jej.	Nie	wi​dział	ja	ni​g​dy	ta​kich	nó​żek	ani,	zna​czy,	głów​ki
ta​kiej	cza​ro​dziej​skiej!

Tak	mó​wił	słod​ko​ję​zycz​ny.	A	Ma​ru​sia	słu​cha,	głów​kę	zwie​si​ła,	rącz​ki	splo​tła	na	ko​-
żu​chu.	Wi​dać	lubo	jej	było	słu​chać.	Ot,	baba!

–	Ale	wy,	pa​nie	ofi​cer	–	od​zy​wa	się	–	prze​cież	nie	ko​rol,	cóż	wy	da​cie	mi	za	usta	i
oczy	moje,	za	nóż​ki	moje	małe,	za	ko​cha​nie	wiel​kie?	Mam	ja	syn​ka	ma​łe​go,	chłop​skie
dziec​ko,	soł​da​ta	wa​sze​go	pań​skie​go.	Mam	ja	cha​tę,	mam	zie​mię	czar​ną	ro​dzą​cą,	mam
pie​śni	na​sze	chłop​skie,	tak	mi	po​trzeb​ne	jak	śpiew	skow​ron​ko​wi	na	wio​snę.	Cóż	da​cie
mi	za	to	wszyst​ko?

A	o	Mici	na​wet	nie	wspo​mnia​ła!	Ofi​cer	ko​pist	za​my​ślił	się	i	mówi:
–	Dam	ci,	Ma​ru​siu,	ży​cie	swo​je.	Odejdź	od	męża,	już	ja	tak	zro​bię,	że	praw​dzi​wą

żoną	moją	bę​dziesz.	Może	ci	le​piej	bę​dzie,	może	go​rzej,	ale	ja	ży​cia,	zna​czy,	nie	mam
bez	cie​bie.	Ani	mi	służ​ba,	ani	 ro​dzi​na	da​le​ka	miła	 te​raz.	Chciał​bym,	zna​czy,	być	 tym
ka​mie​niem,	co	leży	przed	two​ją	cha​tą,	żeby	wi​dzieć	cie​bie	co​dzien​nie,	że​byś	choć	kie​-
dy	po​gła​ska​ła	 rącz​ką	bia​łą	zim​ny,	zna​czy,	mój	 łeb	ka​mien​ny.	Chciał​bym	być	 tym	pro​-
giem	u	two​ich	drzwi,	żeby	co​dzien​nie	czuć	nóż​kę	two​ją,	jak	wy​cho​dzisz	z	domu…

–	Nie	–	prze​rwa​ła	Ma​ru​sia	–	nie	bę​dzie​cie	ani	ka​mie​niem,	ani	pro​giem.	Ani	ja	wa​-
szą	 żon​ką	 nie	 będę.	 Sama	 mat​ka	 wa​sza	 nie	 przy​ję​ła​by	 mnie,	 chy​ba	 za	 słu​żą​cą.	 To



wszyst​ko	tyl​ko	ba​ła​ka​nie	miłe.	A	ja	prze​cież	bo​gat​sza	od	was,	choć	chłop​ka.	Nie	pie​-
niędz​mi	bo​gat​sza!	Mogę	dać	wam	dar	duży,	a	wy	mnie	nic	dać	nie	mo​że​cie…

–	Jaki	dar?	–	pyta	ofi​cer	drżą​cym	gło​sem,	nie	wia​do​mo,	czy	z	ser​decz​nej	tę​sk​no​ty,
czy	z	przy​czy​ny	mro​zu.

–	A	ot	taki!
Pod​sko​czy​ła	do	ofi​ce​ra,	ob​ję​ła	go	obu	rę​ka​mi	za	szy​ję	i	po​ca​ło​wa​ła	dłu​go	w	usta.

Ofi​cer	 ani	 drgnął,	 jak​by	 na​praw​dę	 stał	 się	 ka​mie​niem	 przy​droż​nym.	Ma​ru​sia	 wol​no
ode​szła	do	cha​ty,	mó​wiąc	jak​by	do	sie​bie:

–	Nie	 przy​chodź​cie	wię​cej.	Nie	 rób​cie	 krzyw​dy	mnie	 i	Mici	mo​je​mu.	Lu​dzie	 na​-
praw​dę	złe	ję​zy​ki	mają,	ką​sa​ją​ce.	A	ja	was	nie	po​ko​cham	ni​g​dy.	Jak​bym	po​ko​cha​ła,	to
i	 pro​sić	 nie	 po​trze​bo​wa​li​by​ście:	 sama	 po​szła​bym	 za	wami	w	 świat,	 na	 zgu​bę	 li,	 na
szczę​ście,	na	nie​do​lę,	Bóg	je​den	wie	mi​ło​sier​ny.	Mi​cię	ko​cham,	ale	żal	mi	was,	bo	do​-
bry	 i	 ład​ny	 je​ste​ście,	śpie​wa​cie	po	na​sze​mu	i	mó​wi​cie	pięk​nie…	Odejdź​cie,	pa​nie,	 i
nie	wra​caj​cie	wię​cej	pod	moją	cha​tę…

Zro​zu​mie​cie	 babę?	Po	 co	po​ca​ło​wa​ła	 go?	Wia​do​mo,	 od	 ca​ło​wa​nia	 a	 ła​sze​nia	 się
jesz​cze	go​rzej	robi	się	dur​ne​mu	chło​pu,	a	panu	chy​ba	tak​że,	bo	cie​ka​wość	do	bab	jed​na
jest	dla	chło​pa	i	pana.	Kie​dy	ją	za​py​ta​łem	za​raz	w	izbie,	mówi:

–	Pro​sto	za​chcia​ło	mi	się	po​ca​ło​wać.	Cóż	ca​ło​wa​nie?	Ilu	to	chło​pów	i	ko​pi​stów,	co
na	to	przy​cho​dzą	do	cer​kwi,	wy​ca​łu​je	mnie	w	wo​skre​sny	dzień…

–	A	po​wie​dzia​łaś	mu	–	py​tam	–	Chry​stos	wo​skres?
–	Nie	–	śmie​je	się	dia​bli​ca	–	toż	nie	Wiel​ka​noc	dzi​siaj.	Szep​nę​łam	mu:	prosz​czaj.
I	za​czy​na	tań​czyć	po	izbie	i	śpie​wać:

Hej	tam	z	hor	z	hory
je​dut	ma​zu​ry,
je​dut	je​dut	ma​zu​rocz​ky,
we​zut,	we​zut	bar​wy​nocz​ky
	buły	na	woj​ni!
Odin	ma​zur	staw,
od	dru​hich	od​staw,
stuk,	briak	w	wi​ko​necz​ko,
wstań,	ser​deń​ko,	diw​czo​necz​ko,
ko​niu	wody	daj!
Diw​czy​no	moja,
si​daj	na	ko​nia,
taj	po​je​dem	w	czu​ży	kra​ji,
de	ma​zur​sky	oby​cza​ji,
ze​łe​ny	doma!

Żeby	ten	ofi​cer	wi​dział,	 jak	Ma​ru​sia	 tań​czy​ła,	 i	sły​szał	 jej	gło​sik	w	tej	sta​rej	pio​-



sen​ce	na​szej,	 już	na	pew​no	nie	od​szedł​by	od	niej,	 choć​by	prze​ciw	 jej	woli!	 Ja	gębę
otwo​rzy​łem	z	za​chwy​tu,	a	mały	Afa​nas	na	ła​wie	klasz​cze	w	rącz​ki!

Ale	ko​pist	nie	po​gra​nicz​nik.	Nie	po​wró​cił	nie​szczę​sny,	choć	du​sza	mu	rwa​ła	się	do
Ma​ru​si.	List	jej	tyl​ko	przy​słał,	a	w	li​ście	ob​ra​zek:	fo​to​gra​fię	Ma​ru​si​ną!	Skąd	ją	wziął	–
bies	je​den	wie,	bo	Ma​ru​sia	ni​g​dy	nie	mia​ła	ta​kiej.	W	li​ście	pięk​ne	sło​wa	były.

„Ko​cham	cie​bie,	Ma​ru​siu	nie​na​pa​trzo​na,	naj​mi​lej​sza,	do	 śmier​ci	ko​chać	będę,	ale
przyj​dę	tyl​ko	wte​dy,	jak	za​wo​łasz	mnie.	A	tę​sk​no​ta	moja	słod​ka	jest,	jak	two​je	usta,	a
wiel​ka,	jak	nie​bo	zi​mo​we,	ci​che!”	Nie	śmia​ła	się	Ma​ru​sia	z	tego	li​stu,	a	i	ja	na​wet	za​-
smu​ci​łem	się	nad	nim.

Ta​kie	 to	 te​raz	ko​pi​sty,	de​li​kat​ne	–	zna​czy	–	ci​che,	a	sro​gie	na	służ​bie	swo​jej.	Ale
wte​dy	było	ina​czej!	Lat	parę	trze​ba	było,	żeby	ukró​cić	tam​tych	po​gra​nicz​nych.	A	naj​go​-
rzej,	że	chło​pi	sami	ukry​wa​li	zło.	Przy​je​dzie	ofi​cer,	pyta,	co	tu	było,	a	każ​dy	od​po​wia​-
da:	„Wsio	do​bre!”	Co	miał	po​ra​dzić	choć​by	naj​su​row​szy	ko​man​dir?

Tak	było	i	wte​dy.
Kie​dy	Pro​chor	z	sie​kie​rą	po​szedł	na	pi​ja​nych,	wzbie​si​li	się	po​gra​nicz​ni.	Zła​pa​li	go,

po​ło​ży​li	na	łóż​ku,	obie	baby	przy​pro​wa​dzi​li	do	izby	i	mó​wią:
–	Pa​trz​cie,	dia​bli​ce,	co	się	sta​nie!
I	 da​waj	 łu​pić	 po	 ple​cach	Pro​cho​ra	 na​haj​ką.	Krzy​czał	 z	 po​cząt​ku,	 póź​niej	 ucichł	 i

pew​nie	nie	oglą​da​ły​by	go	oczy	na​sze	wię​cej,	gdy​by	wła​śnie	nie	nad​je​chał	–	a	była	już
noc	–	ja​kiś	ich	więk​szy	ko​man​dir,	sam	je​den	na	ko​niu.

–	Co	tu	się	dzie​je?	–	pyta.
–	A	ty	co	za	je​den?	–	wrza​snął	wach​mistrz,	pi​ja​ny	tro​chę.
Ko​man​dir	wy​jął	re​wol​wer	i	woła:
–	Pu​ścić	tego	chło​pa,	a	wszy​scy	żoł​nie​rze	za	mną,	arest	wam,	roz​bój​ni​kom,	na​kła​-

dam	na	szy​je	wa​sze	po​gań​skie!	–	Zro​bił	się	ha​łas.	Pi​ja​ne	unte​ro​fi​ce​ry	rzu​ci​li	się	na	ko​-
man​di​ra,	le​d​wo	im	się	wy​rwał	na	po​dwó​rze	i	zza	ko​nia,	co	był	do	pło​tu	przy​wią​za​ny,
wy​sta​wił	swój	re​wol​wer:	–	Za​bi​ję	–	mówi	–	każ​de​go	zbó​ja,	co	po​dej​dzie.

Noc	była	ciem​na,	unte​ro​fi​ce​ry	nie	wie​dzie​li	wi​dać,	że	ko​man​dir	jest	sam,	a	może	i
su​mie​nie	ich	soł​dac​kie	prze​stra​szy​ło	się	kary	wiel​kiej:	wia​do​mo,	co	cze​ka	soł​da​ta	za
ubli​że​nie	star​sze​mu!	Po​rzu​ci​li	Pro​cho​ra	i	mó​wią:

–	A	jak	ty	je​steś	ko​man​dir,	to	chodź	do	na​sze​go	ofi​ce​ra	do	dwo​ru.
Po​szli,	naj​pierw	on,	a	za	nim	z	da​le​ka	z	la​tar​nia​mi	po​gra​nicz​ni​ki.	Co	tam	było	we

dwo​rze,	nie	wia​do​mo,	ale	na	dru​gi	dzień	straż​ni​ki	po​wieź​li	do	Rów​ne​go	Pro​cho​ra,	za
bunt	 z	 sie​kie​rą.	Wró​cił	 do​pie​ro	 po	mie​sią​cu,	 a	 przez	 ten	 czas	 wszy​scy	 dia​bli	 mie​li
wiel​ką	ucie​chę	z	Ma​ry​ny	i	Ew​sych​ni.	Te	same	unte​ro​fi​ce​ry	co	wie​czór	ucztę	so​dom​ską
urzą​dza​li,	a	po	niej,	pi​ja​ni	jak	Grisz​ka,	diak	ko​rec​ki,	w	ostat​ni	dzień	po​stu,	dzie​li​li	się
żon​ką	 i	 swo​ja​cze​ni​cą	Pro​cho​ra.	Hu​lał	 też	 ra​zem	z	nimi	 i	 ten	 fel​czer,	 za​wsze	był	naj​-
trzeź​wiej​szy	i	wy​kra​dał	pi​ja​ni​com	Ma​ry​nę,	po​tem	szedł	z	nią	przez	wieś,	jak​by	na	po​-
kaz	bez​wsty​du	swo​je​go	i	wył	po	mo​skiew​sku:

Czor​ny​ja	oczi	da	bie​ła​ja	grud’



do	sa​moj	po​łno​czi	usnut’	nie	da​jut.

Prze​cież,	pew​nie	z	na​mo​wy	 tego	ko​man​di​ra,	któ​re​mu	ubli​ży​li	unte​ro​fi​ce​ry,	 zje​chał
do	Lu​dwi​po​la	pań​ski	sę​dzia	z	pi​sa​rzem.	Wo​łał	na	świad​ków	pół	wsi,	py​tał	su​mien​nie	o
wszyst​ko	 i	 za​pi​sy​wał,	 po​tem	 ku​pił	 sześć	 gęsi	 i	 od​je​chał.	A	 chło​pi	 bali	 się	wach​mi​-
strzów	i	straż​ni​ków	i	każ​dy	po​wie​dział:	„Moja	cha​ta	s	kra​ju,	ja	ni​czo​ho	ne	zna​ju.”	Tyl​-
ko	baby	za​wzię​ły	się	na	fel​cze​ra,	pew​nie	dla​te​go,	że	zu​peł​nie	po​dob​ny	do	chu​dej	świ​-
ni,	a	i	dla	tej	przy​czy​ny,	że	on	nie	soł​dat	ani	straż​nik,	mścić	się	nie	ma	siły,	ani	win​tów​-
ki,	 ani	 kan​da​łów	w	wor​ku	 skó​rza​nym	nie	nosi.	Po​sa​dzi​li	 pod	arest	 fel​cze​ra,	 sie​dział
chy​ba	wię​cej	jak	rok,	a	po​tem	po​szedł	na	fel​czer​ską	służ​bę	do	pań​skie​go	sta​ro​sty	i	za​-
klął	się,	że	nie	mi​nie	jego	ze​msta	lu​dwi​pol​skich	chło​pów.	I	te​raz	za​strze​lić	ka​zał	je​de​-
na​ście	do​brych	koni,	a	po​cze​ka​cie	jesz​cze	rok:	ani	kro​wy,	ani	ko​nia	już	nie	bę​dzie	w
Lu​dwi​po​lu…	Oto,	 ja​kie	dro​gi	ma	czort	dla	po​gnę​bie​nia	na​ro​du	pra​wo​sław​ne​go!	Nie
weź​mie	że	on,	smo​ło​pij​ca,	sam	noża	na	gar​dło	 ludz​kie,	ani	win​tów​ki	na	ko​nia​kę	nie​-
win​ną.	Po	co	mu	się	tru​dzić…	wy​rę​czą	du​sze	ochrzczo​ne.

Po​szedł	 ja,	 roz​cho​dził	 się	 ję​zy​kiem	na	 ścież​ki	 inne,	 jak	pi​ja​ny	druż​ba	po	we​se​lu*
wra​ca​ją​cy	 do	 domu	 ko​łem	 krzy​wym	 od	 cer​kwi	 do	 ple​ba​nii.	 Z	wami	 trud​no	 ina​czej,
każ​dą	rzecz	trze​ba	wam,	twar​do​gło​wym,	po​dać	przed	gęby	nie	go​lo​ne,	jak	śmie​ta​nę	do
ga​łu​szek.	A	miał	mó​wić	o	czym	in​nym…

Wie​cie,	że	Kon​dra​ta,	syna	Pe​ła​gii,	car​stwo	jej	nie​bie​skie,	nie​win​nej,	w	soł​da​ty	pań​-
skie	za​bra​li…	W	domu	u	nie​go	tyl​ko	Kse​nia	zo​sta​ła,	kwia​te​czek	miły,	sama	jed​na,	bo
kwar​tir​ni​ca	 ucie​kła	 ze	 stra​chu	 przed	 ze​mstą	 ga​jo​wych.	 Tak	 i	 pil​nu​ję	 nie​szczę​snej,
drew​nia​ne	kra​ty	w	okno	wsta​wi​łem,	bel​kę	na	drzwi	przy​bi​łem	na	za​wia​sach	i	so​ba​kę
moją	sta​rą	co	dzień	wie​czór	przy​pro​wa​dzam,	żeby	bro​ni​ła	dziec​ka	nie​moc​ne​go.	Ro​zu​-
mie	Wo​risz​ka	służ​bę	swo​ją	nową,	war​czy	na	chło​pów,	co	prze​cho​dzą	nocą	koło	Pe​ła​-
gi​nej	cha​ty,	a	jak	kie​dy	po​dej​dzie	ga​jo​wy,	to	szcze​ka	i	wyje	tak,	że	war​ta	za​raz	bie​giem
przy​la​tu​je,	jak	na	po​żar…

Ale	nie	upil​nu​ję!	Prze​nieść	by	się	jej,	my​łeń​kiej,	do	in​nej	cha​ty,	choć​by	i	na	dru​gą
wieś,	choć​by	na	chu​tor	le​śny,	byle	z	da​le​ka	od	miej​sca,	gdzie	wy​bu​do​wał	cha​tę	i	sto​-
do​łą	jej	oj​ciec,	żeby	mu	tego	na	tam​tym	świe​cie	nie	po​li​czył	Zba​wi​ciel	za	winę	wiel​ką,
grzech	nie​prze​ba​czo​ny!	Żal	dzie​ciąt​ka…	zda​je	 się,	ot	wczo​raj	 to	było,	 jak	w	mroź​ny
dzień	zi​mo​wy	o	sa​mym	wscho​dzie	słoń​ca	zbu​dził	mnie	strasz​ny	krzyk	pod	oknem	ni	to
ludz​ki,	ni	wil​cze	okrop​ne	wy​cie:	„Au,	au,	au!”	Ze​rwa​łem	się	z	łóż​ka,	na​cią​gną​łem	buty
i	ko​żuch	i	wy​cho​dzą…	Wy​cie	od​da​li​ło	się	i	sły​chać	było	co​raz	ża​ło​śniej​sze:	„Au,	au!”
ale	już	pra​wie	za	wsią.	I	inni	lu​dzie	po​wy​cho​dzi​li	z	chat,	zbie​ra​my	się	i	py​ta​my	je​den
dru​gie​go,	co	to	się	sta​ło.	Aż	przy​biegł	do	nas	mło​dy	Jer​mył​ło,	któ​ry	te​raz	gry​zie	gdzieś
zie​mię	nie​miec​ką,	i	woła:

–	Chodź​cie,	lu​dzie	do​brzy,	zo​bacz​cie	dzi​wo	strasz​ne	przed	cha​tą	Ih​na​ti​ja!
A	słoń​ce	już	wze​szło,	za​błysz​czał	bia​ły​mi	iskra​mi	chłod​ny​mi	pu​szy​sty	śnieg,	po​kry​-

wa​ją​cy	wte​dy	na	pół	ar​szy​na	dro​gę	i	strze​chy	chat…	Idzie​my,	że​gna​jąc	się.	Przed	cha​tą
Ih​na​ti​ja,	bli​sko	drzwi,	ro​sło	wte​dy	ja​kieś	nie​zna​ne	tu​taj	drze​wo,	po​dob​ne	do	klo​nu,	tyl​-



ko	li​ście	mia​ło	zę​ba​te	i	gru​be,	jak	kasz​tan.	Ze	sta​ro​ści	już	wy​próch​niał	pień	tego	drze​-
wa	i	otwo​rzył	się	 tak	sze​ro​ko,	że	czło​wiek	mógł​by	się	wci​snąć	do	środ​ka.	Pa​trzy​my:
stoi	w	spróch​nia​łym	drze​wie,	wi​docz​ny	do	po​ło​wy,	ja​kiś	czło​wiek,	zwró​cił	bia​łą	jak
śnieg	twarz	do	okna	cha​ty,	a	w	gło​wie	ma	głę​bo​ko	ugrząź​nię​tą	sie​kie​rę…	Ho​spo​dy,	po​-
my​łuj	nas	grzesz​nych!	Krew	spły​nę​ła	wi​dać	ty​łem	gło​wy,	a	po​tem	za​mar​z​ła,	bo	twarz
za​bi​te​go	była	czy​sta	i	bia​ła,	oczy	sze​ro​ko	otwar​te,	usta	zbie​la​łe,	a	na	wą​sach	wi​sia​ły
dłu​gie	so​ple	lodu,	wi​dać	z	ostat​nich	od​de​chów	przed​śmiert​nych.

–	To	Ih​na​tij!	–	za​wo​łał	ja​kiś	czło​wiek	mię​dzy	nami.
Strasz​nie	nam	się	zro​bi​ło…	Przed	wła​sną	cha​tą	za​bił	go	zbrod​niarz	nie​zna​ny	i	ze​-

sztyw​nia​łe	na	mro​zie	cia​ło	usta​wił	przed	oknem!	Na​wet	nie	ru​szy​li​śmy	go,	śmierć	była
wi​docz​na,	ale	 ja	przy​po​mnia​łem	so​bie,	że	Pe​la​gia,	żon​ka	za​bi​te​go,	 już	parę	dni	 temu
mia​ła	 ro​dzić,	 po	babę	po​wi​wal​ną	po​sy​łał	 Ih​na​tij	 do	By​strzyc…	Drzwi	były	otwar​te,
wcho​dzi​my	ci​cho,	wo​ła​my	–	nikt	się	nie	od​zy​wa!	Do​pie​ro	po	prze​szu​ka​niu	izby	zna​leź​-
li​śmy	pod	łóż​kiem	ma​łe​go	Kon​dra​ta	miał	wte​dy	pięć	lat	–	py​ta​my	go,	gdzie	mat​ka,	a	ten
pła​cze	jed​nym	gło​sem	i	le​d​wie	że	mógł	od​po​wie​dzieć:

–	Mama	–	każe	–	uti​kła,	wyła	–	każe	–	jak	so​ba​ka.
Wte​dy	my	zro​zu​mie​li,	kto	to	wo​łał	o	świ​cie:	„Au!”
Wszy​scy	po​go​ni​li	w	tę	stro​nę,	gdzie	to	wy​cie	od​da​li​ło	się,	i	za	wsią,	w	za​spie	śnie​-

gu,	od​na​leź​li​śmy	Pe​ła​gię,	 już	na	wpół	zmar​z​nię​tą.	Tego	sa​me​go	dnia	wie​czo​rem	uro​-
dzi​ła	się	Kse​nia,	na	dzi​wo	wszyst​kich	bab	żywa	i	zdro​wa.	Szes​na​ście	lat	temu,	a	wy​da​-
je	 się,	 jak​by	wczo​raj…	Co​raz	 prę​dzej	 sta​re​mu	 to​czą	 się	 dnie,	mie​sią​ce	 i	 lata,	 jak​by
śmierć	za​zdro​ści​ła	już	ży​cia	i	śpie​szy​ła	się	wy​ko​nać	dzie​ło	swo​je	co​dzien​ne…	Speł​ni
się	wola	two​ja,	Ho​spo​dy,	oj​cze	nasz	nie​bie​ski!

Pa​mię​tam,	Ih​na​tij	do​stał	po	ojcu	swo​im	dwa​dzie​ścia	pięć	dzie​się​cin	zie​mi,	a	w	tym
był	do​bry	ka​wał	lasu,	któ​ry	wte​dy	pod​cho​dził	pod	samą	wieś.	Spodo​ba​ło	się,	głu​pie​-
mu,	to	drze​wo	dziw​ne,	co	ro​sło	na	ma​łej	po​lan​ce.

–	 Tu	 –	mó​wił	 –	 po​sta​wię	 cha​tę,	 oj​cow​ska	 już	 się	wali.	A	 to	 drze​wo	 sta​reń​kie	 –
mówi	–	obro​ni	mnie	przed	po​ża​rem,	ciąć	go	za	to	nie	będę…

Przed	tym	drze​wem	był	mały	ko​piec,	ot,	jak​by	mro​wi​sko,	nikt	nie	cie​ka​wił	się	nim,
pa​stu​chy	usy​pa​li,	czy	pień	jaki	ob​rósł	mu​ra​wą…	Na​jął	Ih​na​tij	paru	ro​bot​ni​ków,	las	wy​-
ciął	i	rów​na	zie​mię	pod	cha​tę	i	po​dwó​rze.	Za​czę​li	od	kop​ca:	nie	idzie	w	zie​mię	ło​pa​ta!
Prze​szka​dza	ja​kiś	wiel​ki	czar​ny	ka​mień,	nie​zna​ny	w	na​szych	stro​nach.	Le​d​wie	z	po​mo​-
cą	dzie​się​ciu	 lu​dzi	ru​szy​li	go	z	miej​sca.	A	pod	ka​mie​niem	była	 jak​by	stud​nia,	 też	ka​-
mien​na,	 głę​bo​ka	 na	 pół​to​ra	 sąż​nia.	 Na	 dnie	 le​ża​ła	 kupa	 ko​ści	 ludz​kich	 i	 po​pio​łu	 z
ubrań,	a	póź​niej	 Ih​na​tij	zna​lazł	mię​dzy	ko​ść​mi	pięk​ny	pier​ścio​nek	zło​ty	z	żół​tym	pła​-
skim	ka​mie​niem	i	sprze​dał	go	Ży​do​wi	na	jar​mar​ku	za	pięć	ru​bli.	Kie​dy	wy​cią​gnę​li	ko​-
ści,	zwią​za​ne	w	płach​tę,	ze	stud​ni,	zo​ba​czy​li​śmy,	że	nie​je​den	czło​wiek	 tam	le​żał,	ale
dwóch,	a	z	nich	 je​den	był	albo	babą,	albo	dziec​kiem,	gło​wę	miał	o	wie​le	mniej​szą	 i
ko​ści	cień​sze,	a	zęby	bie​leń​kie	jak	śnieg,	rów​ne	i	małe,	ani	je​den	jesz​cze	ze	szczęk	nie
wy​le​ciał.	Mo​gi​ła,	nie	mo​gi​ła,	je​den	Bóg	wie	tyl​ko,	prze​cież	nie	prze​stra​szył	się	Ih​na​tij,



na​wet	ucie​szył,	nie​szczę​sny,	że	to	–	mówi	–	ka​mień	pod	wę​gły	się	przy​da.	Ale	po​tem
ina​czej	 zro​bił!	Bo	kie​dy	wy​rów​ny​wa​li	małą	po​chy​łość,	 znów	wy​szły	na	wierzch	ka​-
mie​nie	mniej​sze,	róż​nej	wiel​ko​ści,	a	mię​dzy	nimi	le​ża​ły	rów​niut​ko	szkie​le​ty,	zna​czy	ko​-
ści	 ludz​kie	ze​bra​ne	ra​zem,	 jak	za	ży​cia,	każ​dy	miał	nogi	sze​ro​ko	roz​ło​żo​ne,	a	mię​dzy
no​ga​mi	pal	drew​nia​ny,	próch​no	już	szcze​re,	od	dmuch​nię​cia	roz​sy​py​wa​ło	się…	Za​wo​-
ła​li	popa,	pro​si​li	o	radę.	Przy​szedł,	wziął	trzy​dzie​ści	ko​pie​jek	i	po​wia​da:

–	Złe	miej​sce,	ale	jak	po​mo​dlę	się	i	prze​że​gnam	ob​ra​zem	świę​tym,	a	ty	–	po​wia​da
do	Ih​na​ti​ja	–	po​sta​wisz	dwa​na​ście	świec,	to	wszyst​ko	przej​dzie.

Tak	i	zro​bił	Ih​na​tij,	tyl​ko	ka​mie​ni	prze​klę​tych	nie	użył	do	bu​do​wy	cha​ty,	ale	za​ko​pał
ra​zem	z	ko​ść​mi,	a	cha​tę	i	sto​do​łę	po​sta​wił	tro​chę	da​lej,	tam	gdzie	dziś	stoi.

I	oszu​kał	pop,	a	może	mało	siły	mia​ła	jego	mo​dli​twa,	czy	też	świe​ce,	któ​re	po​sta​wił
Ih​na​tij	 przed	 iko​ną	 Fo​ti​ja	 mę​czen​ni​ka	 były	 z	 wo​sku	 za​bra​ne​go	 psz​czo​łom	 po	 dniu
Uspie​ni​ja	 Prze​świę​tej	Bo​żej	Mat​ki,	 kie​dy	 tyl​ko	 roz​bój​ni​cza	 ręka	 za​bie​ra	 schro​nie​nie
zi​mo​we	mi​łym	Bo​żym	ro​bot​ni​com.	Sta​nę​ła	cha​ta,	naj​ład​niej​sza	we	wsi,	ale	nie	na	dłu​-
go.	W	sam	dzień	No​we​go	Roku,	była	wte​dy	woj​na	z	Ja​poń​cem,	za​bie​ra​li	Ih​na​ti​ja	zno​-
wu	w	soł​da​ty,	choć	wró​cił	parę	lat	do​pie​ro	z	woj​ska.	Od​je​chał	na	wła​snej	pod​wo​dzie
nie	wię​cej	 jak	dwie	wior​sty	–	a	 tu	cha​ta	 jego	za​pa​li​ła	 się	cała	od	 razu,	 jak	za​pał​ka!
Mó​wił	póź​niej,	że	po​znał	z	da​le​ka,	gdzie	pa​li​ło	się	i	chciał	za​wró​cić,	ale	straż​ni​ki	nie
pu​ści​li:	 „I	 tak	–	mó​wią	–	nie	zga​sisz,	ogień	wiel​ki,	 a	na	po​jezd	 spóź​ni​my	się,	wa​laj
wpie​riod,	słu​go	car​ski!”	I	za​raz	na	dru​gi	dzień	uro​dził	się	Kon​drat,	w	ob​cej	cha​cie,	bo
po	oj​cow​skiej	tyl​ko	ko​min	zo​stał	i	be​lek	kil​ka	nie	do​pa​lo​nych…	Wró​cił	po	roku	Ih​na​-
tij,	po​strze​li​li	go	Ja​poń​cy	w	obie	nogi,	ale	wy​zdro​wiał	i	po​sta​wił	nową	cha​tę.	Pa​trzy​-
łem	nie	raz	na	jego	ro​bo​tę	i	do​brą	prze​stro​gę	da​wa​łem:

–	Głu​pi	ty,	Ih​na​tij,	prze​ciw	woli	Bo​skiej	sta​jesz,	miej​sce	prze​klę​te	od​bie​rasz	czor​-
to​wi	 i	wiedź​mie,	 druż​ce	 jego	 do​brej…	A	 jesz​cze	 nie	wia​do​mo,	 czy	w	 zie​mi	 tej	 nie
gnież​dżą	się,	jak	osy	pod	lipą,	roje	upio​rów…	Le​piej	krzyż	po​staw	wy​so​ki	na	po​go​rze​-
li​sku,	drze​wo	to	nie​sa​mo​wi​te	wy​kop	z	ko​rze​niem	i	prze​nieś	się	da​le​ko	stąd.

A	on	śmie​je	się	i	mówi:
–	Co	wy,	dzia​dziu,	jak​by	ze	snu	zbu​dze​ni	mó​wi​cie?	Nie	czort	za​brał	mnie	na	woj​nę,

tyl​ko	ukaz	car​ski,	nie	upiór	pod​pa​lił	mi	cha​tę,	tyl​ko	ogień	z	ko​mi​na,	z	któ​re​go	pod	samą
strze​chą	wy​pa​dły	ce​gły,	Foma	prze​klę​ty	sta​wiał	i	gli​ny,	pod​lec,	po​ża​ło​wał.	Ja	–	mó​wił
–	w	Pi​trze	słu​żył	czte​ry	lata,	na​uczy​li	ro​zu​mu	lu​dzie	oświe​ce​ni	i	na​czel​nik,	nie	ma	czor​-
tów	ni	upio​rów	na	świe​cie!

Ot,	i	na​uczy​li	go!	Nie​któ​rzy	z	was	pa​mię​ta​ją,	jak	pa​ro​bek	Ih​na​ti​ja,	Mi​chej,	w	samą
nie​dzie​lę	Wo​skre​sie​ni​ja	Chry​sto​wa	zwa​rio​wał	od	prze​pi​cia	się,	wy​lazł	na	ko​min	i	na
oczach	po​ło​wy	lu​dzi	ze	wsi	po​de​rżnął	so​bie	gar​dło	no​żem	od	siecz​ka​mi,	aż	gło​wa	zo​-
sta​ła	tyl​ko	na	ko​ściach	z	tyłu…	Po​tem	mór	ja​kiś	wy​bił	kro​wy	i	owce,	na​wet	kury	i	gęsi.
Po​tem	pio​run	ude​rzył	w	sto​do​łę,	a	choć	nie	za​pa​lił	jej,	to	prze​cież	za​bił	dwo​je	dzie​ci
sio​stry	 Ih​na​ti​ja,	 co	ba​wi​ły	 się	wte​dy	na	 sia​nie…	Strasz​nie	 było	prze​cho​dzić	 tam​tę​dy
nocą.	Wi​dzisz,	z	ko​mi​na	sy​pią	się	iskry,	każ​da	wiel​ka	jak	jaj​ko	go​łę​bie,	krę​cą	się,	tań​-



czą,	wiją	 jak	węże	ogni​ste,	 a	kie​dy	wsłu​chasz	 się	–	by​wa​ło	–	 szum	dziw​ny	 idzie	od
nich,	jęki	ża​ło​sne,	śpiew	nie​spo​koj​ny,	sy​czą​cy,	strasz​ny…	A	w	cha​cie	daw​no	wszy​scy
śpią,	ogień	z	wie​czo​ra	jesz​cze	zga​szo​ny.	In​nym	ra​zem	wi​dzieć	moż​na	było	kłę​by	dymu
czar​ne​go,	bu​cha​ją​ce	z	pnia	bie​sow​skie​go	drze​wa	przed	oknem	cha​ty	Ih​na​ti​ja.	My​ślisz:
świ​nię	 opa​la	 go​spo​darz	 dumy	 pod	 samą	 izbą.	 Ale	 kie​dy	 po​dej​dziesz	 bli​sko,	 nie	ma
dymu	ani	ognia,	tyl​ko	za​pach	mdły	taki,	że	ucie​kać	mu​sisz	bie​giem	na	czy​ste	po​wie​trze,
a	wte​dy	dym	goni	za	tobą,	pod	nogi	wplą​tu​je	się,	oczy	za​sła​nia	i	szu​mi	groź​bą	pie​kiel​-
ną:	„Po​szoł,	po​szoł!”	Raz	wra​ca​łem	z	da​le​ka,	nie	było	mnie	we	wsi	chy​ba	całe	lato,	i
dro​ga	mi	wy​pa​dła	tam​tę​dy.	Ciem​na	noc	je​sien​na	przy​kry​ła	świat,	jak​by	płach​tą	czar​ną,
ani	gwiaz​dy	na	nie​bie	nie	było,	ani	świa​te​łek	w	oknach	izb	chłop​skich.	Ko​nie	szły	wła​-
snym	wę​chem,	ja	drze​ma​łem	na	wo​zie	i	po​wo​dja	pu​ści​łem	na	zie​mię.	Na​gle	szarp​nę​ły
w	bok	i	za​czę​ły	chra​pać,	jak	na	wil​ka.	Bu​dzę	się	i	pa​trzę:	cha​ta	Ih​na​ti​ja	jak​by	w	świe​-
tle	 księ​ży​co​wym,	 na	 da​chu	 okra​kiem	 sie​dzi	 czar​ny	 ja​kiś	 czło​wiek	 z	 dłu​gim	ba​tem	w
ręku	 i	bat	wy​krę​ca	 się	 jak	żmi​ja,	 iskra​mi	ma​leń​ki​mi	 sy​pie…	A	do​ko​ła	 cha​ty	–	 zbaw
nas,	Ho​spo​dy	Boże!	–	dłu​gim	rzę​dem	idą	bia​łe	szkie​le​ty	 ludz​kie,	w	nogę,	 jak	soł​da​ty
uczo​ne	po	ka​zar​mach,	rę​ka​mi	ma​cha​ją,	gło​wy	pod​no​szą…	I	ja,	i	ko​nie,	za​mar​li​śmy	w
prze​stra​chu.	A	oni	idą	i	idą,	bez	koń​ca…	Aż	zja​wił	się	wresz​cie	je​den,	co	niósł	dru​gie​-
go,	mniej​sze​go	na	 ręku,	 i	 ten	był	ostat​ni…	My​śla​łem,	ot,	 śni​ło	się,	ale	ko​nie	do	 rana
rzu​ca​ły	się	w	staj​ni	i	chra​pa​ły,	nie	ja​dły	owsa,	po​tem	zim​nym	po​kry​wa​ły	się	bied​ne…
Rano	opo​wie​dzia​łem	Ih​na​ti​jo​wi	o	wszyst​kim.	On	już	i	tak	na​my​ślał	się,	za​du​ma​ny	cho​-
dził,	smut​ny…	Nie​uro​dzaj	prze​szko​dził	mu	prze​nieść	się,	wia​do​mo,	pie​nię​dzy	po​trze​ba
dużo	na	ro​ze​bra​nie	domu	i	po​sta​wie​nie	gdzie	in​dziej.	A	po​tem	za​bił	go	ktoś	nie	wy​śle​-
dzo​ny	przed	sa​my​mi	drzwia​mi	do	wła​snej	izby	i	nikt	nie	wie,	kto	i	za	co,	ani	na​wet	kie​-
dy,	bo	do​pie​ro	o	świ​cie	Pe​ła​gia	wyj​rza​ła	oknem	i	zo​ba​czy​ła	tru​pa,	pa​trzą​ce​go	na	nią	z
da​le​ka	–	choć	tak	bli​sko	stał	przy	drze​wie	–	z	da​le​ka,	bo	z	tych	stron,	z	któ​rych	na​wet
du​sza	wró​cić	nie	ma	cza​su,	choć	żyje	wiecz​nie…

Nie	 po​wie​dział	 ja	 jesz​cze	 wam,	 co	 naj​le​piej	 za​pa​mię​ta​łem	 po	 tym	 wi​do​wi​sku
strasz​nym,	 cho​ro​wo​dzie	 tru​pów	 do​oko​ła	 cha​ty	 Ih​na​ti​ja.	 Ten	 czło​wiek	 nie	 czło​wiek,
bies	nie	bies,	któ​ry	sie​dział	na	da​chu	i	bi​czem	skrzą​cym	się	po​ga​niał	żywe	ko​ści	ludz​-
kie,	miał	wiel​kie	sko​śne	oczy,	a	nad	nimi	czar​ne,	zro​śnię​te	nad	no​sem	brwi.	Może	i	w
tym	bla​dym	świe​tle,	zu​peł​nie	po​dob​nym	do	księ​ży​co​we​go,	nie	moż​na	by	zo​ba​czyć	wy​-
raź​nie	jego	twa​rzy,	sie​dział	prze​cież	wy​so​ko.	Ale	oczy	miał	świe​cą​ce	moc​no,	okrop​ne,
raz	zo​ba​czysz	–	i	nie	za​po​mnisz	wiecz​ność	całą…	Nie	sie​dzia​ły	one	głę​bo​ko	w	gło​wie,
jak	 u	 lu​dzi,	 tyl​ko	wy​sta​wa​ły	 da​le​ko,	 jak​by	 nie	 złą​czo​ne	 z	 twa​rzą,	wy​pu​kłe,	wiel​kie,
pro​mie​ni​ste.	 Biła	 z	 nich	 cza​sem	 krwa​wa	 czer​wień,	 pro​sto	 krew	 go​rą​ca	 bu​cha​ła	 na
mgli​sty	świat,	to	znów	żół​ci​ły	się,	jak	zło​te	ramy	ikon	cer​kiew​nych	w	słoń​cu,	to	znów
zie​lo​nym	świa​tłem	drża​ły,	jak	na​grza​na	w	po​łu​dnie	let​nie	buj​na	łąka	przy​rzecz​na.	I	w
każ​dym	oku	pa​li​ła	się	źre​ni​ca,	za​wsze	jed​na​ko​wa,	bia​ła,	coś	w	niej	ru​sza​ło	się	i	kłę​bi​-
ło	i	wy​cią​ga​ło	do	mo​ich	oczów	jak​by	nie​wi​dzial​ne	cie​niut​kie	ręce,	któ​re	się​ga​ły	do	du​-
szy,	 do	 ser​ca	 i	 cią​gnę​ły	 bo​le​śnie,	 a	wte​dy	 szu​miał	w	 gło​wie	 i	 chło​dem	 śmier​tel​nym



prze​ra​żał	 ję​kli​wy	szept:	„Cho​dy,	cho​dy,	ży​wusz​czyj!”	Strasz​na	jest	mowa	pie​kiel​nych
go​ści,	sło​wa	nie	usły​szysz,	jak	od	lu​dzi,	ci​sza	uszy	mę​czy	–	i	prze​cież	ro​zu​miesz	ich,
mó​wią	nie	w	uszy,	nie	ję​zy​kiem,	tyl​ko	pro​sto	w	du​szę	i	ser​ce,	zmar​twia​łe	ze	stra​chu	–
mó​wią	tym,	czym	mówi	echo	le​śne,	czym	śpie​wa	ra​dość	zo​rza	ja​sna	let​nia,	czym	pła​-
cze	ostat​ni	żywy	liść	dę​bo​wy	w	szro​nie	zim​nej	nocy	oktia​br​skiej…

Dłu​go	przy​po​mnieć	so​bie	chcia​łem,	skąd	ja	znam	te	oczy,	brwi	nad	nimi	ro​so​cha​te	i
cza​pę	nad	brwia​mi,	wiel​ką	pa​pa​chę	z	pę​kiem	piór	or​lich	na	prze​dzie.	Sta​ra	pa​mięć	–
zła	pa​mięć!	Przy​wa​la	ją	cięż​ki	pia​sek	dni,	tło​czą	sot​nie	wspo​mnień	róż​nych,	we​so​łych
i	gorz​kich,	a	naj​wię​cej	cią​ży	na	niej	nie​ocho​ta.	Jak​by	dwóch	lu​dzi	było	w	jed​nym:	ten
pro​si	się:	„Pa​mię​taj!”	A	dru​gi	krzy​wi	się	jak	pies	na	nie​doj​rza​łą	śliw​kę	i	po	mo​skiew​-
sku	woła:	„Na​ple​wat’!”	Prze​cież	moc​niej​szy	we	mnie	ten	pierw​szy	czło​wiek.	Grze​ba​-
łem	dłu​go	w	sta​rej	pa​mię​ci	i	może	bym	nie	od​grze​bał	ni​cze​go,	ale	przy​szła	znów	noc
okrop​na…	Wszy​scy	pa​mię​ta​cie	ją:	noc,	kie​dy	z	pa​lą​cej	się	sto​do​ły	Kon​drat	wy​cią​gnął
udu​szo​ną	mat​kę!	Wie​lu	z	was	wte​dy	nie	ro​zu​mia​ło	już	nic,	za	dużo	gorz​kiej	wy​pi​li​ście
na	we​se​lu	u	Tro​fi​ma.	Sam	Kon​drat,	kie​dy	wra​cał	na	we​se​le	po	od​wie​zie​niu	druż​ki	za
rze​kę,	mało	wie​dział,	co	się	dzie​je.	Sły​szę:	war​ta	krzy​czy:	„Ohoń,	ohoń,	lude!”	Bie​gnę
na	wieś	i	spo​ty​kam	Kon​dra​ta	na	wo​zie,	po​zna​łem	go,	bo	śpie​wał:

Ze​łe​nyj	bar​wy​nocz​ku,
ste​ły​sia	ny​zeń​ko,
a	ty,	my​łyj	czor​no​bre​wyj,
pry​suń​sia	bły​zeń​ko!

–	Ech,	ty,	becz​ko	dziu​ra​wa	–	wo​łam	–	sły​szysz?	Na	po​żar	wo​ła​ją!
–	Dzia​dziu	–	od​po​wia​da	pod​lec	–	niech	się	pali,	 ja	na	we​se​le	 jadę,	druż​kę	pi​ja​ną

od​wo​zi​łem,	po​hu​la​li​śmy	po	dro​dze	na	sia​nie,	co	nim	wóz	wy​ło​ży​łem…	Ko​nia​ki	tyl​ko
chwo​sta​mi	ma​cha​ły…

Złość	mnie	po​rwa​ła	na	dur​nia.	Prze​cież	 i	do	jego	izby	mógł	za​nieść	 iskrę	wiatr,	a
był	moc​ny	tego	wie​czo​ra.	Ale	py​tam	jesz​cze:

–	Wiesz,	gdzie	się	pali?	Bo	w	tam​tej	stro​nie	wo​ła​li:	ohoń!
–	Wiem	–	mówi	pi​ja​ni​ca	prze​klę​ty	–	to	u	mnie	w	sto​do​le…	Dymu	dużo…
Nie	wy​trzy​ma​łem	i	jak	nie	pal​nę	go	po	łbie	sę​ka​tym	ki​jem	moim.	Spadł	na	zie​mię	z

wozu,	pod​niósł	się	pręd​ko,	po​dra​pał	w	gło​wę	i	wy​trzeź​wiał	wi​dać,	bo	krzyk​nął	prze​-
raź​li​wie:

–	Lude,	po​mo​haj​te,	ohoń	u	mene	w	cha​ti!
Jesz​cze	był	czas…	Choć	pew​nie	tyl​ko	war​ta	i	ja	by​li​śmy	trzeź​wi,	ale	na	szczę​ście

deszcz	wte​dy	pa​dał	cały	dzień	i	stud​nia	była	peł​na	wody,	nie	trze​ba	było	no​sić.	Otwo​-
rzy​li​śmy	wro​ta	sto​do​ły:	dymu	peł​no,	a	ognia	nie	wi​dać.	Za​czę​li​śmy	lać	wodę…	po​ma​-
ga!	Po​sze​dłem	do	środ​ka	sto​do​ły,	ciem​no	było	tam,	czar​no	ja​koś	dziw​nie,	jak​by	sa​dza​-
mi	 mrok	 oczy	 za​sy​py​wał…	 I	 wte​dy	 znów	 zo​ba​czy​łem	 te	 oczy	 okrop​ne,	 tyl​ko	 oczy,
wznie​sio​ne	na	wy​so​kość	twa​rzy	ludz​kiej…	w	naj​ciem​niej​szym	ką​cie	sto​do​ły.	Bu​cha​ła



z	nich	czer​wień	krwa​wa.	Nie	zdą​ży​łem	i	krzyk​nąć	ze	stra​chu,	bo	wte​dy	na​gle	za​wo​łał
Alek​sy,	co	war​tą	słu​żył:

–	Kon​drat,	e,	Kon​drat!	bacz,	nogi	czy​jeś	pod	sło​mą	wi​dać.
Kon​drat	wy​cią​gnął	za	nogi	Pe​la​gię,	mi​ło​sier​dzie	Bo​skie	niech	ją	ochro​ni	na	tam​tym

świe​cie!…	Oczy	mia​ła	wy​łu​pio​ne,	ję​zyk	na	wierz​chu,	z	nosa	krew	jesz​cze	cie​kła	cie​-
niut​ki​mi	nit​ka​mi	czer​wo​ny​mi.

Wie​cie,	co	lu​dzie	o	tym	mó​wi​li.	War​ta	wi​dzia​ła,	jak	ga​jo​wy	Sowa	pro​wa​dził	Pe​la​-
gię	do	sto​do​ły,	obo​je	byli	pi​ja​ni.	A	po​tem	dru​gi	ga​jo​wy,	Ma​niek,	krę​cił	się	koło	cha​ty
Pe​ła​gi​nej,	gdzie	Kse​nia	tyl​ko	zo​sta​ła	się	z	kwar​tir​ni​cą.	Dzi​wo!	Ga​jo​wy	Sowa	za​kli​nał
się,	że	na	śmierć	zbi​je	Pe​la​gię	za	to,	że	kol​nę​ła	go	moc​no	wi​dła​mi,	kie​dy	zła​pał	Kse​nię
w	le​sie,	niby	na	kra​dzie​ży	drze​wa,	czy	zbie​ra​niu	ja​gód.	I	jesz​cze	sie​dział	za	to	w	aresz​-
cie	przez	dwa	 lata,	 a	mó​wią,	 że	gdy​by	pan	Za​rzec​ki	nie	 jeź​dził	do	Rów​ne​go	wy​pra​-
szać,	to	i	zgnił​by	w	kan​da​łach,	so​dom​czyk	po​gań​ski.	I	ten	sam	ga​jo​wy	szedł	z	Pe​ła​gią
na	sia​no	pach​ną​ce,	do	mro​ku	lu​be​go	w	sto​do​le!	Coś	chy​ba	nie	tak	dziać	się	tam	mu​sia​-
ło.	Bo	i	przed	sę​dzią,	co	przy​je​chał,	nikt	jed​na​ko​wo	nie	po​wie​dział,	i	przed	straż​ni​ka​-
mi	tak	samo.	Wód​ka	w	gło​wie	za​krę​ci​ła	wte​dy,	czy	bies	na​mo​tał	wę​złów…	Ot,	wte​dy,
jak	zo​ba​czy​łem	w	czar​nym	mro​ku	sto​do​ły	te	czer​wo​ne	oczy	sko​śne,	wy​zwo​li​ło	się	na
ko​niec	wspo​mnie​nie	daw​ne,	bar​dzo	daw​ne,	z	lat	mo​ich	dzie​cin​nych.	Tak,	tak,	wiem	ja,
czy​je	są	te	oczy,	kto	pod​pa​lił	izbę	Ih​na​ti​ja	i	jego	sa​me​go	sie​kie​rą	za​bił,	kto	udu​sił	Pe​la​-
gię,	a	przed​tem	jesz​cze	wo​dził	ją,	sen​ną,	po	ży​tach	doj​rza​łych	i	gąsz​czach	le​śnych,	no​-
ca​mi,	kie​dy	nie	było	ni	księ​ży​ca	ni	gwiazd.	Ech,	gnie​wał	się	Ih​na​tij	–	upo​koj,	Ho​spo​dy,
du​szę	 jego	 grzesz​ną!	 –	 na	 te	 wę​drów​ki	 żon​ki	 swo​jej	mi​łej…	Lu​dzie,	 a	 naj​pierw​sze
baby	ostro​ję​zycz​ne,	śmia​li	się	z	po​cząt​ku,	a	i	ja	z	nimi.	Wia​do​mo,	każ​da	baba,	jak	nie
śpi	i	nie	je,	 to	wciąż	my​śli	o	grze​chu,	któ​ry	by	z	chło​pem	po​peł​nić	mo​gła,	choć	i	we
śnie	na​wet	wy​pra​wia	grzesz​ne	dzi​wy,	a	go​rą​cy	barszcz	pali	ją	w	gę​bie	nie	bu​ra​cza​nym
sma​kiem,	 tyl​ko	wą​sa​mi	 pa​rob​ka,	 co	wczo​raj​szej	 nocy	 ocie​rał	 się	 o	 nią	 py​skiem	 nie
ogo​lo​nym,	jak	kot	o	sza​flik	z	mle​kiem.	Ale	kie​dy	kto	spo​tkał	Pe​la​gię,	idą​cą	przez	wy​-
so​kie	zbo​że	o	zmro​ku	dnia,	nie	mógł	śmiać	się	wię​cej.	Oczy	mia​ła	za​wsze	za​mknię​te,
pra​wą	rękę	wy​cią​gnię​tą	przed	sie​bie,	szła	ci​cho,	nie	ła​miąc	kło​sów	czy	tra​wy,	i	śpie​-
wa​ła	szep​tem	nie	na​szą	pio​sen​kę	ja​kąś	dziw​ną,	sło​wa	w	niej	były	obce,	ani	mo​skiew​-
skie,	ani	pol​skie,	ani	ży​dow​skie	na​wet…

–	Do​kąd	ty,	Pe​la​gio?	–	wo​ła​no	za	nią,	a	ona	wte​dy	co​raz	prę​dzej	ucie​ka​ła,	nie	oglą​-
da​jąc	się.	Pró​bo​wa​li	ją	go​nić,	naj​zdrow​szy	pa​ro​bek	nie	do​go​nił.	Siła	bie​sow​ska,	cza​ry
prze​klę​te.	Cho​dził	Ih​na​tij	do	popa,	cóż,	pop	na​śmiał	się:	„A	ty	–	każe	–	nie	mąż	je​steś,
ale	ka​ban	 siwy,	kie​dy	–	każe	–	nie	po​tra​fisz	przy​trzy​mać	żon​ki.	Grze​chu	szu​ka	ona	–
każe	–	cer​kiew	omi​ja,	przy​ja​ciół​ka	dia​bła!”	każe.

A	u	nie​go	 sa​me​go	po​pa​dia	z	po​no​ma​reń​kim	ści​ska	 się,	 a	młod​sza	cór​ka	popa	 jest
ryża	i	nos	ma	gru​by,	ta​tar​ski,	spoj​rzysz:	po​no​mar	w	spód​ni​cy!…	I	do	rze​czy:	Kse​nia	też
nie​po​dob​na	 jest	do	Ih​na​ti​ja,	ani	do	mat​ki	na​wet.	Wło​sy	ma	prze​cież	 ta​kie,	 ja​kich	 i	 ja
na​wet	w	 ży​ciu	 nie	wi​dzia​łem	 –	 bia​łe,	 jak​by	 siwe	 –	weź​miesz	w	 garść,	 pro​sto	 puch



gęsi!	Brwi	ciem​ne,	nie	czar​ne,	jak	u	nas	bywa	–	oczy	wiel​kie	i	sko​śne,	jak​by	u	Ta​tar​ki
–	usta	bla​de,	sine	ja​kieś	–	ząb​ki	bia​łe	i	rów​ne,	ja​kich	żad​na	dziew​czy​na	we	wsi	nie	ma.
Cho​dzi	też	dziw​nie,	sztyw​no	–	jak	nie	pa​trzysz	na	ma​leń​kie	nóż​ki	jej	–	zda​je	ci	się,	że
nie	idzie,	tyl​ko	su​nie	się.

Mło​de	 to	 jesz​cze	 dzie​ciąt​ko,	 a	 za​ba​wy	 żad​nej	 nie	 lubi,	 sie​dzi	 ca​ły​mi	 dnia​mi	 przy
oknie	albo	przed	cha​tą	i	uśmie​cha	się	do	ko​goś,	cze​go	oczy	na​sze	nie	wi​dzą.	Praw​dę
mó​wią,	naj​ład​niej​sza	to	dziew​czy​na	w	oko​li​cy	ca​łej,	już	te​raz	wszy​scy	pa​rob​cy	ko​cha​-
ją	się	w	niej.	Urok	ma	w	so​bie	dziw​ny,	nie​szczę​sna.	Ale	nie	na	żon​kę	stwo​rzył	ją	Oj​-
ciec	nasz	nie​bie​ski,	kie​dy	każe	jej	miesz​kać	na	miej​scu	prze​klę​tym,	od	któ​re​go	od​wró​-
ci​ły	się	jego	mi​ło​sier​ne	oczy…

Mia​łem	może	pięt​na​ście	lat,	już	wte​dy	każ​da	wdo​wa,	a	i	nie​któ​re	baby	za​męż​ne,	lu​-
bi​ły	po​kle​pać	mnie	o	zmro​ku	i	po​wie​dzieć:	„A	ty,	Ko​stia,	 lu​bisz	się	ca​ło​wać?	Chodź
do	pa​sie​ki,	nie	bój	się,	psz​czo​ły	już	śpią,	ką​sać	nie	będą,	miód	słod​ki	ze​brać	moż​na.”
Ale	nie	był	 ja	bar​dzo	 ła​ko​my	na	 ten	miód	bab​ski	–	pój​dziesz,	by​wa​ło,	z	babą	na	pa​-
siecz​ną	 łąkę	–	za​mę​czy,	pod​ła,	 siłę	całą	wy​pi​ła​by,	nie​sy​ta	ni​g​dy	baba.	Wo​la​łem	cho​-
dzić	 i	 jeź​dzić,	 jak	 czas	 był,	 do	wsi	 da​le​kich,	 szu​kać	 cze​goś,	 py​tać	 o	 coś…	A	mat​ka
moja,	co	te​raz	w	świę​tych	cho​ro​wo​dach	śpie​wa	chwa​łę	Zba​wi​cie​la,	nie	bro​ni​ła.

Pa​mię​tam,	 że	nie​dłu​go	po	 tym	po​je​cha​łem	do	dziad​ka	do	Taj​kur…	Tak,	mu​sia​łem
mieć	wte​dy	nie	wię​cej	jak	pięt​na​ście	lat…

Nie	wiem,	co	to	było,	ale	raz	zje​cha​li	się	do	na​szej	cha​ty	ja​cyś	sta​rzy	lu​dzie,	siwi,
nie​któ​rzy	na	ku​lach,	nie​któ​rzy	 śle​pi,	 pro​wa​dze​ni	 przez	małe	dzie​ci.	Mat​ka	wi​ta​ła	 ich
jak	ojca	ro​dzo​ne​go,	za​sła​ła	im	sia​nem	całą	izbę,	a	ze	mną	wy​nio​sła	się	do	sto​do​ły.	A
jaki	obiad	im	ugo​to​wa​ła!	Sześć	kur	za​rznął	pa​ro​bek,	śmie​ta​nę	z	ca​łej	wsi	znie​sio​no…
Cały	dzień	 ra​dzi​li	 star​cy	 nad	 czymś	 ta​jem​ni​czym,	 je​den	 z	 nich	pil​no​wał	 przed	 cha​tą,
żeby	pod	oknem	i	drzwia​mi	nie	było	cie​ka​wych,	któ​rzy	za	dłu​gie	mają	uszy	i	za	bar​dzo
by​stre	oczy.	Ech,	cie​ka​wy	też	by​łem,	cie​ka​wy!	Ale	nie	uda​ło	się	nic	zo​ba​czyć	ani	usły​-
szeć,	bo	i	mat​ka	pil​no​wa​ła	wy​peł​nie​nia	woli	star​ców.

Kie​dy	 py​ta​łem	 jej,	 co	 to	 za	 rada	w	 izbie,	 od​po​wia​da​ła	 ostro:	 „Nie	 two​je	 dzie​ło,
mo​ło​ko​so​sie,	ukróć	cie​ka​wość	swo​ją,	bo	nie​szczę​ście	ścią​gniesz	na	gło​wę!”	Słu​chał	ja
mat​ki	 swo​jej	 do​brej.	 Żeby	 za​po​mnieć,	 do	 wdo​wy	 po​sze​dłem,	 ta​kiej	 naj​star​szej,	 co
umia​ła	ocza​mi	 i	gło​sem	słod​kim,	usta​mi	peł​ny​mi	 i	dum​ką	 smut​ną,	dłu​go	 igrać	miło	z
du​szą	moją	i	mło​dym	cia​łem	go​rą​cym…

Na	 dru​gi	 dzień	 roz​je​cha​li	 się	 go​ście	 nasi,	 zo​stał	 tyl​ko	 je​den,	 może	 naj​młod​szy	 z
nich,	ale	już	śle​py,	z	mło​dą	dziew​czyn​ką,	któ​ra	pro​wa​dzi​ła	go	go	i	usłu​gi​wa​ła,	na​zy​wa​-
jąc	 „dzie​dusz​ka”.	 On	 to	wła​śnie,	 póź​nym	wie​czo​rem,	 opo​wie​dział	mi	 o	 tej	 spra​wie
daw​nej,	co	dzia​ła	się	w	la​sach	nad	Słu​czą,	gdzie	dzi​siaj	wieś	wa​sza	stoi.	I	że​bym	był
pa​mię​tał	o	tym,	nie	po​sta​ła​by	noga	moja	w	tej	wsi,	nie	wpro​wa​dził​bym	się	kie​dyś	mię​-
dzy	was,	le​piej	mi	było	pu​stel​nię	wy​brać	le​śną…	Ale	dziś	za	sta​ry	ja	do	wę​dró​wek,	i
zżył	się	 już	z	zwie​rzem	i	pta​kiem	tu​tej​szym,	na​wet	z	 ludź​mi…	Nie​dłu​go	miesz​kać	 już
będę	za	wsią,	zie​mia	czar​na	po​kry​je	mnie,	ta	sama,	co	we	wsi	mo​jej	ro​dzin​nej,	zie​mia,



naj​lep​sza	ochro​na	przed	zło​ścią	dia​bel​ską	i	ludz​ką…
O	bar​dzo	daw​nych	cza​sach	mó​wił	ten	śle​piec	sta​ry.	Wte​dy	jesz​cze	miast	było	bo​ga​-

tych	dużo	nad	rze​ką	Dnie​prem	i	Ikwą,	a	wiel​kie	chmu​ry	Ta​ta​rów	za​czę​ły	do​pie​ro	znisz​-
cze​nie	na	zie​miach	ru​skich.	Wsie	były	inne,	wiel​kie,	a	bar​dzo	da​le​ko	jed​na	od	dru​giej	i
pra​wie	za​wsze	zbu​do​wa​ne	przy	drew​nia​nym	albo	i	ka​mien​nym	zam​ku,	gdzie	miesz​kał
pan.	Od	daw​na,	jesz​cze	przed	Ta​ta​ra​mi,	na​pa​da​li	na	bo​ga​ty	nasz	kraj	zbó​je	be​sa​rab​scy
i	wę​gier​skie	ban​dy,	dla​te​go	zam​ków	dużo	było	u	nas.	Każ​dy	oto​czo​ny	był	ro​wem	głę​-
bo​kim	i	ostro​ko​łem	z	pni	dę​bo​wych,	w	środ​ku	stał	dwór	pań​ski	 i	domy	dla	pań​skich
soł​da​tów,	a	miej​sca	za​wsze	było	dużo,	żeby	cała	wieś	mo​gła	się	ukryć	za	ostro​ko​łem	w
ra​zie	na​pa​du	zbó​jec​kie​go.	Izby	chłop​skie	bu​do​wa​no	pro​sto	z	okrą​gla​ków	i	prze​ty​ka​no
mchem	dziu​ry	mię​dzy	pnia​mi,	ko​mi​nów	nie	zna​li	jesz​cze	lu​dzie,	ogień	pa​li​li	na	środ​ku
izby	na	gład​kim	ka​mie​niu,	a	dym	wy​cho​dził	dziu​rą	w	pu​ła​pie.	Czę​ste	też	były	po​ża​ry:
co	nie	spa​li​ły	iskry	z	wła​sne​go	ogni​ska,	z	dy​mem	pusz​czał	zbój,	albo	i	są​siad	pań​ski,
chcą​cy	ob​ło​wić	się	cu​dzym.	Jak	dłu​gą	jest	rze​ka	Ho​ryń	i	Słucz,	wszę​dzie	rósł	bór	nie​-
prze​by​ty,	ciem​ny,	peł​ny	zwie​rza	groź​ne​go.	Nie	było	i	miej​sca	dla	lu​dzi,	chy​ba	po	wy​rą​-
ba​niu	la​sów	na	orną	zie​mię,	ale	rą​bać	nie	war​to	było,	bo	nad	jed​nym	drze​wem	ol​brzy​-
mem	mu​siał​byś	pra​co​wać	ze	dwa	ty​go​dnie.	Szu​ka​li	więc	lu​dzie,	któ​rym	za	cia​sno	było
po	 wsiach,	 le​śnych	 po​la​nek	 zie​lo​nych.	 Tam	 bu​do​wa​li	 chu​to​ry	 sa​mot​ne,	 z	 ma​leń​ki​mi
okna​mi,	żeby	niedź​wiedź	do​stę​pu	nie	miał,	i	moc​ny​mi	wro​ta​mi	dę​bo​wy​mi.	W	da​le​kich
chu​to​rach	 nie​raz	 po	 parę	 lat	 chłop	 nie	wi​dział	 na​wet	 są​sia​da	 swo​je​go,	 za​po​mi​nał	 o
wie​rze	świę​tej,	a	jego	dzie​ci	wię​cej	do	wil​cząt	były	po​dob​ne	niż	do	lu​dzi.	Ale	cza​sem
wy​cho​wał	 się	w	 pu​stel​ni	 ta​kiej	 orzeł,	 dla	 któ​re​go	 trze​ba	 było	 tyl​ko	 przy​pad​ku,	 żeby
roz​wi​nąć	skrzy​dła	i	wpaść	na	gę​ste	osie​dla	ludz​kie,	jak	mię​dzy	sta​do	krzy​kli​wych	żu​ra​-
wi,	na	czy​ny	wiel​kie,	złe	lub	do​bre.

W	tym	wła​śnie	miej​scu,	gdzie	rze​ka	ostro	skrę​ca​ła	się	w	dwa	duże	ko​la​na,	były	od​-
wiecz​ne	po​la​ny.	Nie	mógł	wy​róść	na	po​la​nach	tych	ża​den	dąb,	ani	so​sna,	ani	inne	drze​-
wo,	bo	Słucz	roz​le​wa​ła	się	po	tych	miej​scach	cza​sem	dwa	razy	do	roku	i	przy​gnia​ta​ła
mu​łem	i	pia​skiem	mło​de	drzew​ka.	Na	jed​nej	z	po​lan	wzno​si​ła	się	mała	wy​dma,	za​ro​-
śnię​ta	 dę​bi​ną,	 a	 na	niej,	 ukry​ty	w	gąsz​czach,	 stał	 chu​tor	Po​ta​pi​ja,	 dzi​kie​go	osad​ni​ka,
któ​ry	żył	wię​cej	z	roz​bo​ju	niż	z	pra​cy	na	zie​mi	buj​nej,	przy​rzecz​nej.

Od	stro​ny	rze​ki,	osob​no	od	resz​ty	lasu,	ro​sło	na	wy​dmie	ogrom​ne	i	dziw​ne	drze​wo,
nie​zna​ne	w	tych	stro​nach.	Z	da​le​kich	daw​nych	cza​sów	na​zy​wa​li	lu​dzie	to	drze​wo:	Bo​-
żyj	Dub,	pew​nie	dla​te​go,	że	z	pnia,	kory	i	ga​łę​zi	po​dob​ne	było	do	dębu,	ale	li​ście	mia​-
ło	klo​no​we,	tyl​ko	bar​dzo	zę​ba​te	i	gru​be.	Ot,	ta​kie	same	jak	to,	co	ro​sło	przed	cha​tą	Ih​-
na​ti​ja,	po​to​mek	wi​dać	prze​klę​ty	 tam​te​go	Bo​że​go	dębu,	któ​ry	na	pew​no	po​ga​nie	 an​ty​-
chry​ści	tak	na​zwa​li.	Cho​ciaż…	Bóg	wie	tyl​ko,	czy	drze​wo	może	być	od​da​ne	dia​błu	na
wła​sność?	Ci​che	jest	ono,	spo​koj​ne,	ra​do​sne	na	cie​płym	słoń​cu,	a	smut​ne	i	mar​twe	w
dłu​gie	noce	zi​mo​we,	kie​dy	wła​śnie	naj​więk​szą	ucie​chę	ma	czort	le​śny.	Wię​cej	ono	po​-
dob​ne	do	sa​mot​ne​go	pu​stel​ni​ka,	mo​dlą​ce​go	się	dniem	i	nocą,	niż	do	dia​bel​skie​go	na​-
rzę​dzia	nie​po​ko​ju.	To​też	kie​dy	ści​na​li	chło​pi	to	dziw​ne	drze​wo	przed	izbą	Pe​la​gii,	po



za​mor​do​wa​niu	jej	męża	przez	nie​zna​ne​go	za​bój​cę,	żal	mi	było,	zda​wa​ło	mi	się,	że	nie​-
win​ny	tu	cier​pi	i	chcia​łem	bro​nić,	ale	za​krzy​cze​li:

–	Nie	mię​szaj	się,	Ko​stia,	nie	broń	bie​sow​skie​go	dębu,	prze​kleń​stwo	on	spro​wa​dza
na	lu​dzi!

Może	dąb	ten	i	nie	był	Boży,	ale	chy​ba	i	nie	bie​sow​ski.	Cóż	win​no	ci​che,	bez​bron​ne
drze​wo,	że	prze​klął	go	czło​wiek,	czy	na​wet	sam	Zba​wi​ciel?

Tak	i	na​zy​wa​li	w	tych	sta​rych	cza​sach,	od	 tego	dębu	nie	dębu,	całą	po​la​nę:	Bo​żyj
Dub.	Było	tam	kie​dyś	osie​dle	ludz​kie,	wiel​kich	cio​sa​nych	ka​mie​ni	sto​sy	całe	le​ża​ły	do​-
oko​ła,	przy​kry​te	już	mchem	zie​lo​nym	i	tra​wą.	Wi​dać	przy​wo​zi​li	 lu​dzie	gła​zy	te	rze​ką,
bo	żad​nych	śla​dów	dróg	nie	było	wśród	ty​siąc​o​let​nie​go	boru	gę​ste​go.	Po​ta​pij	przy​wę​-
dro​wał	tu​taj	jesz​cze	chłop​cem	mło​dym	z	obcą	ro​dzi​ną	ja​kąś,	jako	słu​ga,	a	jak	do​rósł,
za​mor​do​wał	go​spo​da​rza,	dwie	cór​ki	jego	wziął	so​bie	za	żony,	a	ich	sta​rą	mat​kę	uto​pił
pod	lo​dem	w	Słu​czy.	Na​zy​wa​li	go	rzad​cy	go​ście	tam​tej​si	Bi​czem,	bo	no​sił	za​wsze	za
ple​ca​mi,	 ucze​pio​ny	 u	 pasa,	 gru​by	 i	 dłu​gi	 bat	 rze​mien​ny,	 któ​rym	 bez	mi​ło​sier​dzia	 bił
swo​je	mło​de	żon​ki.	Moc​ny	był	Po​ta​pij	i	strze​lał	z	wiel​kie​go	łuku	jak	Ta​tar	cel​nie,	więc
z	po​cząt​ku	sam	cho​dził	pod	wsie	da​le​kie,	ścież​ka​mi	so​bie	tyl​ko	zna​ny​mi,	na	ra​bu​nek	i
za​bój​stwa.	 Przy​no​sił	 go​to​we	 ko​żu​chy,	 ubra​nie	 ścią​gnię​te	 z	 za​bi​tych	 i	 krwią	 jesz​cze
zwa​la​ne,	przy​pro​wa​dzał	nie​raz	kro​wy,	dźwi​ga​ją​ce	wory	z	mąką	i	ka​szą,	cza​sem	na​wet
spód​ni​ce	 bab​skie	 na	po​da​ru​nek	 żo​nom	 swo​im.	Cza​sem	 i	mie​siąc	 cały	nie	było	go	w
domu,	a	żony	jego	mar​ły	ze	stra​chu,	że	nie	wró​ci	i	na	śmierć	gło​do​wą	pój​dą	nie​szczę​-
sne,	 bo	 tyl​ko	 rze​ką	 mógł	 czło​wiek,	 oprócz	 Po​ta​pi​ja,	 wy​do​stać	 się	 stam​tąd	 na	 świat
Boży,	a	czół​no	swo​je	do​brze	ukry​wał	przed	ba​ba​mi	chy​try	roz​bój​nik.

Raz	kie​dy	Po​ta​pij	po​szedł	na	dłu​go	gdzieś	za	ciem​ne	bory,	przy​pły​nę​ło	wie​le	czó​łen
do	Bo​że​go	Dębu.	Czy	kup​cy	jacy	z	da​le​ka	szu​ka​li	miast	nie​zna​nych,	czy	moż​ny	jaki	pan
chciał	 zo​ba​czyć,	 gdzie	 bory	 się	 koń​czą?	Nie	wia​do​mo.	Ale	 pod	wie​czór	 tłum	 lu​dzi,
uzbro​jo​nych	w	że​la​zne	to​po​ry	i	piki,	wy​szedł	na	brzeg.	Roz​pa​lo​no	ogni​ska,	śpie​wy	roz​-
le​gły	się	na	dzi​kim	brze​gu	 rzecz​nym.	Prze​ra​żo​ne	żon​ki	Po​ta​pi​ja	z	po​cząt​ku	ucie​kły	w
las,	 ale	 bab​ska	 cie​ka​wość	 prze​mo​gła:	 po​de​szły	wkrót​ce	 do	ognisk,	 ukry​wa​jąc	 się	w
wy​so​kich	tra​wach	po​la​ny.	Tam	usły​sza​ły,	że	nie​zna​ni	go​ście	mó​wią	do	sie​bie	taką	samą
mową,	 jak	i	one	do	męża	swo​je​go,	a	śpie​wa​ją	cud​ne,	cud​ne	pie​śni.	Kie​dy	 już	go​ście
spać	po​szli	na	swo​je	czół​na,	obie	baby	wy​su​nę​ły	się	z	ukry​cia	i	za​czę​ły	oglą​dać	śla​dy
po	ich	uczcie.	Jed​nak	na	brze​gu	zo​sta​ło	kil​ku	ob​cych	lu​dzi	i	ci	zo​ba​czy​li,	że	ktoś	krę​ci
się	przy	przy​ga​słych	ogni​skach.	Nie​wie​le	cza​su	mi​nę​ło,	a	już	obie	żon​ki	były	w	rę​kach
przy​by​szów.	Ra​do​sne	krzy​ki	ścią​gnę​ły	z	czó​łen	resz​tę	wę​dru​ją​cej	gro​ma​dy	i	ich	pana,
któ​ry	nie	dał	krzyw​dzić	poj​ma​nych	bab,	pew​nie	dla​te​go,	żeby	so​bie	zo​sta​wić	na	roz​-
kosz	noc​ną.	O	świ​cie	od​pły​nę​li	wę​drow​cy,	zo​sta​wia​jąc	przy	ży​ciu	i	zdro​wiu	żon​ki	Po​-
ta​pi​ja	na	dzi​kiej	wy​dmie	Bo​że​go	Dębu.

Kie​dy	po	kil​ku	ty​go​dniach	wró​cił	Bicz	do	chu​to​ru	swo​je​go,	już	śla​dy	po	nie​zna​nych
go​ściach	za​ro​sły	zie​le​nią	buj​ną,	desz​cze	zmy​ły	po​pie​li​ska,	wiatr	wy​rów​nał	bruz​dy	od
czó​łen	na	pia​skach	przy​brzeż​nych.	A	żon​ki	mil​cza​ły…	Grzech	po​nie​wol​ny	na​pięt​no​wał



obie.	 I	 pew​nie	gdy​by	 się	przy​zna​ły	do	grze​chu,	któ​ry	po​peł​ni​ły	owej	nocy	z	 jed​nym,
moż​nym	ja​kimś	pa​nem,	nie	zo​sta​wił​by	ich	przy	zdro​wiu	dzi​ki	chu​tor​nik	i	na	śmierć	za​-
siekł​by	je	bi​czem.	Po​ta​pij,	kie​dy	za​uwa​żył,	że	obie	żon​ki	gru​bie​ją,	ucie​szył	się	na​wet
bar​dzo.	 „Bę​dzie	 –	 my​ślał	 so​bie	 –	 po​moc	 w	 tru​dzie	 moim	 cięż​kim,	 byle	 uro​dził	 się
chłop.	 Z	 dziew​czy​ną	 od	 razu	 po​ra​dzić	 so​bie	 trze​ba:	 za	 nogi	 i	 łbem	 o	 drze​wo.	Dość
prze​klę​tych	suk	na	świe​cie,	na	bia​łym!”

Przy​szedł	 wresz​cie	 dzień,	 kie​dy	 o	 jed​nej	 pra​wie	 go​dzi​nie	 obie	 sio​stry	 po​ro​dzi​ły.
Po​ta​pij	obej​rzał	nowo	na​ro​dzo​ne	dzie​ci:	chło​piec	i	dziew​czy​na.	Nic	nie	mó​wiąc,	wziął
dziew​czy​nę	za	nóż​ki	i	wy​szedł	z	izby.	Była	ciem​na,	burz​li​wa	noc	wio​sen​na.	Na	dzi​wo
o	 tej	po​rze	biły	gę​ste	pio​ru​ny	 i	czar​ne	nie​bo	 i	czar​na	zie​mia	 raz	po	raz	ob​le​wa​ły	się
nie​spo​koj​nym,	ośle​pia​ją​cym	świa​tłem	bły​ska​wic…	Może	któ​ry	z	 świę​tych	mę​czen​ni​-
ków	nie	mógł	pa​trzeć	na	zbrod​nię,	jaka	mia​ła	się	wte​dy	do​ko​nać	nad	sła​bym	dzie​ciąt​-
kiem?	 bo	wła​śnie	wte​dy,	 gdy	 Po​ta​pij	 pod​niósł	 ofia​rę	 swo​ją,	 aby	moc​niej	 ude​rzyć	 o
drze​wo,	ude​rzył	strasz​ny	grom	w	naj​bliż​szy	pień	dę​bo​wy,	ośle​pił	i	ogłu​szył	na	chwi​lę
Po​ta​pij	 a.	 Zląkł	 się	 zbój,	 rzu​cił	 dziec​ko	 i	wpadł	 do	 izby.	A	 kie​dy	 o	 świ​cie	wy​szedł
przed	cha​tę,	aby	za​ko​pać	dziec​ko,	zna​lazł	tyl​ko	śla​dy	ja​kie​goś	zwie​rzę​cia,	któ​re	wi​dać
po​rwa​ło	pła​czą​ce	nie​mow​lę.

„Wil​ki!	–	do​my​ślił	się	Po​ta​pij.	–	Tru​du	oszczę​dzi​ły,	ser​decz​ne!”
Tym​cza​sem	obie	mat​ki	wy​ry​wa​ły	so​bie	dru​gie	dziec​ko.	Żad​na	nie	wie​dzia​ła,	czy	sy​-

nek	ma​leń​ki	 jest	 jej,	czy	też	sio​stry,	ale	jed​na	i	dru​ga	za​kli​na​ła	się,	że	wie:	„Mój	był
chłop​czyk.”	Po​ta​pij	na​wet	nie	pa​mię​tał,	czy​je	dziec​ko	wy​niósł	z	izby.	Kłó​cą​ce	się	baby
uspo​ko​ił	bi​czem	i	strasz​nie	im	po​gro​ził:

–	Ubij	jed​na	dru​gą,	nic	nie	po​wiem,	mniej	ka​szy	wa​rzyć	się	bę​dzie	w	garn​ku…	I	tak
ubi​ję	nie​dłu​go	jed​ną,	za	dużo	mi	dwie	na	noc,	a	i	na	dzień	jed​na	wy​star​czy,	za​mek	mój
wiel​ki,	czte​ry	kro​wy	i	owiec	sie​dem!	Ale	jak	mi	dziec​ku	krzyw​da	się	sta​nie,	jak	umrze,
to	po​wie​szę	obie	za	ręce	na	ga​łę​zi,	a	pod	no​ga​mi	ogień	nie​wiel​ki	za​pa​lę	 i	przez	 trzy
dni	i	trzy	noce	piec	będę,	wę​dzić	na	sła​wę	czor​ta,	bra​ta	wa​sze​go	su​cze​go.	On,	syn	mój
–	a	na​zy​wać	się	bę​dzie	Da​nił​ło,	jak	mój	bat’ko,	co	go	pan	Ko​rec​ki	na	pal	wsa​dził	–	on
bę​dzie	mi	po​mo​cą,	we	dwóch	spa​li​my	i	cho​rom	w	Kor​cu,	i	bo​ga​ty	dwór	hosz​czań​ski…

Przy​ci​chły	pod	strasz​ną	groź​bą	obie	mat​ki	nie​szczę​sne	…	I	po​go​dzi​ły	się	z	cza​sem,
na	zmia​nę	kar​mi​ły	nie​mow​lę	i	tyl​ko	jed​na	dru​gą	pil​no​wa​ła,	żeby	za​raz	ode​brać	dziec​-
ko,	jak	słoń​ce	wzej​dzie	lub	zaj​dzie,	we​dług	umo​wy.	A	pil​no​wa​ły	też	go	jak	dzi​kie	wil​-
czy​ce!	We	dwie,	z	to​po​ra​mi	w	rę​kach,	od​ga​nia​ły	nie​raz	głod​ne​go	niedź​wie​dzia,	ol​brzy​-
ma,	od	okien​ka	izby	i	za​bi​ja​ły	bez	mi​ło​sier​dzia	każ​de​go	czło​wie​ka,	co	rzad​ko	bar​dzo
zja​wiał	się	w	chu​to​rze,	i	cza​sem	na​wet	od	razu	po	paru	go​ści	nie​pro​szo​nych	tra​ci​ło	ży​-
cie	od	to​po​rów	za​wzię​tych	bab.	Czy​ni​ły	tak	dla​te​go,	żeby	wieść	o	dziec​ku	nie	ro​ze​szła
się:	my​śla​ły,	głu​pie,	że	cały	świat	o	ni​czym	nie	my​śli,	tyl​ko	o	tym,	żeby	im	po​rwać	ma​-
łe​go	Da​nił​łę…

I	wy​rósł	Da​nił​ło,	 syn	dwóch	ma​tek,	 a	ojca	nie​zna​ne​go,	wy​rósł	w	pusz​czy	dzi​kiej,
nie	zna​jąc	lu​dzi	ani	ży​cia	in​ne​go	jak	na	wy​dmie,	na	ługu	zie​lo​nym	przy​rzecz​nym.	Nie​-



po​dob​ny	był	do	ma​tek	swo​ich.	Oczy	miał	wiel​kie,	sko​śne,	brwi	gę​ste	nad	nimi,	jak​by
je​den	na​stro​szo​ny	wa​łek	czar​nych	wło​sów,	bez	prze​rwy	nad	no​sem,	war​gi	gru​be,	czę​-
sto	bez	po​wo​du	na​wet	roz​cho​dzą​ce	się	 i	po​ka​zu​ją​ce	czte​ry	ogrom​ne	kły,	 jak	u	wil​ka.
Ale	naj​dziw​niej​sze	były	oczy	mło​de​go	pa​rob​ka.	Nie	bie​lą	błysz​czą​cą,	jak	zwy​kle,	ota​-
cza​ły	 się	 źre​ni​ce	 –	 do​ko​ła	 nich	 zna​czył	 się	 cień	 zie​lo​ny	 –	 a	 kie​dy	Da​nił​ło	wpadł	w
złość,	 za​le​wa​ły	 się	 żół​to​ścią	 ja​sną,	 ośle​pia​ją​cą.	 Źre​ni​ce	miał	wiel​kie,	 jed​ne​go	 tyl​ko
ko​lo​ru,	całe	srebr​ne,	jak	księ​życ	let​ni,	z	lek​ka	tyl​ko	przy​ćmio​ne	na	brze​gach.

Pa​mię​tam,	 jak	 sta​ry	 ów	 czło​wiek	 opo​wia​dał	 o	 tych	 oczach	 Da​nił​ły.	 Nie	 po​tra​fię
wam	 po​wtó​rzyć	 tego.	Wi​dać	 i	 tę​sk​no​ta	 za	 ocza​mi	 pro​wa​dzi​ła	myśl	 i	 sło​wa	 śle​pe​go
star​ca,	bo	do	serc	na​szych	prze​mó​wił.	Jak​by	na	ja​wie	zo​ba​czy​łem	wte​dy	te	oczy	okrop​-
ne	i	dłu​go	jesz​cze	po​tem	śni​ły	mi	się	w	strasz​nych	snach	noc​nych.

Jak	tyl​ko	Da​nił​ło	po​tra​fił	na​cią​gnąć	wiel​ki	łuk	oj​cow​ski	i	cięż​kim	to​po​rem	rzu​cić	w
łeb	niedź​wie​dzio​wi,	za​czę​li	obaj	z	Po​ta​pi​jem	wy​cho​dzić	na	wę​drów​ki	 roz​bój​ni​cze.	 I
za​czę​ło	się	od	 tej	pory	bo​gac​two	w	chu​to​rze	przy	Bo​żym	Dę​bie.	Dwie	 izby	Po​ta​pi​ja
wy​sła​ne	 były	 dro​gi​mi	 fu​tra​mi,	 suk​nem	mięk​kim,	 czer​wo​nym,	 dy​wa​na​mi	 o	 zło​co​nych
nit​kach.	Sta​ry	Po​ta​pij	na	sta​rość	zro​bił	się	skąp​cem	głu​pim	i	za​bie​rał	wszyst​ko,	co	w
ręce	mu	wpa​dło,	cze​go	war​to​ści	na​wet	nie	ro​zu​miał.	Raz	przy​niósł	z	ogra​bio​nej	cer​kwi
da​le​kiej	w	Cud​no​wie	ob​raz	Bo​żej	Mat​ki,	cały	w	zło​cie,	któ​ry	da​ro​wał	cud​now​skie​mu
popu	pąt​nik	z	Je​ro​zo​li​my,	umie​ra​jąc	od	przy​pad​ku	we	wsi	cud​now​skiej.

Było	to	na	wio​snę,	przed	świę​tem	po​gań​skim	Ku​pa​ły,	któ​re	do	dziś	lu​dzie	pa​mię​ta​-
ją,	mimo	ostrze​żeń	po​pów.	Zmę​czo​ny	Da​nił​ło	po​ło​żył	się	z	wie​czo​ra	pod	Bo​żym	Dę​-
bem	 i	za​snął.	Wśród	omsza​łych	ka​mie​ni	gnieź​dzi​ły	 się	czar​ne	żmi​je	 i	 jed​na	z	nich	w
nocy	uką​si​ła	bo​le​śnie	śpią​ce​go.	Ze​rwał	się	i	krzyk​nął	z	bólu,	ale	głos	mu	za​marł	w	gar​-
dle	na	wi​dok	dziw​nej,	ogrom​nej	po​sta​ci	ludz​kiej	o	pię​ciu	twa​rzach,	czte​ry	zwró​co​ne	na
czte​ry	stro​ny	świa​ta,	a	pią​ta	ku	nie​bu.	Do​oko​ła	tej	dziw​nej	i	strasz​nej	po​sta​ci	wiły	się
zło​te	i	czer​wo​ne	pa​sma	świa​tła,	jak​by	sze​ro​kie	wstąż​ki,	roz​wie​wa​ne	wia​trem,	na	gło​-
wie	druż​ki	we​sel​nej.

–	Da​nił​ło	–	ode​zwa​ła	się	po​stać	wszyst​ki​mi	pię​ciu	usta​mi	–	na	oł​ta​rzu	moim	le​żysz,
ofia​rą	bę​dziesz	dla	mnie.	Żre​cem	moim	już	dzi​siaj	jest	tyl​ko	żmi​ja	czar​na	i	orzeł	wiel​-
ki,	ste​po​wy,	przy​la​tu​ją​cy	tu​taj	na	obied​nie	moje	za​po​mnia​ne…	Umrzesz!

Głos	wid​ma	czy	czor​ta	był	roz​lew​ny	jak	echo	i	śpiew​ny,	jak	szum	wia​tru	wie​czor​-
ne​go	w	trzci​nach	i	ocze​re​tach	na	ba​gni​stym	brze​gu	Ikwy.

W	dzi​kiej	du​szy	pa​rob​ka	nie	było	stra​chu	przed	śmier​cią,	nie	ro​zu​miał	jesz​cze,	jak
zwie​rzę,	 że	może	 umrzeć.	 Za​bi​jał	 zwie​rzę​ta	 i	 lu​dzi,	 ale	wy​da​wa​ło	mu	 się	 to	 rze​czą
zwy​kłą,	co​dzien​ną.	Obiet​ni​ca	bli​skiej	śmier​ci	nie	prze​stra​szy​ła	go,	była	zbyt	nie​praw​-
do​po​dob​ną,	jed​nak	Da​nił​ło	w	trwo​dze	upadł	na	twarz	przed	wid​mem	i	że​brać	po​czął
zmi​ło​wa​nia:

–	 Strasz​ny	 pa​nie!	 –	 szep​tał.	 –	Za​bij	 za​raz,	 ale	 nie	 patrz	 na	mnie	 ogniem	 pa​lą​cym
two​ich	oczów	i	uj​mij	węże	zło​te	i	czer​wo​ne,	niech	nie	krę​cą	się	tak…	Boli	mnie	rana,
co	ją	wy​szar​pał	czar​ny	wąż,	ale	wię​cej	boli	gniew	twój,	nie​zna​ny,	strasz​ny,	dziw​ny	pa​-



nie!
Była	to	pierw​sza	mo​dli​twa	Da​nił​ły.	Szcze​ra,	głę​bo​ka,	pro​sta.	A	mo​dli​twy	ta​kie,	czy

do	Boga,	czy	do	czor​ta	wy​po​wie​dzia​ne,	za​wsze	wy​słu​cha​ne	by​wa​ją.	Groź​na	po​stać	o
pię​ciu	 twa​rzach	 znik​nę​ła,	 a	 na	 jej	miej​sce	 zja​wił	 się	 sta​rzec	 z	 siwą	 bro​dą	 do	 pasa,
ubra​ny	w	skó​ry	wil​cze,	trzy​ma​ją​cy	w	ręku	krót​ki	nóż.

–	Wstań,	pa​rob​ku!	–	ode​zwał	się	ludz​kim	zwy​kłym	gło​sem	–	nic	ci	się	złe​go	nie	sta​-
nie,	bo	wy​bra​ny	je​steś,	aby	czy​nić	złe	two​im	bra​ciom	i	sio​strom,	co	śmierć	na	ofia​rę
mają	 za	 złe	 dla	 sie​bie…	 Krwa​wych	 żertw	 żąda	 Pan,	 któ​re​go	 wi​dzia​łeś,	 wiecz​ny,
gniew​ny	dla	lu​dzi,	nie​mi​ło​sier​ny	jak	ży​cie	samo.	Nie	wiesz	i	o	tym,	że	wy​gna​ny	on	jest
ze	świa​ta,	że	krzy​że	ogniem	go	palą,	ale	sam	ten,	co	krzy​żem	chciał	zba​wić	świat,	od​-
wró​cił	się	od	lu​dzi	i	pła​cze	przez	wiecz​ność	całą	nad	za​śle​pie​niem	swo​im	daw​nym…
Żertw	krwa​wych	po​trze​ba	Panu!	A	twoi	bra​cia	so​bie	tyl​ko	żer​twy	przy​no​szą,	krwa​wią
ręce	i	du​sze	dla	sie​bie,	nie	dla	nie​go!	Da​nił​ło,	pa​rob​ku	dzi​ki	 le​śny,	 ty	bę​dziesz	słu​gą
Pana…

I	no​żem	swo​im	wy​kro​ił	sta​rzec	z	pier​si	mo​łoj​ca	ka​wał	ser​ca.	Nie	całe	wy​kro​ił,	lecz
tyl​ko	tę	część,	gdzie	sie​dzi​bę	ma	mi​ło​sier​dzie.	Po​tem	sta​rzec	zmie​nił	się	na​gle	w	wiel​-
kie​go	si​we​go	orła,	po​rwał	w	za​krzy​wio​ny	dziób	krwa​wią​cy	jesz​cze	ka​wał	ser​ca	Da​-
nił​ły	i	wol​no,	spo​koj​nie	wzniósł	się	nad	ciem​ne	bory	i	sze​ro​kie	wody	słu​czań​skie.

Może	za​po​mniał	o	owej	nocy	Da​nił​ło,	może	 i	pa​mię​tał,	 tyl​ko	ni​ko​mu	nie	mó​wił	o
niej	i	da​lej	ży​cie	jego	po	sta​re​mu	szło	na	roz​bo​jach	i	wę​drów​kach	da​le​kich.

Aż	raz	za​pu​ści​li	się	obaj	z	Po​ta​pi​jem	w	ży​zne	i	bo​ga​te	oko​li​ce,	gdzie	dziś	jest	mia​-
sto	Krze​mie​niec.	Zwa​bi​ły	ich	tam	łuny	wiel​kie.	Wia​do​mo,	przy	po​ża​rach	naj​ła​twiej	ra​-
bo​wać	i	za​bi​jać.	Wła​śnie	szedł	tam​tę​dy	za​gon	ta​tar​ski,	zie​mię	i	wodę	tyl​ko	zo​sta​wia​jąc
za	sobą.	Od	każ​de​go	za​go​nu	od​ry​wa​ło	się	zwy​kle	wie​le	gro​ma​dek	zbó​jec​kich,	któ​re	za​-
pusz​cza​ły	 się	 na	wła​sną	 rękę	 nie​raz	 bar​dzo	 da​le​ko,	 aż	 pod	 ko​rec​ki	 za​mek.	Na	 jed​ną
taką	gro​ma​dę	zbó​jów	ta​tar​skich	na​tknął	się	w	la​sach	Po​ta​pij	ze	swo​im	sy​nem.	Ta​ta​rów
było	ze	dwu​dzie​stu,	a	pro​wa​dzi​li	z	sobą	nie​wol​ni​ków,	po​wią​za​nych	po	trzech	na	jed​-
nym	ko​niu,	same	mło​de	baby	i	chłop​cy	nie​let​ni.

Roz​ło​ży​li	się	Ta​ta​rzy	na	noc	na	ma​łej	po​lan​ce	le​śnej,	roz​pa​li​li	ogni​ska,	po​pę​ta​li	ko​-
nie	i	najadł​szy	się	koń​skie​go	mię​sa,	za​czę​li	ba​wić	się	z	nie​wol​ni​ca​mi.	Po	raz	pierw​szy
w	 ży​ciu	 zo​ba​czył	 za​ba​wę	 taką	Da​nił​ło,	 ukry​ty	w	 bli​skich	 gąsz​czach	 z	 oj​cem	 swo​im
przy​bra​nym.	I	roz​pa​li​ło	się	ser​ce	mło​de	tyle	tę​sk​no​tą	mi​ło​sną,	ile	nie​na​wi​ścią	do	ko​so​-
okich	roz​bój​ni​ków,	za​zdro​ścią	zwie​rzę​cą…	Upa​trzył	so​bie	jed​ne​go	Ta​ta​ra,	ko​man​di​ra
wi​dać	star​sze​go,	któ​ry	wy​brał	naj​ład​niej​szą	dziew​czy​nę,	ubra​ną	po	pań​sku,	i	naj​dłu​żej
znę​cał	się	nad	nią,	bez​wstyd​nie,	przy	ogni​sku	na	oczach	in​nych…	Dzi​ki	był	Ta​tar	ste​-
po​wy,	 ale	 wię​cej	 dzi​kie​go	 czło​wie​ka	 wy​ho​do​wał	 bór,	 w	 któ​rym	 zbó​je	 krym​scy	 nie
umie​li	so​bie	ra​dzić	prze​ciw	chu​tor​ni​kom,	byle	śmia​łym	i	ze​bra​nym	w	gro​ma​dę.	A	Po​ta​-
pij	z	Da​nił​łą	star​czy​li	za	dzie​się​ciu.	Gdy	Ta​ta​rzy	za​snę​li,	zo​sta​wiw​szy	tyl​ko	kil​ku	swo​-
ich	dla	pil​no​wa​nia	nie​wol​ni​ków	i	koni,	obaj	chu​tor​ni​cy	pod​peł​znę​li	do	ognisk	i	to​po​ra​-
mi	 za​czę​li	 roz​bi​jać	 łby	 śpią​cym.	A	 ro​bi​li	 to	 tak	 ci​cho,	 że	 zgrzyt	 że​la​za	 na	 ko​ściach



ludz​kich	głu​szył	szum	wia​tru	i	straż	zo​sta​wio​na	nie	usły​sza​ła	żad​ne​go	jęku	ani	we​zwa​-
nia	na	po​moc.	Po​tem	rzu​ci​li	się	na	straż​ni​ków	i	wy​mor​do​wa​li	ich	bez	li​to​ści.	Jed​ne​go
tyl​ko	 zo​sta​wił	 przy	 ży​ciu	Da​nił​ło,	 owe​go	 star​sze​go	Ta​ta​rów,	na	dłu​gą	mękę	 i	 śmierć
wy​myśl​ną,	mści​wą.

Ucie​szy​li	się	wy​ba​wie​ni	z	rąk	ta​tar​skich,	ale	krót​ką	była	 ich	ra​dość.	O	wscho​dzie
słoń​ca	obej​rze​li	chu​tor​ni​cy	do​bro	za​gra​bio​ne	ta​tar​skie	i	nie​wol​ni​ków,	po	czym	za​czę​li
się	na​ra​dzać.

–	 Za​bie​rze​my	 na	 ko​niach	 zło​to	 i	 sre​bro	 –	 mó​wił	 Po​ta​pij	 –	 trze​ba	 też	 ze	 dwóch
chłop​ców	wziąć	do	po​mo​cy	w	chu​to​rze,	mat​ki	two​je	pod​łe	sta​rze​ją	się,	wy​go​nić	trze​ba
bę​dzie	nie​dłu​go	do	czor​ta.	Chło​pa​ki	mogą	po​słu​żyć	 lat	parę	 jesz​cze,	po​tem	uto​pi	 się
ich	w	Słu​czy,	 ina​czej	zgu​bią,	nie​wdzięcz​ni​cy.	Babę	 też	 jed​ną,	dru​gą	wziął​bym,	ale	 to
wszyst​ko	mło​de,	pań​skie	dziew​czy​ny,	do	ro​bo​ty	nie	za​go​nisz,	a	sześć	krów	i	koni	dzie​-
sięć	i	owiec	dużo	w	chu​to​rze,	nie	im	ro​bo​ta,	bia​ło​rącz​kom.	Zo​sta​wić	trze​ba:	jak	wil​cy
nie	zje​dzą,	to	może	tra​fią	do	do​mów	swo​ich.

Żół​tą	zło​ścią	za​pa​li​ły	się	oczy	Da​nił​ły.
–	Bat’ku!	–	krzyk​nął.	–	Wolę	zło​to	zo​sta​wić	niż	tę	dziew​czy​nę	w	bia​łej	spód​ni​cy,	co

czar​ny​mi	wło​sa​mi	łzy	te​raz	ocie​ra.
–	Ech!	–	za​śmiał	się	Po​ta​pij	–	ta​kiś	już,	syn​ku?	Bierz	że	so​bie	choć	ze	dwie!	Jed​na

pręd​ko	się	sprzy​krzy,	po​znasz	ją,	jak	pał​kę	dę​bo​wą,	i	w	kąt	rzu​cisz.
–	Nie	chcę	żad​nej	–	prze​rwał	mło​dy	pa​ro​bek	–	tę	tyl​ko	jed​ną,	na	całe	ży​cie!	A	i	Ta​-

ta​ra	we​zmę	do	chu​to​ru,	strasz​ną	męką	umrze	z	ręki	mo​jej.	Resz​tę	za​bić	trze​ba,	ina​czej
po​wie​dzą	lu​dziom	o	nas	i	pój​dzie	po​goń,	od​bio​rą	mi	moją	dziew​czy​nę.

I	od	razu	za​czął	to​po​rem	wa​lić	w	głów​ki	chłop​ców	i	dziew​cząt,	nie	słu​cha​jąc	próśb
o	ży​cie	ni	ję​ków	bo​le​snych.	Le​d​wie	Po​ta​pij	oca​lił	dwóch	chłop​ców	od	cięż​kie​go	to​po​-
ra	mor​der​cy.	Rzecz	była	tak	strasz​na,	że	na​wet	sta​ry	zbój	przy​my​kał	oczy	i	mru​czał	do
sie​bie:

–	Czort	nie	pa​ro​bek!	Znisz​cze​nie	 robi	nie​po​trzeb​ne…	Wil​cza	 to	była	spra​wa	albo
niedź​wie​dzia.	I	ubra​nia	pięk​ne	po​krwa​wią	się,	śmier​dzieć	będą.

Trzy​dzie​ści	 tru​pów	 zo​sta​ło	 na	 po​lan​ce	 le​śnej.	 Chu​tor​ni​cy	 po​szli	 w	 swo​ją	 stro​nę,
pro​wa​dząc	ob​ła​do​wa​ne	łu​pa​mi	ko​nie,	dwóch	chłop​ców,	dziew​czy​nę,	któ​rą	Da​nił​ło	po​-
sa​dził	 na	 ta​tar​skie	 sio​dło,	 i	 zwią​za​ne​go	 Ta​ta​ra.	 Omi​ja​jąc	 osie​dla	 ludz​kie	 po	 kil​ku
dniach	przy​szli	do	chu​to​ru	z	taką	zdo​by​czą,	o	ja​kiej	ni​g​dy	nie	my​śle​li	na​wet.

Na	 bo​ga​te	 ja​kieś	 dwo​rzysz​cze	 na​pa​dli	 Ta​ta​rzy,	 pro​wa​dzić	 ich	 tam	 mu​siał	 ja​kiś
zdraj​ca,	od	któ​re​go	mę​ka​mi	wy​mu​si​li	wia​do​mość	po​trzeb​ną.	W	wo​rach	ta​tar​skich	skó​-
rza​nych	peł​no	było	zło​ta,	sre​bra	i	ka​mie​ni	błysz​czą​cych,	dro​gich,	były	jasz​czy​ki	małe	z
pach​ną​ce​go	drze​wa,	a	w	nich	sznu​ry	pe​reł,	pier​ście​nie,	krzy​ży​ki	szcze​ro​zło​te…	Sta​ry
Po​ta​pij	znał	cenę	tych	rze​czy	i	wy​da​ło	mu	się,	że	sam	Ki​jów	gród	ku​pić	by	za	nie	moż​-
na.

–	Syn​ku	–	po​wie​dział	do	Da​nił​ły	–	spa​li​my	te​raz	ten	chu​tor	i	na	ko​niach	do​brych	po​-
je​dzie​my	w	świat,	mię​dzy	lu​dzi.	Nie	po​trze​ba	te​raz	już	tru​dzić	się,	żeby	od​da​wa​li	swo​-



je	do​bro:	 sami	przy​cho​dzić	będą	 i	 słu​żyć	nam.	W	mie​ście	wiel​kim	dwór	po​sta​wi​my,
słu​gi	zbie​gną	się,	każ​dy	zno​sić	nam	bę​dzie	wszyst​ko,	co	ze​chce​my,	żon​ki	i	cór​ki	mło​de
na	noc	przy​pro​wa​dzi	każ​dy	mąż	i	oj​ciec…	Wiel​ką	moc	ma	zło​to!

Ale	Da​nił​ło	nie	słu​chał.	Cały	świat	za​sło​ni​ła	mu	dziew​czy​na,	ode​bra​na	Ta​ta​rom,	i
strasz​na	 nie​na​wiść	 do	 tego	 star​sze​go	Ta​ta​ra,	 któ​ry	 na	 jego	 oczach	 przez	 parę	 go​dzin
drę​czył	so​dom​ską	piesz​czo​tą	nie​szczę​śli​we,	pięk​ne	cia​ło	dziew​czę​ce.	Po​cią​gnął	pa​ro​-
bek	swo​je​go	nie​wol​ni​ka	pod	Boży	Dąb,	nogi	przy​gniótł	mu	cięż​kim	ka​mie​niem,	żeby
wstać	nie	mógł,	i	od​dał	na	śmierć	gło​do​wą.

Mil​czał	po​nu​ro	sta​ry	Ta​tar,	nie	jęk​nął	na​wet,	kie​dy	pę​ka​ły	ko​ści	jego	nóg	pod	cię​ża​-
rem	ka​mie​nia.	Do​pie​ro	kie​dy	przy​szły	mat​ki	Da​nił​ły	oglą​dać	jego	mękę,	dłu​go	wpa​try​-
wał	się	w	obie,	po​tem	oczy	zwró​cił	na	wy​dmę	i	piasz​czy​sty	brzeg	Słu​czy,	 i	ode​zwał
się	ru​ską	mową:

–	Był	 ja	 tu	daw​no…	z	do​bry​mi	dru​ha​mi	 szczę​ścia	 szu​kał	 nie​zna​ne​go.	Na	wy​dmie
tej,	w	chu​to​rze	dzi​kim,	dwie	mo​ło​dy​cie,	czy	żon​ki	czy​jeś	mło​de,	noc	całą	ca​ło​wał…
Po​zna​łem	 i	 wy​dmę,	 i	 was,	 choć	 obie	 po​sta​rza​ły	 się…	 ja​sno	 czło​wiek	 wi​dzi	 przed
śmier​cią.	 Za	moje	 tam​te	 ca​ło​wa​nie,	 za	 ży​cie	wa​sze,	 co	mo​głem	wte​dy	wam	 za​brać,
daj​cie	mi	wody.	Pali	mnie	męka	cia​ła,	pali	męka	du​szy…

W	ta​jem​ni​cy	przed	Da​nił​łą	na​po​iły	baby	Ta​ta​ra.	Głu​pie	były	one,	zdzi​cza​łe,	ale	gro​-
zą	 je	 prze​ję​ło	 wy​zna​nie	 nie​szczę​sne​go.	 To	 był	 prze​cież	 oj​ciec	Da​nił​ły!	 Nocą,	 kie​dy
wszy​scy	już	spa​li	w	chu​to​rze,	przy​szły	raz	jesz​cze	obie	pod	Boży	Dąb	i	jeść	przy​nio​sły
umie​ra​ją​ce​mu	z	gło​du.	Nie	chciał	jeść	Ta​tar,	ale	chciał	wy​znać	grzech	swój	wiel​ki;	lżej
czu​je	się	zbrod​niarz,	kie​dy	przed	dru​gim	czło​wie​kiem	od​kry​je	czar​ną	swo​ją	du​szę.	Na
to	wła​śnie	spo​wiedź	usta​no​wi​li	świę​ci	oj​co​wie	cer​kwi	pra​wo​sław​nej,	żeby	lżej	umie​-
rać	było	grzesz​ni​ko​wi.

–	Nie	Ta​tar	ja	–	mó​wił	sta​ry	zbój	–	choć	syn	Ta​tar​ki,	po​rwa​nej	przez	pana	z	Hosz​-
czy,	 któ​ry	 przy​wiózł	mat​kę	moją	 z	wy​pra​wy	 da​le​kiej	 wo​jen​nej.	 Chrze​ści​ja​ni​nem	 je​-
stem,	wia​rę	świę​tą	wy​zna​ję.	Źli	 są​sie​dzi	 i	gor​si	 jesz​cze	bra​cia	moi	z	 in​nej	mat​ki	nie
dali	mi	spo​koj​nie	prze​żyć	wie​ku	mo​je​go.	„Ubić	Ta​tar​czu​ka	–	wo​ła​li	–	ode​brać	po​ga​ni​-
no​wi	 do​bro	 oj​cow​skie!”	 I	 nocą	 ciem​ną	 na​pa​dli	 na	 dwór	mój	 bo​ga​ty,	 słu​gi	wy​rżnę​li,
żon​ką	ko​cha​ną	dzie​li​li	się	na	oczach	mo​ich,	a	po​tem	uto​pi​li	w	rze​ce	Ho​ry​niu.	Bóg	czy
czort	 oca​lił	mnie	 z	 ich	mocy.	Ucie​kłem	w	 ste​py	 ta​tar​skie.	 Przy​ję​li	mnie	 po​ga​nie,	 za
swo​je​go	uzna​li,	bo	i	twarz	mam	ta​tar​ską,	i	umiem	mó​wić	ich	ję​zy​kiem,	na​uczył	się	od
mat​ki.	Lat	kil​ka	miesz​ka​łem	z	nimi,	na​pa​da​łem	na	chrze​ści​jań​skie	zie​mie	bo​ga​te.	Du​sza
mi	z	bólu	zma​la​ła,	ser​ce	stward​nia​ło,	za​mar​z​ło,	jak	lód	chłod​ne	się	sta​ło.	I	za​my​ślił	ja
na​pad	na	bra​ci	swo​ich…	Uda​ło	się.	Na	pa​lach	umar​li,	oni,	słu​gi	i	żon​ki	i	dzie​ci	ich	z
po​de​rżnię​tym	gar​dłem	leżą	na	po​pie​li​skach	hosz​czań​skie​go	dwo​ru…	Dziew​czyn	kil​ka	i
chłop​ców	Ta​ta​rzy	za​bra​li	żyw​cem,	a	jed​ną	z	nich	wziąść	chcia​łem	so​bie,	 tę	samą,	co
ten	strasz​ny	pa​ro​bek	przy​wlókł	na	ko​niu	tu​taj.	Czu​ję	swój	grzech	wiel​ki…	Zba​wi​cie​lu,
nie	mścij	się	na	mnie	za	winy	moje,	jak	ja	mści​łem	się	za	swo​ją	krzyw​dę	wiel​ką!	Ho​-
spo​dy	Boże,	po​mi​łuj,	po​mi​łuj	raba	two​je​go,	przez	pa​mięć	na	strasz​ny	ból	mój,	na	mękę



moją	dzi​siej​szą	i	tam​tą	daw​ną,	co	więk​sza	jesz​cze	była,	kie​dy	to​pi​li	żon​kę	moją	i	syn​-
ków	dwóch	ma​leń​kich…

Nie	pa​trzył	Oj​ciec	Nie​bie​ski	na	miej​sce	prze​klę​te	pod	Bo​żym	Dę​bem,	nie	sły​sze​li
gło​su	Ta​ta​ra	świę​ci	mę​czen​ni​cy.	Czu​wał	tam	tyl​ko	bies	i	on	to	pod​szep​nął	słu​cha​ją​cym
ba​bom	myśl	o	no​wej	zbrod​ni.	Zlę​kły	się	one,	żeby	Ta​tar	nie	żył	za	dłu​go	i	nie	po​wie​-
dział	Po​ta​pi​jo​wi	o	owej	nocy	daw​nej.	Już	nie	chcia​ły	kar​mić	mę​czo​ne​go	nie​wol​ni​ka,
ale	mało	im	było	tego;	i	tak	mógł	nie​szczę​sny	żyć	kil​ka	dni.	Bies	roz​su​nął	wte​dy	ciem​ne
chmu​ry	na	nie​bie	i	oświe​tlił	księ​ży​co​wym	bla​skiem	ka​mie​nie	pod	pniem	Bo​że​go	Dębu.
Na	jed​nym	ka​mie​niu	le​żał	krót​ki	i	sze​ro​ki	nóż.	Chwy​ci​ły	go	ra​zem	czte​ry	ręce	bab​skie,
te	same,	co	kie​dyś	mi​ło​śnie	obej​mo​wa​ły	szy​ję	Ta​ta​ra,	i	ude​rzy​ły	ostrzem	w	gar​dło	le​-
żą​ce​go.	Buch​nę​ła	go​rą​ca	krew	na	ofia​rę	Panu	prze​klę​te​go	miej​sca…

Przy​szła	w	nocy	gro​ma​da	wil​ków	na	za​pach	krwi	i	roz​nio​sła	po	bo​rach	cia​ło	po​tę​-
pio​ne​go.

Wy​bie​rał	 się	Po​ta​pij	 do	po​dró​ży,	wory	nowe	 szyć	ka​zał	 chłop​com	 i	 żon​kom,	 sam
przez	dzień	cały	lu​bo​wał	się	bo​gac​twem	wiel​kim	swo​im.	A	Da​nił​ło	cho​dził	jak​by	we
śnie,	nie	do​tknął	dziew​czy​ny,	tyl​ko	pa​trzył	na	nią	i	słu​żył,	jak	mógł	naj​le​piej.	Dłu​go	na​-
wet	nie	mó​wił	nic	do	niej,	w	gar​dle	coś	go	ści​ska​ło,	ale	coś	 lu​be​go,	nie​zna​ne​go	do​-
tych​czas,	bał	się	więc	gło​sem	spło​szyć	tę	roz​kosz	dziw​ną.	Ona	nic	też	nie	mó​wi​ła,	nie
pła​ka​ła	już,	tyl​ko	prze​ra​żo​ny​mi	ocza​mi	wpa​try​wa​ła	się	w	zie​lo​ne,	okrop​ne	oczy	pa​rob​-
ka.	Prze​mógł	się	wresz​cie	mło​dy	chu​tor​nik	i	za​py​tał:

–	 Jak	na​zy​wać	 cie​bie,	 dziew​czy​no	moja?	Bo	każ​dy	na​wet	 zwierz	ma	 swo​je	 imię,
pew​nie	i	to​bie	na​le​ży	się	ono…

–	Soń​ką	mnie	 na​zy​wa​li	 –	 szep​nę​ła	 –	 a	 ty	 na​zy​waj	mnie,	 jak	 chcesz,	 każ	mi	 ro​bić
wszyst​ko,	tyl​ko	nie	za​bi​jaj,	jak	tam​tych	w	le​sie!

Wło​sy	po​wsta​ły	na	gło​wie	pa​rob​ka	na	samą	myśl,	że	jego	dziew​czy​na	może	być	za​-
bi​tą!	Żół​tość	 ja​rzą​ca	bły​snę​ła	mu	w	oczach	 tak	strasz​nie,	że	Soń​ka	pa​dła	mu	do	nóg,
pro​sząc	o	zmi​ło​wa​nie:

–	Nie	za​bi​jaj	mnie,	Da​nił​ło…	boję	się	to​po​ra,	boję	się	krwi	czer​wo​nej,	pły​ną​cej…
Po	cóż	ci	za​bi​jać	nie​wol​ni​cę?	Nie	win​na	ja,	że	Ta​tar	umę​czył	cia​ło	moje	mło​de.

Nie	wy​trzy​mał	chu​tor​nik	i	po​rwał	na	ręce	dziew​czy​nę,	 tu​ląc	do	dzi​kie​go	ser​ca,	co
taką	 tyl​ko	mi​łość	mieć	mo​gło.	Ale	za​raz	pu​ścił	 ją,	bo	nie​zna​ny	do	 tej	pory	wstyd	go
ogar​nął	i	jak​by	wodą	zim​ną	chlu​snął	mu	na	gło​wę.	Był	ja​sny	dzień,	a	w	słoń​cu	na​wet
dzi​ki	 czło​wiek	po	 raz	pierw​szy	nie	zgrze​szy…	Zresz​tą	Da​nił​ło	 sam	nie	wie​dział	do​-
brze,	cze​go	chce	od	swo​jej	nie​wol​ni​cy,	a	to,	co	wi​dział	wte​dy	w	le​sie	przy	ogni​sku	ta​-
tar​skim,	wy​da​wa​ło	mu	się	 ja​kąś	zbrod​nią	strasz​ną…	I	pręd​ko	zo​ba​czył,	że	Soń​ka	 też
wsty​dzi	się	go,	że	cza​sem	le​piej,	 jak	odej​dzie	z	 izby	lub	nie	od​pro​wa​dzi	 jej	za	cha​tę
wie​czo​rem.	Ale	za	bar​dzo	bał	się	o	swój	skarb,	żeby	zo​sta​wić	go	bez	pil​no​wa​nia.	Za​-
wo​łał	więc	obie	mat​ki	swo​je	i	prze​mó​wił	do	nich	zu​peł​nie	ina​czej,	niż	do​tych​czas	mó​-
wił:	już	obce	mu	były	na	za​wsze!

–	Wy,	sta​re	wiedź​my	–	po​wie​dział	–	daję	was	za	słu​gi	dziew​czy​nie	mo​jej.	Dzień	i



noc	pil​no​wać	jej	mu​si​cie,	myć	ją,	prać	jej	ubra​nie,	co	wy​bra​łem	z	łu​pów	na​szych,	słać
sia​nem	mięk​kim,	pach​ną​cym	naj​szer​szą	ławę	w	wa​szej	izbie	bab​skiej,	wa​rzyć,	co	tyl​ko
każe	ona,	go​łąb​ka	moja	bia​ła…	Za	każ​dą	 skar​gę	 jej	–	bi​czem	oj​cow​skim	do	śmier​ci
bić	będę	–	suki	wy	pod​łe,	sta​re!

Sta​ry	Po​ta​pij	śmiał	się	tyl​ko	i	ki​wał	gło​wą,	mó​wiąc:
–	Pań​ski	masz	zwy​czaj	ja​kiś,	syn​ku.	Spró​buj	prze​spać	się	z	Soń​ką	parę	nocy,	sam	na

nią	bi​cza	weź​miesz.	Żeby	nie	była	mło​dą,	to	my​ślał​bym,	że	ocza​ro​wa​ła	cie​bie,	i	za	szy​-
ję	po​wlókł​bym	do	rze​ki.	Ale	to	pra​wie	dziec​ko	–	jak	i	ty,	syn​ku	–	wiedź​mą,	cza​row​ni​-
cą	być	nie	może.	Du​reń	z	 cie​bie	wiel​ki!	Nie	będę	 się	gnie​wać,	 jak	ba​tem	po​pę​dzisz
żon​ki	moje,	choć	jed​na	z	nich	jest	two​ją	mat​ką,	niech	ci	słu​żą,	czy	dziew​czy​nie	two​jej.
Tyl​ko	śpiesz	się	z	nią,	bo	w	świat	sami	 tyl​ko	 je​chać	mu​si​my,	nikt	wię​cej.	Wy​da​ła​by,
pod​ła,	soł​da​tom,	słu​gom	pana	ja​kie​go,	za	roz​bo​je!

Słu​ży​ły	 Soń​ce	mat​ki	 Da​nił​ły,	 ale	 strasz​ną	 nie​na​wi​ścią	 za​pa​li​ły	 się	 obie	 do	 niej	 i
umy​śli​ły	ze​mstę.	Raz	kie​dy	ką​pa​ły	ją	na	brze​gu	Słu​czy	i	nie	wie​dzia​ły,	że	syn	z	da​le​ka
pil​nu​je	ich	pra​cy,	prze​wró​ci​ły	Soń​kę	na	pia​sek,	któ​rym	za​sy​pa​ły	jej	usta,	żeby	nie	krzy​-
cza​ła,	 i	 przy​wią​zaw​szy	 ka​mień	 do	 szyi,	 rzu​ci​ły	 w	 głę​bi​nę.	 Sko​czył	 do	 wody	 za	 nią
osza​la​ły	 z	 roz​pa​czy	 pa​ro​bek	 i	 z	 tru​dem	wy​cią​gnął	 żywą	 na	 brzeg.	 Po​tem	 ocu​ciw​szy
Soń​kę,	ka​zał	 jej	przy​wią​zać	ka​mień	do	 szyi	 jed​nej	ba​bie	 i	pchnąć	 ją	w	 rze​kę,	 a	 sam
zro​bił	to	samo	z	dru​gą.	Cięż​kie,	głę​bo​kie	wody	po​kry​ły	na	za​wsze	żony	Po​ta​pi​ja.	I	tyl​-
ko	czar​ny	rak,	wże​ra​ją​cy	się	w	ser​ca	mat​czy​ne,	pa​mię​tał	dłu​go	strasz​ną	go​rycz	bólu,	z
ja​kim	ko​na​ły	dwie	mat​ki	jed​ne​go	syna,	mat​ko​bój​cy!

Nad​szedł	 wresz​cie	 czas	 wy​jaz​du	 chu​tor​ni​ków.	 Nie	 mógł	 Po​ta​pij	 zmu​sić	 Da​nił​ły,
żeby	skoń​czył	z	Soń​ką,	więc	po​je​cha​ła	z	nimi	na	do​brym	ta​tar​skim	ko​niu,	uśmie​cha​jąc
się	już	mile	do	pa​rob​ka,	któ​ry	nie	po​ca​ło​wał	jej	na​wet	do	tej	pory.	Obu	chłop​ców	za​bił
Da​nił​ło	to​po​rem	i	zo​sta​wił	na	żer	wro​nom	pod	Bo​żym	Dę​bem.	Ale	chu​to​ru	nie	dał	spa​-
lić:	wy​da​wa​ło	mu	się	świę​tym	każ​de	miej​sce,	gdzie	Soń​ka	nóż​kę	swo​ją	małą	po​sta​wi​-
ła…	Już	nie​raz	czer​wie​nią	go​rą​cą	błysz​cza​ły	jego	oczy	na	wi​dok	śpią​cej	bez	spód​nic
dziew​czy​ny,	jed​nak	siła	ja​kaś	wiel​ka	i	nie​zna​na	przy​trzy​my​wa​ła	ręce	i	pę​ta​ła	nogi	Da​-
nił​ły.

Nie	od	razu	po​znał	dzi​ki	pa​ro​bek	spo​so​by	ży​cia	mię​dzy	ludź​mi.	Ale	pręd​ko	do​wie​-
dział	się	o	dziw​nej	i	strasz​nej	sile	swo​ich	oczów.	Kie​dy	na	po​sto​jach	noc​nych	w	ob​-
cym	chu​to​rze	lub	dwo​rzysz​czu	zbie​ra​li	się	lu​dzie,	jak	zwy​kle	by​wa​ło,	aby	od	wę​drow​-
ców	do​wie​dzieć	się	o	zda​rze​niach	w	świe​cie	da​le​kim,	Da​nił​ło	igrał	z	cie​ka​wy​mi	jak
lisz​ka	z	gę​sia​mi	na	pa​stwi​sku.	Wy​star​czy​ło	mu	spoj​rzeć	na	czło​wie​ka	czy	babę	 i	po​-
wie​dzieć:	„Skocz	w	ogni​sko!”	a	nie​szczę​śli​wy	chłop	czy	żon​ka	jego	rzu​ca​li	się	w	sam
śro​dek	żaru,	mię​dzy	głow​nie	dę​bo​we,	któ​re	pa​li​ły	się	wte​dy	na	pod​ło​gach	izb.	Kie​dy
był	we​so​ły	i	sko​śne	jego	oczy	zie​le​nia​ły	ja​sno,	a	źre​ni​ce	przy​ga​sa​ły,	wszy​scy	śmia​li	się
ra​do​śnie,	na​wet	star​cy,	nie	wsta​ją​cy	już	lata	całe	z	bar​ło​gów	w	ką​cie	naj​ciem​niej​szym.
Cza​sem	gnie​wał	się,	że	po​sła​nie	dla	Soń​ki	jest	twar​de	lub	je​dze​nie	źle	uwa​rzo​ne,	i	żół​-
tość	jego	oczów	za​gnie​wa​nych,	chłód	okrop​ny	źre​nic	błysz​czą​cych	srebr​nie,	wa​li​ły	na



zie​mię	 każ​de​go,	 na	 kogo	 spadł	 gniew	Da​nił​ły.	 A	 sam	 lu​bił	 czę​sto	wpa​try​wać	 się	w
mło​de	dziew​czy​ny	 i	mło​de	 żon​ki	 go​spo​da​rzy,	u	któ​rych	był	go​ściem.	Wów​czas	 czer​-
wie​nią	oczy	mu	się	za​pa​la​ły	i	każ​da	baba,	za	któ​rą	pa​trzy,	szła	do	nie​go	i	tu​li​ła	się	mi​-
ło​śnie,	na​wet	przy	mężu	czy	ojcu	swo​im.	Śmiał	się	z	po​cząt​ku	Po​ta​pij	ze	sztuk	syn​ka,	za
ja​kie​go	uwa​żał	Da​nił​łę,	ale	póź​niej	strach	go	ogar​nął.

„Bies	to	być	musi	–	my​ślał	w	trwo​dze	wiel​kiej.	–	Bies	wlazł	w	oczy	chło​pa​ka	na
zgu​bę	na​szą.	Roz​nie​sie	się	zła	wieść	o	nim,	gro​ma​da	zbie​rze	się	i	po​go​ni	za	nami,	ży​cia
i	skar​bów	po​zba​wią…	Sły​szał	 ja,	że	pop	umie	z	czor​tem	po​ra​dzić:	 trze​ba	do	cer​kwi
ja​kiej	wstą​pić	po	dro​dze.	Za	zło​to	i	siła	prze​ciw	czor​to​wi	znaj​dzie	się.”

I	wstą​pi​li.	Cie​ka​wy	był	Da​nił​ło	zo​ba​czyć	Boga,	co	umarł	na	krzy​żu,	więc	dał	się	na​-
mó​wić.	Ale	już	na	sam	wi​dok	krzy​ża	da​le​kie​go	roz​gnie​wał	się	bar​dzo,	a	kie​dy	po​de​szli
do	cer​kwi,	same	wro​ta	za​mknę​ły	się	przed	nimi	i	nikt	nie	mógł	otwo​rzyć	z	po​wro​tem
że​la​zne​go	zam​ka.	Wściekł	się	ze	zło​ści	chu​tor​nik	mło​dy	i	ka​zał	popu	po​wie​sić	wła​sną
żonę,	a	wszyst​kim	mło​dym	ba​bom	iść	za	sobą	w	świat…	Wów​czas	naj​pierw	krzyż	na
wie​ży	 cer​kiew​nej,	 a	 po​tem	 i	 cała	 cer​kiew	 okry​ła	 się	 mgłą	 gę​stą:	 nie	 mo​gli	 pa​trzeć
świę​ci	ugod​ni​cy	na	zwy​cię​stwo	wro​ga	swo​je​go.

Przy	wiel​kim	 trak​cie,	co	aż	od	mo​rza	Czar​ne​go	przez	Ki​jów	pro​wa​dził	w	mroź​ne
kra​je	pół​noc​ne,	sta​ło	wte​dy	wiel​kie	mia​sto,	Sta​ni​cą	zwa​ne.	Dziś	step	szcze​ry	po​kry​wa
to	miej​sce,	a	tyl​ko	lud	wio​sek	oko​licz​nych	pa​mię​ta	o	gro​dzie,	co	wiel​kim	był	kie​dyś	i
bo​ga​tym,	i	na​zy​wa	ka​wał	ste​pu:	Ho​ro​dysz​cze.	Ka​ra​wa​ny	ku​piec​kie	Gre​ków,	Or​mian	i
Ży​dów	za​wsze	 sta​wa​ły	 tam	na	od​po​czy​nek;	bo​ga​to	ku​piec	pła​ci,	więc	mia​sto	 ro​sło	 i
umac​nia​ło	się	prze​ciw	zbó​jec​kim	na​pa​dom,	a	miesz​kań​cy	–	w	po​ło​wie	La​chy	i	Or​mia​-
nie	–	byli	spo​koj​ni,	syci,	szczę​śli​wi.	Nie	wie​dzie​li,	że	nie	groź​ny	był	dla	nich	Ta​tar	i
zbój	be​sa​rab​ski,	ale	groź​ny	ten	wróg,	co	jed​ne​go	dnia	wje​chał	przez	bra​mę	z	dziew​czy​-
ną	i	sta​rym	oj​cem,	na	śmierć	i	znisz​cze​nie	Sta​ni​cy	ich,	bro​nio​nej	ty​sią​cem	kusz	dę​bo​-
wych	 i	 pię​ciu	 rzę​da​mi	 ogrom​nych	ostro​ko​łów.	Nie	 chciał	 iść	 da​lej	Da​nił​ło,	 tę​sk​no​ta
dziw​na	cią​gnę​ła	go	wię​cej	na	wy​dmę	Bo​że​go	Dębu	niż	w	obce	stro​ny	da​le​kie.

–	Bat’ku	–	rzekł	do	Po​ta​pi​ja	–	zrób	tak,	że​by​śmy	mie​li	dwór	wiel​ki	i	dużo	nie​wol​ni​-
ków.	A	Soń​ka	moja	żeby	mia​ła	wszyst​ko,	o	czym	tyl​ko	po​my​śli…	Nie	 lu​bię	 ja	 lu​dzi,
ale	ona	tę​sk​ni	za	nimi,	niech	więc	co	dzień	go​ście	będą	u	nas,	niech	ba​wią	jej	oczka
lube…

–	Bra​łeś	ją	kie​dy?	–	po​nu​ro	za​py​tał	Po​ta​pij.	–	Bo	trzy	mie​sią​ce	zmie​ni​ły	się	od	tego
cza​su,	 jak	od​bi​li​śmy	 ją	Ta​ta​rom,	a	ona	gru​bie​je,	mat​ką	bę​dzie,	 tyl​ko	nie	wiem	czy​ją:
Ta​tar​czu​ka	czy	wnu​ka	mo​je​go.

Nie	od	razu	zro​zu​miał	rzecz	Da​nił​ło,	tło​ma​czyć	mu​siał	mu	dłu​go	sta​ry	czort.	I	te​goż
dnia	jak​by	mór	po​bił	wszyst​kie	małe	dzie​ci,	na	któ​re	spoj​rzał	wście​kły	opie​kun	Soń​ki.
Ale	jej	sa​mej	nie	tknął,	za​py​tał	tyl​ko,	czy	cho​ra,	i	ka​zał	słu​gom	spro​wa​dzić	wszyst​kich
zna​cho​rów	z	mia​sta.

–	Bę​dzie	dziec​ko	–	mó​wi​li	wszy​scy.	–	Za	pół	roku	oj​casz​kiem	bę​dziesz,	mo​łoj​cze…
My​śle​li	głup​cy,	że	to	mąż	o	mło​dą	żon​kę	się	trosz​czy.



Sta​ło	się,	jak	chciał	Da​nił​ło.	Ku​pił	Po​ta​pij	wiel​ki	dwór,	spro​wa​dził	z	da​le​ka	dro​gie
ławy	rzeź​bio​ne,	suk​na	na	obi​cia	ścian,	ubra​nia	pań​skie,	bo​ga​te.	Gro​ma​da	na​ję​tych	sług
cze​ka​ła	na	roz​ka​zy,	w	staj​ni	biły	się	cięż​kie	ogie​ry	nie​miec​kie,	po​kry​te	zło​ty​mi	siat​ka​-
mi…	Całe	mia​sto	cie​szy​ło	się	z	go​ścia	swo​je​go,	co	skar​ba​mi	pła​cił	nie​zmie​rzo​ny​mi.	A
w	nie​bie	Zba​wi​ciel	od​wró​cił	twarz	swo​ją	od	zie​mi…	i	pła​kał	nad	bli​ską	nie​do​lą	ludz​-
ką.

Wiel​ka	ka​ra​wa​na	przy​je​cha​ła	 raz	–	w	bia​ły	zi​mo​wy	wie​czór	–	do	mia​sta	Sta​ni​cy.
Przy	ku​piec​kich	ko​niach	szli,	jak	za​wsze,	piel​grzy​mi	do	Zie​mi	Świę​tej	lub	do	cu​dow​-
nych	pie​czar	pu​stel​ni​czych	w	Ki​jo​wie;	kup​cy	je​cha​li	wła​śnie	nad	mo​rze	Czar​ne.	Może
Bóg	chciał	przy​śpie​szyć	ko​niec	zbrod​ni	Da​nił​ły,	a	może	i	bies	bał	się	cze​kać	dłu​żej,	bo
dziw​ny	ja​kiś	wy​rok	spro​wa​dził	do	dwo​ru	Po​ta​pi​ja	piel​grzy​mów	pro​szą​cych	o	go​ści​nę.
Ła​ko​mi	 byli	 lu​dzie	 na	 da​le​kich	 go​ści,	więc	 chęt​nie	 przy​jął	 ich	 sta​ry	 zbój,	 a	 chęt​niej
jesz​cze	jego	syn	kła​ma​ny,	bo	piel​grzy​mi	szli	z	pół​noc​nych	stron,	z	bo​rów	ciem​nych,	za
któ​ry​mi	tę​sk​ni​ła	du​sza	pa​rob​ka.	Dwo​je	było	go​ści,	mło​dy	chłop	z	ja​sną	pań​ską	twa​rzą	i
zgię​ta	we	dwo​je	sta​rusz​ka,	 ja​dą​ca	na	ko​niu	do	miejsc	świę​tych,	aby	zło​żyć	tam	ko​ści
swo​je	 grzesz​ne,	 jak	 mó​wi​ła.	 Ale	 nie	 na	 chwa​łę	 Zba​wi​cie​la	 wę​dro​wa​li	 obo​je,	 inna
myśl	pro​wa​dzi​ła	ich	w	świat	sze​ro​ki.

Za​pro​sił	Po​ta​pij	go​ści	do	sto​łu,	na​kar​mił	i	na​po​ił,	py​ta​jąc	o	zda​rze​nia	nowe.	Da​nił​-
ło	też	py​tał	o	Boży	Dąb,	a	na	py​ta​nie	to	go​ście	osłu​pie​li	ze	zdzi​wie​nia,	ale	od​po​wie​-
dzie​li,	że	nic	nie	wie​dzą,	co	na	wy​dmie	się	dzie​je.	Soń​ka	nie	wy​szła	z	świe​tli​cy	swo​-
jej,	 zwy​czaj	 był	 taki	wte​dy,	 ba​bom	nie	wol​no	 było	w	 cho​ro​mach	 po​ka​zy​wać	 się	 lu​-
dziom	ob​cym.	Sta​rusz​ka	chcia​ła	ją	zo​ba​czyć,	go​ści​niec	dać	za	chleb	–	sól	męża,	któ​rym
na​zwał	się	Da​nił​ło.	Wpro​wa​dzi​li	piel​grzy​ma	–	babę	do	świe​tli​cy	i	słu​gi	Po​ta​pi​ja	za​pa​-
li​li	dru​gą	lam​pę	oliw​ną	dla	uczcze​nia	go​ścia	i	wy​szli.

–	Do​niu	–	ode​zwa​ła	się	sta​ru​cha,	przy​su​wa​jąc	się	do	le​żą​cej	dziew​czy​ny	–	czy	cho​-
ra	je​steś,	my​łeń​ka?

Świa​tło	lam​pek	było	mdłe	i	sła​be,	ale	wła​śnie	Soń​ka	pod​nio​sła	się	na	przy​wi​ta​nie	i
spoj​rza​ła	w	twarz	sta​ru​chy.

–	Skąd	ty	tu​taj?	–	szep​nę​ła,	zbladł​szy	na​gle.	–	Skąd	ty	tu​taj,	nia​niu?	Ci​cho,	nie​szczę​-
ście	się	sta​nie,	jak	Da​nił​ło	usły​szy	nas…	Mów,	tyl​ko	szep​tem,	w	ucho	samo,	niech	głos
do	ścia​ny	nie	doj​dzie!

I	po​zna​ły	się	obie	pręd​ko,	opo​wia​dać	ci​chut​ko	roz​po​czę​ły	o	cza​sach	roz​łą​ki	bo​le​-
snej.	Wię​cej	na​wet,	sta​ra	nia​nia	na​szep​ta​ła	do	ucha	Soń​ki	dziw​ną	ta​jem​ni​cę:

–	Po​zna​łam	zbó​ja	sta​re​go,	kie​dy	syn	jego	o	wy​dmę	nad​słu​czań​ską	za​py​tał.	To	on,	na
pew​no	on,	oj​ciec	twój,	go​łąb​ko	nie​win​na!	Może	oszczę​dzi	cór​kę	w	ja​kiej	chwi​li	gnie​-
wu,	dla​te​go	mó​wię	ci	o	tym…	Szu​ka​łam	tej	nocy	zie​la,	dzie​wan​ny	wy​so​kiej,	co	ro​śnie
na	po​la​nach	sło​necz​nych,	a	zbie​ra	się	przy	świe​tle	bły​ska​wic.	Wodą,	sama	na	czół​nie,
przy​pły​nę​łam	do	Bo​że​go	Dębu,	wte​dy	 jesz​cze	 siły	nie	opu​ści​ły	 rąk	ni	nóg	mo​ich.	W
chu​to​rze	pa​lił	się	ogień,	wi​dać	było	przez	szpa​ry	w	ścia​nach	świa​tło.	I	krzy​cza​ły	tam
dwie	baby,	zna​nym	mi	krzy​kiem	bo​le​ści	przy	wy​da​wa​niu	z	sie​bie	dzie​ciąt​ka.	Chcia​łam



wejść	i	po​móc,	ale	otwo​rzy​ły	się	drzwi	i	wy​szedł	bro​da​ty	zbój,	któ​re​go	nie​raz	wi​dzia​-
łam	w	boru,	niósł	on	cie​bie	za	ma​leń​kie	nóż​ki,	jak	za​jącz​ka.	Za​mach​nął	się	tobą	chciał
ude​rzyć	o	drze​wo	i	tyl​ko	grom	ja​kiś	li​to​ści​wy	prze​szko​dził	mu,	prze​stra​szył.	Na	zie​mię
ci​snął	drob​ne	two​je	ciał​ko	i	uciekł	do	cha​ty.	Wzię​łam	cię	wte​dy	i	przy​wio​złam	po​da​ru​-
nek	miły,	po​żą​da​ny,	pani	hosz​czań​skiej,	co	mę​żow​skie	dzie​ci	cho​wa​ła,	nie	swo​je.	Dziś
oj​ciec	twój	jest	wiel​kim	pa​nem	bo​ga​tym,	a	cie​bie,	sie​ro​tę	bez​dom​ną	Bóg	chy​ba	spro​-
wa​dził	do	nie​go…

–	Nie	Bóg,	nia​niu	–	od​szep​nę​ła	Soń​ka	–	a	sam	bies	naj​gor​szy.	Nia​niu,	czy	ty	wiesz,
że	ja	może	mat​kę	wła​sną	uto​pi​łam	z	na​ka​zu	jego…	bra​ta,	Da​nił​ły?	Dwie	ich	było,	nie
dał	mi	Zba​wi​ciel	od​gad​nąć,	któ​ra	mat​ką	jest	moją…

Umilk​nę​ła	str​wo​żo​na	nia​nia,	od​su​nę​ła	się	od	Soń​ki	i	do​pie​ro	po	zmó​wie​niu	mo​dli​-
twy	za​czę​ła	szep​tać	da​lej:

–	Je​dzie​my	szu​kać	cie​bie,	do​niu,	z	pa​nem	Ko​rec​kim,	co	miał	wziąć	cię	za	żon​kę…
Od	tego	cza​su,	jak	po​rwa​li	cię	Ta​ta​rzy,	spo​ko​ju	nie	ma	on	ni	ra​do​ści,	aż	na​mó​wił	mnie,
że​bym	z	nim	w	stro​ny	ta​tar​skie	po​je​cha​ła,	od​na​leźć	cie​bie,	wy​ku​pić	z	rąk	po​gań​skich.
Mają	mnie	za	mą​drą	wiedź​mę,	co	wszę​dzie	tra​fi.	I	tra​fi​łam,	Boża	ręka	kie​ro​wa​ła	moim
ko​niem	si​wym…	Wi​dzę,	co	jest	z	tobą…	Kto	jest	mę​żem	two​im?

–	Nie	wiem	–	jęk​nę​ła	Soń​ka.	–	Ta​tar	ja​kiś	ba​wił	się	mną	po	po​rwa​niu	w	le​sie.	Za​bił
go	Da​nił​ło	przez	ze​mstę,	bo	ko​cha	mnie	na	śmierć,	a	nie	wie,	że	sio​strę	ko​cha…	Ale	on
mnie	nie	po​ca​ło​wał	na​wet,	pa​trzy	tyl​ko	w	oczy	i	lu​bu​je	się	z	da​le​ka	kra​są	moją…	A	ja
go	nie​na​wi​dzę,	krwa​wy	on	zbój	nie​mi​ło​sier​ny	i	oczy	ma	bie​sow​skie,	okrop​ne…	Nia​-
niu,	ja	uciec	chcę,	za	słu​gę	nie​wol​ni​cę	pój​dę	do	Kor​ca,	choć	pa​trzeć	tyl​ko	na	nie​go…
na	knia​zia…

Za​sę​pi​ła	się	sta​ru​cha,	czo​ło	zmarsz​czo​ne	po​tar​ła	i	od​rze​kła:
–	My​śla​ła	ja,	że	może	pan	Świa​to​pełk	Ko​rec​ki	po​pro​si	sta​re​go	zbó​ja	o	cie​bie…	Ale

tak	–	nie	moż​na!	Nie	pu​ści	dia​bel​ski	pa​ro​bek,	a	jego	za​mor​du​je…	Ucie​kać	by	nam,	ale
ty	 nie	mo​żesz,	 go​łąb​ko…	dziś,	 ju​tro	 dzie​ciąt​ko	wy​dasz	 na	 świat.	 Po​cze​kać	 trze​ba…
Uspo​kój	 się	 tyl​ko,	nie	daj	nic	po​znać	po	so​bie,	 ja	 już	wszyst​ko	zro​bię,	żeby	cię	wy​-
rwać	z	rąk	zbó​jec​kich,	do​niu	ty	moja	luba,	go​łą​becz​ko	nie​win​na,	sie​ro​to	sła​ba!	Nie	na
żon​kę	już	ty	dla	knia​zia	Ko​rec​kie​go.	Są	w	lac​kich	kra​jach	mo​na​ste​ry	za​mczy​ste,	gdzie
za​my​ka​ją	na	wie​ki	swój	smu​tek	lub	roz​pacz	mo​na​chi​nie	w	cięż​kich	czar​nych	suk​niach,
za	ży​cia	 już	umar​łe,	ci​che,	nie	pod​no​szą​ce	ni​g​dy	oczów	do	słon​ka	Bo​że​go.	Po​śle	cię
tam	Świę​to​pełk,	do​bry	druh	twój,	co	chciał​by	ci	słoń​ce	dać	zło​te,	ra​do​sne,	a	musi	po​-
cho​wać	żywą	i	mło​dą	w	czar​nych	ścia​nach	mo​na​ste​ru…	Le​piej	ci	tam	bę​dzie,	Zba​wi​-
cie​la	prze​bła​gasz	za	winy	swo​je	po​nie​wol​ne	a	strasz​ne,	nie​bo​go	my​łeń​ka…

Do​brze	po​zna​ła	się	sta​ru​cha,	tej​że	nocy	uro​dził	się	Soń​ce	Ta​tar​czuk	–	okrop​ny,	czar​-
ny	–	bies	pro​sto,	nie	dziec​ko	ludz​kie.

Nie	 chcia​ła	Soń​ka	 i	 spoj​rzeć	na	 syna	 swo​je​go.	Za​brał	Da​nił​ło	 po​miot	 dia​bel​ski	 i
rzu​cił	pod	ko​py​ta	pół​dzi​kich	ogie​rów	w	staj​ni,	 skąd	 ra​zem	z	gno​jem	wy​rzu​ci​li	go	na
pole	 słu​dzy	 Po​ta​pi​ja.	 Po	 kil​ku	 dniach	 od​po​czyn​ku	 ka​ra​wa​na	 ku​piec​ka	 ru​szy​ła	 da​lej,



piel​grzy​mi	po​że​gna​li	się	i	po​szli	z	nią	w	świat.	A	w	nocy,	co	z	bu​rzą	śnie​ży​stą	nad​cią​-
gnę​ła	po	odej​ściu	ka​ra​wa​ny,	znik​nę​ła	z	dwo​rzysz​cza	chu​tor​ni​ków	mło​da	Soń​ka.

Wściekł	się	Da​nił​ło.	Pod	żół​tym	jego	spoj​rze​niem	i	pod	to​po​rem	ostrym	umar​ło	kil​-
ku	sług,	 resz​ta	 spły​nę​ła	krwią	pod	sta​rym	bi​czem	Po​ta​pi​ja,	któ​ry	 też	prze​stra​szył	 się,
żeby	dziew​czy​na	nie	 spro​wa​dzi​ła	kata	na	 jego	zbó​jec​ką	gło​wę.	Na	do​brych	ko​niach,
za​braw​szy	wszyst​kie	skar​by	ze	sobą,	po​gna​li	zbó​je	za	ka​ra​wa​ną	i	do​ści​gnę​li	ją	wkrót​-
ce.	Ale	ku​piec	to	za​wsze	krew​ny	czor​ta,	nie	skrzyw​dzi	go	wu​jek	ro​ga​ty.	Mie​li	Or​mia​-
nie	dużo	na​ję​tych	mo​łoj​ców	do	obro​ny	swo​jej,	dużo	łu​ków	i	pik	pil​no​wa​ło	ich	ży​cia	i
ma​jąt​ku	ku​piec​kie​go.	Nie	do​pu​ści​li	po​go​ni	do	obo​zu,	zlę​kli	się	wście​kłych	oczów	Da​-
nił​ły.	Po​sła​li	tyl​ko	po​wie​dzieć	mu,	że	para	piel​grzy​mów,	o	któ​rych	się	py​tał,	nie	idzie
już	z	ka​ra​wa​ną,	zo​sta​ła	w	Sta​ni​cy.	Więc	po​wró​ci​li	chu​tor​ni​cy	do	dwo​ru	swo​je​go,	obie​-
cu​jąc	strasz​ną	ze​mstę	każ​de​mu,	kto	do​po​mógł	do	uciecz​ki	Soń​ce.

I	za​czął	cho​dzić	Da​nił​ło	w	go​ście	do	wszyst​kich	miesz​kań​ców	Sta​ni​cy,	wy​pa​try​wał
śla​dów,	py​tał	ostroż​nie,	za​glą​dał	do	świe​tlic	bab​skich	i	sto​dół.	Nie	zna​lazł	nic,	ale	nie​-
szczę​ście	wcho​dzi​ło	z	nim	ra​zem	do	bo​ga​tych	do​mów	pań​skich	i	do	dym​nych	chat	chło​-
pów.	Wy​bie​rał	mło​de	dziew​czy​ny	i	żon​ki	i	nie	po​wie​dziaw​szy	im	na​wet	sło​wa,	spoj​-
rze​niem	swo​im	dia​bel​skim	ka​zał	iść	do	dwo​ru	swo​je​go.	A	Po​ta​pij	przez	ten	czas	naj​-
mo​wał	moc​nych	i	dzi​kich	pa​rob​ków,	co	sta​da	na	zimę	przy​ga​nia​li	do	mia​sta,	do	wiel​-
kich	obór	miej​skich,	i	ku​po​wał	dla	nich	pra​żo​ne	w	ogniu	łuki	ta​tar​skie	i	to​po​ry	cięż​kie
że​la​zne.	Za​peł​ni​ły	 się	 izby	zbó​jec​kie​go	dwo​rzysz​cza	 ro​jem	mo​ło​dyć	 i	cza​mo​bre​wych
żo​nek,	no​ca​mi	hu​lał	z	nimi	po	ta​tar​sku	Da​nił​ło,	ca​łu​jąc	i	bi​jąc	bi​czem	na	prze​mia​ny	ich
bia​łe	 cia​ła	 mło​de.	 Sza​lał	 zbój	 z	 tę​sk​no​ty	 i	 roz​pa​czy.	 Aż	 ze​bra​li	 się	 miesz​cza​nie	 na
schod​kę	 wiel​ką	 i	 ura​dzi​li	 śmierć	 obu	 go​ściom	 swo​im.	 Bies	 po​mógł	 jed​nak	 dru​hom.
Kie​dy	wszy​scy	sta​ni​cza​nie	spa​li	w	nocy,	przy​go​to​waw​szy	na	rano	swo​ją	ze​mstę,	pod​-
pa​li​li	pa​rob​cy	Po​ta​pi​ja	mia​sto	od	stro​ny	wia​tru,	co	ze​rwał	się	wte​dy	na	po​moc	zbrod​-
ni.	Pa​li​ły	się	przez	trzy	dni	dwo​ry	wiel​kie	i	pół​ziem​ne	cha​ty,	strasz​ny	wi​cher	ra​to​wać
nie	 po​zwo​lił,	 a	 wśród	 sze​ro​kie​go	 ognia	 uwi​ja​li	 się	 pa​rob​cy	 chu​tor​ni​ków,	 mor​du​jąc
wszyst​ko,	 co	 żyło.	Nikt	 nie	 oca​lał	 z	 nie​win​nych,	 ucie​ka​ją​ce	 gro​ma​dy	wy​strze​lał	 łuk,
kładł	na	bia​łą	zie​mię	zi​mo​wą	to​pór	nie​li​to​sny.	I	kie​dy	wio​sną	buj​ny	step	po​krył	zglisz​-
cza,	a	wro​ny	i	kru​ki	si​wo​dzio​be	wraz	z	wil​ka​mi	ogry​zły	ko​ści	po​mor​do​wa​nych,	dzi​wi​-
li	się	kup​cy	prze​jezd​ni	i	lu​dzie	oko​licz​ni,	szu​ka​li	da​rem​nie	Sta​ni​cy	i	roz​no​si​li	po	świe​-
cie	wieść	nie​prawd​po​dob​ną,	że	mia​sto	za​pa​dło	się	w	zie​mię.

Po​szedł	Da​nił​ło	w	bory	ciem​ne	z	po​wro​tem,	cią​gnąc	za	sobą	tłum	uzbro​jo​nych	pa​-
rob​ków	 i	mło​dych	 bab	wy​bra​nych.	Na	wy​dmie	Bo​że​go	Dębu	 zbu​do​wał	 przez	 jed​no
lato	ho​ro​dysz​cze	wiel​kie	i	moc​ne.	Pie​cho​tą,	po	wil​czych	śla​dach,	i	na	czół​nach	klo​no​-
wych	wy​sy​łał	wciąż	szpie​gów	do	osie​dli	i	dwo​rów	pań​skich,	zwo​ły​wał	cza​row​ni​ce	z
ja​rów	 i	Bo​żych	pu​stel​ni​ków	z	wysp	 rzecz​nych,	 chcąc	 tra​fić	 na	 ślad	Soń​ki.	Dziw​ne	 i
strasz​ne	było	ko​cha​nie	zbó​ja.	Te​raz,	roz​igraw​szy	siły	swo​je	mło​de	z	nie​wol​ni​ca​mi,	już
nie	tyl​ko	chciał	pa​trzeć	w	smut​ne	i	uro​cze	oczy	Soń​ki,	ale	za​mę​czyć	ją	ca​ło​wa​niem	i
roz​ko​szą	 noc​ną.	 I	 czym	wię​cej	 chciał	 umniej​szyć	 tę​sk​no​tę	 swo​ją	w	 dzi​kim	hu​la​niu	 z



nie​wol​ni​ca​mi,	tym	wię​cej	ro​sła	ona,	tym	bo​le​śniej	gnio​tła	ser​ce,	w	któ​rym	to	tyl​ko	ko​-
cha​nie	zo​sta​wił	siwy	sta​rzec	–	orzeł,	słu​ga	strasz​ne​go	pana	o	pię​ciu	twa​rzach.

Aż	wró​ci​ła	raz	z	wę​drów​ki	da​le​kiej	wy​sła​na	przez	Da​nił​łę	cza​row​ni​ca,	baba	le​śna,
i	na​szep​ta​ła	mu	do	ucha	po​żą​da​ną	wieść.	W	zam​ku	ko​rec​kim,	za	wy​so​ką	ścia​ną	dę​bo​-
wą	i	ro​wem	głę​bo​kim,	peł​nym	wody,	co	rano	wy​cho​dzi	do	ogro​du	po​mo​dlić	się	przed
czy​jąś	mo​gi​łą,	czy	krzy​żem	tyl​ko	ka​mien​nym,	mło​da	dziew​czy​na	cza​mo​bre​wa.	Nikt	nie
może	roz​ma​wiać	z	nią,	groź​ny	pan	Świa​to​pełk	na​pal	wbi​ja	każ​de​go,	kto	spoj​rzy	na	mo​-
dlą​cą	się	w	ogro​dzie,	pod	cie​niem	ol​brzy​mich	lip	i	dę​bów	ro​so​cha​tych.	Nie	żon​ka	ona
panu,	ni	cór​ka,	ni	sio​stra,	Soń​ką	na​zy​wa	ją	kniaź	Ko​rec​ki,	sły​sza​ła	to	chłop​ka	nie​wol​-
ni​cą	na	usłu​gi	dziew​czy​nie	od​da​na.

Nie​dłu​go	po	tym	na	wiel​ką	wy​pra​wę	wy​ru​szył	Da​nił​ło.	Sam	je​den	tyl​ko,	dwóch	pa​-
rob​ków	 za​braw​szy	 ze	 sobą	 a	 Po​ta​pij	 po​zo​stał	 na	 wy​dmie	 w	 roz​pa​czy,	 nie	 mo​gąc
wstrzy​mać	ani	na​mó​wić	kła​ma​ne​go	syna	aby	ochro​nę	licz​ną	wziął	na	dro​gę.	Sta​ry	zbój
ko​chał	Da​nił​łę,	nie	ma	wi​dać	ludz​kie​go	ser​ca,	w	któ​rym	nie	by​ło​by	choć	py​lin​ki	ko​cha​-
nia,	je​że​li	nie	wmie​sza	się	do	tego	ser​ca	ja​kaś	moc	nie​ziem​ską	może	bie​sow​ską	może
inna.	Ho​spo​dy,	po​mi​łuj	nas	grzesz​nych,	nie	daj	w	ręce	wro​gów	swo​ich,	któ​rzy	nie	są
czor​ta​mi,	a	moc​ni	są	nie​zna​ni,	nie	bo​ją​cy	się	cer​kwi	ni	krzy​ża	two​je​go,	Zba​wi​cie​lu!	Po
pań​sku,	bo​ga​to	ubrał	się	Da​nił​ło,	na	ka​rym	ko​niu	po​kry​tym	zło​tą	siat​ką	po​je​chał	w	go​-
ści​nę	do	Kor​ca.	Strasz​ną	moc	czuł	w	so​bie	i	wie​dział,	że	nie	trze​ba	mu	łuku	ni	to​po​ra,
żeby	ze​mścić	się	na	Soń​ce	i	na	knia​ziu	Ko​rec​kim.

Sze​ro​ko	otwo​rzy​ły	 się	przed	go​ściem	wro​ta	zam​ku	nad	Słu​czą.	„Kniaź	pro​si	 szla​-
chet​ne​go	ry​ce​rza	po​kor​nie	do	izb	swo​ich	nie​god​nych!”	za​wo​łał	bo​ga​to	ubra​ny	słu​ga	na
wi​dok	Da​nił​ły,	błysz​czą​ce​go	od	zło​ta	 i	ka​mie​ni	dro​gich,	za​mor​skich.	Wje​chał	chu​tor​-
nik,	 ko​nia	 od​dał	 słu​gom	 i	wszedł	 do	 cho​ro​mów.	W	 sie​ni	 spo​tkał	 pana	 Świa​to​peł​ka,
któ​ry	wy​szedł	go	wi​tać.

–	Przy​je​chał	ja	–	ode​zwał	się	Da​nił​ło	–	są​sia​da	od​wie​dzić,	o	zdro​wie	–	szczę​ście
za​py​tać.	I	za​py​tać	jesz​cze	o	do​nię	jed​ną	żon​kę	moją	co	ukra​dli	mi	zło​dzie​je	pod​li	w	da​-
le​kim	mie​ście	ste​po​wym.	U	was,	pan	kniaź,	cho​wa	się	ona;	od​bi​li​ście	pew​nie	ją	zbó​-
jom	na	ja​kim	le​śnym	go​ściń​cu,	a	może	i	wy​ku​pi​ła	nie​szczę​sną	ła​ska	wiel​ka	wa​sza…

Po​znał	 chu​tor​ni​ka	 kniaź	Ko​rec​ki,	 chciał	 go	 ude​rzyć	 sza​blą	 ostrą	 i	 zwo​łać	wier​ne
słu​gi,	ale	ze​sztyw​nia​ły	mu	ręce	i	ję​zyk	ska​mie​niał	pod	mocą	żół​te​go	bla​sku	oczów	Da​-
nił​ły.	Po​szedł	jak​by	we	śnie	za	strasz​nym	go​ściem	swo​im	do	izby,	gdzie	na	ucztę	zbie​-
ra​li	się	co	dzień	do​mow​ni​cy	jego,	do	wiel​kiej	kom​na​ty	z	rzeź​bio​ny​mi	ła​wa​mi,	ca​łej	jak
na​miot,	pod	suk​nem	czer​wo​nym	w	zło​te	gwiaz​dy.	Usiadł	Da​nił​ło	na	naj​wyż​szym	miej​-
scu	i	roz​ka​zu​je:

–	Za​wo​łaj​cie,	 go​spo​da​rzu	miły,	 słu​gi	 i	 nie​wol​ni​ki	wa​sze.	Niech	 po​sta​wią	 na	 stół
dzba​ny	wina	 grec​kie​go	 i	 kub​ki	 szcze​ro​zło​te.	Wy​pi​je​my	 za	 zdro​wie	 zna​le​zio​nej	 żon​ki
mo​jej	i	za	wa​sze	knia​ziow​skie.	I	misę	z	wodą	każ​cie	przy​nieść,	umy​je​cie	mi	nogi	knia​-
ziow​ską	ręką	bia​łą.

Speł​niał	 roz​ka​zy	 go​ścia	 pan	Świa​to​pełk.	A	 oczy	Da​nił​ły	 co​raz	 go​rę​cej	 roz​ża​rza​ły



się	żół​to​ścią	 i	cała	kom​na​ta	w	koń​cu	na​peł​ni​ła	się	 tym	gry​zą​cym	świa​tłem,	 jak​by	za​-
miast	po​wie​trza	pył	zło​ty	wdzie​rał	się	przez	otwar​te	okna.	Słu​dzy	wcho​dzi​li	i	wy​cho​-
dzi​li	 zgię​ci	 we	 dwo​je	 ze	 stra​chu,	 nie	mo​gąc	 spoj​rzeć	 na	 twarz	 chu​tor​ni​ka.	 Po​sta​wił
wresz​cie	przed	go​ściem	srebr​ną	misę	kniaź	Ko​rec​ki,	ścią​gnął	mu	buty	i	myć	chciał,	ale
Da​nił​ło	kop​nię​ciem	nogi	prze​wró​cił	na​czy​nie	z	wodą	i	rzekł:

–	Nie	wodą	umyj	ecie	mi	nogi,	po​tęż​ny	knia​ziu…	Gład​ko	ście​ka	woda,	a	nogi	moje
stru​dzo​ne	i	brud​ne.	Ja​do​wi​tej	 trze​ba	im	ką​pie​li.	Wasz	ję​zyk	knia​ziow​ski	 jadu	jest	pe​-
łen,	 do​brym	 sło​wem	po​że​gnał	mnie	we	dwo​rze	moim	 sta​ni​czań​skim,	 a	 chy​trą	 zdra​dę
ukrył	głę​bo​ko,	dzię​ku​jąc	za	szcze​rą	go​ści​nę.	Prze​bacz​cie,	knia​ziu,	że	wy​rwę	wam	ję​zyk
wasz	żmi​jow​ski	i	krwią,	co	z	nie​go	spły​nie,	każę	wam	umyć	moje	nogi.	Sły​szał	ja,	że
wa​sza	wia​ra	za	grzech	 li​czy	słod​kie	 ta​jem​ne	 roz​mo​wy	z	cu​dzy​mi	żon​ka​mi.	Ot,	po​tem
grze​chu	unik​nie​cie,	ni​g​dy	już	z	Soń​ką	nie	bę​dzie​cie	gwa​rzyć	o	noc​nym	ca​ło​wa​niu	ani	o
bied​nym	chu​tor​ni​ku	z	wy​dmy	da​le​kiej…

Po	strasz​nym	tym	ob​rzę​dzie	–	nie	będę	wam	mó​wić	na​wet	o	nim	–	ka​zał	Da​nił​ło	go​-
spo​da​rzo​wi	zno​sić	wszyst​ko,	co	ma	naj​droż​sze	w	domu,	i	rzu​cać	do	ogrom​ne​go	ko​mi​na
w	ką​cie	 izby,	gdzie	przez	rok	cały	pa​lił	się	za​wsze	ogień.	Zno​sił	pan	Ko​rec​ki	bo​ga​te
ubra​nia	ze	zło​ty​mi	za​pin​ka​mi,	jasz​czy​ki	peł​ne	pe​reł	i	pier​ście​ni	cud​nej	nie​miec​kiej	ro​-
bo​ty,	sza​ble	zło​ci​ste,	pa​miąt​ki	dro​gie	po	dzia​dach,	kub​ki	z	bia​łej	gli​ny	wy​ra​bia​ne	ca​ły​-
mi	la​ta​mi	w	Kor​cu	przez	nie​wol​ni​ków	z	nad​słu​czań​skiej	zie​mi	si​wej…	Rzu​ci​li	słu​dzy
do	ko​mi​na	stos	smol​nych	pni	so​sno​wych,	a	kie​dy	roz​pa​lił	się	wiel​ki	ogień,	ukła​dał	na
nim	kniaź	swo​je	skar​by	jak​by	na	prze​cho​wa​nie	tro​skli​we	i	gorz​ko,	gorz​ko	pła​kał.

–	Knia​ziu	–	za​wo​łał	Da​nił​ło,	kie​dy	już	w	ko​mi​nie	zo​sta​ły	tyl​ko	głow​nie	czer​wo​ne	–
masz	jesz​cze	je​den	skarb	bez​cen​ny,	żywy.	Przy​nieś	mi	go,	niech	oczy	moje	ucie​szą	się,
a	 usta	 na​ca​łu​ją…	 I	 każ	 przyjść	 tej	 wiedź​mie	 sta​rej,	 co	wte​dy	 z	 tobą	 go​ściem	moim
była.

Daw​no	 już	sta​ła	pod	drzwia​mi	 sta​ru​chą	nia​nia	Soń​ki,	 i	 cze​ka​ła	na	we​zwa​nie.	Nie
bała	się	lu​tej	śmier​ci,	my​śla​ła,	bied​na,	że	wy​ja​wie​niem	ta​jem​ni​cy	swo​jej	oca​li	knia​zia
i	do​nię	miłą…	Sama	we​szła	do	kom​na​ty	i	po​kło​ni​ła	się	ni​sko	go​ścio​wi.

–	Nie	trze​ba	mnie	cią​gnąć	za	wło​sy	przed	cie​bie,	Da​nił​ło	–	rze​kła.	–	Idę	sama,	po
śmierć	li,	po	ży​cie,	jed​no	mi.	Wiek	mój	dłu​gi	i	tak	się	skoń​czy	wkrót​ce.	A	chcę	ci	po​-
wie​dzieć	wieść	praw​dzi​wą	i	sro​gą:	Soń​ka	to	sio​stra	two​ja	ro​dzo​na!	Jak​że	brać	ją	bę​-
dziesz?	Nie	jest	two​im	Bo​giem	Chry​stus	Zba​wi​ciel,	ale	i	Żyd,	i	Ta​tar	boi	się	ręki	Bo​-
żej	 za	 grzech	 taki	 nie​sły​cha​ny.	 Zo​staw	 ją	 tu​taj,	Da​nił​ło!	 Świę​ty	 pu​stel​nik	 zwia​hel​ski
obie​cał	jej	prze​ba​cze​nie	Boże	za	strasz​ne,	po​nie​wol​ne	grze​chy,	a	jak	się	to	sta​nie,	pan
Świa​to​pełk	na	stol​cu	knia​ziow​skim	chce	ją	po​sa​dzić	koło	sie​bie,	sio​strę	two​ją…	Ni​g​-
dy	żon​ką	nie	była	ona	ni​ko​mu,	a	Ta​ta​ra	prze​klę​te​go	Bóg	jęj	wy​ba​czy,	nie​win​nej.	Oczy​-
ści	ją	po​ku​ta	i	mo​dły	pu​stel​ni​ka	upro​szą	Ojca	nie​bie​skie​go	o	po​wrót	nie​win​no​ści	dzie​-
wi​czej.

Da​nił​ło	słu​chał	uważ​nie,	ale	obcą	mu	była	myśl,	że	sio​stra	żon​ką	być	nie	może.	Nie
zro​zu​miał,	 co	 to	 jest	 sio​stra.	Więc	wca​le	nie	prze​stra​szył	 się	wie​ści	dziw​nej	 i	 śmie​-



chem	prze​rwał	sło​wa	sta​ru​chy.
–	 Ej,	wiedź​mo	 –	 za​sy​czał	 –	 o	 Bogu	 swo​im	mi	mó​wisz,	 co	 roz​ka​zu​je	 lu​dziom	 na

świe​cie.	Wi​dział	ja	go	nie	raz.	Nie​strasz​ny,	na	czar​nym	krzy​żu	przy​bi​ty,	w	zie​mię	pa​-
trzy	smut​no	na	roz​sta​jach	dróg	za	bo​ra​mi.	I	w	cer​kwi	by​łem,	iko​na	zło​ci​sta	tam	błysz​-
czy	się,	a	na	niej	oj​ciec	two​je​go	Boga,	z	siwą	bro​dą,	sta​rzec	do​bry	i	ci​chy…	Du​reń	bę​-
dzie	się	bać	ta​kich	bo​gów.	Jest	inny,	praw​dzi​wy,	strasz​ny.	Dał	mi	się	zo​ba​czyć	raz	pod
Bo​żym	Dę​bem.	Pięć	twa​rzy	ma	on,	w	ręku	po​soch	z	kwit​ną​cej	lipy,	a	do​ko​ła	nie​go	wiją
się	zło​te	i	czer​wo​ne	węże.	Kła​nia​ją	mu	się	kwia​ty,	dęby	szu​mią	ra​do​śnie,	gdy	przy​cho​-
dzi,	 woda	 tward​nie​je	 pod	 jego	 sto​pa​mi,	 na	 śla​dach	 wy​ra​sta​ją	 dzie​wan​ny,	 żół​ty​mi
gwiaz​da​mi	ubra​ne.	Nie	pop	dłu​go​wło​sy	mu	słu​ży,	ale	żmi​ja	mą​dra	i	siwy	orzeł	ste​po​-
wy…	Gniew​ny	on	na	lu​dzi,	żertw	chce	cią​głych,	krwa​wych!	Ten	Bóg	nie	po​gnie​wa	się
na	mnie,	że	po​igram	z	sio​strą	swo​ją,	a	z	cie​bie	skó​rę	zwłó​czyć	każę	i	z	pana	two​je​go
po​chod​nię	zro​bię	ogni​stą.

Ogrom​na	łuna	oświe​ca​ła	po​wrot​ną	dro​gę	Da​nił​ły.	Pa​li​ło	się	dwo​rzysz​cze	ko​rec​kie,
a	kniaź	szedł	przed	ko​niem	chu​tor​ni​ka,	nio​sąc	na	rę​kach	Soń​kę	i	ję​cząc	głu​cho	pod	ude​-
rze​nia​mi	bi​cza.	Z	tyłu	szła	gro​ma​da	dwo​rzan	i	sług	knia​ziow​skich,	spę​ta​nych	bie​sow​-
ską	mocą	oczów	zbó​ja	mści​we​go.

Ura​do​wał	 się	 Po​ta​pij	 po​wro​tem	 syn​ka,	 ale	 i	 jego	 su​mie​nie	 pod​łe	 ru​szy​ło	 się	 na
wieść,	że	Soń​ka	jest	mu	cór​ką.

–	Rzuć	ją	–	ra​dził	Da​nil​le.	–	Nie	boję	się	ja	sądu	po​pie​go,	ale	wiem	z	daw​na,	że	po​-
two​ry	ro​dzą	się	od	ta​kich	żo​nek.	A	to​bie	po​trze​ba	zdro​wych	pa​rob​ków,	syn​ków	wier​-
nych…	każ​dy	słu​ga	obcy	zdra​dzi	cie​bie,	kie​dy	zo​ba​czy	nie​moc	two​ją	w	sta​ro​ści.	Czort
oca​lił	dziew​czy​nę	wte​dy,	niech​że	na	sła​wę	mu	cho​wa	się	u	nas.	A	ty	baw	się	z	in​ny​-
mi…	na​go​ni​łeś	sta​do	całe	swar​li​we,	le​d​wie	ki​jem	sę​ka​tym	uci​szyć	moż​na…

Nie	słu​chał	Da​nił​ło	do​brej	rady.	W	świe​tli​cy	ja​snej	ka​zał	przy​bić	knia​zia	za	ręce	i
nogi	do	ścia​ny	i	na	oczach	jego	tu​lił	bez​wstyd​nie	Soń​kę,	mę​czył	i	bił,	aż	sko​na​ła	bez
jęku,	 jak	ptak	w	ko​cich	pa​zu​rach.	Ka​zał	 chu​tor​nik	wy​ło​żyć	ka​mie​nia​mi	dół	głę​bo​ki	 i
uło​żyć	na	dnie	cia​ło	za​bi​tej,	a	sam	od​bił	pana	Ko​rec​kie​go	od	ścia​ny	i	wrzu​cił	do	tego
dołu,	na	 tru​pa	 swo​jej	 sio​stry.	Żywy	był	kniaź,	więc	dla	więk​szej	męki	dano	mu	wór
chle​ba	i	za​wa​lo​no	okrop​ną	mo​gi​łę	wiel​kim	ka​mie​niem.

Wszyst​kich	do​mow​ni​ków	ko​rec​kich	wbi​to	na	pal,	wszyst​kie	baby	i	dziew​czę​ta	Da​-
nił​ły	po​szły	pod	nóż	na	ofiar​nym	ka​mie​niu	przy	Bo​żym	Dę​bie.	Przy​glą​dał	się	strasz​ny
pa​ro​bek	 swo​je​mu	 dzie​łu	w	 od​święt​nej	 swo​jej	 cza​pie	 z	 pę​kiem	 or​lich	 piór	 si​wych	 i
spo​koj​ną,	ja​sną	żół​to​ścią	pa​li​ły	się	jego	oczy	na	okrut​ną	groź​bę	dla	ludz​kie​go	świa​ta…

Nie	mi​nę​ło	i	sto	lat	po	ostat​niej	zbrod​ni	Da​nił​ły,	a	już	ciem​ny	bór	po​krył	miej​sce,
gdzie	na	wy​dmie	Bo​że​go	Dębu	sta​ły	cho​ro​my	bo​ga​te.	Niedź​wiedź	zi​mo​wał	wśród	gni​-
ją​cych	be​lek	dę​bo​wych,	wil​czy​ca	 igra​ła	z	wil​czę​ta​mi	w	pół	 roz​wa​lo​nych	kom​na​tach.
Każ​dy	czło​wiek	mi​jał	z	dala	prze​klę​te	ru​iny…	i	po	wie​lu	la​tach	roz​sy​pa​ły	się	w	proch
bez	śla​du,	bez	wie​ści	na​wet,	że	tam	miesz​kał	czło​wiek.	Aż	kie​dyś,	daw​no,	przy​szli	tu
nowi	osad​ni​cy,	wieś	zbu​do​wa​li	pięk​ną,	bo​ga​tą.	I	do​brze	by	żyło	się	tu	lu​dziom:	zie​mia



buj​na,	 ro​dzą​ca,	 las	gę​sty,	woda	czy​sta	w	rze​ce	Słu​czy,	cer​kiew	Boża	bli​sko.	Ale	oto
zbu​dził	moc	strasz​ną,	uśpio​ną	od	wie​lu	sot​ni	lat,	Ih​na​tij	nie​szczę​sny…	Nie​szczę​ściem
ludz​kim	od​dy​cha	ta	zie​mia,	skrwa​wio​na	żer​twa​mi!	Otwo​rzy​ły	się	na	nowo	zie​lo​ne	oczy
wid​ma	–	Da​nił​ły	i	horę	temu,	na	kogo	spoj​rzą	żół​tym	bla​skiem	zło​ści.	Za​pa​trzy​ła	się	w
nie	Pe​ła​gi​ja,	pa​trzy	i	dziś	w	zie​lo​ność	ich	prze​past​ną	mło​da	Kse​nia	sie​ro​ta…	I	żad​na
mo​dli​twa,	ża​den	pop	z	iko​ną	świę​tą	nie	po​mo​że:	nie	chce	Zba​wi​ciel	spoj​rzeć	na	daw​ną
wy​dmę	Bo​że​go	Dębu,	 a	może	–	zmi​łuj	 się,	Oj​cze	nasz	nie​bie​ski!	–	może	moc​niej​szy
jest	w	tym	miej​scu	tam​ten	o	pię​ciu	twa​rzach,	nie​zna​ny,	we	snach	tyl​ko	zja​wia​ją​cy	się,
druh	kwia​tów	i	zwie​rza	dzi​kie​go,	a	groź​ny	wróg	czło​wie​ka.	Z	nami	siła	krzy​ża!	Sta​re
moje	 ser​ce	 drży	 z	 trwo​gi	 przez	 tam​tym	 nie​na​zwa​nym	 –	 a	 prze​cież	 chciał​bym	 przed
śmier​cią	zo​ba​czyć	go	–	zba​wie​nia	wiecz​ne​go	tyl​ko	nie	stra​cić.	Może	i	ja,	głu​piec	sta​ry,
słu​żę	po​nie​wol​nie	nie	Ho​spo​du	Bohu,	ra​tu​jąc	od	zdep​ta​nia	lisz​ki	na	dro​gach	i	kar​miąc
lutą	zimą	sa​ren​ki	i	za​ją​ce,	któ​re	pop,	słu​ga	Boży,	strze​la	w	ta​jem​ni​cy	przed	straż​ni​ka​-
mi?	Może	szczy​gły,	zi​mu​ją​ce	w	izbie	mo​jej,	nie	Zba​wi​cie​lo​wi	na	chwa​łę	czi​ri​ka​ją	ra​-
do​śnie	o	wscho​dzie	słoń​ca?

Oświeć	mnie,	Ho​spo​dy,	ro​zu​mem	praw​dzi​wym,	ser​ce	moje	uspo​kój,	bo	chłod​nie​je
krew	moja	 star​cza	 i	 jak	 stu​let​ni	 kruk	 szu​kam	 już	 zie​mi	ukry​tej,	 gdzie	na	 sen	wiecz​ny
uło​żyć	się	mi	trze​ba.	Ból	każ​dy	znieść	mogę,	ale	nie​po​kój	tar​ga	mną,	jak	wi​cher	zi​mo​-
wy	bez​list​ną	ko​ro​ną	sa​mot​ne​go	dębu,	i	nie​zno​śny	cię​żar	kła​dzie	na	du​szę	moją…	Się​ga
wi​dać	i	do	mnie	prze​kleń​stwo,	co	mgłą	nie​wi​dzial​ną	po​kry​wa	zie​mię	Ih​na​tij	a	po​koj​ni​-
ka,	spój	rża​ły	i	na	mnie	urocz​ne	oczy	wid​ma	–	Da​nił​ły,	żre​ca	czy​je​goś	strasz​ne​go.	Ra​-
du​je	się	czart	w	pod​zie​miach	swo​ich	ogni​stych,	czy	też	smu​ci	się	nad	nie​swój	ą	ofia​rą?

Roz​igra​ły	się	my​śli	moje,	wzbu​rzy​ły,	jak	Ho​ryń	w	cza​sie	za​le​wów	wio​sen​nych,	od
sta​re​go	wspo​mnie​nia	jed​ne​go.	Ale	przyj​dzie	po	nocy	dzi​siej​szej	sło​necz​ny	dzień	ja​sny
i	znów	spo​koj​nie	spoj​rzę	na	świat	i	na	lu​dzi	–	sta​ry	ja,	znam	wła​sne	ser​ce,	jak	pop	nasz
żonę	 sta​ro​sty	Alek​sie​ja	–	wiem,	kie​dy	 i	 co	 za​pła​cze,	 kie​dy	ura​du​je	 się	 spo​ko​jem	ci​-
chym	i	kie​dy	tu​ma​nem	tę​sk​no​ty	za​sło​ni	się	przed	ludz​ką	cie​ka​wo​ścią	głu​pią.	Ustą​pi	nie​-
po​kój.	Bóg	mi	dał	na	ży​cie	moje	dłu​gie	rów​no	smut​ku	i	ra​do​ści,	a	nie	opła​ci	się	dia​błu
utru​dzać	dla	 schwy​ta​nia	 star​ca	w	 łapy	 swo​je	pa​zu​rza​ste…	Ale	wy,	mło​dzi,	 pil​nuj​cie
się,	nie	wierz​cie	uczo​nym	z	mia​sta,	co	książ​ki	mą​dre	czy​tać	wam	dają,	bo	od	nie​szczę​-
ścia	nikt	przez	mą​drość	nie	uciekł,	a	dziw​ne	ono	jest	–	jak​by	śmia​ło	się	z	lu​dzi	–	przy​-
cho​dzi	 za​wsze	nie	ocze​ki​wa​ne,	nie	wy​ra​cho​wa​ne	przez	żad​ną	mą​drość	 ludz​ką	 i	wali
twar​dym	ku​ła​kiem	w	drzwi	cha​ty…	Nie	pi​sa​ły	żad​ne	książ​ki	o	Bo​żym	Dę​bie,	a	wie​lu	i
z	was	po​my​śli:	„Bre​sze,	chrzan	sta​ry!”	Ot	wam	i	brech​nia:	są	prze​cież	tur​my	i	straż​ni​ki
i	 pra​wo	 twar​de,	 pi​sa​ne,	 a	 gdzie	 zbrod​niarz,	 co	 za​bił	 Ih​na​ti​ja,	 udu​sił	 Pe​ła​gi​ję,	 spa​lił
kie​dyś	 ich	pierw​szą	cha​tę?	Za	kim	Pe​ła​gi​ja	bie​gła	z	ocza​mi	za​mknię​ty​mi	po	po​lach	 i
la​sach,	w	kogo	wpa​tru​je	się	Kse​nia	przez	cały	dzień	w	oknie	cha​ty	od	stro​ny	lasu?	Ech,
wy,	nie​do​wiar​ki!	Są	miej​sca	 i	 rze​czy	prze​klę​te,	 co	 trwa​ją	wiecz​nie,	 lat	 ty​siąc	przej​-
dzie,	a	one	jed​na​ko	nie​szczę​ście	spro​wa​dzać	będą	na	lu​dzi,	na​wet	na	ich	zwie​rzę​ta.	A
nad	 tymi	 prze​klę​ty​mi	 miej​sca​mi	 wisi	 w	 po​wie​trzu	 nie​wi​dzial​na	 zbrod​nia	 i	 krwa​wy



grzech.	Jak	ostre	pro​mie​nie	sło​necz​ne	zbie​ga​ją	się	o	wscho​dzie	słoń​ca	do	swo​jej	ogni​-
stej,	czer​wo​nej	kuli,	tak	wszel​ki	grzech	i	zbrod​nia	zbie​gły	się	do	oczów	Da​nił​ły	chu​tor​-
ni​ka.	I	roz​świe​ca​ją	się	cza​sem	te​raz,	zbu​dzo​ne	ży​ciem	na	mo​gi​le	swo​jej	za​po​mnia​nej.
Roz​świe​ca​ją	się	czer​wie​nią	grzesz​ne​go	ko​cha​nia	nad	 la​sem,	sza​rze​ją​cym	nie​bie​sko	o
zmro​ku,	 i	 cze​ka​na	 ich	go​rą​cą,	 lubą	czer​wień	Kse​nia	przy	otwar​tym	okien​ku.	Ocal	 ją,
Ho​spo​dy	Boże,	a	nas	grzesz​nych	ukryj	przed	ocza​mi	strasz​ne​go	go​ścia,	krwa​we​go	żre​-
ca	Da​nił​ły!



Zdradliwe	żonki

Ogrom​nie	dużo	nie​po​ję​tych	 rze​czy	 jest	 na	 świe​cie,	 a	 jak	przy​pa​trzysz	 się	 sa​me​mu
so​bie,	na	pew​no	zo​ba​czysz,	że	na​wet	w	two​jej	gło​wie	wła​snej	ktoś	inny	go​spo​da​ru​je,
nie	ty	sam,	jak	by	na​le​ża​ło.	Dla​te​go	tyle	zła	ro​bią	lu​dzie	na	świe​cie,	zła	i	dla	in​nych,	i
dla	sie​bie,	bo	pod​da​ją	się	tej	nie​zna​nej	sile,	co	kie​ru​je	na​szy​mi	czy​na​mi.	Mó​wię:	nie​-
zna​nej	 sile,	 a	 to	 dla​te​go,	 że	mało	 kie​dy	 sła​by	 nasz	 ro​zum	może	po​znać,	 dia​bel​ska	 to
siła,	czy	Bo​ska,	czy	wprost	ani	ta,	ani	owa	–	ot,	jak	po​wia​da​ją	–	krak​nął	du​reń,	a	mą​-
dry	za​ga​nia	kur​czę​ta	do	izby,	my​śląc,	że	to	chy​tra	wro​na	pie​cho​tą	pod​cho​dzi	do	ro​dzi​ny
ko​ko​szej.	Wam,	mło​dym,	nie	w	gło​wie	ta​kie	spra​wy,	każ​de​mu	się	zda​je,	że	jak	co	po​-
my​śli	albo	zro​bi,	to	z	wła​snej	woli	i	ocho​ty.	A	tyl​ko	je​den	Bóg	ma	wolę,	a	my	je​ste​śmy
w	spra​wach	ży​cia	na​sze​go	jak	ta	bia​ła	mgła	wie​czor​na,	któ​rą	zmien​ny	wiatr	let​ni	to​czy
po	po​lach	i	łą​kach.	Przy​go​nił	ją	na	su​che	ścier​ni​ska,	i	oto	kur​czy	się	ona,	rzed​nie,	roz​-
pły​wa…	Kie​dy	ude​rzy	o	ścia​nę	wy​so​kie​go	lasu,	czy​ni	się	siną	i	gę​stą,	jak	praw​dzi​wa
chmu​ra	albo	wał	wod​ny.	Nad	za​ro​śla​mi	lesz​czy​ny	i	mło​dych	so​se​nek	przy​bie​ra	dziw​ne
po​sta​cie,	ludz​kie	i	zwie​rzę​ce,	kłę​bi	się	i	tań​czy,	aż	strach	może	prze​jąć	każ​de​go,	kto	nie
zna	oby​cza​jów	wie​czor​nej	mgły.	A	kie​dy	sta​nie	nad	sze​ro​ki​mi	mo​cza​ra​mi,	na	brze​gach
wiel​kiej	rze​ki,	wte​dy	na​pa​trzyć	się	nie	moż​na	jej	ży​ciu	ta​jem​ni​cze​mu.	Tam	zgę​ści	się	i
wy​cią​ga	do	góry	słu​pem	sze​ro​kim,	si​nym,	tam	znów	wy​gi​na	się	jak	ho​ło​bla	i	dnem	do​-
ty​ka	do	ocze​re​tów	i	czar​nej	wody	pły​ną​cej,	gdzie	in​dziej	za​sła​nia	wą​ziut​ki​mi	pa​sma​mi,
jak​by	 siat​ką	 nie​bie​ską,	 wy​bu​ja​łe	 szczot​ki	 trzci​no​we​go	 kwia​tu…	 Tak	 się	 dzie​je	 i	 z
nami:	do​kąd	za​nie​sie	nas	przy​pa​dek	nie​zna​ny,	 jak	wiatr	za​no​si	mgłę,	 tam	i	ro​bi​my	to,
co	musi	się	ro​bić,	cza​sem	z	ocho​tą,	a	naj​czę​ściej	bez	ocho​ty	i	woli	wła​snej.	Ba,	z	nami
na​wet	go​rzej	niż	z	tu​ma​nem	bia​łym.	Wy​star​czy	dla	nas	nie	tyl​ko	wiatr,	ale	pro​ste	jed​no
sło​wo,	jed​no	mru​gnię​cie	oka,	a	cza​sem	i	nie	do​pa​trzysz	się	na​wet	przy​czy​ny	swo​je​go
po​stęp​ku,	za	mała…

Tak	i	ze	mną	się	dzie​je.	Ot	i	dziś	na	przy​kład,	kie​dy​ście	jed​no	po	dru​gim	wła​zi​li	do
izby	i	po​szep​ty​wa​li	mię​dzy	sobą,	nie	na​my​śla​łem	się	wca​le,	o	czym	opo​wia​dać	wam
będę.	Mróz	na	dwo​rze,	księ​życ	ja​sny	wscho​dzi	nad	Sto​ro​ży​sko,	ogień	w	pie​cu	chle​bo​-
wym	 trza​ska	 i	 szu​mi…	We​so​ło	by​ło​by	w	sta​rej	 cha​cie	mo​jej,	gdy​by	za​pa​lić	 ze	dwie
lam​py	naf​to​we	i	po​sta​wić	na	stół	pół	szto​fa	wód​ki,	a	gdy​by	jesz​cze	za​wo​łać	Wań​kę	du​-
dzia​rza,	albo	po​pa​dian​kę	z	gi​ta​rą,	 już	by	we​so​łość	we​szła	aż	do	pięt	 i	mu​sie​li​by​ście
do​brze	wa​lić	nimi	o	pod​ło​gę	aż	do	rana,	żeby	po​zbyć	się	swę​dze​nia.	Ale	nie​du​że	jest
świa​tło	od	ognia	w	pie​cu	 i	 przy	 tym	mi​go​tli​we,	 ży​ją​ce,	 ta​jem​ni​cze,	więc	 le​piej	 przy



nim	szep​tać	niż	krzy​czeć,	i	sie​dzieć	w	za​du​mie	le​piej	niż	krę​cić	się	od	sto​łu	do	ławy	i	z
po​wro​tem.	Lubo	przy	ta​kim	świe​tle	sie​dzieć	obok	dziew​czy​ny	i	nic	nie	mó​wić	–	wte​dy
w	ma​rze​niu	cud​nym	du​sza	za​sy​pia	i	smut​no	ci	i	we​so​ło,	tę​sk​no	i	ra​do​śnie	–	już	nie	pa​-
trzysz	na	ten	ogień	i	na	świat	cały	jak	gość,	co	przy​szedł	do	ob​cej	wsi	i	nie	wie,	jak	go
tam	przyj​mą,	i	dzi​wi	się	no​wym	twa​rzom	i	rze​czom;	ale	czu​jesz	się	tak,	jak​byś	był	już
tu​taj	od	nie​pa​mięt​nych	cza​sów,	kie​dy	las	rósł	w	tym	miej​scu,	gdzie	pły​nie	dzi​siaj	Ho​-
ryń,	i	pa​mięć	o	tro​skach	gi​nie	w	two​im	ser​cu,	jak	ziarn​ko	pia​sku	w	rze​ce,	a	szczę​ście
wy​da​je	się	bez	po​cząt​ku	i	bez	koń​ca,	jak	głę​bi​na	nie​bios	w	mroź​ny,	po​god​ny	wie​czór
zi​mo​wy.	Ale	nie	do	dziew​czy​ny	mnie	sta​re​mu	szep​tać	a	tu​lić	się,	tyl​ko	do	my​śli	swo​jej,
do	dum	swo​ich	sta​rych,	ser​decz​nych.	Więc	mó​wię	do	was,	ale	wię​cej	do	sie​bie:	słu​-
chaj​cie,	komu	wola.

Dziś	o	za​cho​dzie	słoń​ca	sły​sza​łem,	jak	śpie​wa​li​ście	o	nie​wier​nej	żon​ce.	We​so​ły	był
wasz	 śpiew,	 bo	 dziew​czę​ta	 lu​bią	wspo​mi​nać	 oszu​kań​stwo	 bab​skie,	 a	 każ​dy	 pa​ro​bek
my​śli,	że	jego	ni​g​dy	baba	nie	oszu​ka,	dur​nia	na​dę​te​go.	Sta​ra	to	i	ład​na	pio​sen​ka:

I	szu​mi,	i	hude,
drib​nyj	do​szczyk	ide…
A	chto	ż	mene	mo​ło​du​ju
do	do​mocz​ku	otwi​de?

Na​po​wał​sia	Ko​zak
na	so​łod​kom	medu:
Hu​laj,	hu​laj,	czor​no​bre​wa,
ja	do	domu	otwi​du!

Ne	wędy	ż	ty	mene,
oj,	pro​szu	ż	ja	tebe,
bo	ja	zło​ho	muża	maju,
bude	bity	mene!

Na	bok,	chłop​ci,	na	bok,
bo	czort	muza	nese!
Jak	zo​ba​czy	mene	z	wami,
tra​stia	joho	za​tra​se!

Wi​dzi​cie,	 pa​mię​tam	 tę	 piosn​kę,	 sam	 ją	 nie	 raz	 śpie​wa​łem	 za	mło​dych	 lat	 mo​ich.
Głos	mi	tyl​ko	za​chry​piał	od	wia​trów	pół​noc​nych,	a	może	i	od	sta​ro​ści,	albo	od	wód​ki:
dużo	w	ży​ciu	wy​pi​łem	prze​klę​tej.

Dla​te​go	wca​le	nie	 trud​no	mi	było	zna​leźć	opo​wia​da​nie	na	wie​czór	dzi​siej​szy.	Od
razu	przy​po​mnia​ło	mi	się	nie​daw​ne	zda​rze​nie	z	Wa​sy​lem…	ale	nie	po​wiem	gdzie,	bo



ję​zy​ki	bab​skie	za​dzior​ne	są	jak	oście	na	ryby,	kie​dy	za​cze​pią	o	co:	i	wo​ła​mi	nie	wy​cią​-
gniesz,	 a	 roz​no​sić	 będą	po	bia​łym	 świe​cie,	 jak	 soj​ki	 roz​no​szą	 sko​rup​ki	 swo​ich	 jaj	 z
dala	od	gniaz​da,	żeby	nie	od​szu​kał	pi​skląt	kot	wę​drow​ny.

A	na​zwę	tę	wio​skę	Ha​pu​nów,	bo	tam	miesz​ka	dużo	zło​dziei,	wie​cie	dla​cze​go?	Oto
za	cza​sów	ru​skich	tam​te	oko​li​ce	wy​zna​czo​no	na	po​byt	róż​nym	zło​dzie​jasz​kom,	co	od​-
sie​dzie​li	karę	w	tur​mie.	Wia​do​mo,	zło​dziej	sztu​ka	spryt​na,	miej​ska,	a	wszy​scy	pra​wie
mło​dzi	jesz​cze,	bo	co	star​szy,	to	już	w	kan​da​łach	wo​ził	tacz​ki	w	ka​tor​dze,	albo	kar​czo​-
wał	lasy	sy​bir​skie	na	osie​dlu.	To​też	chło​pi	nie	mo​gli	do​li​czyć	się	swo​ich	dzie​ci,	a	każ​-
de	by​wa​ło,	jak	to	mó​wią,	nie​po​dob​ne	ani	do	mat​ki,	ani	do	ojca,	ale	do	prze​cho​dzą​ce​go
mo​łoj​ca.	 I	chłop​cy	z	góry	bra​li	spa​dek	po	 tych	wę​drow​nych	oj​cach	swo​ich:	co	dru​gi
już	 od	 szó​ste​go	 roku	 ży​cia	 krad​nie	 le​piej	 niż	 obaj	 pi​sa​rze	 ko​mi​sar​scy.	Moc​na	 du​sza
zło​dziej	ska,	ani	kij	em,	ani	mo​dli​twą	nie	po​pra​wisz,	a	trzy​ma	się	do	dzie​sią​te​go	po​ko​-
le​nia.	Dziew​czę​ta	znów	nie	kra​dły,	ale	za	to	lu​bi​ły	nad	mia​rę	oszu​ki​wać	każ​de​go,	kto
zbli​żał	się	do	nich.	Ale	żon​ka	Wa​sy​la	była	nie	tam​tej​sza,	z	na​szych	oko​lic,	a	mo​gła	tyl​-
ko	ła​twiej	czy​nić	to,	co	u	nas	trud​niej	się	daje,	bo	mia​ła	dużo	po​moc​nic	miej​sco​wych.
Jak	za​wsze,	jed​nej	ba​bie	nie	po​ra​dzi	mniej	jak	pięć	dia​błów,	ale	dwom	ba​bom	w	spół​-
ce…	to	i	sam	Stwo​rzy​ciel	nie	dał​by	rady	bez	po​dra​pa​nia	się	w	swo​ją	świę​tą,	naj​mą​-
drzej​szą	gło​wę!

Moc​no	i	tkli​wie	ko​chał	Wa​syl	swo​ją	żon​kę	mło​dą,	Na​ścię,	a	i	sam	był	mło​dy,	ogni​-
sty,	po	naj​cięż​szej	nocy	nie	si​nia​ło	mu	pod	ocza​mi.

I	on	nie	był	ro​dem	z	Ha​pu​no​wa,	przy​szedł	już	po	woj​nie	w	na​sze	stro​ny,	z	da​le​ka,	z
ogrom​nych	la​sów,	co	ro​sną	na	nie​do​stęp​nych	mo​cza​rach	nad	rze​ką	Sto​cho​dem.	W	cza​-
sie	woj​ny	Niem​cy	i	Aw​stryj​cy	wy​gna​li	z	jego	wio​ski	i	z	ca​łej	oko​li​cy	wszyst​kich	chło​-
pów,	baby	i	dzie​ci	do	swo​ich	da​le​kich	kra​jów,	żeby	–	mó​wi​li	–	uchro​nić	się	od	szpio​-
nów	ru​skich.	Ale	Wa​syl	ukrył	się	w	la​sach	z	ro​dzi​ną	kuma	swo​je​go,	An​to​na	i	prze​cze​-
kał	parę	 lat.	Umar​li​by	 tam	z	gło​du	na	ma​łej	wy​dmie	nie​do​stęp​nej,	gdy​by	nie	żon​ka	 i
sio​stry	 An​to​na,	 któ​re	 wy​cho​dzi​ły	 ta​jem​nie	 do	 wio​sek	 oko​licz​nych,	 gdzie	 miesz​ka​ło
woj​sko	i	tam	do​sta​wa​ły	chleb	i	mię​so,	na​wet	wód​kę	i	pa​pie​ro​sy.	Niby	to	za	pra​nie	bie​-
li​zny,	 ale	 po	 praw​dzie	 to	 one	 pra​ły	 tyl​ko	 swo​je	 ko​szu​le	 i	 poń​czo​chy,	 też	 da​ro​wa​ne,
żeby	–	jak	mó​wi​ły	–	ich​nim	ofi​ce​rom	nie	po​ka​zy​wać	się	w	bru​dzie,	na​ród	nie​miec​ki	–
mó​wi​ły	–	nie	lubi	brud​nych	pra​czek.	Wzdy​chał	cięż​ko	An​ton,	groź​nie	po​szep​ty​wał	ze
swo​im	oj​cem,	ale	cóż	było	ro​bić?	Jeść	trze​ba,	a	gdy​by	któ​ry	chłop	wy​su​nął	nos	z	lasu,
za​raz	po​wie​si​li​by	go.	Sta​ły	wte​dy	w	Kow​lu	trzy	szu​bie​ni​ce,	pod	samą	sta​cją	że​la​znej
dro​gi,	a	na	każ​dej	co	dzień	po	kil​ku	chło​pów,	na​wet	bab	wi​sia​ło.	Gu​bi​li	bez	licz​by	po​-
ga​nie	na​ród	nasz	nie​win​ny,	pra​wo​sław​ny!	Wy​go​dę	mie​li	w	Lesz​niew​ce	i	Cze​re​wa​sze,	i
Ma​nie​wi​czach	ofi​ce​ry	i	soł​da​ty:	przy​cho​dzi	wie​czo​rem	mło​da	baba	i	pro​si	o	chleb.	Z
mi​ło​sier​dzia	da​wa​li,	pod​le​cy,	ale	wy​pusz​cza​li	z	domu	przed	świ​tem	do​pie​ro…

Nie	ukry​ło	się	to	na	za​wsze!	Kie​dy	już	na​ród	po​po​wra​cał	do	swo​ich	chat	z	wy​gna​-
nia,	wró​cił	i	An​ton	do	Ja​błon​ki.	Ale	złość	ludz​ka	nie	da​wa​ła	mu	żyć	w	ro​dzin​nej	wio​-
sce.	Nikt	nie	na​zy​wał	ina​czej	jego	żon​ki	i	mło​dych	sióstr,	jak	tyl​ko	„frau”,	to	zna​czy	po



nie​miec​ku	nie​miec​ka	„żona”.	A	że	Wa​syl	też	nie	miał	do	cze​go	wra​cać,	bo	spa​li​li	mu
cha​tę	i	sto​do​łę,	więc	umy​śli​li	obaj	prze​nieść	się	w	świat.	W	Ha​pu​no​wie	ku​pi​li	so​bie
dom​ki	i	zie​mię,	dużo	za​pła​ci​li	sa​mym	zło​tem	i	sre​brem.	Bóg	je​den	wie,	skąd	wzię​li	ta​-
kie	bo​gac​two.	Już	jed​na	sio​stra	An​to​na	wy​szła	za	mąż,	a	do	dru​giej	za​cho​dzi	sam	żan​-
darm,	ale	ka​to​lik,	nie	wia​do​mo,	jak	tam	bę​dzie	da​lej.

Znam	ja	do​brze	i	Wa​sy​la,	i	An​to​na,	zna​łem	ich	dzia​dów	i	oj​ców,	kró​le​stwo	im	nie​-
bie​skie,	bo	wo​zi​łem	przez	rok	ży​dow​skie	drze​wo	z	la​sów	pod	Małą	Ja​błon​ką	do	Czar​-
to​ry​ska.	Wie​cie,	 że	 z	 ocho​ty	 wła​snej	 wzią​łem	 za	 mło​dych	 lat	 trój​kę	 do​brych	 koni	 i
moc​ny	 wóz	 i	 po​je​cha​łem	 zo​ba​czyć	 świat	 da​le​ki.	 Naj​mo​wa​łem	 się	 do	 prze​wo​że​nia
drze​wa,	smo​ły,	wę​gla	i	tak	przez	dzie​sięć	lat	prze​je​cha​łem	zie​mię	ru​ską	i	na​wet	pol​ską,
od	Ki​szy​nio​wa	do	Cheł​ma,	gdzie	jest	cu​dow​ny	ob​raz	i	klasz​tor,	i	od	mia​sta	Miń​ska	aż
pod	 sam	Ki​jów.	 Och,	 dużo	 wi​dzia​łem	 i	 sły​sza​łem,	 ale	 naj​bar​dziej	 po​do​ba​ły	 mi	 się
ogrom​ne,	nie​skoń​czo​ne	lasy	nad	wiel​ką	rze​ką	Sty​rem.	Tyl​ko	przy	do​brym	mro​zie	albo
su​chym	la​tem	prze​je​chać	moż​na	tam​tę​dy.	Gdy	za​błą​dzisz,	a	chwy​ci	cię	w	bo​rze	deszcz
albo	lep​ki	śnieg,	prze​pa​dłeś	na	wie​ki!	Wsie	ogrom​ne,	ale	jed​na	od	dru​giej	da​le​ko,	da​-
le​ko!	Cmen​ta​rze	na	wy​dmach	urzą​dza​ją,	cza​sem	o	milę	od	wsi.	Na​ród	moc​ny,	nie	bied​-
ny,	krów	i	koni	bez	liku,	wia​do​mo,	łąki	mają	nie​zmier​ne,	psz​czo​ły	cho​wa​ją	po	la​sach,
smo​łę	i	dzie​gieć	pę​dzą,	wę​gle	palą…	In​nym	ra​zem	opo​wiem	wam	o	ich	ży​ciu,	cie​ka​we
ono,	inne	niż	na​sze.

W	Ma​łej	Ja​błon​ce,	co	jak	mro​wi​sko	leży	w	gę​stym	le​sie,	prze​sie​dzia​łem	raz	bli​sko
pół	roku.	Je​sień	była	słot​na,	a	po	niej	przy​szła	zima	cie​pła	i	śnie​ży​sta:	ani	ko​ła​mi,	ani
sa​nia​mi	nie	prze​je​dziesz!	Więc	mu​sia​łem	cze​kać	na	mróz	i	miesz​ka​łem	u	dziad​ka	Wa​sy​-
lo​we​go,	bo​ga​ty	i	mą​dry	był	sta​ry.	Tam	wła​śnie	po​zna​łem	i	Wa​sy​la,	miał	wte​dy	chy​ba
pięt​na​ście	lat,	a	prze​no​sił	już	pół​rocz​ne	źre​bię	na	ple​cach.	Opo​wia​da​łem	wszyst​kim	o
buj​nej,	bo​ga​tej	na​szej	zie​mi	i	może	wspo​mnie​nia	mo​ich	opo​wia​dań	sta​ły	się	przy​czy​ną,
że	po	woj​nie	przy​je​chał	Wa​syl	z	An​to​nem	w	na​sze	stro​ny.	Obaj	pa​mię​ta​ją	mnie	do​brze,
przy​cho​dzą	ra​dzić	się	w	cięż​kich	chwi​lach:	i	stąd	wiem	o	bie​dzie,	jaka	ich	obu	spo​tka​-
ła	nie​daw​no.

Po​je​chał	Wa​syl	do	Ja​błon​ki,	żeby	po​go​dzić	się	z	są​sia​dem	daw​nym,	któ​re​mu	sprze​-
dał	 tam	swo​ją	zie​mię.	Dro​ga	da​le​ka,	nie​bez​piecz​na	z	przy​czy​ny	straż​ni​ków,	co	wciąż
za​trzy​mu​ją	w	dro​dze,	ale	mimo	to	upar​ła	się	Na​ścia	je​chać	z	mę​żem.

–	Zo​ba​czę	–	mówi	–	twój	kraj	i	mia​sta	po	dro​dze,	ku​pię	so​bie,	co	mi	po​trze​ba,	a	tu,
w	domu,	uschnę	z	tę​sk​no​ty	bez	cie​bie!

Taka	to	chy​trość	bab​ska,	mie​rzy	w	okno,	a	chce	tra​fić	w	piec.	Uwie​rzył	dumy	Wa​syl
w	sło​wa	żon​ki	mi​łej,	wziął	na	wóz	skrzy​nię	z	żyw​no​ścią	i	świą​tecz​nym	ubra​niem	bab​-
skim	i	wy​je​chał	za​raz	po	Ja​nie	Ku​pa​le	w	dro​gę	da​le​ką.	Po	dro​dze	wstą​pił	do	mnie	 i
pro​si:

–	Jedź​cie	ze	mną,	Ko​stia,	od​wie​dzić	by	wam	trze​ba	do​brych	zna​jo​mych,	zo​ba​czyć,
czy	żyją	 jesz​cze.	Lu​bi​cie	–	mówi	–	po	świe​cie	 się	włó​czyć,	ot,	nada​rzy​ła	 się	oka​zja
do​bra,	i	po​mo​że​cie	mi	po​go​dzić	się	z	tym	roz​bój​ni​kiem	Mi​tro​fa​nem,	co	nie	od​sy​ła	mi



pie​nię​dzy	za	łąkę	sprze​da​ną.	Ina​czej	oszu​ka	mnie,	du​sza	cy​gań​ska.
Wie​dzia​łem	do​brze,	że	Wa​syl	moc​ny	w	pię​ści,	ale	sła​by	we	łbie	 i	dziec​ko	oszu​ka

go,	 cóż	 do​pie​ro	 sta​ry	 du​si​grosz	Mi​tro​fan,	 co	 w	 spół​ce	 z	 Ży​da​mi	 wy​bu​do​wał	 na​wet
wia​trak	w	Pod​cha​ciu.	Więc	po​je​cha​łem.	Lato	było	pięk​ne,	su​che,	a	mnie	nikt	prze​cież
nie	za​trzy​mu​je	w	cha​cie,	sam	je​stem	jak	sza​ry	dzik,	co	już	nie​po​trzeb​ny	dla	sta​da,	ani
mu	sta​do	nie​po​trzeb​ne.	Koty	moje	i	psy	kar​mić	może	i	sta​ra	Pa​ra​sia,	a	pta​kom	Bo​żym,
sa​mom	i	za​ją​com	po​trzeb​ny	 je​stem	 tyl​ko	w	zi​mie,	kie​dy	mróz	za​mie​nia	zie​mię	w	ka​-
mień,	a	śnieg	przy​kry​je	wy​so​ko	uschłe	tra​wy.

Przy​je​cha​li​śmy	do	Mi​tro​fa​na,	do	drew​nia​ne​go	du​że​go	domu,	po​kry​te​go	zie​lo​ną	bla​-
chą,	jak	to	bywa	u	bo​ga​tych	lu​dzi.	Miesz​kał	Mi​tro​fan	już	nie	w	Ja​błon​ce,	ale	w	Lesz​-
niew​ce,	wiel​kiej	wsi	przy	trak​cie	do	Ma​nie​wicz	i	do	Czar​to​ry​ska.	Rad	był	sta​ry	z	mo​-
je​go	przy​jaz​du,	bo	w	tam​tych	stro​nach	mają	mnie	za	uzdra​wia​cza	zwie​rząt,	na​wet	i	lu​-
dzi;	przez	pół	roku,	kie​dy	tam	miesz​ka​łem,	po​ma​ga​łem	im	na​praw​dę	le​czyć	cho​re	zwie​-
rzę​ta.	Za	to	złym	okiem	spo​glą​dał	na	Wa​sy​la,	ale	roz​ta​jał	sta​ry	roz​pust​nik,	kie​dy	Na​ścia
po​gła​ska​ła	go	po	ra​mie​niu	i	pi​snę​ła	cie​niut​ko:

–	Ach,	da​ruj​cie,	że	jak	Ta​ta​rzy	na​je​cha​li​śmy	na	dom	wasz!	Przyj​mij​cie	po​dróż​nych
na	noc​leg,	nie	za​mą​ci​my	wam	wody,	do​bry	go​spo​da​rzu,	daj​cie	ką​cik,	choć​by	w	sto​do​-
le…

Umia​ła	 ga​dzi​na	 ostro​ję​zycz​na	 prze​mó​wić,	 ale	wię​cej	 umia​ła	 przy​mi​lić	 się,	 otrzeć
niby	nie​chcą​cy	o	chło​pa,	ukłuć	oczy​ma:	i	sami	świę​ty	Ma​twij	nie	wy​trzy​mał​by!	Dał​że
Bóg	ro​dza​jo​wi	bab​skie​mu	siłę	taką,	jak​by	komu	do​bre​mu!	Pa​trzysz	na	nią:	cud	chy​ba,
ser​ce	ci	mięk​nie,	jak	kar​to​fel	upie​czo​ny,	zda​je	ci	się,	że	to	coś	jak	nie	czło​wiek,	jak​by
świę​ty	anioł,	przed	któ​rym	choć	na	ko​la​na	pa​daj,	 to	znów	 jak​by	przy​smak	 ja​kiś	nad​-
ziem​ski,	 a	 w	 nim	 samo	 naj​wyż​sze	 szczę​ście	 two​je	 sie​dzi	 i	 roz​kosz	 ta​jem​ni​cza,	 nie​-
zmier​na.	A	w	rze​czy	sa​mej:	baba!	Na​py​cha	brzuch	ka​pu​śnia​kiem,	jak	i	ty,	w	nocy	chra​-
pie	przez	nos,	wód​kę	pije	i	 jak	upi​je	się,	 to	śpie​wa	nie​przy​zwo​ite	pio​sen​ki.	Tyl​ko	że
wło​sy	ma	dłu​gie,	gębę	bez	wą​sów	i	cia​ło	we​dług	tej	po​trze​by,	na	co	ją	Bóg	stwo​rzył	z
że​bra	Ada​mo​we​go.	Wszyst​kie	baby	są	prze​cież	jed​na​kie,	a	nam	dur​niom	wy​da​je	się,	że
ta	wła​śnie,	co	otrze	się	o	nas,	choć​by	ple​ca​mi,	a	przy​pa​trzy	się	ja​kimś	wy​uczo​nym	bab​-
skim	spo​so​bem,	jest	je​dy​na	na	świe​cie,	naj​mil​sza.	Praw​da,	że	prę​dzej	czy	póź​niej	wra​-
ca	 czło​wie​ko​wi	 ro​zum,	 zwłasz​cza	 kie​dy	 po​znasz	 tę	 babę	 jak	 na​le​ży.	 Ale	 z	 po​cząt​ku
przy​siągł​byś,	że	ona	jest	inna,	i	ani	spoj​rzysz	na	dru​gą,	póki	ci	we	łbie	nie	roz​ja​śni	się,
po	 jed​nej	 nocy,	 czy	 po	 la​tach	 ca​łych,	 a	 zna​łem	 na​wet	 ta​kich,	 co	 na	 sta​rość	 do​pie​ro
przy​cho​dzą	do	ro​zu​mu…

Dał	Mi​tro​fan	osob​ną	izbę	Wa​sy​lo​wi	z	żoną,	a	mnie	ka​zał	po​słać	w	swo​im	po​ko​ju,
wiel​kim	i	za​sta​wio​nym	dro​gi​mi	sza​fa​mi	dę​bo​wy​mi.	W	ką​cie	izby	stał	jak​by	cały	oł​tarz
zło​ci​sty.	Lam​pa	pa​li​ła	się	tam	dniem	i	nocą,	a	świa​tło	od​bi​ja​ło	się	pięk​nie	w	zło​tych
sza​tach	Zba​wi​cie​la	 i	 świę​tych	Pań​skich	 i	mie​ni​ło	 się	 róż​ny​mi	 ko​lo​ra​mi	w	barw​nych
szkieł​kach	ko​ron.	Łóż​ko	miał	Mi​tro​fan	nie​miec​kie,	sze​ro​kie,	i	trzech	chło​pów	wy​god​-
nie	by	spać	mo​gło.	Py​tam	go	więc,	na	co	mu	taka	sto​do​ła	z	przo​dem	pod	sam	su​fit,	a	on



na	to:
–	Nie	żo​na​ty	je​steś,	to	i	nie	wiesz.	Moja	baba	ma	pięć​dzie​siąt	pięć	lat,	a	wciąż	skar​-

ży	się,	że	już	za	mo​je​go	ży​cia	 jest	wdo​wą.	Z	taką	le​piej	z	da​le​ka,	zwłasz​cza	w	nocy.
Jak	przy​po​mni	so​bie	daw​ne	cza​sy…	prze​padł	twój	miły	spo​kój	i	do​bry	sen.	Rad	bym
ja	i	w	sto​do​le	spać;	nie	pusz​cza	chy​trość	bab​ska!	Na	wszel​ki	wy​pa​dek	–	mówi	–	miej
przy	so​bie	wła​sny	ko​żuch,	le​piej	–	mówi	–	niż​byś	miał	grzeć	się	cu​dzą	ba​ra​ni​cą…

Dwa	dni	tar​go​wa​li​śmy	się	z	Mi​tro​fa​nem,	mie​rzy​li​śmy	łąkę	i	pole	orne	w	Ja​błon​ce,
aż	do​pie​ro	trze​cie​go	dnia	sta​ry	zgo​dził	się	na	wszyst​ko,	cze​go	chciał	Wa​syl,	a	po	praw​-
dzie	to	słusz​ność	nie	była	po	jego	stro​nie.	Zdzi​wi​łem	się	tro​chę,	ale	do​pie​ro	jak	zo​ba​-
czy​łem	złość	żon​ki	Mi​tro​fa​na	i	zło​ty	pier​ścio​nek	u	Na​ści,	któ​rym	cie​szy​ła	się	w	ukry​-
ciu,	zro​zu​mia​łem	wszyst​ko.	Nie	 je​stem	 ja	po​pem,	 sę​dzią	grze​chów	 ludz​kich,	a	Wa​syl
ani	mi	brat,	ani	swat,	więc	na​wet	śmia​łem	się	po	ci​chu,	tyl​ko	cie​ka​wi​ło	mnie,	gdzie	i
kie​dy	po​ro​zu​miał	się	sta​ry	chrzan	z	żon​ką	Wa​sy​la?	A	Wa​syl,	rad	ze	spra​wy,	ści​ska	żon​-
kę,	ca​łu​je	i	mówi:

–	Po​ja​dę	ja	na	je​den	albo	dwa	dni	do	Wiel​kiej	Ja​błon​ki,	od​wie​dzę	krew​nych	i	przy​-
ja​ciół	daw​nych.	Jedź,	Na​ściu,	ze	mną,	a	może	i	wy,	Ko​stia,	wy​bie​rze​cie	się	też	z	nami?

–	Nie	mogę	je​chać	–	od​po​wia​da	Na​ścia	–	gło​wa	mnie	boli…	Ale	ty	jedź,	miły,	i	za​-
bierz	Ko​stię,	on	też	ma	tam	przy​ja​ciół	do​brych.

Ech,	my​ślę	so​bie,	nie	wy​pra​wisz	ty	mnie	stąd!	Nie​mi​ły	mi	twój	grzech,	ale	we​so​ło
jest	pa​trzyć,	jak	baba	oszu​ku​je	głup​ców,	a	naj​we​se​lej,	jak	do​ku​cza	dru​giej	ba​bie,	ta​kie​-
mu	sa​me​mu	pod​le​co​wi.	Więc	po​wie​dzia​łem,	że	bolą	mnie	sta​re	ko​ści,	zo​sta​łem	dla	od​-
po​czyn​ku	niby.	A	Wa​syl	za​raz	z	rana	po​je​chał.

Po	po​łu​dniu	po​szli​śmy	z	Mi​tro​fa​nem	do	wę​gla​rza	Alek​sie​ja,	któ​ry	od	daw​na	już	nie
pa​lił	wę​gli,	ale	za	to	ro​bił	spi​ry​tus	i	słod​ką	wód​kę	le​piej	niż	Ży​dzi	w	Kor​cu.	Choć	dro​-
ga	nie	była	bar​dzo	bli​ska,	pięć	do​brych	wiorst,	nie	po​je​cha​li​śmy	wo​zem,	bo	do	domu
wę​gla​rza	nie	moż​na	do​je​chać,	a	i	pie​cho​tą	dojść	może	tyl​ko	swój	czło​wiek.	Nie	może
być	 ina​czej,	 bo	 rze​mio​sło	 za​ka​za​ne,	 a	 straż​ni​cy	 wszę​dzie	 za​cho​dzą	 i	 cią​gną	 no​sem,
chcą	zwą​chać	sa​mo​gon​kę	bez	po​dat​ku.	Jest	tam	w	le​sie	mała	wy​dma,	a	do​ko​ła	niej	mo​-
cza​ry	bez​den​ne,	usia​ne	kę​pa​mi,	na	któ​rych	ro​sną	nie​wy​so​kie	so​sny,	jed​na	lub	dwie	na
każ​dej	kę​pie.	Le​d​wie	jest	gdzie	nogę	po​sta​wić	przy	pniu	drze​wa,	a	strasz​nie	tam,	sza​ro
iw	 dzień	 sło​necz​ny,	 idziesz,	 ska​czesz	 nad	 to​pie​la​mi…	 i	 wciąż	 do​oko​ła	 cie​bie	 gę​sta
ścia​na	rów​nych	pni	so​sno​wych,	na	dwa​dzie​ścia	kro​ków	już	za​sła​nia	ci	dro​gę.	I	nie	mo​-
żesz	 iść	pro​sto,	 ale	mu​sisz	 za​krę​cać	 cią​gle,	 jak	wy​pad​ną	kępy	do​bre	do	po​sta​wie​nia
nogi.	To	znów	zo​ba​czysz	na​gle,	że	ani	na​przód,	ani	w	tył	nie	moż​na	się	ru​szyć,	a	pod
no​ga​mi	wszę​dzie	niby	spo​koj​ne	doł​ki,	za​ro​śnię​te	ja​kąś	wpół	zgni​tą	tra​wą.	Kto	osu​nie
się	w	taki	do​łek,	już	mu	nikt	na	świę​cie	nie	po​mo​że!	Uchwy​ci	lep​ka	zgni​li​zna	moc​no,
jak	 pasz​cza	 niedź​wie​dzia,	 i	 cią​gnie	 w	 dół,	 a	 za	 co	 za​cze​pią	 się	 roz​pacz​li​we	 ręce,
wszyst​ko	wy​ła​zi	z	zie​mi	jak	nit​ka	ze	sta​rej	ko​szu​li.	Strasz​na	to	śmierć,	po​wol​na,	zim​-
na…	Dro​gę	tam	zna	tyl​ko	ten,	co	wie​le	razy	mu​siał	prze​cho​dzić	z	miej​sco​wym,	swo​im
czło​wie​kiem.	W	jed​nym	miej​scu	Mi​tro​fan	gwizd​nął	parę	razy,	wi​dać	spo​so​bem	umó​-



wio​nym,	bo	po​chy​li​ła	się	ku	nam	spo​ra	so​sna	i	po​ło​ży​ła,	jak​by	za​pra​sza​jąc:	„Przejdź​-
cie,	do​brzy	lu​dzie!”	Prze​szli​śmy	po	tej	so​śnie	na	czwo​ra​kach,	mo​dląc	się	o	szczę​śli​wą
dro​gę,	 na	 sam	 brzeg	 kępy,	 a	 tam	 stał	 już	 Alek​siej	 i	 po​cią​gnął	 drze​wo	 sznur​kiem	 na
daw​ne	miej​sce,	 na	któ​rym,	 jak	na	 za​wia​sach,	 przy​le​pio​ne	było	ko​rze​nia​mi	 do	głę​bo​-
kiej,	 grzą​skiej	mu​ra​wy.	 Po​zdro​wi​li​śmy	 się	 imie​niem	Zba​wi​cie​la,	 a	Mi​tro​fan	 od	 razu
niby	do	in​te​re​su	przy​stę​pu​je:

–	Wuj​ku	Alek​sie​ju	–	mówi	–	wy​rzuć​cie	mi	na	ju​tro	dzie​sięć	szto​fów	spi​ry​tu​su	i	dwa
szto​fy	miod​nej	z	czer​wie​nią.

–	Znaj​dzie	się	–	od​po​wia​da	wę​glarz	–	chy​ba	żeby	syn	mój	Waś​ka	nie	wró​cił	dziś	ze
wsi.	Nie	spo​tka​li​ście	go	tam?

–	Nie.
–	Bie​da	z	tym	pod​le​cem!	Wie,	że	po​moc	po​trzeb​na,	i	goni	gdzieś	świa​tem,	jak	pies

na	we​se​le	so​ba​cze!	Wy​szedł	rano:	„Buty	–	mówi	–	mam	po​dar​te,	gwoź​dzi	u	ko​wa​la	ku​-
pić	mi	 trze​ba.”	Anie	 la​taj,	wro​no	wy​pie​rzo​na,	za	dziew​czy​na​mi,	oszczę​dzisz	 i	buty,	 i
zdro​wie!	Wiem	ja,	do	ja​kie​go	ko​wa​la	on	po​szedł…	Bę​dzie	on,	roz​bój​nik,	mło​tem	w	tej
kuź​ni,	a	ko​wa​dło	mięk​kie	 i	cie​płe	znaj​dzie	so​bie…	Ale	chodź​cie	do	cha​ty,	od​po​cząć
wam	trze​ba.

Miał	Alek​siej	na	wy​dmie	czte​ry	małe	 i	bied​ne	dom​ki,	po​kry​te	 czar​nym	smo​li​stym
pa​pie​rem,	któ​rym	po​kry​wa​li	Niem​cy	swo​je	zie​mian​ki	w	cza​sie	woj​ny.	W	jed​nym	z	nich
miesz​kał	 sam,	 inne	pew​nie	 słu​ży​ły	 za	 fa​bry​kę	 i	 skła​dy,	 a	może	 i	dla	 in​ne​go	celu,	nie
wiem,	bo	nie	po​ka​zy​wał	mi	ich.	W	izbie	bie​da	pisz​cza​ła	z	każ​de​go	kąta,	brud​no,	dusz​-
no,	ciem​no,	okna	w	po​ło​wie	po​za​ty​ka​ne	szma​ta​mi,	ot!	nę​dza​rza	po​znać	moż​na	było	od
razu.	Ale	wie​dzie​li	wszy​scy,	że	Alek​siej	jest	naj​więk​szym	bo​ga​czem	w	oko​li​cy,	ma​szy​-
nę	 do	 ro​bie​nia	 spi​ry​tu​su	 spro​wa​dził	 przez	 Ży​dów	 aż	 z	 Ży​to​mie​rza,	 a	 oprócz	 han​dlu
wód​ką	zaj​mo​wał	się	sprze​da​żą	weł​ny,	któ​rą	przy​no​si​li	mu	z	ru​skiej	Ukra​iny	ja​cyś	nie​-
zna​ni	lu​dzie.

–	Daj​cie,	wuj​ku,	szkla​necz​kę	gorz​kiej	–	pro​si	Mi​tro​fan	–	i	za​ką​sić	tro​chę.
Alek​siej	nie	od​po​wie​dział	na​wet,	tyl​ko	usiadł	na	tap​cza​nie	i	da​lej	ża​lił	się	na	syna.
–	Ech,	 ty,	 za​ma​za​ny	 czor​cie!	 –	 krzyk​nął	 gniew​nie	Mi​tro​fan.	 –	Mó​wię	 do	 cie​bie	 o

czym	in​nym,	a	ty	swo​ją	pio​sen​kę	śpie​wasz.
Wę​glarz	 znów	 swo​je,	 zda​wa​ło	 się,	 że	 ogłuchł.	 Ro​ze​śmiał	 się	Mi​tro​fan,	 splu​nął	 i

mówi	do	mnie	gło​śno:
–	Wi​dzi​cie,	Ko​stia,	 ta	po​gań​ska	du​sza	ni​g​dy	nie	zmie​nia	 się	 i	 zdech​nie	pod​le​cem,

ja​kim	 się	uro​dzi​ła.	Gość	oso​ba	 świę​ta,	 i	 re​li​gia	na​sza	pra​wo​sław​na,	 i	 sta​ry	 zwy​czaj
do​bry	 każą	 przy​jąć	 i	 ugo​ścić,	 czym	Bóg	 dał.	On	 nie	 chce,	 świ​nią	 nie​cze​sa​na,	wziąć
grze​chu	na	du​szę	swo​ją	plu​ga​wą	i	dla​te​go	nic	nie	sły​szy.	Ale	ja	wiem,	ja​kie​go	le​kar​-
stwa	mu	po​trze​ba.

Wstał,	wy​jął	z	kie​sze​ni	srebr​ne​go	ru​bla	i	rzu​cił	go	pod	tap​czan.	Alek​siej	ani	spoj​-
rzał	w	tę	stro​nę	i	ża​lił	się	da​lej	na	syna	i	na	nę​dzę	swo​ją.	Do​pie​ro	po	dłu​giej	chwi​li
niby	przy​po​mniał	coś	so​bie:



–	A	wy,	do​brzy	lu​dzie	–	za​py​tał	–	może	na​pi​je​cie	się	wód​ki	i	prze​ką​si​cie	co?	Bied​-
ny	ja	czło​wiek,	opusz​czo​ny,	ale	jeść	mu​szę,	to	i	dla	was	znaj​dzie	się	i	chleb	czar​ny,	i
sło​ni​na	czuj​na.

–	Pro​si​my,	go​spo​da​rzu	do​bry!	–	od​rzekł	Mi​tro​fan.
Była	wód​ka,	był	chleb,	kieł​ba​sa,	ryba	wę​dzo​na,	groch	go​rą​cy,	na​wet	her​ba​ta	słod​ka.

Za​krę​ci​ło	mi	się	tro​chę	w	gło​wie	od	wód​ki,	po​ło​ży​łem	się	na	tap​cza​nie	i	chcia​łem	za​-
snąć,	ale	że	to	nie	w	swo​ją	porę,	więc	nie	mo​głem.	Leżę	i	uda​ję,	że	śpię,	a	spo​glą​dam	i
słu​cham,	co	też	ro​bić	będą	te	dwa	pa​ją​ki.	A	oni	roz​ma​wia​ją	o	wód​ce,	trzeź​wi	zu​peł​nie,
niby	to	tyl​ko	o	tym	mie​li	mó​wić.	Po​zna​łem	ja	prze​cież,	że	uda​ją	 i	 jesz​cze	wię​cej	na​-
ostrzy​łem	ucho.	Wtem	otwie​ra​ją	się	drzwi	i	wpa​da	do	izby	mło​da	dziew​czy​na,	ubra​na
po	miej​sku,	 jak	pa​nien​ka,	 a	 za	nią	–	ot,	 nie	uwie​rzy​li​by​ście!	 –	wcho​dzi	Na​ścia!	Nie
wy​trzy​ma​łem	i	ze	zdzi​wie​nia	sia​dłem	na	łóż​ku,	a	Mi​tro​fan	zbladł	i	ze​rwał	się	z	ławy,
chcąc	za​sło​nić	żon​kę	Wa​sy​la.	Ale	było	już	za	póź​no,	obie	baby	we​szły	do	izby,	a	ta	w
miej​skim	ubra​niu,	w	spód​ni​cy	le​d​wie	za	ko​la​na,	jak	nie	za​cznie	ob​ra​cać	ję​zy​kiem!

–	Wy,	Alek​sie​ju	–	krzy​czy	–	albo	głu​piec	 je​ste​ście,	albo	 łotr	bez​dusz​ny.	Ko​go​ście
mi	przy​sła​li?	Ona	 i	 czy​tać	nie	umie,	ona	ni​g​dy	nie	 sły​sza​ła	o	oj​czyź​nie	 swo​jej	 ani	o
nie​wo​li…	Koza	głu​pia!	Ja	mam	jej	da​wać	książ​ki	na​sze,	żeby	czy​ta​ła	w	swo​jej	wsi	lu​-
dziom	ru​skim?	Sza​fę	 so​bie	oklei	pa​pie​rem	albo	spa​li	 ze	 stra​chu	przed	La​chem,	wro​-
giem!	Jesz​cze	wyda	może	 i	mnie,	 i	was,	sta​ry	dur​niu	siwy!	Po	co	przy​sła​li​ście	 ją	do
mnie?

Tym​cza​sem	Mi​tro​fan	szep​tał	o	czymś	do	ucha	Na​ści,	wska​zu​jąc	na	mnie,	ale	ta	ro​ze​-
śmia​ła	się	i	od​po​wie​dzia​ła	gło​śno:

–	Nie	bój	się,	nie	po​wie	ni​ko​mu!
Skąd	tyle	chy​tro​ści	bie​rze	się	w	du​szy	bab​skiej?	Bo	na​praw​dę	nie	po​wie​dział​bym

ni​ko​mu,	że	wę​dru​je	so​bie	za	ob​cym	chło​pem	żon​ka	czy​jaś	miła.	Nie	mój	grzech,	a	mój
śmiech!	Przej​rza​ła	mnie	Na​ścia,	aż	ze	stra​chem	spoj​rza​łem	na	nią.

Za​ko​tło​wa​ło	się	w	izbie,	jak	w	garn​ku	z	ka​pu​stą	na	do​brym	ogniu,	wszy​scy	od	razu
za​czę​li	 mó​wić	 i	 kłó​cić	 się.	 Mnie	 nie	 trze​ba	 wie​le	 usły​szeć,	 że​bym	 zro​zu​miał	 ja​kąś
ludz​ką	spra​wę,	dla​te​go	od	razu	po​ję​łem,	o	co	tam	cho​dzi​ło.	Mi​tro​fan	był	za	sta​ry,	żeby
mu	wy​star​czy​ła	 go​dzin​ka	 ca​ło​wa​nia	 gdzieś	w	 gąsz​czu	 le​śnym.	Wia​do​mo,	 z	wie​kiem
przy​cho​dzi	po​trze​ba	wy​go​dy	i	więk​sze​go	cza​su	na	za​ła​twia​nie	róż​nych	spraw,	któ​re	w
jed​nej	mi​nu​cie	 za​ła​twi	mło​dy	 czło​wiek!	Więc	 po​szu​kał	 so​bie	 do​bre​go	miej​sca	 sta​ry
zdraj​ca:	 na	 wy​dmie	 nie​do​stęp​nej	 ku​pił	 od	 Alek​sie​ja	 na	 kil​ka	 go​dzin	 izbę	 sa​mot​ną,
gdzie	miesz​ka​ła	na​uczy​ciel​ka	taj​na,	ja​kich	dużo	ukry​wa	się	te​raz	przed	straż​ni​ka​mi	po
wsiach	na​szych.	Miał	ją	po	po​łu​dniu	wy​pro​wa​dzić	do	wsi	na	na​ucza​nie	dzie​ci	mło​dy
Waś​ka	wę​glarz	i	nie	wy​pro​wa​dził	wi​docz​nie.	Ale	nikt	nie	mógł	zro​zu​mieć,	jak	tra​fi​ła
tu	sama	Na​ścia,	bo	mia​ła	wła​śnie	przyjść	z	Waś​ką	wra​ca​ją​cym	ze	wsi.	Na	cie​ka​we	i
ostre	za​py​ta​nia	od​po​wia​da​ła	ze	śmie​chem:

–	Sama	tra​fi​łam.	To	wca​le	nie	trud​no!
I	cóż	po​ra​dzisz	z	taką?	Ani	ona	była	kie​dy	w	tych	stro​nach,	ani	sły​sza​ła,	któ​rę​dy	się



idzie…	i	tra​fi​ła!	Może	i	uwie​rzył	jej	kto,	ale	nie	ja.
Alek​siej	był	prze​stra​szo​ny	na​praw​dę	i	tłu​ma​czył	się,	że	wca​le	nie	przy​sy​łał	Na​ści,

pro​sił	nas	o	ta​jem​ni​cę	przed	straż​ni​ka​mi,	że	to	zgu​bą	mu	gro​zi,	gor​szą	niż	od​kry​cie	fa​-
bry​ki	 jego	 spi​ry​tu​so​wej.	Zu​peł​nie	 stra​cił	 ro​zum	ze	 stra​chu	 i	 to	 prze​ze	mnie,	 bo	wie​-
dział,	żem	czło​wiek	by​wa​ły	i	lu​bię	spo​kój,	do	żad​nych	kłót​ni	z	pa​na​mi	nie	mię​szam	się,
więc	po​my​ślał	pew​nie,	że	trzy​mam	stro​nę	Po​la​ków.	Ale​ja	trzy​mam	stro​nę	Zba​wi​cie​la	i
praw​dy,	a	na​uczy​ciel​ki	mają	kłam​stwo	na	ustach,	śmie​ją	się	z	praw​dzi​wej	wia​ry	Chry​-
stu​sa,	któ​ry	sam	prze​cież	Bo​ski​mi	sło​wa​mi	swo​imi	wal​czył	z	czor​tem,	wro​giem	ro​dza​-
ju	 ludz​kie​go.	Może	i	zły	jest	Po​lak	a	pan,	orły	swo​je	ma​lu​je	na	do​mach	gmin​nych,	w
soł​da​ty	za​bie​ra,	po​dat​ki	 ścią​ga,	ale	 i	Mo​skal	 to	 ro​bił:	 i	 co	po	nim	zo​sta​ło?	Bo	cia​ło
gnę​bił,	ale	nie	do​stał	się	do	du​szy	na​szej	z	ja​dem	swo​jej	nie​wia​ry	we	wszyst​ko,	w	co
wie​rzy​li	oj​co​wie	nasi.	Zba​wie​nie	 im	wiecz​ne!	Na​uczy​ciel​ki	chcą	du​szy	na​szej,	a	dla
kogo	i	na	co,	bies	je​den	wie,	któ​re​mu	prę​dzej	niż	Bogu	słu​żą!

Tro​chę	zły	by​łem,	że	Mi​tro​fan	dur​nia	ze	mnie	chciał	zro​bić	i	za​kryć	się	mną	przed
po​dej​rze​niem	żon​ki	swo​jej.	To​też	cie​szy​łem	się,	że	wszyst​ko	po​szło	na	mar​ne,	a	Mi​tro​-
fan	miał	taką	minę,	jak​by	wy​pił	mi​skę	barsz​czu	nie​so​lo​ne​go.

Kie​dy	już	skoń​czy​li	się	kłó​cić	i	tłu​ma​czyć	jed​no	przed	dru​gim,	na​uczy​ciel​ka	za​czę​ła
wy​py​ty​wać	mnie	o	lu​dzi	z	na​szych	stron,	czy	gro​ma​dzą	się	prze​ciw	La​chom,	czy	uczą
dzie​ci	po	ukra​iń​sku,	kto	uczy	pa​rob​ków	i	dziew​czę​ta	w	taj​nej	szko​le,	i	o	inne	po​dob​ne
spra​wy.	Nie	lu​bię	ja	tych	Ukra​iń​ców,	co	przy​cho​dzą	z	daw​niej​szej	Aw​strii	i	mó​wią	na
psa	„pis”,	na	kota	„kit”,	na	ko​nia	„kiń”,	a	na	trzy	sło​wa	to	jed​no	po​wie	po	nie​miec​ku:
gwer	–	win​tów​ka,	szlag	–	cho​le​ra,	szlus	–	ko​niec,	a	naj​go​rzej,	jak	za​cznie	dzi​wić	się,
wte​dy	cią​gnie	bez	koń​ca:	„joj,	joj,	joj!”	Splu​niesz	tyl​ko	i	odej​dziesz.	I	książ​ki	ich	pi​sa​-
ne	ina​czej,	czy​tać	trud​no,	a	w	każ​dej	pi​szą	o	ich​niej	Ga​li​cji,	Ha​li​czy​nie,	kraj	to	nie​zna​-
ny	u	nas,	nie​miec​ki	był	daw​niej,	a	te​raz	jest	pań​ski.	Ukra​ina	to	zie​mia	na​sza	ro​dzo​na,
ale	każ​dy,	kto	żyje	na	niej,	na​zy​wać	się	musi	Ukra​iń​cem.	I	chłop	ru​ski,	i	Czech	ko​lo​ni​-
sta,	i	Żyd,	i	Po​lak	i	Mo​skal.	Nas	chło​pów	na	Ukra​inie	naj​wię​cej,	więc	to	kraj	ru​ski,	nie
ukra​iń​ski	po​wi​nien	być	i	jest,	choć​by	na	każ​dej	cha​cie	był	na​ma​lo​wa​ny	orzeł,	z	jed​ną
gło​wą	czy	z	dwo​ma.	Da​le​ko	i	za	Ukra​inę	się​ga	chłop	ru​ski:	w	li​tew​skich	stro​nach	pół​-
noc​nych,	na	bło​tach	Sto​cho​du	i	Pry​pe​ci,	rze​ki	wiel​kiej,	na	brze​gach	nie​bie​skie​go	Dnie​-
pru	od	tego	miej​sca,	gdzie	pły​nie	ma​łym	ko​ry​tem,	jak	Słucz,	aż	do	mo​rza,	któ​re	gnie	się
i	usu​wa	pod	trzy​wior​sto​wą	falą	dnie​pro​wą,	wszę​dzie	spo​tkasz	chło​pa	ru​skie​go	i	re​li​-
gię	pra​wo​sław​ną.	A	ci	Ukra​iń​cy	to	prze​cież	za​wsze	pra​wie	ka​to​li​cy,	unia​ty	pa​pie​skie,
w	gło​wie	u	ta​kie​go	uczo​ność	wiel​ka;	jak	za​cznie	mó​wić	o	pra​wach	na​ro​du	i	o	gło​so​-
wa​niu,	ni​czym	przy	ta​kim	Ukra​iń​cu	wy​da​je	się	Żyd	na	jar​mar​ku,	kie​dy	za​chwa​la	czap​kę
ba​ran​ko​wą.	Niech	ich	tam	słu​cha​ją	mło​dzi	lu​dzie	i	osą​dzą,	 ja	wolę	pa​trzeć	na	ich	te​-
atry,	co	urzą​dza​ją	po	mia​stecz​kach	i	du​żych	wsiach,	niż	słu​chać	ich	rad	o	po​pra​wie​niu
doli	chłop​skiej.	Znam	tą	dolę	na​szą	i	wiem,	że	nie	na​pra​wi	jej	ani	nie	po​psu​je	żad​ne
ga​da​nie	ludz​kie:	twar​da	ona,	jak	ska​ły	dnie​pro​we​go	brze​gu,	a	trzy​ma	się	moc​no	zie​mi
ru​skiej,	jak	sta​ry	dąb	gra​nicz​ny.	Było,	co	mu​sia​ło	być	i	bę​dzie,	co	Bóg	da,	nie	to,	co	na​-



baj​du​rzy	Ukra​iniec.
Tak	i	mó​wi​łem	z	na​uczy​ciel​ką,	a	ona	aż	pod​ska​ki​wa​ła	z	gnie​wu	i	łzy	na​pły​nę​ły	jej

do	oczów.
–	Ciem​no​ta	mówi	w	wa​szych	ustach	–	po​wia​da.	–	Du​szę	wam	za​truł	Mo​skal	ździer​-

ca,	a	te​raz	za​tru​wa	Lach,	wróg	za​klę​ty	Ukra​iny.	Śpi​cie	po	wsiach	wa​szych	jak	bor​su​ki
zimą	w	ja​mach,	baj​ka​mi	się	kar​mi​cie	jak	małe	dzie​ci,	szu​ka​cie	wro​gów	i	przy​ja​ciół	po
bo​rach	 i	 ja​rach,	w	po​wie​trzu	 i	wo​dzie,	 a	nie	wi​dzi​cie,	 jak	gi​nie	Ukra​ina	pod	cięż​ką
łapą	pol​ską	i	ba​tem	sro​gim	ży​dow​skim	za	gra​ni​cą.	Czor​ta	wy	zna​cie	z	ro​ga​mi	i	kro​wim
ogo​nem,	a	ten	czort	prze​klę​ty,	to	Lach	i	Mo​skal,	chrzczo​ny,	z	krzy​ży​kiem	na	pier​si	cho​-
dzi	i	chwa​li	Chry​stu​sa!

–	Kła​miesz,	ma​tusz​ka	–	prze​rwał	Mi​tro​fan	–	nie	zna​lazł	się	jesz​cze	na	zie​mi	na​szej
pop,	co	ochrzcił​by	czor​ta.	A	i	to	nie​praw​da,	że	za​wsze	ma	on	rogi	i	ogon.	Bywa	i	bies
inny,	pięk​ny,	wy​my​ty,	jak	dziew​czy​na	przed	ślu​bem…

–	Praw​dę	mówi!	–	pi​snę​ła	Na​ścia.
Sły​sza​łem	 i	 ja	o	pięk​nych	czor​tach,	ale	nie	wie​rzy​łem.	Gdzież	 ta​kie​mu	pod​le​co​wi

po​zwo​lił​by	Bóg	przy​wdziać	pięk​ne	cia​ło,	gdzie	 i	 jak	ukrył​by,	prze​klę​ty,	 rogi	swo​je	 i
ogon	za​gno​jo​ny,	któ​ry	musi	no​sić	na	znak	swo​je​go	świń​skie​go	po​cho​dze​nia?	Więc	słu​-
cham	cie​ka​wie,	a	Mi​tro​fan	mówi	da​lej:

–	Mą​drzej​szy	dzi​siaj	na​ród,	to	i	bies	mą​drzej​szy.	Jak	mu	po​trze​ba,	zro​bi	się	mo​łoj​-
cem	 czar​no​wą​sym,	 oso​bli​wie	 gdy	 cho​dzi	 o	 cno​tę	 dziew​czę​cą	 albo	 o	wier​ność	 żon​ki
mło​dej.	Wi​dzia​łem	ta​kich…	Nie	tyl​ko	umie​ją	szep​tać	a	obej​mo​wać	moc​no,	ale	po​tra​fią
prze​pro​wa​dzać	przez	bło​ta	mło​dą	babę	nie​wier​ną…

Spoj​rzał	su​ro​wo	na	Na​ścię,	ale	ta	ro​ze​śmia​ła	się	we​so​ło.	A	ja	po​my​śla​łem:	coś	tam
ukry​wa​ją	mię​dzy	sobą	obo​je,	może	i	bies	wlazł	mię​dzy	nich,	może	i	pa​ro​bek	jaki	młod​-
szy	i	ład​niej​szy	od	Mi​tro​fa​na.

–	Och,	Mi​troń​ku!	–	jęk​nął	Alek​siej	–	nie	wspo​mi​naj	wie​czór	o	czor​cie.	W	tej	głu​szy
na	wy​dmie	lubi	on	czę​sto	prze​by​wać	i	gzić	się,	jak	mło​dy	byk:	wy​go​da	dla	nie​go,	nie
prze​szka​dza	dzwon	cer​kiew​ny	ani	mo​dli​twa	nie​win​nej	du​szy.	Naj​go​rzej	bywa	w	zi​mie.
Lubi	on,	zbój	na​pa​stli​wy,	bu​rzę	śnie​ży​stą	i	po​tęż​ny	wi​cher	pół​noc​ny!	Wi​dać	na	da​le​kiej
pół​no​cy,	może	aż	na	Bia​łym	Mo​rzu	ma	swój	dom	ro​dzin​ny,	gdzie	wy​cho​wa​ła	go	ciot​ka
dia​bła,	ryba	z	gło​wą	ludz​ką.	Tego	roku	w	zi​mie	wi​dzia​łem	go	dwa	razy.	Pa​nie,	prze​-
bacz	mi	grze​chy	moje!	Ja​kieś	pra​wo	czor​to​we	nie	po​zwo​li​ło	mu	zbyć	na	czas	ludz​kie​go
cia​ła	i	przy​szedł	zmar​z​nię​ty	do	mnie,	w	ko​żu​chu	chłop​skim,	ale	ręce	miał	pań​skie,	bia​-
łe,	i	mó​wił	nie	tak,	jak	u	nas	mó​wią;	po​zna​łem	ła​two,	że	przed​tem	bra​tał	się	z	Mo​ska​-
la​mi.	Za​miast	„do​bre!”	mó​wił	„cho​ro​szo!”,	za​miast	„cho​łod​no”	–	„cha​łod​no”,	za​miast
„si​nio​ho”	–	„si​nia​wo”.	My​śla​łem,	że	to	mój	Waś​ka	wra​ca	nocą	ze	wsi	i	na​wet	nie	py​-
tam	 się,	 kto	 wlazł	 do	 izby,	 a	 on	 za​pa​lił	 za​pał​kę	 i	 woła:	 „Oj​cze	 Alek​sie​ju,	 śpi​cie?”
Prze​że​gna​łem	się	ze	stra​chu	i	pa​trzę,	co	też	to	za	gość,	któ​ry	tra​fił	tu	nocą,	kie​dy	na​wet
ja	nie	zdo​łam	w	ciem​no​ści,	a	jesz​cze	bia​łą	zimą,	przejść	przez	mo​cza​ry,	co	ni​g​dy	nie
za​ma​rza​ją.	Na	wszel​ki	wy​pa​dek	szep​ną​łem	dość	gło​śno:	„Wy​baw,	Mat​ko	Boża,	du​szę



od	za​gu​by	wiecz​nej!”	A	ten	za​pa​lił	pa​pie​ro​sa,	po​tem	lamp​kę	na	sto​le	i	za​czy​na	roz​ma​-
wiać	jak	ze	sta​rym	zna​jo​mym.	Grzecz​ność	dla	go​ścia	–	obo​wią​zek	świę​ty,	chrze​ści​jań​-
ski,	więc	i	nie	py​tam	go	na​wet,	skąd	się	tu	wziął.	Aż	tu	coś	za​czy​na	do	drzwi	skro​bać	i
pisz​czeć.	 Po​dróż​ny	 ze​rwał	 się	 i	 otwo​rzył.	 Wpa​da	 do	 izby	 wiel​ki	 czar​ny	 pies,	 bez
uszów	i	ogo​na,	i	rzu​ca	się	na	po​dróż​ne​go,	szcze​ka	ra​do​śnie	i	liże	go,	a	ten	ści​ska	psa,
ca​łu​je	 i	mówi:	„Mar​fusz​ka	moja,	nie	uto​pi​łaś	 się,	 ser​decz​na!	Och,	 jak	 to	do​brze!”	A
pies	od​po​wia​da:	„Hau,	hau!”	Żeby	psa	na​zy​wać	chrze​ści​jań​skim	imie​niem,	na	to	trze​ba
Tur​ka,	a	na​wet	Żyd	boi	się	świę​to​kradz​twa	ta​kie​go.	Nie	wy​trzy​ma​łem	i	py​tam:	„Da​ruj​-
cie,	do​bry	czło​wie​ku,	że	py​ta​niem	was	utru​dzę,	ale	cie​ka​wość	to	rzecz	ludz​ka,	nie	ka​-
ra​na:	czort	wy	 je​ste​ście	we	wła​snej	 sza​now​nej	oso​bie,	czy	chrze​ści​ja​nin?”	A	 ten	ani
zmarsz​czył	się	i	od​po​wia​da:	„Czort!”	Spoj​rza​łem	na	ob​ra​zy	świę​te:	wszy​scy	mę​czen​ni​-
cy	po​za​my​ka​li	oczy,	a	Zba​wi​ciel	w	ką​cie	izby	od​wró​cił	gło​wę	i	na​wet	–	zda​wa​ło	mi
się	–	splu​nął	za	sie​bie.	Za​kry​łem	więc	gło​wę	ko​żu​chem	i	leżę	a	mo​dlę	się,	nie​szczę​sny!
Tym​cza​sem	czort	go​spo​da​ru​je	w	izbie	jak	u	sie​bie	w	domu:	sły​szę,	ogień	roz​pa​la,	choć
cie​pło	było	w	cha​cie.	„Du​szę	moją	–	my​śla​łem	–	przy​pie​kać	bę​dzie!”	Cho​dzi,	 stu​ka,
wodę	prze​le​wa,	aż	wy​chy​li​łem	jed​no	oko	spod	ko​żu​cha	i	pa​trzę	cie​ka​wie	na	dia​bel​ską
ro​bo​tę.	 I	 co	 też	 zo​ba​czy​łem?	 Grzech	 wspo​mnieć!	 Po​na​le​wał	 bies	 go​rą​cej	 wody	 do
więk​szych	na​czyń,	a	sam	sta​nął	mię​dzy	nimi	nagi,	bez	ko​szu​li	na​wet	i	myje	się	pach​ną​-
cym	my​dłem!	Męż​czy​zna	pięk​ny,	cia​ło	bia​łe,	twar​de,	mło​de,	prze​gi​na	się	i	błysz​czy,	no
–	wi​dok	dla	bab​skich	oczu	pięk​niej​szy	niż	dla	lisa	tłu​sta	gęś	na	pa​stwi​sku.	Wy​mył	się,
na​wet	zęby	ma​leń​ką	szczot​ką	wy​szo​ro​wał,	ogo​lił	bro​dę	bez	lu​ster​ka,	wy​czy​ścił	ubra​nie
i	 buty	 –	 i	 po​szedł,	 po​wie​dziaw​szy	 do	mnie:	 „Dzię​ku​ję,	 go​spo​da​rzu,	 za	 go​ści​nę,	 nie
wspo​mi​naj​cie	źle	po​dróż​ne​go!”	Zo​stał	po	nim	tyl​ko	pięk​ny	za​pach	pań​skie​go	my​dła	 i
pu​sty	gar​nek	po	ka​szy	ze	sło​ni​ną,	któ​rą	zjadł	jego	pies	dia​bel​ski	–	a	ja	nie	mia​łem	co
jeść	rano!	Na	dru​gi	dzień	opo​wie​dzia​łem	pani	na​uczy​ciel​ce	o	ca​łym	zda​rze​niu,	a	ona
śmia​ła	się	i	mó​wi​ła:	„Śni​ło	się	wam,	Alek​sie​ju,	wód​ki	za	dużo	wy​pi​li​ście	na	ko​la​cję!”
Ład​ny	sen!	gar​nek	ka​szy,	wię​cej	jak	pół	garn​ca,	zjadł	mi	pies	ze	snu!	a	my​dło	czuć	było
chy​ba	przez	dwa	ty​go​dnie.

–	Głup​stwa	ple​cie​cie!	–	prze​rwa​ła	na​uczy​ciel​ka.	–	I	sam	wasz	czort	nie	wy​szedł​by
wte​dy	nocą	z	cha​ty!	Pa​mię​tam,	bu​rza	była	strasz​na,	przez	parę	dni	bez	prze​rwy	–	na​wet
Waś​ka	 nie	mógł	wró​cić,	 póki	 nie	 ustał	 ostry	 śnieg.	 Cóż	 do​pie​ro	w	 nocy!	 I	 na	 dru​gi
dzień	szu​ka​li​ście	tego	uro​jo​ne​go	czor​ta	po	ca​łej	wy​dmie:	ani	śla​du	nie	było!

–	Był	ślad!	–	wark​nął	jak	pies	sta​ry	wę​glarz.
–	Gdzie?
–	Wód​kę	bra​li​ście	ode	mnie,	niby	na	ból	zęba,	i	chle​ba	trzy	fun​ty,	kieł​ba​sę	i	ryb	su​-

szo​nych	za	dwa	ru​ble	srebr​ne,	że	to	koty	wam	mia​ły	zjeść	wa​szą	żyw​ność	co​dzien​ną.	A
wie​czo​rem	słu​cha​łem	koło	okna…	gra​ła	ci​chut​ko	ba​ła​baj​ka	 i	ci​cho	śpie​wał	ktoś,	nie
wy:

U	su​si​da	chat​ka	biła,
u	su​si​da	żin​ka	miła,



a	u	mene	ni	cha​tyn​ki,
ani	szcza​stia,	ani	żin​ki…

i	pręd​ko	ga​si​li​ście	świa​tło	u	sie​bie,	nie	czy​ta​li​ście	dłu​go	w	noc,	jak	za​wsze,	wi​dać
spać	się	wię​cej	chcia​ło	–	albo	tyl​ko	po​ło​żyć	się	może	w	lu​bym	mro​ku	zi​mo​wym,	kie​dy
od	bia​łe​go	śnie​gu	pra​wie	wid​no	w	izbie	i	ta​jem​ni​czo,	a	grzech	mil​szy	i	biel​sze	a	go​ręt​-
sze	pier​si,	choć​by	czor​tow​skie!

Za​pa​li​ła	się	krwa​wą	czer​wie​nią	twarz	na​uczy​ciel​ki.	Bez	sło​wa	od​po​wie​dzi	na	te	i
strasz​ne,	 i	 śmiesz​ne	 sło​wa	 Alek​sie​ja	 wy​bie​gła	 z	 izby.	 A	 my	 nie	 wie​dzie​li​śmy,	 czy
śmiać	się,	czy	gnie​wać,	do​pie​ro	pierw​sza	Na​ścia	obu​rzy​ła	się	i	zwy​my​śla​ła	wę​gla​rza:

–	Ach,	wy,	plot​ka​rzu	sta​ry!	Wło​sy	siwe	no​si​cie,	a	o	sza​cu​nek	dba​cie	mniej	niż	koza
o	czy​stość.	Wam	to,	ba​dy​lo​wi	zgni​łe​mu,	pod​słu​chi​wać	pod	oknem,	za​wsty​dzać	mło​de
dziew​czy​ny	nie​win​ne?	Upił	się,	pod​ły,	po​cią​gnął	za	dużo	gorz​kiej	i	haj​da	na	świat	z	ję​-
zo​rem	grzesz​nym,	lu​dzi	do​brych	krzyw​dzić!

Alek​siej	zno​wu,	bied​ny,	ogłuchł	i	za​czął	da​lej	opo​wia​dać,	spo​koj​nie,	jak​by	na​praw​-
dę	nic	nie	usły​szał	złe​go.

–	A	dru​gim	ra​zem	przy​szedł	do	mnie	pra​wie	o	świ​cie.	Inny	był,	star​szy,	z	tło​mo​kiem
ksią​żek…

–	Ukróć	swój	ję​zyk	ja​do​wi​ty!	–	prze​rwa​ła	Na​ścia	i	jak	nie	za​cznie	sy​pać	wy​my​śla​-
nia!	Mo​skal	nie	po​wsty​dził​by	się.

Taka	to	jed​ność	bab​ska	na	świe​cie!	Mię​dzy	sobą	nie	po​ża​łu​ją	i	mat​ki	ro​dzo​nej,	ale	z
chło​pa​mi	 ina​czej:	 czym	 gor​sza	 któ​ra,	 tym	 le​piej	 bro​ni	 cu​dze​go	 bab​skie​go	 grze​chu,
choć​by	grzech	ten	po​peł​ni​ła	i	nie​przy​ja​ciół​ka	jej	za​klę​ta.

Nie	 słu​cha​li​śmy	 już	 opo​wia​dań	 Alek​sie​ja,	 bo	 trze​ba	 było	 wra​cać	 do	 wsi;	 dro​ga
choć	nie​da​le​ka,	ale	trud​na,	przy	tym	z	babą	kło​pot.	Mi​tro​fan	był	z	po​cząt​ku	zły	bar​dzo;
nie	roz​ma​wiał	z	Na​ścią;	jed​nak	po​ro​zu​mie​li	się	wi​dać	po	dro​dze,	na​wet	nie	wi​dzia​łem
kie​dy,	bo	do	wsi	przy​szli​śmy	wszyst​ko	tro​je	w	do​brej	zgo​dzie.

Już	pew​nie	koło	pół​no​cy,	 kie​dy	moc​no	 spa​łem	pierw​szym	do​brym	snem,	 zbu​dzi​ło
mnie	ci​che	wo​ła​nie	nad	sa​mym	uchem:

–	Wuj​ku,	wstań​cie,	Chry​sta	radi!
–	Kto	woła?	–	py​tam.
–	Ja,	Wa​syl	–	od​po​wia​da	w	ciem​no​ści	głos.
–	To	ty	wró​ci​łeś	nocą?
–	Wró​ci​łem…	Chodź​cie,	wuj​ku,	prę​dzej,	dziw​ne	rze​czy	się	dzie​ją!
Noc	była	cie​pła,	okry​łem	się	tyl​ko	ko​żu​chem	i	boso	wy​cho​dzę	przed	dom.	Ciem​no

choć	oko	wy​kol,	nie	wiesz	komu!	Wa​syl	w	sa​mej	bie​liź​nie,	prze​stra​szo​ny,	roz​czo​chra​-
ny,	le​d​wie	sło​wa	zna​leźć	umie:

–	Wóz	wpadł	mi	w	bło​to	–	mówi	–	wy​pi​łem	za	dużo	przed	dro​gą…	Spa​łem	w	le​sie
do	wie​czo​ra,	zmo​kłem	tro​chę	w	wo​dzie	i	znów	tro​chę	łyk​ną​łem	z	bu​tel​ki,	zim​no	było.
Ko​nie	przy​pro​wa​dzi​łem	do	sto​do​ły	Mi​tro​fa​na	i	idę	na	górę	spać.	Nie	za​pa​la​łem	świa​-
tła,	nie​spo​dzian​kę	–	my​śla​łem	–	zro​bię	Na​ści…	W	gło​wie	tro​chę	krę​ci​ło	się,	ale	tym



wię​cej	ocho​ty	mia​łem	do	ca​ło​wa​nia.	A	ona	nie	spa​ła;	coś	ci​chut​ko	szep​ce	i	do​ka​zu​je,
jak	ni​g​dy…	Aż	zmę​czy​ła	do​brze!	Chcę	już	spać	i	głasz​czę	ją	na	do​bra​noc,	jak	za​wsze,
po	gło​wie…	wło​sy	ja​kieś	su​che,	sztyw​ne,	a	Na​ścia	mia​ła	głów​kę	po​kry​tą	jak​by	lnem
naj​mięk​szym!	Ocu​ci​łem	się	i	uważ​nie	obej​mu​ję	ją,	a	tu	pod	rę​ka​mi	gru​be	bab​sko,	roz​-
ła​zi	 się	 jak	 cia​sto	 w	 ko​ry​cie…	 strach!	 Ucie​kłem	 w	 ko​szu​li.	 Cza​ry	 ja​kieś	 okrop​ne!
Chodź​cie,	wuj​ku,	zo​bacz​cie	sami	i	po​móż​cie	nie​szczę​sne​mu…	Może	ja	jesz​cze	pi​ja​ny
je​stem?

Nie	śpie​szy​ło	mi	się	do	izby	Wa​sy​la,	prze​czu​wa​łem	nie​do​brą	spra​wę,	więc	chcia​-
łem	po​cze​kać,	aż	sama	Na​ścia	prze​obra​zi	się.

–	Po​cze​kaj	–	mó​wię	–	tu	trze​ba	ostroż​nie	ro​bić	swo​je.	Po​wiedz	no	mi,	jak	ty	wsze​-
dłeś	do	izby	Mi​tro​fa​no​wej,	gdzie	spa​łem?	Drzwi	były	prze​cież	za​mknię​te?

–	Otwar​te	–	szep​ce	Wa​syl	–	i	to	na	oścież.	My​śla​łem,	że	kto	wy​szedł	do​pie​ro	co	na
dwór	i	nie	za​mknął	drzwi.

O!	 po​my​śla​łem,	 rzecz	 co​raz	 gor​sza…	Ka​za​łem	ukryć	 się	 pod	 scho​da​mi	 bied​ne​mu
Wa​sy​lo​wi	i	wró​ci​łem	do	izby.	Za​pa​liw​szy	za​pał​kę,	spoj​rza​łem	z	dala	na	sze​ro​kie	łóż​ko
Mi​tro​fa​na:	jego	sa​me​go	nie	ma,	a	po​środ​ku	leży,	przy​kry​ta	z	gło​wą,	ja​kaś	baba,	ani	po​-
ło​wy	 tej	 ob​ję​to​ści,	 co	 żon​ka	 go​spo​da​rza	 na​sze​go.	 I	 mnie	 za​krę​ci​ło	 się	 w	 gło​wie,	 a
przed	snem	nic	nie	pi​łem!	Czort,	czy	co	ta​kie​go,	za​mro​czył	du​szę?	Przy​po​mnia​łem	so​-
bie,	że	Mi​tro​fan	po	ko​la​cji	miał	pójść	na	łąkę	spraw​dzić,	czy	pa​stu​chy	nie	śpią,	bo	wil​-
ki	po​ka​za​ły	się	w	oko​li​cy.	Po​cze​ka​my	–	my​ślę	–	aż	wró​ci,	to	wszyst​ko	ja​snym	się	sta​-
nie.	W	cu​dzym	domu	le​piej	nic	nie	za​czy​nać	bez	go​spo​da​rza.

Po​szli​śmy	do	sto​do​ły,	ale	pa​trzy​my	wciąż	na	drzwi	domu,	czy	kto	nie	wcho​dzi	albo
wy​cho​dzi.	Noc	let​nia	krót​ka.	O	świ​cie	zda​wa​ło	się	nam,	że	ktoś	wy​sko​czył	z	okna	i	jak
kot	prze​ła​zi	przez	wro​ta,	ci​chut​ko,	a	po​tem	jak​by	się	roz​wiał	w	tu​ma​nie	bia​łym,	przed​-
świ​to​wym.	Dreszcz	nas	prze​jął,	ale	cze​ka​my	da​lej.	Już	było	wid​no,	kie​dy	na​gle	roz​le​-
gły	się	gło​sy	w	domu,	pę​dzi​my	więc	do	sie​ni	i	wi​dzi​my,	jak	scho​dzi	z	góry	Mi​tro​fan	z
żon​ką	swo​ją.

–	Co	to?	–	pyta	nasz	go​spo​darz.	–	Nie	śpi​cie,	oj​cze?	A,	to	i	Wa​syl	wró​cił?	Ja​kim	lo​-
sem?

Wście​kły	był	sta​ry,	sy​czał	jak	żmi​ja,	a	zza	jego	ple​ców	śmia​ła	się	chy​trze	i	we​so​ło
czer​wo​na,	sze​ro​ka	twarz	jego	żon​ki.

–	My	wsta​li​śmy	 ra​zem	–	mówi	da​lej	Mi​tro​fan	–	bo	 szczu​ry	wi​dać	ha​ła​so​wa​ły	na
stry​chu	 i	my​śle​li​śmy,	 że	 zło​dziej	 przy​szedł…	 Idź​cie,	Wa​sy​lu,	 do	 izby	wa​szej,	 żon​ka
wa​sza	cze​ka	pew​nie	na	was.

Po​cią​gnął	mnie	do	swo​jej	izby	Wa​syl,	bał	się	sam	wejść.	A	już	na	pro​gu	sły​szy​my
miły	gło​sik	za​spa​nej	Wa​sy​lo​wej	żon​ki:

–	Kie​dy	przy​je​cha​łeś,	miły?	Dla​cze​go	cho​dzisz	nie​ubra​ny?	Ra​nek	chłod​ny,	rosa,	za​-
zię​bisz	się,	ser​decz​ny	mój!	Chodź,	ogrze​ję	cię,	so​ko​li​ku…

Po​sze​dłem	 i	 ja	ubrać	 się	do	 izby	Mi​tro​fa​na.	Nie	było	go	 tam,	obo​je	kłó​ci​li	 się	w
kuch​ni,	 po	dru​giej	 stro​nie	 sie​ni.	 Pa​trzę:	 po	 łóż​ku	 jak​by	 koń	prze​biegł,	 a	 okno	nie​do​-



mknię​te.	Prze​że​gna​łem	się	i	po​my​śla​łem,	że	je​śli	tu	nie	był	bies,	to	na	pew​no	Waś​ka	z
wy​dmy	le​śnej.	Tyl​ko	nie	mo​głem	zro​zu​mieć	wszyst​kie​go,	co	sta​ło	się	tej	nocy	w	domu
Mi​tro​fa​na,	i	do	tej	pory	do​brze	nie	ro​zu​miem.

Wa​syl	ogłu​piał	zu​peł​nie	i	był	pew​ny,	że	stu​ma​ni​ły	go	le​śne	czor​ty	za	karę	za	pi​jań​-
stwo.	Co	my​śle​li	Mi​tro​fan	i	jego	żon​ka,	nie	wiem,	ale	te​raz	od​wró​ci​ła	się	u	nich	ocho​ta
i	kie​dy	baba	za​pra​sza​ła	nas,	że​by​śmy	 jesz​cze	zo​sta​li,	 sta​ry	du​si​grosz	mru​czał,	 że	po​-
trzeb​na	mu	izba	na	gór​ce	dla	swo​ja​ka,	któ​ry	ma	za​raz	przy​je​chać.	Więc	wy​je​cha​li​śmy
te​goż	dnia	w	swo​je	stro​ny,	a	po	dro​dze	za​bra​li​śmy	na	wóz	mło​de​go	pa​rob​ka,	któ​re​go
spo​tka​li​śmy	nie​da​le​ko	za	wsią.	Mó​wił,	że	 idzie	pie​cho​tą	aż	pod	Ka​mie​ni​cę	 i	pro​si	o
pod​wie​zie​nie.	Miał	przy	so​bie	tło​mo​czek	tyl​ko,	a	na​zy​wać	się	ka​zał	Waś​ką	Zin​czen​ko	z
mia​sta	Samy.	Pa​trzy​łem	uważ​nie	na	nie​go	i	na	Na​ścię,	ale	nie	doj​rza​łem	w	ich	po​stęp​-
kach	nic	po​dej​rza​ne​go…	obcy	so​bie,	nie	tyl​ko	nie	zna​ją	się,	ale	i	Na​ścia	nie​chęć	oka​-
zu​je,	że	ko​niom	za	cięż​ko,	aż	Wa​syl	się	ujął	za	bied​nym	pa​rob​kiem.

–	 Rzecz	 chrze​ści​jań​ska	 –	 mó​wił	 –	 pod​wieźć	 bie​da​ka	 bez​dom​ne​go.	 Koń	 zwie​rzę
moc​ne,	a	dro​ga	nie	naj​gor​sza…	Nie	do​ku​czaj	do​bre​mu	czło​wie​ko​wi,	krzyw​dy	nam	nie
zro​bi.

Wy​sia​dłem	przed	swo​ją	cha​tą,	a	Wa​syl	z	żon​ką	i	ob​cym	pa​rob​kiem	po​je​cha​li	da​lej.
Już	w	dro​dze	do​py​ty​wał	się	Waś​ka,	czy	w	na​szych	stro​nach	nie	do​sta​nie	gdzie	ro​bo​ty
przy	mły​nie	albo	tar​ta​ku.	Usłuż​ny	był,	ci​chy,	wy​rę​czał	Wa​sy​la	w	ro​bo​cie	koło	wozu	i
koni,	i	cią​gle	go	na​zy​wał:	„Do​bro​di​ju!”	Bar​dzo	po​do​bał	mi	się,	ale	naj​wię​cej	Wa​sy​lo​-
wi.

Żni​wa	koń​czy​ły	się	już,	kie​dy	na​gle	wie​czo​rem	przy​je​chał	do	mnie	Wa​syl	z	ku​mem
swo​im	An​to​nem.	Bar​dzo	byli	 smut​ni,	mało	mó​wi​li	 z	po​cząt​ku,	 je​den	dro​gie​go	na​ma​-
wiał,	żeby	pierw​szy	za​czął	opo​wia​dać	o	bie​dzie,	jaka	ich	spo​tka​ła.	Cze​ka​łem	spo​koj​-
nie,	 aż	w	koń​cu	obaj	po​sta​no​wi​li,	 że	opo​wie	 rzecz	całą	An​ton,	któ​ry	był	 star​szy,	 ale
jesz​cze	po​wol​niej​szy	od	Wa​sy​la.	O	nim	to	lu​dzie	ba​ja​li,	choć	po​dob​no	i	praw​dę	szcze​-
rą,	że	kie​dy	w	cza​sie	woj​ny	Po​la​ków	z	Mo​ska​la​mi	wszedł	raz	w	po​łu​dnie	do	swo​jej
izby,	zo​ba​czył	pol​skie​go	ofi​ce​ra,	co	miał	u	nie​go	kwa​te​rę,	jak	ca​ło​wał	się	–	żeby	nie
po​wie​dzieć	nie​przy​zwo​icie	–	z	jego	żon​ką	na	łóż​ku.	Nie	usły​sze​li	oni,	ten	ofi​cer	i	żon​-
ka	An​to​na,	że	ktoś	wszedł	do	izby,	za​ję​ci	byli	moc​no	rze​czą	swo​ją,	a	An​ton	stał	dłu​go	i
pa​trzył,	aż	w	koń​cu	po​dra​pał	się	w	gło​wę	i	po​wie​dział:

–	Och,	pane,	pane!	Jak	ja	toho	nie	lu​blu!
Póź​niej,	kie​dy	ofi​cer	wy​szedł,	pyta	ze	zło​ścią	żon​kę:
–	Ty	jak	śmiesz	bez	py​ta​nia?	Kar​mi​ciel	twój	je​stem,	mąż	pra​wo​wi​ty!
–	Na	dru​gi	raz	za​py​tam	się	cie​bie,	nie	gnie​waj	się,	ser​decz​ny	–	od​po​wia​da	żon​ka.
–	Smo​tri!	Pry​bju!	–	po​gro​ził	na	zgo​dę	An​ton	po	mo​skiew​sku,	bo	słu​żył	w	Mo​ska​lach

ca​ro​wi	by​łe​mu	i	za​wsze	w	zło​ści	gro​zi	i	wy​my​śla	soł​dac​kim	spo​so​bem.
I	te​raz	za​czął	mó​wić	wol​no,	a	co	parę	słów,	to	wpa​ku​je	wy​ra​że​nie	mo​skiew​skie,	aż

w	uszy	skro​bie,	du​reń	wod​ni​sty.
–	 Na​wie​dzi​ła	 nas	 za​ra​za	 ja​kaś	 prze​klę​ta.	 Wy,	 Ko​stia,	 po​radź​cie	 co	 nie​szczę​śli​-



wym…	Inie	wy​po​wiesz	na​wet!	Baby	biją	się.	Czy​sta	woj​na	tu​rec​ka,	libo	mia​tież	pod​-
stęp​ny.	Po​jeż​dżaj​cie	do	nas	na	dzio​nek	czy	na	dwa.	Nie	po​ra​dzi​cie,	 to	uciek​nie​my	w
świat,	do	sur​gien​tów	przy​sta​nie​my,	na​pa​dać	na	pa​nów,	albo	do	Mu​chy…

–	A	mów​że,	bał​wa​nie,	o	co	wam,	głu​pim,	cho​dzi!	–	krzyk​ną​łem.
An​ton	wy​ba​łu​szył	małe	swo​je	oczka,	zląkł	się,	a	taka	jest	u	nie​go	soł​dac​ka	du​sza,	że

bez	na​stra​sze​nia	i	po​my​śleć	nie	po​tra​fi.	Więc	mówi	już	tro​chę	prę​dzej:
–	Jak	ka​że​cie,	to	i	po​wiem.	Moja	Pa​ra​ska	po​bi​ła	się	z	Na​ścią,	a	Na​ścia	po​dra​pa​ła

sio​strę	moją	Se​nię,	a	Se​nia	z	Na​ścią	po​bi​ły	Wa​le​rię	Sy​me​ono​wą,	a	Pa​ra​ska	ma	pod​bi​te
oby​dwa	oczy	z	przy​czy​ny	bój​ki	z	Hań​dzią,	co	sie​dzi	u	An​drze​ja,	a	Na​ścia…

Nie	mogę	spa​mię​tać,	ile	tam	bab	wy​li​czył	An​ton.	I	to	było	dziw​ne,	że	nie	ze	śmie​-
chem	opo​wia​dał	o	bab​skiej	woj​nie,	ale	z	taką	miną,	jak​by	mu	wczo​raj	spa​li​ła	się	cha​-
ta.

–	Skąd	ta	woj​na?	–	py​tam,	ści​ska​jąc	zęby,	żeby	nie	ro​ze​śmiać	się.
–	Skąd?	Z	dia​bła,	z	czor​ta	 ja​kie​goś	prze​klę​te​go,	albo	z	desz​czem	spa​dła	na	gło​wy

bab​skie,	albo	z	zie​mi	wy​ro​sła	tra​wą	tru​ją​cą,	bie​le​ną	gorz​ką…	Py​ta​li​śmy,	pro​si​li	i	gro​-
zi​li,	nie​któ​ry	i	kij	do​bry	po​ła​mał	na	ple​cach	bab​skich.	„Ona	–	mówi	jed​na	o	dru​giej	–
plu​nę​ła	 na	mnie.”	 Inna	 bre​sze:	 „Ta	 ukra​dła	mi	 kurę,”	 a	 znów	 inna	 skar​ży	 się,	 pod​ła
taka:	„Za	wło​sy	mnie	po​cią​gnę​ła	w	cer​kwi!”	We	wsi	spo​ko​ju	nie	ma,	przejść	nie	da​-
dzą,	 su​cze	 baby.	 A	 któ​ra	 spo​koj​na	 na​wet,	 to	 ta​kie	 rze​czy	 opo​wia​da,	 że	 wstyd	 nam
wszyst​kim.

–	Cóż	te	baby	mó​wią?
–	Och,	Ko​stia,	grzech	wspo​mnieć!	Jest	u	Wa​sy​la	pa​ro​bek,	Waś​ka	na​zy​wa	się	prze​-

klę​ty…	Na	ban​dur​ci,	pod​lec,	gra	wie​czo​ra​mi,	śpie​wa,	a	koło	nie​go	dziew​cząt	i	bab,	i
pa​rob​ków	zgra​ja	cała	się	gro​ma​dzi,	słu​cha​ją	i	zęby	bia​łe	szcze​rzą,	jak	psy	na	za​ją​ca…
Mó​wią	baby,	że	cho​dzi	on	do	dziew​cząt	i	żo​nek	na​szych,	zgor​sze​nie	czy​ni	so​dom​skie.
Naj​gło​śniej	krzy​czą,	że	z	Na​ścią	bawi	się	wię​cej	niż	sam	Wa​syl…

–	Łżą,	wiedź​my	za​bru​dzo​ne!	–	prze​rwał	Wa​syl.	–	Na​ścia	przy​kład​na	żon​ka,	a	ja	nie
śle​py.

Aż	mi	dziw​no	było,	że	radę	mam	taką	pro​stą	na	ich	bie​dę	i	że	sami	nie	po​ra​dzi​li	so​-
bie.

–	Weź​cie	–	mó​wię	–	za	łeb	tego	Waś​kę,	wy​pro​wadź​cie	za	wieś	i	psa​mi	po​szczuj​cie!
Moc​ny	on	taki,	że	nie	po​tra​fi​cie	zę​bów	mu	wy​bić	tro​chę,	żeby	nie	śpie​wał,	albo	ban​du​-
rę	spa​lić	pod	garn​kiem	z	ka​szą?	Win​ny	czy	nie​win​ny,	nie	za​szko​dzi	choć​by	spró​bo​wać.

Ale	obaj	chło​pi	mach​nę​li	rę​ka​mi,	a	Wa​syl	od​po​wie​dział	twar​do:
–	Pró​bo​wał	ja	wy​rzu​cić	go	i	Na​ścia	ra​dzi​ła	do​bra!	Nie	moż​na.	On	wód​kę	umie	ro​-

bić,	cała	gro​ma​da	za	nim	stoi,	a	i	mnie	wy​go​da	wiel​ka.	Pój​dzie	ode	mnie,	to	każ​dy	go
przyj​mie	do	ro​bo​ty,	bo	 i	 ro​bot​nik	–	zło​to	czy​ste!	To	wszyst​ko	 jesz​cze	nic,	da​ło​by	się
włó​czę​gę	wy​go​nić	ze	wsi	dla	 spo​ko​ju,	 choć​by	ze	 stra​tą…	Może	by	 i	 chło​pi	 zgo​dzi​li
się,	za​wsze	naj​mil​sze	spo​koj​ne	ży​cie.	Ale	on	od	Ukra​iń​ców,	może	i	sam	bol​sze​wik	na​-
wet.	Ze	straż​ni​ka​mi	wód​kę	pije,	Ju​dasz	taki	mą​dry,	a	win​tów​ki	ma	scho​wa​ne	w	le​sie,



pa​pier​ki	za​ka​za​ne	na​le​pia	na	sto​do​łach,	czy​tać	uczy…	Nie​raz	nocą	przy​cho​dzą	do	nie​-
go	gro​ma​dy	nie​zna​nych	lu​dzi,	każ​dy	ma	albo	win​tów​kę,	albo	du​bi​nę	do​brą:	po​my​ślisz	–
zbó​je!	Gdzie	z	ta​kim	za​czy​nać?	Sto​do​łę	spa​li,	ży​cia	zba​wi	mi​łe​go…	Jesz​cze	do​ga​dzaj
mu	a	uda​waj,	że	nie	wi​dzisz	rze​mio​sła	jego.	Ścią​gnie	on	bie​dę	na	gło​wę	moją	nie​win​-
ną!	Och,	bies	mnie	sku​sił,	żem	przy​wiózł	go	do	wsi!	A	może	on	wła​śnie	jest	i	czort	jaki
prze​bra​ny?

Ni​g​dy	grzesz​ny	czło​wiek	nie	po​wi​nien	być	pew​ny	w	spra​wach,	gdzie	cho​dzi	o	zba​-
wie​nie	wiecz​ne.	A	choć	ten	Waś​ka	wy​dał	mi	się	bar​dzo	po​dob​ny	ze	sły​sze​nia	do	Waś​-
ki,	 syna	wę​gla​rza	 z	Lesz​niew​ki,	 prze​cież	 po​my​śla​łem,	 że	może	 i	 na​praw​dę	 bies	 jaki
prze​brał	się	i	wziął	imię	chrze​ści​jań​skie,	aby	ła​twiej	pro​wa​dzić	lu​dzi	do	zgu​by.	Bo	i
jaka	ko​rzyść	by​ła​by	praw​dzi​we​mu	Wa​ś​ce	ro​bić	tyle	za​mę​tu	we	wsi?	To	na​wet	szko​dzi
jego	ta​jem​nej	ro​bo​cie	ukra​iń​skiej,	wła​dza	do​wie	się!	Tyl​ko	czort	cie​szy	się,	gdy	za​sie​-
je	nie​po​kój	w	du​szach	pra​wo​sław​nych,	za	to	na​gro​dę	bie​rze,	zło​to	pie​kiel​ne,	od	cara
swo​je​go	Sa​ta​ny.	I	gło​sem	swo​im	tę​sk​nym,	gra​niem	i	wód​ką,	co	kto	lubi,	wcią​ga	w	sie​ci
swo​je	że​la​zne	czło​wie​ka,	a	naj​ła​twiej	babę,	 jak	 rak	czar​ny	małą	żab​kę	do	nory	swej
pod​wod​nej.	 Po​my​śla​łem,	 że	może	 ten	 sta​ry	Alek​siej	 na​praw​dę	wi​dział	 dwa	 razy	 na
wy​dmie	sa​me​go	czor​ta	w	pięk​nej	po​sta​ci,	bez	ro​gów	i	ogo​na.	Prze​cie	i	u	lu​dzi	róż​ne	są
sta​ny:	 pan	 za​wsze	wy​my​ty,	 ka​pe​luch	 je​dwab​ny,	 fu​tro	 niedź​wie​dzie,	 na	 pal​cach	 pier​-
ście​nie	zło​te;	a	pro​sty	chłop	z	ta​ra​ka​nem	miesz​ka,	nie	cze​sa​ny,	w	ba​ra​ni​cy,	na	gło​wie
cza​pa:	sok	i	w	le​cie	wy​ci​śniesz!	Może	i	rogi	u	czor​ta	to	tyl​ko	ubiór	chłop​ski?	Może	i	w
pie​kle	u	nich	urzą​dzi​li	re​wo​lu​cję,	jak	Mo​ska​le,	i	swo​ich	dia​bel​skich	pa​nów	wy​go​ni​li
w	świat:	a	po​kosz​tuj	i	ty,	pan	bies,	cięż​kiej	na​szej	pra​cy,	a	oparz	się	mo​dli​twą	i	krzy​-
żem	Bo​żym!	I	sie​dzą	może	daw​ne	na​sze	czor​ty	nad	sto​łem	czar​nym	pie​kiel​nym,	piją	i
je​dzą,	 we​se​lą	 się,	 a	 na	 świe​cie	 ich	 daw​ni	 pa​no​wie	 włó​czą	 się	 i	 pocą,	 żeby	 pie​kłu
chwa​ły	przy​spo​rzyć.	Je​że​li	tak	jest,	to	i	spo​so​by	dia​bel​skie	mu​szą	być	inne,	de​li​kat​ne	–
wia​do​mo	–	pań​skie!	Z	cie​ka​wo​ści	więc	sa​mej	wy​bra​łem	się	do	Ha​pu​no​wa,	obej​rzeć
owe​go	Waś​kę	 i	 jego	 ro​bo​tę	 nie​do​brą.	 Ale	 nie	 za​raz,	 bo	 za​wsze	 le​piej	 po​cze​kać,	 aż
spra​wy	złe	usto​ją	się	same,	jak	mo​skiew​ski	kwas,	co	daw​niej	wy​ci​ska​ny	był	z	chle​ba
przez	wy​drwi​gro​szów	Mo​ska​li	w	Rów​nem	 i	Zwiah​lu.	Do​pie​ro	 je​sie​nią	póź​ną,	kie​dy
osi​wiał	las	so​sno​wy	od	pierw​szych	śnie​gów,	przy​je​cha​łem	do	Wa​sy​la,	niby	tyl​ko	od​-
wie​dzić	zna​jo​me​go,	o	szczę​ście	–	zdro​wie	za​py​tać.

W	ciem​ną	już	noc	zda​rzy​ło	mi	się	przy​je​chać	do	Ha​pu​no​wa.	Wy​szedł	do	mnie	Wa​-
syl,	ucie​szył	się,	przy​wi​tał,	ale	nie	mo​gli​śmy	roz​mó​wić	się	od	razu,	bo	i	ten	Waś​ka	był
przy	nas,	ko​nie	i	wóz	po​ma​gał	za​mknąć	w	sto​do​le.	Po​tem	po​słał	mi	świe​żą	sło​mę	na
przy​piec​ku,	gdzie	sam	też	sy​piał,	i	buty	po​mógł	ścią​gnąć.	Wi​dzia​łem,	że	Wa​syl	wzdy​-
chał	i	rad	był​by	po​roz​ma​wiać,	ale	bał	się	wi​dać	pa​rob​ka,	bo	pręd​ko	po​że​gnał	się	i	po​-
szedł	do	dru​giej	izby,	do	żon​ki	na	noc.	A	ja	przy	lam​pie	naf​to​wej	przy​glą​dam	się	pa​-
rob​ko​wi:	 nic	 cie​ka​we​go!	Chy​ba	 tyle	 tyl​ko,	 że	mło​dy	 i	 inny	 tro​chę	 niż	 na​sze	 chło​py:
oczy	 ma	mą​dre,	 duże,	 wło​sy	 ni	 ja​sne,	 ni	 czar​ne,	 pod	 no​sem	 rzad​kie	 żół​te	 wąsy:	 aż
dziw​nie	mi	się	zda​wa​ło,	dla​cze​go	baby	sza​le​ją	za	nim.	Od​po​wia​da	mą​drze,	nie	tak,	jak



nasi	pa​rob​cy,	wi​dać,	że	czło​wiek	by​wa​ły,	choć	mówi	po	na​sze​mu,	jak​by	ni​g​dy	ze	wsi
nie	wy​jeż​dżał.	Kie​dy	już	na​ga​da​li​śmy	się	o	go​spo​dar​stwie	Wa​sy​lo​wym	i	o	róż​nych	po​-
stron​nych	rze​czach,	py​tam	go	na​gle:

–	Czyś	ty	cza​sem	nie	syn	wę​gla​rza	Alek​sie​ja	z	Lesz​niew​ki?
–	Nie	–	od​po​wia​da	śmia​ło.
–	A	by​łeś	na	wy​dmie	u	nie​go,	wód​kę	ro​bi​łeś	tam?
–	By​łem	i	ro​bi​łem.	Ale	ja	mu	nie	syn	ani	ża​den	krew​ny.	Na	chleb	pra​co​wa​łem,	jak	i

tu​taj.	Ja	nie	tam​tej​szy.
–	Praw​da!	–	mó​wię.	–	I	imię	two​je	Mo​ska​lem	pach​nie:	Waś​ka!	Dla​cze​go	Alek​siej

na​zy​wał	cię	sy​nem	swo​im?
Waś​ka	przyj​rzał	mi	się	uważ​nie	i	kiw​nął	we​so​ło	gło​wą,	jak	mło​dy	źre​bak	przy	pło​-

cie.
–	Cie​ka​wi​ście	 bar​dzo,	 dzia​dziu!	 –	 po​wia​da	 –	 a	 cza​sem	 nie​do​brze	 jest	 dużo	wie​-

dzieć.	Ale	znam	was	ze	sły​sze​nia	i	wiem,	że	do​bra	du​sza	w	was	miesz​ka,	choć	nie	wia​-
do​mo,	czy	ro​zu​mu	w	wa​szej	gło​wie	wię​cej,	czy	w	ser​cu	ma​rze​nia…	Mogę	wam	to	po​-
wie​dzieć,	że	syn	Alek​sie​ja	za​bi​ty	był	na	woj​nie,	a	 ja	mam	jego	pasz​port.	Nie	 je​stem
Mo​ska​lem,	ale	bra​tem	wa​szym,	chło​pem,	ści​ga​ją	mnie	La​chy	–	wro​gi	za	winy	nie​po​-
peł​nio​ne,	 to	 i	 mu​szę	 ukry​wać	 na​zwi​sko	 moje	 praw​dzi​we.	 Sta​ry	 Alek​siej	 nie	 chciał
mnie	na​zy​wać	Iwa​siem,	że	to	syna	tak	na​zy​wał,	ser​ce	go	bo​la​ło,	więc	na​zwał	Waś​ką…
Od​sze​dłem	 stam​tąd,	 nu​dzi​ło	 się	 na	 wy​dmie.	 Nie	 wy​da​cie	 mnie	 Po​la​kom,	 dzia​dziu,
praw​da?

–	Nie	szpion	ja	pol​ski	–	mó​wię	–	i	nie	lube	mi	spra​wy,	co	spo​kój	wy​ga​nia​ją	z	du​szy,
jak	sowa	wy​ga​nia	nocą	sza​re	i	miłe	pta​ki	ze	sto​do​ły	na	noc	czar​ną,	któ​ra	za​sła​nia	im
oczy,	przy​wy​kłe	do	dnia	sło​necz​ne​go,	i	rzu​ca	nie​szczę​sne	w	stra​chu	i	bo​le​ści	na	twar​de
ścia​ny	chat	wiej​skich.	Nie	wiem,	kto	jest	taką	sową,	ale	wiem,	że	ty	i	Lach	nie	lu​bi​cie
słoń​ca.	On	ka​to​lik,	a	ty,	choć	i	pra​wo​sław​ny,	wia​ry	też	nie	masz	Chry​stu​so​wej.	Znam	ja
two​je	pa​pier​ki,	 co	 roz​no​sisz	po	wsiach	na​szych.	Woj​na	 i	 po​żar!	Nie	Chry​stu​so​wa	 to
na​uka.	Brzy​dzi	 się	Zba​wi​ciel	 pod​stęp​nym	ka​to​li​kiem,	 ale	 i	 cie​bie	 nie	 po​bło​go​sła​wi!
Uda	ci	się	wy​go​nić	Po​la​ków	i	za​raz	przyj​dzie	inny	soł​dat	i	urzęd​nik,	mó​wić	bę​dzie	po
na​sze​mu	może,	 ale	 nie	 bę​dzie	 od	 tego	 cie​plej​sze	 słoń​ce	 ani	 lep​szy	 deszcz	wio​sen​ny.
Nie	zmie​ni	się	du​sza	na​sza	chłop​ska.	Inny	wróg	za​klę​ty	czy​ha	na	nas	wszę​dzie,	plą​cze
nad	gło​wa​mi,	 jak	pa​jąk,	 sie​ci	 swo​je	nie​wi​docz​ne.	Ale	 spo​koj​ni	by​li​śmy,	bo	czu​wa​ła
nad	nami	moc	Zba​wi​cie​la	 i	 jego	świę​tych,	a	zna​li​śmy	go,	wro​ga,	 le​piej	niż	sam	pop.
Te​raz	nową	przy​bie​ra	po​stać,	lis	chy​try,	mąci	ser​ca	na​sze,	od​bie​ra	spo​kój,	bo	czło​wiek
nie​spo​koj​ny	to	wiel​ki	grzech	zie​mi	na​szej,	to	smu​tek	świę​tych	mę​czen​ni​ków,	a	ra​dość
w	pie​kle,	co	błysz​czy	bo​le​ścią	wszel​kie​go	stwo​rze​nia	ja​śniej	niż	ogniem	swo​im	czer​-
wo​nym…

–	Spij​cie,	dzia​dziu	–	smut​nie	po​wie​dział	Waś​ka	na	do​bra​noc.	–	Dużo	praw​dy	jest	w
tym,	co	mó​wi​cie,	jed​nak	i	to	jest	praw​da,	że	jak	kogo	ząb	boli,	to	choć	z	więk​szym	bó​-
lem,	ale	wy​rwać	każe,	żeby	po​tem	nie	bo​la​ło.	Wi​dzę,	że	wię​cej	ma​rzyć	lu​bi​cie	niż	my​-



śleć	po	mę​sku.
Rano	mó​wię	mo​dli​twę	–	i	Waś​ka	też!	Chłop	on	–	po​my​śla​łem	–	chrze​ści​ja​nin	do​bry,

tyl​ko	uczo​no​ści	ma	dużo	w	gło​wie	i	stąd	za​śle​pi​ły	się	jego	oczy	na	praw​dę	je​dy​ną.
Wy​szła	i	Na​ścia	przy​wi​tać	się.	W	ko​szu​li	tyl​ko	wy​szy​wa​nej	i	w	spód​ni​cy	była	taka

ład​na,	 że	 le​d​wie	 po​zna​łem	 ją.	 Za​wsze	 mó​wi​li	 lu​dzie	 i	 sam	 wi​dzia​łem,	 że	 nie	 jest
brzyd​ka,	ale	wte​dy	 i	oczy	mia​ła	 ja​rzą​ce	 się	dziw​nie,	go​rą​co,	usta	czer​wień​sze	 i	głos
mil​szy,	 jak​by	 ją	 kto	na​peł​nił	 lu​bo​ścią	wiel​ką,	 szczę​ściem	ogrom​nym.	Wiem	 ja,	 co	 to
zna​czy	ta​kie	bab​skie	prze​obra​że​nie;	wes​tchną​łem	tyl​ko	nad	dolą	Wa​sy​la.

Po	śnia​da​niu	po​szli​śmy	obaj	do	An​to​na	na	roz​mo​wę,	bo	 tak	chciał,	nie	wiem	dla​-
cze​go,	Wa​syl.	Po	dro​dze	już	py​tam:

–	Jak​że	tam	na	wsi?	Spo​koj​nie?
–	Nie	bar​dzo	–	szep​nął	Wa​syl,	oglą​da​jąc	się	z	trwo​gą.	–	Czte​rech	chło​pów	straż​ni​cy

wy​wieź​li.	Baby	spo​koj​niej​sze,	prze​stra​szy​ły	się,	pod​łe!	A	wte​dy	u	was,	to	po	praw​dzie
nie	o	baby	nam	cho​dzi​ło,	 tyl​ko	ja​koś	ina​czej	wy​szło	z	roz​mo​wy…	Ba​li​śmy	się	cze​go
in​ne​go…

–	Wiem!	–	od​po​wie​dzia​łem.
–	My​śmy	 tak	 i	 zro​zu​mie​li…	Rady	żad​nej	nie	mamy	do	 tej	pory.	Niech​by	do	 in​nej

wsi	po​szedł,	po​ga​nin!	I	wie​cie,	oj​cze,	coś	zda​je	mi	się,	że	on	z	moją	Na​ścią	na​praw​dę
oszu​ku​je	mnie.	Obu​dzi​łem	się	raz	w	nocy,	a	Na​ści	nie	ma	koło	mnie!	Kol​nę​ło	mnie	w
ser​cu…	Wsta​ję,	 wdzie​wam	 buty,	 bo	 było	 chłod​no,	 a	 tu	 skrzyp​nę​ły	 drzwi	 od	 sie​ni	 i
wra​ca	Na​ścia.	Wi​dzie​li​ście:	żeby	wyjść	do	sie​ni,	 trze​ba	przejść	przez	izbę	z	pie​cem,
gdzie	sy​pia	Waś​ka.	Py​tam:	„Gdzie	by​łaś?”	A	ona	skar​ży	się,	że	cho​ra,	wyjść	–	mówi	–
mu​sia​łam.	Co	mia​łem	ro​bić?	Może	i	praw​da	była…

U	An​to​na	za​mknę​li​śmy	się	w	izbie	we	trzech	i	roz​ma​wia​li​śmy	dłu​go.	Nie	będę	po​-
wta​rzał	tej	roz​mo​wy,	nud​na	była.	Da​łem	im	do​brą	radę,	któ​rą	wy​ko​na​li	do​brze,	a	jaką,
to	za​raz	się	oka​że.

Wła​śnie	zda​rzy​ło	się,	że	bo​ga​ty	go​spo​darz	z	Ha​pu​no​wa,	An​drzej,	że​nił	się	z	Han​ną,
co	u	nie​go,	wdow​ca,	miesz​ka​ła	lat	parę	i	tak	za​du​rzy​ła	wi​dać	gło​wę	sta​re​mu,	że	w	koń​-
cu	za​pro​wa​dził	ją	pod	wie​niec.	Na	we​se​le	za​pro​sił	An​drzej	pół	wsi,	a	przy​jąć	obie​cał
nie	byle	jak.	To​też	zwa​li​ła	się	do	jego	wiel​kiej	cha​ty	w	wie​czór	we​sel​ny	taka	gro​ma​da,
że	okna	mu​siał	wy​jąć,	bo	po​du​si​li​by	się	go​ście	w	izbach,	przy​stro​jo​nych	so​śni​ną,	pa​-
pie​rem	ko​lo​ro​wym	i	wstąż​ka​mi	z	je​dwa​biu.	Ale	nie	było	we​so​ło​ści	na	tym	we​se​lu.	Nie
pro​sze​ni	 przy​szli	 straż​ni​cy,	 je​dli,	 pili	 i	 usza​mi	 strzy​gli,	 a	 wy​pa​try​wa​li	 ko​goś.	 A	 był
mię​dzy	nimi	 je​den,	co	dał	znać	An​drze​jo​wi,	żeby	się	pil​no​wał,	bo	mają	 jesz​cze	paru
chło​pów	zła​pać	i	po​go​nić	do	tur​my.	Więc	do​pie​ro	po	do​brym	wy​pi​ciu	za​czę​to	tań​czyć
ho​pa​ka,	a	nie​któ​rzy	na​wet	i	inne,	cze​skie	tań​ce.	Baby	i	dziew​czę​ta	rade	by	pu​ścić	wolę
no​gom,	ale	pa​rob​cy	ocho​ty	nie	mie​li.	A	tym​cza​sem	Wa​syl	i	An​ton	upi​li	się	niby	tak,	że
po​ło​żo​no	ich	bez	du​szy	na	de​ski	za	pie​cem,	bo	wyjść	do	domu	za	nic	nie	chcie​li	–	wia​-
do​mo	–	upór	pi​jac​ki.

Już	po	pół​no​cy	przy​szedł	Waś​ka	z	ban​du​rą.	Mało	już	te​raz	ban​dur	u	nas,	wszyst​ko



sta​re	gi​nie	po​wo​li.	Dziad	na	jar​mar​ku	po​ka​że	się	z	nią	cza​sem,	ale	 jak	za​gra,	 to	uszy
za​ty​kaj:	pisz​czy	 i	chra​pie,	prze​klę​ta,	nie	umie	każ​dy	dziad	na​pra​wić,	 jak	się	ze​psu​je.
Dla​te​go	wolą	 lu​dzie	ba​ła​baj​ki,	 skrzyp​ce,	albo	 i	har​mosz​ki,	 skro​bią​ce	w	uszy	 jak	bek
sta​da	ba​ra​nie​go.	A	ban​du​ra	Waś​ki	była	no​wiu​teń​ka,	mó​wi​li,	że	sam	ją	zro​bił,	spe​ku​lant
chy​try.	I	grał	też	na	niej	pięk​nie!	Od	cza​su,	kie​dy	w	wiel​kim	te​atrze	w	Ki​jo​wie	by​łem
na	śpie​wa​nym	i	gra​nym	wi​do​wi​sku,	a	to	już	bę​dzie	chy​ba	czter​dzie​ści	lat,	nie	sły​sza​-
łem	tak	pięk​nej	mu​zy​ki.	Grał	Waś​ka	i	do	tań​ca,	i	do	śpie​wu,	ale	naj​pięk​niej	do	śpie​wu.
Wszy​scy	od	razu	za​krzy​cze​li	go:	„Wa​siu	miły,	dro​gi,	zło​ty,	za​śpie​waj	co	nam,	cze​ka​li
my	na	cie​bie,	ser​decz​ny!”	Usiadł	Waś​ka	na	ma​łym	stoł​ku	na	środ​ku	izby,	wy​pił	szklan​-
kę	wód​ki	i	za​grał	ci​chut​ko,	jak​by	szu​mem	wia​tru	po	stru​nach,	a	po​tem	co​raz	gło​śniej	i
gło​śniej,	aż	nie	wia​do​mo	kie​dy	roz​po​czął	śpie​wać	i	zda​wa​ło	się,	że	to	ban​du​ra	śpie​wa,
tak	oba	gło​sy,	czło​wie​ka	i	rze​czy	mar​twej,	zjed​no​czy​ły	się	cud​nie:

Lita	oreł,	lita	si​zyj
po​pid	ne​be​sa​mi,
hula	Mak​sym,	hula	bat’ko
ste​pa​mi,	li​sa​mi!

Oj,	li​ta​je	oreł	si​zyj,
a	za	nim	or​la​ta,
oj,	hu​la​je	Mak​sym	bat’ko,
a	za	nim	chło​pia​ta!

Spoj​rze​li	 nie​spo​koj​nie	wszy​scy	 na	 straż​ni​ków:	wia​do​mo,	 o	 Że​leź​nia​ku	 śpie​wa,	 o
wro​gu,	 tę​pi​cie​lu	 La​chów…	Ale	 straż​ni​cy	 nie	 ro​zu​mie​ją	 na​szych	 pie​śni,	 im	wszyst​ko
jed​no,	Że​leź​niak	czy	Teo​dor	pu​stel​nik.	Jed​nak	Waś​ka	nie	śpie​wał	dłu​żej	o	Mak​sy​mie,
mru​gnął	na	Pa​ra​skę,	żon​kę	An​to​na,	któ​ra	naj​ład​niej	we	wsi	śpie​wa​ła,	i	 tę​sk​nie	za​cią​-
gnął:

Diw​czy​noń​ko	myła,
szczo	ty	bu​desz	ro​bi​ła
na	Ukra​ini	da​łe​koj?

A	Pa​ra​sia	spu​ści​ła	oczy,	ręce	obie	po​ło​ży​ła	na	krzyż	na	pier​si	i	od​po​wia​da:

Budu	szy​ty,	pra​ty,
tebe,	mi​łyj,	ci​ło​wa​ty
na	Ukra​ini	toj	da​łe​koj!

–	Diw​czy​noń​ko	myła	–	słod​ko	pyta	Waś​ka	z	gło​sem	ban​du​ry	–	de	ty	bu​desz	spa​ła	na
Ukra​ini	da​łe​koj?



W	ste​pi	pid	wer​bo​ju,
ałe,	my​łyj,	s	to​bo​ju…

I	ja,	sta​ry,	za​słu​cha​łem	się	w	tę	cud​ną	roz​mo​wę	śpie​wa​ną.	A	dziew​czę​tom	i	łzy	po​-
ka​za​ły	 się	w	oczach.	Sie​dzia​łem	 tro​chę	 z	 tyłu,	 na	 ła​wie	 nie​da​le​ko	 drzwi,	 i	 czu​ję,	 że
mnie	ktoś	cią​gnie	za	 rę​kaw.	Pa​trzę:	An​ton!	Zlazł	z	pie​ca,	któ​ry	był	w	dru​giej	 izbie,	 i
pod​szedł	do	otwar​tych	drzwi.	Nikt	go	pew​nie	nie	za​uwa​żył,	wszy​scy	słu​cha​li	śpie​wu	i
wpa​try​wa​li	się	w	ban​du​rzy​stę.

–	Wi​dzi​cie?	–	pyta	szep​tem	An​ton.	–	Prze​piór​ka	dia​bel​ska,	sa​micz​kę	wabi!	To	nie
pierw​szy	raz	pod​lec	tak	wy​cią​ga	triu-lu	z	gar​dła,	żeby	mu	spar​szy​wia​ło!

–	Wi​dzę!	–	od​rze​kłem.	–	A	buty	zo​sta​wi​łeś	na	pie​cu?
–	Są	i	sło​mą	wy​pcha​ne,	a	pod	ko​żu​chem	po​la​na.	Nie	po​zna,	wiedź​ma	chy​tra!	Wa​syl

też	go​tów,	ukrył	się	w	sa​dzie.
–	Idź​że	–	mó​wię	–	i	ty	do	sadu.	Jak	trze​ba	bę​dzie,	dam	ci	znać.
Tym​cza​sem	Waś​ka	za​prze​stał	gra​nia	i	za​czął	śpie​wać:

Słoń​ce	ny​zeń​ko,	we​czer	bły​zeń​ko,
wyj​dy	do	mene,	moje	ser​deń​ko!

a	cały	chór	po​chwy​cił	ten	śpiew.	Zmię​sza​li	się	go​ście,	stło​czy​li	koło	Waś​ki.	Uda​ję,
że	drze​mię,	moż​na	prze​cież	sta​re​mu,	choć	i	przy	śpie​wie	gło​śnym,	a	pa​trzę	do​brze	na
drzwi.	Nie​dłu​go	cze​ka​łem:	wy​my​ka	się	Pa​ra​ska,	zaj​rza​ła	do	dru​giej	izby	za	piec	i	buch
na	 dwór.	 Ja	 za	 nią,	 ostroż​nie,	 żeby	 nie	 doj​rza​ła;	 wy​wo​ła​łem	 ci​cho	 z	 sadu	 An​to​na	 i
idzie​my	do	 jego	cha​ty.	Po​de​szli​śmy	pod	za​sło​nię​te	okno	 i	cze​ka​my.	W	izbie	bły​snę​ło
świa​tło.	A	w	za​sło​nie	An​ton	już	z	wie​czo​ra	zro​bił	dziu​rę,	żeby	było	wi​dać,	co	się	dzie​-
je	w	izbie.	Spoj​rzał	pierw​szy	An​ton,	po​dra​pał	się	w	gło​wę,	aż	skrzyp​nę​ło	i	mówi	do
mnie:

–	Pa​trz​cie	sami!
Pa​trzę,	stoi	na	środ​ku	izby	Pa​ra​ska,	a	przy	niej	–	ty​łem	do	okna	–	pa​ro​bek	Waś​ka,

ob​ję​li	się	moc​no,	a	on	ca​łu​je	ją	w	szy​ję,	jak​by	zjeść	chciał.	W	czap​ce	był	swo​jej	ba​-
ran​ko​wej,	prze​chy​li​ła	mu	się	na	tył	gło​wy	i	w	koń​cu	spa​dła	na	zie​mię.	Suną	się	obo​je
do	łóż​ka,	a	Pa​ra​sia	po	dro​dze	wy​cią​gnę​ła	rękę	i	zga​si​ła	świa​tło.

–	No	–	szep​czę	do	An​to​na	–	rzecz	te​raz	pra​wie	wy​raź​na,	nie	wy​mó​wi	się.	Właź​że
te​raz	do	izby,	niech	zo​ba​czy,	że	wiesz	o	wsty​dzie	jego…	Tyl​ko	pa​mię​taj,	bić	na	nic,	so​-
bie	hań​bę	stwo​rzysz	na	świat	cały.

My​śla​łem,	że	An​ton	sko​czy	jak	kot	do	izby	swo​jej,	ale	on	dra​pie	się	w	ple​cy	i	pro​si:
–	Idź​cie	wy,	oj​cze…	A	ja	tu	zo​sta​nę,	żeby	oknem	nie	uciekł.	Nogi	ma	je​le​nie!
Złość	mnie	po​rwa​ła	na	dur​nia.
–	Cóż	 to	–	po​wia​dam	–	 ja	z	 two​ją	 żon​ką	 ślub	bra​łem,	mnie	ona	przy​się​ga​ła?	Nie

będę	ja,	bał​wa​nie,	stró​żem	jej	wier​no​ści,	a	two​jej	czę​ści	nie	do​sma​żo​nej.	Sam	wiesz,
o	co	cho​dzi,	więc	idź…	Two​ja	żon​ka	i	cha​ta	two​ja.



–	Za​raz	–	miam​le	ba​ran	bez​ro​gi	–	na​my​ślę	się…	Na​mysł	za​wsze	po​trzeb​ny,	a	oni	nie
skoń​czą	pręd​ko…	Znam	prze​cież	Pa​ra​się…

Choć	noc	była,	ale	nie	wy​trzy​ma​łem:	po​sła​łem	mu	wszyst​kich	czor​tów!	I	za​wró​ci​-
łem	pręd​ko	do	An​drze​ja.	Z	tym	–	po​my​śla​łem	–	głup​cem,	z	tym	łbem	za​ku​tym	nie	po​ra​-
dzi!	Z	da​le​ka	już	sły​szę	głos	ban​du​ry.	Mrów​ki	prze​szły	mi	po	ple​cach,	ale	wy​da​ło	mi
się,	że	może	ktoś	inny	gra.	Wcho​dzę	do	izby,	prze​ci​skam	się	do	ban​du​rzy​sty:	sie​dzi	so​-
bie	Waś​ka,	jak​by	nie	ru​szał	się	wca​le	z	miej​sca!	I	gra,	be​stia,	te​raz	do	Na​ści	zno​wu	i
śpie​wa:

Wisz​czu	ja	sobi	dum​ka	smut​nu​ju,
szczo	ty,	diw​czy​no,	ne	moja!
Ty	ne	moja	i	oczy	czor​ny
ko​cha​je	win​szyj,	a	ne	ja!
I	win​szyj	my​łyj	tebe	pry​hor​ne,
bo	ty,	diw​czy​no,	ne	moja!

Prze​że​gna​łem	 się.	 Nie​czy​sta	 w	 tym	 wszyst​kim	 siła!	 Jak​że	 to?	 dwóch	 ich	 jest	 na
świe​cie,	 na	 bia​łym?	Bies	 tyl​ko	 sztu​ki	 ta​kie	 po​tra​fi!	Ale	 po​cze​kaj,	 dia​ble,	mamy	 i	 na
cie​bie	spo​so​by	–	my​ślę	so​bie	–	i	za	wło​sy	cię	zła​pie​my,	mo​dląc	się	do	świę​te​go	Tro​fi​-
ma	cu​do​twór​cy,	 i	 ręce	zwią​że​my	sznur​kiem	po​świę​ca​nym,	na	któ​rym	no​szę	krzy​żyk	z
Pe​czer​skie​go	klasz​to​ru!	Chcia​łem	już	wo​łać	Wa​sy​la	 i	pójść	na	po​moc	An​to​no​wi,	a	tu
wła​śnie	za​grał	ktoś	na	skrzyp​cach,	dru​gi	na	trą​bie,	inny	znów	na	ta​le​rzu	mie​dzia​nym	i
roz​po​czę​ło	się	hu​la​nie	z	tań​ca​mi.	Po​szła	precz	ban​du​ra,	zgi​nę​ła	gdzieś	w	tłu​mie	z	mu​-
zy​kan​tem	swo​im,	a	za	nią	 i	Na​ścia	wy​nio​sła	 się	ci​cha​czem.	W	 in​nej	klat​ce	zła​pie​my
ptasz​ka	dia​ble​go	–	po​wia​dam	do	sie​bie	–	i	wy​sze​dłem	do	sadu.	Wy​wo​ław​szy	Wa​sy​la,
idę	z	nim	do	jego	cha​ty	i	po	dro​dze	przy​go​to​wu​ję	się	do	cięż​kiej	ro​bo​ty	na​szej.	Żeby
pew​niej	ująć	Waś​kę	dwu​czło​wie​ka,	za​bra​łem	z	sie​ni	An​drze​jo​wej	cha​ty	zwój	moc​ne​go
sznu​ra,	któ​ry	wi​siał	w	ką​cie.	Tło​ma​czę	Wa​sy​lo​wi	rzecz	całą,	a	on	tyl​ko	zęby	ści​ska:

–	 Jemu	–	mówi	 –	 albo	mnie	 śmierć	 dzi​siaj	 pi​sa​na.	 –	Moc​no	 ko​chał,	 nie​szczę​sny,
żon​kę	swo​ją!

Nie​da​le​ko	cha​ty	Wa​sy​la	zo​ba​czy​li​śmy	bia​ły	ko​żuch	Na​ści.	Od	razu	po​zna​li​śmy	 ją,
choć	noc	była	ciem​na;	wi​dać	nie​dłu​go	przed	nami	wy​szła	do	domu.	Skra​da​my	się	za
nią	ostroż​nie.	Ni​ko​go	przy	niej	nie	było,	ale	kie​dy	we​szła	do	izby,	usły​sze​li​śmy	prze​-
raź​li​wy	jej	krzyk:

–	Ho​spo​di!	Isu​sie	Chry​ste!	Po​móż​cie,	lu​dzie	do​brzy!	Zło​dziej,	roz​bój​nik!
Wpa​dli​śmy	co	prę​dzej	do	izby.	W	ciem​no​ści	le​d​wie	moż​na	było	doj​rzeć,	że	Na​ścia

trzy​ma	za	łeb	ja​kie​goś	chło​pa,	a	cza​su	nie	było	za​pa​lić	świa​tła.	Zresz​tą	i	tak	wie​dzie​li​-
śmy,	co	to	za	ptak	noc​ny.	Więc	zwią​za​li​śmy	go	pręd​ko	sznu​rem,	na	gło​wę	za​rzu​ci​li​śmy
wo​rek	i	na	dwór	z	nim!	Ani	słów​ka	nie	pi​snął,	ani	bro​nił	się,	po​miot	dia​bel​ski.	Nie​da​-
le​ko	od	cha​ty	Wa​sy​la	stał	krzyż	drew​nia​ny;	przy​wią​za​łem	Waś​kę	do	krzy​ża	tego	sznur​-



kiem	po​świę​ca​nym	 i	 chcia​łem	pójść	po	 świad​ków,	aby	przy​gwoź​dzić	przed	 świa​tem
ca​łym	moc	bie​sow​ską,	aż	tu	pa​trzę:	pod​cho​dzi	Wa​syl	i	za​mie​rza	się	na	le​żą​ce​go	ostrą
sie​kie​rą!	Z	tru​dem	za​trzy​ma​łem	jego	rękę.

–	Wście​kłeś	 się,	 czy	co	 ta​kie​go?	–	mó​wię.	–	Za​bić	chcesz,	 jak​by	 to	był	czło​wiek
albo	zwie​rzę!	Ob​ró​ci	się	że​la​zo	na	cie​bie	sa​me​go,	a	on	roz​wie​je	się	w	po​wie​trzu,	je​że​-
li	grze​chem	wła​snym	ze​chcesz	go	zgu​bić.

–	Do	Na​ści	przy​szedł,	w	ręce	po​gań​skie	chwy​cił!	Leży	te​raz	bied​na,	ję​czy	z	trwo​gi
okrut​nej	–	po​nu​ro	od​po​wia​da	Wa​syl	–	mó​wić	le​d​wie	może…

–	Wi​dzisz	–	uspo​ko​iłem	go	–	nie​win​na	two​ja	Na​ścia,	nie	chcia​ła	i	mó​wić	po	nocy	z
pa​rob​kiem,	czor​tem	so​dom​skim.	Cze​goś	za​wzię​ty?	Śmiać	by	ci	 się	z	hań​by	 jego	bie​-
sow​skiej!	Pil​nuj,	żeby	nie	znikł	gdzie,	choć	i	krzyż	go	naj​le​piej	pil​nu​je,	a	ja	pój​dę	po
lu​dzi	do​brych,	za​nie​sie​my	Waś​kę	do	sta​ro​sty	i	tam	sąd	zro​bi​my	nad	nim.	Straż​ni​cy	pi​ja​-
ni	już,	wie​dzieć	nie	będą.

A	tu	na​gle	ze​rwał	się	wi​cher	moc​ny	i	spadł	gę​sty	śnieg.	Za​krę​ci​ło	się	wszyst​ko	do​-
ko​ła	nas,	roz​le​gły	się	ja​kieś	szu​my	i	huki,	za​trzesz​czał	sta​ry,	drew​nia​ny	krzyż.	Wa​syl	ci​-
snął	na	zie​mię	to​pór	i	w	nogi	do	cha​ty!	Nie	je​stem	ja	bo​jaź​li​wy	i	znam	sztu​ki	bie​sow​-
skie,	ale	wte​dy	zdjął	mnie	okrut​ny	strach,	bo	wiatr	ude​rzył	mnie	w	oczy	jak​by	mo​krą
płach​tą	 i	 za​le​pił	 po​wie​ki	 śnie​giem	wil​got​nym,	 bia​łym.	 Tyl​ko	 co	 od​bie​głem,	 może	 z
pięć​dzie​siąt	kro​ków	od	krzy​ża,	sły​szę	huk	nie​zmier​ny	za	sobą,	trzask	ostry	i	ludz​ki	jęk
ja​kiś…	Nie	oglą​da​jąc	się	pę​dzę	da​lej,	choć	wi​cher	bije	w	twarz	i	pu​ścić	nie	chce,	ale
po​mo​gły	mo​dli​twy	 go​rą​ce!	 Po​kry​ty	 śnie​giem	 i	 zmę​czo​ny	 tak,	 że	mó​wić	 nie	mo​głem,
wbie​gam	do	cha​ty	An​drze​ja	i	na	pro​gu	spo​ty​ka	mnie	Waś​ka	z	ban​du​rą!

–	Gdzie​że​ście,	dzia​dziu,	tak	ubie​li​li	się?	–	mówi.	–	Z	da​le​ka	wi​dać	wra​ca​cie…
Ze	zmę​cze​nia	nie	mo​głem	i	gło​su	wy​do​być	z	gar​dła,	a	Waś​ka	wy​szedł	so​bie	z	izby

spo​koj​ny,	śmie​ją​cy	się	chy​trze.	Kie​dy	od​po​czą​łem	tro​chę,	wo​łam	po	kry​jo​mu	przed	ze​-
bra​nym	na​ro​dem	naj​star​szych	go​spo​da​rzy	i	opo​wia​dam	im	ci​cho	rzecz	całą.	Nie	wspo​-
mnia​łem	tyl​ko	o	tym	dru​gim	Wa​ś​ce,	że​śmy	go	wi​dzie​li	z	żon​ką	An​to​na,	ale	że	był	tyl​ko
w	jego	cha​cie	wte​dy,	gdy	na	we​se​lu	grał	i	śpie​wał.	Po​ki​wa​li	gło​wa​mi	chło​pi,	wi​dzę:
nie	wie​rzą!

–	Chodź​cie	i	zo​bacz​cie	sami	–	pro​szę	–	a	niech	i	sta​ro​sta	idzie,	niech	zo​ba​czy,	kogo
żywi	we	wsi	swo​jej!	Wi​dzie​li​ście,	Waś​ka	do​pie​ro	co	wy​szedł,	a	on	tam,	przy​wią​za​ny
do	krzy​ża,	leży	daw​no!

Dali	się	wresz​cie	upro​sić.	Wy​cho​dzi​my	na	dwór:	cud!	ani	wia​tru,	ani	śnie​gu	nie	ma!
–	Gdzież	ten	wi​cher	dia​bel​ski?	–	pyta	sta​ro​sta.	–	Upił	się	sta​ry	i	mo​ro​czy	lu​dzi	do​-

brych.
A	sam,	pod​lec,	le​d​wie	nogi	sta​wiał	i	ko​la​na	mu	się	gię​ły,	pi​ja​ni​cy!	Pod​cho​dzi​my	do

cha​ty	Wa​sy​la:	nie	wi​dać	krzy​ża!	Po​ka​zu​ję	lu​dziom	miej​sce,	gdzie	za​wsze	stał,	a	oni	że​-
gna​ją	się	w	prze​ra​że​niu.

–	Pa​nie,	wy​baw	nas	grzesz​nych…	Ho​spo​di,	po​mi​łuj!
Wy​trzeź​wie​li	 tro​chę	ze	stra​chu,	a	 je​den	wrza​snął:	„Uti​kaj​te,	do​bre	 lude!”	 i	uciekł.



Ucie​kli​by	może	i	wszy​scy,	ale	za​trzy​mał	ich	ludz​ki	pro​szą​cy	głos,	zdu​szo​ny,	jak​by	spod
zie​mi:

–	Och,	po​móż​cie	du​szy	chrze​ści​jań​skiej!	Nie	zo​sta​wiaj​cie	na	zgu​bę	nie​szczę​śli​we​-
go!

Ostroż​nie	po​de​szli​śmy	do	miej​sca,	skąd	głos	było	sły​chać.	Wi​dzi​my,	na	zie​mi	leży
krzyż,	zła​ma​ny	u	sa​mej	pod​sta​wy,	a	pod	nim	ru​sza	się	coś	po​dob​ne​go	do	czło​wie​ka	i
ję​czy.

–	Kto	ty?	–	drżą​cym	gło​sem	za​py​tał	sta​ro​sta.
–	Ja	An​ton	–	ża​ło​śnie	pisz​czy.	–	Zdej​mij​cie	wo​rek	ze	łba,	wy​cią​gnij​cie	spod	drze​wa

cięż​kie​go…	Bóg	wam	na​gro​dzi	uczy​nek	do​bry,	lu​dzie	pra​wo​sław​ni!
Nie	wie​rzy​łem	i	oczom	swo​im,	kie​dy	wy​do​by​to	z	wor​ka	tego	bał​wa​na	śmier​dzą​ce​-

go!	An​ton,	na​praw​dę	An​ton!	Przy​wa​lił	go	zła​ma​ny	krzyż	dol​nym	koń​cem	i	tro​chę	tyl​ko
boki	nad​wy​rę​żył,	a	nie	mógł	sam	wy​do​być	się,	bo	był	moc​no	zwią​za​ny.	Na	gwar	ludz​ki
wy​szedł	z	cha​ty	Wa​syl.	Po​ka​zu​ję	mu	An​to​na,	a	że	jesz​cze	nie	by​łem	pew​ny,	czy	to	nie
nowa	sztu​ka	dia​bel​ska,	więc	mó​wię:

–	Ot,	 kto	 niby	 jest	 ten	wor,	 co	 zła​pa​li​śmy	 go	w	 izbie	 two​jej!	Wią​za​li​śmy	 ra​zem,
czor​ta	cie​ka​we​go,	a	on	wte​dy	był	na	we​se​lu,	a	te​raz	może	pod​sta​wia	nam	za	sie​bie	do​-
bre​go	czło​wie​ka!	Krzyż	zła​mał	prze​cież!	Nie	chrze​ści​jań​ska	to	rzecz	krzy​że	prze​wra​-
cać…	Do	sta​ro​sty	z	nim,	zo​ba​czy​my,	czy	win​ny	się	nie	znaj​dzie!

Pro​sił	i	bła​gał	An​ton,	ale	nic	nie	po​mo​gło.	Wsa​dzi​li​śmy	mu	zno​wu	wo​rek	na	łeb	i
za​nie​śli	 do	 kan​ce​la​rii,	 bo	 opie​rał	 się	 i	 krzy​czał,	 że	 jest	 nie​win​ny.	 Sta​ro​sta	miesz​kał
przy	urzę​dzie,	więc	otwo​rzył	nam	drzwi	od	kan​ce​la​rii,	do	któ​rej	wnie​śli​śmy	An​to​na	i
roz​wią​za​li.

–	Tyś	An​ton?	–	groź​nie	za​py​tał	sta​ro​sta,	choć	i	przyj​rzał	mu	się	do​brze	przy	za​pa​lo​-
nej	świe​cy.

–	Och,	lu​dzie	do​brzy,	a	któż	by	był	wię​cej	czy	mniej?	–	tło​ma​czy	się	An​ton.	–	Za​śle​-
pi​ła	was	chy​ba	moc	dia​bel​ska!

–	A	cóż	ty	ro​bi​łeś	w	nocy	w	cha​cie	Wa​sy​la?	Swo​ja​ka	okraść	chcia​łeś?	Do	żon​ki	cu​-
dzej,	ba​ra​nie	siwy,	za​chcia​ło	się	pod​kraść	nocą,	cu​dzy	miód	zbie​rać?

Jak	wszy​scy	po​zna​li,	że	 to	na​praw​dę	An​ton,	za​czę​li	drwić	a	śmiać	się,	ale	nie	do
śmie​chu	było	mnie	i	Wa​sy​lo​wi.	Prze​cież	–	choć	było	wte​dy	ciem​no	–	na	pew​no	po​zna​-
li​by​śmy	An​to​na	przy	wią​za​niu	go.	Chłop	wyż​szy	o	pół	gło​wy	od	Waś​ki,	grub​szy…	Za​-
mro​cze​ni	by​li​śmy	wi​dać	siłą	nie​czy​stą!	A	Wa​syl	pyta	da​lej:

–	Po​wia​daj,	zło​dzie​ju,	cze​muś	chwy​cił	Na​ścię	moją	i	ca​ło​wać	chcia​łeś,	bez​boż​ni​-
ku?	Przy​ja​cie​lem	się	na​zy​wał,	z	 jed​nych	stron	przy​je​cha​li​śmy,	swo​ja​cy,	a	ot	druż​ba	z
po​gań​skim	sy​nem!

–	Wa​syl​ku	miły	–	pła​cze	An​ton	–	nie	ja	zła​pa​łem	Na​ścię,	ale	ona	mnie	za	łeb	zła​pa​ła
i	krzy​czeć	za​czę​ła…	A	ja	zlą​kłem	się	was	obu,	że​by​ście	co	złe​go	nie	po​my​śle​li,	więc
nie	mó​wi​łem	nic.	Uciek​nę	–	my​śla​łem	–	jak	zo​sta​wią	sa​me​go,	nie	po​znaw​szy	mnie…
Ro​zum	cięż​ki	mój,	bra​cia	ro​dze​ni!	A	przy​szedł	ja	do	cha​ty	two​jej,	Wa​syl​ku,	nie	na	kra​-



dzież,	ani	żon​kę	 two​ją	ca​ło​wać	po	nocy…	Chłod​no	było	na	dwo​rze,	chcia​łem	po​sie​-
dzieć	w	izbie,	póki	nie	wró​cisz.

–	Nie	masz	to	swo​je​go	domu?	–	nie​ostroż​nie	prze​rwał	Wa​syl.
An​ton	za​jąk​nął	się,	ale	mu​siał	prze​cież	od​po​wie​dzieć.
–	U	mnie…	tak,	u	mnie…	wi​dzisz…	drzwi	były	za​mknię​te,	żon​ki	bu​dzić	nie	chcia​-

łem…	sen	ma	twar​dy	baba…
–	Ho,	ho,	ho!	–	za​śmie​li	się	wszy​scy,	aż	szy​by	za​brzę​cza​ły.	Sta​ro​sta,	choć	nie​zu​peł​-

nie	jesz​cze	trzeź​wy,	zro​zu​miał,	że	to	ja​kieś	żar​ty,	więc	po​słał	nas	do	czor​ta	i	wy​go​nił	z
izby,	klnąc	okrop​nie	i	gro​żąc,	że	do	sądu	odda	za	zła​ma​nie	krzy​ża.

Chło​pi	wró​ci​li	na	we​se​le,	bo	sły​chać	było	z	da​le​ka	mu​zy​kę	i	tań​ce	ha​ła​śli​we;	cią​-
gnął	pi​ja​ków	za​pach	gorz​kiej.	A	my	we	 trzech,	 to	 jest	 ja,	An​ton	 i	Wa​syl,	ura​dzi​li​śmy
pójść	do	An​to​na	i	zo​ba​czyć	ocza​mi	wła​sny​mi	dru​gie​go	Waś​kę.

Przy​cho​dzi​my:	w	oknach	ciem​no,	a	drzwi	za​mknię​te.	Sta​nął	An​ton	pod	okna​mi,	żeby
nikt	nie	uciekł,	a	my	do	drzwi.

–	Otwórz!	–	woła	Wa​syl	i	wali	pię​ścią	w	de​ski.
–	Po​cze​kaj​że,	pi​ja​ku	–	od​po​wia​da	bab​ski	głos	–	świa​tło	za​pa​lę.
Aż	 tu	 sły​szy​my	 na	 dwo​rze	 krzyk:	 „Ła​paj	 zło​dzie​ja!”	 Wy​bie​gam	 z	 sie​ni…	 krzyk

ucichł	na​gle.	Stoi	An​ton	pod	oknem,	okno	otwar​te,	a	do​ko​ła	ni	ży​we​go	du​cha.
–	Uciekł?	–	py​tam.
–	Uciekł!	–	szep​cze	An​ton.	–	Sza​blą	za​mie​rzył	się,	za​bić	chciał.
–	Kto?
–	Żan​darm	prze​klę​ty,	po	wą​sach	ru​dych	po​zna​łem	zbó​ja.
Zu​peł​nie	ogłu​pia​łem!	Sta​li​śmy	tak	obaj	dość	dłu​go,	pa​trząc	w	zdu​mie​niu	na	sie​bie…

wtem	sły​szy​my	na	dro​dze	gło​sy	ludz​kie	i	śmiech.	Pod​cho​dzi	do	wrót	Pa​ra​ska	z	pa​rob​-
ka​mi,	śmie​ją	się	we​so​ło,	żar​tu​ją.

–	To	ty,	Pa​ra​siu?	–	za​py​tał	An​ton.
–	Ona,	ona!	–	od​po​wia​da​ją	pa​rob​cy.	–	Od​pro​wa​dza​my	ją,	żeby	ci	jej	nie	zła​pał	po

dro​dze	bies	jaki	czar​no​bre​wy.
–	Wy​spa​łeś	się?	–	dzi​wi​ła	się	Pa​ra​ska.	–	A	ja	my​śla​łam,	że	jesz​cze	le​żysz	za	pie​cem

u	An​drze​ja.	Na​wet	by​łam	nie​daw​no	w	domu	po	pał​kę	two​ją,	że​byś	miał	się	czym	pod​-
pie​rać	za	po​wro​tem.	Leży	tam	ona	przy	po​la​nach,	pod	two​im	ko​żu​chem.

Tym​cza​sem	w	 izbie	 ktoś	 za​pa​lił	 lamp​kę	 naf​to​wą.	 Spoj​rza​łem	przez	 okno	otwar​te:
baba	ja​kaś	mło​da	stoi	przy	sto​le	i	spód​ni​cę	po​pra​wia.

–	Se​nia,	sio​stra!	–	szep​cze	An​ton,	ura​do​wa​ny	jak	du​reń	przy	cze​sa​niu	ko​no​pi.
Te​raz	już	do	resz​ty	po​krę​ci​ło	się	w	gło​wie	i	mnie,	i	Wa​sy​lo​wi,	któ​ry	wy​szedł	z	sie​ni

do	nas,	bo	o	tym	byku	twar​do​gło​wym,	An​to​nie,	i	mó​wić	szko​da:	nie	my​śli	on	da​lej,	niż
cień	mu	od	nosa	pad​nie	po	po​łu​dniu.	Splu​ną​łem	moc​no	 i	bez	po​że​gna​nia	po​szli​śmy	z
Wa​sy​lem	do	jego	domu.	Dłu​go	stu​ka​li​śmy,	za​nim	otwo​rzył	nam	Waś​ka	w	bie​liź​nie,	za​-
spa​ne​go	uda​wał,	du​sza	so​ba​cza!

–	Daw​no	przy​sze​dłeś?	–	pyta	Wa​syl.



–	Do​pie​ro	co	–	od​po​wia​da	–	ale	wy​pi​łem	za	dużo,	sen	od	razu	zmo​rzył.
–	A	Na​ścia	śpi?
–	Nie	wiem,	czy	wró​ci​ła	już…	Nie	wcho​dzę	prze​cież	do	izby	wa​szej,	bat’ku	Wa​sy​-

lu.	Przy	mnie	tu	nie	wra​ca​ła.
Jak	 tyl​ko	 ro​ze​dnia​ło,	 sia​dłem	na	 swój	wóz	 i	 ucie​kłem	 z	miej​sca	 prze​klę​te​go.	Nie

moja	siła	mie​rzyć	się	z	mod​nym	czor​tem	dzi​siej​szym.	Pań​skie	ma	on	spo​so​by,	de​li​kat​-
ne,	nie	poj​miesz,	gdzie	i	za	co	chwy​cić	pod​le​ca.	Gra	i	śpie​wa,	mu​zy​kant	pie​kiel​ny,	łapą
swo​ją	bia​łą	nie	boi	 się	prze​że​gnać.	A	 jak	na​krę​ci,	 na​mo​ta,	na​plą​cze	 spra​wy	 ludz​kie:
nie	nasz	chłop​ski,	ani	ni​czyj	w	świe​cie	ro​zum,	żeby	roz​plą​tać	ro​bo​tę	dia​bel​ską!

Ale	wi​dzę	ja​sno,	że	nie	mógł​by	on	szko​dy	żad​nej	zro​bić	lu​dziom	do​brym,	żeby	nie
po​moc	bab​ska.	 Sły​sza​łem	 ja	 od	Po​la​ków	przy​sło​wie	 ich​nie,	 że	 gdzie	 bies	 nie	może,
tam	po​sy​ła	babę.	Naj​lep​szy	to	jego	spo​sób	czor​tow​ski.	Nie	tyl​ko	oszu​ka​ją	cię	ra​zem,
baba	z	czor​tem;	to	jesz​cze	nic,	za​wsze	zda​rza​ło	się,	że	zła	moc	oszu​ki​wa​ła	lu​dzi	pra​-
wo​sław​nych.	Ale	naj​gor​sze	 to,	 że	 na	 śmiech	 ludz​ki	 cię	wy​sta​wią,	 ob​no​szą	 ra​zem	po
świe​cie	bia​łym	na	po​śmie​wi​sko,	jak	cho​cho​ła	gro​cho​we​go!	Nie	by​wa​ło	tak	daw​niej!	I
te​raz	nie	bywa	tak	z	tymi	ludź​mi,	któ​rzy	zna​ją	dla	baby	miej​sce	jej	praw​dzi​we	w	świe​-
cie.	Bie​da	tyl​ko,	że	my	sta​rzy	tak	my​śli​my,	a	póki	któ​ry	mło​dy,	już	i	gwiazd​ka	ona	dla
nie​go,	już	cudo	nie​na​pa​trzo​ne,	sło​necz​ko	ja​sne,	pta​szek	Boży	śpie​wa​ją​cy,	choć	w	prze​-
paść	leć	za	nią,	pod​łą!	A	tu	przy​cho​dzi	bies	i	łap	za	gwiazd​kę,	jak	za	łyż​kę,	i	wy​ja​da
nie	tyl​ko	słod​kość	żon​ki	two​jej,	ale	pa​sie	się	wsty​dem	two​im	i	hań​bą	two​ją	we​se​li,	a
du​szę	nie​po​koi,	aż	za​pro​wa​dzi	do	zgu​by	wiecz​nej.

Choć	praw​dę	po​wie​dziaw​szy,	to	i	my	sta​rzy	dla​te​go	tyl​ko	pa​trzy​my	złym	okiem	na
dziew​czę​ta	i	mło​de	baby,	że	one	nie	chcą	ni​cze​go	wię​cej	od	nas,	jak	od	ma​tek	albo	oj​-
ców	swo​ich.	A	niech	no	któ​ra	przy​cze​pi	się,	z	przy​czy​ny	ma​jąt​ku	albo	dla	ukry​cia	grze​-
chów	swo​ich,	do	si​we​go	star​ca,	któ​ry	nie	ma	dla	obro​ny	swo​jej	szczer​ba​tej	i	ły​sej	żon​-
ki	z	mło​dych	lat:	ot,	jak​by	wód​ka	moc​na,	za​mą​ci	ro​zum	we	łbie	i	wi​dzisz	dzia​da,	jak	z
tę​sk​no​ty	okrut​nej	dar​mo	dra​pie	się	po	sta​rych	ko​ściach	i	miam​le,	bez​zęb​ny,	do	wy​bra​-
nej:	 „Go​łą​becz​ko	nie​na​pa​trzo​na!”	Nie	 trze​ba	więc	 się	 dzi​wić,	 że	 zmą​drzał	 na​resz​cie
bies	chy​try	i	uży​wa	dla	chwa​ły	pie​kiel​nej	nie	sta​rych	bab,	jak	daw​niej	ro​bił,	ale	mło​de
żon​ki	i	dziew​czę​ta.	Może	i	zbrzy​dził	so​bie	ko​ści​ste	i	kro​sto​wa​te	wiedź​my,	może	i	jemu
do​ku​czy​ły	 ję​zy​kiem	 swo​im	 nie​uję​tym,	 du​szą	 swo​ją	 ciem​ną?	 I	 tak	 chce	 czort,	 czy	 nie
chce,	będą	mu	one	druż​ka​mi	do​bry​mi,	ale	od​stra​sza​ją	tyl​ko	do​brych	lu​dzi	od	jego	si​deł
zdra​dziec​kich.	A	mło​de	licz​ko	ru​mia​ne,	ra​mion​ka	bia​łe,	nóż​ki	pro​ste	–	ech,	co	i	mó​wić,
sami	wie​cie	–	wszyst​ko	to	le​piej	niż	dud​ka	w	lip​cu	wabi	do	zgu​by	prze​piór​ki	–	ro​dzaj
nasz	chłop​ski,	bez​bron​ny.	Ani	mo​dli​twa,	 ani	pop	 tu	nie	po​mo​że!	Chy​ba	 już	od​wró​cił
Bóg	 ob​li​cze	 swo​je	 od	 nas	 grzesz​nych,	 kie​dy	 od​da​je	 na	 ofia​rę	 nie​chyb​ną	 tej	 spół​ce
prze​klę​tej:	mło​dej	ba​bie	z	czor​tem!



Zmora

1

Hej	tam	se​red	sta​wu,
u	ty​chym	mły​nocz​ku
po​ro​dy​ła	mo​ło​da	diw​czy​na
ko​zać​ko​ho	syna,
po​ro​dy​ła	taj	uto​pi​ła
se​red	sta​wocz​ku.

Słoń​ce	 świe​ci​ło	 lip​co​we,	 go​rą​ce,	 a	 nad	 gło​wą	 mło​dej	 Han​ny	 za​wi​sła	 ciem​na	 i
mroź​na	noc.	Szła	mię​dzy	wy​so​ką	psze​ni​cą	ścież​ka​mi	cie​pły​mi,	ale	ostry	chłód	mro​ził
jej	bose	nogi,	co​raz	ostrzej​szy,	bo​le​śniej​szy.	Szła	co​raz	wol​niej,	jak​by	w	oba​wie	zbłą​-
dze​nia,	a	może	chcia​ła	zbłą​dzić?	Bo	strasz​ny	był	ko​niec	jej	dro​gi,	strasz​ną	była	myśl,
że	ścież​ka	ta	pro​wa​dzi	do	ni​skie​go	brze​gu	Ho​ry​nia,	gdzie	stać	się	musi	coś	tak	bo​le​sne​-
go,	że	na	nie​wy​raź​ne	wspo​mnie​nie	o	 tym	du​sza	Han​ny	zwi​ja​ła	się	 i	kur​czy​ła	 jak	wąż
le​śny,	zra​nio​ny	ka​mie​niem.

Nio​sła	na	rę​kach	dwu​let​nie	może	dziec​ko,	w	sa​mej	tyl​ko	ko​szul​ce,	bia​łe,	śpią​ce,	ci​-
che	jak	trup.	Drob​ny​mi	rę​ka​mi	obej​mo​wa​ło	szy​ję	dziew​czy​ny,	twarz	zwró​ci​ło	do	słoń​-
ca,	ale	nie	było	uśmie​chu	na	tej	twa​rzy,	tyl​ko	skrzy​wie​nie	ja​kieś	bo​le​sne,	jak	u	star​ca
ojca,	któ​re​go	syn	wy​rod​ny	wy​go​ni	za	próg	w	burz​li​wy	zi​mo​wy	wie​czór,	aby	na	mroź​-
nym	wi​chrze	za​snął	snem	nie​prze​bu​dzo​nym.

Bły​snę​ła	rze​ka	Ho​ryń…	Już!	Musi	się	stać,	musi!	Prze​kleń​stwo	ja​kieś	twar​dym	ku​-
ła​kiem	pcha​ło	Han​nę	ku	rze​ce.

Du​sza	wy​ry​wa​ła	się	w	tył	jak	ska​za​niec,	cią​gnię​ty	łań​cu​chem	że​la​znym	pod	szu​bie​-
ni​cę,	a	nogi	szły	wciąż	bli​żej	i	bli​żej	do	strasz​ne​go	brze​gu.	Aż	do​szły	ba​gni​stą	łąką	do
ocze​re​tów	przy​brzeż​nych,	ni​skich,	roz​wi​chrzo​nych.	Tuż	za	nimi	by​stro	to​czy​ły	się	fale
nie​spo​koj​ne,	szem​rzą​ce	nie​cier​pli​wie,	jak​by	ocze​ki​wa​ły	na	speł​nie​nie	się	czy​nu	okrop​-
ne​go.

Kie​dy	 ra​dość	 ja​sna,	 wiel​ka,	 lub	 czar​na	 roz​pacz	 ogar​ną	 moc​nym	 uści​skiem	 du​szę
ludz​ką,	 dziw​nie	 wy​raź​ną	 wy​da​je	 się	mowa	mar​twych	 rze​czy.	 Ża​den	 czło​wiek	 żywy,
żad​ne	zwie​rzę	ani	owad	nie	po​wie	ci	gło​sem	ży​wym	tego,	co	wy​krzy​czy	omsza​ły	ka​-
mień	na	roz​sta​ju,	kur​han	zie​lo​ny,	dąb	ro​so​cha​ty,	głę​bi​na	ciem​na	rze​ki	lub	pro​sty	kwia​-



tek	na	łące.	Je​śli	w	dusz​nej	roz​pa​czy	wpa​trzysz	się	w	rzecz	mar​twą,	od​wiecz​ną,	ode​-
rwij	pręd​ko	oczy	i	ucie​kaj	za	bory	–	lasy,	śpie​waj	so​bie	gło​śno,	aby	nie	sły​szeć	ni​cze​-
go	wię​cej,	tyl​ko	głos	swój,	szu​kaj	czło​wie​ka,	psa,	wil​ka,	kru​ka,	mo​ty​la,	byle	tyl​ko	ży​-
we​go	stwo​rze​nia	i	mów	z	nim,	krzycz,	proś…	Bo	rzecz	mar​twa	za​wo​ła	na	cie​bie	wład​-
nym	 gło​sem	 bez​słow​nym,	 jak	 pan	 twój	 naj​pierw​szy	 i	 ostat​ni,	 i	 nie	 oprzesz	 się,	 nie
uciek​niesz,	nie	zmie​nisz	roz​ka​zu	strasz​ne​go!

Wpa​trzy​ła	się	Han​na	w	szu​mią​ce	wody	głę​bo​kie.	A	od	nich	przy​szedł	głos,	roz​kaz
nie​od​par​ty,	co	w	du​szy	dziew​czy​ny	za​mie​nił	się	w	twar​de	sło​wo:

–	Mu​sisz!
Za​mar​ło	ser​ce	do	szczę​tu.	Już	te​raz	ręce	zro​bią,	co	każe	ciem​na	głę​bi​na,	co	wy​szu​-

mią	ocze​re​ty	przy​brzeż​ne.	Zsu​nę​ła	Han​na	dziec​ko	na	zie​mię	ba​gni​stą	i	po​sa​dzi​ła	moc​-
no,	aż	za​nu​rzy​ło	się	po	pas	pra​wie	w	grzą​skie	tra​wy.	Ostra,	już	na​wet	nie	bo​le​sna	myśl
roz​iskrzy​ła	się	w	gło​wie	dziew​czy​ny:

„Cze​kaj	tu,	Ma​ru​siu,	gwiaz​decz​ko	ja​sna!	Pój​dę	na	dro​gę	bitą,	nie​da​le​ką,	wró​cę	za​-
raz.	Przy​nio​sę	ka​mień	cięż​ki	i	gład​ki.	Ze​rwę	z	szyi	sznu​rek	je​dwab​ny,	na	któ​rym	wisi
krzy​żyk,	co	dał	mi	za	ochro​nę	przed	złem	sta​ry	diak	z	Ko​no​to​pa.	Przy​wią​żę	ka​mień	do
rą​czek	 two​ich	ma​leń​kich…	 że​byś	 nie	mę​czy​ła	 się	 dłu​go,	 świe​cie	mój	 nie​na​pa​trzo​ny,
żeby	nie	wy​rzu​cił	cię	bies	pod​wod​ny	na	ni​skie	ocze​re​ty,	na	mękę	two​ją.	Żeby	cię	we​-
ssał	pręd​ko	muł	rzecz​ny,	żeby	raki	czar​ne	nie	ro​ze​rwa​ły	ciał​ka	two​je​go	bied​ne​go.	Nie
mat​ka	ro​dzo​na	za​mknie	ci	siwe	oczka,	ale	chłod​ne	wody	cięż​kie…	Nie	oj​ciec	po​ło​ży
na	ustach	two​ich	si​neń​kich	ostat​ni	po​ca​łu​nek,	ale	iły	sza​re	dna	głę​bo​kie​go…	Nie	płacz,
ko​ty​niat​ko	bia​ła,	kur​cząt​ko	moje	ser​decz​ne,	bez​bron​ne…”

Dziec​ko	coś	mó​wi​ło,	wy​cią​ga​ło	rącz​ki	do	góry.	Ale	urze​kła	Han​nę	woda	prze​klę​ta,
nie	żyło	już	w	niej	ser​ce.	Po​szła	pręd​ko	ku	go​ściń​co​wi	i	wró​ci​ła	z	ka​mie​niem.	Kie​dy
pal​ce	jej	przy​wią​zy​wa​ły	ka​mień	do	rą​czek	Ma​ru​si,	zsu​nę​ła	się	li​cha	ko​szul​ka	z	ma​leń​-
kich,	chu​dych	 ra​mion	 i	od​sło​ni​ła	ko​ści​ste	plec​ki,	całe	w	krwa​wych	siń​cach	 i	 ra​nach.
Za​drża​ła	Han​na,	 strasz​ny	ból	ocu​cił	 ją	na	 chwi​lę	 i	 zda​wa​ło	 się,	 że	od​rzu​ci	 precz	od
sie​bie	ka​mień,	chwy​ci	dziec​ko	w	ra​mio​na	i	uciek​nie	da​le​ko	od	wody	urocz​nej.	Ale	za​-
szem​ra​ła	 gło​śniej	 i	 gniew​niej	 by​stra	 rze​ka,	 ściem​nia​ło	 znów	 słoń​ce	 –	 co	 na	 chwi​lę,
choć	tyl​ko	bó​lem	go​rą​cym	roz​bły​sło	–	i	roz​legł	się	sła​by	krzyk,	gło​śny	plusk	wody,	a
po​tem	spo​kój	wró​cił	na	gład​kiej	rów​ni​nie	wód	nie​bie​skich,	w	mo​krych	ocze​re​tach,	na
łu​gach	zie​lo​nych	i	żół​tych	psze​nicz​nych	po​lach,	na	świe​cie	ca​łym.

A	w	nie​da​le​kim	chu​to​rze,	ukry​tym	w	do​li​nie	le​śnej	i	sa​dach	wi​śnio​wych,	cze​kał	na
po​wrót	Han​ny	Iwan	Choń​ka,	ol​brzy​mi	chłop,	mło​dy,	z	czar​ny​mi	wą​sa​mi	do	pasa	pra​-
wie.	Sie​dział	na	wą​skiej	ła​wie	pod	okien​kiem,	na	do​brą	piędź	sze​ro​kim	i	dłu​gim,	roz​-
ło​żył	sze​ro​ko	na	sto​le	łok​cie	i	słu​chał	opo​wia​da​nia	sta​re​go	dzia​da,	któ​ry	stał	pod	pie​-
cem	i	mó​wił	ty​leż	sło​wa​mi,	co	roz​ło​ży​stym	ru​chem	rąk	i	bły​skiem	za​pa​dłych	głę​bo​ko
w	zmarszcz​ki,	by​strych	oczek	star​czych.

–	I	po​szli	ku	Ka​czo​rów​ce.	Po​szedł	ja	za	nimi,	nie​bez​piecz​na	dro​ga,	ale	ka​za​li	pany
ofi​ce​ry,	sam	je​nie​rał	mó​wił:	„Nie	za​po​mni	ci	ma​tusz​ka	ca​ry​ca	usłu​gi	two​jej.”	Iwa​siu!



Na	 cóż	 chcesz	 tych	 opo​wia​dań	mo​ich?	Mó​wił	 ci	 ja	 wczo​raj	 –	 dur​nio​wi	mó​wić	 się
chcia​ło,	zwy​czaj​nie,	sta​ry	chrzan	–	a	ty	słu​chał,	a	po​tem	wzbie​sił	się	i	dzie​ciąt​ko	małe
po​ra​nił.	Wód​ki	się	na​pij,	prze​pij	dolę	swo​ją,	za​po​mnij	o	głu​pich	sło​wach	mo​ich…	Do​-
bra	dziew​czy​na	Han​dzia,	po	cóż	go​nisz	ją	od	sie​bie?	Po​ca​łuj	ją	w	usta	czer​wo​ne,	go​rą​-
ce	i	da​ruj	winę	bied​nej.	Nie	budź	Ma​ru​si	twar​dym	rze​mie​niem	i	pię​ścią	two​ją	ko​zac​ką,
lecz	sło​wem	do​brym,	oj​cow​skim.	Da​ruj	im	oboj​gu,	nie​win​nym…

Sło​wa	sta​re​go	były	ła​god​ne,	ale	oczka	błysz​cza​ły	okrut​nie,	a	ręce	jak	u	pa​ją​ka	okrę​-
ca​ły	się	w	po​wie​trzu,	jak​by	chcąc	chwy​cić	ja​kąś	ofia​rę.

–	Za	póź​no!	–	od​po​wie​dział	 Iwan.	–	Mów,	Cho​ma,	mów	wszyst​ko.	Ty	nie	wiesz,
jaką	mi	ro​bisz	usłu​gę.	Wczo​raj	bies	we	mnie	wstą​pił,	oczy	czer​wo​nym	suk​nem	za​sło​-
nił,	w	uszach	za​szu​miał	jak	koło	młyń​skie.	Nie	sły​sza​łem	wszyst​kie​go.

Cho​ma	zbli​żył	się	do	sto​łu	i	za​czął	mó​wić	przy​ci​szo​nym	gło​sem:
–	W	Ka​czo​rów​ce	u	Osta​pa	sta​nął	na	miesz​ka​nie	ich	ata​man,	w	czer​wo​nym	kon​tu​szu

i	z	sza​blą	z	zło​tą	rę​ko​je​ścią.	A	koło	nie​go	było	służ​by	sa​mej	ze	dwu​dzie​stu.	Bio​rą	wołu
u	Osta​pa	i	mó​wią	mu:	„Za​rżnij!”	A	on	pła​cze:	„Nie	będę	sam	gu​bił	sie​bie,	zo​sta​ło	mi
to	 jed​no	by​dlę,	czym	będę	orać	 je​sie​nią?”	Kon​fe​de​ra​ty	w	krzyk,	a	nie	było	przy	nich
żad​ne​go	chło​pa,	sami	szlach​ci​ce,	bo	wszy​scy	ko​za​cy	a	haj​du​cy	ucie​kli	daw​no.	„Nie	bę​-
dzie​my	 sami	 rżnąć	 –	 mó​wią​to	 spra​wa	 two​ja,	 cham​ska,	 a	 do​nia	 two​ja	 ugo​tu​je	 nam
barszcz	z	tego	wołu.”	Ale	twar​dy	był	Ostap,	nie	chciał	słu​chać!	Gło​wę	mu	po​cię​li	sza​-
bla​mi,	upadł,	ser​decz​ny,	na	pro​gu	sto​do​ły	i	nie	wstał	wię​cej.	Wi​dzia​łem	po​tem	wszyst​-
ko.	Ci​cho	ro​bi​li,	bo	ata​man	spał,	bu​dzić	nie	było	bez​piecz​nie,	czło​wiek	był	spra​wie​-
dli​wy.	Po​szedł	wół,	po​szły	gęsi	pod	sza​ble,	czer​wo​no	a	pie​rza​sto	zro​bi​ło	 się	na	po​-
dwó​rzu	Osta​pa.	Han​dzia	go​tu​je	w	ko​tle	wiel​kim	pod	lipą,	ani	wie,	że	ojca	za​bi​li…	Na​-
je​dli	się,	wie​czór	za​padł.	Bio​rą	po​chod​nie	i	idą	spać	do	sto​do​ły	na	sło​mę.	„Pro​wadź!”
mó​wią	do	Han​ki.	Nie	chcia​ła!	Po​wle​kli	za	ręce,	za​nie​śli	pra​wie,	a	usta	za​tka​li	 far​tu​-
chem.	W	sto​do​le	dwóch	świe​ci​ło,	a	inni	wszy​scy	po	ko​lei…	Śmiech,	żar​ty,	na​wet	bój​ki
były	przy	niej,	nie​szczę​snej.	Le​ża​ła	w	po​szar​pa​nej	spód​ni​cy,	ani	bro​ni​ła	się	pół	mar​twa
z	bólu	i	stra​chu…

–	Wi​dzia​łeś	wszyst​ko?	–	po​nu​ro	za​py​tał	Iwan.
–	Wi​dzia​łem…	W	sto​do​le	były	szpa​ry	sze​ro​kie…	Uspo​kój	się,	Iwa​siu,	zwy​czaj​nie

to	prze​cież,	woj​na!	A	po​tem	huk,	przy​szli	Mo​ska​le	z	fu​zja​mi.	Kon​fe​de​ra​ty	bez	strzelb,
więc	w	nogi!	Co	ich	po​go​ni​ło,	to	po​go​ni​ło,	ale	we	wsi	zo​sta​ło	tro​chę	czor​tów	prze​klę​-
tych.	Mó​wię	do	nich:	„Ra​tuj​cie	du​szę	chrze​ści​jań​ską,	choć	 i	bab​ską,	 tam	kon​fe​de​ra​ty
do	pół	śmier​ci	umę​czy​li	dziew​czy​nę!”	Po​szli,	ale	nie	na	ra​tu​nek,	zbó​je	bro​da​te…	Hej,
pa​trzeć	nie	mo​głem	dłu​żej!

Mi​go​ta​ły,	 jak	iskry	nocą	na	błot​nych	mo​gił​kach,	ry​sie	oczka	sta​re​go.	Pa​trzył	w	nie
Iwan	dłu​go	i	spo​koj​nie,	nie	gnie​wał	się	ani	smu​cił,	choć	do​strzegł	wy​raź​nie,	że	Cho​ma
przy​szedł	tu	z	opo​wia​da​niem	nie	z	mi​ło​ści	dla	nie​go	i	nie	po	to,	aby	wy​ga​dać	się.	Wie​-
dział	Iwan,	że	sta​ry	 lat	parę	szu​kał	go	po	świe​cie,	za​nim	zna​lazł	w	gę​stym	bo​rze	nad
Ho​ry​niem,	gdzie	Iwan	skrył	się	przed	po​ści​giem	za​rów​no	kon​fe​de​ra​tów,	któ​rych	pa​lił



śpią​cych	po	wsiach,	 jak	 i	Mo​ska​li,	 tę​pio​nych	przez	nie​go	po​je​dyń​czo	na	dro​gach	 le​-
śnych	dla	zdo​by​cia	bro​ni	i	pro​chu.	Więc	za​py​tał	ostro:

–	Cze​go	ty,	Cho​ma,	chcesz	wię​cej?	Nie	pro​sił	ja	cie​bie	o	opo​wia​da​nia.	Po​wie​dzia​-
łeś,	dzię​ku​ję	ci,	ot	i	do​syć!	A	ty	wier​cisz	się	jak	mysz	w	garn​ku,	ły​piesz	śle​pia​mi	sza​ry​-
mi…	Co	ty	masz	za	koł​nie​rzem,	czor​cie	sta​ry?	Ani	cię	ja	zło​tem	ob​sy​pię	za	wieść	two​-
ją	czar​ną,	ani	ze	zło​ści	nie	za​ko​pię	żyw​cem	do	zie​mi,	 jak	za​ko​py​wał	nie​raz	szlach​ci​-
ców	i	Mo​ska​li,	bro​da​czy	wsza​wych.

Zwi​nął	się	Cho​ma,	jak	żmi​ja	ja​do​wi​ta,	gdy	zo​ba​czy	czer​wo​no​no​gie​go	kró​la	wę​żów,
bo​cia​na.	Po​znał,	 że	nie	oszu​ka	mo​ło​jec​kiej	du​szy	ko​zac​kiej.	Ale	po​znał	 też,	 że	 ser​ce
Choń​ki	nie	jest	zra​nio​ne	jego	sło​wem,	kin​dża​łem	za​bój​czym,	że	w	du​szy	ko​za​ka	zbu​dził
on	wię​cej	po​nu​rej	ra​do​ści	niż	gnie​wu.	I	sta​ry	lis	wie​dział	 już,	jak	mó​wić	da​lej.	Lep​-
kim,	 cie​ka​wym	wzro​kiem	 prze​su​nął	 po	 ścia​nach	 izby,	 jak​by	 szu​ka​jąc	 od​po​wie​dzi	 na
uta​jo​ne	 py​ta​nie:	 „Co	 tu	 się	 sta​ło?”	 Ścia​ny	mil​cza​ły.	Okrą​głe,	 po​tęż​ne	 pnie	 so​sno​we,
świe​żo	 po​prze​ty​ka​ne	mchem	 i	 gro​cho​wi​ną,	wie​le	mu​sia​ły	wi​dzieć	 i	 sły​szeć,	 ale	 nie
ocza​mi	wi​dzia​ły	i	sły​sza​ły	nie	usza​mi,	a	ust	ni	ję​zy​ka	ludz​kie​go	nie	mają.	Roz​ra​du​ją	cię
lub	za​smu​cą	wte​dy	na​wet,	gdy	wi​cher	je​sien​ny	głu​szyć	bę​dzie	two​je	uszy,	a	ciem​na	noc
za​sło​ni	wszyst​ko	przed	ocza​mi,	ale	uko​chać	je	mu​sisz	przez	bo​leść	wiel​ką	lub	szczę​-
ście	wiel​kie,	nie​na​zwa​ne.	W	oczach	Cho​my	bły​ska​ła	 tyl​ko	chy​trość,	 a	nie	 się​ga	chy​-
trość	ludz​ka	da​lej,	jak	tyl​ko	do	lu​dzi…	Od​su​nął	się	sta​ry	pod	piec	i	cze​kał	w	mil​cze​-
niu,	nie	od​po​wia​da​jąc	na	py​ta​nia	Choń​ki.

Moc​ny	wiatr	szu​miał	roz​gło​śnie	w	bli​skim	bo​rze.	Za​słu​cha​li	się	w	szum	le​śny	obaj
Ko​za​cy,	obaj	szu​ka​li	od​po​wie​dzi	na	cięż​kie,	gry​zą​ce	py​ta​nia	swo​je.	Aż	otwo​rzy​ły	się
ze	skrzy​pem	ni​skie	drzwi	izby	i	we​szła	Han​na,	bla​da	jak	wid​mo	księ​ży​co​we.	Bez	sło​-
wa	po​de​szła	do	oku​tej	dę​bo​wej	skrzy​ni,	otwo​rzy​ła	wie​ko	i	za​czę​ła	wyj​mo​wać	stroj​ne
swo​je	suk​nie,	zdob​ne	ko​ra​bli​ki	na	gło​wę,	czer​wo​ne	buty,	wszyst​ko	za​gra​bio​ne	po	dwo​-
rach	i	klasz​to​rach,	u	Ży​dów	i	wro​gich	Ko​za​ków,	ku​pio​ne	wresz​cie	w	taj​nych	skła​dach
roz​bój​ni​czych,	wo​jen​nych,	gdzie	skła​dał	 łup	swój	 i	Ko​zak	za​po​ro​ski,	 i	Mo​skal	ma​ru​-
der,	i	szlach​cic	kon​fe​de​rat,	gdy	z	du​szą	za​le​d​wie	i	wor​kiem	pie​nię​dzy	ucie​kać	mu​siał
w	świat	sze​ro​ki.	Wy​ję​ła	Han​na	na​ręcz	całą	brzę​czą​cych	pa​cior​ków	szkla​nych,	czer​wo​-
nych,	zie​lo​nych,	nie​bie​skich,	żół​tych,	błysz​czą​cych	ośle​pia​ją​co	w	słoń​cu.	Odło​ży​ła	sta​-
ran​nie	na	ławę	zwo​je	sze​ro​kich	wstęg	ko​lo​ro​wych,	któ​ry​mi	zdo​bią	dziew​czę​ta	czar​ne
swo​je	kosy	i	okry​wa​ją,	niby	tę​czą	żywą,	sze​ro​kie	rę​ka​wy	śnież​nej,	wy​szy​wa​nej	u	ra​-
mion	ko​szu​li	płó​cien​nej.	Pa​trzył	na	ro​bo​tę	jej	Iwan,	zim​no	i	tępo,	aż	za​py​tał:

–	Gdzie	two​ja	Ma​ru​sia?
Cze​ka​ła	wi​dać	Han​na	na	to	py​ta​nie,	bo	za​raz	od​rze​kła	ci​chym,	spo​koj​nym	gło​sem:
–	Ka​za​łeś,	Iwa​siu,	uto​pić.	Uto​pi​łam	w	głę​bi​nie	rzecz​nej.	Już	nie	po​krwa​wisz	pa​sem

na​bi​ja​nym	ma​leń​kie​go	dziec​ka	na​sze​go.
–	Czy​je​go?	–	wark​nął	 Iwan.	–	Ilu	 ich	 tam	było	w	Ka​czo​rów​ce,	mę​żów	two​ich	 lu​-

bych?	Któ​ry	Lach	prze​klę​ty	czy	Mo​skal	bro​da​ty	był	ci	naj​mil​szy,	żeś	na	ojca	Ma​ru​si	go
wy​bra​ła,	suko	plu​ga​wa?	A	ot,	trzy	lata	jak	sie​dzisz	ze	mną,	i	że​byś	choć	sło​wem	jed​-



nym	wspo​mnia​ła,	 że	 łapy	 la​sze	 i	 soł​dac​kie	ob​ro​bi​ły	cię,	 jak	czu​mak	gli​nę	na	gar​nek.
Wle​kłaś	się	za	mną	i	za	bra​tem	two​im,	zdraj​cą,	co	dru​ha	ser​decz​ne​go	uda​wał,	a	wie​-
dział	o	wszyst​kim,	tyl​ko	ukrył	głę​bo​ko	w	du​szy	swo​jej	czar​nej	i	pod​stęp​nej.	Wczo​raj
jesz​cze	przy	słoń​cu	ja​snym,	świad​ku	jego	pod​ło​ści,	py​tał	mnie:	„A	kie​dy	je​dzie​my	do
Kor​ca,	czas	by	już	w	cer​kwi	uświę​cić	ży​cie	two​je	z	Han​dzią,	ni	pan​na	ona,	ni	za​męż​-
na…”	Od	wczo​raj	 on	wróg	mój	 śmier​tel​ny,	 a	 ty	włó​czę​ga	wiecz​na!	 Pies	 nie	 ze​chce
miesz​kać	 z	 tobą,	 sowa	nocą	omi​jać	 cię	bę​dzie!	Szu​kaj	 so​bie	 dida	 le​śne​go,	 czor​ta	 na
stry​chu	młyń​skim,	upio​ra	na	roz​dro​żu!

Gło​śno	mó​wił	Choń​ka,	wa​lił	pię​ścią	że​la​zną	w	stół,	ale	skur​czo​ny	pod	pie​cem	Cho​-
ma	ro​zu​miał	do​brze,	że	uda​je	gniew	Ko​zak	pro​sty	i	mło​dy	jesz​cze.	Może	ro​zu​mia​ła	to	i
Han​dzia,	bo	ci​szej	jesz​cze	ode​zwa​ła	się,	gdy	Iwan	umilk​nął	na	chwi​lę,	krzy​kiem	i	uda​-
nym	gnie​wem	znu​żo​ny:

–	Iwa​siu,	nie​praw​dę	mó​wisz,	so​ko​le,	nie	wzy​waj	słoń​ca	na	świad​ka,	bo	spa​li	cię
ka​rzą​cym	ogniem.	Two​ja	była	Ma​ru​sia	uto​pio​na.	Sześć	nie​dziel	prze​szło	już	od	cza​su,
jak	by​łeś	w	Ka​czo​rów​ce	i	tu​li​łeś	mnie	na	po​że​gna​nie	noc	całą	w	sa​dzie	oj​cow​skim,	za​-
nim	przy​szli	kon​fe​de​ra​ci,	za​nim	sie​ro​tą	zo​sta​łam.	Była	już	wte​dy	Ma​ru​sia.	Strach	mnie
brał	przed	oj​cem,	ale	zło​ci​ło	mi	du​szę	szczę​ście,	że	no​szę	two​je	dzie​ciąt​ko,	że	ko​chasz
mnie…	Po	 cóż	 ci	mia​łam	mó​wić	 o	 tej	 strasz​nej	 nocy,	 kie​dy	mnie…	Bro​ni​łam	 się…
zmo​gli,	prze​cież	chło​py	moc​ne,	 za​ja​dłe.	My​śla​łam,	że	ni​g​dy	nie	do​wiesz	 się	 tu​taj,	w
bo​rach	tych	da​le​kich…	Iwa​siu!

–	Won	z	chu​to​ru!	–	wrza​snął	Choń​ka.	–	Won	za	siód​mą	górę,	za	siód​mą	rze​kę!	Na
po​śmie​wi​sko	ludz​kie	mnie	wy​da​łaś…	Mó​wią	już	pew​nie	w	oko​li​cy	ca​łej,	że	śmieć	po
szlach​ci​cach	i	soł​da​tach	w	domu	swo​im	trzy​mam!

Płacz	 ogrom​ny	 wstrzą​snął	 cia​łem	 Han​dzi.	 Przy​wle​kła	 się	 na	 ko​la​nach	 do	 bu​tów
Choń​ki,	ca​ło​wa​ła	je	i	pro​si​ła:

–	 Nie	 wy​ga​niaj,	 Iwa​siu,	 nie	 wy​ga​niaj!	 Pój​dę	 ja	 te​raz	 sama	 do	 Kor​ca,	 w	 cer​kwi
świę​tej	po​mo​dlę	się,	wy​spo​wia​dam	przed	po​pem	z	winy	swo​jej	strasz​nej.	Bóg	do​bry,
w	ser​ce	pa​trzy.	A	boli	mnie	tak	bar​dzo,	że	i	na	krzy​żu	nie	miał	on	więk​sze​go	bólu	w	go​-
dzi​nie	 śmier​ci	 swo​jej.	 Da​ru​je,	 prze​ba​czy	 na	 pew​no.	 Ubio​rę	 się	 jak	 dziew​czy​na	 i
dziew​czy​ną	nie​win​ną	wró​cę	do	cie​bie,	Iwa​siu…	Bóg	do​bry!

Choń​ka	ro​ze​śmiał	się	strasz​nie,	głę​bo​ko:
–	A	wróć	i	dziew​czy​ną,	ale	nie	do	mnie,	żmi​jo	kłam​li​wa…	Ale	ty	nie	wró​cisz,	bo

bę​dzie	już	tu	Oksa​na,	co	cię	przyj​mie	pał​ką	sę​ka​tą,	dę​bo​wą.	I	każę	jej,	aże​by	wa​li​ła	w
roz​ma​chu	a	dłu​go,	bo	skó​ra	two​ja,	jak	i	su​mie​nie	so​ba​cze,	twar​dą	być	musi.	Tar​li	ją	w
Ka​czo​rów​ce…	nie	prze​tar​li!

Pod	pie​cem	kur​czył	się	co​raz	bar​dziej	sta​ry	Ko​zak	Cho​ma.	Przy​mknął	sza​re	oczka	i
nie	moż​na	było	do​strzec,	ra​du​je	się,	czy	żal	mu	dzie​ła	swo​je​go.	Aż	nie​znacz​nie	przy​su​-
nął	się	do	otwar​tych	drzwi	i	znik​nął	w	sa​dzie	wi​śnio​wym,	w	szu​mią​cym	bo​rze,	w	głę​-
bo​kich,	ci​chych	za​wsze	ja​rach	wil​got​nych.
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Czy	w	pole	ne	psze​nycz​ka	była?
Czy	ja	wi​snoj	ne	ze​łe​na	ćwi​ła?
Wzia​ły	mene	taj	po​ża​ły
taj	w	pu​czocz​ki	po​wią​za​ły,
hor​ka	ż	dola	moja!

–	Han​dziu,	dzie​cię	miłe	–	mówi	sta​ry	Cho​ma	–	siądź	na	wóz,	pod​wio​zę,	gdzie	ze​-
chcesz.	Bla​da	 je​steś,	 cho​ra.	Szko​da	nó​żek	 two​ich	ma​łych,	 nie	 li​tu​ją	 się	 nad	nimi	 ani
tra​wy	ostre,	ani	twar​de	ka​mie​nie,	ani	ko​lą​cy	głóg	przy​droż​ny.	Jadę	w	tę	stro​nę,	gdzie	i
ty	idziesz,	sie​ro​teń​ko	bied​na.

Ubra​ny	był	Cho​ma	jak	do	cer​kwi	na	Wiel​ka​noc.	Wy​so​ką	ba​ran​ko​wą	pa​pa​chę	zdo​bi​-
ła	u	góry	wiel​ka	zło​ta	sprzącz​ka	z	błysz​czą​cym	czer​wo​nym	ka​mie​niem.	Na	bia​łym	ko​-
żu​chu	po​na​cze​piał	mnó​stwo	zło​tych	i	srebr​nych	za​pi​nek,	bran​so​let,	gwiazd	per​ło​wych,
ze​rwa​nych	z	sio​deł	pań​skich,	 łań​cusz​ków,	na	któ​rych	brzę​cza​ły	na​ni​za​ne	pier​ście​nie	 i
sy​gne​ty	szla​chec​kie.	Gdy​by	Han​dzia	mia​ła	jesz​cze	choć	je​den	uśmiech	w	swo​jej	du​szy,
roz​we​se​li​ła​by	się	na	wi​dok	tego	bo​gac​twa.	Dłu​gie,	siwe	mio​tły	wą​sów	sta​re​go	Ko​za​ka
zwi​sa​ły	 ostry​mi	 koń​ca​mi	 na	 pier​si,	 rów​no,	 gład​ko,	 wi​dać	 wy​sma​ro​wa​ne	 sta​ran​nie	 i
ucze​sa​ne.	 Sie​dział	 na	 wo​zie,	 wstrzy​mu​jąc	 cią​gle	 parę	 wy​so​kich,	 ka​rych	 koni,	 któ​re
rwa​ły	się	do	szyb​sze​go	bie​gu.	Dro​ga	była	sta​ra,	za​pusz​czo​na,	miej​sca​mi	ro​sły	na	niej
bia​łe	brzóz​ki	i	czer​ni​ły	się	głę​bo​kie	desz​czo​we	wy​rwy.

–	Da​le​ko	idę,	oj​cze	Cho​ma	–	od​rze​kła	Han​dzia	–	nie	do​je​dziesz	tam	koń​mi	swo​imi.
A	dro​gę	już	po​ka​za​łeś	mi,	niech	świę​ta	Mat​ka	Boża	za​po​mni	ci	o	tym	w	go​dzi​nę	śmier​-
ci	two​jej.	Nie	mam	żalu	na​wet	do	cie​bie,	mu​sia​ło	się	tak	stać.	Dola	moja	win​na	sie​ro​-
ca…

Cho​ma	zsiadł	z	wozu	i	za​trzy​mał	ko​nie,	uwią​zaw​szy	je	do	ga​łę​zi	so​sny.	W	mil​cze​niu
szli	obok	sie​bie.	Bli​sko	pod​su​wał	się	Ko​zak	do	dziew​czy​ny	i	wresz​cie	ob​jął	ją	ra​mie​-
niem.	Nie	bro​ni​ła	się,	sła​ba	była	i	zmę​czo​na.

Przy​tu​lił	sta​ry	Han​nę	moc​no	i	za​czął	szep​tać:
–	 Do​kąd	 ty	 pój​dziesz,	 ja​gnię	 nie​win​ne?	 Brat	 cię	 wy​gnał,	 nie	 zniósł	 sro​mo​ty,	 żeś

dziec​ko	wła​sne	uto​pi​ła.	Iwan	dziś	może	jesz​cze	spro​wa​dzi	Oksa​nę	z	Miel​ni​cy	–	prze​-
cież	on,	go​łąb​ko,	daw​no	już	chciał	cię	wy​gnać	–	sprzy​krzy​ła	się	wil​ko​wi	owca,	skosz​-
tu​je	tłu​stej	gęsi.	Chodź	ze	mną!	Da​le​ko,	w	kra​ju	two​im	ro​dzin​nym	miesz​kam,	jak	daw​-
niej,	bo​ga​ta	i	sze​ro​ka	zie​mia	moja	wła​sna,	bia​ła	cha​ta	i	skrzy​nia	peł​na	mo​ni​stów	a	ko​-
ra​li	cze​ka​ją	na	cie​bie.	Ko​chał	ja	cie​bie	lata	całe,	sło​necz​ko	moje	ja​sne.	Jak	ucie​kłaś	z
Iwa​nem	w	świat,	w	kra​je	da​le​kie,	nie​zna​ne,	nie	mia​łem	dnia	bez	szu​ka​nia	cie​bie	ani
nocy	 bez	my​śli	 o	 nie​do​li	 two​jej,	 bez	 tę​sk​no​ty	 ser​decz​nej…	 Ja	 je​den	 zo​sta​łem	 ci	 na
świe​cie…	Będę	 ca​ło​wał	 nóż​ki	 two​je	 bose,	 będę	 spał	w	 sto​do​le,	 z	 dala	 od	 po​ście​li
two​jej	 –	 nie	 do​tknę	 ręką,	 nie	 skrzyw​dzę	 sło​wem,	 nie	 spoj​rzę	 na	 cie​bie,	 gdy	 nie	 ze​-



chcesz	–	tyl​ko	jedź	ze	mną,	do	mnie,	na	za​wsze,	Han​dziu,	świe​cie	mój,	Han​dziu	cud​-
na…

Pro​sił	Cho​ma	 sta​ry,	mięk​kie	 sło​wa	mi​ło​śne	 pły​nę​ły	 gład​ko	 z	 jego	 su​chych,	 skrzy​-
wio​nych	wiecz​nie	ust.	A	oczy	jego	po​nu​ro	błysz​cza​ły,	gro​zi​ły	pra​wie.	Coś	nie​ludz​kie​go
ta​iło	się	pod	gę​stwą	si​wych	brwi,	skrę​co​nych	i	dłu​gich,	zwi​sa​ją​cych	z	wy​so​kie​go	czo​ła
nad	same	źre​ni​ce.	Wpa​trzy​ła	się	Han​na	w	po​marsz​czo​ną	twarz	Cho​my	i	może	by	ule​gła
jego	proś​bie,	 bo	wiel​kie	 znu​że​nie	gnio​tło	 jej	 du​szę	 i	 cia​ło	mło​de.	Ale	nim	wy​rze​kła
sło​wo,	krzyk	ża​ło​sny,	prze​raź​li​wy,	choć	ci​chy	roz​legł	się	w	po​bli​żu.	Po​tęż​ny	 ja​strząb
tuż	nad	gło​wa​mi	idą​cych	schwy​cił	go​łę​bia	bia​łe​go.	Spod	szpo​nów	dra​pież​ni​ka	try​snę​ła
gru​by​mi	kro​pla​mi	czer​wo​na	krew	i	ubar​wi​ła	bla​dą	twarz	Han​ny.	A	sta​ry	Ko​zak	ro​ze​-
śmiał	się	ci​cho,	strasz​nie.	I	śmiech	ten,	krót​ki	i	urwa​ny,	po​wie​dział	wię​cej	i	wy​raź​niej,
niż	spo​dzie​wa​ła	się	usły​szeć	i	zro​zu​mieć	mło​da	Ko​zacz​ka.	Ode​pchnę​ła	sta​re​go	i	sko​-
czy​ła	pod	pień	naj​bliż​szej	 so​sny.	Oczy	 jej,	 za​mglo​ne	do​tych​czas	bó​lem	nie​zmier​nym,
roz​sze​rzy​ło	prze​ra​że​nie	i	była	na​praw​dę	cud​ną.	Nie​bie​ski,	zło​tem	prze​ty​ka​ny	ko​ra​blik
zsu​nął	się	z	jej	gło​wy	na	zie​mię	wraz	z	dwo​ma	pę​ka​mi	ko​lo​ro​wych,	dłu​gich	wstą​żek,
dwa	gru​be	czar​ne	war​ko​cze	zwi​sły	z	po​chy​lo​nej	głów​ki	do	ko​lan	i	sta​ła	tak	na	sto​sie
barw​nych	wstąg,	obej​mu​jąc	 jed​nym	ra​mie​niem	so​snę,	w	 trwo​dze	okrut​nej,	w	mę​kach
stra​chu	bez​sil​ne​go.

–	Co	ci	się	sta​ło,	Han​dziu?	–	za​py​tał	zdu​mio​ny	Cho​ma,	chcąc	po​dejść	do	prze​ra​żo​-
nej	dziew​czy​ny.

–	Stój	tam,	nie	pod​chodź!	–	krzyk​nę​ła,	a	w	gło​sie	jej	było	coś	tak	groź​ne​go,	że	za​-
trzy​mał	 się	 Ko​zak	 i	 obej​rzał	 do​oko​ła,	 jak​by	 szu​ka​jąc	 przy​czy​ny	 swo​je​go	 po​słu​szeń​-
stwa.

–	Wiem	już,	kto	ty	je​steś!	–	mó​wi​ła	da​lej	Han​na,	pręd​ko,	chcąc	jed​nym	tchem	wy​po​-
wie​dzieć	całą	swo​ją	trwo​gę.	–	Ty	spro​wa​dzi​łeś	kon​fe​de​ra​tów	do	Ka​czo​rów​ki,	ty	wy​-
da​łeś	ojca	mo​je​go	na	lutą	śmierć!	Chcia​łeś	po​rwać	mnie	bez	mo​jej	woli,	gdy	nie	sta​ło
obroń​cy	mo​je​go.	Na	bra​ta,	na	Iwa​sia	zdra​dziec​ką	po​goń	Mo​ska​li	na​sła​łeś…	Ale	wy​ba​-
wi​ła	 ich	Mat​ka	Boża	i	mnie	nie​god​ną…	A	te​raz	od​szu​ka​łeś	w	bo​rach	ciem​nych	moje
szczę​ście	i	sło​wem	za​bój​czym	ude​rzy​łeś	–	umar​ło	–	umar​ło	na	wie​ki!	Jak	pa​jąk	mu​chę,
jak	 ja​strząb	go​łę​bia	 trzy​ma​łeś	 los	mój	w	szpo​nach	ostrych,	krwa​wych…	Przej​rza​łam
cię	te​raz	–	wi​dać	Bóg	nie	chce	zgu​by	mo​jej	ostat​niej	–	dał	mi	wzrok	so​ko​li	w	przed​-
śmiert​nej	go​dzi​nie!	Tyś	nie	Cho​ma,	tyś	dia​beł,	bies	na​sła​ny,	cza​row​nik	prze​klę​ty	przez
Boga	i	lu​dzi.	Nie	będę	ja	two​ją!	Nie	pój​dę	z	tobą!	Zbrod​nia	strasz​na	oku​ła	du​szę	moją
że​la​znym	łań​cu​chem,	ale	nikt	mi	za	nią	nie	dał	ani	pie​nię​dzy	zło​tych,	ani	ra​do​ści	ja​snej,
ani	ziarn​ka	zbo​ża,	ani	wody	kro​pli.	Nie	sprze​da​łam	dzie​ła	strasz​ne​go…	Omy​li​łeś	się,
dia​ble	pod​stęp​ny,	ochro​ni​ła	mnie	siła	nie​bie​ska.	My​śla​łeś,	że	ku​pię	za	uto​pie​nie	Ma​ru​-
si	choć​by	je​den	uśmiech	Iwa​sia	mo​je​go…	i	wte​dy	już	nic	nie	ura​to​wa​ło​by	mnie	z	łap
two​ich	żar​łocz​nych.	My​śla​łeś,	że	za	zbrod​nię	moją	we​zmę	bo​gac​twa,	co	ku​pi​łeś	u	Ży​-
dów	za	pie​nią​dze,	u	La​chów	i	Mo​ska​li	za	zdra​dą,	u	czor​ta	–	pana	two​je​go	–	za	krew
chrze​ści​jań​ską,	za	du​sze	pra​wo​sław​ne!	Ale	nie	wzię​łam	na​gro​dy	żad​nej,	karę	 tyl​ko	–



ale	dla	mnie,	jak	dla​te​go	go​łę​bia,	co	w	ja​strzę​bich	pa​zu​rach	sko​nał,	już	zga​sło	słoń​ce	–
a	z	ser​ca	mo​je​go	nie	ra​dość	ani	spo​kój,	ale	krew	pły​nie,	jak	ta	krew	pta​ka	bia​łe​go,	co
mam	ją	na	twa​rzy…

Za​śmiał	się	Cho​ma	po	raz	dru​gi,	a	śmiech	jego	był	 tak	gło​śny,	że	po​chy​li​ły	się	do
zie​mi	bia​łe	brzóz​ki	na	dro​dze,	po​sy​pa​ły	z	drzew	ro​so​cha​te	szysz​ki	so​śnia​ne	i	echo	sto​-
krot​nie	 po​wtó​rzy​ło	 w	 głę​bi	 lasu	 okrop​ne,	 dzi​kie:	 „Ha,	 ha,	 ha!”	 Z	 ciem​nej	 gę​stwi​ny
rów​nych	pni	so​sno​wych	wy​ła​zi​ły	gro​mad​ka​mi	po​kracz​ne	po​sta​cie	złych	du​chów,	na	pa​-
ję​czych,	 to	 znów	 gru​bych,	 po​krę​co​nych	 no​gach,	 z	 gło​wa​mi	 pta​ków,	 zwie​rząt	 nie​zna​-
nych,	 lu​dzi.	Śmiech	Ko​za​ka	wy​wo​łał	śpią​ce	na	chłod​nych	mchach	wiedź​my	okrut​ne	 i
przy​bie​gły,	jak​by	na	ucztę	upra​gnio​ną,	roz​wie​wa​jąc	w	pę​dzie	rzad​kie	ko​smy​ki	su​chych,
trzesz​czą​cych	jak	sło​ma	wło​sów	i	kła​piąc	szczer​ba​ty​mi	szczę​ka​mi,	czer​wo​ny​mi	jesz​cze
od	krwi	dzie​cię​cej.	Przy​biegł	w	po​dry​gach	we​so​łych	zło​śli​wy	did’ko	le​śny,	a	za	nim
za​kłę​bi​ły	się	chmu​rą	czar​ną	kru​ki	i	wro​ny,	kra​cząc	prze​cią​gle.	Pod​su​wa​ły	się	nie​pew​-
nie,	ci​cho,	skrę​co​ne	sznu​ry	żmij,	wilk	szpe​rał	no​sem	po	zie​mi,	ryś	cza​ił	się	w	ga​łę​ziach
lesz​czy​ny,	świe​cąc	okrą​gły​mi	śle​pia​mi	i	war​cząc	głu​cho.

–	Zbrod​niar​ka!	–	za​szu​miał	groź​nie	las	od​wiecz​ny.	–	Zbrod​niar​ka!	–	za​szep​ta​ły	przy
dro​dze	nie​bie​skie	dzwon​ki	i	żół​te	ru​mian​ki	gwiaź​dzi​ste.

–	Dzie​cio​bój​czy​ni!	–	za​wył	tłum	po​two​rów	le​śnych.
Ciem​na	chmu​ra	nad​bie​gła	i	za​sło​ni​ła	słoń​ce.	Po​ciem​nia​ło	na	le​śnej	dro​dze,	a	krzyk

dia​bel​ski	wzmógł	się,	roz​sza​lał	bu​rzą	pół​noc​ną.	Ja​kiś	chra​pli​wy,	pta​si	głos	za​wył	z	od​-
da​li:

–	Dro​gę	daj​cie!	Nie​sie​my…
Dwóch	czer​wo​nych	bie​sów	z	py​ska​mi	raka	cią​gnę​ło	po	wy​bo​jach	dro​gi	ja​kiś	cię​żar

bia​ły.	Wpa​trzy​ła	 się	Han​na…	Dziec​ko!	Dwa	 sznu​ry	 z	 zie​lo​nych	 ocze​re​tów	 ple​cio​ne,
przy​wią​za​ne	do	ma​łych	nó​żek…	Głów​ka	od​rzu​co​na	w	tył,	rącz​ki	bez​wład​nie	wle​ką	się
przy	twa​rzy…	twarz	sina,	si​neń​ka,	tru​pia.

–	Ma​ru​sia!	–	krzyk​nę​ła	Han​na	i	rzu​ci​ła	się	na	wle​czo​ne	dziec​ko.
Ale	prę​dzej	do​bie​gły	ko​sma​te	wiedź​my	i	kru​ki	żar​łocz​ne.	Nim	do​tknę​ły	Ma​ru​si	ręce

mat​czy​ne,	 krwa​wa	ku​rza​wa	 zo​sta​ła	 po	ma​łym	 jej	 ciał​ku.	Wi​rem	by​strym	za​krę​cił	 się
świat	w	oczach	Han​ny	i	upa​dła	na	zie​mię,	zga​sło	świa​tło	w	jej	oczach	ka​rych.	Usły​sza​-
ła	prze​cież	ostat​nie	sło​wa	Cho​my,	co	ostrzem	igły	wkrę​ci​ły	się	w	jej	ga​sną​cą	du​szę:

–	Bę​dziesz	ty	moją,	Han​dziu,	sama	przyj​dziesz	w	ręce	moje!
Okrą​gły,	 srebr​ny	 księ​życ	 wy​so​ko	 wzniósł	 się	 na	 ciem​nym	 nie​bie,	 gdy	 Han​na	 po​-

wsta​ła	z	zie​mi	i	po​szła	nie	dro​gą	już,	lecz	czar​nym	bo​rem	nie​zna​nym.	Nie	oczy	ją	pro​-
wa​dzi​ły,	 lecz	 ręce	 wy​cią​gnię​te,	 przez	 bez​mier​ne	 głę​bie	 pni	 so​sno​wych.	 Szła	 dłu​go,
pręd​ko,	ucie​ka​jąc	od	strasz​ne​go	miej​sca,	gdzie	Cho​ma	wy​wo​łał	prze​ciw	niej	okrut​ne
moce	le​śne.	Nie	stra​szy​ły	już	jej	żad​ne	gło​sy	zwie​rząt	dzi​kich,	pta​ków	noc​nych	ani	du​-
chów	zło​śli​wych,	gor​szych	od	wszel​kie​go	 złe​go	 stwo​rze​nia.	Ucie​ka​ła,	 póki	nio​sły	 ją
nogi,	póki	znu​żo​ne	pier​si	od​dy​chać	mo​gły.	Co​raz	wol​niej	i	wol​niej	szła	pusz​czą	mar​-
twą,	aż	na	ma​łej	po​la​nie,	srebr​nej	od	pro​mie​ni	księ​ży​ca,	uklę​kła	i	przy​ci​snę​ła	twarz	do



zro​szo​nej	zie​mi,	szep​cąc	ża​ło​śnie,	ci​cho:
–	Nie	bę​dziesz	miał,	Iwa​siu,	tru​du	żad​ne​go	z	po​grze​bem	moim.	Nie	wy​nie​sie	mnie

woda	na	brzeg	zie​lo​ny,	nie	za​pła​cisz	cie​śli	za	 trum​nę	klo​no​wą.	Wilk	sza​ry	roz​wle​cze
mnie	po	 le​sie,	kru​ki	wy​dzio​bią	oczy	moje	karę,	z	wło​sów	mo​ich	wić	gniaz​da	bę​dzie
ptak	le​śny.	Nie	udu​si	mnie	woda	rzecz​na,	nie	zgnie​cie	mi	gło​wy	pięść	two​ja	moc​na,	ko​-
zac​ka.	Za​bi​je	mnie	bo​leść	moja,	 cięż​sza	niż	wszyst​kie	wody	mor​skie,	moc​niej​sza	od
pio​ru​na,	więk​sza	niż	świat	cały,	niż	nie​bo	i	pie​kło…	Za​mrę	tu	ci​cho,	jak	traw​ka	sko​-
szo​na	uschnę.	Od​cho​dzę,	 Iwa​siu,	od​cho​dzę	na	za​wsze,	nie	prze​kli​nam	cie​bie	ostat​nią
my​ślą,	nie	prze​kli​nam	ni​ko​go…

Słu​cha​ła	zie​mia	chłod​na	co​raz	cich​szych	słów	Han​ny.	Słu​chał	Bóg	wiel​ki	w	nie​bio​-
sach	 i	czart,	wróg	 jego,	w	cze​lu​ściach	boru.	Ale	ka​mien​nej	ci​szy	nie	prze​rwał	ża​den
głos	ziem​ski,	Bo​ski	ni	dia​bel​ski	 i	nikt	nie	spło​szył	strasz​nej,	bo​le​snej	śmier​ci	mło​dej
Ko​zacz​ki.

3

Hej,	nu	wy,	chlop​ci,	hami	mo​łoj​ci,
czom	wy	smut​ny,	ne	we​se​ły?
Chy​ba	u	szyn​kar​ci	za	mało	wod​ki
	pywa	taj	medu	za	mało?
Wy​py​ły	wod​ku,	znów	na​li​waj​te,
szczo	b	cze​rez	kra​ja	li​ło​sia,
szczo	b	na​sza	dola	nas	ne	cu​ra​ła,
szczo	b	lip​sze	w	świ​ti	ży​ło​sia!

Szum​nie	i	gwar​no	w	ży​dow​skim	szyn​ku,	co	na	roz​sta​ju	pię​ciu	dróg,	pod	sa​mym	la​-
sem,	przy​siadł	 jak	chy​try	czy​now​nik	mo​skiew​ski,	czy​ha​jąc	na	ostat​ni	grosz	z	 ludz​kiej
kie​sze​ni.	 Sze​ro​ko	 roz​cią​gnę​ły	 się	 za​nim	 ni​skie	 staj​nie,	 izby	 ku​chen​ne,	 gdzie	 służ​ba
prze​jezd​nych	pa​nów	wa​rzy​ła	w	mie​dzia​nych	ko​tłach	nie​zna​ne,	pie​prz​ne	po​tra​wy,	da​lej
wi​dać	było	od​dziel​ne	bud​ki	z	nie​ocio​sa​nych	klo​ców,	bez	ko​mi​nów	i	okien,	na​wet	bez
drzwi,	je​den	Bóg	tyl​ko	wie,	oprócz	Żyda	i	czor​ta,	na	jaką	po​trze​bę	zbu​do​wa​ne.	Szynk
zaj​mo​wał	dwie	ogrom​ne	izby	po	obu	stro​nach	sie​ni,	wą​skie	okna	we	wszyst​kich	ścia​-
nach	 świad​czy​ły,	 że	 cały	 dom	 od​da​ny	 jest	 dla	 go​ści.	 Gdzie	miesz​kał	 Żyd	 z	 ro​dzi​ną,
gdzie	po​dzie​wał	swo​ich	czę​stych,	ta​jem​ni​czych	współ​wier​ców	i	nie​zna​nych	w	oko​li​cy
pa​nów,	 chło​pów,	Ko​za​ków,	Mo​ska​li,	 dia​błów,	 któ​rzy	 zja​wia​li	 się	w	 róż​nych	 po​rach
dnia	 i	 na​za​jutrz	 zni​ka​li	 bez	 śla​du,	 o	 tym	 nikt	 nie	wie​dział.	Nie​raz	 pi​ja​ni	Ko​za​cy,	 co
ukry​wa​li	się	po	chu​to​rach	le​śnych	przed	szu​bie​ni​cą	za	daw​ne	roz​bo​je	na	da​le​kich	ste​-
pach	ukra​in​nych	lub	przed	mo​skiew​ską	bran​ką	do	woj​ska,	szu​ka​li	po	stry​chach	i	staj​-
niach	żony	i	có​rek	Żyda	szyn​ka​rza.	Nie​raz	wpa​da​li	hur​mem	soł​da​ty	z	ofi​ce​ra​mi,	ubra​-
ny​mi	w	trój​kąt​ne	czar​ne	ka​pe​lu​sze,	i	prze​trzą​sa​li	każ​dy	ką​cik,	każ​dą	słom​ką	na	da​chu,



każ​dy	wo​rek	z	owsem,	szu​ka​jąc	zbie​głe​go	La​cha	lub	ksią​dza,	a	może	i	zbó​ja,	co	w	gro​-
ma​dzie	 gra​bił	 i	mor​do​wał	 po	 sze​ro​kich	 go​ściń​cach	 le​śnych.	 Ni​g​dy	 prze​cież	 nikt	 nie
zna​lazł	 tego,	 kogo	 szu​kał,	 ani	 żad​nej	 rze​czy	 ta​jem​ni​cze​go	 po​cho​dze​nia,	 ani	 śla​du	 po
żad​nych	 zbrod​niach.	 A	 prze​cież	 każ​de	 dziec​ko	 na​wet	 w	 Po​hre​bysz​czach,	Miel​ni​cy	 i
Tro​je​du​bach	wie​dzia​ło,	że	szyn​karz	ma	żoną	mło​dą	jesz​cze,	cór​ki	doj​rza​łe	dla	łap	ko​-
zac​kich	i	gro​ma​dą	ma​łych	ba​chur​ków,	a	każ​dy	pa​ro​bek,	gdy	skra​dał	sią	nocą	z	Po​hre​-
byszcz	do	Tro​je​du​bów	na	miłe	spo​tka​nie	z	wy​bra​ną,	wi​dy​wał	przy	mi​ja​niu	karcz​my	ta​-
jem​ni​czy	ruch	na	roz​sta​ju,	ko​nie	za​przę​żo​ne	w	prze​dziw​ne	cho​mą​ta,	wozy	nie	tu​tej​sze,
lu​dzi	w	pła​skich	czap​kach	i	ku​sych	ko​żu​chach,	sło​wem	dziw​ne	dzi​wy,	o	któ​rych	szep​ta​-
no	so​bie	z	trwo​gą	w	oko​licz​nych	wio​skach	i	chu​to​rach.

Dziś	jed​nak	nie	mógł	wejść	do	szyn​ku	czło​wiek,	co	chciał​by	ukryć	twarz	lub	czy​ny
swo​je	ob​mier​z​łe	przed	świa​tem.

Obie	izby	peł​ne	były.	Bo​ga​ci	chło​pi,	sa​mo​dziel​ni	pół​dzi​cy	chu​tor​ni​cy	i	Ko​za​cy	zaj​-
mo​wa​li	wszyst​kie	ławy	w	izbie	z	szynk​wa​sem,	w	dru​giej	cie​śni​li	sią	ko​mor​ni​cy,	włó​-
czę​gi	 bez​dom​ne,	 dzia​dy	 po​kracz​ne	 i	 ci	 z	 mło​dych	 pa​rob​ków,	 któ​rzy	 nie	 chcie​li	 na
oczach	swo​ich	oj​ców	szep​tać	z	wdo​wa​mi,	co	przy​cho​dzi​ły	tu,	jak​by	na	targ,	z	nie​cno​tą
swo​ją	 po​żą​dli​wą.	Gdy​by	 na​wet	 za​je​chał	 dziś	 sam	pan	Ko​rec​ki	 albo	 Ip​ty​chor​ski,	 nie
ustą​pi​li​by	mu	miej​sca	i	trze​ba	by	naj​mniej	czter​dzie​stu	haj​du​ków	z	rusz​ni​ca​mi	i	na​ha​ja​-
mi,	żeby	zna​leź​li	jed​ną	ławę	dla	pana	swo​je​go.	Bo	od	cza​su,	kie​dy	z	Ukra​iny	roz​la​zło
się	wszę​dzie	mro​wie	ko​zac​kie,	jak	ta​ra​ka​ny	po	no​wej	cha​cie,	chłop	tu​tej​szy	po​tra​fił	nie
ukło​nić	się	cór​ce	eko​no​ma	i	na​wet	 jaw​nie	splu​wał	za	sie​bie,	gdy	zo​ba​czył	na	dro​dze
Mo​ska​la	bro​da​te​go.

Tęgi	 mróz	 za​ma​lo​wał	 wzo​rzy​ście	 okna	 karcz​my,	 ale	 świe​ci​ły	 one	 czer​wo​na​wym
bla​skiem	i	pa​trzy​ły	bacz​nie	w	noc	ciem​ną,	mru​ga​jąc	od	cza​su	do	cza​su	cie​nia​mi	lu​dzi,
co	gę​sto	snu​li	się	po	izbach	szyn​kar​skich.	Nie	było	jed​nak	we​so​ło​ści	wśród	pi​ją​ce​go
tłu​mu.	Gwa​ru	roz​mów	nie	prze​ry​wa​ły	gło​śne	wy​krzyk​ni​ki,	ani	pie​śni	nie	mą​ci​ły.

Lu​dzie	roz​pra​wia​li	o	czymś	groź​nym,	co	przy​tła​cza​ło	ich	pro​ste	du​sze	chrze​ści​jań​-
skie.	Ra​dzi​li,	wspo​mi​na​li	rze​czy	prze​szłe,	po​dob​ne,	szu​ka​li	środ​ka	na	ja​kąś	nową	nie​-
do​lę	wspól​ną.	Czas	był	świą​tecz​ny,	nie​dzie​la,	więc	licz​ne	było	ze​bra​nie,	nie	zwo​ły​wa​-
ne,	a	wier​ne	na	śmierć	do​bru	gro​mad	wiej​skich.	I	pew​nie	ro​ze​szło​by	się	bez	żad​ne​go
po​sta​no​wie​nia,	 jak	 by​wa​ło	 naj​czę​ściej,	 ale	 los	 okrut​ny	 zda​rzył,	 że	 nie	 bra​ko​wa​ło
wśród	 ze​bra​nych	Ko​za​ka	Ka​sja​na,	 zwa​ne​go	Dwu​no​seń​ko,	 bo	miał	 czy​jąś	 sza​blą	 czy
no​żem	 roz​cię​ty	 nos,	 rów​no	 na	 po​ło​wę	 od	 góry	 do	 dołu,	 a	 obie	 po​ło​wy	 ro​ze​szły	 się
dość	da​le​ko	od	sie​bie	i	trzę​sły	się	nie​sa​mo​wi​cie,	gdy	Ka​sjan	po​ru​szał	gło​wą.	Mó​wio​-
no	o	Ka​sja​nie,	że	na	Za​po​ro​żu	był	ata​ma​nem	ko​szo​wym,	że	Dnie​prem	jeź​dził	do	kra​-
jów	tu​rec​kich	na	roz​bój,	że	La​chy	i	Mo​ska​le	cenę	na​ło​ży​li	na	gło​wę	jego	za	na​pa​dy	i
mor​dy	pod	sa​mym	Ki​jo​wem	na​wet,	ale	nikt	nie	wie​dział	na	pew​no,	skąd	się	tu	wziął	i
dla​cze​go	nie	lubi	czę​sto	by​wać	w	szyn​ku,	gdzie	w	każ​dej	chwi​li	moż​na	spo​dzie​wać	się
soł​da​tów	lub	ko​mi​sa​rza	z	ban​dą	uzbro​jo​nych	in​wa​li​dów.

Czer​wo​ny,	roz​po​ło​wio​ny	nos,	a	ra​czej	dwa	nosy,	prze​dzie​lo​ne	siną	bruz​dą,	na​pęcz​-



nia​łe,	ogrom​ne,	da​wa​ły	jego	pła​skiej,	pół	ta​tar​skiej	twa​rzy	o	sko​śnych	oczach	taki	dzi​ki
i	okrut​ny	wy​raz,	że	w	ca​łej	oko​li​cy	lę​ka​no	się	go	i	po​są​dza​no	o	bra​ter​stwo	z	dia​błem,
ba,	na​wet	z	go​ło​wą	Czud​now​skim,	przy​sła​nym	mię​dzy	in​ny​mi	na	wój​ta	z	da​le​kich	mo​-
skiew​skich	kra​jów	i	nie	umie​ją​cym	mó​wić	po	 ludz​ku	ani	pań​sku,	o	któ​rym	na	pew​no
twier​dzo​no,	że	miał	czwo​ro	dzie​ci	z	wła​sną	burą	świ​nią,	a	każ​de	dziec​ko	uro​dzi​ło	się
w	krym​ce	ży​dow​skiej,	z	dwo​ma	rzę​da​mi	zę​bów	i	krót​kim,	świń​skim	ogon​kiem.	Ka​sjan
miesz​kał	w	 sa​mot​nym	 chu​to​rze,	 nie​da​le​ko	Tro​je​du​bów,	 u	 sta​rej	 Pek​cu​ry,	 zna​nej	 cza​-
row​ni​cy	i	le​kar​ki.	Obo​je	spra​wia​li	w	swo​im	pół	roz​wa​lo​nym	chu​to​rze	ta​kie	czy​ny,	że
wszyst​kie	wło​sy	urwa​ły​by	się	ze	stra​chu	z	gło​wy	czło​wie​ka,	któ​ry	od​wa​żył​by	się	po​-
dej​rzeć	ich	prze​klę​tą	pra​cę	noc​ną.

Ka​sjan	nie	 lu​bił	mó​wić	po	 trzeź​we​mu,	ale	gdy	wy​pił	pół​to​rej	kwar​ty	wód​ki,	 roz​-
wią​zy​wał	mu	się	 ję​zyk	 i	plótł	bez	koń​ca	byłe	nie	byłe	hi​sto​rie,	a	każ​da	na	dzi​siej​szy
uży​tek.	Już	taka	była	po​gań​ska	jego	na​tu​ra,	że	ni​g​dy	nie	opo​wia​dał	tak	so​bie,	dla	cie​ka​-
wo​ści	in​nych,	jak	to	w	zwy​cza​ju	u	nas,	ale	za​wsze	miał	ja​kiś	cel,	a	cel	ten	ni​g​dy	nie	był
do​bry,	a	na​uka	za​wsze	po​gań​ska,	prze​ciw​na	Bogu	i	cer​kwi	pra​wo​sław​nej.	Dzi​siaj	dłu​-
go,	dłu​żej	niż	zwy​kle	mil​czał	i	pił	wię​cej	moc​nej	śli​wo​wi​cy,	któ​rą	za	czy​ste	tyl​ko	sre​-
bro	sprze​da​wał	szyn​karz.	A	gdy	za​czął	mó​wić,	uci​chli	wszy​scy	i	wsłu​cha​li	się	w	jego
mowę,	płyn​ną	i	pięk​ną.	Po​waż​niej​si	prze​że​gna​li	się	ukrad​kiem,	nikt	prze​cież	nie	uciekł,
choć	wszy​scy	wie​dzie​li,	że	bluź​nić	bę​dzie	nie​okieł​zna​ny	ję​zyk	ko​zac​ki.

–	Ja	–	roz​po​czął	Dwu​no​seń​ko,	wy​ma​wia​jąc	jak	roz​kaz	to	sło​wo	„ja”	–	ja	opo​wiem
wam	rzecz	po​dob​ną,	co	zda​rzy​ła	się	daw​no	na	Ukra​inie,	za	cza​sów	ko​ro​la	Ba​tu​ra.	Sły​-
szał	ja	tę	hi​sto​rię	od	mło​dych	i	sta​rych	Ko​za​ków,	od	bab,	niań​czą​cych	dzie​ci	małe,	od
wia​tru	mor​skie​go,	od	dnie​pro​wych	po​ro​hów,	od	or​łów	stu​let​nich,	co	w	skal​nych	nie​do​-
stęp​nych	pie​cza​rach	koń​czą	swój	ży​wot	buj​ny.

Żył	wte​dy	na	ste​pach	dzi​kich	i	w	gąsz​czach	wi​śnio​wych	Ko​zak	Pod​ko​wa.	Na​zwa​li
go	tak	dla​te​go,	że	Ta​ta​rzy	pod​ku​li	mu	pra​wą	nogę	koń​ską	pod​ko​wą,	gdy	do​stał	się	do
nie​wo​li,	 i	 tak	pę​dzi​li	go	do	brud​nych	 le​pia​nek	swo​ich	na	Kry​mie.	 I	nie	 tyl​ko	szedł	z
sied​mio​ma	gwoź​dzia​mi,	wbi​ty​mi	w	nogę,	ale	uciekł	bi​sur​ma​nom	i	wró​cił	na	Sicz	dnie​-
pro​wą.	Tyl​ko	 oku​lał	 już	 na	 ży​cie	 całe,	 a	 z	 sied​miu	 dziur	w	 po​de​szwie	 cie​kła	wciąż
rdza​wa	krew,	co	zdra​dza​ła	go	za​wsze	na	noc​le​gach,	aż	zdra​dzi​ła	na	śmierć	strasz​ną	z
ręki	groź​ne​go	kró​la	Ba​tu​ra.

Ata​ma​nem	był	Pod​ko​wa.	Wszyst​kie	ko​sze	ko​zac​kie,	 a	na​wet	nie​któ​re	 ta​tar​skie,	 co
naj​bliż​sze,	ule​gły	jego	woli.	Z	Ta​ta​ra​mi	cho​dził	na	Ruś	Czer​wo​ną,	z	La​cha​mi	wy​ci​nał
ta​tar​skie	osa​dy.	Bo​ga​ty	był,	wład​ny,	roz​rzut​ny.	Jest	na	Dnie​prze	wy​spa	ma​leń​ka,	Nie​-
druż​ką	zwa​na,	a	na	niej	ska​ła	wą​ska	i	nie​do​stęp​na	dla	ni​ko​go.	Pod​ko​wa	jed​nak,	choć
ku​la​wy,	zna​lazł	ja​kąś	dro​gę	na	szczyt	tej	ska​ły	i	za​ło​żył	so​bie	tam	miesz​ka​nie,	sza​łas	z
su​chych	ga​łę​zi	 dę​bo​wych	 i	 dy​wa​nów,	 za​gra​bio​nych	Tur​kom	 i	Ta​ta​rom.	Może	bał	 się
sa​mych	Ko​za​ków	–	dru​hów,	któ​rym	łby	ści​nał	po	pi​ja​ne​mu,	bez	winy	żad​nej,	a	może
dla	cze​go	in​ne​go?	Bo	na	tej	ska​le	ukrył	dziew​czy​nę	swo​ją	ulu​bio​ną,	pa​nien​kę	szla​chec​-
ką,	po​rwa​ną	wiel​kie​mu	panu	z	Po​to​ka.	Za	słu​gę	–	straż​ni​ka	jej	dał	sta​rą	cza​row​ni​cę	i



za​nik​nął	na	wie​ki	w	 tym	gnieź​dzie	or​ło​wym,	skąd	wyj​ścia	nie	było	dla	ni​ko​go,	 tyl​ko
dla	Pod​ko​wy.

Nie	 mógł	 Pod​ko​wa	 sie​dzieć	 cią​gle	 na	 ska​le	 swo​jej	 i	 pa​trzeć	 w	 nie​bie​skie	 oczy
szlach​cian​ki.	Mu​siał	od​cho​dzić	z	dru​ha​mi	na	wy​pra​wy	da​le​kie,	po	zło​to	 i	wód​kę	dla
sie​bie,	po	ba​ka​lie	or​miań​skie	i	tu​rec​ką	pach​ną​cą	wodę	dla	dziew​czy​ny	swo​jej.	I	kie​dy
po​wra​cał,	za​sta​wał	ją	co​raz	bled​szą,	gię​ła	się	jak	sa​mot​ny	bła​wa​tek	w	polu,	skar​ży​ła
się	a	pro​si​ła:

–	Puść	mnie,	Ko​za​cze,	do	kra​ju	mo​je​go,	utop	w	szu​mią​cej	głę​bi​nie	 rzecz​nej,	 albo
nie	od​jeż​dżaj	ni​g​dy	ode	mnie.	Gorz​ki	mój	czas	przy	to​bie,	ale	strasz​niej,	gdy	sama	je​-
stem	i	śpię	bez	cie​bie	na	pach​ną​cym	sia​nie	w	noce	po​god​ne,	mie​sięcz​ne	i	w	noce	czar​-
ne,	desz​czo​we.	Przy​cho​dzi	do	mnie	za​wsze	o	pół​no​cy	ja​kiś	czło​wiek	czy	zwierz,	wąż
może	 jaki,	zim​ną	pier​sią	kła​dzie	się	na	pier​si	moje	 i	ostre	zęby	wpi​ja	w	gar​dło.	Nie
wi​dzę	go,	ale	czu​ję	i	ból,	i	roz​kosz,	i	ży​cie	ucie​ka	ze	mnie;	strasz​nie	mi	nocą,	a	dniem
nie​zno​śnie.	Patrz,	śla​dy	mam	na	szyi	po	jego	zę​bach,	igłach	ostrych…

Spoj​rzał	 Pod​ko​wa:	 na	 bia​łej	 szyj​ce	 ran​ki	małe,	 krwa​wią​ce.	 „Kosz​mar,	 upiór	 czy
bru​ko​łak?”	po​my​ślał	w	trwo​dze	nie​zmier​nej.

Wte​dy	 z	 or​sza​ga​mi	 kró​la	 Ba​tu​ra	 przy​je​cha​ło	 do	 Pol​sz​czy	 wie​le	 gór​skich,	 sie​mi​-
gradz​kich	bru​ko​ła​ków	i	 roz​la​zły	się	one	po	zie​mi	ru​skiej,	po	dwo​rach	pań​skich	 i	ko​-
zac​kich	pa​łan​kach.	Ale	ani	upiór,	ani	nowy	bru​ko​łak	nie	był	i	nie	jest	tak	strasz​ny	jak
kosz​mar,	zmo​ra	krwio​żer​cza,	nie​na​sy​co​na	ni​g​dy,	za​wzię​ta,	nie	bo​ją​ca	się	ni​ko​go.	Zmo​-
ra	mię​dzy	zły​mi	du​cha​mi	 jest	 jak​by	wol​ny	Ko​zak	ste​po​wy	mię​dzy	 ludź​mi,	nie	na​stra​-
szysz	go	ni​czym,	nie	zła​piesz	w	ste​pie,	nie	po​dej​dziesz	chy​tro​ścią.	Znał	do​brze	zmo​rę
Pod​ko​wa,	więc	zdjął	go	luty	strach	i	za	dziew​czy​nę	swo​ją	uko​cha​ną,	i	za	sie​bie	sa​me​-
go.	Kop​nął	sta​rą	cza​row​ni​cę,	co	cały	dzień	drze​ma​ła	w	szcze​li​nie	skal​nej,	i	za​czął	roz​-
py​ty​wać:

–	Kto	 tu	 przy​cho​dzi	 nocą,	 gdy	mnie	 nie	ma	 na	 ska​le?	Ka​zał	 ci	 ja	 pil​no​wać	 doni,
strzec	przed	złem	i	do​brem,	a	wi​dzę	–	nie	ustrze​głaś,	wiedź​mo	prze​klę​ta!	Pod​ku​ję	 ja
cie​bie	dwo​ma	pod​ko​wa​mi,	 jak	mnie	Ta​ta​rzy	pod​ku​li,	 i	po​gnam	po	za​pa​lo​nym	ste​pie!
Mów…

–	Wi​dzia​łam	go	–	skrze​czy	cza​row​ni​ca	–	a	ty	wiesz,	Ko​za​cze	głu​pi,	że	nie	py​ta​ne​mu
nie	 wol​no	 mó​wić,	 o	 nim,	 ze​mści	 się	 ze​mstą	 nie​sły​sza​ną,	 nie​wi​dzia​ną…	Mło​dy	 on,
pięk​ny	a	bia​ły	jak	pia​na	dnie​pro​wa.	Z	wia​trem	pół​noc​nym	przy​la​ta.	Nagi,	zim​ny…	gdy
przej​dzie	bli​sko,	chłód	nie​zno​śny	zo​sta​wia,	mo​gil​ny	wil​got​ny	chłód.	Nie	upiór	to	błą​-
dzą​cy	po	mo​gi​łach,	nie	bru​ko​łak	za​mor​ski,	ale	zmo​ra.	Strzeż	się	Ko​za​cze,	nie	uchro​ni
cię	 przed	 nim	 sła​wa	 two​ja	 ani	 po​moc	 dia​bel​ska.	 Prze​szka​dzasz	mu,	 bu​rzysz	 no​ca​mi
krew	mło​dą	dziew​czyń​ską,	on	nie	lubi	roz​igra​nych	serc,	on	spo​koj​ny,	sen​ny…	Ze​mści
się	na	to​bie!

Rwał	czar​ny	ose​łe​dec	z	roz​pa​czy	Ko​zak	Pod​ko​wa.	Zrzu​cił	sta​rą	wiedź​mę	ze	ska​ły
w	 fale	 rzecz​ne,	 już	mu	nie​po​trzeb​na	była.	Nie	po​szedł	po	 radę	do	cza​row​ni​ków;	nie
po​mo​gą,	głup​cy,	gdy	ze	 zmo​rą	 spra​wa.	Ale	 siadł	na	do​bre​go	ko​nia	 i	 po​gnał	na	 ru​ski



brzeg,	aż	pod	Bia​łą	Cer​kiew.	Wia​do​mo	było,	że	miesz​kał	tam	pu​stel​nik	w	ja​rze	głę​bo​-
kim,	mło​dy	jesz​cze,	a	z	Bo​giem	i	czor​tem	w	nie​zgo​dzie,	sam	sa​miu​teń​ki	z	du​szą	swo​ją
prze​past​ną,	dziw​ną,	strasz​ną,	jak	i	jego	oczy	nie​bie​skie,	chłod​ne	i	nie​ru​cho​me,	pra​wie
jak	u	tru​pa.	Padł	Pod​ko​wa	na	ko​la​na	przed	pu​stel​ni​kiem	i	pro​si	o	radę-po​moc,	obie​cu​-
jąc	zło​to	i	bo​gac​twa,	do​bre	uczyn​ki	lub	zbrod​nie	strasz​ne,	byle	zmo​ra	ode​szła	od	pa​-
nien​ki	 jego	 i	nie	ze​mści​ła	się	na	nim.	Pu​stel​nik	słu​chał	a	pa​trzył	gdzieś	przed	sie​bie,
da​le​ko,	nie​ru​cho​my​mi	ocza​mi	i	wresz​cie	od​rzekł:

–	Nie	wy​ku​pisz	się	zło​tem,	ani	upro​sisz	Boga	do​brym	dzie​łem,	ani	dia​beł	ci	po​mo​że
za	złe	czy​ny.	Wy​pi​je	zmo​ra	krew	pan​ny	two​jej,	wy​pi​je	 two​ją	i	pój​dzie	pić	krew	dru​-
hów	 two​ich.	Póki	żyć	bę​dzie,	poty	męki	wa​szej,	 a	zmo​ra	żyje	dłu​żej	niż	dąb,	niż	 las
cały.	Mu​siał	 on	 czło​wiek	 umrzeć	w	wiel​kiej	mi​ło​ści	 lub	wiel​kiej	 nie​na​wi​ści,	 przez
cie​bie	lub	pan​nę	two​ją.	Nie	pu​ści	już	ofiar	swo​ich.	Odejdź	w	nie​szczę​ściu,	Ko​za​cze!

Ale	Pod​ko​wa	 czoł​gał	 się	 u	 nóg	pu​stel​ni​ka	 i	 że​brał	 zmi​ło​wa​nia.	Nie	 strasz​na	 była
Ko​za​ko​wi	 śmierć,	nie	 strasz​ne	męki	 ta​tar​skie	ni	pal	 ła​szy,	ale	 strasz​na,	nie​ścier​pia​na
była	 trwo​ga	przed	zmo​rą	–	kosz​ma​rem!	Nie	zmi​ło​wał	się	pu​stel​nik	nad	Ko​za​kiem,	w
ser​cu	pu​stel​ni​ka	żyła	li​tość	tyl​ko	dla	drzew	i	kwia​tów,	dla	pta​ka	i	nie​me​go	zwie​rzę​cia.
Prze​cież	po​ra​dził	mu,	chciał	radą	ode​gnać	Ko​za​ka	precz	od	sie​bie.	A	rada	była	taka:

–	Mu​sisz,	czło​wie​ku,	zro​bić	coś	ta​kie​go,	żeby	Bóg	od​wró​cił	twarz	swo​ją	od	cie​bie
i	za​po​mniał	o	to​bie	na​wet	w	ka​ra​niu,	i	żeby	dia​beł	zląkł	się	twe​go	dzie​ła	i	omi​jał	cię
ze	stra​chem.	Żywa	krew	tego,	co	dziś	jest	ofia​rą	zmo​ry,	musi	być	w	tym	dzie​le.	Przyj​-
dzie,	wy​pi​je	resz​tę	ży​wej	krwi	i	odej​dzie	na	za​wsze,	za​po​mni	o	to​bie	jak	Bóg,	omi​jać
cię	 bę​dzie	 jak	 dia​beł.	Odej​dzie	 da​le​ko,	 za	 sto	mil	 od	miej​sca	 tego,	 i	wra​cać	 bę​dzie
nocą	je​dy​nie	na	mo​gi​łę	ostat​niej	swej	ofia​ry,	na	jed​ną	go​dzi​nę	mści​we​go	wy​cia.

Po​szedł	Pod​ko​wa	na	brzeg	 jaru,	siadł	na	ko​nia	 i	wró​cił	do	ko​sza	dru​hów	swo​ich.
Po​wie​dział	 im	wszyst​ko.	 Ra​dzi​li	 do​brzy	Ko​za​cy	 dzień	 cały,	 ra​dzi​li	 noc,	 aż	 ura​dzi​li.
Słu​chaj​cie,	co	uczy​nił	Pod​ko​wa,	czym	zba​wił	sie​bie	i	Ko​za​ków	od	okrut​nej	zmo​ry.

Z	wy​bra​nym	 dru​hem	Ko​za​kiem	 szcze​rym	 pu​ścił	 się	 Pod​ko​wa	w	 dro​gę	 da​le​ką	 do
mia​sta	Ży​to​mie​rza.	Wra​ca​li	wo​zem,	na	któ​rym	je​chał	wiel​ki	krzyż	dę​bo​wy	z	roz​pię​tym
Chry​stu​sem	i	nie​mow​lę	w	ko​leb​ce.

Krzyż	ukra​dli	w	cer​kwi,	któ​rą	 lud	chrze​ści​jań​ski	na​zy​wał	cu​dow​ną,	nie​mow​lę	za​-
gra​bi​li	w	przy​droż​nej	cha​cie.	Pod​je​cha​li	do	brze​gu	Dnie​pru,	pro​mem	prze​wieź​li	krzyż
i	dziec​ko	na	wy​spę	Nie​druż​kę.	Z	po​mo​cą	dra​bin	i	sznu​ra	wy​cią​gnę​li	na	szczyt	ko​leb​kę	i
cięż​kie	 drze​wo	 krzy​ża.	Od​bi​li	 Chry​stu​sa	 od	 drze​wa	 i	 rzu​ci​li	 w	Dniepr	 ze	 ska​ły.	Na
miej​sce	Zba​wi​cie​la	le​gła	na	krzy​żu	ko​chan​ka	zmo​ry,	ty​miż	gwoź​dzia​mi	przy​bił	ją	sam
Pod​ko​wa.	Po​tem	obaj	Ko​za​cy	usta​wi​li	krzyż	w	wy​ku​tym	dole,	na	dnie	któ​re​go	le​ża​ło
pła​czą​ce	 nie​mow​lę.	 I	 za​rzu​ci​li	 dół	 ka​mie​nia​mi,	 a	 krzyż	 utrzy​mał	 się	 pro​sto	 i	 stoi	 do
dziś	dnia,	choć	cia​ło	i	ko​ści	pa​nien​ki	z	Po​to​ka	roz​nio​sły	już	daw​no	po	świe​cie	orły	i
kru​ki.	Praw​dę	 rzekł	pu​stel​nik,	wy​pi​ła	zmo​ra	 resz​tę	krwi	z	ukrzy​żo​wa​nej	 i	ode​szła	na
za​wsze	z	 tam​tych	stron,	o	któ​rych	na​wet	Bóg	za​po​mniał,	a	czort	okrą​ża	z	da​le​ka,	gdy
dro​ga	mu	tam​tę​dy	wy​pad​nie.



Skoń​czył	Dwu​no​seń​ko	i	wy​szedł,	nie	że​gna​jąc	się	z	ni​kim.
Po	 jego	wyj​ściu	wy​buchł	w	 szyn​ku	 gwar	 nie	 gło​sów,	 lecz	 szep​tów	prze​ra​że​nia.	 I

pra​wie	rów​no​cze​śnie	wszy​scy	wy​szli,	stą​pa​jąc	ci​cho	i	że​gna​jąc	się	bez	prze​rwy.	Nie
ra​dzo​no	jesz​cze	da​lej,	jak	zwy​kle,	przed	karcz​mą	tłum	roz​szedł	się	pręd​ko	gro​mad​ka​mi
po	wszyst​kich	pię​ciu	dro​gach	roz​sta​ja	–	i	ci​sza	za​pa​no​wa​ła	w	izbach	szyn​kar​skich.	Po​-
zo​stał	w	karcz​mie	 tyl​ko	Żyd	szyn​karz	 i	 Iwan	Choń​ka	z	chu​to​ru	pod	Miel​ni​cą.	Choń​ka
nie	był	pi​ja​ny,	ale	pa​trzył	przed	sie​bie	szkla​ny​mi	ocza​mi,	błęd​nie	 i	 strasz​nie.	Jego	 to
do​ty​czy​ła	opo​wieść	Ka​sja​na,	dla	nie​go	była	rada	okrop​na.	Pół​to​ra	już	roku	żył	szczę​-
śli​wie	 i	 spo​koj​nie	z	Oksa​ną,	od​kąd	Han​na	zgi​nę​ła	bez	wie​ści,	kil​ko​mie​sięcz​ny	sy​nek
ba​wił	się	w	ko​leb​ce,	rósł	ma​ją​tek	i	zna​cze​nie	Ko​za​ka,	aż	na​gle	przy​szła	nie​do​la,	nie​-
szczę​ście	wiel​kie.	Bla​dła,	wię​dła	pięk​na	Oksa​na,	nie	po​ma​ga​ły	leki	Pek​cu​ry	ani	za​ma​-
wia​nia	wę​gla​rzy	le​śnych.	Wresz​cie	praw​da	wy​szła	na	jaw.	Na	kar​ku	Oksa​ny	za​uwa​żył
Choń​ka	ma​leń​kie	krwa​we	plam​ki,	nie	do	zmy​cia	wodą	ani	octem.	„Upiór!”	po​my​ślał
Ko​zak	 i	we​zwał	 po​mo​cy	wiedźm	 za	 czer​wo​ne	 zło​to	 ukry​te	w	 że​la​znej	 skrzyn​ce	 pod
ścia​ną	cha​ty.	Były	wiedź​my,	wzy​wa​ły	roje	pod​da​nych	so​bie	du​chów	–	w	dy​mie	a	ogniu
dia​bel​skim	ukry​wa​ły	Oksa​nę	–	nie	po​mo​gło.	„Nie	upiór	to	–	mó​wi​ły	–	on	po​słu​chał​by
się.	 To	 coś	 in​ne​go,	 przed	 czym	moc	 na​sza	 roz​wie​wa	 się	 jak	 tu​man	 przed	 ska​łą,	 nie
zwa​li,	nie	po​ru​szy.”

Cho​dził	Choń​ka	do	Kor​ca	ku​pić	mo​dły	u	popa	sta​re​go.	Mo​dli​li	się	za	ru​ble	srebr​ne,
za	zło​tów​ki	pol​skie,	za	du​ka​ty	tu​rec​kie…	nie	po​mo​gło!

Zro​zu​miał	te​raz	Ko​zak,	że	ta	zmo​ra	za​wzię​ta	przy​le​cia​ła	i	pije	krew	Oksa​ny.	Zro​zu​-
miał	i	to,	że	i	jego	cze​ka	zgu​ba,	i	lu​dzi	oko​licz​nych,	któ​rzy	za​pew​ne	ze​chcą	się	ra​to​wać
i	wy​go​nią	go	w	świat	sze​ro​ki,	a	chu​tor	spa​lą.	Cóż	go	cze​ka	w	świe​cie,	choć	bo​ga​ty	jest
i	mło​dy?	Pój​dzie	 za	nim	zmo​ra	 prze​klę​ta,	wszę​dzie	 go​nić	 go	będą,	 zgi​nąć	musi!	Ale
Choń​ka	zgi​nął​by	i	za​raz,	gdy​by	wie​dział,	że	uwol​ni	się	od	zmo​ry.	Nie	po​mo​że	i	śmierć;
zmo​ra	przy​lgnie	do	tru​pa	i	do	du​szy	i	na	wie​ki	wiecz​ne	drę​czyć	bę​dzie	stra​chem	okrut​-
nym	i	męką	nie​zmier​ną.	Jest	jed​no	tyl​ko	wyj​ście:	rada	Ka​sja​na.

Wzdry​gnął	się	Ko​zak	na	myśl	samą	i	na​gle	osłu​piał	w	prze​ra​że​niu:	przed	nim	zja​wił
się	jak	duch	sta​ry	Cho​ma.

Nie	za​uwa​żył	Iwan,	że	za​raz	po	wyj​ściu	Ko​za​ków	i	chło​pów	wy​szedł	rów​nież	i	Żyd
z	izby,	a	te​raz	wró​cił,	pu​ściw​szy	przed	sobą	Cho​mę.	Sta​ry	Ko​zak	ubra​ny	był	dziw​nie,	z
pań​ska	 tro​chę,	 w	 nie​bie​skim	 żu​pa​nie	 i	 szla​chec​kiej	 czap​ce	 z	 pió​rem	 or​lim.	 Pa​trzy​li
czas	ja​kiś	na	sie​bie	w	mil​cze​niu,	aż	Cho​ma	ode​zwał	się	pierw​szy,	gło​sem	chra​pli​wym,
ci​chym:

–	Ja	ci	po​mo​gę,	Iwa​siu.	Sam	nie	wy​do​łasz.	Chodź,	póki	nie	za	póź​no.
Po​szli!
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Spa​si	tebe,	Ho​spo​di,



ko​za​cze	my​łyj,
od	toji	strasz​no​ji
bie​sow​skoj	syfy!

Nie	było	już	kil​ka	dni	Iwa​na	w	chu​to​rze,	przy	żon​ce	mło​dej.	Za​przągł	wóz	parą	do​-
brych	koni	i	po​je​chał	na	jar​mark,	czy	po	sól	do	Hosz​czy,	czy	po	łań​cuch	nowy	do	bro​-
ny.	Oksa​na	cze​ka	i	tę​sk​ni,	pie​ści	syn​ka	i	śpie​wa	mu	pie​śni	smut​ne,	a	sama	bla​da	i	sła​ba;
co​raz	wię​cej	 ra​nek	ma​łych,	czer​wo​nych,	zna​czy	się	na	bia​łej	 szyj​ce	mło​dej.	Nikt	nie
od​wie​dza	chu​to​ru,	sa​mot​ne	jej	dni	i	noce	strasz​ne.	Psy	na​wet	ucie​kły	w	las	i	wyją	tyl​ko
z	da​le​ka,	nie	pod​cho​dząc	do	ja​dła,	koty	do​mo​we	nie	wra​ca​ją	już	daw​no	z	noc​nych	wę​-
dró​wek	swo​ich.	Ża​ło​śnie	ry​czą	kro​wy	uwią​za​ne,	nie	pie​je	o	pół​no​cy	ko​gut,	nie	gra​ją	w
ścia​nach	świersz​cze.	Moc	ja​kaś	okrop​na	pa​nu​je	nad	chu​to​rem	Iwa​na.

Kie​dy	wró​cił	Ko​zak	nocą	mroź​ną,	ciem​ną	do	domu,	Oksa​na	spa​ła	już,	choć	ka​ga​niec
pa​lił	się	na	ko​mi​nie,	trzesz​cząc	gło​śno.	Wsu​nął	się	do	izby	Iwan,	otwo​rzyw​szy	drzwi
umó​wio​nym	spo​so​bem,	a	za	nim	wszedł	na	pal​cach	Cho​ma.	Spoj​rze​li	na	Oksa​nę.	Le​ża​-
ła	 na	 ni​skim	 drew​nia​nym	 łożu,	 od​kry​ta	 zu​peł​nie,	 choć	 zim​no	 było	 w	 izbie,	 ko​szu​lę
zdar​tą	mia​ła	z	pier​si,	gę​ste	wło​sy	roz​rzu​co​ne.	Dy​sza​ła	cięż​ko,	cięż​ko,	jak​by	każ​dy	od​-
dech	miał	być	ostat​ni,	na	twa​rzy	jej	osiadł	ból	nie​zmier​ny,	ale	i	roz​kosz	ja​kaś	dzi​ka	i
strach,	 i	 uśmiech	 dziw​ny,	 jak	 uśmiech	 ska​zań​ca,	 któ​re​mu	w	 ostat​niej	 chwi​li	 ogło​szą
uła​ska​wie​nie,	 a	 on	 sły​szy	 jesz​cze	 dźwięk	 to​po​ra	 i	 nie	wie​rzy,	 że	 nie	 na	 jego	 gło​wę
dźwię​czy	że​la​zo	ostre.

–	Nie	budź!	–	szep​nął	Cho​ma.	–	Idź	wy​rą​bać	dół	i	cze​kaj,	ja	przy​nio​sę	dziec​ko.
Iwan	wy​szedł	bez	sło​wa,	tyl​ko	twarz	jego	skur​czy​ła	się,	sczer​nia​ła	i	zwi​sła	na	pier​-

si.	Cho​ma	zo​stał	sam.
Po​wo​li	zbli​żył	się	do	Oksa​ny	i	na​głym	ru​chem	rąk	za​rzu​cił	 jej	na	 twarz	po​dusz​kę.

Nie	zdą​ży​ła	na​wet	krzyk​nąć,	ale	zbu​dzi​ła	 się	 i	za​czę​ła	 roz​pacz​li​wie	bro​nić	się	przed
Ko​za​kiem,	bi​jąc	go	rę​ka​mi	i	no​ga​mi.	Da​rem​nie!	Wy​do​by​tym	zza	ko​żu​cha	sznu​rem	przy​-
wią​zał	ją	do	łóż​ka,	zdjął	po​dusz​kę	i	wpa​ko​wał	do	ust	ja​kąś	szma​tę,	aby	nie	krzy​cza​ła;
po	 czym	 usiadł	 na	 łóż​ku	 i	 wy​do​był	 z	 po​chwy	 za	 pa​sem	 dłu​gi	 kin​dżał	 tu​rec​ki.	 Oczy
Oksa​ny	na​bie​gły	krwią,	ostat​kiem	sił	wy​plu​ła	szma​tę	i	pręd​ko	za​wo​ła​ła:

–	Nie	będę	krzy​czeć,	 nie	kładź	mi	do	ust	 gał​ga​na,	 dusi	mnie…	Cze​go	 chcesz	ode
mnie?	Nie	 znam	cie​bie,	 nie	mam	zło​ta	 ni	 skar​bów,	 dla​cze​go	 chcesz	mnie	 za​bić,	 nie​-
szczę​sną?	W	two​jej	mocy	je​stem,	rób	ze	mną,	co	chcesz,	nie	będę	się	bro​nić,	tyl​ko	nie
za​rzy​naj	tym	no​żem	błysz​czą​cym,	boję	się…	boję…

Cho​ma	uśmiech​nął	się	po​nu​ro	i	za​szep​tał,	jak​by	wsty​dząc	się	wła​snych	słów:
–	Nie	po	skar​by	two​je	ja	tu	przy​szedł,	ani	mi	luba	mło​da	kra​sa	two​ja!	Zły	twój	los

spro​wa​dził	mnie	 tu​taj,	umrzesz	nie​dłu​go,	ale	nie	od	noża	mo​je​go.	Ska​le​czę	cię	 tyl​ko,
żyłę	 krwa​wią​cą	 prze​tnę	 na	 two​jej	 szyi,	 nie	 bój	 się,	 lek​ko	 prze​tnę,	 że​byś	 nie	 umar​ła
przed	 cza​sem.	 I	wy​pi​ję	 po​wo​li	 krew	wszyst​ką,	 a	 ty	 za​śniesz	 bez	 bólu,	 na	wie​ki	 za​-
śniesz.	Nie	wiesz,	co	cię	cze​kać	mia​ło	dzi​siaj,	ani	na	myśl	ci	przyj​dzie,	jaką	mękę	ob​-



my​ślił	dla	cie​bie	 twój	 Iwaś	ko​cha​ny.	A	 ja	cię	wy​ba​wię	od	niej,	 lek​ką	bę​dzie	 śmierć
two​ja.

–	A	syn	mój?	–	wy​krztu​si​ła	z	tru​dem	Oksa​na.
–	 Nie	 bój	 się.	 Le​piej	 mu	 bę​dzie,	 niż	 to​bie	 być	 mia​ło.	 Cóż	 ci	 po	 wia​do​mo​ści?

Umrzesz	za	 chwi​lę	 i	wszyst​ko	 się	 skoń​czy	dla	 cie​bie…	O,	mó​wić	 już	nie	mo​żesz	 ze
stra​chu,	a	oczy	two​je	py​ta​ją:	dla​cze​go?	Po​wiem	ci,	cóż	mi	szko​dzi?	Wiesz,	kto	do	tej
pory	wy​pi​jał	no​ca​mi	krew	two​ją?	Wiesz,	co	to	za	upiór	był,	jaka	to	zmo​ra	okrut​na?	To
mło​da	Han​dzia,	ko​chan​ka	daw​na	Iwa​sia	two​je​go,	któ​ry	ka​zał	jej	wła​sne	dziec​ko	uto​pić
i	wy​gnał	z	domu,	dla	cie​bie,	Oksa​no,	i	przez	cie​bie.	Gni​ło	jej	cia​ło	na	da​le​kiej	le​śnej
po​la​nie,	wil​ki	i	kru​ki	po​grzeb	jej	spra​wia​li.	Nie	tknę​li	tyl​ko	ser​ca,	gorz​kie	było	i	dla
zwie​rzę​cia,	 i	dla	pta​ka.	Ale	kie​dy	żar	 let​ni	 i	mróz	luty,	zi​mo​wy,	słoń​ce	cie​płe	 i	bia​ły
śnieg	prze​żar​ły	go​rycz	 tego	 ser​ca,	w	proch	 się	 roz​sy​pa​ło	 i	 zwol​ni​ło	 z	wię​zów	du​szę
Han​dzi.	Upio​rem,	zmo​rą	krew	pi​ją​cą	wró​ci​ła	z	za​świa​ta	na	zie​mię	i	wgry​zła	się	w	cie​-
bie!	A	ja	wy​pi​ję	osta​tek	two​jej	krwi	i	pój​dę	na	krzyż	za	cie​bie.	Przyj​dzie	do	mnie	wte​-
dy,	musi	 przyjść	 po	 two​ją	 krew,	 co	we	mnie	 żyć	 bę​dzie.	 Przyj​dzie	w	go​dzi​nę	mo​jej
śmier​ci,	usta	przy​tu​li	do	star​czej	mo​jej	szyi	i	moją	bę​dzie	na	za​wsze,	zmo​ra	nie​od​stęp​-
na	 –	 nad	mo​gi​łą,	 gdzie	 le​gnę,	 sia​dać	bę​dzie	 i	 drę​czyć	mnie	umar​łe​go	–	na	 szczę​ście
moje	nie​na​zwa​ne.

Bły​snął	 nóż,	 try​snę​ła	 cien​kim	 stru​mie​niem	 krew	 Oksa​ny,	 a	 sta​ry	 Ko​zak	 przy​lgnął
usta​mi	do	otwo​ru	krwa​we​go	 i	pił,	póki	nie	wy​pił	ostat​niej	kro​pli.	Świe​ci​ły	 ra​do​ścią
jego	oczy,	gdy	po​wstał	znad	tru​pa,	wziął	dziec​ko	z	ko​leb​ki,	owi​nął	w	połę	ko​żu​cha	i
wy​szedł	z	izby.

Nad	cia​łem	Oksa​ny	mi​go​ta​ły	cie​nie,	świa​tło	ka​gań​ca	chwia​ło	się	wciąż,	wy​dłu​ża​ło
i	skrę​ca​ło	w	małą	iskrę.	Szu​miał	i	świ​stał	w	ko​mi​nie	wiatr	zi​mo​wy,	pół​noc​ny.	Po	izbie
błą​kał	się	 ja​kiś	 jęk	bo​le​sny;	czy	 to	były	ostat​nie	wes​tchnie​nia	za​mor​do​wa​nej,	czy	żal
upio​ra	nad	utra​co​ną	ze​mstą?	Aż	za​ga​sło	świa​tło	i	wraz	z	ciem​no​ścią	ci​sza	głę​bo​ka	za​-
le​gła	w	izbie.	Ustał	i	wiatr,	uciekł	do	świa​ta	lep​sze​go,	do	zie​mi	buj​nej,	ukra​in​nej,	nie
mo​gąc	znieść	okrut​nej	zbrod​ni,	co	od​pra​wia​ła	się	w	bo​rze	po​bli​skim,	i	nio​sąc	ste​pom	i
fa​lom	dnie​pro​wym	ostat​nie	po​że​gna​nie	sta​re​go	Ko​za​ka	Cho​my.



Kamienne	krzyże

Sły​sza​łem	ja	tę	opo​wieść	bar​dzo	już	daw​no.	Po	praw​dzie	to	była	ona	inna,	zu​peł​nie
inna,	 ale	o	 tych	 sa​mych	krzy​żach.	Mia​łem	wte​dy	 lat	może	pięt​na​ście,	może	dwa​dzie​-
ścia,	trud​no	sta​re​mu	pa​mię​tać,	wiem	tyl​ko	tyle	na	pew​no,	że	by​łem	o	wie​le	młod​szy	niż
mój	brat	Sier​giej,	co	go	za​bi​li	w	tu​rec​kiej	woj​nie,	za	któ​rą	to	śmierć	jego	żona	do​sta​-
wa​ła	aż	do	koń​ca	ży​cia	je​de​na​ście	i	pół	ko​piej​ki	mie​sięcz​nie	z	ka​zna​czej​stwa	w	Krze​-
mień​cu.	Czy	to	sam	car	wy​zna​czył	taką	za​pła​tę,	czy	też	jaki	Pa​tiom​kin	albo	gu​ber​na​tor,
nie	wia​do​mo,	 gdzież	 chło​pu	wszyst​ko	wie​dzieć?	 Po	 bra​cie	 zo​sta​ła	 cór​ka	 jego,	 ni	 to
baba,	ni	 zwie​rzę	bez​ro​zum​ne,	 z	gło​wą	ma​leń​ką	 jak	ma​ków​ka	pra​wie,	 cho​dzi​ło	 to	po
dro​gach	i	pisz​cza​ło	a	za​wo​dzi​ło,	i	my​śli​cie	o	co?	Nie	o	chleb	ani	o	grosz	wy​tar​ty,	dzia​-
dow​ski,	nie	bra​ko​wa​ło	jej	chle​ba	w	cha​cie	mat​czy​nej,	a	na	pie​nią​dzach	wca​le	się	nie
ro​zu​mia​ła.	Pro​sto	zo​ba​czy	chło​pa,	choć​by	ma​łe​go	pa​stusz​ka,	albo	i	dzia​da	si​we​go,	leci
z	rę​ka​mi	wy​cią​gnię​ty​mi	i	krzy​czy:	„Cho​dy,	cho​dy!”	Bie​da	z	nią	była	okrut​na.	Bo	żeby
to	nocą	albo	wie​czo​rem,	albo	w	le​sie,	ale	nie,	jak	na	złość	przy	słoń​cu	ja​snym	i	na	dro​-
gach	prze​jezd​nych,	lud​nych.	Ucie​ka​li	od	niej	z	da​le​ka,	ale	jak	któ​re​go	zła​pa​ła	za	ko​żuch
–	prze​pa​dło!	Nie	pu​ści​ła,	choć​by	ją	do	krwi	bito	po	gło​wie,	a	moc​na	była,	moc​niej​sza
od	chło​pa!	Jaki	taki	znaj​do​wał	się	i	po​cią​gał	ją	gdzie	na	ustro​nie,	a	z	mło​dych	to	na​wet
na​umyśl​nie	wy​cho​dzi​li,	żeby	ją	za​ma​nić	z	da​le​ka	w	las	albo	za	wzgó​rze	przy​droż​ne.	A
tu	wstyd,	zgor​sze​nie,	mat​ki	się	skar​żą,	że	nie	da​ru​je	na​wet	dwu​na​sto​let​nim	chłop​com,
pop	prze​kli​na,	sta​ro​sta	każe	wziąć	na	łań​cuch	że​la​zny.

Bra​li	na	łań​cuch,	nie	po​mo​gło.	Wyje,	szar​pie,	dusi	się,	a	jak	–	by​wa​ło	–	zwią​żesz
po​stron​ka​mi,	 nie	wy​trzy​ma	mat​ka,	 nie	może	pa​trzeć	 na	mękę	 i	 roz​wią​że	 nie​szczę​sną,
choć​by	na	obiad,	a	ta	hyc	przez	okno	i	w	pole,	psa​mi	nie	do​pę​dzisz!	Aż	umar​ła	mat​ka,
zie​mię	ro​ze​bra​li​śmy,	roz​dzie​li​li	całą	mię​dzy	sie​bie,	a	sie​ro​cie	nie	zo​sta​ło	nic	–	wia​do​-
mo	 –	 na	 co	 wa​ria​to​wi	 zie​mia	 i	 go​spo​dar​stwo?	 Gdzie	 nie	 przy​szła,	 go​ni​li	 ją	 precz;
komu	tam	po​trzeb​ny	dar​mo​zjad	i	wstyd,	jaki	przy​no​si​ła?	My​ślę,	żeby	choć	da​wa​li	jej	z
ka​zna​czej​stwa	te	je​de​na​ście	i	pół	ko​piej​ki	–	choć	chle​ba	parę	fun​tów	ku​pić	jej	moż​na	–
i	przy	oka​zji	 idę	do	urzęd​ni​ka	w	Krze​mień​cu,	przed​sta​wiam	mu	rzecz	całą;	 sie​ro​ta	–
mó​wię	–	po	soł​da​cie,	co	zgi​nął	za	wia​rę,	cara	i	oj​czy​znę,	a	głu​pia	dla​te​go,	że	uro​dzi​ła
się	 wcze​śniej	 o	 mie​siąc,	 kie​dy	 jej	 mat​ce	 przy​nie​śli	 pa​pier	 z	 gmi​ny,	 że	 męża	 Tur​cy
wzię​li	do	nie​wo​li,	ale	nie	ca​łe​go,	tyl​ko	bez	gło​wy,	bo	mu	ją	urwa​ła	kula	ar​mat​nia,	czy
też	koło	od	wozu	wo​jen​ne​go.	A	czy​now​nik	na​padł	na	mnie	ostro:

–	Cóż	 ty	–	po​wia​da	–	my​ślisz,	dur​niu,	że	ka​zna	opła​cać	bę​dzie	 i	do​ro​słe	dzie​ci,	 i



wnu​ki	soł​dac​kie?	A	wiesz	ty	–	po​wia​da	–	ile	przez	trzy​dzie​ści	lat	wy​pła​ci​li​śmy	żo​nie
two​je​go	bra​ta?	Pięć​dzie​siąt	dwa	ru​ble!	Gi​nąć	na	woj​nie	to	wasz	chłop​ski	obo​wią​zek	–
po​wia​da	–	i	tak	wiecz​nie	nie	bę​dziesz	żył,	a	twój	brat	już	umarł​by	daw​no,	pi​sa​ne	mu
było	wi​dać…	Idź​że	–	po​wia​da	–	do	czor​ta!

My​ślę	so​bie	–	pięć​dzie​siąt	dwa	ru​ble	to	prze​cież	na​praw​dę	dużo.	Tyl​ko	że	trzy​dzie​-
ści	lat…	Żeby	choć	od	razu	dali,	wte​dy	moż​na	by	dwie	do​bre	kro​wy	ku​pić	na	jar​mar​ku
w	Łuc​ku.	Ale	za​wsze	praw​da,	nie	za​po​mnie​li	o	bied​nym	soł​da​cie.	Te​raz,	kie​dy	ru​skich
czy​now​ni​ków	już	nie	ma,	a	wszę​dzie	są	pany	a	pany,	pew​nie	jesz​cze	le​piej	bę​dzie,	za​-
wsze	 co	 pan,	 to	 nie	 taki	 oczaj​du​sza	 z	 urzę​du	 ru​skie​go,	 ho​ło​dra​neć,	 co	 przyj​mo​wał	 i
pięć	ko​pie​jek	albo	trzy	jaj​ka,	a	jak	mu	po​ka​za​łeś	kurę,	to	na​wet	grzecz​nie	za​py​tał	się:
„A	wy,	cha​zia​in,	po	ka​ko​mu	dzie​łu?”	Kie​dy	parę	lat	temu	zmar​z​ło	w	cza​sie	jaz​dy	ko​le​-
ją	 że​la​zną	 sied​miu	 re​kru​tów	 z	 na​szej	 wsi,	 pi​sa​li​śmy	 do	 pań​skiej	 gu​ber​nii	 w	 Łuc​ku
proś​bę,	żeby	wspo​mo​gli	dwie	sta​re	mat​ki	 i	 trzy	żony	za​mar​z​nię​tych.	Że	 to	na	służ​bie
ich​niej,	pań​skiej,	ży​cie	zby​li,	choć	i	nie	na	woj​nie,	ale	z	winy	mro​zu.	No	i	nie	od​po​-
wie​dzie​li	wca​le	do	tej	pory	–	po	sta​re​mu	–	pan	nie	lubi	chłop​skiej	proś​by.	Ale​ja	my​-
ślę,	że	prze​cież	spra​wie​dli​wie	osą​dzą	i	za​pła​cą,	tyl​ko	ina​czej,	jak	za	ru​skich	cza​sów	–
pew​nie	za	 trzy​dzie​ści	 lat,	albo	 i	wię​cej,	od	 razu	–	 trze​ba	 tyl​ko	cier​pli​wie	cze​kać,	aż
prze​mi​ną	 te	 lata,	a	po​tem	 i	ko​nia	ku​pić	bę​dzie	moż​na	 i	kro​wę,	może	 i	zie​mi	ze	dwie
dzie​się​ci​ny…

Tę	sie​ro​tę	za​bra​li	wresz​cie	straż​ni​cy	do	gu​ber​nii,	do	szpi​ta​la,	ale	tyl​ko	dla​te​go,	że
upro​si​łem	pa​nią	Try​pol​ską	z	Taj​kur,	żeby	na​pi​sa​ła	do	gu​ber​na​to​ra	pro​szen​je.	Sta​ra	 to
była	już	pani,	do​bra	i	mą​dra,	tyl​ko	że	z	każ​de​go	chło​pa	chcia​ła	zro​bić	Po​la​ka.	Ani	sło​-
wem	nie	ode​zwie	się,	by​wa​ło,	po	chłop​sku,	a	wciąż	mówi,	że	chłop	a	Po​lak	to	jed​no.
Bóg	niech	ją	osą​dzi,	czy	praw​dę	mó​wi​ła.	Nie	wi​dzia​łem	ja	w	ży​ciu	swo​im	daw​niej​-
szym	pra​wo​sław​ne​go	Po​la​ka,	a	 i	 te​raz,	za	pań​skich	rzą​dów	pol​skich,	 tyl​ko	w	woj​sku
albo	 mię​dzy	 straż​ni​ka​mi	 spo​tkasz	 cza​sem	 du​szę	 pra​wo​sław​ną.	Mówi	 taki	 czło​wiek:
„Po​lak	je​stem,	słu​żę	oj​czyź​nie.”	Ale	oj​czy​zna	to	pań​ska	rzecz	albo	urzęd​ni​cza,	to	samo
mó​wi​li	ru​scy	lu​dzie.	Chłop	słu​ży	zie​mi	swo​jej	ro​dzo​nej,	a	wiel​cy	mo​ca​rze	przy​cho​dzą
z	boku	 i	 na​kry​wa​ją	 go	oj​czy​zną,	 jak	wró​bla	 czap​ką.	A	 spie​rać	 się	 szko​da.	 Jak	w	 tej
pio​sen​ce,	gdzie	żon​ka	wciąż	kłó​ci	się	z	mę​żem	o	to,	czy	na	polu	ro​śnie	psze​ni​ca,	żyto
czy	 hrecz​ka,	 a	 on,	mąż,	 nie	 lubi	 kłót​ni	 i	 po	 każ​dej	 zwrot​ce	 po​wta​rza:	 „Ne​chaj	 budę
hrecz​ka!”	Jed​no	tyl​ko	nie​do​brze	się	dzie​je	te​raz	na	zie​mi	na​szej:	co​raz	wię​cej	ka​to​li​-
ków,	a	księ​ży	wy​go​lo​nych	spo​ty​kasz	wszę​dzie,	ko​ścio​ły	bu​du​ją,	cer​kwie	prze​ra​bia​ją,
mni​chów	spro​wa​dza​ją	do	daw​nych	Bo​żych	mo​na​sty​rów,	a	dzie​ci	 sie​ro​ty	w	pry​ju​tach
chrzczą	na	ka​to​li​cze​stwo.	Ale	wszyst​ko	na	świe​cie	Bóg	stwo​rzył.	Po​trzeb​ny	 i	ka​to​lik
wi​dać	na	zie​mi	na​szej,	żeby	wzmóc	w	nas	wia​rę	pra​wo​sław​ną,	jak	to	mówi	przy​sło​wie
ru​skie:	„Na	to	jest	szczu​pak	w	mo​rzu,	żeby	ka​raś	nie	drze​mał.”

A	już	źle	się	za​czy​na​ło	dziać	w	cer​kwi	na​szej	świę​tej.	Gdzie	–	by​wa​ło	–	nie	zaj​-
dziesz,	wszę​dzie	 śmiech	 z	 popa,	 pi​ja​czy​na	 –	mó​wią	 –	 po	 py​sku	 bie​rze	 od	 po​pa​dii	 i
spuch​nię​ty	od​pra​wia	obied​nię,	aż	świę​ci	w	oł​ta​rzu	śmie​ją	się.	Gdzie	in​dziej	znów	za​-



bie​ra	 świecz​ki	 ło​jo​we,	 co	 lu​dzie	 sta​wia​ją	 świę​tym	mę​czen​ni​kom	w	 cer​kwi,	 i	 kar​mi
tymi	świecz​ka​mi	pro​się​ta	i	gęsi.	Praw​da,	pop	nie	świę​ty	–	grzesz​nik	on,	jak	my	wszy​-
scy	–	ale	żeby	Świ​nia	zja​da​ła	po​świę​ca​ną	świecz​kę,	to	już	wiel​ki	grzech	i	bar​dzo	nie​-
przy​jem​nie.	Niech	so​bie	pije	ro​dzi​na	popa	–	wód​ka	dar	Boży	–	ale	może	so​bie	prze​-
cież	wy​le​czyć	gębę	pop	bro​da​ty,	za​nim	sta​nie	przed	oł​ta​rzem	z	siną	dy​nią	pod	okiem,
na	po​śmie​wi​sko	ludz​kie	i	gniew	świę​tych	pań​skich.	Nie	zro​bi	on	wsty​du	wie​rze	na​szej
świę​tej,	bo	ten	czy	inny	pop	–	to	wszyst​ko	jed​no,	był	i	nie	bę​dzie	go,	a	cer​kiew	wiecz​-
na	i	jed​na.	Ale	gnie​wać	Boga	i	jego	świę​tych,	a	ra​do​wać	ob​mier​z​łe​go	czor​ta	nie	przy​-
stoi	chrze​ści​ja​ni​no​wi	pra​wo​sław​ne​mu.	Te​raz	już	mniej	bę​dzie	nie​god​nych	po​pów:	boją
się,	że	to	ka​to​lic​ki	ksiądz	ni​g​dy	nie	po​ka​zu​je	się	lu​dziom	w	sta​nie	nie​trzeź​wym,	a	choć
nie	żo​na​ty,	rzad​ko	kie​dy	pod​pa​trzyć	go	moż​na,	jak	ca​łu​je	sio​strę	cio​tecz​ną,	a	na​sze​mu
popu	wy​star​czy	 i	krzak	 ja​łow​cu,	żeby	scho​wać	się	z	żoną	na	spa​ce​rze	koło	ple​ba​nii,
kie​dy	w	domu	ma	go​ści.	Ludz​ka	to	spra​wa,	ale	wstyd	nie	dar​mo	dany	jest	lu​dziom.

Otóż	pani	Try​pol​ska	z	Taj​kur	daw​no	mnie	zna​ła,	kie​dy	by​łem	jesz​cze	chłop​cem.	W
Taj​ku​rach	miesz​kał	mój	 dzia​dek	 po	mat​ce,	wiecz​na	 im	 pa​mięć	 oboj​gu.	Ko​chał	mnie
sta​rzec	bar​dzo,	a	nie	miał	wię​cej	wnu​ków,	tyl​ko	po	mo​jej	mat​ce.	Mnie	lu​bił	dla​te​go,	że
rad	słu​cha​łem	jego	opo​wia​dań	o	cu​dach	–	dzi​wach	i	ro​bi​łem	na	jego	zie​mi	za	dwóch,
choć	by​łem	bar​dzo	mło​dy.	Sześć	lat	miesz​ka​łem	u	nie​go,	póki	nie	umarł,	a	ma​ją​tek	za​-
bra​li	sy​no​wie	jego	i	mat​ka	moja.	Czę​sto	zda​rza​ło	się	przy​cho​dzić	do	dwo​ru,	co	bie​lał
na	wzgó​rzu	nad	wsią,	nie​da​le​ko	ruin	wiel​kie​go	zam​ku	przy	wjeź​dzie	do	wsi	od	stro​ny
wiel​kie​go	go​ściń​ca.	Po​do​ba​łem	się	wi​dać	pani	Try​pol​skiej.	Raz	woła	mnie	do	po​ko​-
jów	we	dwo​rze	i	mówi:

–	Ty,	Ko​stia,	oczy	masz	ta​kie,	jak​byś	już	pół	świa​ta	wi​dział,	a	je​steś	dziec​ko.	Bę​-
dzie	z	cie​bie	mą​dry	czło​wiek.	Ale	trze​ba	się	uczyć.	Czy​tać	nie	umiesz,	praw​da?

–	Ne	umi​ju	–	od​po​wia​dam	–	u	nas	nema	szko​ły	ni	uczy​tie​la,	a	pop	po​wia​da,	że	do
zba​wie​nia	du​szy	czy​ta​nie	nie​po​trzeb​ne.	I	cza​su	nie	ma	na	za​ba​wę.

–	A	chcesz	się	uczyć?	–	pyta	pani.
Nie	wie​dzia​łem,	co	od​po​wie​dzieć.	Jak	za​cznie	pani	Try​pol​ska	mó​wić	a	tło​ma​czyć,

że	czy​ta​nie	ko​niecz​ne	jest	w	świe​cie,	że	z	ksią​żek	do​wie​dzieć	się	moż​na,	co	na​praw​dę
było	daw​niej,	 co	po​trze​ba	 ro​bić,	 żeby	 zie​mia	 ro​dzi​ła	 le​piej,	 jak	ho​do​wać	psz​czo​ły	 i
ryby,	a	na	koń​cu	po​wie​dzia​ła,	że	każ​dy	Żyd	umie	czy​tać	 i	dla​te​go	 jest	mą​drzej​szy	od
chło​pa.	Zgo​dzi​łem	się	na	na​ukę	i	co​dzien​nie	przy​cho​dzi​łem	do	dwo​ru.	Pani	da​wa​ła	mi
za​wsze	po	na​uce	buł​kę	z	mio​dem	i	gła​ska​ła	po	twa​rzy.

Ale	na​ucza​ła	mnie	z	po​cząt​ku	pol​skie​go	czy​ta​nia.
–	W	wa​szym	chłop​skim	ję​zy​ku	–	mó​wi​ła	–	nie	ma	ani	ksią​żek,	ani	żad​nej	na​uki,	a	po

ru​sku	mó​wią	i	czy​ta​ją	sami	zło​dzie​je,	co	ukra​dli	nam	oj​czy​znę.	Nie	mów	tyl​ko	ni​ko​mu,
że	uczysz	się	czy​tać,	bo	za​raz	za​bra​li​by	mnie	straż​ni​cy	i	żan​dar​my	do	tur​my	i	na	Sy​bir
ode​sła​li.

Prze​cież	ktoś	do​niósł,	pew​nie	ze	służ​by	dwor​skiej,	bo	uczy​ło	się	nas	trzech	chło​pa​-
ków	i	jed​na	dziew​czy​na	i	 trud​no	było	ukryć.	Wzię​li	pa​nią,	nie​szczę​sną,	do	Rów​ne​go,



po​tem	do	Ży​to​mie​rza.	Wró​ci​ła	po	roku	i	już	wię​cej	nie	uczy​ła	ni​ko​go.	Ale	przez	dwa
lata	na​uki	u	niej	na​uczy​łem	się	czy​tać	i	pi​sać,	nie	tyl​ko	po	pol​sku,	ale	i	po	ru​sku,	żeby
to	–	mó​wi​ła	pani	Try​pol​ska	–	nie	dać	się	oszu​kać	Mo​ska​lo​wi.

A	mó​wi​łem	pań​skim	ję​zy​kiem	jak	dziś	sam	głów​ny	gu​ber​na​tor	w	Łuc​ku.
I	kto	by	po​my​ślał,	że	ta	na​uka	na	złe	mi	wyj​dzie,	że	przez	nią	bo​leć	mnie	będą	moje

sta​re	ko​ści?	Wszyst​kim	dziw​nie	się	zda​je,	że	tak	do​brze	mó​wię	po	pol​sku,	ale	ja	wo​-
lał​bym	nie	ro​zu​mieć	ani	sło​wa	wy​ra​zić	ina​czej,	jak	tyl​ko	po	na​sze​mu.	Opo​wiem	wam
póź​niej,	dla​cze​go	tak	jest.

Pa​mię​tam,	dała	mi	pani	Try​pol​ska	do	czy​ta​nia	małą	ksią​żecz​kę,	w	któ​rej	była	wier​-
sza​mi	opi​sa​na	po​wieść	o	trzech	ka​mien​nych	krzy​żach	pod	wsią	Bry​ko​wem.

–	Ty	je​steś	z	tam​tych	stron	–	mó​wi​ła	–	znasz	na	pew​no	te	krzy​że.	Z	tej	ksią​żecz​ki	do​-
wiesz	się,	dla​cze​go	one	tam	sto​ją.

Krzy​że	 zna​łem	 do​brze.	 Róż​nie	mó​wi​li	 lu​dzie	 o	 nich,	 ale	 nie​chęt​nie,	 bali	 się	 tego
miej​sca,	a	może	za​po​mnie​li.	W	tej	pol​skiej	ksią​żecz​ce	była	smut​na	opo​wieść	i	pew​nie
nie​praw​dzi​wa,	bo	po	prze​czy​ta​niu	zda​wa​ło	mi	się	wte​dy,	że	zja​dłem	ka​wa​łek	sło​ni​ny
po​sma​ro​wa​ny	mio​dem.	Do​pie​ro	 te​raz	 –	 po	 tylu	 la​tach	 –	 nie	 tyl​ko	 do​wie​dzia​łem	 się
praw​dy,	ale	spraw​dzi​łem	na​ocz​nie,	że	pa​siecz​nik	Mi​ko​łaj	z	Wer​by	ma	wię​cej	wia​do​-
mo​ści	w	gło​wie	niż	ten	uczo​ny	pan,	co	wier​sza​mi	pi​sał	o	tych	krzy​żach.

Było	to	tak.	Jesz​cze	la​tem,	w	cza​sie	żni​wa,	po​je​cha​łem	do	Krze​mień​ca	ko​le​ją	że​la​-
zną	na	chrzci​ny.	Za​pro​sił	mnie	ko​wal,	któ​ry	jest	wnu​kiem	mo​je​go	stry​ja,	a	mnie	krew​-
ny,	na​zwi​sko	to	samo	i	po​dob​ny	do	mnie,	choć	mło​dy	chłop.	Głów​nie	cho​dzi	mu	o	ma​-
ją​tek	po	mo​jej	śmier​ci,	ale	prze​cież	miło	jest	czło​wie​ko​wi	sa​me​mu	na	świe​cie,	jak	zo​-
ba​czy	krew​nych,	niech​by	i	nie	bli​skich.	Więc	po​je​cha​łem.	Wra​cam	po	pię​ciu	dniach,	na
dro​gę	wy​pi​li​śmy	pół	szto​fa	wód​ki	i	na	sta​cję,	a	tu	za	póź​no!	Ma​szy​na	po​je​cha​ła	już	do
Dub​na.	Inny	cze​kał​by	do	dru​gie​go	dnia,	ale​ja	upar​łem	się,	du​reń	sta​ry,	iść	pie​cho​tą	do
Wer​by	 i	 tam	 do​pie​ro"	 siąść	 do	 po​cią​gu,	 co	 idzie	 od	 Po​cza​jow​skiej	 Ław​ry	 w	 na​sze
stro​ny.	Bę​dzie	mila	dro​gi	 z	 chwo​sti​kom.	Po	dro​dze	 chcia​łem	wstą​pić	 i	 do	Bry​ko​wa,
choć	to	i	nie	bar​dzo	po	dro​dze	mi	wy​pa​da​ło.	Ale	mów	pi​ja​ne​mu	o	kro​wie,	czkaw​ką	ci
od​po​wie!	Chcie​li	dać	wóz,	nie	wzią​łem.

–	Cóż	to?	–	roz​gnie​wa​łem	się.	–	My​śli​cie,	że	taki	sta​ry	dziad	ze	mnie?	Nie	przej​dę
do	Bry​ko​wa	na	swo​ich	no​gach?	Żni​wa,	koń	w	polu	pra​cu​je,	ro​dzo​ny,	nie	pora	mu	wo​-
zić	pi​ja​nych	po	go​ściń​cu	 twar​dym.	Jak	zmę​czę	się,	w	Bry​ko​wie	da​dzą	mi	wóz,	znam
taką	ku​mosz​kę	 jed​ną,	 ja​skół​kę	bez	ogo​na,	przy​po​mni	so​bie,	ser​decz​na,	daw​ne	cza​sy	 i
wy​go​dzi,	nie	tyl​ko	wo​zem	i	koń​mi.

Po​sze​dłem…	Idę	do​łem	–	do​li​ną,	mię​dzy	la​sa​mi,	usze​dłem	ze	trzy	wior​sty,	a	tu	idzie
kupa	straż​ni​ków	i	„Stój!”	wo​ła​ją.	Ni​g​dy	nie	ba​łem	się	ja	straż​ni​ka.	Za​wsze	w	kie​sze​ni
mia​łem	po​łti​nę	od	nie​szczę​śli​we​go	wy​pad​ku	spo​tka​nia	się	ze	zło​dzie​jem	albo	straż​ni​-
kiem	po	pi​ja​ne​mu.	Więc	idę	so​bie	da​lej	i	śpie​wam:

Ze​łe​nyj	bar​wi​nocz​ku,	ste​ły​sia	ny​zeń​ko,
a	ty	my​łyj	czo​mo​bre​wyj​pry​suń​sia	bły​zeń​ko…



Straż​ni​ki	do	mnie	ze	szty​ka​mi.
–	A	ty,	so​ba​czy	synu!	–	wo​ła​ją.	–	Pi​ja​ne​go	uda​jesz?	Da​waj	pa​sport!
–	Szczur	mi	zjadł	–	żar​tu​ję	–	pie​cząt​kę	zo​sta​wił	z	ob​raz​kiem.	Ot,	weź​cie,	pa​no​wie!

–	i	po​da​ję	im	pa​pie​rek	na	pol​skie	pięć	ru​bli,	bo	była	ich	chma​ra	cała.
A	mó​wi​łem	po	pol​sku,	 jak	mnie	 jesz​cze	pani	Try​pol​ska	na​uczy​ła.	Za​miast	pu​ścić,

straż​ni​ki	za​ku​li	mnie	za​raz	w	kaj​da​ny	i	po​gna​li	z	sobą,	ale	nie	do	Krze​mień​ca,	tyl​ko	do
Cze​lów​ki,	żeby	pod​wo​dę	wziąć.	Wy​trzeź​wia​łem	i	py​tam	ład​nie	po	pol​sku:

–	Co	ja	za​wi​ni​łem	pa​nom,	że	za​ku​li	ręce,	jak	ka​torż​ni​ko​wi	sy​bir​skie​mu?
Straż​ni​ki	po​szep​ta​li	mię​dzy	sobą,	a	star​szy,	co	koło	mnie	szedł,	od​po​wie​dział:
–	Nie	stu​ma​nisz	wró​bla	sta​re​go,	ban​dy​to	prze​klę​ty,	bol​sze​wi​ku!	Już	my	do​wie​my	się

praw​dy	w	kan​ce​la​rii.	Skąd	sze​dłeś,	zbó​ju?
–	Nie	zbój	je​stem	–	mó​wię	–	ani	bol​sze​wik.	A	idę	z	Krze​mień​ca	do	Wer​by.
Star​szy	za​ry​czał	ze	śmie​chu.
–	Tędy	do	Wer​by	się	 idzie?	A	może	 ty	by​łeś	w	Kry​wi​nie,	z	ko​le​ga​mi	do​bry​mi	na

prze​mysł	ban​dyc​ki	sze​dłeś	i	za​bi​łeś	czło​wie​ka	nie​win​ne​go?
Wi​dzę,	źle	spra​wa	stoi.	Bio​rą	mnie	za	ja​kie​goś	roz​bój​ni​ka,	trze​ba	wy​tłu​ma​czyć	się.

Więc	za​czy​nam	opo​wia​dać	o	ko​wa​lu	z	Krze​mień​ca,	o	chrzci​nach,	a	wszyst​ko	pięk​nie,
po	pań​sku.	Słu​cha​ją	straż​ni​ki	i	dzi​wią	się:

–	Po​wiedz	no,	brat​ku	miły,	skąd	ty	umiesz	tak	ład​nie	po	pol​sku	mó​wić?
My​śla​łem,	że	mi	to	po​mo​że,	więc	szcze​rą	praw​dę	opo​wie​dzia​łem,	a	oni	znów	śmie​-

ją	się	i	wo​ła​ją:
–	Spryt​ny	chłop	z	cie​bie,	żmi​jo	pa​sia​sta,	wy​my​ślił	jak	z	książ​ki!	Ale	my	wie​my	do​-

brze,	że	łżesz	jak	sro​ka	na	śmiet​ni​sku.	Że​byś	był	po​rząd​ny	czło​wiek,	to	nie	umiał​byś	po
pol​sku.

–	Dla​cze​go?	–	zdzi​wi​łem	się	bar​dzo	i	spoj​rza​łem	na	straż​ni​ków,	czy	też	nie	są	to	ru​-
skie	soł​da​ty	zza	gra​ni​cy	nie​da​le​kiej?	Może	zbłą​dzi​łem	i	już	je​stem	na	ru​skiej	Ukra​inie?
Pa​trzę:	orzeł​ki	pol​skie	na	czap​kach.

–	Każ​dy	ban​dy​ta	–	ob​ja​śnił	mnie	star​szy	–	każ​dy	bol​sze​wik,	co	przy​cho​dzi	na	na​szą
stro​nę,	mówi	za​wsze	po	pol​sku	dla	za​my​dle​nia	oczów.	A	chłop	praw​dzi​wy	nie	umie	po
na​sze​mu	mó​wić.	Ty	już	za​mknij	mor​dę	i	cze​kaj	koń​ca	dro​gi,	bę​dzie	ci	cie​pło,	dzia​dzie
sta​ry,	nie	bój	się!

W	tym	cza​sie,	jak	pa​mię​ta	każ​dy	z	was,	nie	było	jesz​cze	na	po​gra​ni​czu	soł​da​tów,	co
dziś	na​zy​wa​ją	się	ko​pi​sty.

1	 był	 wiel​ki	 nie​po​rzą​dek;	 przez	 gra​ni​cę,	 na	 któ​rej	 i	 słu​pów	 jesz​cze	 nie	 usta​wi​li,
prze​cho​dzi​ły	gro​ma​dy	całe	w	tę	i	 tam​tą	stro​nę,	a	 to	ze	szcze​ci​ną	i	weł​ną	do	nas,	a	 to
znów	z	cu​krem	i	mąką	do	kra​jów	bol​sze​wic​kich.	Za​ra​bia​li	dużo	do​brzy	lu​dzie	na	han​-
dlu	i	może	do	dziś	trwał​by	ten	zwy​czaj,	ale	wmię​szał	się	czort	w	spo​koj​ną	spra​wę	tar​-
go​wą.	Od	ru​skiej	gra​ni​cy	czę​sto	przy​cho​dzi​li	zbó​je,	mor​do​wa​li	pa​nów	i	bo​ga​tych	chło​-
pów,	gra​bi​li	do​bro	ludz​kie,	a	na​wet	od​wa​ża​li	się	za​bi​jać	straż​ni​ków.	A	po​tem	ucie​ka​li
za	 gra​ni​cę,	 gdzie	 przed	 po​go​nią	 bro​nił	 ich	 soł​dat	 bol​sze​wic​ki.	 Aż	 zro​bił	 się	 wiel​ki



krzyk.	Że	to	–	wo​ła​li	–	po​dat​ki	pła​ci​my,	a	tu	za​rzy​na​ją	nas	zbó​je,	jak	ku​charz	kur​czę​ta
w	re​staw​ra​cji	w	Rów​nem	dla	de​li​kat​nych	pań​skich	i	ży​dow​skich	brzu​chów.	Więc	za​-
pro​wa​dzi​li	mło​de	woj​sko,	zna​czy	kop.	Spo​kój	na​stał	do​bry,	ale	 i	za​rob​ki	stra​ci​li	do​-
brzy	chrze​ści​ja​nie.	Już	nie	za​pła​ci	to​bie	Żyd	pię​ciu	ru​bli	zło​tych	za	prze​cho​wa​nie	dzie​-
się​ciu	pu​dów	szcze​ci​ny,	ani	nie	pod​wie​ziesz	la​sem	do	gra​ni​cy	wiel​kich	wor​ków	z	cu​-
krem	za	żół​ty	im​pe​riał	car​ski.	Wszę​dzie	pa​tru​le	a	pa​tru​le,	cho​dzi	mło​dy	soł​dat,	co	my​-
śli	tyl​ko	o	po​wro​cie	do	domu	swo​je​go	da​le​kie​go,	a	nie	ro​zu​mie	gło​su	ru​bla.	Wia​do​mo,
jak	mło​dy,	to	i	nie	ro​zu​mie	wszyst​kie​go.	A	może	i	boi	się	sro​go​ści	pra​wa	soł​dac​kie​go?
Ale	od	cza​su,	jak	ko​pist	pil​nu​je,	już	nie	od​wa​ży	się	ża​den	zbój	na	ro​bo​tę	swo​ją	po​gań​-
ską.	I	moż​na	po​wie​dzieć,	że	lu​bią	lu​dzie	tych	soł​da​tów.	Każ​dy	ma	pie​nią​dze	i	pła​ci	na​-
wet	za	jaj​ko	ku​rze,	a	do	dziew​cząt	pod​cho​dzi	ostroż​nie,	jak	lis	do	za​ją​ca,	miz​drząc	się
tyl​ko,	nie	tak	jak	daw​niej:	od	razu	na	sia​no	w	sto​do​le,	albo	i	na	ławę	w	sie​ni!	Jak	pa​li​-
ła	się	cha​ta	u	Por​fi​ria,	 to	zle​cia​ło	się	 ich	chy​ba	ze	dwie	roty,	wy​ra​to​wa​li	wszyst​ko	 i
uga​si​li	ogień,	a	nie	skra​dli	na​wet	kury,	choć	każ​dy	soł​dat	jak	lis	ła​ko​my	na	tego	pta​ka.
Co	 i	mó​wić,	 do​bre	 soł​da​ty,	 choć	bar​dzo	 sro​gie	dla	 ro​dza​ju	ban​dyc​kie​go	 i	 bol​sze​wi​-
ków.	Prze​cież	nikt	bez	grze​chu	nie	żyje	na	bia​łym	świe​cie	Bo​żym.

Ale	wte​dy	było	 ina​czej.	Róż​ny	na​ród	słu​żył	za	po​gra​nicz​ni​ków.	Lu​dzie	star​si,	mą​-
drzy,	 za	 to	 po​dejrz​li​wi,	 zmi​łuj	 się	 Boże!	 Każ​de​go	 chło​pa	mie​li	 za	 ban​dy​tę,	 a	 każ​dą
babę	za	swo​je	po​sła​nie	noc​ne!	I	źle	było	i	do​brze,	z	przy​czy​ny	za​rob​ków.	Ni​g​dy	do​brze
nie	jest	bez	złe​go,	jak	nie	jest	bez	ka​ta​ru	naj​ład​niej​szy	nos	bab​ski.	Ca​łu​je	licz​ko	bia​łe
wą​sal	pa​ro​bek,	a	tu	„Czich!”	ob​cie​raj,	dur​niu!	Tak	i	w	ży​ciu.

W	jed​nej	wsi	nie​da​le​ko	Bry​ko​wa	wzię​li	pod​wo​dę,	zre​wi​do​wa​li	całą	wieś,	a	pod
wie​czór	 dali	 mi	 trzech	 straż​ni​ków	 do	 pil​no​wa​nia,	 że​bym	 nie	 uciekł,	 i	 po​wieź​li	 do
Krze​mień​ca.	Jak	cze​ka​łem	na	pod​wo​dę,	zbie​gła	się	cała	wieś,	po​zna​li	mnie	star​si	 lu​-
dzie	i	pła​ka​li	nad	lo​sem	moim,	może	i	ra​dzi​li	co,	żeby	po​móc.

Nie	wiem,	czy	straż​ni​ki	zmy​li​li	dro​gę,	czy	we	wsi	po​ka​za​li	 im	 inną,	nie	do	Krze​-
mień​ca,	bo	do​pie​ro	koło	pół​no​cy	przy​je​cha​li​śmy	pod	ka​mien​ne	krzy​że.	Wi​dać	było	z
da​le​ka,	że	pali	się	tam	ogni​sko,	ale	nie	było	przy	ogniu	żad​ne​go	czło​wie​ka.	Star​szy,	co
je​chał	ze	mną,	za​trzy​mał	pod​wo​dę,	zlazł	z	wozu	i	obej​rzał	się	do​ko​ła:

–	Jaki	bies	–	po​wia​da	–	za​pa​lił	tu	ogień?	Drze​wo	do​pie​ro	co	pod​ło​żo​ne,	nie	zdą​ży​-
ło	się	spa​lić,	a	tu	ani	ży​we​go	du​cha	nie	ma!

I	ot,	 jak​by	na	 za​wo​ła​nie,	wy​su​wa	 się	 z	 ciem​no​ści	 duch	 żywy,	 a	może	 i	 czło​wiek.
Star​szy	za​marł	ze	stra​chu…	i	było	też	cze​go	się	prze​stra​szyć!	Chłop	wy​so​ki	chy​ba	na
trzy	ar​szy​ny,	wąsy	cien​kie	i	dłu​gie	jak	u	suma,	zwi​sa​ją	koń​ca​mi	na	dół,	żu​pan	nie​bie​ski,
przy	sze​ro​kim	rze​mien​nym	pa​sie	sza​bla	krzy​wa,	ko​zac​ka.	Wid​mo,	szcze​re	wid​mo	nie​-
ziem​skie!	A	ocza​mi	ły​pie	na	pra​wo	i	lewo,	śmie​je	się	czy	gro​zi,	nie	doj​rzysz!	Pod​cho​-
dzi	do	star​sze​go,	wy​cią​ga	rękę	z	lul​ką	i	mówi	ba​sem:

–	Pro​szu	pana	o	ogień,	faj​ka	mi	zga​sła…
Dwaj	straż​ni​cy,	któ​rzy	sie​dzie​li	przy	mnie	na	wo​zie,	ze​sko​czy​li	z	wozu	i	ze	szty​ka​mi

na	wid​mo	 chło​pa	 z	 sza​blą!	A	 on	 spo​koj​nie	 pod​cią​gnął	 kap​ciuch,	wi​szą​cy	 na	 dłu​gim



łań​cusz​ku	u	pasa,	i	za​czął	na​bi​jać	lul​kę,	skar​żąc	się	niby:
–	Nie	strasz​cie	bied​ne​go	czło​wie​ka	szty​ka​mi	sta​lo​wy​mi.	Wy	na​bi​li​ście	win​tów​ki,	a

ja	na​bi​jam	lul​kę.	Za	cóż	taka	na​paść	na	nie​win​ne​go?	Pro​si​łem	o	ogień,	od	tego	ogni​ska
czor​tow​skie​go	za​pa​lić	nic	nie	moż​na	–	grzech	–	a	wy	za​raz	z	ostrym	że​la​zem	do	mnie!

–	Ręce	do	góry!	–	wrza​snę​li	straż​ni​cy.
Aż	tu	wy​sko​czy​ło	może	dzie​się​ciu	chło​pów	ze	wszyst​kich	stron	i	 idą	do	ogni​ska	z

rę​ka​mi	pod​nie​sio​ny​mi	do	góry,	a	każ​dy	trzy​ma	w	pra​wej	ręce	ka​ra​bin.	Za​ko​tło​wa​ło	się
pod	krzy​ża​mi.	Wrzask,	strze​la​nie,	prze​kleń​stwa	prze​stra​szy​ły	woź​ni​cę,	za​ciął	ko​nie	i	w
nogi.	Ale	na	dro​dze	było	po​ło​żo​ne	ro​so​cha​te	drze​wo,	wierz​ba	czy	so​sna,	nie	mo​głem
doj​rzeć,	i	ko​nie	za​plą​ta​ły	się	w	ga​łę​zie.	Nie	wi​dzia​łem,	co	sta​ło	się	ze	straż​ni​ka​mi,	bo
do​padł	do	mnie	ja​kiś	niby	soł​dat,	ro​ze​rwał	kaj​dan​ki	i	krzy​czy	po	ru​sku:

–	Bie​gi,	to​wa​ryszcz,	sko​re​je,	w	le​sie	mamy	wozy…
Ot,	my​ślę	so​bie,	wpa​dłem	że	te​raz	spod	wil​czych	zę​bów	w	pasz​czę	niedź​wie​dzia!

Wy​wieźć	chcą	te​raz	za	gra​ni​cę,	na	tu​łacz​kę	da​le​ką!	Włó​czę​gą	bez​dom​nym	chcą	zro​bić
na	lata	moje	sta​re!	Więc	nie	ru​szam	się	wca​le,	za​po​mną	może	–	my​ślę	–	straż​ni​ków	za​-
bio​rą	i	na	zdro​wie!	A	może	uda	się	uciec	i	ru​skim?

–	Ru​szaj	się!	–	woła	soł​dat.	–	Cze​go	cze​kasz?	Ty	z	Kry​wi​na?
–	Nie	był	ja	w	Kry​wi​nie	lat	trzy​dzie​ści	może	–	od​po​wia​dam	–	a	i	to	cho​dzi​łem	tam

tyl​ko	do	Pa​ra​ski,	co	te​raz	miesz​ka	w	Za​łw​żu…
–	To	ty	nie	sta​ry	Ostap​czuk?
–	Po​dob​niej​szy	on	do	ły​se​go	did​ka	niż	do	mnie	–	mó​wię.	–	Wra​cam	ja	z	chrzcin	z

Krze​mień​ca,	po	dro​dze	chwy​ci​li	po​ga​nie	i	nie​win​ne​go	za​ku​li	w	kaj​da​ny.
Ze​szli	się	inne	soł​da​ty,	oglą​da​ją	mnie,	a	ja	ich.	Czor​ty	nie	czor​ty?	Brud​ne,	osma​ro​-

wa​ne	dzieg​ciem,	klną	okrop​nie,	szep​czą	ta​jem​ni​czo	do	sie​bie.	Żeby	mie​li	nie	win​tów​-
ki,	 tyl​ko	wi​dły,	od	razu	po​znał​bym	nie​czy​stą	spra​wę	dia​bel​ską,	bo	kie​dy	woź​ni​ca	za​-
czął	się	gło​śno	że​gnać	ze	stra​chu,	wrza​snę​li	na	nie​go,	żeby	prze​stał.	A	i	tak	po​my​śla​łem
so​bie,	że	prze​cież	nic	nie	szko​dzi	dia​błu	no​sić	win​tów​kę,	moda	taka	te​raz	za​pro​wa​dzi​-
ła	się	na	świe​cie,	wszę​dzie	strzel​by,	pusz​ki	czar​ne,	sza​ble	błysz​czą​ce,	dla​cze​go	i	czort
nie	miał​by	po​rzu​cić	sta​ro​świec​kich	wi​deł,	choć​by	dla	mody	tyl​ko?	Nie	dali	mi	jed​nak
dłu​go	my​śleć	i	ka​za​li	zleźć	z	wozu.

–	Pa​szoł	won!	–	roz​ka​zał	je​den	z	nich.	–	Umy​kaj,	gdzie	oczy	po​nio​są,	a	my	pod​wo​dę
za​bie​rze​my.

Za	czte​ry	go​dzi​ny	by​łem	już	w	Wer​bie.	Ba​łem	się	pójść	na	sta​cję,	będą	pew​nie	go​-
nić,	my​śla​łem.	 I	 nie	wie​dzia​łem	 do​brze,	 kto	 i	 kogo	 bę​dzie	 go​nić?	Może	 jaka	woj​na
nowa?	Masz	te​raz	chrzci​ny,	czu​cze​ło	ty	gro​cho​we,	sta​re!

Świ​ta​ło	już,	po​god​ny	dzień	się	za​czy​nał,	kie​dy	przy​sze​dłem	do	pa​sie​ki	pod	la​sem,	z
dala	od	wsi.	Zna​łem	pa​siecz​ni​ka,	Mi​ko​łaj	mu	było	na	imię,	ale	nie	wie​dzia​łem,	czy	nie
umarł	do	tej	pory.	Pa​trzę:	cho​dzi	koło	uli,	po​na​kry​wa​nych	że​la​zny​mi	czap​ka​mi	soł​dac​-
ki​mi,	któ​rych	peł​no	u	nas	po	la​sach	leży	po	woj​nie.	Siwy,	zgar​bio​ny,	ale	ten	sam.

–	Sła​wa	Isu​su	Chry​stu!	–	wi​tam	się.	–	Po​zna​jesz	mnie,	Mi​koł​ka?



–	Sła​wa	na	wiki!	–	od​po​wia​da.	–	A	ja	nie	po​zna​ję	cie​bie.
Do​pie​roż	mu	przy​po​mi​nam,	jak	swa​ta​łem	go	na	jar​mar​ku	w	Cud​no​wie,	 jak	po​bi​li​-

śmy	po	pi​ja​ne​mu	Cy​ga​nów	w	le​sie	koło	Sta​szew​ki…	a	on	krę​ci	gło​wą,	nie	pa​mię​ta!
–	Za​raz	–	mówi	–	zaj​rzę	do	książ​ki	swo​jej,	to	i	przy​po​mnę	so​bie.
Do	książ​ki!	Wi​dzę,	uczo​ny	się	zro​bił	na	sta​rość	Mi​ko​łaj.	Książ​ki	czy​ta	a	za​pi​su​je!

Nie	umiał	on	daw​niej	czy​tać,	pa​mię​tam	do​brze,	li​sty	mu	pi​sy​wa​łem	do	bra​ta	w	woj​sku.
Wi​dać	nu​dzi​ło	się	sa​mot​ne​mu	w	le​sie,	baba	mu	wcze​śnie	umar​ła	–	sły​sza​łem	o	tym	–	a
dzie​ci	nie	miał,	to	i	na​uczył	się	książ​ko​wej	mą​dro​ści.	Idę	za	nim	do	cha​ty,	"a	on	wy​cią​-
ga	z	kąta	rów​ne	i	ogła​dzo​ne	ka​wa​ły	kory	so​sno​wej,	któ​rych	miał	cały	stos	pod	ścia​ną,
jak​by	na	pod​pał​kę	w	pie​cu.

–	Swa​ta​łeś	mnie	–	po​wia​da	–	a	to	było	daw​no,	daw​no.	Zo​ba​czy​my,	czy	praw​dą	mó​-
wisz.

Po​ka​zu​je	mi	ka​wał	kory,	a	na	niej	od	brze​gu	do	brze​gu	wy​cią​te	róż​ne	zna​ki,	ale	nie
li​te​ry	żad​ne,	tyl​ko	fi​gu​ry	ludz​kie,	psie,	koń​skie,	ja​kieś	koła,	krzy​że,	czort	wie	co	ta​kie​-
go.

–	Co	to	jest?	–	py​tam.
–	A	ot	–	od​po​wia​da	–	wi​dzisz	tę	babę?	To	żon​ka	moja,	nogi	ma	krzy​we,	a	za​dek	jak

koło	u	wozu,	wiel​ki	i	okrą​gły.	A	tu	cer​kiew,	a	tu	mój	dom	i	pies	przed	do​mem.	Wi​dzisz,
tam	idą	swa​ty…	je​den	Ho​ło​puz​ko,	ten	ma	goły	brzuch,	a	dru​gi	Ko​stia,	przy​ja​ciel,	trzy​-
ma	w	ręku	ser​ce	i	kość,	pisz​czel	koń​ski…	Ho​ło​puz​ko	umarł	–	ot,	krzyż	na	nim	–	a	Ko​-
stia	żyje.	Pew​nie	je​steś	Ko​stia!

–	To,	to!	–	dzi​wią	się.	–	Do​brą	ty	masz	książ​ką,	Kola	miły!	A	o	Cy​ga​nach	też	za​pi​sa​-
łeś?

Po​szu​kał…	jest!	Całą	hi​sto​rią	opo​wie​dział	z	kory	so​sno​wej.	Tyl​ko	spoj​rzy	na	korę,
pal​cem	po​wo​dzi	po	wy​cię​tych	ob​raz​kach,	po​my​śli	tro​chę	i	jak	za​cznie	opo​wia​dać!	Ani
sło​wa	nie	prze​pu​ści,	a	mówi	tak,	jak​by	to	wczo​raj	było.

Za​trzy​mał	mnie	do	wie​czo​ra	 i	na	noc,	 a	 ja	 rad	by​łem;	uspo​koi	 się	 tam	na	dro​dze,
choć	i	że​la​znej.	Po	wie​cze​rzy	pa​li​my	faj​ki	i	gwa​rzy​my	so​bie	o	by​łych	cza​sach.	Nie	wy​-
trzy​ma​łem,	bo	sami	wie​cie,	jak	lu​bię	ba​ła​kać	o	wszyst​kim,	i	opo​wie​dzia​łem	Mi​ko​ła​jo​-
wi,	co	mnie	spo​tka​ło	pod	Bry​ko​wem	przy	trzech	ka​mien​nych	krzy​żach.	A	on	pyta:

–	Pew​ny	je​steś,	że	to	byli	lu​dzie,	ru​skie	soł​da​ty?
–	Zda​je	mi	się.
–	Po​cze​kaj,	mam	ja	tu	coś	za​pi​sa​ne	o	Bry​ko​wie…
Zna​lazł	wiel​ki	ka​wał	kory	i	czy​ta	po	swo​je​mu.	Na	wierz​chu	tego	ka​wał​ka	były	wy​-

cią​te	trzy	krzy​że.
–	Hej!	–	mówi	po	dłu​gim	na​my​śle.	–	Sta​ry	ty	już,	a	nie	od​róż​nisz	czło​wie​ka	od	czor​-

ta.	Grzech	cięż​ki	wzią​łeś	na	 sie​bie!	Wy​tar​łeś	 się	po	 świe​cie	 sze​ro​kim	 i	 du​sza	 two​ja
tępą	się	sta​ła,	jak	nóż,	któ​rym	chło​pak	dwu​let​ni	chce	kra​jać	ka​mie​nie.	Nie	utniesz	ta​kim
no​żem	ani	róży	po​lnej,	ani	zie​lo​nej	ga​łę​zi	dę​bo​wej.	Je​steś	jak	ci	pa​no​wie	in​że​nie​ry,	co
mie​rzą	chłop​skie	i	rzą​do​we	lasy:	wi​dzą	tacy	tycz​kę	swo​ją	i	ar​szy​ny	mają	w	kie​sze​ni,



ale	oczy	ich	za​mknię​te	na	wiel​ki	świat,	a	w	du​szy	tyl​ko	tro​ska	o	ru​bla.	Ro​zu​mie​ją	oni
ko​rzyść	 albo	 nie​ko​rzyść	 ludz​ką	 we	 wszyst​kim,	 co	 zo​ba​czą	 a	 usły​szą.	 Do​pa​tru​ją	 się
wszę​dzie	w	świe​cie	ta​jem​ni​czym	tego	po​rząd​ku,	jaki	zro​bi​li	so​bie	w	mia​stach	swo​ich
ka​mien​nych,	a	nie	wie​dzą	głup​cy,	że	Bóg	my​śli	i	robi	ina​czej	niż	gu​ber​na​tor	w	Łuc​ku
czy	me​cha​nik	uczo​ny.	Za​śle​pił	 ich	za	karę	Pan	nasz	na	nie​bio​sach,	a	może	 i	czor​to​wi
po​zwo​lił	za​śle​pić,	na	śmiech	i	za​ba​wę	cu​do​twór​com	na​szym	świę​tym.	Mam	ja	za​pi​sa​-
ne	wier​nie	na	ko​rze	so​sno​wej,	co	tam	się	dzie​je	pod	tymi	krzy​ża​mi,	ale	nie	wie	o	tym
ża​den	pan,	ani	nie	wie​dział	ża​den	ru​ski	czy​now​nik.	Ni​ko​mu	nie	opo​wie​dział​bym	na	po​-
śmie​wi​sko,	a	to​bie	opo​wiem,	że​byś	wie​dział,	kto	wy​rwał	cię	z	łap	straż​nic​kich.

Su​ro​we	były	sło​wa	Mi​ko​ła​ja,	ale	to,	co	wy​czy​tał	w	swo​jej	książ​ce,	mu​sia​ło	nie	być
bar​dzo	smut​ne,	bo	uśmie​chał	się	pod	si​wy​mi	wą​sa​mi,	a	oczy	mu	się	śmia​ły	jak	u	dziec​-
ka.	Po​kło​nił	się	przed	ob​ra​zem	swo​je​go	pa​tro​na,	któ​ry	błysz​czał	bla​cha​mi	zło​co​ny​mi	w
ką​cie	izby,	prze​że​gnał	się	trzy	razy,	raz	splu​nął	za	sie​bie	za​ma​szy​ście	i	za​czął	opo​wia​-
dać:

–	Nie	wiem,	kto	za​pi​sał	tę	hi​sto​rię,	ale	na	pew​no	nie	mój	dzia​dek	–	pi​ja​ni​ca	był	roz​-
pacz​li​wy	i	za	wód​kę	sprze​dał​by	żonę	wła​sną	i	cór​kę	–	co	uda​wa​ło	mu	się	cza​sem.	Oj​-
ciec	–	kró​le​stwo	nie​bie​skie	niech	mu	do​ga​dza	na	tam​tym	świe​cie	–	był	czło​wiek	trzeź​-
wy	i	ro​zum​ny.	Raz	dzia​dek	chciał	sprze​dać	szyn​ka​rzo​wi	pięk​ną	skrzy​nię	dę​bo​wą,	oku​tą
moc​no	że​la​zem,	i	wy​rzu​cił	z	niej	cały	stos	dę​bo​wych	de​sek	ma​łych	z	na​pi​sa​mi.	„Spal
to	–	mówi	do	ojca.	–	Zo​sta​ło	po	daw​nych	cza​sach	śmie​cie,	ani	pół	kwar​ty	si​wu​chy	nie
do​sta​niesz	za	 ten	drew​nia​ny	ma​ją​tek.”	A	oj​ciec	nie	spa​lił.	Umiał	 to	czy​tać	 le​piej	ode
mnie,	ktoś	go	na​li​czył	daw​niej,	może	stryj,	może	jego	dzia​dek	albo	bab​ka.	Le​ża​ły	de​ski
na	stry​chu,	ro​bak	się	wdał	i	prze​żarł,	prze​klę​ty,	wię​cej	niż	po​ło​wę.	Sta​ry	już	był	mój
oj​ciec,	kie​dy	ob​ja​śnił	mi	 to	pi​smo	i	ka​zał	prze​pi​sać	na	korę	so​sno​wą,	wy​ka​dzo​ną	od
ro​ba​ków	 gro​cho​wi​na​mi	 i	 po​le​wa​ną	 spi​ry​tu​sem	 albo	moc​nym	 octem.	Co	 dało	 się,	 to
prze​pi​sa​łem,	a	opo​wieść	o	ka​mien​nych	krzy​żach	sam	oj​ciec	jesz​cze	po​ma​gał	mi	wy​ci​-
nać.	Kie​dy	sta​wia​no	te	krzy​że,	nie	wia​do​mo,	ale	na	pew​no	za	cza​sów	pań​skich,	bo	o
Mo​ska​lach	nie	wspo​mi​nał	pi​sarz,	któ​ry	o	so​bie	 tam	pi​sze.	Na​zy​wał	się	on	Stie​pan,	a
prze​zy​wa​li	go	Ki​cia​łup​ko	albo	Ko​to​łu​pie​ó​ko,	nie	moż​na	do​brze	wy​ro​zu​mieć	z	pi​sma.

Lasy	 wte​dy	 były	 wiel​kie	 koło	 Krze​mień​ca,	 a	 w	 Boj​ko​wie	 sta​ło	 tyl​ko	 pięt​na​ście
chat.	 Za	 to	 na	 gó​rze,	 gdzie	 dziś	 las	 ro​śnie,	mię​dzy	 go​ściń​cem	 do	 Po​cza​jó​wa	 i	 rze​ką
Ikwą,	bie​la​ła	wiel​ka	wio​ska	Ma​ze​pin,	a	nad	nią	wzno​sił	się	od​wiecz​ny	pa​łac	pań​ski.
Dziś	 i	śla​du	nie	mapo	tej	wsi,	wi​dać	spa​li​ła	się	do​szczęt​nie,	a	z	pa​ła​cu	zo​sta​ły	 tyl​ko
piw​ni​ce,	gdzie	miesz​ka	wąż	ja​do​wi​ty	i	chy​try	lis,	a	i	 to	za​ro​śnię​te	są	te	piw​ni​ce	gło​-
giem	i	lesz​czy​ną,	trud​no	od​szu​kać	wej​ścia.	Ki​cia​łup​ko	miesz​kał	w	Bry​ko​wie,	a	bied​ny
był,	nie​wia​do​me​go	ojca	 i	mat​ki	nie​wia​do​mej.	Wy​cho​wał	go	 ja​kiś	chłop	na	pa​stu​cha,
eko​nom	pań​ski	za​pi​sał	jako	du​szę	pańsz​czyź​nia​ną	i	był​by	za​pew​ne	sie​ro​ta	prze​żył	wiek
swój	w	nę​dzy	a	pra​cy	krwa​wej,	gdy​by	nie	to,	że	pięk​nym	na	dzi​wo	stwo​rzy​ła	go	moc
Bo​ska,	a	oprócz	tego	ro​zu​mu	ludz​kie​go	nie	po​ską​pi​ła	mu	i	chy​tro​ści.

Wiel​ki	 i	bo​ga​ty	pan	miesz​kał	w	pa​ła​cu	ma​ze​piń​skim.	Sta​ry	był,	nie	żo​na​ty,	a	miał



za​wsze	przy	so​bie	straż	z	dwu​stu	Ko​za​ków,	za​klę​tych	jego	dru​hów	z	wo​jen	daw​nych.
Każ​de​mu	dzie​sięt​ni​ko​wi	da​wał	swo​bo​dę	i	zie​mię	w	Ma​ze​pi​nie	i	Bry​ko​wie,	a	set​ni​cy
miesz​ka​li	w	pa​ła​cu,	jak	pa​no​wie,	ubra​ni	po	pań​sku,	z	srebr​ny​mi	sza​bla​mi,	w	su​to​zło​-
tych	ka​fta​nach	i	sza​ra​wa​rach	z	nie​bie​skie​go	je​dwab​ne​go	pół​ta​beń​ku.

W	Bry​ko​wie	 jed​nak	miesz​kał	 je​den	 tyl​ko	dzie​sięt​nik,	wi​dać	naj​mniej	ulu​bio​ny,	bo
na	służ​bę	mu​siał	pięć	wiorst	co	dzień	jeź​dzić,	rano	czy	w	nocy,	jak	się	tra​fi​ło.	A	może
ów	dzie​sięt​nik	sam	upro​sił	pana,	aby	mu	dał	zie​mię	w	Bry​ko	wie,	bo	cho​wa​ła	mu	się
do​nia	cza​mo​bre​wa,	a	pan	nie	py​tał	się	ni​ko​go	o	po​zwo​le​nie,	kie​dy	zo​ba​czył	dziew​czy​-
nę	pięk​ną,	choć​by	i	pań​ską	cór​kę.	Sie​dem​na​ście	lat	mia​ła	do​nia,	ale	oczy	jej	były	smut​-
ne,	wiel​kie,	 jak​by	za​mglo​ne	 już	daw​ną	bo​le​sną	 tę​sk​no​tą,	wsze​la​ko	nie	z	du​szy	pły​nął
ten	 smu​tek,	 tyl​ko	 z	 dia​ble​go	 pod​szep​tu,	 aby	 otu​ma​niać	mło​dych	 pa​rob​ków	 i	 sta​rych,
choć​by	żo​na​tych	chło​pów.	Na	imię	jej	było	Hala.	Z	dziew​czę​ta​mi	na	grzy​bach	w	le​sie
albo	przy	wi​gi​lij​nej	 ko​la​dzie	 do​ka​zy​wa​ła	 jak	 ko​tek	mło​dy,	 bez​tro​ski,	 ale	 niech	 tyl​ko
zbli​ży	się	chłop,	od	razu	na	oczy	mgłę	za​pusz​cza	i	spo​glą​da	tak,	jak​by	wczo​raj	ro​dzo​ny
jej	oj​ciec	umarł.	Wszy​scy	ko​cha​li	 się	w	niej,	 jed​nak	nie	dla	chło​pa	 ją	prze​zna​czo​no,
wol​na	była	Ko​zacz​ka,	cór​ka	pań​skie​go	słu​gi	i	przy​ja​cie​la.

Wia​do​mo	ci,	Ko​stia,	że	gdzie	we	wsi	miesz​ka	pięk​ny	a	spryt​ny	mo​ło​jec,	niech​by	i
naj​mi​ta	 naj​bied​niej​szy,	 tam	 ani	 wszy​scy	 świę​ci,	 ani	 naj​mą​drzej​szy	 bies	 nie	 ustrze​że
ład​nej	dziew​czy​ny.	Nie	po​ra​dzi	na​wet	sam	ko​mi​sarz,	któ​ry	prze​cież	wie	na	trzy	dni	na​-
przód,	ile	drze​wa	z	rzą​do​wych	la​sów	ukrad​nie	każ​dy	ga​jo​wy	i	któ​re​mu	Ży​do​wi	sprze​-
da.	Za​uwa​żył	coś	dzie​sięt​nik	ko​zac​ki	 i	za​czął	za​my​kać	Halę	w	ko​mo​rze	okra​to​wa​nej.
Tak	jak​by	chciał	za​mknąć	wodę	w	si​tach	z	łyka!	Przed	nie​cno​tli​wą	babą	czy	dziew​czy​-
ną	roz​cią​ga	się	że​la​zna	kra​ta,	jak	ka​losz	pani	ge​ne​ral​szy	z	Rów​ne​go,	a	za​mknię​te	kłód​ki
nie	 otwie​ra​ją	 się	 na​wet,	 ale	 roz​kle​ja​ją,	 prę​dzej	 niż	 pa​pie​ro​we	 cha​ri	 ko​lęd​ni​ków	 na
desz​czu	zi​mo​wym.	Wie​dział	o	tym	sta​ry	oj​ciec,	Ko​zak	ukra​iń​ski,	i	dla​te​go	po​sta​rał	się
u	pana,	żeby	za​bra​no	pięk​ne​go	Stiep​kę	do	Ma​ze​pi​na,	na	służ​bę	lo​kaj​ską	do	sta​rej	cza​-
row​ni​cy	Te​kli,	co	na	ła​ska​wym	chle​bie	pań​skim	żyła	w	osob​nym	dom​ku	na	koń​cu	wsi.
Ni	to	pani	była,	iii	chłop​ka,	a	dwor​scy	sta​rzy	Ko​za​cy	mó​wi​li,	że	kie​dyś	wy​ba​wi​ła	pana
od	tur​my	i	śmier​ci,	któ​rą	gro​zi​li	mu	Szwe​dy,	La​chy	czy	też	Mo​ska​le.	Nie	mógł	pa​trzeć
na	nią	pan,	taka	była	sta​ra	i	brzyd​ka,	ale	kie​dyś	słu​ży​ła	mu	za	żonę,	i	nie	jemu	jed​ne​mu
tyl​ko.	Mu​sia​ła	być	daw​niej	pięk​na,	bo	wszy​scy	wie​dzie​li,	że	z	po​da​run​ków	pań​skich
ma	skarb	uskła​da​ny,	 zło​te	pier​ście​nie,	per​ły,	du​ka​ty	pol​skie	 i	 tu​rec​kie,	ka​mie​nie	bez​-
cen​ne,	wszyst​ko	za	grzech	a	lu​bość	noc​ną	ze​bra​ne	od	bo​ga​czy.	I	wie​dzie​li	też	lu​dzie,	że
sta​rość	jej	nie	z	wie​ku	po​cho​dzi,	ale	z	ży​cia	roz​pust​ne​go	i	że	ła​ko​ma	jest	na	mło​dych
mo​łoj​ców,	jak	kot	na	śmie​ta​nę.

Od​da​li	Ki​cia​łup​kę	Te​kli,	a	sta​ry	Ko​zak	my​ślał	so​bie:
„Nu,	 te​raz	wy​cią​gnie	 z	 nie​go	wiedź​ma	 całą	 siłę	mło​dą,	 ode​chce	mu	 się	 nie	 tyl​ko

dziew​czę​cych	roz​ko​szy,	ale	i	ży​cia	sa​me​go!”
Głu​pi!	Na	swo​ją	 to	nie​do​lę,	 a	na	 ra​dość	dia​błu	 spro​wa​dził	Stiep​kę	do	Ma​ze​pi​na.

Głu​pi	był	jak	każ​dy	Ko​zak,	co	da​wał	się	w	nie​wo​lę	za​przę​gać	i	wy​zby​wał	się	stron	ro​-



dzin​nych,	ste​pów	bez​kre​snych	i	woli	swo​jej	cud​nej,	co	uczy​ła	ży​cia	le​piej,	niż	uczy	sto
dwo​rów	pań​skich,	da​wa​ła	wzrok	so​ko​li	i	uszy	su​ma​ka	ste​po​we​go,	da​wa​ła	myśl	buj​ną,
nie​ugię​tą	przez	ni​ko​go	ze	świa​ta,	ni	z	cze​lu​ści	pie​kiel​nych,	ni	z	wy​so​kie​go	nie​ba.

Słu​ży	Stiep​ka	pani	Te​kli	–	bo	pa​nią	ka​za​ła	się	na​zy​wać	–	słu​ży	i	tę​sk​ni	za	Halą,	ani
wi​dzi,	że	chcą	tu	od	nie​go	wię​cej	niż	pa​le​nia	w	pie​cu	i	sku​ba​nia	bia​łych	gęsi.	Ka​za​ła
mu	pani	sy​piać	w	są​sied​niej	izbie,	że	to	niby	boi	się	nocą	sama.	Raz	w	nocy	z	piąt​ku	na
so​bo​tę	woła	go	do	sie​bie:

–	Stiep​ka,	chodź	tu​taj!	Kot	po	izbie	cho​dzi,	wy​rzuć	go	na	dwór.
Zbu​dził	się	Ki​cia​łup​ko	i	już	chciał	wstać,	ale	przy​po​mniał	so​bie,	że	pani	Te​kla	ma

nie	 jed​ne​go,	 ale	 pięć	 ko​tów	 czar​nych,	 ogrom​nych,	 i	 za​wsze	 śpią	 te	 koty	w	 jej	 izbie.
Więc	do​my​ślił	się	wresz​cie,	o	co	cho​dzi,	i	dreszcz	go	prze​jął	ze	stra​chu.

Udał,	że	nie	sły​szy,	a	pani	co​raz	gło​śniej	go	wzy​wa!	Aż	zdzi​wił	się	Stiep​ka,	że	głos
ma	ja​kiś	inny,	dziew​czę​cy,	jak	srebr​ny	dzwo​nek	mu​zy​kan​tów,	któ​rzy	daw​niej	gry​wa​li	w
ka​pe​lach	na	dwo​rach	pań​skich	bo​ga​tych.	A	za​wsze	głos	mia​ła	chra​pli​wy,	 skrzy​pią​cy,
zwy​czaj​nie	jak	u	sta​rej	baby.	Nie	było	rady,	wstał	Stiep​ka,	skrze​sał	ogień,	za​pa​lił	ka​ga​-
niec	i	wcho​dzi	do	izby,	pro​sząc	wszyst​kich	świę​tych	o	po​moc,	bo	czu​je,	że	choć	to​po​-
rem	by	go	rą​ba​no,	nie	wy​do​ła	 temu,	co	go	cze​kać	po​win​no.	Spoj​rzał	na	 le​żą​cą	pa​nią
Te​klę	i	upu​ścił	ze	stra​chu	ka​ga​niec	na	zie​mię.	Na	łóż​ku	le​ża​ła	mło​da,	cud​na	dziew​czy​-
na,	z	wło​sa​mi	jak	len	roz​po​star​ty​mi	sze​ro​ko	na	po​dusz​kach,	nie	przy​kry​ta	ni​czym,	na​-
wet	ko​szu​lą!	Strasz​na	myśl	za​świ​ta​ła	w	gło​wie	mło​de​go	chłop​ca:

„Wiedź​ma!	Prze​pa​dłem	ja,	nie​szczę​sny,	na	wie​ki	wiecz​ne!”
A	tu	ka​ga​niec	sam	je​dzie	do	góry	i	sta​wia	się	na	sto​le.	Z	wy​so​kiej	sza​fy	zla​tu​je	ci​-

cho	szkla​na	czer​wo​na	bań​ka	i	przy​kry​wa	świa​tło	ka​gań​ca.	Czer​wo​ny	blask	po​wo​li	roz​-
ja​śniał	się	w	zło​to,	zda​wa​ło	się,	że	po​ran​ne	słoń​ce	zaj​rza​ło	cie​ka​wie	do	łoża	cza​row​-
ni​cy.	Czar​ne	koty	 je​den	po	dru​gim	pod​cho​dzi​ły	po​waż​nie	do	okna	 i	wy​su​wa​ły	się	na
dwór	szpa​rą,	przez	któ​rą	 i	ko​mar	nie	prze​le​ciał​by.	W	ką​cie	 izby	sta​ła	na	bia​łym	pniu
brzo​zo​wym	 ja​kaś	po​gań​ska	 fi​gur​ka,	cała	naga,	z	 fu​jar​ką	w	 ręce.	Dzie​ło	 to	dia​bel​skie
za​czę​ło	się	ru​szać,	ki​wać	we​so​ło	gło​wą,	w	koń​cu	pod​nio​sło	fu​jar​kę	do	ust	i	za​gra​ło	ci​-
chut​ko,	cud​nie,	ale	za​gra​ło	jak​by	gło​sem	ludz​kim	pio​sen​kę	tę​sk​ną,	mi​ło​śną…

–	Chodź,	miły!	–	mówi	wiedź​ma	słod​ko.	–	Wi​dzisz,	pięk​na	je​stem	i	mło​da!
Za​wró​cił	 Stiep​ka	 do	 drzwi,	 pchnął	 z	 ca​łej	 siły:	 za​mknię​te!	 Sko​czył	 do	 okna,	 a	w

oknie	nie	pę​che​rze	cien​kie,	ale	bel​ki	so​sno​we!	Wło​sy	zje​ży​ły	się	na	gło​wie	pa​rob​ka,
padł	na	ko​la​na	przed	cza​row​ni​cą	i	bła​ga:

–	Puść	mnie	stąd,	do​bra	wiedź​mo,	nie	zro​bił	ci	ja	żad​nej	krzyw​dy…	Ani	ojcu	two​-
je​mu	nie	wspo​mi​na​łem	pie​kła,	ani	mat​ce	two​jej	nie	spa​li​łem	mio​dy,	na	któ​rej	jeź​dzi​ła
w	noce	księ​ży​co​we…	Nie	zna​łem	i	bra​ta	 two​je​go,	bro​da​te​go	ko​zła,	nie	rzu​ca​łem	ka​-
mie​nia​mi	w	two​ich	przy​ja​ciół,	ko​tów	czar​nych,	żół​to​okich…	Za	cóż	zgu​bić	chcesz	du​-
szę	moją	chrze​ści​jań​ską,	nie​win​ną?

Śmie​je	się	wiedź​ma,	po​ka​zu​je	rzę​dy	bie​lut​kich	ząb​ków	i	cią​gnie	ku	so​bie	Stiep​kę,
mó​wiąc:



–	Głu​pi	 je​steś,	 chłop​cze!	Cóż	 ci	 szko​dzi,	wiedź​ma	 je​stem,	 czy	 nie	wiedź​ma?	Nie
słod​kie	ci	będą	usta	moje	czer​wo​ne,	nie	go​rą​ce	moje	pier​si,	nie	lube	ręce	i	nogi	bia​łe,
drżą​ce	mi​ło​śnie?	Śpiesz	się,	miły,	jed​ną	krót​ką	noc	mam	w	ty​go​dniu,	kie​dy	pięk​na	je​-
stem	i	mło​da…	A	na​gro​dzę	cię	tak,	jak	tyl​ko	ze​chcesz,	by​łeś	nie	od​cho​dził	ode	mnie.

Może	pięk​ność	cza​row​ni​cy,	a	może	i	obiet​ni​ca	na​gro​dy	uspo​ko​iła	Stiep​kę,	bo	po​słu​-
chał	się,	uspo​ko​ił	 i	do	bia​łe​go	świ​tu	słu​żył	su​mien​nie	pani	Te​kli.	Gdy	zro​bi​ło	się	już
wid​no,	spoj​rzał	na	nią	 i	wstrzą​snął	się	cały:	koło	nie​go	le​ża​ła	ohyd​na,	po​marsz​czo​na
sta​ru​cha	z	dwo​ma	żół​ty​mi	zę​ba​mi,	wy​sta​ją​cy​mi	za	dol​ną	war​gę,	łysa,	skur​czo​na,	strasz​-
na.	Ze​rwał	się	i	uciekł,	a	drzwi	były	już	otwar​te.

Cały	dzień	splu​wał	 i	mo​dlił	się;	wia​do​mo,	 je​śli	grzech	spać	z	obcą	babą,	 to	 już	z
cza​row​ni​cą	 grzech	nie​zgła​dzo​ny,	 po​tę​pie​nie	wiecz​ne!	Noc	prze​szła	 spo​koj​nie,	 ale	 na
trze​ci	dzień	pod	wie​czór	woła	go	pani	do	sie​bie.

–	Stiep​ka!	–	po​wia​da.	–	Cięż​ko	mi	cze​kać	do	piąt​ku.	Przyjdź	dzi​siaj.
Zgro​za	 prze​ję​ła	Ki​cia​łup​kę.	 I	 nie	 tyle	 bał	 się	 już	 grze​chu	 –	 raz	 czy	 dzie​sięć	 razy,

wszyst​ko	jed​no	–	ale	bał	się	tego,	że	nie	mło​dą	dziew​czy​nę	bę​dzie	mu​siał	ca​ło​wać,	ale
sta​rą,	okrop​ną	babę.	Za​czął	się	wy​ma​wiać:

–	Cho​ry	je​stem.
–	Nie​praw​da!	–	skrzy​pi	wiedź​ma.	–	Brzy​dzisz	się	sta​rą,	ja	to	wiem	do​brze.	Ale	po​-

wiedz,	cze​go	żą​dasz	za	ko​cha​nie	 two​je?	Wszyst​ko	ci	dam,	co	ze​chcesz,	du​ka​tów	zło​-
tych,	pier​ście​ni,	suk​na	nie​bie​skie​go…	Wolę	ci	dam	na​wet,	zie​mi	dużo	do​brej,	ko​nia…
By​łeś	nie	od​cho​dził	ode	mnie	ni​g​dy!

Po​my​ślał	so​bie	Stiep​ka,	że	jak	do​sta​nie	dużo	zło​ta,	to	uciek​nie	z	Halą	uko​cha​ną	da​-
le​ko,	 tak	 da​le​ko,	 że	 nie	 do​go​nią	 go	 Ko​za​cy	 pań​scy,	 ani	 znaj​dzie	 wiedź​ma	 zę​ba​ta.	 I
mówi	do	niej:

–	Chciał​bym	ja	du​ka​tów	pol​skich	albo	pier​ście​ni	mieć	tyle,	że​bym	mógł	ku​pić	taki
pa​łac,	jaki	ma	nasz	pan	sta​ry.

–	A	co	chcesz	ku​pić	i	gdzie?	–	pyta	pani	Te​kla.	–	Czy	nie	uciek​niesz	wte​dy	ode	mnie
na	kraj	świa​ta?	Je​że​li	my​ślisz	o	zdra​dzie,	 to	patrz,	 ja​kie	moje	skar​by!	Nie	zwy​czaj​ne
one,	za​cza​ro​wa​ne…	słu​żyć	będą	wier​ne​mu,	ale	zdraj​cę	wy​da​dzą	na	po​śmie​wi​sko	ludz​-
kie…

Otwo​rzy​ła	 jed​ną	 ze	 skrzyń,	 peł​ną	 zło​tych	 pie​nię​dzy,	 i	 daje	 du​ka​ta	 Stiep​ce.	Bie​rze
Ki​cia​łup​ko	i	chce	scho​wać	do	kie​sze​ni,	a	tu	pie​niądz	ru​sza	się	w	gar​ści…	Pa​trzy:	nie
du​kat	 to	 już,	 ale	dwie	ma​leń​kie	zło​te	po​sta​cie	 ludz​kie.	Baba	 i	pa​ro​bek.	Zu​peł​nie	po​-
dob​ni	do	pani	Te​kli	i	Stiep​ki.	Bez	żad​ne​go	ubra​nia,	do​ka​zu​ją	tak	nie​przy​zwo​icie,	że	i
księ​życ	za​wsty​dził​by	się	na​wet!	Ci​snął	Stiep​ka	du​kat	na	zie​mię	 i	 splu​nął	z	obrzy​dze​-
niem,	bo	było	jesz​cze	wid​no	–	i	przy	sta​rej	ba​bie	–	a	to	bar​dzo	nie​mi​ło.

–	Wi​dzisz!	–	mówi	wiedź​ma.	–	Zdra​dę	masz	w	my​śli	swo​jej	pod​stęp​nej.	Źle	bę​dzie
z	tobą!	Ale	nie	myśl,	chłop​cze	głu​pi,	że	wie​ki	trzy​mać	cię	będę.	Znu​dzisz	mi	się,	jak	ty​-
siąc	 in​nych,	 lep​szych	od	cie​bie,	 i	wte​dy	zro​bisz,	co	ci	się	po​do​ba,	ze	skar​bem,	któ​ry
dam	ci	za	służ​bę	wier​ną	w	ko​cha​niu.



Dłu​go	nie	chciał	się	zgo​dzić	Ki​cia​łup​ko,	tar​go​wał	się	jak	Cy​gan	na	jar​mar​ku,	i	było
prze​cież	o	co!	Kto	może	prze​wi​dzieć,	kie​dy	skoń​czy	się	bab​ska	ocho​ta	do	ca​ło​wa​nia?	I
cóż	zo​sta​ło​by	dla	Hali	naj​mi​lej​szej,	gdy​by	żyły	swo​je	mło​de	po​strzę​pił	i	krew	go​rą​cą
ostu​dził	na	star​czy	lód	w	łożu	nie​na​sy​co​nej	cza​row​ni​cy?	Wresz​cie	na​ra​żał	na	po​tę​pie​-
nie	du​szę	swo​ją,	ale	o	to	mniej	się	trosz​czył,	bo	wie​dział	do​brze,	że	kie​dy	bę​dzie	bo​ga​-
ty,	 roz​grze​szy	go	 i	pop	wiej​ski,	 i	 świę​ty	mnich	po​cza​jow​ski,	 i	 sam	ar​chi​man​dry​ta	ki​-
jow​skiej	 Ław​ry	 Pe​czer​skiej.	 Nie	 trud​no	 bo​ga​czo​wi	 o	 zba​wie​nie:	 sto	 świec	 wo​sko​-
wych	kupi,	 spro​wa​dzi	 szkła	 or​miań​skie​go	w	drew​nia​nej	 klat​ce	 na	wpra​wie​nie	 okien
cer​kiew​nych	i	do	ple​ba​nii,	a	je​że​li	i	to	za	mało,	wy​sta​wi	ka​pli​cę	mu​ro​wa​ną	przy	dro​-
dze,	 albo	parę	wo​łów	przy​go​ni	 do	po​piej	 obo​ry…	Lubi	Pan	Bóg	uczyn​ki	 na	 chwa​łę
swo​ją	i	na	po​ży​tek	sług	swo​ich;	jak	mu	do​go​dzisz,	prze​ba​czy	wszyst​ko.

Sta​nę​ło	na	tym,	że	Stiep​ka	bę​dzie	spał	z	cza​row​ni​cą	dwie	noce	w	ty​go​dniu,	nie	li​-
cząc	piąt​ko​wej,	za	któ​rą	wiedź​ma	nic	nie	chcia​ła	dać:

–	Wte​dy	–	mó​wi​ła	–	ład​na	i	mło​da	je​stem,	jesz​cze	ty	po​wi​nie​neś	mi	za​pła​cić,	nie	ja
to​bie!	–	Po	roku	służ​by	do​pie​ro	miał	do​stać	tyle	pie​nię​dzy,	ile	udźwi​gnie	na	ple​cach	w
wor​ku	par​cia​nym.

–	Ale	służ	do​brze!	–	ostrze​gła	pani	Te​kla	–	bo	i	przed	ro​kiem	znu​dzisz	mi	się.
Siłę	miał	wiel​ką,	mło​dzień​czą,	Stiep​ka	 ja​sno​wło​sy,	więc	nie	bał	się	 tru​du.	A	pani

żąda	jesz​cze	ślu​bu,	przy​się​gi!	Nie	w	cer​kwi	Bo​żej,	bo	nie	wol​no	jej	wejść	za	próg	po​-
świę​ca​ny,	 ale	 pod	 klo​nem	 zie​lo​nym	w	 le​sie,	 przy	 świad​kach	 z	 rodu	 czor​tow​skie​go.
Zgo​dził	się	Ki​cia​łup​ko	–	prze​cież	ślub	taki	jest	nie​waż​ny	wo​bec	Boga,	a	że	uzna​je	go
moc	dia​bel​ska	–	to	jesz​cze	le​piej;	nie	może	bies	po​tę​pio​ny	drę​czyć	czło​wie​ka	za	wy​ko​-
na​nie	pra​wa	czor​tow​skie​go,	a	komu	każe	Pan	Bóg	przy​pie​kać	grzesz​ną	du​szę,	 jak	nie
dia​błu?	 Prze​cież	 anioł	 nie	weź​mie	 ło​pat​ki	 roz​pa​lo​nej	 i	 nie	 bę​dzie	 skro​bał	 nią	 du​szy
ludz​kiej,	choć​by	nie	wiem	jak	zgrze​szy​ła!

Hej,	ślub	był	to	gło​śny,	a	we​se​le	hucz​ne!	Ty,	Ko​stia,	wi​dzia​łeś	nie	raz	na	pew​no	w
ży​ciu,	jak	wiedź​ma	za	mąż	wy​cho​dzi,	więc	nie	będę	dłu​go	opo​wia​dał.	Pod	klo​nem	sta​-
rym,	 roz​ło​ży​stym,	co	 rósł	 sa​mot​nie	na	wzgó​rzu	oto​czo​nym	 la​sem	 i	 ja​ra​mi,	nie​do​stęp​-
nym,	 ze​brał	 się	 świat	 po​tę​pio​ny.	 Zje​cha​ły	 o	 pół​no​cy	 cza​row​ni​ce	 na	 ło​pa​tach	 klo​no​-
wych,	 na	brzo​zo​wych	mio​tłach,	w	 stu​pach	drą​żo​nych	w	dę​bie,	 jak​by	w	ka​re​tach	bez
kół,	ze	stron	bli​skich	i	da​le​kich,	z	zie​mi	ru​skiej,	pol​skiej	i	ta​tar​skiej.	Roz​nio​sły	za​pro​-
sze​nia	czar​ne	kru​ki	i	sro​ki,	plot​kar​ki	wrza​skli​we.	Przy​le​cia​ły	na	grzbie​cie	wia​tru	bie​sy
ma​leń​kie,	 jak	ziarn​ko	pro​sa,	 i	wiel​kie	jak	wie​ża	cer​kiew​na	w	Zdoł​bu​no​wie.	Na​gie,	z
brzu​cha​mi	wy​dę​ty​mi,	na	za​ję​czych	nóż​kach	i	ubra​ne	w	owcze	tu​łu​py,	czer​wo​ne	kon​tu​-
sze	lac​kie,	zło​ci​ste,	wy​szy​wa​ne	żu​pa​ny…	Twa​rze	ludz​kie,	pięk​ne,	mie​sza​ły	się	z	dłu​gi​-
mi	py​ska​mi	świń	czar​nych	i	bia​łych,	z	ku​dła​ty​mi	mor​da​mi	psów,	gło​wa​mi	gęsi	na	cien​-
kich	szy​jach,	wą​sa​ty​mi	 łba​mi	 su​mów…	Wszyst​ko	 to	mó​wi​ło	 ludz​ką	mową	 i	cie​szy​ło
się	a	śpie​wa​ło	pie​śni.	Ślub	da​wał	dia​bel​ski	sta​ro​sta,	bro​da​ty	czort,	ubra​ny	w	dłu​gi	su​-
kien​ny	ko​be​niak	ko​lo​ru	 tak	czer​wo​ne​go,	że	 i	dia​błom	na​wet	mru​ży​ły	się	oczy.	Ślub​ne
ko​ro​ny	 zło​te	 nio​sły	 bo​cia​ny	 w	 bu​tach	 z	 ostro​ga​mi…	 A	 po	 ślu​bie	 las	 cały	 za​hu​czał



echem	od	krzy​ków	ra​do​ści	dia​bel​skiej:	„Ha,	ha,	ha!”	Było	cze​go	się	cie​szyć!	W	ja​rze
ciem​nym,	za​ro​śnię​tym	tyl​ko	grzy​ba​mi	jak	koła	młyń​skie	wiel​ki​mi,	za​sta​wio​no	ucztę	dla
go​ści	we​sel​nych.	 Pły​nę​ła	 na	 dnie	 jaru	wą​skim	 stru​mycz​kiem	wód​ka	 chłod​na,	moc​na,
całe	ba​ra​ny,	cie​lę​ta	i	tłu​ste	gęsi	czar​no​mor​skie	pie​kły	się	nad	ogni​ska​mi,	małe	czor​cię​-
ta	 po​le​wa​ły	 pie​cze​nie	 żół​tym	 ma​słem	 so​lo​nym,	 aż	 za​pach	 roz​niósł	 się	 po	 oko​li​cy	 i
zwa​bił	do	jaru	prze​jeż​dża​ją​cych	w	po​bli​żu	szlach​ci​ców.	Kie​dy	wiedź​my	i	bie​sy	upi​ły
się,	za​grał	im	do	tań​ca	ban​du​rzy​sta	gło​śny	–	wi​cher	–	na	su​chych	ga​łę​ziach	so​sno​wych,
na	klo​no​wych	li​ściach	gę​stych,	na	próch​nie	dziu​pli,	na	dźwięcz​nych	stru​nach	trzcin	rze​-
ki	Ikwy…	Za​ko​tło​wał	się	tłum	du​chów	nie​czy​stych,	za​wył	ra​do​śnie	i	roz​po​czął	dłu​gi,
noc​ny	ta​niec.	Po​le​cia​ły	jak	słom​ki	w	po​wie​trze	stu​let​nie	dęby,	po​kło​ni​ły	się	do	zie​mi
wy​so​kie	so​sny,	za​szu​mia​ły	w	pę​dzie	ze​rwa​ne	strze​chy	z	chat	chłop​skich.	Wi​rem	sza​lo​-
nym	za​krę​ci​ły	się	po	po​lach	i	dro​gach	pary	we​sel​ne,	po​ry​wa​jąc	w	koła	swo​je​go	tań​ca
chmu​ry	li​ści,	tra​wy	wy​rwa​ne,	a	po	wsiach	na​wet	wozy	na	po​dwó​rzach,	pło​ty	i	po​ła​ma​-
ne	wro​ta…	Pa​mię​ta​li	 lu​dzie	oko​licz​ni	dłu​go	 to	we​se​le,	 a	naj​dłu​żej	pa​mię​tał	Stiep​ka,
bo	to	był	pią​tek	i	 już	może	nie	tyl​ko	po	pi​ja​ne​mu,	ale	i	z	ocho​ty,	 tro​chę	za	su​mien​nie
uczcił	swo​ją	żonę	wiedź​mę,	któ​ra	nocy	tej	była	pięk​niej​szą	i	roz​kosz​niej​szą	niż	zwy​kle.

Może	 i	po​go​dził​by	się	z	 lo​sem	mło​dy	Ki​cia​łup​ko	 i	za​po​mniał	o	Hali,	bywa	 i	 taki
ko​niec	ko​cha​nia.	Ale	w	parę	dni	póź​niej	za​uwa​żył	ja​kie​goś	ma​łe​go,	nie​zna​ne​go	gar​bu​-
ska,	któ​ry	cią​gle	krę​cił	się	koło	domu.	Pyta	więc:

–	Do​kąd	Bóg	pro​wa​dzi,	do​bry	czło​wie​cze,	nie	zna​cie	może	dro​gi	wa​szej?
–	Nie	pro​wa​dzi	mnie	 ten,	o	któ​rym	wspo​mi​na​łeś!	–	od​po​wia​da	gar​bu​sek.	–	A	nie

po​zna​jesz	mnie?
–	Nie	po​zna​ję.
–	Na	we​se​lu	two​im	by​łem…	Ca​ło​wa​łeś	się	ze	mną,	ale	wód​ka	cię	wi​dać	za​mro​czy​-

ła	i	nie	pa​mię​tasz,	o	czym	mó​wi​łem	z	tobą.	Więc	słu​chaj	te​raz,	a	nie	prze​puść	ani	sło​-
wa	z	 tego,	co	mó​wię.	Two​ja	żon​ka	 luba,	wiedź​ma,	 jest	moją	babą,	ko​cham	ją,	a	ona
mnie	po​rzu​ci​ła	już	daw​no	na	ża​łość	moją	i	smu​tek	a	ból!	Od​daj	mi	ją,	do​bry	czło​wie​-
cze,	na​gro​dzę,	czym	ze​chcesz.

Bar​dzo	zdzi​wił	się	Stiep​ka.	Tro​chę	się	jed​nak	roz​gnie​wał	przy	tym,	że	ktoś	chce	za​-
brać	mu	żon​kę,	wpraw​dzie	cza​row​ni​cę	i	po	dia​bel​skim	ślu​bie,	przez	sześć	nocy	w	ty​-
go​dniu	brzyd​ką	sta​ru​chę,	ale	za​wsze	żon​kę!	Taka	już	na​tu​ra	chłop​ska	–	choć	ma	babę
po​two​ra	kro​sto​wa​te​go,	a	sta​re​go	 jak	ze​szło​rocz​ny	kar​to​fel	–	nie	 lubi,	żeby	 ją	kto	bez
po​zwo​le​nia	ru​szył.

–	Kto	ty	je​steś,	pod​le​cu?	–	pyta	Ki​cia​łup​ko	–	i	jak​że	ja	ci	od​dam	swo​ją	żon​kę?	Cóż
to	ona,	dziec​ko	bez​bron​ne,	ko​by​ła	gnia​da,	czy	pał​ka	dę​bo​wa?	Nie	bój	się,	da	ona	so​bie
radę,	mnie	i	cie​bie	po​śle	do	jamy	my​siej,	psze​ni​cę	prze​bie​rać	na	zimę!	Moc​na	wiedź​-
ma!

A	gar​bu​sek	śmie​je	się	z	ci​cha	i	od​po​wia​da:
–	Dumy	ty	je​steś,	Stiep​ka!	Nie	ma	ta​kiej	mocy	na	świę​cie,	któ​ra	nie	da	się	po​wa​lić

chy​tro​ścią,	 bo	 każ​da	moc	 po​sia​da	 bo​lą​ce	miej​sce,	 znajdź	 tyl​ko,	 a	 uderz	 do​brze!	 Po​-



wiem	ci	se​kret,	jak	mo​żesz	od​dać	wiedź​mę	w	ręce	na​sze,	dia​bel​skie,	a	tam	ja	już	za​-
bio​rę	ją	so​bie	do	dru​hów	czor​tów	na	wiecz​ną	wła​sność.	I	nie	bój	się	stra​cić	obie​ca​nej
na​gro​dy!	Jak	mnie	po​słu​chasz	i	zro​bisz	to,	co	ci	po​ra​dzę,	bę​dziesz	miał	tyle	zło​ta,	że	i
wolę	so​bie	ku​pisz	i	zie​mię,	a	dzie​sięt​nik,	oj​ciec	Hali	two​jej,	kła​niać	ci	się	bę​dzie.

Stiep​ka	obej​rzał	się	trwoż​li​wie,	czy	wiedź​ma	nie	sły​szy.	Ale	ona	pod	wie​czór	po​le​-
cia​ła	 na	 spa​cer	 i	 tyl​ko	 z	 da​le​ka,	 nad	 la​sa​mi	 wi​dać	 było	 jak​by	 pla​mę	 czar​ną	 wśród
gwiazd	wscho​dzą​cych;	pla​ma	ta	ru​sza​ła	się	i	dry​ga​ła,	cią​gnąc	za	sobą	mio​tłę,	jak	nit​kę
czar​ną,	a	do​oko​ła	niej	tań​czy​ły	usłuż​ne	bie​sy,	nie	więk​sze	z	da​le​ka	od	mu​chy.

–	Nie	bój	się,	nie	usły​szy!	–	cią​gnął	gar​ba​ty	czort.	–	Ale	spie​szyć	się	trze​ba.	Więc
zgo​dzisz	się?

–	Strach	za​czy​nać	z	wiedź​mą!	–	szep​nął	Ki​cia​łup​ko.	–	Nie	uda	się,	to	prze​pa​dłem,
jak	za​jąc	w	li​sich	pa​zu​rach!	Nie	chcę,	wolę	po​cze​kać,	aż	sama	mnie	pu​ści.

Czort	przy​su​nął	się	bli​żej.
–	A	wiesz	 ty,	cie​lę	nie​ro​zum​ne,	co	cie​bie	cze​ka?	–	po​wie​dział	ci​chut​ko,	z	 sza​tań​-

skim	uśmie​chem.	–	Ot,	szy​ku​je	ona	na​gro​dę	dla	swo​ich	mę​żów,	patrz	tyl​ko…
Przy​su​nę​li	się	do	drzwi	i	przez	szpa​rę	mię​dzy	de​ska​mi	zaj​rze​li	do	izby	pani	Te​kli.

Ciem​no	już	było,	ale	w	izbie	były	za​mknię​te	koty	i	roz​świe​ca​ły	mrok	błysz​czą​cy​mi	żół​-
ty​mi	 śle​pia​mi.	 Dia​bel​skie	 zwie​rzę​ta	 igra​ły	 na	 pod​ło​dze,	 to​czy​ły	 kule	 srebr​ne	 i	 zło​te
róż​nej	wiel​ko​ści,	jed​ne	jak	jabł​ka	zi​mo​we,	inne	jak	pięść	chło​pa,	a	były	i	wiel​kie	jak
gło​wa	ludz​ka.

–	Wi​dzisz?	–	mówi	czort.	–	To	są	na​gro​dy.	Każ​dy,	co	od​cho​dzi	stąd	na	za​wsze,	do​-
sta​je	kulę	zło​tą	 i	 srebr​ną,	 ja​kie	 tyl​ko	zdo​ła	unieść.	Ale	od​cho​dzą	pra​wie	na	czwo​ra​-
kach,	 sła​bi	 jak	dwu​let​nie	dziec​ko.	 I	 two​ją	 siłę	wy​gry​zie	wiedź​ma	do	szczę​tu!	Któ​ryż
od​cho​dzą​cych	 był	mą​drzej​szy,	 brał	 małe	 kule	 i	 mógł	 choć	 do​wlec	 się	 do	 cer​kwi	 w
Stra​kło​wie.

Tam	od​da​wał	popu	swo​ją	na​gro​dę	i	umie​rał	za​raz,	a	pop	z	wdzięcz​no​ści	ob​my​wał
grzesz​ną	du​szę	swo​imi	mo​dli​twa​mi,	a	cia​ło	grze​bał	na	cmen​ta​rzu.	Zna​la​zło	się	jed​nak
trzech	dur​niów	chci​wych,	któ​rzy	za​bra​li	wiel​kie	kule	srebr​ne	i	zło​te,	szli	ra​kiem	a	ję​-
cze​li,	nie	do​szli	do	wrót	i	pa​dli	nie​ży​wi!	Ka​za​ła	ich	wiedź​ma	za​ko​pać	pod	la​sem	koło
Bry​ko​wa	ra​zem	z	 ich	na​gro​dą.	Leżą	 tam	na	nie​po​świę​co​nej	zie​mi	 i	co	noc	wy​cho​dzą
grzać	się	w	chłop​skich	i	pań​skich	izbach,	przy	ogniu	pod	oka​pem	dym​nym.	Car	Sa​ta​na
nie	po​zwa​la	ich	brać	do	ognia	wiecz​ne​go,	że	to	lu​dzi	stra​szą	na	zie​mi,	ję​czą	a	dzwo​nią
ku​la​mi	srebr​ny​mi,	któ​re	przy​ku​ła	im	wiedź​ma	do	nóg.	A	mnie	z	tym	naj​go​rzej,	bo	prze​-
szka​dza​ją,	 upio​ry	 za​wist​ne,	 po​rwać	 uko​cha​ną.	 „Na​sza	 ona	 –	mó​wią.	 –	Czło​wie​ko​wi
ustą​pić	mu​si​my	i	nie	ma	w	nas	za​wi​ści	do	nie​go,	bał​wa​na,	ale	–	mó​wią	–	czor​to​wi	nie
damy,	 niech	 po​cze​ka	 –	mó​wią	 –	 aż	 księ​ży​co​wi	 bro​da	 uro​śnie!”	 Tak	 żar​tu​ją	 jesz​cze,
pod​le​cy!	Że​byś	ty,	Stiep​ka,	po​sta​wił	im	krzy​że,	to	już	mo​gli​by	odejść	od	swo​ich	mo​gił,
tyl​ko	do	tego	miej​sca,	skąd	moż​na	te	krzy​że	zo​ba​czyć.	A	ja	omi​jać	będę	te	stro​ny.

–	Hej,	czor​cie	gar​ba​ty!	–	prze​rwał	Stiep​ka.	–	Oszu​kać	chcesz,	jak	Żyd	w	karcz​mie!
Sta​wiaj	mu	krzy​że,	wro​nie	 sta​rej,	 trudź	się,	nad​sta​wiaj	wiedź​mę,	żeby	do​go​dzić	bie​-



sow​skiej	ocho​cie	na	bab​skie	ko​la​na!	Sera	wi​dać	daw​no	nie	 ja​dłeś,	prze​klę​ty,	 i	 żar​ty
masz	głu​pie	jak	szcze​nię	wil​cze	na	pa​stwi​sku.

–	Chciał​bym	ja	oszu​kać	–	przy​zna​je	szcze​rze	czort	–	ale	nie	mogę;	od	cie​bie	za​le​ży
ko​niec	spra​wy.	Choć	i	tam​ci	trzej	nie	prze​szko​dzą	mi,	to	i	tak	wiedź​ma	miła	moja	nie
po​zwo​li	 przy​stą​pić.	Do​brze	 po​wie​dzia​łeś,	 że	moc​na;	 słu​ży	 jej	 ple​mię	 na​sze	 bie​sow​-
skie,	upio​ry	omi​ja​ją	z	da​le​ka,	boją	się.	Ale	cała	moc	jej	ukry​ta	jest	w	ma​łej	wło​cha​tej
głów​ce,	co	ma	z	tyłu	na	ple​cach,	mię​dzy	ło​pat​ka​mi.	Pil​nu​je	jej	bar​dzo!	Pró​bo​wa​li	już
inni	od​ciąć;	nie	uda​je	 się;	 po​czu​je	nóż	 cza​row​ni​ca.	A	 ty	 spró​buj	od​gryźć;	 zęby	masz
zdro​we	 jak	u	psa	 rocz​ne​go.	 Jak	 to	uczy​nisz,	 już	ona	bę​dzie	moja,	moc	 jej	pój​dzie	na
lasy	–	bory,	roz​wie​je	się	tu​ma​nem	bia​łym	po	mo​cza​rach…	Ale	przed​tem	po​staw	krzy​że
–	i	nie	drew​nia​ne,	bo	zwie​ją	je	wi​chrem	moc​nym	druż​ki	wiedź​my	i	za​wist​ne	dia​bły	–
tyl​ko	ka​mien​ne.	Każ​de​mu	upio​ro​wi	je​den,	a	jest	ich	trzy.	I	od​ko​piesz	so​bie	kule	kosz​-
tow​ne	z	ich	mo​gi​ły,	a	ja	ci	po​mo​gę.

My​ślał	dłu​go	Stiep​ka	i	wy​my​ślił	mą​drą	rzecz:
–	A	jak​że	 ja	–	po​wia​da	–	wy​sta​wię	krzy​że,	żeby	wiedź​ma	nie	za​uwa​ży​ła?	Trzy​ma

mnie	wciąż	przy	so​bie,	a	i	tak	by	do​nie​śli	jej,	że	ja​kieś	po​mni​ki	sta​wiam,	wte​dy	i	pop
do​my​ślił​by	się,	że	to	na	jej	zgu​bę,	nie	tyl​ko	mą​dra	baba	wiedź​ma.

Stuk​nął	się	czort	pię​ścią	w	czo​ło	i	za​fra​so​wał.	Jed​nak	szep​ta​li	jesz​cze	dłu​go	ze	sobą
i	roz​sta​li	się	kon​ten​ci,	wi​dać	zna​lazł	radę	bies	chy​try.

Od	tego	wie​czo​ru	za​czę​ły	się	dziać	dziw​ne	rze​czy	przy	dro​dze	pod	Bry​ko​wem.	Pan
czy	chłop,	kie​dy	prze​jeż​dżał	o	zmierz​chu	koło	mo​gi​ły,	wi​dział	za​pa​lo​ne	ogni​sko,	a	przy
nim	ani	ży​we​go	du​cha.	Z	po​cząt​ku	za​trzy​ma​li	się	lu​dzie	i	dzi​wi​li,	ale	wte​dy	wy​cho​dzi​-
ło	z	ciem​no​ści	małe	dziec​ko	z	lul​ką	i	pro​si​ło	o	ogień.	Jaki	taki	splu​nął	i	chciał	je​chać
da​lej,	a	tu	wszyst​kie	pa​lą​ce	się	głow​nie	i	iskry	go​nią	za	wo​zem,	dziec​ko	też	bie​gnie	i
pro​si:	„Daj	ognia	do	faj​ki!”	Aż	do​pie​ro	we	wsi	gi​nę​ło	wi​dzia​dło	prze​klę​te,	a	czło​wiek
przy​jeż​dżał	z	opa​lo​ny​mi	wło​sa​mi	i	wą​sa​mi,	ko​niom	na​wet	grzy​wy	i	ogo​ny	spa​lał	ogień
dia​bel​ski.	 Omi​ja​li	 póź​niej	 wszy​scy	 to	 miej​sce	 z	 da​le​ka,	 ale	 –	 wia​do​mo	 –	 jak	 kto
chciał,	przez	pole	ome,	psze​nicz​ne,	dniem	czy	nocą	–	tak	że	wy​gnie​tli	do	szczę​tu	cały
za​siew.	 A	 zie​mia	 tam	 była	 ko​zac​ka,	 ojca	Hali.	 Skar​ży	 się	 dzie​sięt​nik	 panu,	 a	 ten	w
śmiech:	 „Weź	–	po​wia​da	–	do​bre​go	kija	 i	 dwóch	Ko​za​ków	 i	 prze​pędź	 stra​chy	przy​-
droż​ne.”	Pró​bo​wał	sta​ry	Ko​zak,	na	śmiech	lu​dzi,	bo	wró​cił	bez	ose​łed​ca	i	wą​sów.	Po​-
szedł	po	radę	do	popa,	a	ten	ka​zał	mu	po​sta​wić	krzyż	na	mo​gi​le.	Nowa	bie​da,	bo	nikt
nie	chce	po​sta​wić,	ani	soł​dat	Ko​zak	pań​ski,	ani	chłop	na​jem​ny:	boją	się.	Wziął	się	sam
dzie​sięt​nik	do	ro​bo​ty	–	wy​sta​wił	drew​nia​ny	krzyż	–	i	jed​nej	nocy	po​niósł	zbi​te	bel​ki	za
milę	 dro​gi	wi​cher	 pół​noc​ny.	 „Po​staw	 krzyż	 z	 ka​mie​nia!	 ”	 ra​dzi	 pop,	 a	 i	 pan	 się	 już
gnie​wa,	każe	sta​wiać,	bo	i	jemu	do​ku​czył	czort,	wozy	chłop​skie	i	pań​skie	ła​ma​ły	się	na
za​ora​nych	po​lach	i	ro​wach	wil​got​nych.

Le​ni​wy	był	dzie​sięt​nik,	jak	każ​dy	Ko​zak	za​po​ro​ski.
By​wa​ło,	leży	na	pie​cu,	mu​cha	mu	się​dzie	na	nos,	a	on	nie	ru​szy	ręką,	żeby	zgo​nić,

tyl​ko	woła:	„Halu,	zwierz	wlazł	mi	na	gło​wę,	po​móż,	go​łąb​ku,	zgu​bić	pod​łe​go!”	I	na



ko​nia	sia​dał	śpiąc,	a	w	przed​sion​ku	pa​ła​cu	–	na	służ​bie	–	ka​zał	so​bie	sta​wiać	ko​ry​to	z
wodą	i	sia​dał	przed	nim	na	zie​mi,	żeby	wpaść	gło​wą	do	wody	zim​nej,	gdy	za​śnie.	Ale	i
to	nie	za​wsze	po​ma​ga​ło;	po​tra​fił	z	wody	nos	tyl​ko	wy​tknąć	i	chra​pał	w	ko​ry​cie.	Ta​kie​-
mu	cio​sać	ka​mień…	męka	nie​wy​po​wie​dzia​na!	Kie​dy	wy​cio​sał	 je​den	krzyż	i	po​sta​wił
na	mo​gi​le,	za​cho​ro​wał	na	mie​siąc.	Stra​chy	jed​nak	tyl​ko	rza​dziej	mę​czy​ły,	ale	nie	usta​ły
w	ro​bo​cie	po​gań​skiej	swo​jej.	„Sta​wiaj	dru​gi	krzyż!”	roz​ka​zu​je	pan.	A	po	dru​gim	Ko​-
zak	 cho​ro​wał	 dwa	mie​sią​ce.	 Kie​dy	 znów	 na	 gniew​ny	 roz​kaz	 pana	 po​sta​wił	 i	 trze​ci
krzyż,	umarł	z	tru​du	Ko​zak	nie​bo​żę…	ale	spo​kój	wró​cił	pod	mo​gi​ła​mi.

Po​szedł	Ki​cia​łup​ko	po	kry​jo​mu	pod	ka​mien​ne	krzy​że	nocą	 je​sien​ną	 ja​sną	 i	 ko​pie.
Wy​ko​pał	już	dużą	jamę,	a	tu	wy​su​wa	się	z	zie​mi	mor​da	li​sia,	szcze​rzy	zęby	i	pyta:

–	A	cze​go	tu	chcesz,	do​bry	czło​wie​ku?
Prze​że​gnał	się	Stiep​ka	i	po​szedł	ko​pać	z	in​nej	stro​ny.
Nie	prze​stra​szył	się	lisa;	zwie​rzę	stwo​rze​nie	Bo​skie,	choć	plu​ga​we.	Znów	wy​su​wa

się	z	wy​ko​pa​nej	jamy	wą​sa​ty	łeb	suma,	kła​pie	py​skiem	i	grzecz​nie	mówi:
–	Do​bry	wie​czór,	Stiep​ka,	rad	je​stem	z	od​wie​dzin!
No	–	 sum	w	zie​mi	 –	 to	 już	 sztu​ka	 dia​bel​ska!	Chwy​cił	 Stiep​ka	 za	 ło​pa​tę	 i	 jak	 nie

trzep​nie	po	dłu​gich	wą​sach	po​two​ra!	Od​ciął,	a	tu	z	wą​sów	wy​ra​sta​ją	żmi​je,	krę​cą	się
koło	nóg	i	sy​czą	ludz​kim	gło​sem:

–	Zuch	Stiep​ka,	zuch!	Bęb​nij	jesz​cze,	bę​dzie	nas	wię​cej.
Strach	 po​chwy​cił	 pa​rob​ka	 za	wło​sy,	 ale	 chęć	wy​ko​pa​nia	 skar​bu	 była	moc​niej​sza.

Dep​cze	Stiep​ka	po	żmi​jach	i	ko​pie	da​lej,	pot	gra​dem	spa​da	na	zie​mię	z	jego	czo​ła,	żmij
co​raz	wię​cej,	wi​cher	ze​rwał	się	na​gle	i	za​pisz​czał	w	krza​kach	po​bli​skich,	sto	ogni	za​-
pło​nę​ło	do​oko​ła	i	sy​pią	mu	iskry	w	oczy,	a	on	ści​snął	zęby	i	wali	ło​pa​tą	co​raz	głę​biej,
aż	do​ko​pał	 się	do	nóg	 jed​ne​go	upio​ra,	ode​rwał	dwie	kule,	 srebr​ną	 i	 zło​tą,	 i	w	nogi!
Wy​rzekł	się	na	wie​ki	resz​ty	skar​bu.	A	i	tego	by	nie	do​ka​zał,	żeby	do​ko​pać	się	nocą	do
upio​ra,	gdy​by	nie	po​moc	czor​ta	gar​ba​te​go,	co	dla	otu​chy	Ki​cia​łup​ki	wlazł	mu	do	kie​-
sze​ni,	prze​mie​niw​szy	się	w	pa​tyk	klo​no​wy.

Było	to	w	pią​tek	przed	pół​no​cą,	bo	ten	dzień	wy​brał	Stiep​ka	na	od​gry​zie​nie	cza​row​-
ni​cy	 jej	 głów​ki	wło​cha​tej	 na	ple​cach.	Wia​do​mo,	gdy​by	 chciał	 ugryźć	 sta​rą	 babę,	 nie
ład​ną	dziew​czy​nę,	w	 jaką	prze​mie​nia​ła	 się	 tej	 nocy	pani	Te​kla,	 nie	 star​czy​ło​by	mu	 i
od​wa​gi	i	sma​ku,	zęby	ścier​pły​by	mło​de​mu.

Scho​wał	swój	skarb	Stiep​ka	do​brze	i	idzie	do	swo​jej	żon​ki,	boi	się,	czy	nie	ostrze​że
jej	kto.	Ale	bies	gar​ba​ty	stra​żu​je,	spro​wa​dził	deszcz	sie​ką​cy,	ostry	i	zim​ny;	na	taką	po​-
go​dę	i	wiedź​ma	nie	wy​ru​szy	je​sie​nią,	na​wet	na	spo​tka​nie	dwóch	czor​tów	i	sa​me​go	ko​-
mi​sa​rza.	Pani	Te​kla	spo​koj​na	była	i	ra​do​sna,	jak	zwy​kle	nocą	przy	mężu,	ani	prze​czu​-
wa​ła,	co	ją	cze​ka.	Tyl​ko	koty	czar​ne	miau​cza​ły	ża​ło​śnie,	nie	chcia​ły	wyjść	z	izby,	aż	ci​-
snął	w	nie	bu​tem	Ki​cia​łup​ko	i	za​gro​ził,	że	za​wo​ła	psa	Ka​ina,	któ​ry	każ​de​mu	kotu	od​-
gry​zał	 ka​wa​łek	 ogo​na	 i	 pusz​czał	 z	 ży​ciem,	 a	wia​do​mo,	 że	 nie	ma	 gor​szej	 hań​by	 dla
rodu	ko​cie​go,	jak	mieć	krót​ki	ogon.	Po​szły	czar​ne	koty	i	wię​cej	nie	wró​ci​ły.

Stiep​ka	już	był	zmę​czo​ny	tro​chę,	pół	roku	prze​cież	miesz​kał	z	cza​row​ni​cą!	Nad​ra​bia



miną,	 bar​dzo	 nie​spo​koj​ny,	 czy	 uda	 się	 pod​stęp,	 i	 ca​łu​je	 a	 ca​łu​je	 pach​ną​ce,	 świe​że	 i
mło​de	usta	wiedź​my.	Ro​ze​bra​ła	wresz​cie	mo​łoj​ca	pięk​ność	żon​ki,	za​po​mniał	o	dia​ble
gar​ba​tym	i	ca​łym	świe​cie…	Kie​dy	ochło​nął,	znów	bie​rze	się	do	ca​ło​wa​nia	i	sta​ra	się
do​stać	ple​ców	bia​łych	żo​ni​nych,	ale	su​mie​nie	go	znów	gry​zie,	żal	mu	tych	wło​sów	gę​-
stych	 i	 mięk​kich,	 oczów	 czar​nych,	 szyi	 okrą​głej	 i	 gięt​kiej,	 twar​dych	 pier​si…	 ba,
wszyst​kie​go	mu	żal	od​dać	w	obcą	moc,	a	do	tego	dia​bel​ską!	Bo	–	po	praw​dzie	–	Stiep​-
ka	ko​chał	swo​ją	żon​kę	w	każ​dą	noc	piąt​ko​wą,	tę​sk​nił	za	nią	wię​cej	niż	za	Halą	i	żeby
nie	wi​dy​wał	jej	w	inne	dnie	i	noce	ty​go​dnia	jako	sta​rą,	obrzy​dli​wą	babę,	roz​ko​chał​by
się	na	śmierć	i	za​po​mniał	zu​peł​nie	o	bied​nej	sie​ro​cie	po	dzie​sięt​ni​ku	ko​zac​kim,	a	sie​-
bie	zgu​bił​by	na	wie​ki.	Tar​ga​ny	i	nie​po​ko​jem,	i	ża​lem,	ca​łu​je	całe	ciał​ko	pięk​ne,	a	omi​-
ja	głów​kę	wło​cha​tą;	ca​łu​je	pew​nie	za	dłu​go,	bo	pani	Te​kla,	choć	bar​dzo	lu​bi​ła	ca​ło​wa​-
nie,	zdzi​wi​ła	się	tro​chę	i	upo​mi​na	go	ła​god​nie	swo​im	srebr​nym	gło​sem:

–	Miły	mój,	czas	leci	pręd​ko,	dzień	już	nie​da​le​ki…	Sa​mym	ca​ło​wa​niem	nie	na​sy​cisz
sie​bie	ani	mnie…	i	mo​tyl	na​wet	sa​mym	mio​dem	nie	żyje.

Już	 kie​dy	 żon​ka	 wiedź​ma	 w	 noc	 piąt​ko​wą	 za​czy​na​ła	 mó​wić,	 ta​ja​ło	 mło​de	 ser​ce
Stiep​ki.	Nie	wy​trzy​mał	i	wy​spo​wia​dał	się	wiedź​mie	z	za​mia​rów	swo​ich,	ze	wszyst​kie​-
go.	Słu​cha​ła	pani	Te​kla,	zmarsz​czy​ła	groź​nie	czar​ne	brwi,	zda​wa​ło	się,	że	chwy​ci	swój
kin​dżał	i	po​kłu​je	na	sito	mo​łoj​ca	głu​pie​go.	Ale	ina​czej	się	sta​ło.	W	każ​dej	ba​bie	więk​-
sza	jest	chęć	ze​msty	niż	gniew,	to​też	po​ha​mo​wa​ła	się	wiedź​ma,	my​śla​ła	dłu​go	i	rze​cze:

–	Da​ru​ję	 ci,	Stiep​ka,	 zdra​dziec​kie	 two​je	my​śli,	 boś	głu​pi.	Na	głu​pie​go	nie	moż​na
dłu​go	się	gnie​wać.	Oszu​kał	cię	bies	gar​ba​ty,	te	kule	nie	są	zło​te	ani	srebr​ne,	po	ciem​ku
nie	doj​rza​łeś.	Ze	szkła	są	zro​bio​ne	przez	Or​mian	ber​dy​czow​skich.	Nie	dla	two​je​go	to
ro​zu​mu	jest	zmo​wa	z	dia​błem,	oszu​ka	 i	wy​śmie​je,	bies	pod​stęp​ny.	Co	by	ci	przy​szło,
dur​niu,	ze	szkła?	A	jesz​cze	nie	wiesz,	że	two​ja	Hala	już	od	mie​sią​ca	jest	u	pana	w	pa​-
ła​cu,	łóż​ko	ście​le	panu	i	ogrze​wa…	Wi​dzisz,	jaki	głu​piec	je​steś!

Sko​czył	Ki​cia​łup​ko	–	jak	ukro​pem	ob​la​ny	–	na	wieść	taką	wró​ci​ły	się	daw​ne	wspo​-
mnie​nia,	wró​ci​ło	ko​cha​nie,	ja​kie	miał	dla	smut​nych	oczów	Hali	i	jej	cud​nej,	dziew​czę​-
cej	skrom​no​ści.	Po​znał	w	jed​nej	chwi​li,	że	wiedź​ma	jak	wód​ka	osza​ła​mia​ła	go,	ale	w
ser​cu	swo​im	ko​chał	 tyl​ko	mło​dą	Ko​zacz​kę.	Zda​wa​ło	mu	się,	że	Hala	stra​co​na	 już	na
za​wsze,	więc	roz​pacz​li​wie	chwy​cił	się	za	gło​wę	i	za​tar​gał	czu​pry​ną,	krzy​cząc	gło​śno:

–	Halu	miła!	Zgu​bił	ja	cie​bie,	sie​rot​kę,	i	sie​bie	zgu​bił…	Go​łąb​ko	moja	bia​ła,	prze​-
pa​dłaś	ty	w	ła​pach	la​szych,	pań​skich.	Le​piej	by​ło​by	ci	nie	ro​dzić	się	na	świat	prze​klę​ty
w	bia​łej	cha​cie	ko​zac​kiej!

–	Ci​cho,	bał​wa​nie!	–	prze​rwa​ła	cza​row​ni​ca.	–	Usły​szy	jesz​cze	czort	gar​ba​ty	i	uciek​-
nie	przed	ze​mstą	moją.	I	nie	bój	się	o	dziew​czy​nę,	pało	dę​bo​wa!	Nic	mi	już	po	to​bie,
mo​żesz	brać	każ​dą	babę,	więc	ci	mó​wię:	two​ja	Hala	jest	taką	samą,	jaką	za​bra​li	z	cha​-
ty	oj​cow​skiej.	Bawi	się	nią	pan,	jak	z	kot​kiem	–	no,	może	i	tro​chę	ina​czej	–	ale	on	jesz​-
cze	za	mo​ich	mło​dych	cza​sów	nie	mógł	skrzyw​dzić	żad​nej	dziew​czy​ny	–	sta​ry	on	już.
Za	 to,	żeś	nie	od​dał	mnie	w	ręce	gar​bu​sa,	pój​dę	do	niej	 i	po​wiem	jej	 se​kret,	 jak	ma
zro​bić,	żeby	znie​lu​biał	ją	pan…	A	te​raz	siedź	spo​koj​nie,	za​cznę	krzy​czeć,	żeby	zwa​bić



czor​ta	na​tręt​ne​go.
Okrop​nie	za​wy​ła	wiedź​ma	i	w	tej​że	chwi​li	wpadł	do	izby	dia​beł,	my​śląc,	że	Stiep​-

ka	zro​bił	już	swo​je.	A	pani	Te​kla	za	łeb	go.
–	Chodź​że	–	mówi	–	ko​chan​ku	mój	miły,	słod​kość	ci	dam	nie​na​zwa​ną,	nie​wi​dzia​ną!
Jak	nie	za​cznie	łu​pić	czor​ta	po	gar​bie	twar​dym,	po	gło​wie	ro​ga​tej,	po	py​sku	żół​tym

ze	stra​chu!	Wy​wi​ja	się	bied​ny,	skam​le,	pisz​czy;	nic	nie	po​ma​ga,	jesz​cze	moc​niej	wali
roz​żar​ta	cza​row​ni​ca.	Przy​wią​za​ła	go	wresz​cie	łań​cu​chem	mie​dzia​nym	do	haka	w	ścia​-
nie	i	drwić	za​czę​ła:

–	Chcia​łeś	mnie	do​stać,	ty	stra​sza​ku	bab	i	pi​ja​nych,	ty	He​ro​dzie	skrzy​wio​ny,	ty	wy​-
tar​ta	 czap​ko	 ży​dow​ska!	 Nie	 dla	 ta​kich	 ja	 je​stem	wie​przów	 brud​nych,	 śmier​dzą​cych.
Bę​dziesz	tu	sie​dział	na	łań​cu​chu,	póki	mnie	się	po​do​ba;	nie	ze​rwiesz	łań​cu​cha,	bo	mie​-
dzia​ny,	dzwo​ny	cer​kiew​ne	z	mie​dzi	ro​bią,	więc	nie	star​czy	ci	siły.	A	za	to,	żeś	upio​ry
ukrzyw​dził	krzy​ża​mi,	któ​re	 z	 two​jej	po​rę​ki	 po​sta​wił	nie​bosz​czyk	dzie​sięt​nik	ko​zac​ki,
bę​dziesz	 za​pa​lał	 ogni​sko	 na	 ich	mo​gi​le,	 kie​dy	 tyl​ko	 zzięb​ną,	 nie​szczę​śni,	 i	 za​wo​ła​ją
cie​bie.	Wy​dłu​ży	ci	się	wte​dy	łań​cuch,	a	po​tem	ścią​gnie	znów	do	tego	kąta.	Będą	ci	oni,
upio​ry,	dzię​ko​wać	za	nie​do​lę	swo​ją,	za	utra​co​ną	swo​bo​dę,	twar​dy​mi	pię​ścia​mi	i	oku​ty​-
mi	bu​ta​mi!	I	ja	ci	dzię​ku​ję,	żeś	ostrzegł	mnie	a	na​uczył,	żeby	ni​ko​mu	i	bez	noża	na​wet
nie	po​zwa​lać	się	do​tknąć	ple​ców	mo​ich	bia​łych…	Odej​dę	stąd	da​le​ko	i	ina​czej	już	żyć
będę,	le​piej…

Po​szła	w	świat	pani	Te​kla,	bo	bała	 się,	 że	 jej	 ta​jem​ni​cę	 roz​nie​sie	 sze​ro​ko	 i	 czort
sam,	i	Stiep​ka	na​wet.	Miesz​ka​ła	po​tem	w	Ży​to​mie​rzu	czas	ja​kiś,	ale	lu​dzie	mó​wi​li,	że
mia​ła	u	sie​bie	pięk​ną	i	mło​dą	cór​kę,	do	któ​rej	zwa​bia​ła	co	pią​tek	mło​dych	lu​dzi,	sa​-
mych	szlach​ci​ców	i	Ko​za​ków.	Przez	sześć	dni	w	ty​go​dniu	cór​kę	tę	niby	ukry​wa​ła	przed
ludz​ki​mi	ocza​mi,	a	sama	ni​g​dy	nie	pro​si​ła	o	nic	swo​ich	go​ści,	tyl​ko	o	szczę​ście	dla	có​-
recz​ki	lu​bej…	Póź​niej	prze​nio​sła	się	da​lej,	może	do	Ki​jo​wa	sa​me​go.	Może	i	dziś	jesz​-
cze	żyje	i	na​sy​ca	się	ko​cha​niem,	wia​do​mo,	ba​bie	ni​g​dy	nie	dość	słod​ko​ści	mi​ło​snej…

A	gar​ba​ty	czort	do	dziś	na	pew​no	sie​dzi	w	tym	sa​mym	miej​scu.	Przez	jego	to	złość
znisz​cza​ła	wieś	Ma​ze​pin	i	śla​du	po	niej	już	nie	ma!	Czę​sto	wo​ła​ją	go	upio​ry	z	mo​gi​ły
pod	Bry​ko​wem,	aże​by	ogień	za​pa​lił	nocą,	na​wet	 i	w	le​cie,	bo	zim​no	nie​bo​żę​tom	pod
zie​mią.	Tyl​ko	od	dia​bel​skie​go	ognia	nie	moż​na	za​pa​lić	lul​ki,	więc	pro​szą	o	ogień	prze​-
jeż​dża​ją​cych	czy	prze​cho​dzą​cych.	Kto	za​pa​li	im	faj​kę	–	po​dzię​ku​ją	pięk​nie,	ale	jak	nie
ze​chce	zro​bić	im	tej	przy​słu​gi	–	zbi​ją,	po​krwa​wią,	za​bi​ją	na​wet!

Ki​cia​łup​ko	mu​siał	 jed​nak	 dłu​go	 jesz​cze	 cze​kać	 na	 swo​ją	Halę	 i	 być	 pa​rob​kiem	u
Ko​za​ków	pań​skich.	Choć	wiedź​ma	speł​ni​ła	swo​ją	obiet​ni​cę	i	po​wie​dzia​ła	ja​kiś	bab​ski
se​kret	dziew​czy​nie,	nic	się	nie	zmie​ni​ło	przez	dłu​gi	czas.	Nie	chcia​ła	mło​da	Ko​zacz​ka
po​słu​chać	rady	do​brej.

–	Nie	mogę	–	mó​wi​ła	do	Stiep​ki,	kie​dy	pro​sił	ją,	żeby	zro​bi​ła	to,	co	trze​ba	było	zro​-
bić.	 –	 Ty	 je​steś	 chłop,	 nie	 ro​zu​miesz,	 że	 są	 ta​kie	 spra​wy	 na​sze	 dziew​czę​ce,	 któ​rych
żad​na	się	nie	chwy​ci,	choć​by	na​wet	dla	naj​wię​cej	nie​na​wist​ne​go	chłop​ca.	Wstyd	moc​-
niej​szy,	a	po​do​ba​nie	się	choć​by	wro​go​wi	mil​sze	niż	swo​bo​da…



Aż	znu​dzi​ła	się	panu	i	pu​ścił	ją	do	oj​cow​skiej	cha​ty,	po​sag	dał	i	po​zwo​lił	Stiep​ce
oże​nić	się	z	nią.	Żyli	dłu​go.	Czę​sto	za​ba​wia​li	się	du​ka​ta​mi,	któ​rych	kil​ka	ukradł	Ki​cia​-
łup​ko	na	po​że​gna​nie	u	wiedź​my.

–	Patrz,	Ko​stia	–	za​koń​czył	pa​siecz​nik	–	w	 tym	ka​wał​ku	kory	 jest	dziu​ra	drą​żo​na,
taka	sama	była	w	sta​rej	de​sce,	a	w	dziu​rze	scho​wa​ny	je​den	z	tych	du​ka​tów,	na	pa​miąt​-
kę.

Wy​jął	du​ka​ta	Mi​ko​łaj	i	oka​zu​je	mi.	Wzią​łem	do	ręki,	oglą​dam:	szcze​re	zło​to.	Za​tar​ty
tro​chę	był,	ale	wi​dać	jesz​cze	było	na	jed​nej	stro​nie	babę	i	chło​pa	w	ta​kiej	igrasz​ce,	że
grzech	wspo​mnieć.	Na	dru​giej	już	nie	było	ludz​kich	po​sta​ci,	tyl​ko	coś	ta​kie​go,	że	dłu​go
przy​glą​da​łem	się,	za​nim	zro​zu​mia​łem,	a	póź​niej	obaj	z	Mi​ko​ła​jem	aż	po​kła​da​li​śmy	się
ze	 śmie​chu	 na	 ławę	 dę​bo​wą!	Do​wód	 praw​dzi​wy,	 że	 na	 ko​rze	 była	 na​pi​sa​na	 szcze​ra
praw​da	i	nic	nie	za​łgał	Ki​cia​łup​ko,	któ​ry	mą​dry	był	dla	spraw	ludz​kich,	ale	z	czor​tem	i
babą	tyl​ko	przez	głu​po​tę	dał	so​bie	radę,	i	to	przy​pad​kiem.

–	Ale	–	py​tam	Mi​ko​ła​ja	sta​re​go	–	Stiep​ka	pi​sze	o	trzech	upio​rach,	a	 ja	wi​dzia​łem
wię​cej	niż	dzie​się​ciu.	Skąd​że	ich	tyle	zja​wi​ło	się	na	mo​gił​ce?

–	Och,	świę​ci	pań​scy!	–	jęk​nął	pa​siecz​nik.	–	Czy	ty	dziec​ko	je​steś	małe,	a	głup​sze
niż	mniej​sze?	Upio​ry	za​wsze	mno​żą	się	w	oczach	ludz​kich,	do​brze,	żeś	nie	zo​ba​czył	ich
ty​siąc	i	wię​cej…

Rano	po​je​cha​łem	na	ko​łach	że​la​znych	w	stro​nę	swo​ją.	Może	i	go​ni​li	kogo,	ale	mnie,
sta​re​go	grzesz​ni​ka,	Bóg	prze​pro​wa​dził	szczę​śli​wie	przez	gę​stą	sieć	straż​ni​ków	i	żan​-
dar​mów,	co	roją	się	po	zie​mi	na​szej	sze​ro​kiej	 jak	mrów​ki	koło	opusz​czo​ne​go	ula	 le​-
śne​go.

Praw​da,	wie​le	 razy	za​cze​pia​li	mnie:	„A	skąd	 je​dziesz?	a	do​kąd?	pasz​port	masz?”
Ale	ja	już	mą​drzej​szy	by​łem	i	od​po​wia​da​łem	tyl​ko:

–	Ne	ro​zu​mi​ju,	wiel​moż​nyj	pan!
Oni,	Po​la​ki,	bar​dzo	lu​bią,	jak	im	po​wie​dzieć:	„Wiel​moż​nyj	pan”.	Nie​któ​rzy	py​ta​li	i

po	ru​sku:	„Otku​da	ty,	sta​ryj	chrien,	za​czem	szla​jesz​sia?”	A	ja	znów	to	samo:	„Ne	ro​zu​-
mi​ju!”	Tak	i	pusz​cza​li	mnie	wszę​dzie.

Ot,	ma​cie	tę	opo​wieść	o	ka​mien​nych	krzy​żach.	Nie	wy​my​ślił	jej	ża​den	pan	z	mia​sta,
ża​den	 uczo​ny	 czło​wiek,	 ale	 wy​czy​tał	 ją	 z	 kory	 so​sno​wej	 pro​sty	 chłop,	 pa​siecz​nik	 z
Wer​by.

Wi​dzie​li​ście	pew​nie	nie​raz,	 jak	w	po​chmur​ny	dzień	 je​sien​ny	 sza​ra	mgła	drob​ne​go
desz​czu	 za​sła​nia	 ścia​nę	 la​sów.	 Nie​bo	 jest	 brud​ne,	 jed​na​ko​wo	 bia​ła​we	 od	 koń​ca	 do
koń​ca,	a	na	nim	ry​su​je	się	ciem​ną	wstę​gą	wy​so​ki	las,	po​szczer​bio​ny	u	góry	wierz​choł​-
ka​mi	naj​star​szych	so​sen	i	dę​bów	wy​smu​kłych,	śród​le​śnych.	Ale	nie	doj​rzysz	ga​łę​zi,	nie
od​róż​nisz	pni	ani	ko​lo​rów,	ja​ki​mi	ma​lu​je	na​sze	lasy	póź​na	po​go​da	je​sien​na.	Już	żad​na
bły​ska​wi​ca	nie	 roz​świe​tli	 ci	 tej	bez​na​dziej​nej	 sza​rzy​zny,	 już	nie	po​ka​że	 się	dziś	 sło​-
necz​ko	 ja​sne	 i	nie	ozło​ci	zie​mi	Bo​żej	 i	 ludz​kiej	bied​nej	du​szy.	Tak	 i	sta​rość	za​sła​nia
mgłą	 sza​rą	 te	 cud​ne	ob​ra​zy,	 któ​re	w	 le​cie	na​sze​go	 ży​cia	 ja​śnia​ły	 zie​le​nią,	 błę​ki​tem	 i
zło​tem	w	my​ślach	i	ser​cach	na​szych.	I	mło​dość	ma	swo​je	noce	czar​ne,	roz​pacz​ne,	ale



czę​sto	roz​ja​rza​ją	się	w	jej	mro​kach	ostre,	bo​le​sne	choć​by	bły​ska​wi​ce,	a	sama	noc	jest
krót​ka,	ucie​ka	pręd​ko	przed	sło​necz​kiem	cie​płym.	Za​mglo​ny	dzień	 je​sien​ny	nie	cze​ka
bu​rzy	 ani	 słoń​ca,	 ani	 cie​pła,	 sza​rze​je	 co​raz	 ciem​niej,	 za​sła​nia	 co​raz	 smut​niej	 świat
cały.

Dla​te​go	wam,	mło​dym,	opo​wia​dam	te	daw​ne	i	dzi​siej​sze	zda​rze​nia	na	zie​mi	na​szej.
Za​ćmie​wa	się	już	pa​mięć	moja,	ga​sną	bar​wy	w	sta​rych	oczach,	nie	czu​ję	już	ani	wiel​-
kiej	ocho​ty	żad​nej,	ani	mnie	nie	draż​ni	żad​ne	zło	na	świę​cie	oprócz	ob​mier​z​łej	mocy
dia​bel​skiej.	Słu​chaj​cie	i	opo​wia​daj​cie	dzie​ciom	wa​szym,	bo	tyle	bę​dzie	szczę​ścia	wa​-
sze​go,	 ile	wia​ry	a	 tę​sk​no​ty	 ser​decz​nej	za​cho​wa​cie	w	du​szy	swo​jej.	Rą​bią	na​sze	 lasy
sie​kie​ry	pań​skie	i	ży​dow​skie,	nie​li​to​ści​we,	nie​chaj​że	nie	wy​rą​bią	ser​ca	z	wa​szej	pier​-
si…	Rad	je​stem,	żem	sta​ry,	że	nie	do​cze​kam	cza​sów,	któ​re	 idą,	ale	miną	 i	one,	a	nie
mi​nie	 zie​mia,	na​sza	mat​ka.	Przyj​dzie	mą​drość	 ludz​ka	 fał​szy​wa,	 co	na​pra​wiać	 i	 ulep​-
szać	chce	ży​cie,	roz​pu​ści	po	mat​ce	zie​mi	nie	szu​my	la​sów	i	bo​rów	ciem​nych,	nie	gwa​ry
wy​so​kich	psze​nicz​nych	ła​nów,	ale	zgrzy​ty	prze​klę​tych	że​la​znych	ma​szyn,	a	nie​bo	na​sze
po​god​ne	za​sło​ni	czar​ny​mi	chmu​ra​mi	dymu	z	fa​brycz​nych	ko​mi​nów.	Za​hu​la	swo​bod​nie
mię​dzy	ludź​mi	bies	chy​try	i	nie	doj​rzą	go	ni​czy​je	oczy,	bo	ośle​pi	każ​de​go	uczo​ność,	co
w	mia​stach	bez​boż​nych	się	ro​dzi	na	samą	że	nie​do​lę	ludz​ką.	Nie	usły​szą	ni​czy​je	uszy
tych	cud​nych	pie​śni,	któ​re	śpie​wa	i	tra​wa	zro​szo​na	w	po​ra​nek	let​ni,	i	lśnią​ce,	cięż​kie
oki​ście	śnież​ne	na	sze​ro​kich	ga​łę​ziach	mło​dych	świer​ków…	Nie	zo​ba​czy	nikt	tych	cu​-
dów	nie​na​zwa​nych,	wiecz​nych,	któ​re	do​oko​ła	każ​de​go	stwo​rze​nia	i	czło​wie​ka	roz​sie​-
wa	hoj​nie	moc	Bo​ska,	jak	roz​sie​wa	czer​wo​ną	ja​rzę​bi​nę	wiatr	pra​co​wi​ty	na	nie​do​stęp​-
nych	ru​inach	ho​ro​dy​skich.	Go​nić	będą	lu​dzie	za	ko​rzy​ścią	dzi​siej​szą,	a	stra​cą	naj​więk​-
szą	ko​rzyść:	słod​ką	tę​sk​no​tę	i	wia​rę,	co	z	zie​mi	jest	i	z	nie​ba,	ale	nie	z	uczo​no​ści	ludz​-
kiej,	 któ​ra	 przed	mocą	 Bo​ską	 jest	mniej​sza	 niż	 kro​pla	 bło​ta	 przed	 słoń​cem.	 Sza​ro	 i
smut​no	mi	w	sta​ro​ści,	usy​cha	cia​ło	i	du​sza	moja,	a	prze​cież	lubą	dla	mnie	jest	tę​sk​no​ta
i	uschnę	na	wie​ki	 spo​koj​nie,	 jak	usy​cha	spróch​nia​łe,	 sta​re	drze​wo.	Nowi	 lu​dzie	drę​-
czyć	się	będą	śmier​cią,	prze​kli​nać	sta​rość	swo​ją	i	ży​cie	całe,	bo	nie	uczu​ją,	że	zro​śnię​-
ci	są	z	zie​mią	i	nie​bem,	jak	zro​śnię​ta	jest	z	cia​łem	ich	gło​wa.	Obce	dla	świa​ta	praw​-
dzi​we​go	bę​dzie	ich	ży​cie,	prze​sta​ną	się	dzi​wić	w	śle​po​cie	i	głu​cho​cie	swo​jej.

Tyl​ko	w	pie​śniach	 i	opo​wie​ściach	na​szych	praw​da	zo​sta​nie,	nie	wy​tra​ci	 jej	żad​na
siła	 ludz​ka.	 I	prze​mi​nie	uczo​ność,	zwa​lą	się	mia​sta	dum​ne	 i	 fa​bry​ki	dy​mią​ce,	ol​brzy​-
mie,	wy​gi​nie	może	ród	ludz​ki,	a	zie​mia	i	nie​bo	zo​sta​nie!	Wró​cą	się	lasy,	przyj​dą	sta​da
wil​ków	i	sa​ren	pło​chli​wych,	niedź​wiedź	wy​bie​rać	bę​dzie	miód	z	dziu​pli	psz​czel​nych,
po​la​ny	le​śne	sko​pią	czar​ne	dzi​ki…	Oży​je,	roz​śpie​wa	się	ukra​in​na	zie​mia	buj​na,	wiatr
roz​no​sić	bę​dzie	w	bo​rach	i	trzci​nach	je​zior​nych	opo​wie​ści	dziw​ne,	ta​jem​ni​cze	a	słod​-
kie,	praw​dzi​we.	 I	może	znów	przyj​dą	 tu	 lu​dzie	 i	w	sło​wa	 ludz​kie,	w	me​lo​die	 tę​sk​ne
ujmą	 gło​sy	 i	 rze​czy	 zie​mi	 ży​ją​cej,	wiecz​nej,	 jak	 uj​mo​wa​li	 nasi	 oj​co​wie,	 co	 śpią	 już
snem	nie​prze​bu​dzo​nym	pod	or​nym	po​lem	i	za​po​mnia​ny​mi	mo​gił​ka​mi	le​śny​mi.



Chytrość	Marusi

Och,	 do​ku​czy​li	 wy	 już	 mnie,	 za​mę​czyć	 chce​cie	 sta​re​go!	 Le​d​wie	 z	 wozu	 ja	 zlazł
przed	cha​tą,	a	tu	koło	mnie	ni	to	jar​mark	w	Ostro​gu,	gdzie	po	sól	i	gwoź​dzie	zbie​ra	się
na​ród	aż	spod	Żme​ryn​ki,	ni	to	pa​ni​chi​da	po	sta​ro​ście	mi​zo​czań​skim,	czort	wie	–	nie	w
porę	po​wie​dziaw​szy	–	co	ta​kie​go!	A	każ​dy	wy​cią​ga	szy​ję,	jak	bo​cian	do	żaby	na	mo​-
krej	 łące,	 i	mie​le,	pod​lec,	 ję​zy​kiem	pręd​ko,	 jak​by	świ​der​kiem	krę​cił	w	oba	uszy.	„A
jak	tam	było?	a	co	zro​bi​li	z	Mi​cią?	a	gdzie	by​li​ście?”	Z	jed​ną	gębą	stwo​rzył	Pan	Bóg
mnie	grzesz​ne​go,	nie	od​po​wiesz	wszyst​kim	na​raz.	I	nie	lu​bię	ja	opo​wia​dać,	jak	każ​dy
pu​sto​gło​wiec	 prze​ry​wa	 a	 pyta	 cią​gle:	 „A	 jak?	 a	 dla​cze​go?”	 Słu​chaj,	 dur​niu,	 to	 poj​-
miesz,	ludz​kim	że	ja	ję​zy​kiem	mó​wię!	Ba​ła​kać	mo​żesz	w	szyn​ku	albo	na	we​se​lu	wdo​-
wim,	wia​do​mo	–	wdo​wa	–	baba	oby​ta	z	chło​pem,	nic	no​we​go	jej	nie	po​wiesz,	a	słu​cha
be​stia,	 jak​by	wczo​raj	 ją	na	świat	wy​da​ła	jej	mat​ka	wiedź​ma,	i	 jak	za​py​tasz:	„Na	co?
dla​cze​go?”	 to	 tak	ci	od​po​wie,	że	kot	ze	wsty​du	scho​wa	 łeb	pod	 tyl​ną	 łapę.	Lubi,	 jak
sta​re	cho​mą​to,	żeby	ją	po​pra​wiać.	Ale	ja	nie	wdo​wa,	chcesz	słu​chać	–	to	po​ślij	ję​zyk
za	 zęby,	 gdzie	mu	 i	miej​sce	 się	 na​le​ży.	 Sam	wiem,	 co	 chce​cie	wie​dzieć	 i	wiem,	 jak
opo​wia​dać.	Roz​gnie​wa​li	wy	mnie,	po​gań​skie	ta​ra​ka​ny!	Ob​leź​li	ze​wsząd	i:	„Ha​ra​ha​ra!”
nie	uj​miesz	prze​klę​tych.	Ot,	prze​sta​nę	roz​ma​wiać	z	wami	i	tyle!	Wolę	mó​wić	do	mo​je​-
go	kota	albo	do	sta​re​go	Wo​risz​ki.	 Jak	mó​wię	do	Tur​czy​na,	 to	choć	przez	go​dzi​nę	ani
„miau”	nie	mruk​nie;	pa​trzy	za	mu​chą	albo	w	kąt	cha​ty,	gdzie	my​szy	spra​wia​ją	we​se​le,
albo	myje	łap​ką	su​mia​ste	wąsy.	Taka	już	be​stia	czy​sto​płot​na,	że	choć	naj​cie​kaw​sze	rze​-
czy	mu	opo​wia​daj,	on	naj​pierw	musi	umyć	wąsy	i	nos,	do​brze	jesz​cze,	że	nie	co	in​ne​-
go.	Ale	słu​cha	ci​chut​ko.	A	Wo​risz​ka	leży	so​bie	pod	pie​cem,	pa​trzy	w	oczy	i	tyl​ko	kie​dy
przy	 opo​wia​da​niu	 gło​śno	 wspo​mnę	 czor​ta,	 od​zy​wa	 się:	 „Wrrr!”	 i	 stu​ka	 ogo​nem	 po
pod​ło​dze.	My​śli​cie	 so​bie:	 „Zdu​miał	 sta​ry,	 z	 nie​ro​zum​nym	 zwie​rzem	 roz​ma​wia!”	Nie
zdu​miał	ja,	na	od​wrót,	ro​zu​mu	na​brał	z	la​ta​mi.	Nie	wiem,	czy	praw​dę	popi	mó​wią,	że
zwierz	dzi​ki	–	a	choć​by	i	cho​wa​ny	–	ro​zu​mu	nie	ma.	In​nym	ra​zem	zro​bi	tak,	że	po​wsty​-
dzisz	się	przed	nim.	Wia​do​mo,	du​szy	nie​śmier​tel​nej	brak	mu,	bied​ne​mu,	ina​czej	i	jego
zba​wił​by	Chry​stus	Zba​wi​ciel.	A	jak​że​by	on	w	chó​rach	nie​bie​skich	śpie​wał	„Ho​spo​di,
po​mi​łuj!”	na	chwa​łę	Stwo​rzy​cie​la?	Ale	ro​zum	to	pew​nie	ma,	tyl​ko	jego	psie	albo	ko​cie
czy	inne	pra​wo	na​ka​zu​je	ukry​wać	przed	ludź​mi.	Tak	jak	ukry​wa	chłop	swo​je	chłop​skie
po​my​śle​nie,	kie​dy	mówi	z	pa​na​mi.	Tak	jak	i	ja	mu​sia​łem	i	po	dro​dze,	i	w	War​sza​wie
ukry​wać	swój	ro​zum	i	pa​trzeć	tyl​ko	na	pań​skie	zwy​cza​je,	aby	ro​bić	i	mó​wić	tak,	jak	im
się	po​do​ba.



Wie​cie	już,	po	co	wy​je​cha​łem.	Ale	nie	wie​cie	tego,	że	po	dro​dze	do	Sa​mo​strie​łów
spo​tka​li​śmy	Hry​cia	Haj​da​ku​rę,	a	on	z	da​le​ka	 już	zo​ba​czył	nas	 i	ma​cha	bia​łym	pa​pie​-
rem.

–	Stój​cie!	–	za​wo​łał.	–	Znów	list	przy​szedł	do	Ma​ru​si,	pew​nie	od	Mit’ki.
A	Ma​ru​sia	zbla​dła	i	oczy	za​kry​ła	rę​ka​mi.	Żal	mi	zro​bi​ło	się	nie​szczę​snej	i	gro​żę	ku​-

ła​kiem	Haj​da​ku​rze,	żeby	za​milkł,	ale	ten	ry​czy	da​lej:
–	Nie	groź​cie,	Ko​stia,	moje	pra​wo	pocz​to​we	list	od​dać	po	ad​re​sie,	za	to	pła​cą.	A

choć	komu	krzyw​da,	nie	moje	dzie​ło.	Nie	wi​nien	ja	temu,	że	są	pi​sma,	co	pła​kać	każą.
Nie	było	rady!	Wóz	za​trzy​mał	się,	a	Ma​ru​sia	ode​bra​ła	list	i	od​da​ła	mnie.
–	Czy​taj​cie,	dzia​dziu!	–	po​pro​si​ła.
Łzy	 jej	pły​ną	dwo​ma	stru​mycz​ka​mi	z	wiel​kich	ka​rych	oczów,	brew​ki	czar​ne	 ścią​-

gnę​ła	z	bólu…	Ot,	bie​da!	Praw​da	to	sta​ra,	sły​szał	ja	ją	jesz​cze	od	dziad​ka	swo​je​go,	co
za	mło​du	pod	Gon​tą	słu​żył,	że	je​że​li	Pan	Bóg	stwo​rzył	babę,	to	nikt	inny,	tyl​ko	bies	na​-
uczył	ją	pła​kać.	Żeby	na	złość	zro​bić	Stwo​rzy​cie​lo​wi!	I	te​raz	on	sam,	naj​mą​drzej​szy,	i
wszy​scy	świę​ci	jego	mają	wiel​ką	zgry​zo​tę.	Sta​nie	się	co	z	woli	jego	świę​tej,	a	tu	mło​-
da	baba	w	płacz	i	pro​si,	żeby	się	od​sta​ło!	Mó​wią,	że	z	po​cząt​ku	ustę​po​wał	Pan	Bóg	i
Zba​wi​ciel,	nie	mo​gli	pa​trzeć	na	bab​skie	pła​ka​nie.	Ale	ustą​pisz	 jed​nej	ba​bie,	 to	znów
dru​giej	przez	to	zmar​twie​nie	i	nowy	płacz!	Na​wet	mą​drość	Bo​ska	tu	nie	po​ra​dzi.	Więc
te​raz	jak	tyl​ko	Chry​stus	zo​ba​czy,	że	szklą	się	łza​mi	rzę​sy	czar​ne,	a	usta	ma​leń​kie	ścią​-
ga​ją	się	jak	u	dziec​ka,	od​wra​ca	swo​je	mi​ło​sier​ne	oczy	i	woli	pa​trzeć	na	gwiaz​dy,	co
błysz​czą	może	sła​biej,	ale	ni​g​dy	nie	pła​czą.	Jak	spoj​rza​łem	wte​dy	na	Ma​ru​się,	zro​bi​ło
mi	się	sła​bo,	a	po​tem	taka	złość	mnie	ogar​nę​ła	na	Mit’kę,	że	za​czą​łem	wa​lić	pię​ścią	w
drąg	dra​bi​ny	od	wozu,	wy​obra​ża​jąc	so​bie,	że	to	jego	mor​da	bez​wą​sa.	Cóż	było	ro​bić?

Ka​za​łem	Ty​mon​ce	sta​nąć,	a	sam	wy​ją​łem	pa​pier	z	to​reb​ki,	co	na​zy​wa	się	po	pań​sku
kon​wert,	i	czy​tam.	Pi​sał	–	pod​lec	–	wy​raź​nie,	na​uczy​li	go	wi​dać	w	Mo​ska​lach	pió​rem
ob​ra​cać	le​piej	niż	sza​blą.

„Ty,	Ma​ru​siu	–	pi​sze	 tam	–	już	mnie	wię​cej	nie	żona!	W	woj​sku	ja	zo​sta​nę	na	za​-
wsze,	za​wo​do​wym	–	pi​sze	–	unte​ro​fi​ce​rem	zo​sta​nę.	A	jak	do​brze	pój​dzie,	to	i	w	ofi​ce​-
ry	prze​pro​wa​dzą,	pani	–	pi​sze	–	ko​men​dant​sza	obie​ca​ła.	Ta​kie​go	–	pi​sze	–	chło​pa	w
ca​łej	dy​wi​zji,	zna​czy	puł​ku,	nie	ma.	A	ty	so​bie	rób,	co	chcesz,	z	gło​du	nie	umrzesz,	na
swo​je	dzie​więć	dzie​się​cin	wy​naj​mij	pa​rob​ka,	ko​nie	ci	da​ru​ję	i	wozy	dwa	i	uprząż,	tyl​-
ko	daj	mi	spo​kój	i	nie	pisz	swo​ich	mu​życ​kich	li​stów,	bo	mi	wstyd…”

I	tak	da​lej	jesz​cze	pi​sał,	so​ba​czy	syn.	Wie​dział	ja	już	daw​niej,	co	to	się	sta​ło,	li​sty
za​wsze	czy​ta​łem	Ma​ru​si	bied​nej.	A	ona,	Ma​ru​sia,	bab​skim	swo​im	wę​chem	też	do​szła
praw​dy.	Wia​do​mo	wszyst​kim,	Mi​cia	jest	chłop	pięk​ny	i	moc​ny,	nikt	w	oko​li​cy	nie	mógł
mu	dać	rady,	czy	to	w	bój​ce	w	szyn​ku,	czy	przy	dziew​czy​nie.	Pa​mię​ta​cie,	jak	on	śpie​-
wał?	Dużo	śpie​wów	sły​sza​łem	ja	w	ży​ciu,	ale	jak	on	za​cią​gnął	mo​skiew​ską	pio​sen​kę:

Po​sled​nij	ny​niesz​nij	die​nio​czek,
prosz​cza​juś	s	wami	ja,	dru​zja!



to	wszyst​ko	za​mie​ra​ło	we	mnie,	jak​by	ktoś	z	ser​ca	wy​miótł	cały	świat	i	tyl​ko	tę​sk​-
no​tę	słod​ką	zo​sta​wił.	W	li​stach,	co	pi​sał	jesz​cze	przed	ro​kiem,	cią​gle	wspo​mi​nał	o	po​-
wro​cie	i	Ma​ru​się	na​zy​wał	go​łąb​ką,	świat​kiem,	ptasz​kiem.	O	ko​nie	py​tał,	o	kro​wy,	na​-
wet	o	gęsi	 czar​no​mor​skie.	A	 te​raz	wszyst​ko	 rzu​ca,	daje	ba​bie	na	wła​sność,	 jak	 sta​ry
rze​myk.	Wia​do​mo,	po	ojcu	nie	wziął	nic	 jesz​cze,	ale	weź​mie	pięt​na​ście	dzie​się​cin,	 i
jak​że	bez	koni	 i	wozu	po​ra​dzi?	Chy​ba	na​praw​dę	miał	wte​dy	we	 łbie	 swo​im	dur​nym
myśl	taką,	żeby	do	śmier​ci	zo​stać	pań​skim	Mo​ska​lem!

Po​tem	pi​sy​wał	co​raz	rza​dziej	i	wciąż	o	pani	ko​men​dat​szy.	Wzię​li	go	w	dieńsz​czy​ki
do	 ja​kie​goś	 sta​re​go	 ich​nie​go	 ge​ne​ra​ła	 libo	 puł​kow​ni​ka,	 jed​nym	 sło​wem	 ko​man​di​ra
wiel​kie​go.	Za​wró​ci​ła	pani	w	chłop​skim	łbie	za​ku​tym.	I	jesz​cze	czym?	Wi​dział	ja	ją	w
War​sza​wie,	pięk​na	ona	i	mło​da,	a	mąż	siwy	–	si​weń​ki,	ale	Ma​ru​sia	ład​niej​sza	i	dużo
na​wet	w	na​szej	wsi	 ład​niej​szych	dziew​cząt	 i	bab.	Nie	 licz​kiem	za​śle​pi​ła	czor​tow​ska
pani	głup​ca	Mi​cię,	nie	stro​jem,	jak	ze	mgły	nie​bie​skiej	utka​nym,	nie	nóż​ka​mi,	bo	Ma​ru​-
sia	ma	mniej​sze,	ale…	Po​słu​chaj​cie	sa​me​go	dur​nia:	„Ona	–	pi​sał	raz	w	li​ście	–	pach​-
nie	raz	jak	fioł​ki,	dru​gi	raz	jak	ja​śmin…”	i	po​czął	wy​li​czać	wszyst​kie	kwia​ty	pach​ną​ce.
Nie	wie​dzia​łem,	że	ser​ce	ma,	bał​wan,	w	no​sie.	A	Ma​ru​sia	bied​na	aż	z	Rów​ne​go	przez
Żyda	spro​wa​dzi​ła	so​bie	pach​ną​cej	wody	w	ma​łych	bu​te​lecz​kach	i	od​pi​sy​wa​ła,	że	i	ona
bę​dzie	tak	samo	pach​nąć.	Duma	i	ona,	ale	Mi​cia	głup​szy.	Toż	Ma​ru​sia	pach​nie	mło​do​-
ścią	i	sia​nem	świe​żo	sko​szo​nym	i	zie​mią	zie​lo​ną,	wio​sen​ną,	i	wszyst​ki​mi	kwia​ta​mi	na​-
szy​mi,	ale	 jemu,	pod​łe​mu,	za​chcia​ło	się	pań​skich	fa​brycz​nych	za​pa​chów.	Po​do​bał	się
Mi​cia	pani,	ubra​ła	go	jak	ob​ra​zek,	nie	w	ka​zion​ne,	ale	w	ciem​ne	suk​no,	a	te	ich	ułań​-
skie	mun​du​ry	i	buty	la​kie​ro​wa​ne	–	nie	ma	co	mó​wić	–	ład​ne,	choć	za	cara	były	ład​niej​-
sze.	Nie	bar​dzo	on	tam	speł​nia	służ​bę	swo​ją	po​win​ną,	cho​dzi	so​bie	po	domu,	po​ga​nin,
a	śpie​wa	czę​sto,	pani	mu	przy​gry​wa	do	śpie​wu	na	for​te​pia​no…	Wia​do​mo,	gubi	du​szę	i
cia​ło.	Ma​ru​się	nie​szczę​sną	za​bi​ja,	a	wszyst​ko	przez	ten	nos	swój	przy​klę​ty.	Ot,	czym	to
cza​sem	czort	na	zgu​bę	pro​wa​dzi	du​sze	pra​wo​sław​ne!

Jak	ten	list	na	wo​zie	prze​czy​ta​łem,	mó​wię	do	Ma​ru​si:
–	Wra​caj​my,	 di​tiat’ko	 moje	 nie​na​pa​trzo​ne,	 po	 cóż	 tam	 je​chać	 do	 tego	 zdraj​cy?	 I

pasz​por​tów	nie	mamy,	straż​ni​ki	nie	pusz​czą	pew​nie.	Ni​g​dy	ja	nie	był	w	lac​kim	kra​ju,	a
choć	po	pol​sku	mó​wię	do​brze,	za​wsze	strach	zna​leźć	się	w	ta​kiej	stro​nie,	gdzie	tyl​ko
ka​to​lik	i	Żyd	miesz​ka…	Na​pi​sze​my	le​piej	jesz​cze	je​den	list	do	Mici.

A	ona	zno​wu	pła​cze!
–	Dzia​dziu	miły	–	pro​si	ci​chut​ko	–	już	siły	nie	mam,	żeby	sa​mej	je​chać.	Jedź​cie	ze

mną!	Bar​dzo	bied​ne	moje	ser​ce,	czu​ję,	jak	pa​zu​ry	czy​jeś	ostre	wpi​ły	się	w	nie​go	i	szar​-
pią,	krwa​wią…	Umrę,	dzia​dziu,	 je​śli	nie	zo​ba​czę	Mici	 i	nie	przy​po​mnę	mu	ko​cha​nia
na​sze​go.	Mu​szę	zo​ba​czyć	i	jego…	i…

Nie	do​mó​wi​ła,	ale	ja	do​my​śli​łem	się,	że	i	ją,	pa​nią	tę	pach​ną​cą	chce	zo​ba​czyć,	cza​-
ro​dziej​kę	pod​łą.	Po	praw​dzie	 to	 ła​two	zgo​dzi​łem	się	 je​chać	da​lej,	cie​ka​wość	u	mnie
sta​ra	na​wycz​ka,	do​syć	 ja	na​wę​dro​wa​łem	się	po	 świe​cie	bia​łym	 i	wiem,	 iż	wszę​dzie
no​we​go	wie​le	zo​ba​czysz.	A	 i	Ma​ru​się	 lu​bię,	 sie​ro​ta	ona,	 jed​na	na	świe​cie.	Do​bre	 to



dziec​ko	dla	mnie,	nie	na​przy​krza	się,	nie	wła​zi	do	izby	–	jak	inni	–	nie	w	porę,	żeby	za​-
py​tać,	kie​dy	księ​ży​co​wi	uszy	od​mar​z​ną.

Jak	ma	 jaką	spra​wę,	 list	od	Mit’ki	prze​czy​tać,	albo	wy​ro​zu​mieć	pa​pie​ry	 ja​kie,	co
wciąż	przy​cho​dzą	z	Rów​ne​go	czy	z	Kor​ca	od	urzę​dów,	a	 to	w	spra​wie	ko​mi​na,	 a	 to
znów	żeby	dziec​ko	po​sy​łać	do	 szko​ły,	przyj​dzie	bied​na	pod	cha​tę	 i	 do​pó​ty	 cze​ka,	 aż
sam	wyj​dę.	 „Nie	 chcia​łam,	 dzia​dziu,	 prze​szka​dzać,”	mówi.	 Jak	 się	 ro​ze​śmie​je,	 to	w
du​szy	ja​śniej	się	robi	i	 tak	miło,	że	byś	chciał	słu​chać	choć​by	dzień	cały.	Ale	rzad​ko
się	 śmie​je	od	 tej	pory,	 jak	Mit’kę	wzię​li	w	Mo​ska​le.	Raz	obo​je	 śmie​li​śmy	się	dłu​go
nad	tym	pa​pie​rem,	o	któ​rym	wspo​mnia​łem,	o	dziec​ku	i	szko​le.	Ka​za​li	tam	sztraf	za​pła​-
cić,	dwa​na​ście	zło​tych	i	sześć	gro​szy,	za	to,	że	Ma​ru​sia	nie	po​sy​ła	dziec​ka	do	szko​ły.	A
sy​nek	Ma​ru​si,	wie​cie	wszy​scy,	uro​dził	się	w	dwa	mie​sią​ce	po	tym,	jak	Mit’kę	za​gna​li
na	służ​bę	soł​dac​ką,	jesz​cze	dwóch	lat	nie	ma.	I	szko​ły	też	nie	ma	we	wsi,	naj​bliż​sza	w
Mież​du​rie​czju	–	dwie	mile	–	jak​że	on	dwu​let​ni	zaj​dzie	do	szko​ły?	Ano	śmie​li​śmy	się,
ale	za​pła​cić	było	trze​ba.	Po​sze​dłem	do	pie​re​dow​ni​ka	na	post	straż​nic​ki	i	skar​żę	się,	tak
i	tak,	a	on	po​wie​dział,	że	jak	to	praw​da,	to	trze​ba	na​pi​sać	do	Rów​ne​go,	stem​pel	za	trzy
zło​te	przy​le​pić,	może	i	zwró​cą	te	dwa​na​ście	zło​tych.	W	koń​cu	pyta	mnie:	„A	ty,	dzia​du,
dla​cze​go	mie​szasz	się	w	nie​swo​je	dzie​ło?	Ma​ru​sia	to​bie	nie	cór​ka	ani	wnucz​ka!	Bunt	–
po​wia​da	–	 ro​bisz,	na​ma​wiasz,	żeby	sztra​fów	nie	pła​ci​li?”	Uciekł	 ja	z	po​stu	 i	czap​kę
ba​ran​ko​wą	zo​sta​wił;	my​śli​cie,	że	ode​sła​li?	Na	tam​tym	świe​cie	ode​ślą!	Tak	i	ja	do​my​-
śli​łem	 się	 przy​czy​ny	 sztra​fów:	 za​my​ka	 Ma​ru​sia	 drzwi	 moc​no	 na	 noc	 i	 nie	 otwie​ra,
choć​by	pry​staw	sam	pro​sił.

Ech,	szep​cze​cie,	głu​pi,	mię​dzy	sobą	i	gęby	wy​krzy​wia​cie,	że	to:	„Roz​ko​chał	się	sta​-
ry	w	Ma​ru​si,	a	jak	Mit’ka	nie	wró​ci,	to	we​se​le	im	spra​wi​my	pod	wierz​bą,	pod	su​chą
przy	dro​dze	do	mły​na.”	Znam	ja	was,	ję​zy​ki	nie​uję​te!	Le​piej	by	je​den	z	dru​gim	od​rą​bał
sie​kie​rą	swój	ję​zyk	i	dał	psu	zjeść	na	ko​la​cję,	choć	i	pies	tego	nie	ze​chce,	chy​ba	wro​-
na,	co	każ​dą	obrzy​dli​wość	po​że​ra.	Pa​mię​taj​cie,	że	mą​dry	ję​zyk	na​bie​ra	mą​dro​ści,	ale
po	głu​pim	ro​zum	upły​wa,	 jak	piwo	z	becz​ki	po	dziu​ra​wym	szpon​cie.	Praw​da,	 roz​ko​-
chał	się	ja	w	Ma​ru​si,	ale	tak	samo	roz​ko​cha​łem	się	i	w	sar​nie,	i	w	ko​cie	swo​im	Tur​-
czy​nie,	i	w	dę​bie,	co	nad	ja​rem	w	Mi​zo​czu	stoi	już	ty​siąc	lat,	i	w	ci​cho​ści	nocy	zi​mo​-
wej,	bia​łej…	Nie	o	żon​ce	mi	my​śleć,	nie	o	dziew​czy​nie	cza​mo​bre​wej,	śmierć	łuta	bli​-
sko	już	krą​ży	i	chło​dem	mro​zi	my​śli	moje	sta​re.	Tyle	cie​płe​go	dla	ser​ca,	co	ulżysz	nie​-
do​li	 zwie​rza	 bez​bron​ne​go	 albo	 sła​be​go	 czło​wie​ka,	 niech​by	 i	 baby.	Rzad​ko	 któ​ra	 nie
po​tra​fi	dać	so​bie	rady	na	świe​cie.	Ale	jak	znaj​dzie	się	kie​dy	sła​ba,	to	już	wszy​scy	na
nią,	jak	psy	na	za​ją​ca!	I	za​gry​zą,	znisz​czą	nie​szczę​sną,	a	mąż	pierw​szy	za​czy​na,	jak	ten
roz​bój​nik	Mit’ka.	Nie	wie​rzę	ja	bab​skie​mu	ro​do​wi,	a	Ma​ru​si	wie​rzę,	wie​cie	dla​cze​go?
Nie	za​bi​je	ona	kury	ani	pro​sia​ka,	ptasz​ki	prze​mar​z​nię​te	zimą	zbie​ra	w	polu	i	cho​wa	w
izbie,	sta​re	psy	włó​czę​gi	kar​mi	 i	 trzy​ma	w	sto​do​le.	U	niej	–	sami	 to	wie​cie	–	 trud​no
roz​ma​wiać	w	izbie	i	w	sie​ni;	choć	okna	i	drzwi	w	le​cie	otwar​te,	chmu​ry	całe	pta​ków
czi​ri​ka​ją	 jak	w	arce	No​ego.	 Ja	wiem,	 że	dużo	bab	na	 świe​cie	ma	mięk​kie	 ser​ce	 dla
zwie​rząt,	 ale	 ono	 za​wsze	 się	 koń​czy	wte​dy,	 kie​dy	kło​pot	 się	 za​czy​na,	 a	 tam	 już	won



wszyst​ko	za	drzwi.	Ma​ru​sia	inna!
W	Hosz​czy	mie​li​śmy	no​co​wać,	ale	Zba​wi​ciel	zmi​ło​wał	się	nad	nami	i	dał	prze​stro​-

gę.	Jak	skrę​ci​li​śmy	z	szo​sy	na	lewo	przy	po​łu​stan​ku,	wy​sko​czył	od	stro​ny	mo​stu	na	Ho​-
ry​niu	ja​kiś	kon​ny	soł​dat	i	woła:	„Stój!”	Ty​mon​ka	dumy	prze​stra​szył	się	–	ot,	dziec​ko	–	i
da​waj	ko​niom	pod	brzu​chy	ba​tem.	Żeby	uciec!	Ale	gdzie	uciek​niesz	po	tej	dro​dze	do
Hosz​czy!	 Po​wia​da​ją,	 że	 jak	 tam​tę​dy	 je​dzie	 Żyd	 do	 Rów​ne​go,	 to	 za​bie​ra	 cały	 wóz
dzban​ków	bla​sza​nych	z	mle​kiem,	a	już	na	szo​sie	ma	tyl​ko	ma​sło.	Nie	dro​ga	to,	ale	pole,
za​ora​ne	dia​bel​skim	płu​giem,	a	miej​sca​mi	jar	–	ani	środ​kiem,	ani	bo​kiem	nie	po​je​dziesz
–	choć	sia​daj	na	bło​cie	i	cze​kaj	na	Bowę	si​ła​cza,	żeby	pchnął	wóz.	Jak	ko​nie	szarp​nę​-
ły,	po​stro​nek	je​den	od	si​wej	ko​był​ki	pękł	w	sa​mym	środ​ku.	A	soł​dat	nad​le​ciał:

–	Ty,	dzia​dzie	prze​klę​ty	–	woła	–	ucie​kać	za​my​ślił?
–	Nie	ucie​kam	ja	–	mó​wię	–	 tyl​ko	do	Hosz​czy	jadę,	do	fel​cze​ra	z	cho​rą	wnucz​ką.

Puść​cie	bied​nych	lu​dzi,	wiel​moż​ny]	pa​nie	soł​dat!
–	A	pa​sport	masz?
Wi​dzę,	zła	spra​wa.	Chcia​łem	spró​bo​wać	naj​lep​sze​go	pro​pu​sku	i	za​czy​nam	roz​wią​-

zy​wać	 chust​kę,	 com	miał	 za	 pa​zu​chą,	 ale	 po​my​śla​łem,	 że	 trze​ba	 wie​dzieć	 naj​pierw,
komu	się	daje.	Za	cara	do​brze	wie​dzia​łem,	ile	się	każ​de​mu	na​le​ży	i	zna​ło	się	wszyst​kie
mun​di​ry,	od	razu	wie​dzia​łeś,	czy	obej​dzie	się	po​łtin​ni​kiem,	czy	ru​blem,	a	cza​sem	wy​-
star​czy	i	dwu​gry​wien​nik.	Te​raz	wszyst​ko	ina​czej.	Czort	wie,	ile	róż​nych	cza​pek	i	epo​-
le​tów	ma​ją​soł​da​ty	i	róż​ne	straż​ni​ki.	Nie	po​znasz:	pry​staw,	sam	uriad​nik,	czy	pro​sto	niż​-
nij	czyn?	I	kto	ich	wie,	co	któ​ry	ma	pra​wo	ro​bić.	Więc	pa​trzę	i	mo​dlę	się	do	świę​te​go
Ar​ka​diu​sza	mę​czen​ni​ka,	 któ​ry	 za	 cara	Kon​stan​ti​na	Wiel​kie​go	 był	 umę​czo​ny	 za	 to,	 że
przy​pro​wa​dził	do	urzę​du	za	po​da​tek	ostrzy​żo​ne​go	ba​ra​na.	Tak	i	ka​za​li	mu:	„Daj	ba​ra​-
na,”	ale	nie	wie​dział	świę​ty,	że	weł​nę	za​bie​rał	czy​now​nik,	któ​ry	choć	był	chrze​ści​ja​ni​-
nem,	 za​bić	 ka​zał	 nie​szczę​śli​we​go,	 że	 to	 –	 po​wia​da	 –	 sta​ry	 zwy​czaj	 zła​mał,	 no​wo​ści
wpro​wa​dzał,	bunt	czy​nił	prze​ciw	wła​dzy!	Czy​tał	ja	o	tym	w	książ​ce,	daw​no,	jesz​cze	w
Taj​ku​rach	u	dziad​ka,	ale	nie	u	Iła​rio​na,	co	po	ojcu	był	–	wiecz​na	im	pa​mięć	obu	–	tyl​ko
u	Tro​fi​ma	pi​ja​ni​cy,	któ​ry	przy​cho​dził	się	oj​cem	mo​jej	mat​ce,	Bóg	niech	ukoi	jej	du​szę.
I	po​mógł	świę​ty	mę​czen​nik!

–	Py​ta​ją	się	cie​bie,	czy	masz	pa​sport?	–	wrza​snął	soł​dat.
Coś	mi	pod​szep​nę​ło:	ze​łżyj!
–	Mam	–	mó​wię	–	tyl​ko	scho​wa​ny	do​brze,	wia​do​mo,	deszcz	je​sie​nią	pada,	za​mo​czy

pa​pier	ka​zion​ny.
–	No	to	jedź	do	dia​bła!	–	prze​rwał	soł​dat	i	po​je​chał	w	stro​nę	Hosz​czy.	Wi​docz​nie

śpie​szy​ło	mu	się	przed	wie​czo​rem	za​je​chać.
Kie​dy	Ty​mon​ka	na​pra​wił	po​stro​nek,	ka​za​łem	na​wró​cić	na	szo​sę.	Jak	mi​nę​li​śmy	ten

post	przy	mo​ście	–	my​śla​łem	–	 to	 już	 le​piej	 je​chać	da​lej	 do	Rów​ne​go.	Naj​go​rzej	na
mo​ście.	Żeby	nie	Ma​ru​sia,	to	bym	wo​lał	prze​pra​wić	się	łód​ką	przez	Ho​ryń	i	na​jąć	cu​-
dze	ko​nie	w	Hor​ba​ko​wie,	 jak	ro​bią	Ży​dzi,	co	skó​ry	 i	 szcze​ci​nę	przy​wo​żą	z	Zwiah​la.
Ale	jak	most	wol​ny,	to	już	chy​ba	do​pie​ro	koło	Rów​ne​go	zła​pie	cię	jaki	straż​nik	wol​no



spa​ce​ru​ją​cy,	żeby	czort	przy​śnił	się	jego	bab​ce!
Tak	 i	sta​ło	się.	Trzy​dzie​ści	wiorst	 jesz​cze	 je​cha​li​śmy,	po​wo​li,	żeby	ko​nia​ki	do​bre

nie	usta​ły,	i	do​pie​ro	póź​ną	nocą,	pra​wie	nad	ra​nem,	za​je​cha​li​śmy	na	wok​zał.	Szczę​ście,
że	po​ciąg	że​la​znej	dro​gi	jesz​cze	nie	od​szedł	tego	dnia.	O	dzie​wią​tej	rano,	po	na​sze​mu
to	koło	po​łu​dnia,	sie​dli	my	do	budy	i	haj​da	w	pań​ski	kraj	ka​to​lic​ki.	Prze​że​gna​łem	Ma​-
ru​się,	sie​bie	i	kart​ki	małe	–	bi​le​ty	zna​czy	–	a	Ty​mon​ce	przez	okno	po​gro​zi​łem,	żeby	Ży​-
dów	nie	brał	z	po​wro​tem.	Do​bry	chło​pak,	ale	ko​piej​kę	ko​cha	wię​cej	niż	pop	wdo​wiec
są​siad​kę	mło​dą.	In​nym	ra​zem	za​wie​zie	po​ga​ni​na	nie	tyl​ko	do	Hosz​czy	albo	Mież​du​rie​-
czja,	ale	i	do	Kor​ca	sa​me​go,	byle	pa​pie​rek	do​stać.

Dłu​go,	 dłu​go	 je​cha​li​śmy,	 a	 Ma​ru​sia	 cały	 czas	 w	 okno	 pa​trzy​ła	 i	 wi​dać	 było,	 że
strach	ją	ogar​nia	co​raz	więk​szy.	Ech,	kto	nie	wy​jeż​dżał	ze	wsi	da​lej	jak	do	Kor​ca,	ten	i
my​śli	mieć	 nie	może,	 jaką	 dal	 nie​zmier​ną	 stwo​rzył	Pan	Bóg.	Woj​na	 po​gna​ła	wie​lu	 z
was	w	 świat	da​le​ki,	 inny	by​wał	 i	 za	okie​ja​nem	w	kra​jach,	gdzie	miesz​ka	 lud	czar​ny
albo	mali	Ja​poń​cy,	co	słoń​cu	się	kła​nia​ją.	Ale	da​le​kość	po​znał	ten	tyl​ko,	któ​ry	mógł	je​-
chać	i	my​śleć	nie	o	służ​bie	ani	woj​nie,	ale	o	wsi	wła​snej,	o	tych,	co	zo​sta​wił	za	sobą,
ko​cha​nych.	 Co​raz	 da​lej	 i	 da​lej	 od	 pro​gu,	 któ​ry	 dziec​kiem	 nie​moc​nym	 prze​ła​ził	 na
czwo​ra​kach,	 od	 ja​bło​ni,	 któ​rą	 pro​sił	 szcze​rze	 le​pie​tem	 dzie​cię​cym,	 żeby	 mu	 jabł​ko
dała	 czer​wo​ne…	Co	 i	mó​wić!	Bie​gną	w	 tył	 drze​wa,	 lasy,	 domy,	wsie	 ja​kieś	 obce	 i
mia​sta	nie​zna​ne.	Co​raz	da​lej	i	da​lej,	na	los	nie​zna​ny,	na	bie​dę,	tę​sk​no​tę	ser​decz​ną…

Z	po​cząt​ku	mało	wi​dzie​li​śmy	i	sły​sze​li	Po​la​ków.	Nikt	nie	dzi​wił	się	mo​je​mu	chłop​-
skie​mu	ko​żu​cho​wi	ani	chu​st​ce	Ma​ru​si.	Za​ga​dy​wał	mnie	albo	Żyd,	albo	jaki	chłop	spod
Kow​la.	Ale	pod	wie​czór	już	uci​chła	mowa	na​sza	i	kto	tyl​ko	wsiadł	do	wozu,	za​raz	za​-
py​ty​wał	po	mo​skiew​sku:	„A	wy	kuda	 je​die​tie,	cha​zia​in?”	My​śla​łem	so​bie,	że	nie	za​-
szko​dzi,	jak	będę	mó​wić	po	pol​sku,	choć	już	raz	ucier​pia​łem	za	to	od	sa​mych	że	ich​-
nich	straż​ni​ków	pań​skich,	któ​rzy	po​li​czy​li	mnie	za	szpio​na	czy	sur​gien​ta,	że	 to	pro​sty
chłop	u	nas	nie	umie	pań​ską	mową	od​zy​wać	się.	A	może	i	ob​ra​zi​li	się?	To	niby	tak	jak​-
by	wło​żyć	bia​ły,	twar​dy	wo​rot​nik	na	chłop​ską	szy​ję	po​marsz​czo​ną,	nie	wy​pa​da,	zna​czy.
Opo​wia​da​łem	wam	już	o	tym	kie​dyś.

Aż	w	nocy	przy​je​cha​li​śmy	do	War​sza​wy.
Wok​zał	nie	wiel​ki,	mało	co	więk​szy	niż	w	Rów​nem,	Ży​dów	ćma	nie​prze​li​czo​na,	nie

wi​dział	ja	ich	tyle	w	ku​pie	ni​g​dy.	Mnie	nie	była	no​wość	ten	ha​łas	i	krę​ce​nie	się	lu​dzi,
jak​by	pi​ja​nych;	by​wa​łem	–	bar​dzo	już	daw​no	–	i	w	Ki​jo​wie,	i	nad	mo​rzem	wiel​kim	w
mie​ście,	co	na​zy​wa	się	Ode​ssa.	Ale	od​wyk​ną​łem	od	tego,	więc	tro​chę	i	mnie	za​wró​ci​-
ło	się	w	gło​wie.	Cóż	do​pie​ro	Ma​ru​sia,	któ​ra	raz	tyl​ko	w	ży​ciu	była	w	Po​cza​jo​wie,	u
re​li​kwij	 świę​tych	 po​kło​nić	 się!	 Trzy​ma​ła	 mnie	 bied​na	 za	 rę​kaw	 i	 wciąż	 szep​ta​ła:
„Strasz​nie,	dzia​dziu!”	A	mnie	sa​me​mu	było	nie​we​so​ło.	Żeby	choć	dzień	był,	a	 tu	noc
ciem​na,	deszcz	pada,	każ​dy	śpie​szy	się	za	swo​ją	spra​wą,	ani	za​py​taj	kogo,	ani	po​radź
się!

Mia​łem	 ja	 na	 kart​ce	 za​pi​sa​ną	 jed​ną	 fa​mi​lię	 pana,	 któ​re​go	 zna​łem	 daw​no,	 daw​no,
jesz​cze	za	ży​cia	mat​ki	mo​jej,	car​stwo	nie​bie​skie	jej	du​szy!	Przy​jeż​dża​łem	z	Taj​kur	do



Krze​mień​ca	co	nie​dzie​la,	ośle​pił	mnie	wte​dy	wróg	du​szy	ludz​kiej,	pod​sta​wiw​szy	babę
mło​dą.	Ład​na	była,	co	i	mó​wić,	a	ja	mło​dy	i	głu​pi.	Zęby	mia​ła	bie​leń​kie,	oczy	ja​sne,
jak…	Ech,	 i	wspo​mi​nać	 grzech,	 nie	 dla​te​go,	 że	 była	mę​żat​ką,	 nie	 roz​gra​dzaj	 pola	 –
Świ​nia	nie	wle​zie!	–	ale	że	zdro​wia	i	siły	utra​cił	ja	dużo	od	jej	nie​na​sy​co​ne​go	ko​cha​-
nia.	By​wa​ło,	za​ja​dę	do	ko​wa​la	Mak​sy​ma,	swo​ja​ka	i	chy​tre​go	w	po​mo​cy,	a	już	po	po​łu​-
dniu	 przy​cho​dzi	 chło​piec	mały	 i	 mówi:	 „A	wy,	 wuj​ku	 Ko​stia,	 przy​chodź​cie	 do	 nas,
bat’ko	pi​ja​ny	śpi	w	sto​do​le.”	Tak	i	na​uczy​ła	syn​ka	swo​je​go,	że	po​ma​gał	jej	w	grze​chu.
Za​wsze	wy​ga​nia​ła	męża	do	sto​do​ły,	czy	pro​sto	do	sadu	w	le​cie,	 jak	upił	się.	Że	to	–
po​wia​da	 –	wolę	w	 chle​wie	 ze	 świ​nią	 brud​ną,	 niż	 z	 pi​ja​kiem	w	 jed​nej	 izbie.	 A	 jak
przyj​dę,	to	i	wód​ka	na	sto​le	i	kieł​ba​sa,	i	ga​łusz​ki	ze	śmie​ta​ną.	Mały	sy​nek	idzie	do	bab​-
ki,	a	my	do	świ​tu	bia​łe​go	sami!	Moc​ny	miał	sen	mąż	jej,	du​reń	nie​cze​sa​ny,	tak	go	wi​-
dać	uka​rać	chciał	za	pi​jań​stwo	Pan	Bóg.	W	Krze​mień​cu	miesz​kał	w	tych	cza​sach	pan,
nie​mło​dy	już,	co	na​zy​wał	się	dziw​nie,	ni	to	po	na​sze​mu,	ni	po	pań​sku.	Pa​mię​tam	jego
na​zwi​sko,	bo	za​wsze	pani	z	Taj​kur	da​wa​ła	mi	dla	nie​go	list	albo	pacz​kę	jaką,	bo	zna​li
się	 z	 daw​nych	 cza​sów,	 a	 on	 znów	za​wsze	do	Taj​kur	miał	 go​to​we	pi​smo,	 a	 cza​sem	 i
skrzyn​kę	z	książ​ka​mi.	Do​bry	był	pan,	za​wsze	ugo​ścił,	w	po​ko​ju	sie​dzieć	pro​sił	i	nie​raz
pod​mi​gnął	okiem:	„Ej,	Ko​stia	–	mówi	–	pil​nuj​cie	się,	całe	mia​sto	wie,	do	kogo	–	mówi
–	przy​jeż​dża​cie.	Wi​kien​tij	–	mówi	–	pi​jak	sta​ry,	ale	żon​kę	ko​cha,	że​bra	–	mówi	–	dę​bi​-
ną	 po​ła​mie,	 jak	 się	 do​wie,	 nie​szczę​sny.”	 I	 oby​dwaj	my	 śmie​li	 się	 z	 jego	 du​rac​kie​go
nie​szczę​ścia.	Praw​dę	mó​wił	pan,	w	Krze​mień​cu	o	wszyst​kich	wie	się,	co	kto	robi,	albo
co	i	nie	robi,	a	tyl​ko	chce	się,	żeby	ro​bił.	Tak	i	ja	o	tym	panu	wie​dział	dużo,	plot​ki	nie
plot​ki,	ale	nic	złe​go,	choć	krył	się	z	tym	jak	chu​da	po​pa​dian​ka	z	sien​ni​kiem	pod	spód​ni​-
cą.	Inne	jest	pań​skie	ro​zu​mie​nie,	a	inne	na​sze	chłop​skie.	Mó​wi​li,	że	ten	pan	przez	trzy​-
dzie​ści	lat	ko​chał	się	w	jed​nej	pani,	co	pięk​ne	książ​ki	pol​skie	pi​sa​ła	–	czy	też	jej	mąż,
a	może	i	syn	–	do​brze	nie	pa​mię​tam.	A	choć	sta​ra	już	była,	nie	chciał	oże​nić	się	z	inną,
póki	ta	nie	umar​ła.	Bóg	je​den	wie,	co	było	mię​dzy	nimi,	ale	ko​chać	się	w	sta​rej	ba​bie
to	tyl​ko	pan	po​tra​fi.	Może	i	pięk​ną	była,	niech	Pan	Bóg	uchro​ni	ją	od	pie​kła	za	wia​rę
jej	ka​to​lic​ką,	jed​nak	po	na​sze​mu	to	każ​dy	świerszcz	zna	swo​ją	tycz​kę	–	jak	spróch​nie​-
je,	szu​kaj	in​nej	albo	ucie​kaj	do	cie​płej	cha​ty.	Wi​docz​nie	moda	u	pa​nów	inna.

U	tego	pana,	na​zy​wał	się	on	Bo​prew,	wi​dy​wa​łem	ja	wte​dy	chłop​ca	mło​de​go,	syn​ka.
Mały	był	jesz​cze,	a	cie​ka​wy	jak	dziew​czy​na.	Za​wsze	wo​łał	do	mnie:	„Wiesz,	Ko​stia,
suma	dziś	w	Ikwie	zła​pa​li,	waży	dwa	pudy,	dzie​ci	po​ja​dał,	pod​lec!”	albo	co	 in​ne​go,
cią​gle	ja​kieś	no​wo​ści	nie​sły​sza​ne,	nie​wi​dzia​ne.	Tak	i	ja	jemu	róż​ne	nie​by​li​ce	opo​wia​-
dał:	o	ko​zie,	co	wy​bie​ra​ła	sro​cze	gniaz​da;	jak	dwa	za​ją​ce	po​bi​ły	się	o	srebr​ne​go	ru​bla;
co	zgu​bił	chłop	pi​ja​ny	pod	brzo​zą	i	po​dob​ne	inne	wie​ści.	A	od	śmier​ci	dziad​ka	mo​je​-
go,	kie​dy	z	Taj​kur	wy​je​cha​łem	w	świat	na	dłu​go,	nie	wie​dzia​łem	nic	o	tym	panu.	Do​-
pie​ro	lat	temu	bę​dzie	ze	trzy	chy​ba,	kie​dy	przy​je​cha​łem	na	chrzci​ny	do	syna	Mak​sy​ma,
też	ko​wa​la,	roz​py​ty​wa​łem	lu​dzi	o	tego	pana.	Już	i	za​po​mnie​li	o	nim,	umarł	daw​no,	ale
je​den	sta​ry	Żyd,	co	cór​kę	ma	w	pol​skim	kra​ju,	mó​wił	mi,	że	syn	pana	Bo​pre​wa	żyje	i
jest	ta​kim,	co	pi​sze	ga​ze​ty,	zna​ją	go	–	mó​wił	–	w	ca​łej	Pol​sce.	Tak	ja	i	za​pi​sał	so​bie.



Ale	na	próż​no	py​ta​łem	się	o	nie​go	w	War​sza​wie,	choć	same	to	szu​ka​nie	po​mo​gło	mi	w
cięż​kiej	spra​wie	na​szej.

Do	rana	sie​dzie​li​śmy	w	drew​nia​nej	bu​dzie	na	sta​cji.	Rano	Ma​ru​sia,	jak	to	musi	zro​-
bić	każ​da	baba,	wy​py​ta​ła	się	sama	o	my​dło	i	wodę,	za​pro​wa​dzi​li	ją	do	ja​kie​goś	po​ko​-
ju,	a	jak	wy​szła	stam​tąd,	to	i	po​znać	nie	mo​głem!	Prze​bra​ła	się	w	no​wiut​ką	spód​ni​cę,
chust​ka	 je​dwab​na,	 pań​skie	 pan​to​fle	 na	 no​gach	 –	 na​wet	 nie	 wie​dzia​łem,	 że	 ma	 to
wszyst​ko	w	ko​szy​ku!	Wy​my​ta,	ucze​sa​na	i	–	niech	jej	za​po​mni	Zba​wi​ciel	–	pach​ną​ca	fa​-
brycz​nym	za​pa​chem	pań​skim!

A	i	mnie	ra​zem	z	dniem	roz​ja​śnia​ło	się	w	gło​wie.	Nie	dar​mo	mó​wią,	że	rano	mą​-
drzej​sze	 od	 wie​czo​ra.	 Przy​po​mnia​łem	 so​bie,	 że	 w	 wiel​kich	 mia​stach	 jak	 się	 wi​dzi
dwóch	lu​dzi,	to	na	pew​no	jest	trzech	zło​dziei,	bo	trze​ci	jesz​cze	scho​wa​ny.	Więc	nie	ra​-
dzę	się	ni​ko​go,	 tyl​ko	py​tam	o	dom,	gdzie	pi​sze	się	ga​ze​ty.	Chcia​łem	przy​po​mnieć	się
mło​de​mu	panu	Bo​prew,	 choć	on	 już	pew​nie	daw​no	nie	mło​dy.	Mó​wią,	 że	 to	da​le​ko.
Na​ją​łem	izwosz​czy​ka	i	każę	je​chać	do	mia​sta.

–	A	uli​ca	jaka?	–	pyta	się	straż​nik,	co	stał	przy	nas	i	cie​ka​wie	pa​trzył	na	Ma​ru​się.
Strach	mnie	zdjął.	Pew​nie	o	pasz​port	za​py​ta,	chy​try!	Ale	on	śmie​je	się	tyl​ko	i	mówi:
–	Wy	z	da​le​ka,	 to	 i	wi​dać.	Ga​zet	w	War​sza​wie	dużo,	 nie	wia​do​mo,	 o	któ​rą	wam

cho​dzi.	 Nie	wierz​cie	 izwosz​czy​ko​wi,	 bę​dzie	 jeź​dzić	 pół	 dnia	 i	 za​pła​cić	 so​bie	 każe.
Ład​ną	ma​cie	wnucz​kę!

–	Wiel​moż​nyj	pa​nie	–	od​po​wia​dam	–	chcie​li​by​śmy	do	naj​więk​szej	ga​ze​ty	po​je​chać,
wia​do​mo,	tam	mu​szą	wszyst​ko	wie​dzieć.

–	Na	co	wam	ga​ze​ta?	–	za​py​tał	znów	straż​nik.	–	Jedź​cie	le​piej	do	po​li​cji,	tam	wam
po​wie​dzą	wszyst​ko…	i	ad​re​sy	zna​ją…

Do	po​li​cji!	Zmar​twia​łem	w	trwo​dze	wiel​kiej.	Nie	o	mnie	trwo​ży​łem	się	–	wia​do​-
mo,	mię​dzy	pa​na​mi	i	ich	straż​ni​ka​mi	nie	obej​dę	się	bez	si​nia​ka	na	szyi	–	ale	o	Ma​ru​się.
Co	zro​bią	z	sie​ro​tą,	co	na​wet	mó​wić	po	pań​sku	nie	umie!	Zgi​nie,	nie​szczę​śli​wa,	jak	ja​-
skół​ka	zimą	w	ste​pie	na	mroź​nym	bia​łym	śnie​gu.

–	Nu,	nie	tak!	–	mó​wię.	–	My	tu	do	zna​jo​me​go,	co	ga​ze​tę	wiel​ką	pi​sze,	przy​je​cha​li.
On	wiel​ki	pan,	nie	da	skrzyw​dzić	do​brych	lu​dzi.	A	na​zy​wa	się	on	Bo​prew…

–	Nikt	was	nie	chce	skrzyw​dzić	–	od​po​wie​dział	straż​nik.	–	Jak	chce​cie,	to	za​py​taj​-
cie	się	o	tego	pana	w	„Ku​rie​rze	War​szaw​skim”.	Do​roż​karz,	do	„Ku​rie​ra”	na	Mar​szał​-
kow​ską!	–	krzyk​nął	izwosz​czy​ko​wi	na	po​że​gna​nie	i	uszczyp​nął	Ma​ru​się	w	ple​cy.

Po​je​cha​li​śmy.	Z	po​cząt​ku	chy​ba	ze	trzy	wior​sty	było	ży​dow​skie	mia​sto.	Domy	wiel​-
kie,	mu​ro​wa​ne,	 środ​kiem	 uli​cy	wozy	 czer​wo​ne	 po	 że​la​znych	 drą​gach	 jadą	 bez	 koni,
wia​do​mo,	 na	 co	 już	 chy​try	 ro​zum	pań​ski!	 I	 cią​gle	 dzwo​nią:	 diń,	 diń!	 jak	u	nas	 sa​nie
zimą.	Trzask,	 szum,	 ryki	 jak​by	 zwie​rzę​ce,	 set​ki,	 a	może	 i	wię​cej	 czar​nych,	 sze​ro​kich
wo​zów	pę​dzi	w	tę	i	tam​tą	stro​nę,	oto​bi​le	zna​czy,	ta​kie	ja​kie	cza​sem	spo​ty​ka	się	na	szo​-
sie	do	Kor​ca,	tyl​ko	pięk​niej​sze,	małe.	Jak	węże	prze​wi​ja​ją	się	koło	sie​bie,	dziw​nie	że
nie	po​ła​mią	się	je​den	o	dru​gie​go…

–	Chcesz,	Ma​ru​siu	–	za​py​ta​łem	–	to	po​je​dzie​my	póź​niej	ta​kim	oto​bi​lem?	Mó​wią,	że



to	bar​dzo	przy​jem​nie.
–	Nie	chcę,	dzia​dziu!	–	szep​nę​ła	Ma​ru​sia.	–	Mnie	strach	wszyst​kie​go	tu​taj…	I	boję

się…	o	Mi​cię…	jak	on	tu	służ​bę	czy​ni	w	tym	pie​kle…	bo	Pan	Bóg	jest	z	nami,	na	po​-
lach	na​szych	ci​chych,	w	la​sach	dę​bo​wych	i	w	bia​łych	cha​tach	chłop​skich.	Pan	Bóg	lubi
ci​szę	 i	 spo​kój,	w	 cer​kwiach	 jego	 tyl​ko	 śpie​wać	wol​no.	A	 ten	 ha​łas	 nie​zmier​ny…	 to
dzie​ło	wro​ga	rodu	ludz​kie​go.	Nie	ma	tu,	dzia​dziu,	Pana	Boga…	I	cer​kwi	nie	wi​dać…
Może	tu	same	Żydy	żyją?

Aż	zdzi​wi​łem	się	jej	mą​drej	mo​wie.	Praw​da,	cer​kwi	żad​nej	nie	było	wi​dać.	Zo​ba​-
czy​li​śmy	tyl​ko	wiel​ki	ko​ściół	ka​to​lic​ki,	a	i	to	za​mknię​ty.	Wresz​cie	na	wiel​kiej	i	sze​ro​-
kiej	uli​cy	izwosz​czyk	sta​nął	i	mówi,	że	tu	pi​szą	wiel​ką	ga​ze​tę,	ku​rier	zna​czy	po	pań​sku.
Za​pła​ci​łem	pięć	zło​tych	za	jaz​dę,	nie	dużo,	i	idzie​my	do	sie​ni.

–	Do	kogo	wy?	–	pyta	ja​kiś	pan	w	ka​zion​nej	czap​ce.
–	Do	pana	Bo​prew	–	od​po​wia​dam.
–	Co	za	je​den?
–	On	pi​sze	ga​ze​tę.	A	po​cho​dzi	on,	zna​czy	uro​dził	się	w	Krze​mień​cu.	Po​każ​cie	go,

wiel​moż​nyj	pa​nie,	na	czaj	nie	po​ża​łu​ję.	My	z	da​le​ka.
Ka​zion​na	czap​ka	wy​cią​gnął	łapę.	Da​łem	mu,	że	to	prze​cież	pan,	całe	trzy	zło​te.	Bar​-

dzo	był	ucie​szo​ny	i	od	razu	po​ka​zał	nam	dro​gę.	Dłu​go	szli​śmy	pięk​ny​mi	scho​da​mi	do
góry,	zmę​czy​łem	się	bar​dzo.	Na	jed​nych	drzwiach	było	na​pi​sa​ne	coś	wiel​ki​mi	li​te​ra​mi,
ja​kieś	sło​wo	cu​dzo​ziem​skie,	tam	my	i	we​szli.	Izba	była	ogrom​na,	sto​li​ków	dę​bo​wych
chy​ba	ze	sto	po​roz​sta​wia​no	po	ką​tach	i	w	środ​ku,	a	przy	każ​dym	sie​dzi	albo	pan	czar​no
ubra​ny,	albo	pa​nien​ka,	każ​da	 in​ne​go	ko​lo​ru,	niby	mo​ty​le	po	 łące.	Po​kło​ni​li​śmy	się	w
pas	 i	 cze​ka​my.	Nie​dłu​go	na​wet	 cze​ka​li​śmy,	może	mniej	niż	go​dzin​kę.	Przy​szedł	 ja​kiś
pan,	mło​dy	i	czer​wo​ny	na	twa​rzy	jak	pie​czo​ne	pro​się,	i	pyta:

–	Co	za	in​te​res?
–	My	do	pana	Bo​prew.	On	pi​sze	wiel​ką	ga​ze​tę,	a	uro​dził	się	w	Krze​mień​cu.
–	Nie	ma	ta​kie​go	u	nas!	–	z	gnie​wem	krzyk​nął	czer​wo​ny	pan.
Ot,	nie​szczę​ście!	Kogo	te​raz	po​ra​dzę	się,	kto	ob​ja​śni	nas	w	spra​wie	na​szej	cięż​kiej?

Nie	pój​dzie​my	prze​cież	pro​sto	do	 tego	ge​ne​ra​ła,	gdzie	Mi​cia	na	służ​bie	 jest,	 straż​ni​-
kom	odda	 nas	 nie​win​nych…	Co	 tu	 ro​bić	 te​raz?	Za​smu​ci​łem	 się	 bar​dzo,	 a	Ma​ru​siaw
płacz!	Wszy​scy	pa​trzą	się	i	dzi​wią,	kil​ka	pa​nie​nek	po​de​szło	do	Ma​ru​si	i	py​ta​ją	ale	ona
nie	ro​zu​mie	po	pań​sku,	więc	wciąż	pła​cze	i	to	gło​śno.	Aż	zna​lazł	się	ja​kiś	ksiądz,	co
tro​chę	mó​wił	po	chłop​sku,	prze​krę​cał	tyl​ko	śmiesz​nie	sło​wa	nie​któ​re.	Pod​szedł	on	do
Ma​ru​si,	po​gła​skał	ją	po	gło​wie	i	mówi:

–	Szczo	ty,	de​ty​no,	chli​pa​jesz?	Ska​ży,	tut	do​bry​je	lude!
Może	by	i	od​po​wie​dzia​ła	Ma​ru​sia,	ale	jak	zo​ba​czy​ła	wy​go​lo​ną	gębę	i	czar​ną	spód​-

ni​cę,	 tak	 prze​stra​szy​ła	 się,	 że	 ucie​kła	 za	moje	 ple​cy.	Wia​do​mo,	 nie​do​brze	 jest,	 jak	 z
rana	księ​dza	zo​ba​czy	się,	bie​dę	ścią​ga.	Trze​ba	było	jed​nak	zo​stać	na	miej​scu	i	wstrzy​-
mać	się	od	splu​nię​cia	za	sie​bie.	Kraj	prze​cież	ka​to​lic​ki!	Więc	kła​niam	się	mu	ni​sko	i
po	na​sze​mu	pro​szę,	lubi	on	–	wi​dać	–	po​chwa​lić	się	przed	in​ny​mi,	że	po​cho​dzi	z	na​-



szych	stron	buj​nych	i	zna	chłop​ski	ję​zyk.
–	A	 ty,	 ba​tiusz​ka,	 do​bro​di​ju	 nasz	we​ły​kyj,	 po​móż	bied​nym	 sie​ro​tom,	 radę	po​radź,

miej​sce	po​każ…	Zba​wi​ciel	na​gro​dzi	na	tym	i	na	tam​tym	świe​cie!
–	O	 cóż	wam	cho​dzi?	 –	 pyta	 ksiądz,	 a	mło​dy	 był,	więc	 pa​trzy	 na	Ma​ru​się	 okiem

raka,	któ​ry	wi​dzi	z	chłod​nej	swo​jej	jamy	żół​ty	żabi	brzuch	i	ob​li​zu​je	się,	be​stia	ni​g​dy
nie	syta.

–	Wstyd,	ba​tiusz​ka,	mó​wić	przy	 lu​dziach	–	od​po​wia​dam.	–	A	 je​że​li	do​broć	 two​ja
jest	chrze​ści​jań​ska,	za​pro​wadź	do	ja​kiej	re​staw​ra​cji,	na	mój	ra​chu​nek	her​ba​ty	się	na​pi​-
je​my	i	wszyst​ko	opo​wiem.

Wie​dział	ja	do​brze,	że	nie	pój​dzie	do	szyn​ku	z	chło​pem	ksiądz	ka​to​lic​ki,	uda​wa​łem
tyl​ko	głu​pie​go.	Za​wsze	tak	bywa,	naj​wię​cej	za​ro​bisz,	jak	uwa​ża​ją	cię	za	dur​nia.

Ksiądz	w	śmiech!
–	Nie	pój​dę	ja	z	wami	–	mówi	–	do	re​staw​ra​cji,	już	po	śnia​da​niu	–	mówi	–	je​stem.

Ale	za​pro​wa​dzę	was	do	jed​nych	pań​stwa,	co	kie​dyś	miesz​ka​li	w	wa​szych	stro​nach	ru​-
skich	 i	 lu​bią	 tam​tej​szy	na​ród.	Oni	wam	do​brze	po​ra​dzą,	 ina​czej	zła​pią	was	 jacy	zło​-
dzie​je	i	oszu​ści	i	okrad​ną	do	ko​szu​li.

Po​szli​śmy,	cóż	ro​bić?	Dzię​ku​ję	ja	księ​dzu	i	kła​niam	się	mu	w	pas,	a	on	rękę	wy​cią​-
ga,	po​ca​łuj,	zna​czy!	No	–	my​ślę	so​bie	–	ta​kie​go	grze​chu	na	su​mie​nie	nie	we​zmę,	mil​sze
zba​wie​nie	du​szy!	Uda​łem,	że	nie	wi​dzę	i	tak	ja​koś	wy​szło,	że	nie	ob​ra​ził	się.

Praw​dę	wam	po​wiem,	że	i	mnie	za​wró​ci​ło	się	w	sta​rej	gło​wie,	jak	szli​śmy	z	księ​-
dzem	 przez	 uli​ce.	 Praw​dzi​we	 pie​kło!	 Nie	 po​rów​nuj	 na​wet	 z	 Rów​nem,	 choć	 tam	 w
dzień	tar​go​wy	taki	ruch	i	ha​łas,	jak​by	wszy​scy	do​pie​ro	co	wy​szli	z	szyn​ków	po	trzech
szklan​kach	gorz​kiej.	W	tym	pań​skim	mie​ście	lu​dzie	bie​ga​ją,	jak​by	ro​zum	po​tra​ci​li,	obi​-
ja​ją	się	bo​ka​mi,	dep​czą	po	no​gach…	Izwosz​czy​ki,	oto​bi​le,	czer​wo​ne	wiel​kie	wozy	ze
szkla​ny​mi	okna​mi,	ma​szy​ny	do	jeż​dże​nia	z	dwo​ma	ko​ła​mi,	ja​kie	wi​dzie​li​ście	u	pie​re​-
dow​ni​ka	 i	 ko​lo​ni​sty	 pol​skie​go	 z	 Sa​mo​strieł	 –	wszyst​ko	 to	 pę​dzi	w	 róż​ne	 stro​ny,	 nie
oglą​da​jąc	się	na​wet	je​den	na	dru​gie​go,	dzwo​ni,	ry​czy	po	kro​wie​mu,	szcze​ka	jak	pies,
gwiż​dże	–	dzi​wo	wiel​kie,	 ja​kim	spo​so​bem	nie	za​bi​ją	się	oni	w	tym	dia​bel​skim	tań​cu
swo​im.	A	 spójrz	 na	domy!	Zba​wi​cie​lu	mój,	wi​dział	 ja	 domy	w	Ki​jo​wie	 i	Ode​ssie	 i
Cheł​mie,	nie	mó​wiąc	nic	już	o	Kow​lu	i	Ber​dy​czo​wie.	Gdzie	im,	tym	mia​stom	wiel​kim,
do	pań​skiej	War​sza​wy!	Dom	przy	domu,	a	da​chu	nie	doj​rzysz,	choć​byś	łeb	do	góry	za​-
darł	jak	cza​pla,	kie​dy	usły​szy	szum	or​lich	skrzy​deł.	Szkla​ne	są	całe	nie​któ​re	ścia​ny,	a	w
środ​ku	wi​dzisz	wiel​kie	 lal​ki,	z	drze​wa	albo	i	z	gli​ny	może,	bia​łe	na	 twa​rzy,	zu​peł​nie
po​dob​ne	do	lu​dzi,	bo	i	ubra​ne	po	pań​sku,	pięk​nie.	Za	dru​gą	znów	wi​dzisz	izbę	ogrom​-
ną,	cała	za​sta​wio​na	ta​le​rza​mi,	szklan​ka​mi,	bu​tel​ka​mi	róż​ny​mi.	Za	inną	jesz​cze	nie​po​ję​te
ma​szy​ny,	przed​mio​ty	ja​kieś,	Bóg	wie	do	cze​go	słu​żą​ce,	nie​któ​re	mają	strasz​ny	wy​gląd,
jak​by	 na	mękę	 ludz​ką	 zro​bio​ne…	 Ech,	 co	 i	 mó​wić	 –	 kto	 nie	 wi​dział	 –	 nie	 poj​mie.
Wiel​ka	 jest	po​tę​ga	pań​ska,	 ro​zum	sze​ro​ki,	 sub​stil​ny,	de​li​kat​ny	zna​czy.	Ale	 to	car​stwo
dia​bel​skie,	on	–	bies	prze​klę​ty	–	nie	czar​ny	już	w	pań​skim	kra​ju,	ko​lo​rów	na​brał,	jak
łąka	na	wy​dmach	po​le​skich,	 grzecz​ny	 i	miły,	 na	 tym	pew​niej​szą	 zgu​bę	 du​szy	pra​wo​-



sław​nej.	Prze​cież	nie	może	wy​trzy​mać,	pod​lec,	i	mści	się	za	swo​ją	bie​dę,	jaką	cier​pi
od	do​brych	lu​dzi…	Prze​cho​dzi​li​śmy	przez	ja​kąś	ogrom​nie	sze​ro​ką	uli​cę	–	pa​trzę	–	ru​-
iny,	lu​dzie	biją	mło​ta​mi	i	walą	ce​gły	z	wiel​kie​go,	wiel​kie​go	domu,	nad	któ​re​go	bra​mą
wy​ma​lo​wa​ny	był	Chry​stus	 i	 kil​ku	 świę​tych	mę​czen​ni​ków.	My​ślę	 so​bie	–	ksiądz	 cho​-
ciaż,	ale	uda​je,	że	czci	Zba​wi​cie​la,	krzyż	ma	na	pier​siach	–	więc	pew​nie	też	mu	bo​le​-
śnie	pa​trzeć,	jak	walą	po​ga​nie	dom	uświę​co​ny	iko​ną	chrze​ści​jań​ską.	U	nas	ża​den	drwal
nie	ru​szy	dębu,	na	któ​rym	po​boż​na	ręka	za​wie​si​ła	fi​gu​rę	świę​te​go	Je​rze​go,	cóż	do​pie​ro
Chry​stu​sa!

–	Do​bro​di​ju	–	py​tam	–	dom	ja​kiś	walą	Chry​stu​so​wy,	nie	po​zwo​lić	by	im,	prze​klę​-
tym,	na	grzech	taki!

Ksiądz	uśmiech​nął	się	i	mówi:
–	To	so​bór	pra​wo​sław​ny,	Mo​ska​le	po​sta​wi​li	go	na	urą​go​wi​sko	Po​la​kom.	Te​raz	roz​-

bie​ra​ją	go.	Ale	dla	wia​ry	wa​szej	nie	ma	tu	krzyw​dy,	jest	dość	w	War​sza​wie	cer​kwi	in​-
nych.

Zwi​ną​łem	się	 jak	 lisz​ka	na	 li​ściu	ka​pu​sty	 i	nie	py​ta​łem	wię​cej.	Może	 i	miał	 ra​cję
ksiądz.	Jak	mało	pra​wo​sław​nych	w	War​sza​wie,	to	i	cer​kiew	nie​po​trzeb​na,	tak	jak	nie​-
po​trzeb​ne	ich	ko​ścio​ły	i	klasz​to​ry	na	zie​mi	na​szej.	Może	wie​rze	na​szej	świę​tej	nie	sta​ła
się	krzyw​da.	Ale	 stał	 się	wiel​ki	grzech,	wiel​ka	ob​ra​za	Zba​wi​cie​la,	 że	młot	po​gań​ski
zwa​lił	 jego	 dom,	 gdzie	 chwa​łę	mu	 śpie​wa​ły	 chó​ry	 pięk​ne	 i	 zło​ty	 oł​tarz	 cie​szył	 jego
Boże	oczy	mi​ło​sier​ne.	Bies	zwy​cię​żył	i	ra​du​je	się	te​raz	po	War​sza​wie,	śmie​je	się	z	po​-
tę​gi	Bo​żej	 i	drwi	z	mocy	świę​tych	ugod​ni​ków.	Och,	 smut​ny	 to	wi​dok	był	dla	 sta​rych
oczów	mo​ich.	Le​d​wie	że	nie	pła​ka​łem	i	pa​trzę	na	Ma​ru​się,	my​śląc,	że	i	ona	ma	łzy	w
oczach,	a	ona	cią​gnie	mnie	za	rę​kaw	i	mówi:

–	Dzia​dziu,	tu	wszyst​kie	baby	w	ka​pe​lu​szach	pięk​nych	cho​dzą.	Jak​że	ja	po​ka​żę	się
Mici	 bez	 ka​pe​lu​sza?	Chodź​cie	 do	 skle​pu	 ja​kie​go,	mu​szę	 ku​pić	 i	 ka​pe​lusz,	 i	 szy​ne​lik
bab​ski	i…

I	po​szła	wy​bie​rać!	A	mnie	złość	wzię​ła	wiel​ka	i	jak	nie	krzyk​nę,	aż	lu​dzie	za​czę​li
się	gro​ma​dzić	koło	nas:

–	Idź​że	do	czor​ta,	po​tom​ku	dia​bel​ski,	 i	po​proś	go,	żeby	ku​po​wał	z	 tobą	ka​pe​lu​sze
bab​skie!	Chłop​ska	ty	baba	i	tak	ci	do	ka​pe​lu​sza,	jak	kro​wie	do	ko​ra​bli​ka.	Wró​cę	ja	so​-
bie	 do	wsi,	 a	 ty	 ku​puj	 so​bie,	 co	 chcesz,	 na​wet	 spód​ni​cę	 taką	 bez​wstyd​ną	 do	 ko​lan!
Psze​ni​cę	całą	i	jed​nę	kro​wę	sprze​da​łaś	Ży​do​wi,	pie​nią​dze	masz,	wiedź​mo!

A	Ma​ru​sia	zno​wu	w	płacz!
Roz​mię​kłem	od	razu,	jak	chleb	w	kwa​sie	mo​skiew​skim.
–	No,	nie	płacz,	do​czko	miła	–	mó​wię.	–	Da​ruj	złość	sta​re​mu.	Pój​dę	już	z	tobą	po

ka​pe​lusz.	Ale	te​raz	mu​si​my	z	księ​dzem	iść,	więc	póź​niej…	tam	nam	do​brze	po​ra​dzą	we
wszyst​kim.

W	 domu,	 gdzie	 za​pro​wa​dził	 nas	 ksiądz,	 bar​dzo	 do​brze	 nas	 przy​ję​li,	 ugo​ści​li	 w
ogrom​nym	po​ko​ju,	gdzie	był	wiel​ki	stół,	na​kry​ty	bia​łym	płót​nem,	wiel​ka	sza​fa	ze	szkla​-
ny​mi	ścia​na​mi	i	wie​le	róż​ne​go	bo​gac​twa,	nie	spa​mię​tasz!	Kie​dy	na​pi​li​śmy	się	her​ba​ty	z



bia​łych	kub​ków	ma​leń​kich,	za​czy​na​ją	się	py​tać	ci	pań​stwo,	a	była	tam	star​sza	pani,	trzy
mło​de,	 cór​ki	 pew​nie,	 i	 ja​kiś	 mło​dy	 pan	 bez	 wą​sów.	 Od​po​wia​da​my	 na	 wszyst​ko	 po
praw​dzie.	 Jak	 do​szło	 do	Mici…	Ma​ru​sia	w	płacz!	Bar​dzo	 nie​przy​zwo​icie	 pła​kać	w
pań​skim	domu,	więc	upo​mi​nam	ją,	ale	co	to	po​mo​że?	Te	mło​de	pa​nien​ki	usia​dły	koło
Ma​ru​si	i	po​cie​sza​ją,	żar​tu​ją,	a	mó​wi​ły	po	mo​skiew​sku,	nie	po	na​sze​mu,	chy​ba	cza​sem
ja​kie	sło​wo	na​sze	wrzu​ci​ły.	Za​bra​ły	ją	w	koń​cu	do	swo​ich	izb,	po​ko​jów	zna​czy,	a	i	dla
mnie	zna​leź​li	po​kój	osob​ny,	w	oknach	za​na​wie​ski	ko​lo​ro​we,	łóż​ko	że​la​zne	z	po​ście​lą
bie​lut​ką,	mięk​ką,	roz​kosz	dla	nie​wy​spa​ne​go.	Miesz​kał	w	tym	po​ko​ju	ich	słu​żą​cy,	ka​za​li
mu	iść	precz,	za	co	ze​mścił	się	póź​niej,	szczu​pa​czy	syn!

–	Wy​śpij​cie	się,	czło​wie​ku	–	mówi	pani	–	a	o	Ma​ru​się	nie	troszcz​cie	się,	jej	krzyw​-
dy	nie	zro​bię.	Jak	wsta​nie​cie,	to	za​wo​łaj​cie	słu​żą​cej	–	ot,	trze​ba	tu	pal​cem	na​ci​snąć	–
przy​nie​sie	wam	obiad.	A	ja	po​ślę	po	zna​jo​me​go	ofi​ce​ra,	on	już	wam	po​wie,	gdzie	szu​-
kać	Mi​cię.

Zdją​łem	buty	i	ko​żuch	i	po​ło​ży​łem	się	spać.	Bu​dzę	się	–	już	pra​wie	ciem​no,	moc​no
zmo​rzył	sen	prze​klę​ty!	Do​tkną​łem	bia​łe​go	czop​ka	przy	drzwiach,	jak	pani	ka​za​ła,	a	tu
za​raz	za	drzwia​mi:	trrr!	gło​śno,	aż	zlą​kłem	się,	że	to	nie​ład​nie	tak	ha​ła​so​wać.	Wcho​dzi
pa​nien​ka	słu​żą​ca,	bie​luś​ki	far​tu​szek	i	cze​pek	na	gło​wie	ze	wstąż​ką	zie​lo​ną.

–	Za​raz!	–	po​wie​dzia​ła	i	ucie​kła.
Ale	 to	nie	było	tak	pręd​ko.	Umy​łem	się,	buty	wy​czy​ści​łem	ja​kąś	szma​tą,	co	le​ża​ła

przed	łóż​kiem	i	cze​kam.	Ciem​no	zro​bi​ło	się,	wia​do​mo,	je​sień,	dzień	krót​ki.	Wresz​cie
drzwi	się	otwo​rzy​ły	i	wcho​dzi	ta	pan​na	w	far​tusz​ku,	a	za	nią	ktoś	inny	jesz​cze.

–	Cze​mu	nie	za​świe​ci​cie	so​bie?	–	pyta	pan​na.
I	od	razu:	buch!	za​pa​li​ły	się	lam​py	przy	su​fi​cie.	Je​lek​try​cze​stwo,	rzecz	mą​dra,	pań​-

ska!	Pan​na	na​kry​ła	stół	bia​łym	ręcz​ni​kiem,	a	 ten,	co	przy​szedł	z	nią,	po​sta​wił	wiel​ką
tacę	zje​dze​niem.	Zna​la​zła	się	i	bu​tel​ka	wód​ki,	i	ogó​rek,	i	chleb	bia​ły	i	kieł​ba​sa	sma​żo​-
na	z	ka​pu​stą,	a	na	osta​tek	zupy	przy​nie​śli	gar​nek	cały,	ma​lo​wa​ny	na	bia​ło.	We​so​ło	zro​-
bi​ło	mi	się	na	ten	wi​dok,	głód	do​brze	umę​czył.	Ale	–	bał​wan	ja	sta​ry	–	nie	wy​trzy​mał
przed	oczysz​czo​ną!	Pół	bu​tel​ki	wy​pi​łem,	a	choć	to	nie	tak	dużo,	za​krę​ci​ła	prze​klę​ta	w
gło​wie!

Tyl​ko	że	róż​nie	bywa	z	pi​ja​ny​mi.	Je​den	ba​wo​ła	czy​ni	z	sie​bie,	byka	nie​ujarz​mio​ne​-
go,	pa​trzy	błęd​ny​mi	śle​pia​mi,	komu	by	krwi	ulać	z	nosa.	Dru​gi	w	świ​nię	spro​śną	ob​ró​-
ci	się,	leży	na	zie​mi	i	mie​le	na	wpół	zdrę​twia​łym	ozo​rem	ta​kie	obrzy​dli​wo​ści,	że	choć
świę​te	iko​ny	wy​noś	z	izby.

In​ne​go	 znów	 ni​czym	 nie	 prze​ko​nasz,	 że	 koń	 albo	 pierw​sza	 lep​sza	 baba	 spo​tka​na
wca​le	nie	jest	 jego	przy​ja​cie​lem	–	le​zie	z	py​skiem	ca​ło​wać	się,	ki​jem	od​ga​niaj	–	nie
od​go​nisz.	U	mnie	znów,	sami	wie​cie,	inna	pry​wycz​ka.	Jak	tyl​ko	gorz​ka	za​szu​mi	w	gło​-
wie,	 śpie​wam,	choć​by	noc	całą.	Siła	 ską​dziś	przy​cho​dzi,	młod​szy	 się	czu​ję,	moc​ny	 i
czor​ta	za	rogi	chwy​cił​bym,	i	na​wet	z	Du​niasz​ką,	wdo​wą	po	Mo​ska​lu,	za​tań​czył​bym	tre​-
pa​ka,	choć	ona	waży	pew​nie	z	sześć	pu​dów	i	jak	na​stą​pi	na	nogę,	to	za​raz	po​sy​łaj	do
Mież​du​rie​czja	 po	 fel​cze​ra,	 pal​ców	 nie	 do​ra​chu​jesz	 się.	 Po​tem,	 kie​dy	 wy​trzeź​wie​ję,



jesz​cze	go​rzej	sta​rość	do​ku​cza	–	nie	lu​bię	ja	bie​sow​skie​go	tego	na​po​ju	–	ale	jak	zo​ba​-
czę	bu​tel​kę	peł​ną,	prze​padł	ro​zum.	Tak	to	sła​bo​ścią	ludz​ką	czort	żyje,	bo	on	to	wy​na​-
lazł	wód​kę	na	zgu​bę	du​szy	pra​wo​sław​nej	i	roz​ko​szą	kła​mią​cą	mami,	od	praw​dy	Bo​żej
i	po​rząd​ku	od​cią​ga,	wąż	pod​stęp​ny!

Za​wo​ła​li	mnie	gdzieś,	więc	 idę,	a	 już	po	dro​dze	sły​szę	gra​nie,	mu​zy​kę	nie​ziem​ną,
cud!	W	po​ko​ju	–	co	 i	mó​wić!	–	 jak	w	ba​śni	 ja​kiej	pięk​nym,	 ja​snym,	gra	pa​nien​ka	na
for​te​pia​no.	Czar​ne	pu​dło	niby,	błysz​czą​ce,	a	idzie	z	nie​go	ja​sna	mu​zy​ka	cud​na.	I	ja​kaś
na​sza,	chłop​ska…	Słu​cham,	jak	ten	grzesz​ny	słup	soli	pod	So​do​mą…	aż	pan​na	prze​sta​-
ła	grać	i	pyta	mnie:

–	Zna​cie	tę	pio​sen​kę,	wuj​ku?
–	Nie	znam	–	mó​wię	–	coś	jak​by	na​sza	ona,	wiej	e	z	niej	tę​sk​no​ta	ukra​iń​ska,	ale​ja

umiem	wszyst​kie	chłop​skie	pio​sen​ki,	a	tej	nie	umiem.
–	To	prze​cież	„Rewe	ta	stoh​ne	Dnipr	szy​ro​kyj!”	–	dzi​wi	się	pan​na.
–	Może	i	śpie​wa​ją	taką	–	od​po​wia​dam	–	ale	nie	chło​pi.	By​wał	ja	wszę​dzie,	po	zie​-

mi	ru​skiej	prze​je​chał	i	prze​szedł,	od	mo​rza,	co	Czar​nym	się	na​zy​wa,	choć	jest	nie​bie​-
skie,	 aż	 do	 nie​zmie​rzo​nych	 bo​rów,	 gdzie	 chło​pi	 w	 łap​ciach	 cho​dzą	 z	 łyka.	 Umiem
wszyst​kie	pie​śni	chłop​skie.	A	tej	nie	sły​sza​łem.

Od	razu	po​my​śla​łem	so​bie,	że	pew​nie	Ma​ru​sia	na​ga​da​ła	tu	o	mnie	i	moim	śpie​wa​-
niu,	bo	i	roz​mo​wa	za​czę​ła	się	od	tego.	A	że	krę​ci​ło	mi	się	w	gło​wie,	więc	tyl​ko	krót​ko
na​my​śla​łem	 się,	 co	 śpie​wać.	Wła​śnie	we​szło	 do	 po​ko​ju	 kil​ka	 pa​nien,	 dziw​nie	 ubra​-
nych,	kuso,	od	szyi	na​gie	czort	wie	do​kąd,	cien​kie	w	pa​sie,	a	nogi	od	ko​lan	w	poń​czo​-
chach	tyl​ko.	Strój	nie	po​do​bał	mi	się	po	praw​dzie,	ale	po​gań​ska	wód​ka	zmie​ni​ła	sta​re​-
go,	nie	mo​głem	na​pa​trzeć	się	na	łyd​ki	ich,	cien​kie	może	za	bar​dzo,	ale	za​wsze	bab​skie,
ład​ne.	Tak	i	śmia​łość	z	wód​ką	przy​szła	i	wspo​mnie​nia	lat	daw​nych.	Za​cią​gną​łem	moc​-
no:

Suł​tan	we​ły​kyj	w	świ​ti	pan,
u	nie​ho	bil​sze	sta	żi​nok	jest’	tam,
żi​nok	jest’	tam!
U	nie​ho	żi​nok	bil​sze	sta,
suł​ta​nom	buty	cho​tił	by	ja!

Pan​ny	w	śmiech…	Śpie​wał​bym	da​lej,	aż	tu	wcho​dzi	Ma​ru​sia!	Pa​nie	Boże,	le​d​wie
po​zna​łem!	 Prze​bra​ły	 ją	 te	 pan​ny	 po	 pań​sku,	 szy​ja	 goła,	 łyd​ki	wy​sta​wio​ne,	 jak	 u	 nas
przy	pra​niu	na	rze​ce	zda​rza	się	tyl​ko…	We​so​ła,	i	tak	cho​dzi	w	tej	spód​ni​cy	do	ko​lan,
jak​by	ni​g​dy	w	 in​nej	nie	cho​dzi​ła.	Dziw,	 jak	pręd​ko	baba	wro​śnie	w	każ​dą	spód​ni​cę,
żeby	 tyl​ko	 po​do​bać	 się	 chło​pom.	Wie​dział	 ja,	 że	 dla	 za​ba​wy	 so​bie	 zro​bi​ło	 pań​stwo
taką	ku​kłę	 z	Ma​ru​si,	więc	nic	nie	mó​wię,	 choć	 złość	mnie	wiel​ka	wzię​ła	 na	głu​po​tę
Ma​ru​si​ną.

–	Po​do​bam	się	wam,	dzia​dziu?	–	pyta	duma	baba.
–	Ro​zu​mie	się	–	od​po​wia​dam	–	jak​że	pań​skie	ubra​nie	nie	mo​gło​by	się	chło​pu	po​do​-



bać!
A	le​d​wie	że	wstrzy​ma​łem	się,	żeby	nie	splu​nąć.
Co	śpie​wa​łem	póź​niej,	nie	pa​mię​tam.	Pan​na	do​gry​wa​ła	mi	i	wy​cho​dzi​ło	le​piej	niż

przy	mo​skiew​skiej	 ba​ła​baj​ce	 po​pa​dian​ki.	Ba​wi​li	 się	wszy​scy	 chło​pem	bied​nym,	 sta​-
rym,	wód​ką	na​po​ili,	żeby	śpie​wał,	na	tę​sk​no​tę	dla	sie​bie	i	na	ich	pań​skie	we​se​le!

Dali	 po​tem	 cza​ju	 moc​ne​go,	 wód​ka	 wy​pa​ro​wa​ła	 ze	 łba	 i	 –	 haj​da!	 –	mó​wię	 –	 do
Mici.	Ofi​cer	ja​kiś,	mło​dy,	z	cien​kim	jak	u	bie​sa	no​sem,	był	już	daw​no	tu​taj	i	obie​cy​wał
za​pro​wa​dzić	 do	 tego	 gie​nie​ra​ła.	 I	 cią​gle	 krę​cił	 się	 koło	Ma​ru​si	 i	 szep​tał	 coś,	 a	 ona
śmia​ła	 się	 i	 spusz​cza​ła	 oczy.	Wia​do​mo,	 ni​czym	 tak	 nie	 kar​mi	 się	 bab​skie	 ser​ce,	 jak
mun​di​rem	pięk​nym	i	szasz​ką	błysz​czą​cą.	Chcia​łem	po​wie​dzieć	Ma​ru​si,	żeby	prze​bra​ła
się	po	chłop​sku,	ale	ona	sama	po​de​szła	do	mnie	i	mówi:

–	Dzia​dziu,	 le​piej	chy​ba	zdjąć	 te	cu​dze	ubra​nie?	Pięk​ne	ono,	ale	cho​dzić	prze​cież
we	wsi	nie	moż​na	tak.	I	tro​chę	źle	mi,	jak	pa​trzą	na	nogi,	wstyd…

–	Do​brze	–	po​wia​dam	–	prze​bierz	się.	A	 temu	ofi​ce​ro​wi	po​nie​wie​rać	się	nie	daj,
znam	ja	ich,	za​raz	ręką	się​gnie	tam,	gdzie	grze​chu	szu​ka,	albo	po​kle​pie…

Nie	słu​cha​ła	wię​cej	i	ucie​kła.	Nie​dłu​go	wró​ci​ła	prze​bra​na,	jak	do	cer​kwi	na	Wiel​-
ka​noc,	ale	po	chłop​sku.	Idzie​my	we	trój​kę,	ofi​cer	Ma​ru​się	wziął	pod	pa​chę	–	zwy​czaj
taki,	zna​czy,	u	pa​nów	–	i	wciąż	mówi	coś,	do​sły​szeć	nie	mo​głem.	Ona	śmie​je	się	i	od​-
po​wia​da	jak​by	rów​ne​mu	so​bie!	Cza​ro​dziej	ja​kiś,	żeby	tak	ośmie​lić	chłop​skie	dziec​ko,
któ​re	raz	tyl​ko	było	w	Po​cza​jo​wie!	Idę	za	nimi	i	my​ślę,	gdzie	się	po​dzia​ły	łzy	Ma​ru​si​ne
i	jej	tro​ska	o	Mi​cię?	Ale	sta​ry	ja	już,	znam	po​ko​le​nie	bab​skie	jak	ko​piej​kę	mi​ko​ła​jew​-
ską,	więc	wie​dzia​łem,	że	 ten	śmiech	Ma​ru​si	 tyle	wart,	co	 i	 łzy.	Tyl​ko	że	śmiech	 jest
miły,	a	płacz	nie​zno​śny.

–	Ech,	bat’ka	–	woła	raz	na	mnie	ofi​cer,	a	mó​wił	po	na​sze​mu	jak	szcze​ry	chłop	–	nie
kła​niaj	się	tu	wszyst​kim	straż​ni​kom,	po​my​ślą,	że	je​steś	jaki	aresz​tant,	co	boi	się	po​li​cji.

Jak	nie,	to	nie.	A	kła​nia​łem	się	nie	tyl​ko	ze	stra​chu,	ale	i	dla​te​go,	że	przy​po​mnie​li	mi
kraj	nasz	da​le​ki.	Tak	samo	ubra​ni	i	mor​dy	u	nich	te	same	–	wi​dzisz	wła​dzę	nie​zmier​ną	i
nad​sta​wiaj	 szy​ję	 –	 tyl​ko	pa​trzeć,	 jak	 zmie​rzy	ku​ła​kiem	koł​nierz	od	ko​żu​cha.	Bije	nie
bije,	ale	za​wsze	 ten	sam,	co	w	Mież​du​rie​czju	strze​la	 te​raz	pew​nie	psy	pod	pło​ta​mi	 i
za​glą​da,	ser​decz​ny,	do	sto​do​ły	nocą,	czy	sur​gen​tów	nie	ma,	albo	czy	chłop	pi​ja​ny	leży,
żeby	żon​kę	mło​dą	za​ba​wić	z	do​bro​ci	swo​jej.

Ten	gie​nie​rał	miesz​kał	bar​dzo	da​le​ko,	szli​śmy	z	go​dzi​nę	chy​ba.	Kie​dy	wcho​dzi​li​śmy
na	scho​dy,	Ma​ru​sia	mówi,	że	bar​dzo	zmę​czo​na.	A	ofi​cer	zła​pał	ją	na	ręce	i	nie​sie	do
góry!	Praw​dzi​wie	bies!	Ona	ob​ję​ła	go	za	szy​ję	i	uśmie​cha	się	do	mnie,	dia​bli​ca!	Po​-
gro​zi​łem	 jej	 ku​ła​kiem…	Nie	 była	wy​so​ko	 ta	 gie​nie​ral​ska	 kwar​ti​ra,	 sta​nę​li​śmy	 przed
pierw​szy​mi	drzwia​mi	i	cze​ka​my.	Otwo​rzył…	Mi​cia!

–	Pan	gie​nie​rał	w	domu?	–	pyta	su​ro​wo	ofi​cer.
–	Nie	ma,	pa​nie	rot​mistr!	–	od​po​wie​dział	Mi​cia,	wy​pro​sto​wa​ny,	zna​czy,	na	smir​no,

raki	po	szwam,	ale	pa​trzy	na	Ma​ra​się	i	na	mnie,	mało	mu	śle​pia	nie	wy​sko​czą.
–	A	pani	ge​ne​ral​sza?



–	Jest!
–	Za​mel​duj	–	mówi	ofi​cer	–	że	przy​szli​śmy	od​wie​dzić.
–	Roz​kaz,	pa​nie	rot​mistr!	–	za​wo​łał	Mi​cia	i	po​szedł,	ani	sło​wem	nie	ode​zwał	się	do

nas.
Pa​trzę	–	usta	Ma​ra​si	przed​sta​wia​ją	pod​ko​wę,	ot,	za​cznie	pła​kać!	A	tym​cza​sem	nie,

prze​mo​gła	się	wi​dać,	może	i	zro​zu​mia​ła,	że	na	ża​den	spo​sób	nie	mógł	on,	mąż	zna​czy
jej	po​gań​ski,	ode​zwać	się	do	nas	przy	ofi​ce​rze.	Służ​ba	nie	druż​ba!	Zdzi​wi​łem	się	bar​-
dzo,	cze​mu	ten	ofi​cer	mó​wił,	że	przy​szli​śmy	od​wie​dzić	pa​nią	gie​nie​ral​szę,	prze​cież	my
do	Mici	tyl​ko	wy​bie​ra​li	się…	I	śmiać	się	wi​dać	lubi	pan	rot​mistr,	tra​fił	do​brze:	chło​pi
idą	w	go​ście	do	gie​nie​ra​ła!	Od	 razu	po​my​śla​łem,	że	chcą	za​kpić	z	nas	bied​nych,	na​-
śmiać	się	z	pro​stej	du​szy	chłop​skiej.

–	 Pani	 gie​nie​ral​sza	 pro​si	 do	 sie​bie!	 –	 mówi	Mi​cia,	 otwie​ra​jąc	 drzwi	 do	 środ​ka
kwar​ti​ry.

Jak	ten	stry​jek	wro​ni	na​uczył	się	już	pięk​nie	po	pol​sku	mó​wić!	Nie	po​znał​byś,	chłop
czy	ka​to​lik!	I	ani	mru​gnie	do	mnie,	albo	Ma​ru​si!	Wia​do​mo	–	soł​dat,	przy	ofi​ce​rze	du​szy
i	cia​ła	mieć	mu	nie	wol​no.	Taki	już	los	nasz	chłop​ski…	musi	być	prze​cież	po​rzą​dek	na
bia​łym	świe​cie,	kto	roz​kaz	daje,	a	kto	słu​cha.	Chło​pom	od	po​cząt​ku	świa​ta	słu​chać	na​-
ka​za​no,	ale	nie	za​wsze	na​ka​zy​wał	Pan	Bóg.	On	tyl​ko	je​den	wie,	kie​dy	wmię​sza	się	do
na​szych	 spraw	 wróg	 du​szy	 chrze​ści​jań​skiej.	 In​nym	 ra​zem	 i	 naj​lep​szy	 pop	 –	 choć​by
wszyst​kie	po​sty	 sza​no​wał	 i	 nie	 szczy​pał	w	ple​cy	dziew​cząt	–	nie	po​zna,	kto	 to	 robi,
Bóg	czy	bies	prze​klę​ty.	Tak	to	ży​cie	całe	na​sze	jak​by	sieć	wiel​ka,	chcesz	ro​zu​mem	wy​-
rwać	się	–	na​plą​czesz	jesz​cze	wię​cej	i	zgi​niesz	jak	ko​mar	w	psim	py​sku.	Tyl​ko	wia​ra
na​sza	 świę​ta	daje	moc	po​zna​nia	 złe​go	 i	do​bre​go.	Choć	 ro​zum	woła:	na	 lewo!	–	a	 ty
czu​jesz	trwo​gę	dziw​ną	w	du​szy	–	nie	idź	na	lewo,	to	Bóg	albo	jaki	mi​ło​sier​ny	mę​czen​-
nik	prze​stro​gę	daje	do​brą!	 I	 ro​zu​mo​wi	da​waj	 to	miej​sce,	 co	mu	 się	na​le​ży,	da​le​ko	–
zna​czy	–	od	ser​ca	i	du​szy,	a	bli​żej	brzu​cha…

Ten	po​kój	gie​nie​ral​szy	–	cud	pro​sto!	Ani	opo​wiesz,	ani	wy​ma​lu​jesz.	Suk​no,	wy​szy​-
wa​ne	ko​lo​ra​mi	w	roz​ma​ite	fi​gu​ry,	na	wszyst​kich	ścia​nach	wisi,	od	su​fi​tu	do	pod​ło​gi,	na
pod​ło​dze	ani	ka​wał​ka	drze​wa	nie	zo​ba​czysz	–	po​kry​ta	czer​wo​nym,	gru​bym	suk​nem	–	na
ścia​nach	 ob​ra​zy	 ogrom​ne	w	 zło​tych	 ra​mach	 i	ma​leń​kie	 bez	 ram,	 lu​stra	 dwa	wiel​kie,
wy​so​kie	na	są​żeń	pew​nie,	w	ką​tach	sto​ją	sto​licz​ki	ma​leń​kie	wszę​dzie,	a	na	nich	kwia​ty
i	drze​wa	za​mor​skie,	dziw​ne.	Na	środ​ku	łóż​ko	nie	łóż​ko,	sze​ro​kie	bar​dzo	i	ni​skie,	bez
po​rę​czy,	po​kry​te	ko​lo​ro​wym	suk​nem	ma​lo​wa​nym,	a	na	nim	po​du​szek	moc,	ma​łych	i	du​-
żych.	Przed	tym	łóż​kiem	skó​ra	wil​cza	ze	łbem	ca​łym.	Krze​seł​ka	ma​leń​kie,	czer​wo​ne,	a
na	każ​dym	po​dusz​ka	wy​szy​wa​na.	Lam​py	 świe​cą	 ja​sno,	 ró​żo​wo,	 j	 elek​trycz​ne	 zna​czy,
do	gru​szek	po​dob​ne,	a	każ​dą	taką	trzy​ma	mie​dzia​ny	czło​wie​czek	na	ta​le​rzu,	albo	naga
dziew​czy​na	nad	gło​wą.	A	te	ob​ra​zy	na	ścia​nach	–	wstyd	wspo​mnieć!	Na	każ​dym	naj​-
mniej	 jed​na	 goła	 baba	 –	 to	 przo​dem	po​ka​zu​ją​ca	 się,	 grzesz​ne	 pier​si,	 jak	 dy​nie	 dwie
bia​łe,	wy​sta​wia	–	to	znów	wi​dzisz	zad	wy​gię​ty	bab​ski,	też	bia​ły	albo	ró​żo​wy	–	a	na​-
oko​ło	drze​wa	i	kwia​ty	róż​ne,	chło​pi	dziw​ni	ja​cyś,	nie​któ​rzy	czar​ni	w	czap​kach	tu​rec​-



kich	albo	chiń​skich,	Bóg	wie!	W	po​ko​ju	za​pach	okrut​ny	–	ale	już	wy​raź​ny,	jak​by	nie	fa​-
brycz​ny	–	ja​śmin,	zna​czy.

–	Do​bry	wie​czór,	pa​nie	rot​mistr	–	ode​zwa​ła	się	ską​dziś	pani.	–	Pro​szę	sia​dać,	za​raz
przyj​dę.

Źle	czu​łem	się,	bar​dzo	źle!	Jesz​cze	tro​chę	szu​mia​ła	gorz​ka	po	gło​wie,	a	tu	dzi​wy	ta​-
kie	nie​sły​cha​ne.	Czy	to	ja	śpię	jesz​cze	i	czort	przez	sen	mami	mnie	wiel​ką	roz​ko​szą	na
zgu​bę	du​szy	mo​jej?

Nie	sia​dłem	i	Ma​ru​sia	bała	się	usiąść,	tyl​ko	sze​ro​ko	otwar​ty​mi	ocza​mi	pa​trzy​ła	na
te	cudy,	strach	wi​dać	wiel​ki	ogar​nął	bied​ną.	A	ja,	ni	stąd	ni	zo​wąd,	przy​po​mnia​łem	so​-
bie	 las	nasz	dę​bo​wy	 i	 pole	 czerw​co​we,	 psze​ni​cą	wy​so​ką	po​kry​te,	 i	 śpiew	 skow​ron​-
ków,	 i	sło​necz​ną	prze​strzeń	ogrom​ną…	I	dusz​no	zro​bi​ło	mi	się	w	tej	klat​ce	pań​skiej,
ko​lo​ro​wej,	bar​dzo	dusz​no.	Taka	ocho​ta	mi	przy​szła,	żeby	po​ła​mać	te	sto​li​ki	i	krze​seł​ka,
po​drzeć	 suk​no	 i	 skó​rę	 wil​czą,	 a	 po​tem	 pod​pa​lić	 wszyst​ko	 i	 uciec	 za	 Ikwę	 i	 Ho​ryń.
Boża	to	myśl	była,	bo	że	bies	urzą​dzał	ta​kie	miesz​ka​nia,	to	i	małe	dziec​ko	do​my​śli	się.

We​szła	 i	 pani	 gie​nie​ral​sza.	Bab​ska	 to	 spra​wa	o	ubra​niu	bab​skim	 są​dzić,	 nie​wie​le
po​wiem	o	tym.	Po	praw​dzie	to	mało	było	na	niej	ubra​nia,	goła	pra​wie	do	pasa,	a	spód​-
ni​ca	 do	 ko​lan	 i	 cien​ka	 jak	 pa​ję​czy​na,	 wi​dzisz	 nogi	 całe	 aż	 do	 brzu​cha,	 tyl​ko	 tro​chę
ciem​niej​sze.	Wło​sy	krót​kie,	prze​pa​sa​ne	nad	czo​łem	wstąż​ką	żół​tą,	pan​to​fle	w	zło​te	pa​-
ski,	poń​czo​chy	żół​ta​we,	do	ko​lo​ru	sło​my	po​dob​ne.

Nie	ma	co	i	mó​wić,	dia​bli​ca!	A	i	nie	bar​dzo	mło​da,	tyl​ko	sztu​ką	pań​ską,	ap​te​kar​ską,
wy​ma​lo​wa​na,	choć	przy​znać	trze​ba,	że	pięk​na.	Ma​ru​sia	wpa​trzy​ła	się	w	nią	jak	w	ob​-
raz	świę​ty,	z	trwo​gą	nie​zmier​ną,	i	ukło​nić	się	za​po​mnia​ła.	Za	to	ja	wy​bi​łem	kil​ka	ukło​-
nów	do	zie​mi	i	cze​kam,	co	z	tego	bę​dzie?

–	Ach	–	mówi	pani	–	to	ci	chło​pi,	o	któ​rych	pan	mó​wił	po	tie​le​fo​nu?	Bar​dzo	rada
je​stem.

I	 da​lej	 już	mó​wi​ła	 ja​kąś	 obcą	mową,	 jak​by	 no​żem	 rą​bał	 kar​to​fle	 go​to​wa​ne:	 stuk,
stuk-stuk,	sza,	żen,	żin…	bie​sow​ski	ję​zyk!	Ani	sło​wa	nie	poj​miesz.	W	koń​cu	za​wo​ła​ła
Mi​cię.

–	To	two​ja	żona?	–	pyta	go.
–	Żona,	pro​szę	pani	gie​nie​ral​szy!	–	od​po​wia​da	Mi​cia.
–	A	ten	sta​ry	pew​nie	oj​ciec	albo	dzia​dek?	Weź​że	obo​je	do	swe​go	po​ko​ju	i	na​ciesz

się	z	nimi…	Tyl​ko	pa​mię​taj,	nikt	nie	śmie	no​co​wać	tu​taj,	u	mnie	nie	ma	ho​styn​ny​ci!
Sro​ga	pani!	Jak​że	mę​żo​wi	no​co​wać	bez	żony,	co	przy​je​cha​ła	zza	siód​mej	góry	i	zza

siód​mej	rze​ki,	a	dwa	lata	nie	wi​dzia​ła	się	z	mę​żem?	Wtem	sta​ło	się	coś	dziw​ne​go.	Ma​-
ru​sia	bac	na	zie​mię	i	za​no​si	się	od	pła​czu.

–	Pu​styt’	jego,	ja​sno	wiel​moż​na	pani!	–	woła.	–	On	mij,	syn​ka	ma​je​mo	ma​łeń​ko​ho!
Ho​spod’	Boh	bil​sze	usich,	on	ba​czył	na	moje	nesz​cza​stje,	ka​rat’	bude…

–	Weź​że	 ją,	Mit’ka!	–	krzyk​nę​ła	 pani.	 –	Nie	 zno​szę	pła​czu	 i	 nie	wiem,	 cze​go	ona
chce	ode	mnie.

Ma​ru​sia	sama	wsta​ła	i	po​szła	za	Mi​cią,	pła​cząc	gło​śno,	a	ja	na	koń​cu.	We​szli​śmy	do



ma​łe​go	po​ko​iku,	gdzie	miesz​kał	Mi​cia,	 i	 tu	do​pie​ro	przyj​rza​łem	się	dur​nio​wi.	W	tym
ułań​skim	mun​du​rze	wy​glą​da	on	na​praw​dę	ład​nie,	czar​ne	wą​si​ki	już	pod	no​sem	zna​czą
się,	 gęba	wy​go​lo​na,	 czy​sta,	 buty	 błysz​czą​ce	 wy​so​kie,	 ostro​gi…	 Sta​nął	 so​bie	 pod​lec
pod	oknem	 i	 pa​trzy	 złym	okiem	na	nas,	 zjeść	by	 chciał	 bez	 soli,	 ple​mię	bie​sow​skie!
Ma​ru​sia	bied​na	upa​dła	na	łóż​ko	i	wciąż	pła​cze,	a	mnie	jak​by	ogniem	pa​li​ła	złość	okrut​-
na.

–	Cóż	 ty	–	py​tam	–	nie	po​zna​łeś,	 so​ba​czy	 synu,	 żon​ki	 two​jej	 ro​dzo​nej,	 nie	wi​tasz
się?	Ka​to​li​kiem	 zro​bi​łeś	 się,	 rzu​cić	 chcesz	 zie​mię	 i	 kraj	 pra​wo​sław​ny,	 dia​błu	 du​szę
od​dać	chcesz,	wiedź​mie	–	mat​ce	swo​jej	–	ura​do​wać	ser​ce	na	świe​cie	tam​tym?

–	Ech,	Ko​stia!	–	od​po​wia​da,	skru​szo​ny	tro​chę.	–	Ani	ja	ka​to​li​kiem	je​stem,	ani	dia​-
błu	du​szę	od​da​ję.	A	mat​ka	moja	nie	była	wiedź​mą!	Pro​sto	tak:	lubo	mi	tu​taj	w	War​sza​-
wie,	zo​sta​nę	tu	na	wie​ki,	już	mi	nie	wró​cić	do	was	ni​g​dy!	Weź​cie	wy	Ma​ru​się	i	wra​-
caj​cie,	znać	jej	i	wi​dzieć	nie	chcę!	Jak	jej	dla	dzie​ci​ny	po​trze​ba	na	co,	od​dam	i	zie​mię,
co	po	ojcu	przy​cho​dzi	na	mnie…	Weź​cie	wszyst​ko	–	i	cha​tę	nową	i	sto​do​łę,	i	sko​tin​ku,
ni​cze​go	nie	chcę	–	tyl​ko	zo​staw​cie	mnie	w	spo​ko​ju	z	szczę​ściem	moim	nie​zmie​rzo​nym,
nie​ziem​skim!

Słu​cham	i	dzi​wię	się.	Mówi	jak	pi​ja​ny,	albo	jak​by	go	czar	sro​gi	opę​tał.	Znam	ja	ta​-
kie	cza​ry,	nie	rzad​kie	one	na	buj​nej	zie​mi	na​szej,	gdzie	i	wi​chry	by​wa​ją	strasz​li​we,	 i
ko​cha​nie	jak	wi​cher,	bez​pa​mięt​ne,	pę​dzi	przed	sobą	albo	wiel​kie	spra​wy	–	jak	u	Gon​ty,
co	ko​chał	pań​ską	cór​kę	–	albo	zbrod​nie	wiel​kie,	ja​kie	czy​nił	ata​man	Pod​ko​wa	z	tę​sk​-
no​ty	 za	 żon​ką	 po​rwa​ną	 przez	 Tur​ków	 i	 uto​pio​ną	w	Dnie​prze.	Więc	 za​trwo​ży​łem	 się
moc​no	i	za​my​śli​łem,	jak	by	wy​rwać	Mi​cię	z	łap	sza​tań​skich.	Już	i	nie	o	nie​go	cho​dzi​ło
mi	–	 leć,	 czor​cie,	 na	pew​ną	 zgu​bę,	 jed​ne​go	dur​nia	mniej	 bę​dzie	 na	 świe​cie!	 –	 ale	 o
Ma​ru​się	bez​bron​ną,	sie​ro​tę	skrzyw​dzo​ną.	Co	tu	ro​bić?	Do	ta​kie​go	opę​ta​ne​go	nie	przy​-
stę​puj	 z	 radą	 do​brą	 ani	 z	mową	 ser​decz​ną,	 ani	 z	 groź​bą.	 Jesz​cze	 go​rzej	 ugrzęź​nie	 i
uprze	się,	prze​pad​nie	na	wie​ki!	Az	nim	może	i	Ma​ru​sia	uschnie	bez	ko​cha​nia,	jak	ga​-
łąz​ka	bzu	wio​sen​ne​go,	ode​rwa​na	od	krza​ka	i	rzu​co​na	na	za​py​lo​ną	dro​gę.

I	na​my​śli​łem	się:	nie	po​ra​dzi	tu	nic	ro​zum	mój,	nie	wró​ci	Mit’ka,	jak	kro​pla	wody
zgi​nie	w	tym	wiel​kim	mo​rzu	pań​skim.

Tak	i	gło​wę	na	pier​si	opu​ści​łem,	w	zie​mię	pa​trzę	jak	głod​ny	koń	i	nie	wi​dzia​łem	na​-
wet,	kie​dy	Ma​ru​sia	pod​nio​sła	 się	z	 łóż​ka	 i	 sta​nę​ła	przed	Mi​cią.	Do​pie​ro	 jak	za​czę​ła
mó​wić,	ock​ną​łem	się…	Co	się	też	sta​ło!	Już	nie	pła​ka​ły	oczy	Ma​ru​si​ne,	ani	usta	wy​gię​-
te	 były,	 jak	 za​wsze	u	niej	 przy	pła​czu.	Twarz	wy​so​ko	pod​nio​sła,	 spod	 czar​nych	 rzęs
dłu​gich	sy​pią	się	iskry,	zęby	szczę​ka​ją	przy	mó​wie​niu…	pro​sto	strasz​na	była	wte​dy…
Ta	go​łąb​ka	ci​cha,	ten	za​ją​czek	trwoż​li​wy!	Coś	w	niej	pew​nie	zła​ma​ło	się	na	wie​ki,	żal
ser​decz​ny	w	gniew	się	za​mie​nił.

–	 Ty	 taki	 je​steś	 już!	 –	mó​wi​ła.	 –	 Tu	 szczę​ście	 two​je	 nie​zmie​rzo​ne	 przy	 tej	 pani?
Mnie	to	mó​wisz!	A	daw​no	mó​wi​łeś	tak	samo	w	izbie	na​szej,	kie​dy	słoń​ce	wscho​dzą​ce
za​glą​da​ło	na	łóż​ko,	a	ty	bu​dzi​łeś	mnie	ca​ło​wa​niem?	O	czym	szep​ta​łeś	mi,	jak	sie​dzie​li​-
śmy	przed	ogniem	w	czar​ne	noce	zi​mo​we,	ni​g​dy	nie	zmę​cze​ni	roz​mo​wą	ani	piesz​czo​ta​-



mi?	Za​po​mnia​łeś!	Ale	nie	wró​ci	 już	pa​mięć	two​ja,	 jak	ko​cha​nie	nie	wró​ci.	Twar​dym
ku​ła​kiem	ude​rzy​łeś	mnie,	ser​ce	bied​ne	moje	skrwa​wi​łeś	ostrym	sło​wem!	Nie	będę	cie​-
bie	prze​kli​nać,	sam	twój	los	prze​klął	cię,	boś	stra​cił	w	tej	go​dzi​nie	jed​no	praw​dzi​we	i
wiel​kie	ko​cha​nie.	 I	wró​cisz	 ty	na	pew​no	do	wsi,	kie​dy	prze​go​ni	 cię	 ta	pani	pod​ła…
Ale	nie	do	mnie!	Ale	nie	do	mo​je​go	dziec​ka!	Do	wody	rzu​cę	je!	Nie	zo​ba​czysz	ni​g​dy
jego	głów​ki	nie​win​nej,	bia​łej!	Dzia​dziu,	chodź​my	stąd	za​raz	–	wra​caj​my	do	wsi	–	prę​-
dzej,	prę​dzej!

Ot,	 wdaj	 się	 w	 spra​wę	 z	 babą!	 Do​pie​ro	 co	 pła​ka​ła	 rzew​nie,	 do​pie​ro	 co	 pro​si​ła
pani,	żeby	od​da​ła	jej	Mi​cię,	na	ko​la​nach,	jak	przed	Pa​nem	Bo​giem,	a	te​raz	wy​rze​ka	się
wszyst​kie​go!	I	żeby	choć	na​praw​dę	ude​rzył	ją	w	zło​ści,	albo	moc​ne	sło​wo	po​wie​dział
jej	ja​kie!	Ani,	ani!	Stał	so​bie	spo​koj​nie	pod	oknem	i	pa​trzył	na	Ma​ru​się	dziw​nie,	na​wet
ze	smut​kiem…	Może	i	żal	mu	było…	A	ona	chce	ucie​kać!	Po	to	my	je​cha​li	dwa	dni?
Nie	mó​wi​łem,	nie	pro​si​łem,	żeby	zo​sta​wić	pod​le​ca	w	spo​ko​ju?

Splu​ną​łem	moc​no	i	po​wia​dam:
–	Nie	uto​pisz	ty	syn​ka	w	rze​ce	czar​nej,	nie	groź	na	próż​no.	Pra​wo	jest:	syn	za	oj​cem

idzie.	Ale	spra​wie​dli​wie	się	sta​nie,	jak	wy​rzek​niesz	się	tego	so​ba​cze​go	syna.	Szko​da
cie​bie,	Ma​ru​siu,	dla	nie​go.	Nie	dziś,	to	ju​tro	za​pła​ka​ła​byś	karę	oczy	swo​je.	On	za​sma​-
ko​wał	pań​skie​go	szczę​ścia,	a	choć	 tę​sk​no​ta	 sama	przy​go​ni	go	do	wsi,	 już	du​sza	 jego
nie	bę​dzie	chłop​ska,	pro​sta	i	czy​sta.	Wy​rzu​ci	go	pani	gie​nie​ral​sza,	in​nej	szu​kać	bę​dzie
po​dob​nej.	Znaj​dzie	czy	nie	znaj​dzie,	za​wsze	my​ślą	wra​cać	bę​dzie	do	tych	czer​wo​nych
po​ko​jów,	 do	 pach​ną​cych	 ja​śmi​nem	 łó​żek,	 je​dwa​biem	 po​kry​tych	 i	 suk​nem	 wy​szy​wa​-
nym…	Brud​ną	dla	nie​go	 sta​nie	 się	 izba	 chłop​ska,	 nie​mi​łym	za​pach	 sia​na	 i	 ognia	 ży​-
wicz​ne​go,	na​wet	 ty,	Ma​ru​siu,	brzyd​ką	wy​dasz	się	 jemu,	choć	kra​sa​wi​cą	nie​co​dzien​ną
Pan	Bóg	cię	stwo​rzył,	a	ser​ce	dał	ci	do	ko​cha​nia	wiel​kie​go,	na	szczę​ście	każ​de​mu,	czy​-
je	ono	bę​dzie…	A	ty	–	mó​wię	do	Mici	–	zo​stań	so​bie	tu​taj,	zja​daj	łyż​ką	po​gań​ską	ra​-
dość,	 kwar​tą	 pij	 roz​kosz	 so​dom​ską,	 póki	 nie	 udła​wisz	 się,	 bał​wa​nie!	 Dał​bym	 ci	 w
mor​dę	two​ją	ogo​lo​ną,	tyl​ko	wstyd	mi	bić	w	cu​dzym	domu…	Jak	wró​cisz	do	wsi,	omi​-
jaj	moją	cha​tę,	je​że​li	żyć	jesz​cze	będę!	Nie	ki​jem,	to	ka​mie​niem	w	łeb	zwa​lę,	bo	kipi
du​sza	moja	gnie​wem	i	zło​ścią!

Mie​li​śmy	już	wy​cho​dzić,	kie​dy	wpadł	do	po​ko​ju	ten	ofi​cer	z	cien​kim	no​sem	i	woła
nas	do	pani	gie​nie​ral​szy.	Cóż,	trze​ba	było	iść	tam,	choć	bar​dzo	nie	chcia​ło	mi	się;	my​-
śla​łem,	że	Ma​ru​sia	też	nie	ze​chce.	Ale	gdzie	tam!	Oczy	jej	bły​snę​ły	okrut​nie	i	pierw​sza
idzie…	No,	my​ślę	 so​bie,	 żeby	 choć	 nie	 po​wie​dzia​ła	 pani	 ja​kie​go	 złe​go	 sło​wa…	W
zło​ści	nie	tyl​ko	baba,	ale	i	ro​zum​ny	czło​wiek	za​po​mnieć	się	może.	A	po​tem	wspo​mi​naj
tyl​ko,	jak	się	na​zy​wa​ła!	Po​li​cję	za​wo​ła​ją,	do	tur​my	wcią​gną…	kto	upo​mni	się	za	pra​-
wo	chłop​skie	nie​pi​sa​ne?

–	Cóż	–	pyta	pani	–	po​do​ba	się	wam	Mit’ka	w	soł​dac​kim	ubra​niu?	Kie​dy	je​dzie	na
urlop,	nie	mó​wił?

–	On	mówi	–	od​po​wia​dam	pręd​ko,	żeby	nie	pu​ścić	Ma​ru​si	do	sło​wa	–	że	mu	do​brze
tu​taj	i	zo​sta​je	na	za​wsze.



–	Dzia​dziu	–	wtrą​ci​ła	się	Ma​ru​sia	–	ja	już	idę	z	pa​nem	ofi​ce​rem,	pro​sił	mnie	do	sie​-
bie	na	noc.	Wy	wra​caj​cie	sami.	Ko​szyk	mój	za​bierz​cie	od	tam​tych	pań​stwa.	Ja	przy​ja​dę
do	wsi	pew​nie	nie	za​raz	i	mnie	po​do​ba	się	w	War​sza​wie.

Pani	gie​nie​ral​sza	za​śmia​ła	się	gło​śno.	Pa​trzę	na	Mi​cię:	zbladł	tro​chę	i	skur​czył	się.
A	ofi​cer	z	Ma​ru​sią	znik​nę​li	na​gle,	ani	sło​wa	nie	zdą​ży​łem	po​wie​dzieć!	Ja	za	nimi,	aż	tu
pani	zry​wa	się,	ła​pie	mnie	za	ko​żuch	i	woła:

–	 Nie	 prze​szka​dzaj	 mło​dym,	 sta​ry,	 niech	 się	 ucie​szą!	 I	 po​słu​chaj	 sam,	 co	 po​wie
Mit’ka…	Mit’ka!	chcesz	u	mnie	zo​stać?

Stoi	du​reń,	nie	od​po​wia​da,	gęba	zmarsz​czy​ła	mu	się.	Pani	po​de​szła	do	nie​go	i	po​-
gła​ska​ła	go	po	gło​wie:

–	Nie	smuć	się	–	mówi	–	że	żon​ka	z	in​nym	spać	bę​dzie.	Ona	już	nie	raz	tak	czy​ni​ła
we	wsi,	jak	cie​bie	nie	było!

Och,	zęby	ści​sną​łem	moc​no,	żeby	nie	krzyk​nąć:	„Łżesz,	wiedź​mo	prze​klę​ta!”
Słu​chaj​cie,	co	było	da​lej.	Ja​kiś	bies	wstą​pił	na​gle	w	Mi​cię,	ude​rzył	pa​nią	w	pier​si,

aż	upa​dła	na	zie​mię,	zwa​lił	się	i	sam	koło	niej	i	za​czął	ści​skać,	ca​ło​wać	twarz,	ręce,
nogi…	Char​czał	przy	tym	dziw​nie,	strach!	Pani	pró​bo​wa​ła	się	wy​rwać…	nie	po​zwa​-
lał!	Wi​dzę	ja	wy​raź​nie,	co	to	bę​dzie	da​lej,	więc	ucie​kłem,	ale	drzwi	–	te	od	sie​ni	–	nie
chcia​ły	się	otwo​rzyć,	za​mknię​te	zam​kiem	dia​bel​skim.	Cią​gnę,	stu​kam,	krę​cę	za	rącz​kę	–
nie	daje	się!	A	w	tym	po​ko​ju,	gdzie	zo​stał	Mi​cia	z	pa​nią	sły​chać	szum,	cho​dze​nie	ci​-
che…	My​ślę,	czy	nie	udu​sił	wa​riat	tej	pani…	o	po​moc	wo​łać	może	trze​ba.

Zaj​rza​łem,	drzwi	były	uchy​lo​ne,	a	tam	pani	leży	na	tym	ni​skim	łóż​ku,	śmie​je	się	do
su​fi​tu	–	Mi​cia	klę​czy	na	zie​mi	i	ca​łu​je	jej	sto​py	aż	ciar​ki,	dresz​cze	zim​ne	prze​szły	po
mnie.	My​śle​li,	że	wy​sze​dłem.	Wi​dzia​łem	jed​nak,	że	Mi​cia	jest	inny	ja​kiś,	oczy	błęd​ne,
bla​dy	–	miał	na	twa​rzy	znak	ja​kiś	prze​klę​ty,	co	do	zbrod​ni	pro​wa​dzi	–	znam	ja	do​brze
ta​kie	twa​rze	ludz​kie!	Zo​ba​czysz	taką	omi​jaj	z	da​le​ka	i	Bogu	dzię​kuj,	je​że​li	wy​krzy​wi​ła
ją	nie	two​ja	wina…	Dłu​go	jesz​cze	cze​ka​łem	wy​ba​wie​nia	przed	drzwia​mi.

Wtem	za​dzwo​ni​ło	coś	nade	mną.	Mi​cia	wy​padł	z	po​ko​ju	do	drzwi,	na​wet	nie	spoj​-
rzał	na	mnie	i	otwie​ra.	Ktoś	py​tał	się	o	gie​nie​ra​ła.	–	Nie	ma!	–	krzyk​nął	Mi​cia	i	mówi
ci​cho	do	mnie:	–	Uchodź​cie,	wuj​ku,	pręd​ko!	–	Ja	też	nie	cze​ka​łem	i	haj​da	na	dół.	Przy
wyj​ściu	na	uli​cę	spo​ty​kam	tego	ofi​ce​ra,	śpie​szy	się	gdzieś,	bie​gnie	bie​giem	i	wpa​da	na
mnie:

–	A,	to	ty,	sta​ry!	–	mówi.	–	Chodź​że,	uj​mij	Ma​ru​się,	osza​la​ła	wi​dać…
Oto​bil	–	izwosz​czyk,	zna​czy	–	cze​kał,	je​dzie​my	jak	wiatr	pręd​ko,	w	gło​wie	się	za​-

wra​ca,	nie	mi​nę​ło	dużo	cza​su,	nie	wię​cej,	jak	to	opo​wia​da​nie,	kie​dy	już	by​li​śmy	przed
kwar​ti​rą	rot​mi​strza.	Miesz​kał	on	w	go​stin​ni​cy,	wiel​ki	to	dom,	po​ko​jów	w	nim	może	i
ze	sto	bę​dzie.	Za​pro​wa​dził	mnie	na	górę,	sta​nę​li​śmy	przed	jed​ny​mi	drzwia​mi	i	słu​cha​-
my.	 Ci​cho!	 Rot​mistrz	 prze​krę​cił	 klucz	w	 zam​ku,	 wcho​dzę	 pierw​szy	 i	 wi​dzę	 wiel​kie
znisz​cze​nie.	 Lu​stro	 zbi​te,	 ob​ra​zy	 po​tłu​czo​ne	 ja​kieś,	 po​dusz​ka	 roz​dar​ta	 na	 pod​ło​dze,
Ma​ru​si	nie	ma!

–	Zaj​rzyj,	sta​ry,	do	dru​gie​go	po​ko​ju	–	szep​nął	ofi​cer	–	ona	tam	pew​nie	sie​dzi.



Za​glą​dam…	Czy	na​praw​dę	bies	uwziął	się	dzi​siaj	na	mnie?	Dra​gi	raz	już	tego	wie​-
czo​ra…	Po​kój	bia​ły,	 zim​ny	 ja​kiś,	pod​ło​ga	ka​mien​na,	gład​ka.	Pod	 ścia​ną	 stoi	wiel​kie
po​dłuż​ne	pu​dło	z	bia​łej	bla​chy,	peł​ne	go​rą​cej	wody,	para	nad	nią	uno​si	się.	A	w	pu​dle
tym	Ma​ra​sia	sie​dzi,	zu​peł​nie	goła,	woda	pod	bro​dę	jej	pod​cho​dzi…	Ech,	mó​wię	wam,
grzech	to	wiel​ki,	ale	cud​na	jest	Ma​ra​sia!	Żeby	to	pięć​dzie​siąt	lat	mniej	mi	było	na	wło​-
sach	si​wych,	na	ple​cach	zmarsz​czo​nych!

–	Dzia​dziu,	ucie​kaj​cie,	wstyd	prze​cież!	–	woła	z	wody.
Od​wró​ci​łem	 się	pręd​ko	 i	 za​mkną​łem	drzwi.	A	w	gło​wie	 za​czę​ło	mi	 się	wszyst​ko

prze​wra​cać,	 jak	w	 ży​dow​skiej	 kucz​ce	 o	 pół​no​cy.	Nic	 już	 nie	 ro​zu​mia​łem.	Naj​gor​sze
jest	to,	że	w	tej	War​sza​wie	samo	po​wie​trze	musi	być	ja​dem	so​dom​skim	za​tru​te:	od​dy​-
chasz	i	nie	wiesz	na​wet,	kie​dy	grzech	za​pa​nu​je	nad	tobą.	Że​bym	tak	gołą	babę	zo​ba​czył
we	wsi,	albo	w	Kor​cu,	 splu​nął​bym	z	obrzy​dze​niem.	A	 tam	go​rą​co	 ja​kieś	wstą​pi​ło	w
sta​re	ko​ści,	chciał​byś	czort	wie	cze​go,	le​ciał​byś	za	każ​dym	bab​skim	za​dem,	a	wpa​try​-
wał	się,	jak​by	w	cud	jaki…	Tfu!	moc	dia​bel​ska,	na	zgu​bę	cia​ła	i	du​szy	pra​wo​sław​nej!

Sto​ję	ja	przed	rot​mi​strzem	i	pa​trzę	na	nie​go,	pew​nie	tak,	jak	pa​trzy	cie​lę	na	pry​sta​-
wa,	kie​dy	 trój​ką	 je​dzie	pod​lec	na	sa​niach.	Cze​kam,	co	po​wie.	W	koń​cu	ode​zwał	się,
ale	ci​chut​ko:

–	 Ona	 jest	 sza​lo​na…	 Ka​za​ła	 so​bie	 ką​piel	 zro​bić	 naj​pierw.	 Chcia​łem	 ją	 po​ca​ło​-
wać…	bije!	Wi​dzia​łeś	sam,	z	ocho​ty	po​szła	prze​cież,	nie	siłą	ja	ją	za​bie​rał	do	sie​bie.
Ja	do	niej	ostro,	a	ta	wszyst​ko	tłu​cze,	ha​łas,	lu​dzie	się	zbie​ga​ją.	Ani	do​stą​pić.	1	–	po​-
wia​da	–	za​wo​łaj​cie	mi	tu	sta​re​go	Ko​stię,	ina​czej	z	okna	się	rzu​cę.	Tak	i	po​sze​dłem	po
was	–	za​bierz​cie	dia​bli​cę	–	i	znać	jej	nie	chcę,	szko​dy	na	pięć​set	zło​tych	zro​bi​ła…

Och,	ulży​ło	ser​cu	mo​je​mu!	Ale	po	co	Ma​ru​sia	tu	przy​szła,	je​że​li	nie	chcia​ła	zgrze​-
szyć?	Mó​wią	Mo​ska​le,	że	kura	nie	ptak,	a	baba	nie	czło​wiek.	Czy	nie	praw​da?	Tyle
nie​po​ko​jów	już	na​sia​ła	dzi​siaj	i	po	co?	Gdzie	ro​zum	ludz​ki,	gdzie	na​mysł	jaki?	Nie	od​-
po​wia​da​łem	ofi​ce​ro​wi	i	strach	mi	było	mó​wić	z	nim,	żeby	o	szko​dę	nie	upo​mniał	się	i
straż​ni​ków	nie	za​wo​łał.

Ma​ru​sia	nie​dłu​go	wy​szła,	ubra​na	zu​peł​nie,	pach​ną​ca	ja​śmi​nem.
–	Dzię​ku​ję,	pa​nie	ofi​cer	–	po​wia​da	–	przy​słu​gę	wy	mnie	od​da​li	waż​ną!
Wy​szli​śmy	na	uli​cę	 ra​zem,	 ale	mu​sia​łem	 się	 jesz​cze	wró​cić	do	 tego	ofi​ce​ra,	 żeby

na​pi​sał	mi	na	pa​pie​rze,	gdzie	jest	dom	tych	pań​stwa,	któ​rzy	przy​ję​li	nas	do	sie​bie.	Klął
strasz​nie.	„Że​bym	–	po​wia​da	–	nie	był	żo​na​ty,	ina​czej	bym	po​ra​dził	so​bie!”	Ale	na​pi​sał
mi	i	na​zwę	uli​cy,	i	nu​mer.	Sie​dli​śmy	na	izwosz​czy​ka	i	po​je​cha​li,	gdzie	by	tam	pie​cho​tą
tra​fił!	Po	dro​dze	py​tam:

–	Czy	ty,	Ma​ru​siu,	wście​kłaś	się,	czy	pi​ja​na	je​steś?	Dla​cze​go	po​szłaś	do	ofi​ce​ra?
Ona	śmie​je	się!	Dziw​nie	ja​koś,	ale	śmie​je	się,	nie​chryst	opę​ta​ny.
–	Wie​cie,	dzia​dziu	–	mówi	–	Mi​cia	dziś	przyj​dzie	do	mnie.	I	spać	ze	mną	bę​dzie,	i

pa​nią	rzu​ci	na	za​wsze.
Te​raz	już	by​łem	pew​ny,	że	zwa​rio​wa​ła!	Więc	taki	smu​tek	ści​snął	mnie	za	gar​dło,	że

sło​wa	wy​mó​wić	nie	mo​głem.	I	za​trwo​ży​łem	się,	za​tro​ska​łem	cięż​ko,	co	ona	bied​na	bez



ro​zu​mu,	choć	i	bab​skie​go,	ro​bić	bę​dzie	we	wsi?
U	tych	na​szych	pań​stwa	za​czę​li	się	roz​py​ty​wać	o	Mi​cię.	Ma​ru​sia	wszyst​kim	mówi,

że	on	przyj​dzie	 dziś	 do	niej,	 pro​pusk	–	 zna​czy	–	do​sta​nie	 od	gie​nie​ra​ła	 na	 całą	noc.
Ucie​szy​ły	się	te	do​bre	pan​ny,	że	smu​tek	Ma​ru​si	się	skoń​czył	i	tań​czą	z	nią,	ca​łu​ją,	jak
sio​stry	ro​dzo​ne.	A	ja	pa​trzę	z	boku	i	pła​kać	mi	się	chce	nad	nie​szczę​sną!	Aby	–	my​ślę	–
do	ju​tra,	może	w	dro​dze	mi​nie	to	złe,	może	we	wsi	sa​mej	wy​pła​cze	się	i	ze	łza​mi	roz​-
pacz	jej	czar​na	spły​nie…

Tym​cza​sem,	kie​dy	wszy​scy	pań​stwo	wy​szli	gdzieś	do	mia​sta,	do	kie​ja​tru	zna​czy,	ten
słu​żą​cy,	w	 któ​re​go	 po​ko​ju	 spa​łem,	wpro​wa​dza	Mi​cię!	 Z	 sza​blą	 był	 ogrom​ną,	 bla​dy,
strasz​ny	pro​sto!	Pod​cho​dzi	do	mnie	i	mówi	gło​sem	chra​pią​cym:

–	Kie​dy	ona	wró​ci​ła?
–	Ma​ru​sia?	–	py​tam.
–	Ma​ru​sia,	dwóch	czor​tów	i	trzy	wiedź​my	wam	w	zęby!
Tak	po​wie​dział	do	mnie!	Ale	ja	już	zro​zu​mia​łem,	co	to	zna​czy.	Za​wiał	we	łbie	jego

ten	wi​cher	okrut​ny,	któ​ry	pro​sto	wie​je	z	prze​pa​ści	pie​kła.	Krwa​we	on	chmu​ry	nie​sie,
krwa​wy	deszcz	na	zie​mię	ścią​ga.	Nie	do	pięk​nych	słów	wte​dy	czło​wie​ko​wi!

–	A	Ma​ru​sia	wró​ci​ła	ze	mną!	Po	mor​dzie	rot​mi​strzo​wi	dała,	lu​stro	mu	zbi​ła	–	od​po​-
wia​dam	spo​koj​nie.

Mi​cia	wy​pro​sto​wał	się	i	sap​nął	cięż​ko	parę	razy.	Po​tem	jak	huk​nie	o	zie​mię	przed
Ma​ru​sią,	z	sza​blą	swo​ją	cięż​ką!	My​śla​łem,	że	roz​bi​je	so​bie	łeb	swój	pu​sty.	I	coś	tam
beł​ko​cze	 i	wali	 czo​łem	o	zie​mię,	 znów	wa​riat	dru​gi!	Pa​trzę…	Ma​ru​sia	pła​cze.	Ode​-
tchną​łem!	I	do​pie​ro	te​raz	zro​zu​mia​łem	całą	chy​trość	jej	bab​ską.	Kto	z	was	jesz​cze	nie
po​jął	tego,	temu	wiecz​nie	być	słu​gą	bab​skim!

Le​piej	–	my​ślę	–	zo​sta​wić	ich	sa​mych,	więc	po​sze​dłem	do	swe​go	po​ko​ju.	A	ten	słu​-
żą​cy,	żeby	mat​ce	jego	ta​ra​kan	wlazł	do	nosa,	już	po​czę​stu​nek	za​sta​wił.	„Pij​cie,	wuj​ku	–
mówi	–	na	do​bre	za​koń​cze​nie	spra​wy!”	Skąd	on	o	wszyst​kim	wie​dział?	Mnie	i	ra​dość
ogar​nia​ła,	i	ja​kaś	zła	tę​sk​no​ta,	wciąż	przed	ocza​mi	wi​dzia​łem	gołą	Ma​ru​się	i	–	trze​ba
przy​znać	–	tam​tę	pa​nią	gie​nie​ral​szą.	Po​wie​trze	ta​kie	prze​klę​te!	Wy​pi​łem	dużo.	Wy​cią​-
gnął	mnie	pi​ja​ne​go	ten	pa​ro​bek	prze​klę​ty,	na	spa​cer	–	mówi	–	War​sza​wę	zo​ba​czyć!	Nie
pa​mię​tam,	co	da​lej	było.	Rano	bu​dzę	się,	gło​wa	boli,	pali	w	gar​dle,	ale	to	nic	jesz​cze!
Po​kój	ja​kiś	inny,	nie​zna​ny,	a	na	łóż​ku	koło	mnie	baba!	U,	ty	dia​ble!	Że​gnam	się	–	nie
zni​ka,	chra​pie,	prze​klę​ta,	sta​ra	i	gru​ba	jak	kloc.	Za​żar​to​wał,	pod​lec,	z	pi​ja​ne​go!	Ubra​-
łem	się	pręd​ko,	a	ta	śpi	cią​gle.	Stuk​ną​łem	ją	w	ple​cy.

–	Ej,	ty	–	wo​łam	–	coś	za	jed​na?	Gdzie	spro​wa​dzi​łaś	mnie,	cza​row​ni​co	sta​ra?
Jak	nie	za​cznie	py​sko​wać!	Boże,	ni​g​dy	nie	sły​sza​łem,	żeby	baba	tak	pręd​ko	mó​wi​ła,

choć	kłó​ci​łem	się	prze​cież	nie	raz	i	z	Ży​dów​ka​mi	na	jar​mar​ku.
–	Sta​ra?	A	ty	mło​dy,	cha​mie	je​den!	Won	stąd,	ko​żu​chu	ba​ra​ni,	haj​da	na	uli​cę!
Wi​dzę,	źle	ze	mną!	Jak​że	 ja	 tra​fię	do	Ma​ru​si?	Ale	przy​po​mnia​łem	so​bie	na	szczę​-

ście,	że	mam	na	pa​pie​rze	na​pi​sa​ną	i	uli​cę,	i	nu​mer.	Szu​kam	w	kie​sze​niach:	pa​pier	jest,
ale	pie​nię​dzy,	com	miał	sto	pięć​dzie​siąt	zło​tych,	ani	śla​du.	A	baba	ry​czy,	gro​zi,	że	za​-



wo​ła	po​li​cję,	że	ob​ra​za	na	nią	spa​dła	wiel​ka.	Więc	ucie​kłem	i	do​pie​ro	za	ja​kie	dwie
go​dzi​ny	do​py​ta​łem	się	o	tę	uli​cę	i	dom.	Tak	się	ze​mścił	na	mnie	nie​win​nym	pod​ły	słu​-
ża​ka	pań​ski.

Mici	już	nie	było.	Całą	noc	ga​dał	po​dob​no	z	Ma​ru​sią.	Pew​nie!	Na	Jana	Ku​pa​łę	zo​-
ba​czy​my,	 ja​kie	 to	ga​da​nie	było.	 I	pop	za​ro​bi,	 i	do​brzy	 lu​dzie	wy​pi​ją	 i	po​je​dzą.	Panu
Bogu	chwa​ły	przy​bę​dzie,	 jed​ną	du​szę	chłop​ską	za​pi​sze	sta​ro​sta	w	re​kru​ty,	 jak	bę​dzie
co	do​bre​go.	A	jak	uro​dzi	się	dziew​czy​na,	to	i	dia​błu	ra​dość	spro​wa​dzi.	Bo	przez	babę
wszel​kie	za​mie​sza​nie	na	świe​cie	po​wsta​je,	to	naj​lep​sza	po​moc​ni​ca	Sa​ta​ny,	cara	czar​-
ne​go,	żeby	jego	ojcu	przy​mar​z​ły	ple​cy	do	zie​mi,	kie​dy	wie​czo​rem	w	zi​mie	pój​dzie	pod
płot	 są​siedz​ki…	Naj​gor​sze	 jest	 to,	 że	 nie	 po​tra​fisz	 od​róż​nić,	wiedź​ma	 zła,	 czy	 bia​ły
anioł	Boży?	I	po	nie​wo​li	 idziesz	za	nią,	czy​nisz,	co	ze​chce,	choć	sam	nie	wiesz	tego.
Pa​trzysz	w	jej	oczy,	karę	albo	ja​sne,	albo	mie​nią​ce	się	jak	tę​cza,	kie​dy	nik​nie	już	przed
słoń​cem,	i	świat	cały	i	du​szy	zba​wie​nie	wi​dzisz	za	jej	rzę​sa​mi	dłu​gi​mi…

A	w	rze​czy	sa​mej	o	cóż	ci	cho​dzi?	Ani	o	świat,	ani	o	szczę​ście	wiecz​ne,	tyl​ko	o	to,
żeby	rącz​ki	zło​ży​ła	–	w	za​mknię​tej	do​brze	izbie,	albo	i	w	gę​stwi​nie	le​śnej	–	i	po​wie​-
dzia​ła:	„Ja	two​ja,	Hry​ciu!”	Wte​dy	do​pie​ro	wiesz,	cze​go	chcesz	i	ro​bisz	się	mą​dry	jak
sta​ry	drwal,	któ​ry	wie,	z	ja​kiej	stro​ny	pod​ciąć	so​snę	czer​wo​ną	dla	Żyda.

Tak	było	i	z	Mi​cią.	Wi​dział	w	pani	gie​nie​ral​szy	anio​ła,	co	samą	tyl​ko	roz​kosz	daje	i
szczę​ście.	Ale	we	łbie	ba​ra​nim	nie	po​sta​ła	mu	myśl,	że	za	to	szczę​ście	musi	za​pła​cić
gorz​ko,	że	to	szczę​ście	za​czy​na	się	i	koń​czy…	wstyd	po​wie​dzieć,	gdzie!	Do​pie​ro	gdy
po​my​ślał,	że	na	całe	ży​cie	żon​ka	jego	do​bra	i	pięk​na	pój​dzie	w	ręce	obce,	ock​nął	się
twar​do​gło​wy!	Prze​cież	 i	 tak	nie	od	 razu	po​szedł	za	Ma​ru​sią,	wy​rwać	 ją	z	 łap	 rot​mi​-
strza.	 Trzy​ma​ła	 cza​rem	 nie​po​ję​tym	 pach​ną​ca	 pani…	 Już	 ręka	 któ​re​goś	 mę​czen​ni​ka
świę​te​go	była	w	tym,	że	w	chwi​li	tej	byli	tak	jak	sami,	bo	o	mnie	żad​ne	się	nie	trosz​-
czy​ło,	my​śle​li,	żem	wy​szedł.	Ina​czej	może	i	wy​rzekł​by	się	Ma​ru​si	i	zie​mi	ro​dzo​nej	na
ży​cie	całe.	We	łbie	mu	się	za​krę​ci​ło	wszyst​ko,	ni	to	był	gniew	na	ofi​ce​ra,	ni	żal	za	Ma​-
ru​sią,	ni	tę​sk​no​ta	za	piesz​czo​ta​mi	pani,	któ​ra	sta​ła	przed	nim	w	swo​jej	krót​kiej	spód​ni​-
cy,	co	jak	mgła	tyl​ko	osła​nia​ła	jej	bia​łe	moc​ne	nogi.	No	i	–	na	szczę​ście	dla	sie​bie	–
spró​bo​wał	naj​pierw	tego	nie​ziem​skie​go	szczę​ścia,	jak	sam	na​zy​wał,	słod​ko​ję​zycz​ny!	A
po​tem	już	ina​czej	spoj​rzał	na	świat.	Ma​ru​się	ktoś	obcy	tak	ca​łu​je	i	tuli!	Sy​nek	ma​leń​ki,
nie	wi​dzia​ny	 jesz​cze,	 śpi	w	ko​ły​sce	da​le​ko,	da​le​ko,	 i	pła​cze	nad	 jego	głów​ką	 i	dolą
sie​ro​cą	 anioł	 chro​ni​ciel!	 Zie​mia	 czar​na	 cze​ka,	 kie​dy	 on	wyj​dzie,	 chłop,	 ro​bot​nik	 jej
miły,	z	si​wym	ko​niem	i	płu​giem	na	pole,	po​ma​gać	 jej,	 ser​decz​nej,	w	pra​cy,	 jaką	Pan
Bóg	 wy​zna​czył	 oboj​gu.	 Nie	 usły​szy	 już	 ciem​nie​ją​ca	 wie​czo​rem	 dal	 bez​mier​na	 jego
bez​tro​skiej,	we​so​łej	pio​sen​ki	o	ły​sym	po​pie.	Je​że​li	wró​ci	kie​dy,	po	la​tach	ca​łych	dłu​-
gich,	do	wsi	swo​jej,	inna	pio​sen​ka	na​wią​że	się	w	jego	ser​cu…	Pro​sta	i	smut​na,	ale	dla
nie​go	bę​dzie	praw​dą,	krwa​wią​ca	ser​ce	bez​pow​rot​nym	ża​lem	sro​gim:

U	su​si​da	chat​ka	biła,
u	su​si​da	żin​ka	miła,



a	u	mene	ni	cha​tyn​ki,
ani	szcza​stia,	ani	żin​ki…

I	tyl​ko	na	sta​rym	cmen​ta​rzu	pod	ol​brzy​mi​mi	so​sna​mi,	w	rzad​kim	le​sie	czar​nych	krzy​-
żów	znaj​dzie	uko​je​nie;	 tam	 tyl​ko	nikt	mu	nie	do​ku​czy	 złym	wej​rze​niem	 i	ostrym	sło​-
wem;	 umar​li	 prze​ba​cza​ją	 winy	wszel​kie	 i	 mil​czą	 ta​jem​ni​czo	 o	 czy​nach	 do​brych.	 To
wszyst​ko	na	pew​no	po​my​ślał	Mi​cia.	Znam	ja	du​szę	chłop​ską.	Tyl​ko	to	praw​da,	co	Mo​-
ska​le	mó​wi​li,	że	moc​ny	jest	chłop	za​dnim	urnom.	Ja	to	wszyst​ko	po​ją​łem	póź​niej,	jak
się	już	sta​ło.	A	Ma​ru​sia?	Bies	ja​kiś	–	i	ona	ma	wi​dać	ta​kie​go	przy​ja​cie​la	–	pod​szep​nął
jej,	co	czy​nić	trze​ba.

Bo	mą​drość	Bo​ska	nie	cho​dzi	krzy​wą	dro​gą	i	nie	zna	chy​tro​ści!
I	wy​ką​pa​ła	się	jesz​cze,	ka​raś	bez​chwo​sty,	na	koszt	ofi​ce​ra,	par​fiu​mem	pań​skim	ko​-

szu​lę	za​mo​czy​ła,	żeby	–	zna​czy	–	po​dob​ną	być	do	pani,	żeby	Mi​cia	–	że	to	nos	ma	taki
de​li​kat​ny	–	całą	noc	ja​śmi​nem	od​dy​chał!	A	jak	było	w	dro​dze	i	w	War​sza​wie	na	po​-
cząt​ku?	 „Die​dusz​ka,	 bo​juś,	 och,	bo​juś,	 nie	 zo​staw	 sa​mej,	 bo	umrę!”	 I	 pła​ka​ła	wciąż,
be​stia,	my​śla​łem,	że	świa​ta	przez	łzy	nie	zo​ba​czy.

Na	sta​cję	od​pro​wa​dził	nas	 ten	 sam	słu​żą​cy,	bi​le​ty	ku​pił,	 a	 resz​tę	–	pew​nie	z	pięć
zło​tych	–	wziął	so​bie.	Do	wa​go​nu	wsa​dził	i	pyta,	bez​wstyd​nik:

–	A	jak​że	tam,	wuj​ku,	po​wio​dło	się	w	nocy?
Nie	ja	jemu,	pod​le​co​wi,	wu​jek,	ale	wieprz	rudy!	Nie	wy​trzy​ma​łem,	splu​ną​łem	gło​-

śno	i	mó​wię:
–	A	to​bie	grzech	na​śmie​wać	się	ze	sta​re​go!
–	Grzech	sta​re​mu,	co	się	upi​ja!	–	od​po​wie​dział.	–	Nie	lał	ja	wam	wód​ki	w	gar​dło.

A	do	dziew​czy​ny	to	sami	pro​si​li​ście,	żeby	za​pro​wa​dzić.
Ot,	przy​słu​gę	zro​bił,	do​bry	czło​wiek!	Żeby	ci	tak	na	tam​tym	świe​cie	świ​nię	brud​ną

da​wa​li	do	ca​ło​wa​nia,	jak	ty	mnie	tę	babę	prze​klę​tą!	Żeby	tak	ojcu	two​je​mu,	je​że​li	żyje
–	a	jak	nie	żyje,	to	bra​tu	ro​dzo​ne​mu	–	zło​dziej	ukradł	wszyst​kie	pie​nią​dze,	kie​dy	pój​-
dzie	 ku​po​wać	 ko​żuch	 zi​mo​wą	 porą!	Może	 i	 ja	 pro​sił	 go	 o	 co	wte​dy,	wia​do​mo,	Bóg
opie​ku​je	się	pi​ja​nym,	ale	czort	mu	we	łbie	go​spo​da​ru​je,	jak	kura	w	otwar​tym	gum​nie.
A	on,	śmie​ciarz	spro​śny,	wie​dział,	gdzie	za​pro​wa​dzić!	Nie	bój	się,	nie	po​ka​że	dro​gi	do
ta​kiej	ka​to​licz​ki,	co	po​dob​ną	by​ła​by	do	Ma​ru​si,	wte​dy	w	wo​dzie…	Tfu,	bies	ję​zy​kiem
mi	ob​ra​ca…	Zmą​ci​ła	mi	spo​kój	War​sza​wa,	jesz​cze	wi​dać	mam	w	brzu​chu	jej	po​wie​-
trze	prze​klę​te.	Ile	to	razy	i	w	mło​do​ści,	i	te​raz	wi​dział	ja	gołe	baby,	czy	to	ką​pią​ce	się
w	rze​ce,	czy	w	in​nych	oka​zjach.	Krzyk​niesz,	by​wa​ło:	„Ej	ty,	wro​na,	nie	dziob​nij	nie​-
win​ne​go!”	i	idziesz	da​lej,	ani	ci	w	gło​wie	ja​kieś	dumy	tę​sk​ne.	W	tym	mie​ście	pań​skim
je​den	dzień	prze​ro​bić	może	czło​wie​ka.	Ech,	co	i	mó​wić,	nie	poj​mie​cie	tego!

Mó​wi​ła	mi	Ma​ru​sia,	że	Mit’ka	już	wię​cej	nie	bę​dzie	dieńsz​czy​kiem	u	tego	gie​nie​ra​-
ła.	Obie​cał	jej,	przy​siągł,	że	po​pro​si,	aby	go	dali	z	po​wro​tem	do	puł​ku.	A	jak	nie	da​dzą
–	po​wia​da	–	to	wszyst​ko	opo​wie	gie​nie​ra​ło​wi,	choć​by	i	za​bić	go	miał.	Le​d​wie	Ma​ru​-
sia	upro​si​ła	go,	żeby	nic	nie	mó​wił	ni​ko​mu,	 tyl​ko	pro​sto	uciekł	z	woj​ska	do	wsi,	 jak
każą	mu	da​lej	służ​bę	ro​bić	przy	pani.	Wi​dzi​cie,	ot	głu​pia	proś​ba!	Nie	wie	jesz​cze	Ma​-



ru​sia,	że	nie	scho​wa	Mici	pod	pie​rzy​nę,	jak	przyj​dą	straż​ni​ki	szu​kać	go…	Bab​skim	ro​-
zu​mem	 są​dzi,	 że	 tak	 da​le​ko,	 to	 i	 nie	 znaj​dą!	Ale	 on	nie	 uciek​nie.	Niech	 tyl​ko	 po​wie
pani	swo​jej	–	a	po​wie	na	pew​no	–	że	z	żon​ką	prze​spał	jed​ną	noc!	Sama	wy​go​ni	dur​nia.
Bar​dzo	nie	lu​bią	baby	dzie​lić	się	chło​pem.	Że	to	–	po​wia​da	–	ja	naj​ład​niej​sza,	u	mnie
wszyst​ko	naj​lep​sze,	 jed​no	na	świę​cie.	 Ja​keś	śmiał	–	po​wia​da	–	wzgar​dzić	mną?	 I	za
koł​nierz	go,	bał​wa​na!	Tak	i	te​raz	tam	bę​dzie…

My​śli​cie	może,	że	praw​dę	ja	wte​dy	mó​wił	do	Mici,	kie​dy	on	jesz​cze	wy​rze​kał	się
Ma​ru​si​ne​go	ko​cha​nia?	Że	on	za​wsze	 już	 tę​sk​nić	ma	za	pań​skim	szczę​ściem?	A	 jak​by
nie	tak!	Umyśl​nie	mó​wi​łem,	żeby	go	po​ru​szyć	choć	tro​chę.	W	tym	to	i	rzecz	sama,	że
do​pie​ro	z	da​le​ka	po​zna​jesz,	co	to	jest	 ta​kie	szczę​ście,	do​pie​ro	wte​dy,	 jak	wró​cisz	do
stron	na​szych.

Nie	weź​mie	góry	nad	Ma​ru​sią	żad​na	pani	naj​pięk​niej​sza.	 „Dla​cze​go?”	za​py​ta	 jaki
du​reń.	 I	pani	ma	prze​cież	oczy	błysz​czą​ce,	ząb​ki	bia​łe	 jak	mle​ko,	wło​sy	buj​ne…	i	 te
wszyst​kie	pięk​no​ści	bab​skie,	na	któ​re	tak	ła​ko​my	ród	nasz	chłop​ski,	grzesz​ny.	A	ubra​-
na…	cudo,	gdzie	 tam	na​sze​mu	ko​żu​cho​wi	 i	chu​st​ce	 lnia​nej	rów​nać	się,	na​wet	ko​szu​li
wy​szy​wa​nej	i	wstąż​kom,	i	pa​cior​kom	ko​lo​ro​wym!	Ech,	wy	mo​ło​ko​so​sy,	choć	nie​jed​ne​-
mu	śnieg	wiecz​ny	za​czy​na	na	łeb	pró​szyć!	Jak​by	cho​dzi​ło	tyl​ko	o	to,	czym	baba	przy​-
kry​ta,	albo	o	to,	co	jest	u	niej	przy​kry​te,	to	krót​ka	z	babą	ra​dość!

Tak	wła​śnie	jest	w	tej	pań​skiej	War​sza​wie.	Mało	co	przy​kry​wa​ją	tam	baby	i	dziew​-
czę​ta,	ale	to,	co	wi​dzisz	i	co	jest	przy​kry​te,	każ​da	nosi	ta​kim	ja​kimś	spo​so​bem,	że	i	w
sta​rym	ser​cu	na​wet	ogień	za​pa​li.	Wia​do​mo	–	sztu​ka	pań​ska,	na​uczo​na	od	ma​łe​go	–	nic
in​ne​go	w	ży​ciu	nie	robi,	dar​mo​zjad,	tyl​ko	my​śli	o	chło​pie.	A	ty	nie	bój	się	jej!	Za​tę​sk​-
nisz	–	za​bie​raj,	gdzie	mo​żesz,	na​ciesz	się,	póki	siły	star​czy.

Grzech	 to	 jest	wiel​ki,	 ale	w	gor​szy	wpad​niesz,	 jak	 sama	 tę​sk​no​ta	 za	 nią	 du​szę	 ci
ogar​nie.	 I	wte​dy	otwo​rzą	ci	się	oczy	i	zo​ba​czysz,	że	nie	 jest	 to	ko​cha​nie,	a	 tyl​ko	 taki
słod​ki	szum	w	gło​wie,	jak​byś	na	czczo	wy​pił	szklan​kę	wód​ki.	Do	po​łu​dnia	przej​dzie,
ani	wspo​mnisz	 o	 tym.	U	nich,	 pa​nów,	wszyst​ko	 jest	 ta​kie	 i	 złość	na​wet	 krót​ka.	Dwa
razy	w	zęby,	a	po​tem	mówi	ci:	„Bra​cie!”	Nie	brat	ja	pań​ski,	bra​taj	się,	pan,	z	Ży​dem
albo	z	Cze​chem,	co	kro​wy	my​dłem	myje.	Krzyw​da	tyl​ko	na​sza	chłop​ska	jest	dłu​ga,	czy
to	Mo​skal	czy​now​nik	ją	spro​wa​dzał,	czy	to	pań​ski	pi​smo​wo​di​tiel	albo	straż​nik,	strze​la​-
ją​cy	psy	na​sze	pod	cha​ta​mi.

Inna	rzecz	jest	ko​cha​nie	chłop​skie.	Nie​jed​ne​mu	się	zda​je,	że	jed​no	jed​na​ko​we	bywa
ono	na	świe​cie,	tak	jak	so​sna	ro​śnie	wszę​dzie	ta	sama.	Nie​praw​da!	Wi​dział	ja	na	pia​-
skach	szcze​rych	so​sny,	co	mia​ły	po	dwie​ście	lat,	a	ta​kie	małe	jak	te,	któ​re	za	mo​jej	pa​-
mię​ci	wy​ro​sły	w	 la​sach	na​szych.	Nie	 samą	babę,	nie	 samą	żon​kę	mło​dą	 ser​ce	ko​cha
chłop​skie.	 Ale	 wie​czór	 po​god​ny	 wio​sen​ny,	 kie​dy	 zie​mia	 cała	 od​dy​cha	 ko​cha​niem
wszyst​kie​go,	co	ro​śnie	i	żyje…	Ale	noc	let​nią	krót​ką,	co	mro​kiem	okry​wa	dzi​wy	nie​-
wy​po​wie​dzia​ne	w	gę​stych	ocze​re​tach	nad​rzecz​nych	i	głę​bo​kich	la​sach	so​sno​wych…	I
ko​cha	śpie​wy	na​sze	roz​lew​ne	o	strasz​nych	cza​sach	i	lu​dziach	daw​nych,	i	we​so​łe	pio​-
sen​ki	o	ko​cie,	co	zbił	mo​łoj​co​wi	bu​tel​kę	z	wód​ką	ulu​bio​ną…	I	groź​ną	bia​łą	bu​rzę	zi​-



mo​wą,	 wi​cher	 pół​noc​ny,	 go​nią​cy	 żywe,	 bez​mier​ne	 tu​ma​ny	 gwiaź​dzi​stych	 i	 su​chych
śnie​ży​nek…	Niech	nie	sta​nie	dla	du​szy	chłop​skiej	tej	tę​sk​no​ty,	któ​ra	mgłą	nie​wi​dzial​ną
po​kry​wa	zie​mię	na​szą	niech	nie	sta​nie	wio​sny	w	polu,	nocy	za​cza​ro​wa​nej	księ​ży​cem	–
i	 na​wet	 desz​czo​wych	 smut​nych	 dni	 je​sien​nych,	 kie​dy	 za​słu​chać	 się	mo​żesz	w	 gra​nie
desz​czo​wych	kro​pli	na	szy​bie	okna	–	wte​dy	i	ko​cha​nie	wszel​kie	ucie​ka	z	ser​ca	chłop​-
skie​go,	nie​po​kój	tar​ga,	nie​zno​śna,	strasz​na	sku​ka	po​że​ra	i	cią​gnie	w	prze​paść,	jak	wąż
pod​ziem​ny	cią​gnie	nie​ostroż​ne​go	prze​chod​nia	w	bez​den​ną	to​piel	za​ho​ryń​ską.	Na	nic	ci
wte​dy	i	dziew​czy​na	naj​pięk​niej​sza,	na	nic	żon​ka	cza​mo​bre​wa!	Bo	tyle	ona	war​ta,	że	na
zie​mi	na​szej	jest	jak	echo	pie​śni,	któ​rą	śpie​wa	i	wi​cher	po	ja​rach	głę​bo​kich,	i	tę​sk​no​ta,
duma	 ser​decz​na	 w	 du​szy	 na​szej.	 Nie	 bę​dzie	 ta​kim	 echem	 cud​nym	 pani	 żad​na!	 Choć
błysz​czy	 je​dwa​biem,	 choć	 zło​tą	 prze​pa​skę	wło​ży	na	gło​wę,	 a	 srebr​ne	basz​macz​ki	 na
nogi,	 nie	 rów​nać	 się	 jej	 z	Ma​ru​sią,	 któ​ra	 pod	bia​łym	ko​żu​chem	 i	 gru​bą	 ko​szu​lą	 nosi
ser​ce	chłop​skie.	A	i	tam	na​wet,	w	pań​skich	do​mach	bo​ga​tych,	pierw​szą	by​ła​by.	Biel​sze
jej	nóż​ki,	choć	w	cięż​kich	bu​tach	cho​dzą,	czar​niej​sze	oczy,	błysz​czeć	umie​ją	moc​niej
niż	ka​mie​nie	w	pier​ścion​kach	pań​skich,	niż	pań​skie	lamp​ki	z	je​lek​try​czeń​stwem.	Że​by​-
ście	wi​dzie​li,	jak	ona	wte​dy	pa​trzy​ła	na	Mi​cię,	kie​dy	mó​wił	o	pani	swo​jej!	Ech,	zno​wu
czort	mnie	za	koł​nierz	trzy​ma	i	szep​ce,	żmi​ja	ja​do​wi​ta	–	a	o	czym	szep​ce	–	wstyd	i	po​-
wie​dzieć	sta​re​mu!

Pa​trz​cie,	 do​pa​la	 się	 w	 pie​cu	moim	 sę​ka​ta	 ga​łąź	 so​sno​wa.	 Nikt	 już	 nie	 wró​ci	 tej
głow​ni	 ani	 kory	 jej	 czer​wo​nej,	 ani	 ga​łą​zek	 zie​lo​nych	 igla​stych.	Nie	wro​śnie	 już	 ona
we​so​ło	w	zie​mię	so​czy​stą,	nie	bę​dzie	ni​g​dy	gwa​rzyć	z	dru​żeń​ka​mi	so​sna​mi,	z	bra​tem
dę​bem	roz​ło​ży​stym,	z	są​siad​ką	brzo​zą	bia​łą.	Nie	usły​szy	śpie​wa​nia	wil​gi	ani	po​nu​re​go
kra​ka​nia	wron,	zbie​ra​ją​cych	się	o	zmro​ku	na	noc​leg	wśród	szczy​tów	le​śnych.	Prze​żarł
ją	ogień	go​rą​cy,	w	czer​wie​ni	umie​ra,	pięk​nej,	ży​wej.	Tak	i	mnie	nikt	już	nie	wró​ci	dum
mo​ich	mło​dych,	sił	buj​nych,	nikt	ko​cha​niem	nie	zbu​dzi	z	drze​mo​ty	mo​jej	star​czej.	Śpią
daw​no	dra​hy	moje	pod	krzy​ża​mi	czar​ny​mi,	w	proch	ziem​ny	roz​sy​pa​ne	są	pier​si	bia​łe,
co	przy​tu​la​ły	się	nocą	do	mo​ich	ust	go​rą​cych,	czer​wo​nych…	Za​cią​gnie	w	ko​mi​nie	moc​-
niej​szy	wi​cher	 i	 bu​dzi	 się	 znów	 głow​nia,	 iskra​mi	 zry​wa	 się	 do	 góry,	 uciec	 chce	 do
boru,	do	rosy	chłod​nej,	do	ży​cia…	Da​rem​nie!	Opad​ną	po​pio​łem	za​ga​słe	iskry,	spo​pie​-
le​je	 so​sna.	 Ot,	 i	 ze	 mną	 tak	 się	 dzie​je.	 Ser​ce	 tyl​ko	moje	 czer​wie​ni	 się	 jesz​cze,	 nie
stward​nia​ło	w	 ka​mień.	Wie	 o	 tym	 i	Tur​czyn	mój,	wą​sacz	 czar​ny,	 i	 sta​ry	Wo​risz​ka,	 i
wró​ble,	że​bracz​ki	sza​re,	samy	w	le​sie	ho​ro​dyń​skim,	mło​de	dą​becz​ki	na	brze​gach	po​lan
le​śnych…	i	Ho​spod’	Boh	na	nie​bie!



Robert	Stiller

Płk	Biernacki	wśród	diabłów

Więk​szość	krą​żą​cych	opi​nii	o	lu​dziach	i	spra​wach,	jak	wia​do​mo,	wy​wo​dzi	się	z	od​-
ru​chu	wy​da​wa​nia	za​du​fa​nych	ocen:	złe	czy	do​bre?	A	te	prze​waż​nie	opie​ra​ją	się	nie	na
zna​jo​mo​ści	i	prze​my​śle​niu	fak​tów,	lecz	na	po​wta​rza​nych	bez​myśl​nie	ste​reo​ty​pach.	Czy
w	tej	sy​tu​acji	moż​na	upo​rać	się	na	po​cze​ka​niu	z	oce​ną	przy​pad​ku	tak	nie​po​ręcz​ne​go	i
skraj​ne​go	jak	Wa​cław	Ko​stek	Bier​nac​ki?

Przez	pół	stu​le​cia	na​le​żał	w	Pol​sce	do	lu​dzi	naj​bar​dziej	zna​nych	i	naj​za​ja​dlej	oce​-
nia​nych.	Wpraw​dzie	nie​ja​ko	pi​sarz.

Jego	 wro​dzo​ne	 pre​dys​po​zy​cje	 do	 dzia​ła​nia	 kon​se​kwent​ne​go	 i	 nie	 co​fa​ją​ce​go	 się
przed	 ni​czym,	 żeby	 nie	 po​wie​dzieć:	 po​zba​wio​ne​go	 ela​stycz​no​ści,	 choć	 nie	 re​flek​sji,
po​ka​za​ły	się	już	u	ma​łe​go	chłop​ca,	pierw​szy	raz	aresz​to​wa​ne​go	na	kil​ka	dni	za	roz​da​-
wa​nie	PPSow​skich	ulo​tek	i	stra​szo​ne​go	wy​wóz​ką	na	Sy​bir	w	wie​ku	12	lat,	co	brzmia​-
ło​by	nie​mal	śmiesz​nie,	gdy​by	nie	fakt,	że	po​dob​nie	wy​glą​dał	cały	jego	ży​wot	aż	do	po​-
nu​rej	śmier​ci	w	wie​ku	73	lat.

Moż​na	by	ogra​ni​czyć	się	do	for​mal​ne​go	chwy​tu,	ja​kim	zby​wa	się	ży​cio​ry​sy	tylu	pol​-
skich	twór​ców,	spusz​cza​jąc	za​sło​nę	na	ich	mniej	czy	bar​dziej	za​wi​łe	bio​gra​fie	i	ogra​-
ni​cza​jąc	się	do	ofi​cjal​ne​go	aplau​zu	dla	ich	twór​czo​ści.	Sta​je	się	to	póź​niej	oka​zją	do
wy​do​by​wa​nych	z	za​po​mnie​nia	sen​sa​cji:	jak	wy​glą​da​ło	ży​cie	sek​su​al​ne	Mic​kie​wi​cza	i
czy	umarł	w	Stam​bu​le	na	cho​le​rę,	czy	zo​stał	otru​ty?	Albo	czy	Sło​wac​ki	był	im​po​ten​tem
i	wa​lu​cia​rzem?

Wszyst​ko	to	nic	w	po​rów​na​niu	z	czło​wie​kiem,	któ​re​go	po​grą​żo​no	w	zbio​ro​wej	nie​-
na​wi​ści,	a	po​tem	w	nie​pa​mię​ci	do	tego	stop​nia,	że	za​tarł	się	wszel​ki	ślad	ist​nie​nia	na​-
pi​sa​nej	przez	nie​go	bar​dzo	wy​bit​nej	książ​ki.	Jej	ty​tu​ło​wy	Strasz​ny	gość	to	isto​ta	o	na​-
tu​rze	 dia​bel​skiej.	Ob​fi​tu​je	w	dia​bły	więk​szość	 skła​da​ją​cych	 się	 na	 nią	 opo​wia​dań.	 I
nie​mal​że	za	dia​bła	uwa​ża​ło	się	sa​me​go	au​to​ra.

Czy	słusz​nie?	Albo:	na	ile	słusz​nie?
Barw​ny	i	nie​wąt​pli​wie	mę​ski,	bez​li​to​sny,	czę​sto	zaś	wie​lo​znacz​ny	ży​wot	Wa​cła​wa

Bier​nac​kie​go	to	jed​na	wiel​ka	kon​tro​wer​sja.
Uro​dził	się	28	wrze​śnia	1884	w	Lu​bli​nie.	Wil​czy	bi​let	za	chło​pię​ce	wy​czy​ny	an​ty​-

car​skie	ka​zał	mu	prze​nieść	się	z	Kon​gre​sów​ki	do	Ga​li​cji,	aby	zro​bić	we	Lwo​wie	ma​tu​-
rę	i	za​cząć	stu​dia	me​dycz​ne,	ry​chło	prze​rwa​ne,	jak	i	póź​niej​sze	fi​lo​zo​ficz​ne.	Wkrót​ce



zna​lazł	się	w	Or​ga​ni​za​cji	Bo​jo​wej	nie​pod​le​gło​ścio​wych	so​cja​li​stów	z	PPS.	Mamy	tyl​-
ko	frag​men​ta​rycz​ne	wia​do​mo​ści	o	tym,	w	ilu	i	 ja​kich	ak​cjach	zbro​jach,	li​kwi​da​cjach,
szko​le​niach,	agi​ta​cjach	itd.	uczest​ni​czył,	ile	razy	prze​kra​czał	gra​ni​ce	Ga​li​cji	i	Kon​gre​-
sów​ki,	dzia​ła​jąc	w	róż​nych	miej​sco​wo​ściach	obu	kra​jów.	Pięć	razy	sie​dział	w	wię​zie​-
niach,	z	któ​rych	wy​cho​dził	albo	ucie​kał.	W	roku	1904	raz	na	za​wsze	urze​kła	go	zna​jo​-
mość	 z	 Pił​sud​skim.	Nadał	mu	 on	wzię​ty	 z	 ka​len​da​rza	 pseu​do​nim	Kon​stan​ty,	 z	 cze​go
zro​bił	się	wkrót​ce	sław​ny	Ko​stek.	Na​wet	i	te	szcząt​ko​we	in​for​ma​cje,	któ​re	mamy,	do​-
wo​dzą,	 że	było	 to	 sześć	 lat	nad​zwy​czaj	burz​li​wych	 i	 awan​tur​ni​czych,	w	któ​rych	Wa​-
cław	Bier​nac​ki	wciąż	ocie​rał	się	o	śmierć	cu​dzą	lub	wła​sną.	Pił​sud​ski	aż	nad​to	spraw​-
dził	go	wte​dy	jako	nie​za​wod​ne​go	i	od​waż​ne​go,	z	ni​czym	się	nie	li​czą​ce​go	bo​jow​ca,	na
któ​rym	mógł	po​le​gać	bez	ogra​ni​czeń.	W	pra​cy	kon​spi​ra​cyj​nej	po​znał	 też	Ko​stek	całą
czo​łów​kę	tych,	któ​rzy	póź​niej	uro​śli	na	czo​ło​we	po​sta​cie	w	rzą​dach,	woj​sku	i	po​li​ty​ce
dwu​dzie​sto​le​cia:	Wa​le​ry	Sła​wek,	To​masz	Ar​ci​szew​ski,	Fe​li​cjan	Sła​woj	Skład​kow​ski,
Ta​de​usz	 Ka​sprzyc​ki,	 Ję​drzej	 Mo​ra​czew​ski,	 Fe​liks	 Kon,	 Alek​san​der	 Pry​stor,	 Adam
Koc,	Edward	Rydz-Śmi​gły,	Ka​zi​mierz	Sosn​kow​ski,	Ma​rian	Ku​kieł	 i	mnó​stwo	in​nych.
Zy​skał	po​śród	nich	wie​lu	przy​ja​ciół	 i	 to	 rów​nież	chro​ni​ło	go	przed	skut​ka​mi	ogól​nej
wro​go​ści,	ja​kiej	Ko​stek	Bier​nac​ki	miał	do​cze​kać	się	w	dwu​dzie​sto​le​ciu.	Na	ra​zie	wła​-
dze	 ro​syj​skie	 po​dob​no	 in​ter​we​nio​wa​ły	 na	wy​so​kim	 szcze​blu	 o	wy​da​nie	 im	 z	Au​strii
tego	groź​ne​go	ter​ro​ry​sty.	Czy	praw​dą	jest,	że	w	re​zul​ta​cie	po​zba​wio​no	go	pra​wa	azy​lu?
Nie	wia​do​mo.

Z	tego	czy	in​ne​go	po​wo​du	wy​je​chaw​szy	do	Fran​cji,	w	roku	1908	wstą​pił	do	Le​gii
Cu​dzo​ziem​skiej.	Może	 spra​wi​ła	 to	 ko​niecz​ność,	 z	 pew​no​ścią	 jed​nak	 nie	 tyl​ko	 żą​dza
przy​gód,	ale	i	plan	zdo​by​cia	umie​jęt​no​ści	i	do​świad​czeń	woj​sko​wych	do	póź​niej​sze​go
spo​żyt​ko​wa​nia	w	kra​ju.

Le​gia	Cu​dzo​ziem​ska	była	tu	wy​bo​rem	o	tyle	nie	przy​pad​ko​wym,	że	gdy	utwo​rzo​no
ją	w	1831	roku	w	sile	4	ty​się​cy	żoł​nie​rzy	dla	pod​bo​ju	Al​gie​rii,	skła​da​ła	się	w	więk​-
szo​ści	z	Po​la​ków,	przy​by​łych	do	Fran​cji	po	upad​ku	Po​wsta​nia	Li​sto​pa​do​we​go.	Do​pie​-
ro	póź​niej	prze​wa​ga	awan​tur​ni​ków	i	prze​stęp​ców	po​cią​gnę​ła	za	sobą	ko​niecz​ność	bez​-
przy​kład​nie	bru​tal​nej	we	współ​cze​snym	świe​cie	dys​cy​pli​ny.	Bier​nac​ki	wy​niósł	stam​tąd
nie	 tyl​ko	do​świad​cze​nia	woj​sko​we,	owo​cu​ją​ce	m.in.	sze​re​giem	fa​cho​wych	ar​ty​ku​łów
tre​ści	woj​sko​wej	i	przy​go​to​wa​niem	in​struk​tor​skim,	ale	tak​że	lek​ce​wa​że​nie	dla	ludz​kie​-
go	ży​cia.	Spę​dził	w	Le​gii	pół	roku,	słu​żąc	koło	Sidi-Bel-Ab​bas,	po	czym	uciekł	i	przez
Szwaj​ca​rię	wró​cił	do	Kra​ko​wa.

Dzia​ła​nia	bo​jow​ców	i	ter​ro​ry​stów	z	tych	lat	opi​sał	w	kil​ku	książ​kach.	Wszyst​ko	to
pi​sa​ni​na	sła​biut​ka	i	w	złym	gu​ście,	bez	cie​nia	war​to​ści	li​te​rac​kiej,	pa​te​tycz​ne	czy​tan​ki
po​mie​sza​ne	z	mło​do​polsz​czy​zną.	Mają	za	to	spo​rą	war​tość	do​ku​men​tal​ną	i	au​to​bio​gra​-
ficz​ną,	 gdyż	 opi​su​ją	 z	 lek​ka	 tyl​ko	 przy​sło​nię​te	 po​zo​ra​mi	 be​le​try​sty​ki	 do​świad​cze​nia
wła​sne.

Są	to	nie​du​że	zbio​ry	opo​wia​dań	Jak	oni!	(1909)	i	Na	uli​cach	War​sza​wy	(1911)	oraz
gru​ba	po​wieść	Szla​ka​mi	bun​tu	(1911).	Wszyst​kie	pod​pi​sa​ne	Bru​non	Ko​stec​ki.	Do​pie​ro



póź​niej	 i	gdzie	 in​dziej	po​ja​wił	 się	obok	 tego	pseu​do​ni​mu	 rów​nież	Ko​stek	Bier​nac​ki,
Bier​nac​ki-Ko​stek	 i	 wresz​cie	 Ko​stek-Bier​nac​ki,	 zgod​nie	 z	 roz​po​wszech​nio​ną	 wte​dy
prak​ty​ką	do​cze​pia​nia	kon​spi​ra​cyj​nych	i	le​gio​no​wych	pseu​do​ni​mów	do	na​zwisk.	Z	tych
nie​co	 róż​nią​cych	 się	 –	 cza​sem	w	 jed​nej	 książ​ce!	 –	 pi​sow​ni	moż​na	wy​brać,	 jaką	 kto
woli.

Krót​ko​trwa​ła	sta​bi​li​za​cja,	pi​sa​nie,	mał​żeń​stwo	na	całe	ży​cie	ze	stu​dent​ką	 i	 też	so​-
cja​list​ką	Anną	So​kol​ską,	 rów​no​cze​śnie	czyn​ne	 i	bier​ne	szko​le​nie	woj​sko​we,	a	po​tem
hi​sto​rycz​ny	dzień	6	sierp​nia	1914	roku	i	wy​marsz	z	kra​kow​skich	Ole​an​drów	w	sze​re​-
gach	Pierw​szej	Bry​ga​dy	Le​gio​nów.	Za​raz	po	tym	Pił​sud​ski	mia​no​wał	Kost​ka	Bier​nac​-
kie​go	–	te​raz	już	po​rucz​ni​ka	–	do​wód​cą	swej	żan​dar​me​rii	po​lo​wej,	zło​żo​nej	z	3	ofi​ce​-
rów	i	18	żan​dar​mów.

Do​wo​dził	nią	tyl​ko	do	grud​nia	i	do​ro​bił	się	wte​dy	po​nu​rej	sła​wy	oraz	prze​zwi​ska
Ko​stek-Wie​sza​tiel.	Po​brzmie​wał	w	nim	alu​zyj​nie	Mu​raw​jow-Wie​sza​tiel,	car​ski	ge​ne​-
rał-gu​ber​na​tor	 Li​twy,	 któ​ry	 po	 upad​ku	 Po​wsta​nia	 Stycz​nio​we​go	 za​sły​nął	 z	 okrut​ne​go
ter​ro​ru	i	ma​so​wo	wy​da​wa​nych	wy​ro​ków	śmier​ci.	Po​dob​no	i	żan​dar​me​ria	Kost​ka	Bier​-
nac​kie​go	z	byle	po​wo​du	ka​to​wa​ła	 i	ma​so​wo	wie​sza​ła	pol​skich	chło​pów	kie​lec​kich	 i
ra​dom​skich,	na	jego	oso​bi​ste	po​le​ce​nie,	pod	za​rzu​tem	szpie​go​stwa	itd.	na	rzecz	Ro​sjan.
Po​dob​no	wy​star​czał	do	tego	byle	prze​jaw	nie​chę​ci	do	Le​gio​nów.	Po​dob​no	wzbu​dza​ło
to	po​wszech​ne	obu​rze​nie	u	sa​mych	le​gio​ni​stów.	Ile	w	tym	praw​dy?	Dojść	nie	spo​sób.
Z	jed​nej	stro​ny	czę​ste	wzmian​ki	i	re​la​cje	w	róż​nych	wspo​mnie​niach	i	do​ku​men​tach	nie
po​zo​sta​wia​ją	 wąt​pli​wo​ści,	 że	 tak	 by​wa​ło.	 Nie	 doj​dzie​my	 jed​nak,	 czy	 rze​ko​mych
„zdraj​ców”	 i	 „szpie​gów”	uśmier​co​no	w	 ten	 spo​sób	dzie​siąt​ki,	 set​ki	–	co	naj​bar​dziej
praw​do​po​dob​ne	 –	 czy	 ty​sią​ce.	 Oso​bi​ste	 zaś	 pre​dys​po​zy​cje	 i	 po​glą​dy	 Bier​nac​kie​go,
wła​ści​we	 mu	 lek​ce​wa​że​nie	 ży​cia	 i	 nie​ja​sno​ści,	 krę​tac​twa,	 nie​kon​se​kwen​cje	 w	 jego
wła​snych	re​la​cjach	do​da​ją	wia​ry​god​no​ści	wszyst​kie​mu,	co	naj​gor​sze.	Zresz​tą	ko​men​-
dant	au​striac​kiej	żan​dar​me​rii	ppłk	Ha​gau​er	wy​dał	20	sierp​nia	1914	roz​kaz,	zo​bo​wią​zu​-
ją​cy	wszyst​kie	pod​le​głe	mu	ko​men​dy	i	po​ste​run​ki,	aby	nie	ba​wić	się	w	od​sta​wia​nie	po​-
dej​rza​nych	o	zdra​dę	do	są​dów	woj​sko​wych,	 tyl​ko	roz​strze​li​wać	 ich	po	prze​słu​cha​niu
„w	try​bie	skró​co​nym”.

Bier​nac​ki	mógł	bez	opo​rów	wy​ko​ny​wać	ten	roz​kaz.
On	sam	jed​nak	twier​dzi,	że	ni​g​dy	nie	wy​dał	wy​ro​ku	śmier​ci,	a	co	naj​wy​żej	wy​ko​ny​-

wał	za​twier​dzo​ne	przez	do​wódz​two	wy​ro​ki	są​dów	po​lo​wych.	Inni	zrzu​ca​ją	spra​wę	na
ofi​ce​rów	au​striac​kich.	W	ogó​le	spra​wa	są​dow​nic​twa	le​gio​no​we​go	po​zo​sta​je	nie​wy​ja​-
śnio​na,	co	każe	się	do​my​ślać,	że	zwłasz​cza	w	wa​run​kach	fron​to​wych	mo​gło	się	tu	dziać
wie​le	po​nu​rych	spraw	da​le​kich	od	le​gal​no​ści,	mniej	czy	bar​dziej	skry​tych	i	nie	do	usta​-
le​nia.

Tłu​ma​cząc	się	(w	pro​ce​sie	po	1945	roku)	ze	swej	fa​tal​nej	opi​nii	sam	Bier​nac​ki	po​-
wo​łu​je	się	jesz​cze	i	na	to,	że	w	Le​gio​nach	albo	przy	nich	pę​ta​ło	się	wie​lu	ma​ru​de​rów,
prze​stęp​ców	i	oszu​stów,	któ​rych	wy​ła​py​wa​nie	na​le​ża​ło	do	za​dań	żan​dar​me​rii.	Zda​rza​li
się	 np.	 ban​dy​ci	 gra​bią​cy	 lud​ność	 i	 dwo​ry	 jako	 fał​szy​wi	 ofi​ce​ro​wie	 Le​gio​nów.	 Ale



przy​ta​cza	też	wy​pa​dek,	gdy	je​den	z	żan​dar​mów	zgwał​cił	ko​bie​tę	i	te​goż	dnia	był	za	to
ska​za​ny	i	roz​strze​la​ny.	A	przy​do​mek	„Wie​sza​tiel”	po​czął	się	ja​ko​by	z	jed​ne​go	in​cy​den​-
tu:	bry​ga​da	zo​sta​ła	oto​czo​na	przez	ro​syj​ską	dy​wi​zję	i	w	tej	kry​tycz​nej	sy​tu​acji	schwy​ta​-
no	kil​ku	cy​wil​nych	szpie​gów,	któ​rych	po​wie​szo​no	zgod​nie	z	wy​ro​kiem	sądu	po​lo​we​go,
pod​pi​sa​nym	przez	(póź​niej​sze​go	ge​ne​ra​ła)	Ka​zi​mie​rza	Sosn​kow​skie​go.

Ale	 też	 zda​rzy​ło	 się,	 że	 sam	Ko​stek	Bier​nac​ki,	 jako	 do​wód​ca	 żan​dar​me​rii,	 sta​nął
przed	ko​mi​sją	śled​czą	za	to,	że	ka​zał	cięż​ko	po​bić	Żyda,	gdyż	ten	od​mó​wił	wy​da​nia	le​-
gio​ni​stom	jed​nej	ze	swo​ich	trzech	krów.

Jak​kol​wiek	praw​da	była	naj​pew​niej	roz​ma​ita,	nie​pięk​na	i	wie​lo​znacz​na,	nie	da	się
jej	na​le​ży​cie	oce​nić	bez	zna​jo​mo​ści	tła	tych	wy​da​rzeń.	Otóż	wkra​cza​ją​ce	do	Kró​le​stwa
Kon​gre​so​we​go	Le​gio​ny	miej​sco​wa	lud​ność	wi​ta​ła	nie	z	pa​trio​tycz​nym	en​tu​zja​zmem	–
jak	gło​szą	póź​niej​sze	baj​ki	–	ale	ra​czej	nie​chęt​nie,	a	czę​sto	na​wet	z	ob​ja​wa​mi	po​pło​-
chu	i	wro​go​ści.	Przede	wszyst​kim	wi​dzia​no	w	nich	woj​sko	nie​miec​kie	czy	au​striac​kie,
a	nie	pol​skie.	Chło​pi	 uwa​ża​li	 za	 swo​ją	 prę​dzej	 już	 ar​mię	 ro​syj​ską	 i	 zda​rza​ło	 się,	 że
ucie​ka​li	 do	 niej	 jesz​cze	 pod​czas	 prze​mar​szu	Le​gio​nów.	Tak​że	 ru​so​fil​ska	 pro​pa​gan​da
ko​ściel​na	i	en​dec​ka	moc​no	przy​czy​ni​ła	się	do	tej	wro​go​ści,	otwar​cie	gło​sząc,	że	Le​gio​-
ny	to	woj​sko	An​ty​chry​sta	i	so​cja​li​ści,	gro​żą​cy	re​li​gii	ka​to​lic​kiej	oraz	wła​sno​ści	miesz​-
czań​skiej	i	ziem​skiej.	W	do​dat​ku	Au​stria​cy,	gdy	po	wstęp​nych	suk​ce​sach	za​czę​li	prze​-
gry​wać	z	Ro​sja​na​mi,	roz​pę​ta​li	ist​ną	psy​cho​zę	po​szu​ki​wa​nia	rze​ko​mych	zdraj​ców	i	ro​-
syj​skich	szpie​gów	–	jako	przy​czy​ny	swych	nie​po​wo​dzeń	–	aresz​tu​jąc,	za​bi​ja​jąc	i	drę​-
cząc	ty​sią​ce	lu​dzi	pod	tego	ro​dza​ju	za​rzu​ta​mi,	czę​sto	bzdur​ny​mi	lub	kom​plet​nie	wy​ssa​-
ny​mi	z	pal​ca.	Wszyst​ko	to	od​bi​ja​ło	się	ry​ko​sze​tem	na	Le​gio​nach,	trak​to​wa​nych	też	jako
żoł​dac​two	au​striac​kie.	Ist​ne	sza​leń​stwo	wza​jem​nych	nie​na​wi​ści,	a	do	tego	jesz​cze	star​-
cia	–	omal	nie	zbroj​ne	–	mię​dzy	le​gio​ni​sta​mi	a	bru​tal​nie	wy​ży​wa​ją​cą	się	na	nich	żan​-
dar​me​rią	Kost​ka	Bier​nac​kie​go,	po​na​kła​da​ły	się	na	sie​bie	i	wy​two​rzy​ły	mę​tlik,	w	któ​-
rym	na	do​wód​cę	żan​dar​me​rii	naj​pro​ściej	było	zwa​lać	bez	we​ry​fi​ka​cji	wszyst​ko,	co​kol​-
wiek	na​praw​dę	zro​bił	i	cze​go	nie	zro​bił.

Od	grud​nia	1914	do	czerw​ca	1918	Ko​stek	uczest​ni​czył	w	burz​li​wej	hi​sto​rii	Le​gio​-
nów,	to	wal​cząc	w	róż​nych	bi​twach,	to	jeż​dżąc	z	Pił​sud​skim	lub	wy​zna​cza​ny	przez	nie​-
go	do	roz​ma​itych	funk​cji,	wresz​cie	in​ter​no​wa​ny	w	Be​nia​mi​no​wie	po	tym,	gdy	Pił​sud​ski
we​zwał	do	od​mo​wy	przy​się​gi	na	wier​ność	Niem​com	i	Au​strii,	sam	tra​fia​jąc	do	Mag​-
de​bur​ga.	 Od	 uzy​ska​nia	 nie​pod​le​gło​ści	 w	 li​sto​pa​dzie	 1918	 zno​wu	 słu​żył	 w	 woj​sku,
stop​nio​wo	awan​su​jąc	na	ma​jo​ra	i	nie	bio​rąc	czyn​ne​go	udzia​łu	w	woj​nie	bol​sze​wic​kiej.
Na​to​miast	jako	do​wód​ca	ba​ta​lio​nu	w	Sie​dl​cach	od​po​wia​dał	za	wy​ko​ny​wa​nie	eg​ze​ku​-
cji	na	cy​wi​lach,	ska​zy​wa​nych	przez	„lot​ne	do​raź​ne	wo​jen​ne	sądy	po​ło​wę”	za	fak​tycz​ne
lub	 rze​ko​me	sprzy​ja​nie	Ar​mii	Czer​wo​nej	 i	ko​mu​ni​stom,	co	w	ab​sur​dal​ny	 spo​sób	od​-
świe​ży​ło	 i	 tym	 bar​dziej	 pod​bu​do​wa​ło	 to​wa​rzy​szą​cą	 mu	 wciąż	 zło​wro​gą	 famę	 jako
Kost​ka-Wie​sza​tie​la.

Tak	czy	owak	nie	z	przy​pad​ku,	ale	ra​czej	z	bo​jo​wych	za​sług	wy​ni​kły	jego	licz​ne	od​-
zna​cze​nia:	Krzyż	Nie​pod​le​gło​ści	 z	Mie​cza​mi,	dwa	 razy	Krzyż	Wa​lecz​nych,	Me​dal	za



Woj​nę	1918-1920	i	Zło​ty	Krzyż	Za​słu​gi.
Wio​sną	1922	roku	prze​nie​sio​no	go	jako	za​stęp​cę	do​wód​cy	4	puł​ku	strzel​ców	pod​ha​-

lań​skich	do	Hosz​czy	nad	Ho​ry​niem.	A	dla​cze​go	to	miej​sce	istot​ne,	wie	każ​dy,	kto	czy​tał
Strasz​ne​go	go​ścia.

Stam​tąd	i	wte​dy	książ​ka	ta	mu​sia​ła	wziąć	po​czą​tek.
Z	 ko​lei	w	 li​sto​pa​dzie	 1923	 uczest​ni​czył	w	 tzw.	 po​wsta​niu	 lub	 re​wo​lu​cji	 kra​kow​-

skiej,	 czy​li	 krwa​wych	wal​kach	 ulicz​nych,	 ja​kie	w	 na​stęp​stwie	 straj​ku	 po​wszech​ne​go
roz​pę​ta​ły	się	w	Kra​ko​wie,	Tar​no​wie	i	Bo​ry​sła​wiu.	Co	cie​kaw​sze,	wy​stę​po​wał	tam	po
stro​nie	ro​bot​ni​ków,	a	nie	woj​ska	i	po​li​cji.	W	Kra​ko​wie	wo​łał	do	woj​ska,	aby	„nie	roz​-
le​wać	krwi”	i	zdjąć	ba​gne​ty,	na	co	żoł​nie​rze	od​da​li	je	ro​bot​ni​kom	wraz	z	ka​ra​bi​na​mi.
W	 ana​lo​gicz​nej	 zaś	 sy​tu​acji	 w	 Tar​no​wie	 „nie​zna​ny	 ma​jor”	 pod​szedł	 do	 do​wód​cy	 i
ostro	za​żą​dał	tego	sa​me​go,	na	co	ów	za​gro​ził	mu	aresz​to​wa​niem,	po	czym	stwier​dzo​no,
że	był	to	znów	Bier​nac​ki,	przy​by​ły	do	Ta​mo​wa	nie	służ​bo​wo	i	ni​g​dzie	nie	za​mel​do​wa​-
ny.	Tłum	urzą​dził	mu	owa​cję	i	chciał	go	pod​nieść	na	rę​kach.	W	re​zul​ta​cie	aresz​to​wa​no
go	z	in​ny​mi	pod	za​rzu​tem,	że	de​mo​ra​li​zo​wał	woj​sko	i	do​pro​wa​dził	do	jego	roz​bro​je​-
nia,	są​dzo​no	i	unie​win​nio​no,	przy​wra​ca​jąc	mu	do​wódz​two	ba​ta​lio​nu.

Po​ja​wi​ły	się	jed​nak	do​my​sły,	ja​ko​by	Ko​stek	Bier​nac​ki	miał	wte​dy,	ma​ni​pu​lu​jąc	na​-
stro​ja​mi	tłu​mów	i	woj​ska,	prze​chwy​cić	wła​dzę	w	Kra​ko​wie	i	pod​jąć	marsz	na	War​sza​-
wę.	A	po​nie​waż	się	to	nie	po​wio​dło,	z	pla​nów	tych	na	ra​zie	zre​zy​gno​wa​no	i	Pił​sud​ski
zre​ali​zo​wał	je	do​pie​ro	w	za​ma​chu	sta​nu,	póź​niej​szym	o	dwa	i	pół	roku.

Tego	się	już	nie	da	wy​ja​śnić.
W	każ​dym	ra​zie	po	prze​wro​cie	ma​jo​wym	1926	roku,	do	któ​re​go	nie	zo​stał	czyn​nie

włą​czo​ny	–	może	wła​śnie	po	to,	żeby	unik​nąć	sko​ja​rze​nia	z	wy​da​rze​nia​mi	kra​kow​ski​mi
–	Ko​stek	wresz​cie	awan​so​wał	na	do​wód​cą	38	puł​ku	strzel​ców	lwow​skich	w	Prze​my​-
ślu	 i	wnet	 z	 pod​puł​kow​ni​ka	 na	 puł​kow​ni​ka.	W	 tej	 funk​cji	 znów	 się	wy​ka​zy​wał	 jako
skraj​ny	służ​bi​sta,	z	dru​giej	stro​ny	zaś	jako	de​mo​kra​ta	i	przy​ja​ciel	zwie​rząt.	To	pierw​-
sze	de​mon​stru​je,	oprócz	sy​pią​cych	się	kar,	 taki	np.	za​baw​ny	roz​kaz:	„Do​wód​com	ba​-
onów	i	kom​pa​nii	na​ka​zu​ją,	aby	zwró​ci​li	bacz​ną	uwa​gę	na	po​sta​wą	sze​re​go​wych,	któ​rzy
mimo	sto​so​wa​nia	co​dzien​nie	gim​na​sty​ki	cho​dzą	prze​waż​nie	zgar​bie​ni	i	sku​le​ni	po	pro​-
stu	w	kłęb​ki,	zwłasz​cza	w	dni	mroź​ne…	Rów​nież	na​ka​zu​ją	spo​wo​do​wać,	by	sze​re​go​wi
nie	mie​li	przy	prze​glą​dach	i	w	cza​sie	służ​by	co​dzien​nej	płacz​li​wych	lub	wy​stra​szo​nych
min,	 co	 czy​ni	 przy​kre	 wra​że​nie.”	 To	 dru​gie	 zaś	 przy​nio​sło	 np.	 for​mal​ny	 za​kaz	 (po​-
wszech​nie	przy​ję​te​go)	zwra​ca​nia	się	do	sze​re​go​wych	i	pod​wład​nych	na	ty,	po​wtó​rzo​ny
póź​niej	i	eg​ze​kwo​wa​ny	(już	przez	wo​je​wo​dą)	w	sto​sun​ku	do	chło​pów,	Ży​dów	i	więź​-
niów.	Za	nie​do​cią​gnię​cia	u	żoł​nie​rzy	ka​rał	jed​nak	nie	ich,	lecz	ofi​ce​rów,	jak	i	za	to,	że
„ko​nie	są	zmę​czo​ne,	nad​uży​wa​ne”	m.in.	do	prze​jaż​dżek.

Jak	wcze​śniej	i	póź​niej,	tak	i	w	Prze​my​ślu	Bier​nac​ki	po​zo​sta​wał	w	ostrym	kon​flik​-
cie	z	en​de​ka​mi.	Obu​stron​na	nie​na​wiść	wią​za​ła	się	rów​nież	z	no​to​rycz​nie	an​ty​kle​ry​kal​-
ną	po​sta​wą	Kost​ka.

Przy	 róż​nych	 oka​zjach	 pa​da​ły	 ta​kie	 oto	 sfor​mu​ło​wa​nia:	 „Na	 mło​dzież	 na​ro​do​wą



trze​ba	wziąć	kije	i	re​wol​we​ry.”	To	sło​wa	Bier​nac​kie​go.	Inne:	„Roz​cza​ro​wa​łem	się	do
tej	czę​ści	na​ro​du,	któ​ra	z	wiel​kim	wrza​skiem	trzy​ma	sztan​dar…	do	ad​wo​ka​tów,	pre​ze​-
sów,	szlach​ci​ców,	pro​bosz​czów,	ka​to​lic​kich	Po​lek	itp.	Ta	re​pre​zen​ta​cja	na​ro​du	prze​ko​-
na​ła​by	mnie,	że	nie	je​stem	Po​la​kiem,	bo	śmia​łem	się	z	tę​gie​go	mor​do​bi​cia,	ja​kie	otrzy​-
mał	parę	razy	het​man	du​szy	pol​skiej	Rom​cio	[tzn.	Dmow​ski],	Prze​sta​łem	wie​rzyć,	że
li​ta​nia	to	je​dy​ny	śro​dek	utrzy​ma​nia	nie​pod​le​gło​ści.”	Z	dru​giej	stro​ny	zaś	pi​sał	en​dec​ki
pu​bli​cy​sta,	 po​zwa​ny	 przez	Bier​nac​kie​go	 przed	 sąd,	 że	 osła​wio​na	Dwój​ka	 to	 od​dział
„taj​nych	spi​sków,	 łaj​dactw,	mor​dów,	oszczerstw	 i	kłamstw…	któ​re​go	mat​ką	była	za​-
wsze	 zdra​da,	 oj​cem	 nóż.”	Nie	 były	 to	 bo​wiem	 cza​sy	 ła​god​ne	 ani	 zbyt	 pra​wo​rząd​ne,
wbrew	upięk​sza​ją​cym	je	dzi​siaj	sta​rym	i	mło​dym	la​kier​ni​kom	z	bo​go​boj​nej	i	za​łga​nej
pra​wi​cy,	usi​łu​ją​cym	stwa​rzać	fik​cję,	na	któ​rej	uszmin​ko​wa​nym	tle	mia​ły​by	się	od​ci​nać
przy​pad​ki	rze​ko​mo	in​dy​wi​du​al​ne	i	po​zba​wio​ne	kon​tek​stu.	Wła​śnie	fał​szy​we	tło	sprzy​ja
wi​ze​run​ko​wi	Kost​ka	Bier​nac​kie​go	jako	dia​bła.	I	to	nie​za​leż​nie	od	tego,	czy	ktoś	miał
taki	za​miar,	czy	ra​czej	od​wrot​ny.

W	isto​cie	były	to	cza​sy	do​syć	zwa​rio​wa​ne	 i	bru​tal​ne.	Sądy	by​wa​ły	po​dob​nie	bez​-
rad​ne	lub	łaj​dac​kie,	jak	dzi​siaj,	a	roz​mia​ry	i	za​sięg	za​kła​ma​nia	wte​dy,	za	ko​mu​ni​zmu	i
obec​nie	bo​daj​że	iden​tycz​ne.

Rów​nież	i	pa​da​ją​cy	trup	nie	był	rzad​ko​ścią.
W	mia​rę	krzep​nię​cia	dyk​ta​tu​ry	Pił​sud​skie​go	na​si​la​ły	 się	ak​cje	co​raz	bru​tal​niej​sze,

co​raz	mniej	ma​ją​ce	wspól​ne​go	z	de​mo​kra​cją	i	pra​wo​rząd​no​ścią.	Nie​za​wod​ny	płk	Wa​-
cław	Ko​stek	Bier​nac​ki	 był	 do	 nich	wciąż	 po​wo​ły​wa​ny	 i	 nie	 za​wo​dził	 swych	mo​co​-
daw​ców.

W	sierp​niu	1927	po​wie​rzo​no	mu	 tym​cza​so​wo	 (cho​ciaż	nie	 jest	 to	 in​for​ma​cja	 cał​-
kiem	 pew​na)	 gar​ni​zon	w	Brze​ściu.	 Po	 co?	Wte​dy	wła​śnie	 za​mor​do​wa​ny	 zo​stał	 gen.
Wło​dzi​mierz	 Za​gór​ski,	 nie​ustę​pli​wy	 prze​ciw​nik	 Pił​sud​skie​go.	Naj​pierw	 aresz​to​wa​ny
w	Wil​nie,	po​tem	zwol​nio​ny	i	ja​ko​by	przy​je​chał	do	War​sza​wy,	gdzie	w	ta​jem​ni​czy	spo​-
sób	 za​gi​nął.	Lecz	 ist​nie​ją	 po​szla​ki	 (cho​ciaż	 znów	da​ją​ce	 się	 za​kwe​stio​no​wać),	 że	w
isto​cie	za​wie​zio​no	go	nie	do	War​sza​wy	–	gdzie	uda​wał	go	prze​lot​nie	ktoś	inny	–	tyl​ko
do	Brze​ścia.	Tam	zaś	Ko​stek	Bier​nac​ki	uprzed​nio	był	za​ku​pił	pew​ną	ilość	fil​cu	i	wy​ci​-
szył	nim	po​kój,	w	któ​rym	po​dob​no	tor​tu​ro​wa​no	gen.	Za​gór​skie​go,	aby	wy​ja​wił,	gdzie
ukrył	do​ku​men​ty	bar​dzo	nie​wy​god​ne	dla	Pił​sud​skie​go	i	sa​na​cji.

Nie	ma	na	to	do​wo​dów.	Tru​pa	nie	zna​le​zio​no.
Płk	Bier​nac​ki	zaś	wró​cił	do	Prze​my​śla.
W	paź​dzier​ni​ku	1929	był	jed​nym	z	do​wo​dzą​cych	gru​pą	stu	pięć​dzie​się​ciu	ofi​ce​rów,

przy​go​to​wa​ną	do	zbroj​ne​go	naj​ścia	na	Sejm,	spra​wia​ją​cy	Pił​sud​skie​mu	wie​le	kło​po​tu.
Ak​cja	ta	zo​sta​ła	jed​nak	od​wo​ła​na.

W	nie​ca​ły	rok	póź​niej	Bier​nac​ki	znów	po​je​chał	do	Brze​ścia,	tym	ra​zem	mia​no​wa​ny
ko​men​dan​tem	twier​dzy.	Wkrót​ce	po	 tym	z	po​gwał​ce​niem	pra​wa	 i	kon​sty​tu​cji	aresz​to​-
wa​no	i	osa​dzo​no	tam	19	opo​zy​cyj​nych	wo​bec	Pił​sud​skie​go	po​słów	cen​tro​le​wi​cy	i	znę​-
ca​no	się	nad	nimi	przez	czte​ry	ostat​nie	mie​sią​ce	1930	roku.	Po	czym	wo​bec	ol​brzy​mich



skan​da​lów	 i	 pro​te​stów,	 ja​kie	 to	 wy​wo​ła​ło,	 spra​wę	 na​gle	 i	 cich​cem	 zli​kwi​do​wa​no.
Afe​ra	brze​ska	jest	za	do​brze	zna​na,	aby	ją	tu	przed​sta​wiać;	dość	po​wie​dzieć,	że	Bier​-
nac​ki	 przy	 tej	 oka​zji	 utrwa​lił	 to​wa​rzy​szą​cą	mu	 od	 daw​na	 fa​tal​ną	 opi​nię.	Co	 praw​da
wy​da​je	się,	że	w	sto​sun​ku	do	więź​niów	prze​cho​dził	róż​ne	wa​ha​nia	i	zmia​ny	na​stro​jów
na	lep​sze,	w	bez​po​śred​nich	zaś	okru​cień​stwach	wy​rę​cza​li	go	inni,	zwłasz​cza	jego	za​-
stęp​ca	ppłk	Wła​dy​sław	Ry​sza​nek	 i	kpt.	Mie​czy​sław	Kę​dzier​ski,	nie	 tyl​ko	dla​te​go	za​-
słu​gu​ją​cy	na	mia​no	mun​du​ro​wych	kry​mi​na​li​stów.	Ich	prze​ło​żo​ny	nie	mógł	jed​nak	o	tym
nie	wie​dzieć	i	nie	zmniej​sza	to	jego	od​po​wie​dzial​no​ści.

To​też	zna​lazł	się	w	gru​pie	szczo​drze	wy​na​gro​dzo​nych	przez	Pił​sud​skie​go	za	łaj​dac​-
kie	wy​czy​ny	w	Brze​ściu.

W	jego	przy​pad​ku	było	to	prze​nie​sie​nie	do	re​zer​wy	i	za​raz	po	tym	na	wy​so​kie	sta​-
no​wi​sko	 wo​je​wo​dy	 no​wo​gródz​kie​go,	 po	 roku	 zaś	 po​le​skie​go.	 Po​zo​sta​wał	 nim	 od	 8
wrze​śnia	1932	aż	do	wrze​śnia	1939	roku.

Jego	 dzia​łal​ność	wo​je​wódz​ka	mia​ła	 ciem​ne	 i	 ja​sne	 stro​ny.	Rzą​dził	 jak	woj​sko​wy
za​mor​dy​sta,	wy​mie​rza​jąc	na	lewo	i	pra​wo	dra​koń​skie	kary	i	to​cząc	woj​ną	ze	wszyst​ki​-
mi	o	wszyst​ko,	zwłasz​cza	pod	ha​słem	ab​sur​dal​nych	nie​raz	po​są​dzeń	o	ko​mu​nizm.	Przy
pa​cy​fi​ka​cjach	ka​zał	uko​śnie	pod​ci​nać	zrą​by	chat,	w	cha​rak​te​rze	re​pre​sji	po​wo​du​jąc	ich
wa​le​nie	sią.	For​so​wał	po​lo​ni​za​cję	tego	kra​ju,	li​czą​ce​go	70	%	Bia​ło​ru​si​nów	i	10	%	Ży​-
dów	oraz	5	%	Ukra​iń​ców,	a	 tyl​ko	15	%	Po​la​ków,	choć	for​mal​nie	od​że​gny​wał	sią	od
po​lo​ni​za​cji.	Jako	urzę​do​wy,	nie​przy​stęp​ny	i	po	ka​pral​sku	apo​dyk​tycz​ny	ty​ran	oto​czo​ny
był	nie​chę​cią	i	trwo​gą.	Ale	z	dru​giej	stro​ny	bez​li​to​śnie	i	do​syć	sku​tecz​nie	tę​pił	roz​po​-
wszech​nio​ne	w	urzę​dach	zło​dziej​stwo,	ła​pow​nic​two	i	prze​kup​stwo,	nę​ka​jąc	zwłasz​cza
sę​dziów	 i	 du​cho​wień​stwo	 ka​to​lic​kie,	 ale	 cza​sem	 rów​nież	 i	 pra​wo​sław​ne.	Wy​cią​gał
przy	tym	na	świa​tło	ich	wy​bry​ki	m.in.	pi​jac​kie	i	sek​su​al​ne.	Za	przy​kład	może	tu	po​słu​-
żyć	spra​wa	pro​bosz​cza	Paw​ła	Ma​kow​skie​go,	zna​ne​go	jako	pies	na	ko​bie​ty,	któ​ry	poza
tym	strze​lał	z	re​wol​we​ru	do	baby	zbie​ra​ją​cej	szczaw	na	jego	polu.

Zwra​ca	jed​nak	uwa​gę	fakt,	że	nie	był	an​ty​se​mi​tą.
Gnę​bi​ła	go	też	po​głę​bia​ją​ca	się	na	Po​le​siu	nę​dza	chłop​ska	i	usi​ło​wał	coś	na	to	za​ra​-

dzić,	wy​sy​ła​jąc	do	War​sza​wy	pro​jek​ty	wiel​kich	ro​bót	pu​blicz​nych,	go​spo​dar​ki	 le​śnej
itp.	Oczy​wi​ście	bez	skut​ku	w	ów​cze​snej	sy​tu​acji.

Sław​ne	były	jego	wy​pra​wy	w	lud.	Nie​mal	co	ty​dzień	prze​bie​rał	się	w	lnia​ne	bia​łe
spodnie	i	ko​szu​lą	wy​rzu​co​ną	na	wierzch,	w	mamy	ku​brak	i	łap​cie,	nie	mó​wiąc	ni​ko​mu,
do​kąd	i	po	co	się	wy​bie​ra.	Za​ufa​ny	kie​row​ca	pod​rzu​cał	go	w	róż​ne	miej​sca	i	Ko​stek
jako	Po​le​szuk	cho​dził	po	tar​gach,	wstę​po​wał	do	przy​pad​ko​wych	lu​dzi,	od​wie​dzał	 też
urzę​dy,	 po​ste​run​ki	 po​li​cji	 itd.	 niby	 coś	 za​ła​twia​jąc,	 cza​sa​mi	wy​rzu​ca​ny	 jako	na​tręt​ny
cham	itp.	Póź​niej	roz​dzie​lał	kary,	a	cza​sa​mi	tak​że	pre​zen​ty.	Moż​li​we,	że	i	daw​niej	wy​-
pusz​czał	się	na	ta​kie	wy​pra​wy,	zwłasz​cza	od​kąd	dzie​sięć	lat	wcze​śniej	miej​scem	jego
po​by​tu	sta​ła	się	Hosz​cza	na	Wo​ły​niu.	A	na​wy​ków	tych	na​brał	za​pew​ne	dużo	wcze​śniej,
jako	bo​jo​wiec	PPS	i	agi​ta​tor	krą​żą​cy	po	kra​ju	w	róż​nych	prze​bra​niach.

Nie​wąt​pli​wie	stąd	wła​śnie	po​czął	się	Strasz​ny	gość.



W	jego	kon​tek​ście	war​to	jesz​cze	wspo​mnieć	o	po​wta​rza​ją​cych	się	prze​ja​wach	tro​-
ski,	jaką	Bier​nac​ki	zwykł	prze​ja​wiać	w	sto​sun​ku	do	zwie​rząt.	Oto	frag​ment	okól​ni​ka,	w
któ​rym	na​ka​zu​je	or​ga​nom	wła​dzy	„prze​ciw​dzia​ła​nie	zdzi​cze​niu	i	bar​ba​rzyń​stwu”	w	tym
za​kre​sie:	„Woź​ni​ce	zmu​sza​ją	do	ga​lo​pu	ko​nie	w	za​przę​gach	na	uli​cach	i	dro​gach.	Uży​-
wa​ją	do	pra​cy	koni	cho​rych.	Ka​tu​ją	bi​cza​mi	lub	ki​ja​mi	lub	roz​dzie​ra​ją	do	krwi	py​ski
przez	szar​pa​nie	lej​ca​mi.	Ko​nie	sta​re	i	nie	do	użyt​ku	kup​cy	za​bi​ja​ją	na	skó​rę	przez	udu​-
sze​nie	 za	 po​mo​cą	 skrę​tu	 noz​drzy	 lub	 bi​jąc	 pał​ką	 po	 gło​wie.	 Prze​wo​żo​nym	do	 rzeź​ni
kro​wom	 kup​cy	 ła​mią	 nogi,	 aby	 unie​ru​cho​mić	 zwie​rzę.	 Cie​lę​ta	 i	 ba​ra​ny	 kła​dzio​ne	 są
jed​ne	na	dru​gich	na	wo​zach.	Przy	prze​pro​wa​dza​niu	cie​ląt	rzeź​ni​cy	wy​ła​mu​ją	im	ogo​ny,
aby	zmu​sić	do	bie​gu	sła​be	sztu​ki.	Wią​za​nie	gęsi,	kur,	ka​czek	itp.	 jest	bez​myśl​nie	zbyt
sil​ne	 i	 po​wo​du​je	 dłu​gie,	 nie​po​trzeb​ne	mę​czar​nie.	 Psy	 na	 uwię​zi	 mają	 zbyt	 ści​śnię​te
szy​je	po​stron​ka​mi,	co	po​wo​du​je	bo​le​sne	rany,	oprócz	tego	psy	są	prze​waż​nie	mało	kar​-
mio​ne	lub	na​wet	nie	kar​mio​ne	wca​le,	lecz	pusz​cza​ne	na	żer.	Dla	za​ba​wy	ma​łym	dzie​-
ciom	ro​dzi​ce	dają	koty,	któ​rym	uprzed​nio	ła​mią	nogi,	aby	nie	ucie​ka​ły.	Nie​mow​lę​tom
w	ko​ły​skach	mat​ki	dają	do	za​ba​wy	pta​ki,	uwią​za​ne	za	łap​ki	na	nit​ce	do	po​wa​ły	lub	po​-
przecz​ki	ko​zła	z	ko​szem	w	polu.”

Ta	wraż​li​wość	rów​nież	od​bij	a	się	w	Strasz​nym	go​ściu.
War​to	wspo​mnieć,	że	mimo	swej	nie​spo​ży​tej	ener​gii,	bo​jo​wo​ści	i	za​wzię​to​ści	Ko​-

stek	był	za​wsze	sła​be​go	zdro​wia	i	cier​piał	na	prze​róż​ne	cho​ro​by.	Zda​rza​ło	mu	się	le​żeć
w	szpi​ta​lach	i	prze​cho​dzić	ope​ra​cje.	Był	też	mor​fi​ni​stą	i	na​wet	przy	lu​dziach	ro​bił	so​-
bie	 za​strzy​ki.	 Prze​no​sząc	 się	 z	wo​je​wódz​twa	 no​wo​gródz​kie​go	 na	 po​le​skie	 za​brał	 ze
sobą	in​spek​to​ra	far​ma​ceu​tycz​ne​go,	któ​rym	była	Bro​ni​sła​wa	La​be​sa,	chy​ba	do​star​cza​ją​-
ca	mu	tego	nar​ko​ty​ku.

Ca​łość	 rzą​dów	 Kost​ka	 Bier​nac​kie​go	 na	 Po​le​siu	 daje	 bar​dziej	 obiek​tyw​ny	 ob​raz
jego	 po​glą​dów	 i	 oso​bo​wo​ści	 niż	wszyst​ko,	 co	 je	 po​prze​dza​ło,	 a	w	 czym	 zbyt	wie​le
nie​na​wist​nych	uprosz​czeń,	plo​tek	i	ste​reo​ty​pów.

Ko​lej​nym	w	jego	wi​ze​run​ku	i	głów​nym	ste​reo​ty​pem	była	i	po​zo​sta​je	spra​wa	Be​re​zy
Kar​tu​skiej.

Po​wta​rza	się	w	kół​ko,	że	był	twór​cą	i	ko​men​dan​tem	tego	obo​zu,	wy​raź​nie	opar​te​go
na	hi​tle​row​skich	wzo​rach	Ora​nien​bur​ga	i	Da​chau.	Sta​no​wi​ło	to	rów​nież	je​den	z	głów​-
nych	punk​tów	oskar​że​nia	w	pro​ce​sie,	 jaki	wy​to​czo​no	mu	w	PRL.	Tym​cza​sem	nie	był
ani	jed​nym,	ani	dru​gim.

Wła​ści​wym	twór​cą	Be​re​zy	był	pre​mier	Leon	Ko​złow​ski.	Co	za	po​stać?	Nikt	go	już
nie	pa​mię​ta.	Też	były	le​gio​ni​sta.	Wred​ny	pi​jak	i	hu​la​ka.	Sąd	po​ło​wy	Woj​ska	Pol​skie​go
w	1942	roku	ska​zał	go	na	śmierć	za	to,	że	zbiegł	do	nie​przy​ja​cie​la.	Wy​rok	za​twier​dził
gen.	An​ders.	Za​trzy​ma​ny	przez	Niem​ców,	zgi​nął	w	Ber​li​nie	bo​daj​że	pod​czas	bom​bar​-
do​wa​nia.	 To	 on	 po	 za​mor​do​wa​niu	 15	 czerw​ca	 1934	 mi​ni​stra	 spraw	 we​wnętrz​nych
Bro​ni​sła​wa	Pie​rac​kie​go	te​goż	dnia	przed​sta​wił	Pił​sud​skie​mu	wnio​sek	i	pro​jekt,	w	dwa
dni	póź​niej	za​twier​dzo​ny	przez	pre​zy​den​ta	Igna​ce​go	Mo​ścic​kie​go	i	bły​ska​wicz​nie	zre​-
ali​zo​wa​ny.	Trze​ba	do​dać,	że	pierw​sza	ini​cja​ty​wa	stwo​rze​nia	ta​kie​go	obo​zu	wy​szła	od



Pił​sud​skie​go	i	pra​co​wa​li	nad	nią	 już	wcze​śniej	roz​ma​ici	urzęd​ni​cy	MSW	itd.	Z	ko​lei
ko​men​dan​tem	obo​zu,	uru​cho​mio​ne​go	już	2	lip​ca,	był	po​cząt​ko​wo	mjr	Bo​le​sław	Gra​ef​f​-
ner,	 a	 od	 roku	 1935	 po​li​cjant	W.	 Ka​ma​la	 Kur​hań​ski.	 Bier​nac​kie​mu	 zaś	 po​wie​rzo​no
tech​nicz​ne	 przy​go​to​wa​nie	 obo​zu	 po	 pro​stu	 ze	 wzglę​du	 na	 lo​ka​li​za​cję	 w	 jego	 wo​je​-
wódz​twie.	Póź​niej	przy​jeż​dżał	tam	je​dy​nie	na	in​spek​cje.

Oso​bi​ście	wy​słał	do	Be​re​zy	tyl​ko	trzech	lu​dzi,	wy​jąt​ko​wo	nie	z	przy​czyn	po​li​tycz​-
nych.	Byli	to	dy​rek​tor	fa​bry​ki	dyk​ty,	skan​da​licz​nie	wy​ko​rzy​stu​ją​cy	Ży​dów	ja​dą​cych	do
Pa​le​sty​ny;	dy​rek​tor	tar​ta​ku	gnę​bią​cy	ro​bot​ni​ków;	i	zie​mia​nin	od	kil​ku​na​stu	lat	nie​le​gal​-
nie	wy​rą​bu​ją​cy	lasy.

To	 bez	 po​rów​na​nia	mniej	 niż	 peł​na	 od​po​wie​dzial​ność	 za	 obóz	w	Be​re​zie	Kar​tu​-
skiej,	nie	bez	po​wo​du	na​zy​wa​ny	mor​dow​nią	i	ka​tor​gą,	upo​rczy​wie	i	na	śle​po	przy​pi​sy​-
wa​na	Kost​ko​wi	Bier​nac​kie​mu.

Z	dwóch	rze​czy	jed​nak	nie	moż​na	go	wy​tłu​ma​czyć.	Pierw​sza:	że	zaj​mo​wał	się	obo​-
zem	wię​cej	i	czę​ściej,	niż	był	zo​bo​wią​za​ny,	a	po	jego	in​spek​cjach	z	re​gu​ły	na​stę​po​wa​-
ło	za​ostrza​nie	prze​pi​sów	i	wpro​wa​dza​nie	do​dat​ko​wych	po​my​słów	na	gnę​bie​nie	więź​-
niów.	Dru​ga:	że	naj​czę​ściej	chęt​nie	ko​rzy​stał	z	przy​słu​gu​ją​ce​go	mu	pra​wa	do	prze​dłu​-
ża​nia	po​by​tu	w	obo​zie	na	ko​lej​ne	trzy	mie​sią​ce.	Choć	nie​kie​dy	zda​rza​ło	mu	się	też	ła​-
go​dze​nie	ry​go​rów.

Taki	jest	obiek​tyw​ny	ob​raz	tej	od​po​wie​dzial​no​ści,	trak​to​wa​nej	zwy​kle	jako	głów​ny,
je​dy​ny	lub	wy​star​cza​ją​cy	ele​ment	jego	bio​gra​fii.

Bez	zmian	po​zo​sta​wa​ła	dość	po​wszech​na	wro​gość	do	Kost​ka	Bier​nac​kie​go.	Pew​nie
za​ostrzał	te	re​ak​cje	fakt,	że	Pił​sud​ski	za​wsze	na	nim	po​le​gał	za	jego	bez​par​do​no​wość,
sta​łą	 dys​po​zy​cyj​ność,	 śle​pe	 wy​ko​ny​wa​nie	 roz​ka​zów	 i	 nie​złom​ną	 wier​ność.	 Raz	 wy​-
two​rzo​ne	 i	 przez	 lata	 utrwa​la​ne	 ste​reo​ty​py	 spra​wi​ły,	 że	 w	 zwy​czaj	 we​szło	 uni​ka​nie
kon​tak​tów	z	Bier​nac​kim,	afron​ty	 i	ma​ni​fe​sta​cyj​ne	od​ci​na​nie	się	od	nie​go,	a	na​wet	 to​-
wa​rzy​skie	boj​ko​to​wa​nie	jego	żony.

Roz​ma​ite	 ro​dzi​ny	 Bier​nac​kich	 pu​bli​ko​wa​ły	 oświad​cze​nia,	 że	 nie	 mają	 z	 nim	 nic
wspól​ne​go.	A	ktoś	urzą​dził	taki	ja​do​wi​ty	fi​giel,	że	anons	tej	tre​ści	wy​dru​ko​wa​ła	tak​że
sta​ra	ex-pro​sty​tut​ka	Cha​na	Ko​stek.

Zda​rzy​ło	się	na​wet,	że	jed​na	z	żon	ofi​cer​skich	po​są​dzi​ła	in​ne​go	ofi​ce​ra	o	czym	nie​-
ho​no​ro​wy,	na	tym	po​le​ga​ją​cy,	że	ja​ko​by	prze​sta​wał	w	to​wa​rzy​stwie	mjr.	Bier​nac​kie​go
i	jego	żony!	Po​są​dzo​ny	zaś	wy​zwał	na	po​je​dy​nek	męża	plot​kar​ki,	uwa​ża​jąc,	że	przy​pi​-
sa​no	mu	nie​słusz​nie	coś,	cze​go	nie	mógł​by	po​peł​nić.	A	to	już	so​cjo​pa​tycz​ne	ob​ja​wy	nie
tyl​ko	śle​pej	na​gon​ki	i	bez​myśl​nie	owcze​go	pędu,	ale	wręcz	zbio​ro​wej	hi​ste​rii.

Tak	mniej	wię​cej	trwa​ło	to	aż	do	1939	roku.
A	co​kol​wiek	w	swym	dwu​znacz​nym	(czy	de​mo​nicz​nym?)	ży​ciu	nasz	bo​ha​ter	złe​go

uczy​nił,	za	wszyst​ko	mu	od​pła​co​no	po	woj​nie.
Z	chwi​lą	jej	wy​bu​chu	Ko​stek	Bier​nac​ki	z	dnia	na	dzień	stra​cił	i	swo​je	wo​je​wódz​-

two,	i	wszel​ki	kon​takt	z	Be​re​zą,	któ​ra	prze​trwa​ła	do	17	wrze​śnia.	Stra​cił	je	dla​te​go,	że
otrzy​mał	na​gle	jed​no	z	naj​wyż​szych	sta​no​wisk	w	pań​stwie:	w	sierp​niu	Rydz-Śmi​gły	mu



je	za​po​wie​dział,	a	2	wrze​śnia	płk	Bier​nac​ki	otrzy​mał	no​mi​na​cją	na	Ge​ne​ral​ne​go	Ko​mi​-
sa​rza	Cy​wil​ne​go	w	ran​dze	mi​ni​stra,	czy​li	naj​wyż​szą	funk​cję	w	ad​mi​ni​stra​cji	pań​stwo​-
wej,	pana	ży​cia	 i	 śmier​ci	na	 te​re​nie	 ca​łe​go	kra​ju	 i	w	każ​dej	dzie​dzi​nie,	 z	wy​jąt​kiem
„or​ga​nów	nie	ze​spo​lo​nych”,	mia​no​wi​cie	ko​mu​ni​ka​cji,	 łącz​no​ści,	skar​bu	 i	spra​wie​dli​-
wo​ści;	któ​ry​mi	rów​nież	miał	za​rzą​dzać;	ale	tyl​ko	po​śred​nio.	Ni​g​dy	w	ży​ciu	nie	ma​rzył​-
by	o	tak	wiel​kiej	wła​dzy	i	od​po​wie​dzial​no​ści!	Oczy​wi​ście	było	to	już	po​nie​wcza​sie	w
sy​tu​acji,	gdy	Niem​cy	par​li	na​przód,	a	wszyst​kie	struk​tu​ry	pol​skie	roz​sy​py​wa​ły	się.	Na
ko​rzyść	 Bier​nac​kie​mu	 trze​ba	 za​pi​sać,	 że	 nie	miał	 złu​dzeń.	 Oto	 jego	wy​po​wiedź	 z	 4
wrze​śnia	w	 no​wej	 funk​cji:	 „Ta	 kam​pa​nia	 jest	 już	 prze​gra​na.	Niem​cy	 prze​rwa​li	 front
pod	Czę​sto​cho​wą	i	ich	ko​lum​ny	pan​cer​ne	walą	na	War​sza​wą.	Będą	tu	za	parę	dni,	naj​-
wy​żej	za	 ty​dzień.”	Przed​sta​wi​ciel	Mi​ni​ster​stwa	Spra​wie​dli​wo​ści	nie​śmia​ło	za​opo​no​-
wał,	że	chy​ba	utrzy​ma​my	się	na	Wi​śle	albo	na	Bugu.	Na	to	płk	Bier​nac​ki:	„Nie	utrzy​-
ma​my	się.	Alian​ci	nie	zdą​żą	nam	po​móc,	nie	są	przy​go​to​wa​ni.	Trud​no,	na	woj​nie	tak	to
już	jest,	je​den	wy​gry​wa,	dru​gi	prze​gry​wa.	Tym	ra​zem	my	je​ste​śmy	prze​gry​wa​ją​cy.	Ale
obo​wią​zek	 swój	mu​si​my	wy​peł​nić	 aż	do	koń​ca.”	W	prze​ci​wień​stwie	do	 rzą​du	 i	 naj​-
wyż​szych	władz	pań​stwo​wych,	zbrod​ni​czo	nie​od​po​wie​dzial​nych	aż	do	ostat​niej	chwi​li,
za​wo​do​wy	żoł​nierz	 i	ofi​cer	miał	 ja​sny	ob​raz	sy​tu​acji,	bez	 jej	za​kła​my​wa​nia,	bez	po​-
boż​nych	ży​czeń	i	chciej​stwa.

W	 toku	 ewa​ku​acji	 do	 Brze​ścia	 i	 Lu​bli​na	 dzia​łał	 nad​zwy​czaj	 spraw​nie.	Miał	 po​-
wstrzy​mać	pa​ni​ką	i	roz​przę​że​nie,	bez​ce​lo​wą	la​wi​nę	uchodź​ców.	Zmi​li​ta​ry​zo​wał	po​li​-
cję	i	nadał	jej	pra​wa	żan​dar​me​rii.	Po​dej​mo​wał	nad​ludz​kie	wy​sił​ki.	Lecz	na	wszyst​ko
było	już	za	póź​no.

Pa​to​lo​gicz​na	wręcz	głu​po​ta	i	nie​do​łę​stwo	Ry​dza-Śmi​głe​go	uni​ce​stwia​ły	ostat​ni	cień
szans	na	co​kol​wiek.

Zo​bo​wią​za​ny	do	obec​no​ści	przy	tym	Wo​dzu	Na​czel​nym,	ra​zem	z	nim	płk	Bier​nac​ki
prze​szedł	18	wrze​śnia	pod	Ku​ta​mi	do	Ru​mu​nii.	To	był	ko​niec	jego	ak​tyw​nej	eg​zy​sten​-
cji.	Za​pa​mię​ta​no	go	z	tych	dni:	chu​dy	i	nie​wiel​kie​go	wzro​stu,	z	czar​ny​mi	fa​na​tycz​ny​mi
oczy​ma,	o	wą​skich,	za​ci​śnię​tych	ustach	i	zie​mi​stej	ce​rze,	bez	śla​du	si​wi​zny	w	czar​nych
wło​sach.	Jak	przez	całe	ży​cie,	tak	i	te​raz	ki​pią​cy	ener​gią.	I	wciąż	tyl​ko	znie​na​wi​dzo​ny
przez	cały	es​ta​bli​sh​ment	z	gen.	Wła​dy​sła​wem	Si​kor​skim	na	cze​le.	Po​zba​wio​ny	szans
uczest​nic​twa	w	czym​kol​wiek,	choć​by	spo​żyt​ko​wa​nia	swych	umie​jęt​no​ści	woj​sko​wych.
Tak	prze​we​ge​to​wał	sześć	lat	w	Ru​mu​nii,	utrzy​mu​jąc	się	ze	spo​rej	pen​sji	dy​gni​tar​skiej,
ale	do	cna	scho​ro​wa​ny,	osa​mot​nio​ny,	przy​bi​ty	i	w	do​dat​ku	po​zba​wio​ny	mor​fi​ny.

Wbrew	opi​nii	Je​rze​go	Ra​wi​cza	(któ​re​go	zna​ko​mi​tej	i	grun​tow​nej	książ​ce	o	Bier​nac​-
kim	Dia​beł	prze​gra​ny	wie​le	tu	za​wdzię​czam)	praw​do​po​dob​ne	jest,	że	wy​ko​rzy​sty​wał
ten	czas	na	pi​sa​nie.

Stu​dio​wał	dzie​je	wy​pra​wy	księ​cia	Ole​ga	na	Bi​zan​cjum.	Poza	tym	miał	ja​ko​by	go​to​-
wą	po​wieść	o	Bo​le​sła​wie	Śmia​łym,	któ​rej	 je​den	 eg​zem​plarz	uległ	 znisz​cze​niu	 już	w
Pol​sce,	dru​gi	zaś	mógł​by	prze​trwać	bo​daj​że	u	jego	sio​strzeń​ca,	ży​ją​ce​go	gdzieś	na	Za​-
cho​dzie.	Lecz	nie	zdo​ła​łem	uzy​skać	bliż​szych	in​for​ma​cji	ani	kon​tak​tu	z	tym	lub	też	kim​-



kol​wiek	in​nym	z	krew​nych.
Już	w	roku	1940	wraz	z	Niem​cem,	na	któ​re​go	do​ko​nał	za​ma​chu,	zgi​nął	20-let​ni	Le​-

szek	Bier​nac​ki,	je​dy​ny	syn	Kost​ka.
Póź​niej	pró​bo​wa​no	go	wy​do​być	z	Ru​mu​nii.	Za	po​śred​nic​twem	neu​tral​nej	Szwaj​ca​-

rii	do​stał	na​wet	pasz​port	za​gra​nicz​ny.	Ale	za​miast	szu​kać	ra​tun​ku	na	Za​cho​dzie,	Ko​stek
Bier​nac​ki	po	woj​nie	wy​je​chał	do	Pol​ski.	Mó​wio​no,	że	uczy​nił	to	do​bro​wol​nie,	przy​łą​-
cza​jąc	się	do	trans​por​tu	z	da​ra​mi	UNR​RA,	albo	że	wy​da​li	go	Ru​mu​ni;	albo	ja​kiś	ofi​cer
z	NKWD,	brat	Ró​żań​skie​go,	sław​ne​go	ube​ka	i	póź​niej	dy​rek​to​ra	Pań​stwo​we​go	In​sty​tu​-
tu	Wy​daw​ni​cze​go.	To	ostat​nie	jest	oczy​wi​stą	nie​praw​dą,	po​nie​waż	Je​rzy	Bo​rej​sza	i	Ja​-
cek	Ró​żań​ski	(czy​li	Be​nia​min	i	Jó​zef	Gold​ber​go​wie)	nie	mie​li	trze​cie​go	bra​ta.	Ale	gdy
Bier​nac​ki	przy​je​chał	za​raz	po	31	paź​dzier​ni​ka	1945	roku	do	War​sza​wy,	już	na	dwor​cu
ode​bra​li	go	z	po​cią​gu	wła​śnie	Ró​żań​ski	z	dru​gim	ofi​ce​rem.	W	ty​dzień	póź​niej,	czy​li	9
li​sto​pa​da,	zo​stał	for​mal​nie	osa​dzo​ny	w	wię​zie​niu	mo​ko​tow​skim.	Trzy​ma​no	go	tam	„w
śledz​twie”	bez	wy​ro​ku	przez	8	 lat.	Aż	wresz​cie	10	kwiet​nia	1953	za​czął	 się	pro​ces.
Akt	 oskar​że​nia	 do​ty​czył	wy​łącz​nie	 tego,	 iż	 jako	wo​je​wo​da	 dła​wił	 ruch	 re​wo​lu​cyj​ny
Bia​ło​ru​si​nów	 i	 Ukra​iń​ców,	 wy​na​ra​da​wia​jąc	 ich	 na	 szko​dę	 Pol​ski.	 Do	 winy	 się	 nie
przy​zna​wał.	14	kwiet​nia	zo​stał	ska​za​ny	na	śmierć.

Czte​ry	mie​sią​ce	spę​dził	w	celi	śmier​ci.
Lecz	bro​nią​cy	go	adw.	Adolf	Dąb	wniósł	re​wi​zję.	7	sierp​nia	1953	Sąd	Naj​wyż​szy

po​twier​dził	winę	oskar​żo​ne​go.	Za​sto​so​wał	 jed​nak	amne​stię	 i	uwzględ​nia​jąc	po​de​szły
wiek	oraz	kry​tycz​ny	stan	zdro​wia	ska​za​ne​go	za​mie​nił	mu	karę	śmier​ci	na	10	lat	wię​zie​-
nia	 z	 za​li​cze​niem	 aresz​tu	 śled​cze​go.	Ko​stek	 ze​mdlał,	 usły​szaw​szy	 ten	wy​rok.	Ostat​ni
okres	wię​zie​nia	spę​dził	w	izbie	cho​rych.	9	li​sto​pa​da	1955	wy​szedł	na	wol​ność.	Był	już
wte​dy	 cał​ko​wi​tym	 ka​le​ką.	Me​to​dycz​ne	 udrę​ki	 wię​zie​nia	 na	 Ra​ko​wiec​kiej	 uczy​ni​ły	 z
nie​go	ru​inę	fi​zycz​ną.

Wia​do​mo​ści	o	trak​to​wa​niu	go	w	wię​zie​niu	co	praw​da	są	nie​jed​no​znacz​ne.	Za​py​ta​ny
w	śledz​twie,	czy	nie	ma	skarg,	miał	tyl​ko	jed​ną:	że	od	dwóch	dni	nie	do​sta​je	PPRow​-
skiej	ga​ze​ty	Glos	Ludu.	Moż​na	to	jed​nak	uznać	za	po​nu​ry	dow​cip;	tym	bar​dziej,	że	ad​-
re​sat​ką	tych	słów	była	mło​da	pani	pro​ku​ra​tor;	a	pi​szą​cy	to	Je​rzy	Ra​wicz	wy​dał	swą	–
nad​zwy​czaj	obiek​tyw​ną	i	rze​tel​ną	–	książ​kę	w	roku	1976	i	oczy​wi​ście	nie	mógł	o	tym
okre​sie	na​pi​sać	ca​łej	praw​dy;	ogra​ni​czał	się	do	prze​mil​czeń.	Coś	zu​peł​nie	in​ne​go	prze​-
ka​zał	Jó​zef	Mar​chwiń​ski,	sie​dzą​cy	w	jed​nej	celi	z	Bier​nac​kim	przez	trzy	mie​sią​ce	na
prze​ło​mie	1949/1950	roku.	Oto	jego	re​la​cja:	„Pal​ce	obu	jego	rąk	były	po​twor​nie	znie​-
kształ​co​ne,	a	całe	dło​nie	wy​krę​co​ne	nie​mal	zu​peł​nie	do	tyłu…	Nie	był	na​wet	w	sta​nie
ukro​ić	so​bie	ka​wał​ka	chle​ba…	Gro​za	była	pa​trzeć	na	te	ręce…	Spał	na	ukła​da​nym	na
noc	na	zie​mi	cie​niut​kim,	nie​mal	pu​stym	sien​ni​ku…	Trzy​ma​no	go	mie​sią​ca​mi	w	mo​krych
i	zim​nych	kar​ce​rach…	Były	w	owym	cza​sie	kar​ce​ry,	w	któ​rych	wię​zień	mu​siał	stać	po
ko​la​na	w	fe​ka​liach…	Wi​dać	było	strasz​li​we	wy​chu​dze​nie,	sku​tek	gło​du,	cho​ro​by	i	tor​-
tur…	Cier​piał	na	ja​kąś	prze​wle​kłą	cho​ro​bę	prze​wo​du	po​kar​mo​we​go,	mu​siał	czę​sto	ko​-
rzy​stać	z	pa​ra​szy,	a	wy​no​szo​no	ją	tyl​ko	wte​dy,	gdy	straż​nik	był	w	do​brym	hu​mo​rze…



Miał	strasz​li​wie	spuch​nię​te	nogi…	Opo​wia​dał,	że	bito	go	nie​mi​ło​sier​nie.	Pię​ścią,	bi​-
czem,	mo​czo​nym	po​wro​zem…	Ka​za​no	mu	stać	w	nie​skoń​czo​ność,	przez	całe	dni	twa​-
rzą	do	ścia​ny,	z	wznie​sio​ny​mi	nad	gło​wę	lub	za​ło​żo​ny​mi	do	tyłu	na	szy​ję	rę​ko​ma.	Za
zmia​nę	po​zy​cji	 lub	opar​cie	się	o	mur	bito	do	utra​ty	przy​tom​no​ści,	a	na​stęp​nie	cu​co​no
przy	 po​mo​cy	 ku​bła	 zim​nej	 wody…	Mię​dzy	 pal​ce	 wkła​da​no	mu	 ołów​ki,	 a	 na​stęp​nie
miaż​dżo​no	dło​nie.	Wbi​ja​no	mu	pod	pa​znok​cie	drza​zgi…	nie	miał	 już	wca​le	pa​znok​ci
na	pal​cach…	Mu​siał	ca​ły​mi	go​dzi​na​mi	sie​dzieć	na	cien​kiej	no​dze	od​wró​co​ne​go	stoł​ka.
Ta	noga	wbi​ja​ła	 się	z	wol​na	w	kisz​kę	stol​co​wą…”	Tak​że	od	 in​nych	współ​więź​niów
wie​my,	 że	 z	 cza​sem	nie	mógł	 już	 sa​mo​dziel​nie	wstać	 i	 cho​dzić.	Był	 cięż​ko	 cho​ry	na
ser​ce,	 układ	 tra​wien​ny,	 wą​tro​bę,	 ner​ki,	 ast​mę	 i	 reu​ma​tycz​ne	 za​pa​le​nie	 sta​wów	 rąk	 i
nóg.	Po​ło​wę	tych	nie​do​ma​gań	miał	już	przed	uwię​zie​niem,	lecz	wa​run​ki	i	trak​to​wa​nie
na	Ra​ko​wiec​kiej	do​pro​wa​dzi​ły	go	do	sta​nu	bu​dzą​ce​go	li​tość	i	prze​ra​że​nie	świad​ków.

Co	się	zaś	ty​czy	rze​ko​me​go	otrzy​my​wa​nia	ga​zet,	do	tor​tur	na​le​żał	rów​nież	brak	ja​-
kich​kol​wiek	wia​do​mo​ści	ze	świa​ta.

Nie	wie​dział	na​wet	o	ist​nie​niu	Go​muł​ki	i	Bie​ru​ta.
Przez	dłu​gi	czas	miał	za	to​wa​rzy​szy	w	celi	zbrod​nia​rza	hi​tle​row​skie​go	Eri​cha	Ko​-

cha	i	folks​doj​cza,	z	któ​ry​mi	nie	za​mie​nił	ani	sło​wa.	Był	na​to​miast	wo​bec	nich	po​ni​ża​ny
i	ma​ni​fe​sta​cyj​nie	po​zba​wio​ny	na​wet	tych	przy​wi​le​jów,	któ​re	im	po​zo​sta​wio​no,	jak	pra​-
wo	do	spa​nia	na	pry​czy	i	do	wła​sne​go	ubra​nia,	jak	rów​nież	do	lep​sze​go	je​dze​nia.	Oni
prócz	tego	ku​po​wa​li	je	so​bie	w	kan​ty​nie	wię​zien​nej,	on	nie	miał	na	to	ani	gro​sza	i	tyl​ko
z	rzad​ka	do​sta​wał	od	żony	skrom​ne	pacz​ki	ze	sło​ni​ną	i	cu​krem,	któ​ry​mi	czę​sto​wał	in​-
nych	więź​niów.

Nie	zdo​ła​no	go	bo​wiem	zła​mać	psy​chicz​nie.
Za​cho​wy​wał	 twarz.	Wie​my	coś	o	 tym	z	 z	 lat	 1950-tych,	 kie​dy	 sie​dział	 już	w	celi

ogól​nej.	De​mon​stro​wał	wręcz	 pro​wo​ka​cyj​ną	 har​dość	 i	 straż​ni​ko​wi,	 któ​ry	mu	wy​my​-
ślał:	„Ty	fa​szy​sto!”	po​tra​fił	od​po​wie​dzieć:	„Jak	stąd	wyj​dę,	to	może	jesz​cze	zdą​żę	cię
po​wie​sić!”	Sie​dzą​cy	z	nim	przez	 ja​kiś	 czas	 Jó​zef	Szo​stak	mó​wił	o	 tym	Le​cho​wi	Bu​-
drec​kie​mu.	Przy​zna​wał	się	też	Ko​stek	Bier​nac​ki	bez	żad​nych	uni​ków	do	swej	rze​czy​-
wi​stej	dzia​łal​no​ści	przed​wo​jen​nej,	lecz	nie	do	fik​cyj​nych	zbrod​ni,	któ​re	bol​sze​wic​kim
zwy​cza​jem	usi​ło​wa​no	mu	przy​cze​pić.	Był	prze​ko​na​ny,	że	za​wsze	bro​nił	pro​ste​go	czło​-
wie​ka.	Wciąż	nie	ukry​wał,	że	jest	an​ty​ko​mu​ni​stą	i	an​ty​kle​ry​ka​łem,	ale	zmie​nił	wie​le	ze
swych	po​glą​dów.	Te​raz	 już	wi​dział	przy​czy​ny	klę​ski	wrze​śnio​wej	w	błę​dach	pił​sud​-
czy​zny,	cho​ciaż	wy​bu​cha​mi	wście​kło​ści	re​ago​wał	na	za​rzu​ca​nie	cze​go​kol​wiek	Pił​sud​-
skie​mu.	Uwa​żał,	że	na​le​ża​ło	m.in.	za​wrzeć	so​jusz	woj​sko​wy	z	Cze​cho​sło​wa​cją,	łą​cząc
za​so​by	jej	prze​my​słu	zbro​je​nio​we​go	z	bo​jo​wą	siłą	ludz​ką	wy​szko​lo​nych	mi​li​tar​nie	Po​-
la​ków,	oraz	dać	au​to​no​mię	Ukra​iń​com	na	te​re​nach,	gdzie	sta​no​wi​li	więk​szość.

Umarł	w	pół​to​ra	roku	po	wyj​ściu	z	wię​zie​nia	25	maja	1957	w	War​sza​wie.	Okres	ten
spę​dził	pod	opie​ką	swej	żony,	w	sta​nie	tak	okrop​nym,	że	zda​rza​ło	jej	się	po	dwa	razy
dzien​nie	wzy​wać	do	nie​go	po​go​to​wie.

W	ra​mach	od​po​wie​dzial​no​ści	zbio​ro​wej	wła​dze	PRL	przy	oka​zji	żonę	jego	też	usi​-



ło​wa​ły	 zgno​ić.	 Tu	wściekł	 się	 Je​rzy	 Pu​tra​ment,	 zna​ny	 z	 ludz​kich	 i	 roz​sąd​nych	 od​ru​-
chów,	i	ka​zał	Annę	Bier​nac​ką	za​trud​nić	na	eta​cie	kie​row​nicz​ki	Bi​blio​te​ki	Domu	Li​te​ra​-
tu​ry.	Pra​co​wa​ła	w	Związ​ku	Li​te​ra​tów	Pol​skich	od	maja	1950	do	1964	roku.	Mało	kto
wie​dział	ojej	ko​nek​sjach.	Lecz	usi​ło​wał	ją	wy​rzu​cić	z	pra​cy	Ste​fan	Żół​kiew​ski,	pro​fe​-
sor	 po​lo​ni​sty​ki	UW	 i	 omal	 nie	wszech​wład​ny	 dyk​ta​tor	 od	 kul​tu​ry.	Ale	wy​bro​ni​ła	 ją,
może	na	proś​bę	Wła​dy​sła​wa	Bro​niew​skie​go,	swo​je​go	by​łe​go	męża,	też	wie​le	mo​gą​ca
Ja​ni​na	 Bro​niew​ska,	 za​pew​ne	 z	 po​mo​cą	 swej	 przy​ja​ciół​ki,	 le​gen​dar​nej	 ubecz​ki	 Luny
Bri​sti​ge​ro​wej.	Ileż	tych	za​wrot​nych	i	wca​le	nie	pro​stych	am​bi​wa​len​cji	nie	tyl​ko	w	ży​-
ciu	Kost​ka	Bier​nac​kie​go!	Wdo​wa	po	nim	zmar​ła	2	grud​nia	1972	i	wraz	z	mę​żem	po​-
cho​wa​ni	są	w	gro​bow​cu	ro​dzin​nym	w	Grój​cu.

Kie​dy	zna​my	już	tę	nie​zwy​kłą	i	kon​tro​wer​syj​ną	bio​gra​fię,	spró​buj​my	dojść	do	sen​-
sow​nych	ocen	i	wnio​sków,	na	któ​re	nikt	jesz​cze	zdo​być	się	nie	po​tra​fił.	Pro​po​nu​ję	w
tym	celu	 po​se​gre​go​wać	 ży​cie,	 spra​wy	 i	 oso​bo​wość	Kost​ka	 na	 trzy	 ka​te​go​rie:	wal​ka,
twór​czość	i	kształt	świa​do​mo​ści.

Po	pierw​sze:	za​wsze	był	żoł​nie​rzem.	W	służ​bie	czyn​nej.	Czy	to	w	kon​spi​ra​cji	bo​-
jow​ni​kiem,	szko​lą​cym	się	 i	 szko​lą​cym	 in​nych,	wy​ko​nu​ją​cym	wy​ro​ki	 śmier​ci.	Czy	na​-
stęp​nie	ofi​ce​rem	za​wo​do​wym,	nie	przy	biur​ku,	ale	w	cza​sach	i	wa​run​kach,	gdy	za​bi​ja​-
nie	było	spra​wą	na​tu​ral​ną	i	co​dzien​ną.	Tak​że	i	póź​niej,	gdy	przez	nie​ca​łe	dwa​dzie​ścia
lat	nie	było	fron​tu.	A	trze​ba	pa​mię​tać,	że	dla	nie​go	na​tu​ral​nym	ży​wio​łem	była	wal​ka	i
w	niej	spraw​dzał	się	naj​le​piej.	A	wresz​cie	w	be​stial​skim	wię​zie​niu	u	wro​gów,	też	jako
żoł​nierz.

Ta​kie​go	ży​cio​ry​su	nie	miał	ża​den	pol​ski	li​te​rat.
Po	dru​gie:	co	do	tego	mia​ło	jego	pi​sa​nie?	Ar​ty​ku​ły	w	pra​sie	PPSow​skiej,	re​la​cje	z

ak​cji	bo​jo​wych	i	kon​spi​ra​cji:	wszyst​ko	to	mar​gi​nes.	Miał	tę	skłon​ność	do	pió​ra	i	tyle.
Na	tym	tle	wy​róż​nił	się	je​den	ma​lut​ki	utwór	ku	czci	Pił​sud​skie​go:	żoł​nier​ska	pio​sen​ka
Je​dzie,	je​dzie	na	kasz​tan​ce	siwy	Strzel​ca	strój….	Tak	po​pu​lar​na,	że	ucho​dzą​ca	za	bez​-
i​mien​ną.	W	prak​ty​ce	nikt	nie	wie	i	nie	pa​mię​ta,	że	uło​żył	ją	w	mar​cu	1915	roku,	w	cza​-
sie	walk	Pierw​szej	Bry​ga​dy	Le​gio​nów	nad	Nidą,	wła​śnie	Ko​stek	Bier​nac​ki	do	mu​zy​ki
ja​ko​by	lu​do​wej,	ale	przy​pi​sy​wa​nej	też	Zyg​mun​to​wi	Po​ma​rań​skie​mu.	Czy	coś	jesz​cze	w
wy​da​nym	 przez	 nie​go	 śpiew​nicz​ku	Mar​sze	 i	 pio​sen​ki	 Bry​ga​dy	 Pił​sud​skie​go	 (1915)
sam	 na​pi​sał?	 Nie	 wie​my.	 Uło​żył	 wier​szem	 cały	 spek​takl	 Szop​ka	 Be​nia​mi​now​ska
(1927).	Wy​ko​ny​wa​no	go	dwa	razy	w	obo​zie	 in​ter​no​wa​nych,	a	póź​niej	w	mar​cu	1919
roku	w	Bel​we​de​rze	dla	Pił​sud​skie​go.	Bez	żad​nej	war​to​ści.	Z	opóź​nie​niem	wy​dał	jesz​-
cze	zbiór	wspo​mnień	i	re​mi​ni​scen​cji	żoł​nier​skich	Ułan	dy​żur​ny	 (1939)	pi​sa​nych	nie​-
mal	ćwierć	wie​ku	wcze​śniej.	Znów	bez	żad​nej	war​to​ści	oprócz	do​ku​men​tal​nej.	Wą​tły
prze​błysk	li​te​ra​tu​ry	po​ja​wił	się	do​pie​ro	po	pięć​dzie​siąt​ce	w	zbio​rze	opo​wia​dań	Dia​-
beł	zwy​cięz​ca	(1931).	Była	to	na	ogół	nie​wy​da​rzo​na	mie​szan​ka	far​so​we​go	lub	ja​do​wi​-
te​go	hu​mo​ru	i	chwi​la​mi	da​ją​cych	do	my​śle​nia	pro​win​cjo​nal​nych	re​aliów.

Po	czym	na​gle,	jak​by	w	jed​no​ra​zo​wej	eks​plo​zji	twór​czej,	po​ja​wił	się	Strasz​ny	gość
(1932).	Sześć	pod​szy​tych	nie​sa​mo​wi​to​ścią	i	folk​lo​rem	opo​wia​dań	z	Kre​sów	Wschod​-



nich.	Wy​obraź​nia,	myśl	i	ję​zyk	do	ni​cze​go	nie​po​dob​ne	w	jego	wcze​śniej​szej	twór​czo​-
ści	i	nie​mal​że	w	ca​łej	li​te​ra​tu​rze	pol​skiej.

Wła​ści​wie	 u	 schył​ku	 bio​gra​fii,	 cho​ciaż	 o	 tym	 za​koń​cze​niu	 za​de​cy​do​wa​ła	 hi​sto​ria.
Nie	jego	roz​wój	wła​sny.

Po	trze​cie:	z	tym	wszyst​kim	wią​że	się	kształ​to​wa​nie	jego	świa​do​mo​ści.	Nie	jest	to
może	spra​wą	cen​tral​ną	ani	naj​waż​niej​szą	dla	za​wo​do​we​go	żoł​nie​rza,	któ​ry	na​wet	za​bi​-
ja​jąc	czy​ni	to	albo	z	na​wy​ku,	albo	na	roz​kaz,	i	ra​czej	nie	kwe​stio​nu​je	wy​da​wa​nych	so​-
bie	roz​ka​zów	lub	ich	za​sad​no​ści	mo​ral​nej	i	etycz​nej,	czy	choć​by	prak​tycz​nej.	Moż​na	by
po​wie​dzieć,	że	szan​sa	na	po​ja​wie​nie	się	 re​flek​sji	wzra​sta	do​pie​ro	wów​czas,	gdy	za​-
gra​ża	coś	żoł​nie​rzo​wi	lub	jego	bli​skim,	jak	przy​ja​cie​le,	ro​dzi​na	i	to​wa​rzy​sze	bro​ni.

Jak	u	Kost​ka	Bier​nac​kie​go	z	tą	re​flek​sją?
Jej	pod​su​mo​wa​nie	znaj​du​je​my	w	po​wie​ści	Szla​ka​mi	bun​tu,	gdzie	opi​sał	prze​ży​cia

wła​sne,	kie​dy	w	1907	roku	z	re​wol​we​rem	w	ręku	brał	udział	w	li​kwi​da​cji	zdraj​ców
Dyr​cza	i	San​kow​skie​go.	Oto	zna​czą​cy	frag​ment:	„To	samo	uczu​cie,	któ​re	nie	każe	za​bi​-
jać,	na​peł​nia	dumą	i	ra​do​ścią	za​bój​cę,	dzia​ła​ją​ce​go	w	imie​niu	swych	bra​ci.	Prze​sub​tel​-
nio​ne	su​mie​nie	eg​zy​stu​je	tyl​ko	u	psy​cho​pa​tów…	ża​ło​wać	po​le​głe​go	wro​ga,	jego	żony,
dzie​ci	itd.	mogą	tyl​ko	głup​cy,	a	łga​rze	czu​ją	wy​rzut	su​mie​nia…	Siłę	bru​tal​ną	zwy​cię​ża
je​dy​nie	prze​moc…	Tyl​ko	tchórz	za​miast	bro​ni	uży​wa	wznio​słych	słów.”	Tam​że	za​sta​-
na​wia	się	Bier​nac​ki	nad	przej​ściem	od	wpo​jo​ne​go	przez	na​wyk	i	re​li​gię	po​czu​cia	„nie​-
ty​kal​nej	świę​to​ści”	ży​cia	 ludz​kie​go	do	„ra​do​sne​go	za​do​wo​le​nia”	z	 li​kwi​da​cji	wro​ga,
któ​ra	wy​ma​ga	prze​ła​ma​nia	swych	„sła​bych	ner​wów	czy	or​ga​nicz​ne​go	wstrę​tu	do	krwi”
w	imię	wyż​sze​go	celu,	ja​kim	jest	zwy​cię​stwo	nad	wro​giem.

Od​tąd	już	Bier​nac​ki	za​bi​jał	bez	wa​ha​nia.	Czy​nił	 to	 jako	bo​jo​wiec	PPS	li​kwi​du​jąc
szpic​lów	 i	 za​bor​ców,	 póź​niej	 w	 Le​gio​nach	 jako	 do​wód​ca	 żan​dar​me​rii,	 oczy​wi​ście
rów​nież	na	po​lach	bi​twy.

Że	był	ry​go​ry​stą	z	ga​tun​ku	naj​tward​szych,	nie	zna​ją​cym	i	nie	uzna​ją​cym	po​błaż​li​wo​-
ści,	to	fakt.	Ota​cza​ła	go	za	to	ro​sną​ca	nie​chęć	już	w	Le​gio​nach,	stop​nio​wo	po​tę​gu​ją​ca
się	w	strach	i	w	nie​na​wiść.	Co​kol​wiek	więc	uczy​nił	w	tym	za​kre​sie,	do​pi​sy​wa​no	mu
rów​nież	i	to,	cze​go	nie	zro​bił,	albo	sa​dy​stycz​ną	mo​ty​wa​cję	w	spra​wach	po	pro​stu	wo​-
jen​nych.	Te	za​wi​łe	i	z	na​tu​ry	dra​stycz​ne,	bru​tal​ne,	przy​fron​to​we	oko​licz​no​ści	(któ​rych
ni​g​dy	nie	po​zna​my	we	wszyst​kich	aspek​tach)	uka​zy​wa​no	w	szcze​gól​nym	świe​tle,	gdy
ozda​bia​li	nimi	swe	pre​ten​sje	i	oso​bi​ste	wro​go​ści	czy	to	mniej	ry​go​ry​stycz​ni	ko​le​dzy	z
tzw.	cy​wil​ban​dy,	któ​rej	nie	bra​ko​wa​ło	(wszy​scy	się	co	do	tego	zga​dza​ją)	w	sze​re​gach
Le​gio​nów,	 czy	póź​niej,	 kie​dy	 już	po	 za​koń​cze​niu	 dzia​łań	wo​jen​nych	kształ​to​wa​ły	 się
nowe	 struk​tu​ry	w	mło​dym	 pań​stwie,	 za​czę​ło	 się	 ob​sa​dza​nie	 sta​no​wisk	 i	 po​dział	 zy​-
sków,	ukła​dy	służ​bo​we	i	to​wa​rzy​skie	oraz	nie​od​łącz​ne	od	nich	za​wi​ści.

Jesz​cze	i	to,	że	Bier​nac​ki	z	peł​ną	wza​jem​no​ścią	nie​na​wi​dził	księ​ży	i	hie​rar​chii	ko​-
ściel​nej.	 Przy​pi​su​je	 się	 to	 ko​li​zji	 prze​ko​nań	 so​cja​li​stycz​nych	 i	 en​dec​kich.	Wspo​mi​na
się	 zaś	nie​kie​dy,	 że	był	mimo	 to	 re​li​gij​ny.	Ale	np.	Wie​sław	Chrza​now​ski	oznaj​mia	 z
chrze​ści​jań​ską	pro​sto​tą,	że	Bier​nac​ki	„był	wro​giem	re​li​gii	 i	w	swo​im	cza​sie	wsła​wił



się	książ​ką	o	czci​cie​lu	dia​bła”.
A	jak	było	na​praw​dę?
Je​rzy	Pro​ko​piuk	prze​ka​zał	mi	in​for​ma​cję,	któ​ra	rzu​ca	zu​peł​nie	nowe	świa​tło	nie	tyl​-

ko	 na	 re​li​gij​ność,	 ale	 i	 na	wie​le	 po​czy​nań	Bier​nac​kie​go.	 Jako	wię​zień	 po​li​tycz​ny	w
1953	roku	Pro​ko​piuk	spę​dził	dwa	mie​sią​ce	w	jed​nej	celi	z	puł​kow​ni​kiem	AK	i	na​stęp​-
nie	WiNu	Jó​ze​fem	Rządz​kim,	uprzed​nio	wię​zio​nym	z	Kost​kiem	Bier​nac​kim.	Twier​dził
on,	że	Bier​nac​ki	był	z	prze​ko​nań	sa​ta​ni​stą.	Uwa​ża​jąc,	że	zło	rzą​dzi	świa​tem,	zde​cy​do​-
wał	się	ja​ko​by	na	słu​że​nie	złu.	Tyl​ko	dla​cze​go	w	ta​kim	ra​zie	nie	słu​żył	ta​kim	kwin​te​-
sen​cjom	zła	jak	hi​tle​ryzm	i	ko​mu​nizm,	wręcz	prze​ciw​nie,	oby​dwu	za​ja​dle	nie​na​wi​dził?
W	każ​dym	ra​zie,	choć	brak	po​twier​dze​nia	tej	in​for​ma​cji,	nie	wy​da​je	się	ona	nie​praw​-
do​po​dob​na	tak	ze	wzglę​du	na	cha​rak​ter	i	ży​cio​rys	Bier​nac​kie​go,	jak	i	w	kon​tek​ście	fa​-
scy​na​cji	spra​wą	dia​bła	i	po​czy​nań	dia​bel​skich,	do​bit​nie	wy​ra​ża​ją​cej	się	w	Strasz​nym
go​ściu.	Wnio​ski	z	tego	nie​chaj	każ​dy	so​bie	wy​cią​gnie.

A	praw​do​po​do​bień​stwo	zwięk​sza	jesz​cze	fakt,	że	w	Kra​ko​wie	i	w	okre​sie	mło​do​-
pol​skim	 –	 czy​li	 w	 krę​gu	 bli​skim	 Bier​nac​kie​mu	 i	 wy​wie​ra​ją​cym	 na	 nie​go	 ogrom​ny
wpływ	–	dzia​ła​li	prze​cież	Ta​de​usz	Mi​ciń​ski	ze	swym	lu​cy​fe​ry​zmem	i	Jó​zef	Al​bin	Her​-
ba​czew​ski,	 opi​sa​ny	 przez	Boya,	 nie	mó​wiąc	 już	 o	Przy​by​szew​skim	 i	 se​kret​nych	gru​-
pach	sa​ta​ni​stów,	któ​rych	sen​sa​cyj​ne	wy​kry​wa​nie	zda​rza​ło	się	tak​że	w	la​tach	trzy​dzie​-
stych.

Wszyst​ko	to	było	u	nas	i	wte​dy,	obok	rze​czy​wi​stych	cią​got	sa​ta​ni​stycz​nych,	rów​nież
skład​ni​kiem	mody	li​te​rac​kiej	o	ko​rze​niach	mo​der​ni​stycz​nych.	Ale	czy	tyl​ko?	Co	i	kogo
Bier​nac​ki	mógł	czy​tać?

Był	prze​cież	z	jed​nej	stro​ny	Go​gol	i	w	ogó​le	ukra​iń​ska	po​wieść	gro​zy,	a	z	dru​giej
de​mo​nicz​na	te​ma​ty​ka	u	Fio​do​ra	So​ło​gu​ba	i	Le​oni​da	An​drie​je​wa.	Albo	z	Niem​ców	cho​-
ciaż​by	 Hans	 He​inz	 Ewers.	 Czy	 mo​gli	 być	 nie​zna​ni	 Bier​nac​kie​mu?	 Jego	 fa​scy​na​cje
ukra​iń​skie	 i	 zna​jo​mość	 ję​zy​ków	na​su​wa​ją	po​dej​rze​nie,	 że	cho​ciaż	był	za​ję​ty	głów​nie
czym	in​nym,	prze​cież	mógł	nie	tyl​ko	się​gać	do	źró​deł,	zwłasz​cza	nie​miec​kich	i	ro​syj​-
skich,	ale	i	do	współ​cze​snych	mu	wy​bit​nych	pi​sa​rzy	ukra​iń​skich,	jak	My​chaj​ło	Ko​ciu​-
byń​ski	czy	Le​sia	Ukra​in​ka,	też	od​wo​łu​ją​cy	się	do	ro​dzi​mych	wie​rzeń	i	mi​tów.	A	te	krę​-
gi	wschod​nich	Sło​wian	za​zna​cza​ły	wte​dy	swą	czyn​ną	obec​ność	nie	tyl​ko	we	Lwo​wie,
lecz	i	w	Kra​ko​wie.

Na	pew​no	fa​scy​no​wał	go	Do​sto​jew​ski.	Zwłasz​cza	Bie​sy	i	Bra​cia	Ka​ra​ma​zow,	któ​-
rych	ze	szcze​gó​ła​mi	opo​wia​dał	współ​więź​niom.

W	ro​ją​cym	się	od	dia​błów	Strasz​nym	go​ściu	nar​ra​to​rem	jest	prze​waż​nie	sta​ry,	do​-
świad​czo​ny	 i	mą​dry	 chłop	 ru​ski	Ko​stia.	 Z	wy​jąt​kiem	 opo​wie​ści	Zmo​ra,	 też	ma​ją​cej
spo​re	za​le​ty,	ale	miej​sca​mi	pod​szy​tej	ki​czem	i	pre​ten​sjo​nal​no​ścią.	Może	na	tym	po​le​ga
klucz	do	ca​łej	twór​czo​ści	Kost​ka	Bier​nac​kie​go?	Chcia​ło​by	się	rzec:	jako	au​tor	pi​szą​cy
we	wła​snym	imie​niu	jest	gra​fo​ma​nem.	Sta​je	się	wy​bit​nym	pi​sa​rzem	w	mo​men​cie,	kie​dy
wcie​la	się	w	swo​je	dru​gie	ja,	nie	bę​dą​ce	ani	ofi​ce​rem,	ani	urzęd​ni​kiem	pań​stwo​wym,
ani	Po​la​kiem.	Ra​czej	w	opo​zy​cji	do	wszyst​kich	trzech.	Na​wet	w	ję​zy​ku,	któ​rym	się	po​-



słu​gu​je,	na​wet	w	wi​dze​niu	i	oce​nie	rze​czy​wi​sto​ści	ten	ru​ski	czy	ukra​iń​ski	Dop​pel​gän​-
ger	nie	jest	ani	tro​chę	płk.	Bier​nac​kim.	Struk​tu​ra	oso​bo​wo​ści	rów​nie	skom​pli​ko​wa​na,
jak	for​mu​ła	jej	pro​sta.	I	wszyst​ko	w	grun​cie	rze​czy	tłu​ma​czą​ca.

Roz​dwo​je​nie	jaź​ni.	Tak​że	w	pi​sa​niu.
Je​stem	 głę​bo​ko	 prze​ko​na​ny,	 że	 pro​fe​sjo​nal​na	 ana​li​za	 psy​cho​lo​gicz​na	 da​ła​by	 taki

wła​śnie	re​zul​tat.	A	po​twier​dza​ją​cych	ją	sy​gna​łów	nie	bra​ku​je	rów​nież	i	w	tym,	że	opę​-
ta​nie	 przez	 inną	oso​bo​wość,	 dia​bel​ską	 czy	nie	dia​bel​ską,	 na​le​ży	do	 czę​stych	pro​ble​-
mów	i	te​ma​tów	u	tego	pi​sa​rza.

Jak​by	opę​ta​ny	przez	do​bre​go	dia​bła,	Ko​stek	Bier​nac​ki	za​czy​na	mó​wić	w	in​nym	ję​-
zy​ku.	I	wła​śnie	do	naj​więk​szych	za​let	tej	wspa​nia​łej	pro​zy	na​le​ży	jej	spe​cy​ficz​ny	ję​zyk,
któ​ry	moż​na	by	okre​ślić	jako	prze​wa​ża​ją​co	pol​ski,	lecz	da​le​ki	od	pol​skich	norm	ję​zy​-
ko​wych.

Jest	to	głów​nie	pol​sz​czy​zna	kre​so​wa.
Tak	mó​wi​ło	się	po	pol​sku	na	 jed​nej	 trze​ciej	 te​ry​to​rium	Pol​ski	przed	Dru​gą	Woj​ną

Świa​to​wą.	Tak	mó​wi​li	nie​gdyś	rów​nież	Sło​wac​ki,	a	zwłasz​cza	Mic​kie​wicz:	i	oczy​wi​-
ście	mój	da​le​ki	po​wi​no​wa​ty	Wła​dy​sław	Sy​ro​kom​la.	Ta	od​mia​na	pol​sz​czy​zny,	ogrom​-
nie	róż​nią​ca	się	od	wzor​ców	li​te​rac​kich,	szkol​nych	i	od	wszel​kich	mniej	czy	bar​dziej
po​praw​nych	spo​so​bów	mó​wie​nia,	 ja​ki​mi	po​słu​gi​wa​no	 się	w	War​sza​wie,	Kra​ko​wie	 i
Po​zna​niu	(a	więc	od	trzech	norm	uzna​wa​nych	for​mal​nie	za	do​zwo​lo​ne	lub	obo​wią​zu​ją​-
ce)	ni​g​dy	jed​nak	nie	była	uwa​ża​na	za	coś	gor​sze​go,	wsty​dli​we​go	czy	nie​do​pusz​czal​ne​-
go.	Śla​dy	tego	sza​cun​ku	dla	mowy	kre​so​wej	prze​trwa​ły	do	dzi​siaj	w	for​mie	sen​ty​men​-
tal​nych	na​wro​tów	do	mó​wie​nia	po	wi​leń​sku	albo	po	lwow​sku.

Ale	już	tyl​ko	w	roli	cie​ka​wo​stek.
I	tak	się	je	dzi​siaj	od​bie​ra.	Z	życz​li​wym	po​bła​ża​niem.	Coś	w	ro​dza​ju	re​gio​nal​ne​go

dzi​wac​twa.
Wte​dy	zaś	ni​ko​mu	by	do	gło​wy	nie	przy​szło,	nikt	by	się	nie	ośmie​lił	trak​to​wać	pol​-

sz​czy​zny	kre​so​wej	 jako	nie​po​praw​nej,	gor​szej	czy	nie​do​pusz​czal​nej	w	ży​ciu	kul​tu​ral​-
nym	 i	 w	 to​wa​rzy​stwie,	 jako	 cham​skiej,	 chłop​skiej,	 wul​gar​nej.	 Prze​cież	 mó​wi​li	 nią
wszy​scy:	bo​ga​ci	zie​mia​nie	i	szlach​ta	za​ścian​ko​wa,	woj​sko​wi,	na​uczy​cie​le	i	księ​ża.	W
do​dat​ku	owia​na	była	sen​ty​men​tem	i	po​wa​gą	wio​dą​cy​mi	się	z	Mic​kie​wi​cza	i	in​nych	ro​-
man​ty​ków,	z	try​lo​gii	Sien​kie​wi​cza,	z	Pa​mią​tek	Se​we​ry​na	So​pli​cy	Hen​ry​ka	Rze​wu​skie​-
go,	Po​wie​ści	ko​zac​kich	Mi​cha​ła	Czaj​kow​skie​go,	Lata	le​śnych	lu​dzi	Ro​dzie​wi​czów​ny,
Nad	Nie​mnem	Orzesz​ko​wej,	So​bo​la	i	pan​ny	Jó​ze​fa	Weys​sen​hof​fa	itd.

Kre​so​wia​cy	nie	 tra​ci​li	 jej	 choć​by	 i	w	naj​bar​dziej	ofi​cjal​nych	oko​licz​no​ściach:	 co
naj​wy​żej	ksiądz	 lub	na​uczy​ciel​ka	sta​ra​li	 się	przy​naj​mniej	w	swych	urzę​do​wych	funk​-
cjach	 re​du​ko​wać	udział	 re​gio​na​li​zmów,	zbli​żać	 się	do	cen​tral​nych	norm	 ję​zy​ko​wych:
ale	i	wte​dy	po​zo​sta​wa​ła	im	pra​wie	nie​tknię​ta	fo​ne​ty​ka	kre​so​wa,	jak​że	róż​na	od	trzech
do​pusz​czal​nych;	licz​ne	zwro​ty	i	prze​su​nię​cia	zna​cze​nio​we;	spo​ro	oso​bli​wo​ści	gra​ma​-
tycz​nych;	wresz​cie	nad​zwy​czaj	od​ręb​na,	bo​ga​ta	i	me​lo​dyj​na	in​to​na​cja,	nie	da​ją​ca	się	w
ża​den	spo​sób	za​pi​sać	i	tyl​ko	szcząt​ko​wo,	wtór​nie	wy​czu​wal​na	np.	w	szy​ku	wy​ra​zów.



Dla	 wszel​kie​go	 au​to​ra​men​tu	 po​praw​no​ściow​ców,	 bel​frów	 czy	 in​nych	 nor​ma​ty​wi​-
stów	o	urzęd​ni​czym	po​dej​ściu	do	ję​zy​ka	była	to	sy​tu​acja	trud​na	do	przy​ję​cia:	tak	po​tęż​-
nej,	twór​czej,	umi​ło​wa​nej,	tak	ży​wej	i	ogrom​nej	czę​ści	na​ro​du,	jaką	sta​no​wi​li	Kre​so​-
wia​cy,	nie	moż​na	było	po​sta​wić	do	kąta	z	notą	nie​do​sta​tecz​ną	 i	na​ka​zać	 im,	żeby	się
po​zby​li	ser​decz​nej	krwi	swe​go	ję​zy​ka	i	na​uczy​li	się	bą​kać	po	war​szaw​sku.	Nie	spo​sób
też	było	uznać	ich	za	wie​śnia​ków,	pro​le​ta​riat	czy	inną	ciem​no​tę.	W	do​dat​ku	nie	 tyl​ko
ich	mowa	róż​ni​ła	się	od	norm	cen​tral​nych	i	ła​ma​ła	je	czę​sto	w	punk​tach	naj​bar​dziej	za​-
sad​ni​czych:	ale	i	men​tal​ność,	cha​rak​ter,	styl	ży​cia	i	wy​po​wia​da​nia	się.	Bo	też	na​tu​ra	i
mowa	Kre​so​wia​ków	były	wraż​li​we	 i	pro​sto​li​nij​ne,	upar​te	 i	 rze​tel​ne;	były	za​prze​cze​-
niem	urzęd​ni​cze​go	waż​niac​twa	 i	po​zo​ranc​twa,	sno​bi​zmu,	 fał​szu	 i	pu​sto​sło​wia,	w	 tym
rów​nież	„au​striac​kie​go	ga​da​nia”	i	temu	po​dob​nej	spe​cy​fi​ki	ga​li​cyj​skiej.

W	do​dat​ku	war​to	 pod​kre​ślić,	 że	Kre​so​wia​cy	 (w	 prze​ci​wień​stwie	 do	 resz​ty	 Po​la​-
ków)	nie​mal	bez	wy​jąt​ku	zna​li	jesz​cze	co	naj​mniej	dru​gi	ję​zyk	obcy:	ukra​iń​ski,	bia​ło​ru​-
ski,	ży​dow​ski,	li​tew​ski,	ro​syj​ski	itd.	Po​słu​gi​wa​li	się	nimi	płyn​nie	i	na	co	dzień,	zwy​kle
jak​by	dru​gim	ro​do​wi​tym.

Z	tego	im​pa​su	ofi​cjal​na	po​lo​ni​sty​ka	nor​ma​tyw​na	zna​la​zła	wyj​ście	rów​nie	pro​ste,	jak
cha​rak​te​ry​stycz​ne	dla	jej	aka​de​mic​kie​go	za​kła​ma​nia:

Uda​wa​no,	że	zja​wi​sko	i	pro​blem	nie	ist​nie​ją.
Za​lę​gła	 się	więc	 sy​tu​acja	 do​brze	 zna​na	 z	wie​lu	 cy​wi​li​zo​wa​nych	 kra​jów	 eu​ro​pej​-

skich,	lecz	za​ska​ku​ją​ca	na	grun​cie	pol​skim:	plu​ra​lizm	kul​tu​ro​wy	bez	niż​szo​ści	spo​łecz​-
nej.

Jak	w	Niem​czech	ktoś,	czy​im	 ję​zy​kiem	jest	plat​t​deutsch,	 jak	Ba​war​czyk	 i	Szwab,
Sas	i	Hes	róż​nią	się	za​sad​ni​czo	pod	wie​lo​ma	wzglę​da​mi,	od	cha​rak​te​ru	na​ro​do​we​go	i
oby​cza​jów	aż	po	uży​wa​ny	na	co	dzień	dia​lekt,	wca​le	się	tego	nie	wsty​dząc	i	przez	ni​-
ko​go	nie	uwa​ża​ni	za	gor​szych,	bo	nie	zglajch​szal​to​wa​nych,	ale	ra​czej	ma​jąc	to	za	po​-
wód	do	dumy	i	sa​tys​fak​cji;	jak	ni​ko​mu	z	nich	nie	prze​szka​dza	to	w	po​czu​ciu	przy​na​leż​-
no​ści	do	więk​szej	 i	nad​rzęd​nej	wspól​no​ty	Niem​ców;	 jak	ana​lo​gicz​ne	zja​wi​ska	mamy
na	każ​dym	kro​ku	we	Wło​szech	i	Wiel​kiej	Bry​ta​nii,	w	Hisz​pa​nii	czy	Fran​cji;	 tak	sta​ło
się	 rów​nież	 i	w	 Pol​sce,	 głów​nie	 ze	wzglę​du	 na	Kre​so​wia​ków,	 ale	 tak​że	Ka​szu​bów,
Ślą​za​ków	czy	Gó​ra​li	ta​trzań​skich,	a	na​wet	Ży​dów	i	Ta​ta​rów.	Aż	po	woj​nie	górę	wzię​ła
urzęd​ni​cza	men​tal​ność,	ma​jąc	 po	 swo​jej	 stro​nie	 efek​ty	 hi​tle​row​skie​go	 lu​do​bój​stwa	 i
nisz​czy​ciel​ski	wpływ	ko​mu​ni​zmu.	I	wów​czas	do​ko​nał	się	 też	pro​ces,	nie	po​zba​wio​ny
pew​nych	zbież​no​ści	z	lu​do​bój​stwem,	a	dla	Pol​ski	po​dob​nie	zgub​ny	w	skut​kach:	uni​ce​-
stwie​nie	Po​la​ka	„na​ro​do​wo​ści”	kre​so​wiac​kiej.	Dziw​nym	tra​fem	nikt	bo​daj	nie	opi​sał
tej	spra​wy	w	jej	ogro​mie	i	w	jej	na​stęp​stwach.

Mówi	się	co	naj​wy​żej	o	wy​wóz​ce	Po​la​ków	z	te​re​nów	wschod​nich	w	głąb	Związ​ku
Ra​dziec​kie​go,	czy	to	na	Sy​bir,	czy	do	Ka​zach​sta​nu	itd.	Prze​mil​cza	się	zaś	cał​ko​wi​cie
aspekt	nad​zwy​czaj	istot​ny:	ja​kich	to	Po​la​ków	tam	wy​wo​żo​no?

I	co	się	sta​ło	z	tymi,	któ​rych	nie	wy​wie​zio​no?
Fałsz	tej	ma​ni​pu​la​cji	przy​po​mi​na	nie​co	inny	hi​sto​rycz​ny	fałsz	o	po​dob​nej	ska​li	za​-



kła​ma​nia:	 sta​ty​sty​kę	Po​la​ków	uśmier​co​nych	na	Maj​dan​ku	czy	w	Tre​blin​ce.	 Iluż	 to	 lat
było	 trze​ba,	za​nim	na	urzę​do​wych	łga​rzach,	kła​mią​cych	przez	nie​do​po​wie​dze​nie,	wy​-
mu​szo​no	tę	drob​ną	po​praw​kę:	że	gi​nę​li	 tam	i	ow​szem,	Po​la​cy,	ale	w	więk​szej	czę​ści
Po​la​cy	na​ro​do​wo​ści	ży​dow​skiej.

Otóż	do	Ro​sji	 i	Azji	 So​wie​ci	wy​wieź​li	 ol​brzy​mią	 licz​bę	 nie	 sta​ty​stycz​nych	Po​la​-
ków,	tyl​ko	Kre​so​wia​ków.	A	na​stęp​nie	tych	z	Kre​so​wia​ków,	któ​rzy	oca​le​li	przed	So​wie​-
ta​mi,	wy​wie​zio​no	wspól​nym	sta​ra​niem	władz	pol​skich	i	ra​dziec​kich	na	Zie​mie	Od​zy​-
ska​ne,	gdzie	w	ce​lo​wym	roz​pro​sze​niu	zli​kwi​do​wa​no	ich	toż​sa​mość	tak	sku​tecz​nie,	jak
w	dro​dze	eks​ter​mi​na​cji	bio​lo​gicz​nej	i	bar​dziej	nie​od​wra​cal​nie,	niż	przez	wy​wóz​kę	do
Ka​zach​sta​nu.

Pro​blem	prze​stał	więc	ist​nieć	w	ży​ciu,	a	reszt​ki	pol​sz​czy​zny	kre​so​wej	ze​szły	z	bie​-
giem	cza​su	do	roli	sen​ty​men​tal​nych	lub	hu​mo​ry​stycz​nych	cie​ka​wo​stek	w	funk​cji	głów​-
nie	ka​ba​re​to​wej.

Po​dob​nie	jak	pol​sz​czy​zna	ży​dow​ska.
I	tak	samo	tan​det​ne	sta​ły	się	es​tra​do​we	chwy​ty	wy​ko​naw​ców,	mał​pu​ją​cych	jed​ną	i

dru​gą.	To	na​iw​ne	za​cią​ga​nie	lub	ży​dła​cze​nie,	sztucz​ne	i	pro​stac​kie,	nie	ma​ją​ce	pra​wie
nic	wspól​ne​go	ze	spe​cy​fi​ką	tych	dwóch	au​ten​tycz​nych	od​mian	pol​sz​czy​zny,	wręcz	nie​-
po​dob​ne	 do	 nich:	mo​gą​ce	 tyl​ko	wzbu​dzić	 naj​głęb​sze	 obrzy​dze​nie	w	Kre​so​wia​ku	 lub
Ży​dzie,	któ​rzy	jed​ną	czy	dru​gą	mowę	jesz​cze	pa​mię​ta​ją	w	ich	na​tu​ral​nej	po​sta​ci,	a	nie
jako	wąt​pli​we	mał​po​wa​nie	paru	od​ręb​no​ści	fo​ne​tycz​nych	i	nic	poza	tym.

Co	do	mnie,	uro​dzi​łem	się	w	War​sza​wie	jako	rdzen​ny	Po​lak	i	na	ta​kie​go	by​łem	wy​-
cho​wy​wa​ny.	W	rze​czy​wi​sto​ści	 jed​nak	 (co	ni​g​dy	nie	zo​sta​ło	w	 ro​dzi​nie	 ja​sno	po​wie​-
dzia​ne)	 oj​ciec	mój	wy​wo​dził	 się	 z	 au​striac​ko-ży​dow​skich	miesz​czan	 kra​kow​skich,	 a
mat​ka	z	zie​mian	po​cho​dze​nia	 li​tew​sko-ta​tar​sko-bia​ło​ru​skie​go.	Za​raz	po	uro​dze​niu	za​-
bra​no	mnie	do	ma​jąt​ku	dziad​ków	Kra​sowsz​czy​zna	opo​dal	mia​stecz​ka	 Iwje	(po	re​for​-
mie	or​to​gra​fii	w	1936	roku	pi​sa​ne​go	Iwie,	co	fał​szo​wa​ło	wy​mo​wę	tej	na​zwy)	mię​dzy
Lidą	 a	No​wo​gród​kiem,	 gdzie	 cho​wa​łem	 się	 nie​prze​rwa​nie	 do	 szó​ste​go	 roku	 ży​cia,	 a
czę​ścio​wo	przez	sie​dem	na​stęp​nych	lat.	Więc	na​tu​ral​ny​mi	ję​zy​ka​mi	mego	dzie​ciń​stwa
były	 na	 rów​ni:	 pol​sz​czy​zna	 kre​so​wa	 i	 bia​ło​ru​ski.	 Po​tem	 już	 w	War​sza​wie	 na​by​łem
zwy​kłej,	stan​dar​do​wej,	szkol​nej	pol​sz​czy​zny,	ale	na	całe	ży​cie	po​zo​sta​ły	mi	nie	 tyl​ko
drob​ne	ale	istot​ne	śla​dy	kre​so​wej	fo​ne​ty​ki	oraz	in​to​na​cji,	lecz	i	trwa​ją​ca	do	dziś	umie​-
jęt​ność	prze​łą​cze​nia	się	(choć	z	wy​sił​kiem)	na	mó​wie​nie	lub	sły​sze​nie	we​wnętrz​ne	po
kre​so​we​mu.

Kie​dy	nie​mal	przy​pad​kiem	się​gną​łem	po	Kost​ka	Bier​nac​kie​go,	od	pierw​szych	zdań
za​brzmia​ła	mi	w	uszach	mowa	tych	cza​sów	i	stron.	Od​ru​cho​wo	za​czą​łem	czy​tać	na	głos
i	oka​za​ło	się,	że	to	wła​śnie	ten	ję​zyk:	od	pół	wie​ku	nie	uży​wa​ny	i	pra​wie	za​po​mnia​ny
prze​ze	mnie,	a	nie	za​pi​sa​ny	tak​że	w	li​te​ra​tu​rze.

Chy​ba	że	gdzieś	tam	ja​koś	szcząt​ko​wo.
Ni​g​dy	w	ta​kiej	ob​fi​to​ści.	W	ta​kim	au​ten​ty​zmie	i	bo​gac​twie.	W	ta​kiej	mie​szan​ce.
Strasz​ny	gość	był​by	nie​zwy​kłą	książ​ką,	bez​cen​nym	i	uni​kal​nym	do​ku​men​tem,	już	za



sam	ję​zyk.	Na​wet	gdy​by	nie	miał	in​nych	wa​lo​rów	li​te​rac​kich.	Lecz	ma	w	rów​nej	mie​-
rze	wszel​kie	 inne	za​le​ty	 i	uwa​żam	tę	do​szczęt​nie	za​po​mnia​ną	książ​kę	 (bę​dąc	 jak	naj​-
dal​szy	od	lo​kal​ne​go	pa​trio​ty​zmu	i	po​chop​ne​go	en​tu​zja​zmu	w	oce​nach	li​te​rac​kich)	za	je​-
den	z	maj​stersz​ty​ków	i	 jed​no	z	naj​świet​niej​szych,	naj​bar​dziej	ory​gi​nal​nych	dzieł	pol​-
skiej	pro​zy	XX	wie​ku.

W	do​dat​ku	Strasz​ny	gość	re​pre​zen​tu​je	nie​mal​że	w	po​je​dyn​kę,	ską​d​inąd	pra​wie	nie​-
zna​ny	w	li​te​ra​tu​rze	pol​skiej,	nurt	re​ali​zmu	ma​gicz​ne​go:	i	to	na	jego	świa​to​wych	szczy​-
tach.

Uży​wa	do	tego	celu	nie	tyle	ję​zy​ka,	co	wie​lu	ję​zy​ków.	Pra​wie	cała	nar​ra​cja	wło​żo​-
na	jest	w	usta	ga​wę​dzia​rza	lu​do​we​go,	sta​re​go	Ko​sti,	co	po​win​no	jej	nadać	jed​no​li​tość:
tym​cza​sem	w	opo​wie​ściach	jego	znaj​du​je​my	cały	bu​kiet	ję​zy​ków	i	sty​lów,	za​leż​nie	od
tego,	któ​ry	bie​rze	górę	w	jego	wła​snych	ga​wę​dach	oraz	w	tym,	kogo,	co	i	w	ja​kim	sty​lu
czy	ję​zy​ku	przy​ta​cza.

Ten	nar​ra​tor	sta​ra	się	jed​nak	opo​wia​dać	po	pol​sku:	i	robi	to	z	mniej​szą	lub	więk​szą
kon​se​kwen​cją.	Ale	jest	to	wła​śnie	ty​po​wa	pol​sz​czy​zna	kre​so​wiac​ka:	niby	pra​wie	zwy​-
czaj​na,	 lecz	bu​do​wa	zdań	 i	 eks​pre​sja	oka​zu​ją	 się	 raz	po	 raz	oso​bli​we.	Zda​rza	 się	 to
rów​nież	w	gra​ma​ty​ce	i	szcze​gól​nie	w	tym,	co	naj​waż​niej​sze	dla	ję​zy​ka,	czy​li	w	skład​-
ni:	 nie​świa​do​my	 rze​czy	 re​dak​tor	 sta​rał​by	 się	 „po​pra​wić”	 co	 dru​gie	 zda​nie	 i	 od	 ręki
znisz​czył​by	wszyst​ko,	co	w	tej	książ​ce	bez​cen​ne	i	naj​wspa​nial​sze.	Na	po​zór	zwy​czaj​ne
i	zro​zu​mia​łe	wy​ra​zy	pol​skie	rap​tem	kry​ją	w	so​bie	 inne	zna​cze​nia:	oczy​wi​ste	dla	nas,
Kre​so​wia​ków,	lecz	myl​nie	od​czy​ty​wa​ne	przez	in​ne​go	czy​tel​ni​ka:	tak	jak	choć​by	lek​tu​ra
Ko​cha​now​skie​go	kry​je	w	so​bie	nie​ustan​ne	pu​łap​ki	zna​czeń	na	po​zór	oczy​wi​stych,	a	na​-
praw​dę	 zu​peł​nie	 in​nych.	Z	dru​giej	 stro​ny	 au​to​ro​wi	 zda​rza​ją	 się	 nie​po​trzeb​ne	 od​stęp​-
stwa	do	form	li​te​rac​kich	od	pol​sz​czy​zny	kre​so​wej:	na	przy​kład	nie	ma	w	niej	en​kli​tycz​-
nej	for​my	za​im​ków	mi,	go,	mu	tyl​ko	za​wsze	mnie,	jego,	jemu.	W	licz​bie	mno​giej	cza​su
prze​szłe​go	ra​czej	nie	od​róż​nia	się	dwóch	form	i	cza​sow​nik	wy​stę​pu​je	tyl​ko	w	mę​sko-
oso​bo​wej:	baby	przy​szli	 itp.	Tego	wszyst​kie​go	nie	mo​głem	uwzględ​niać	w	ob​ja​śnie​-
niach;	ko​men​tarz	stał​by	się	zbyt	ob​szer​ny	i	pe​dan​tycz​ny;	ale	pil​ne	i	ko​niecz​ne	jest,	aby
ja​kiś	na​le​ży​cie	przy​go​to​wa​ny	po​lo​ni​sta	do​ko​nał	kom​plet​nej	i	dro​bia​zgo​wej	ana​li​zy	ję​-
zy​ko​znaw​czej	tego	nie​zwy​kłe​go	za​byt​ku.

Bo	Strasz​ny	gość	już	nim	jest.	Albo	za	chwi​lę	bę​dzie.	A	gdy	wy​mrze	ostat​ni	Kre​so​-
wiak,	nikt	już	tego	ni​g​dy	nie	od​two​rzy	i	sta​nie	się	to,	co	sta​ło	się	dwie​ście	lat	temu	z
ję​zy​kiem	po​łab​skim,	a	pół	wie​ku	temu	ze	sło​wiń​skim.

Po​gra​ni​cze	kul​tu​ro​we,	po	któ​rym	wę​dro​wał	w	prze​bra​niu	Wa​cław	Ko​stek	Bier​nac​-
ki,	jest	or​ga​nicz​ną	mie​szan​ką	skład​ni​ków	przede	wszyst​kim	ukra​iń​skich	i	bia​ło​ru​skich
ze	spo​rą	do​miesz​ką	in​nych,	jak	ro​syj​skie,	pol​skie	i	tro​chę	ży​dow​skich.	Ale	kie​dy	mowa
o	bia​ło​ru​skich	i	ukra​iń​skich,	nie	ozna​cza	to	prze​cież	dwóch	wy​raź​nie	okre​ślo​nych	i	od​-
ręb​nych	ję​zy​ków	ani	na​ro​do​wo​ści:	nie	ist​nia​ła	w	nich	nor​ma	po​praw​no​ści	ani	jed​no​li​-
tość,	ani	na​wet	zbyt	wy​raź​ne	roz​róż​nie​nie,	co	to	za	ję​zyk!	Dziś	np.	uzna​je	się	za	osob​ny
ję​zyk	po​le​szuc​ki	i	za​czy​na	się	w	nim	pi​sać	li​te​ra​tu​rę,	a	wte​dy	mało	że	ni​ko​mu	nie	przy​-



szło	do	gło​wy	za​sta​na​wiać	się,	czy	Po​le​szu​cy	mó​wią	po	bia​ło​ru​sku,	po	ukra​iń​sku	czy
po	ja​kie​muś	tam,	ale	nie​wąt​pli​wi	Bia​ło​ru​si​ni	też	nie	wie​dzie​li,	że	mó​wią	po	bia​ło​ru​-
sku;	że	ist​nie​je	taki	ję​zyk	i	na​ro​do​wość!	Są​sia​du​ją​ce	z	nami	wio​ski,	od​le​głe	o	parę	ki​-
lo​me​trów,	wy​śmie​wa​ły	się	wza​jem​nie,	że	ci	wy​ma​wia​ją	„go​łę​bie”	w	licz​bie	mno​giej
ha​łu​by,	a	ci	ha​łu​by,	od​wie​dza​ją​cy	zaś	mo​ich	dziad​ków	póź​niej​szy	kla​syk	Jan​ka	Ku​pa​ła
za​ja​dle	 tłu​ma​czył	chło​pom,	że	 są	Bia​ło​ru​sa​mi,	oni	zaś	 trak​to​wa​li	 to	 jako	dzi​wac​two.
Kto	choć	 tro​chę	awan​so​wał	spo​łecz​nie	czy	za​wo​do​wo,	uzna​wał	się	za	Po​la​ka.	Ukry​-
wa​no	 nie​zręcz​ny	 fakt,	 że	Or​lę​ta	 Lwow​skie	 po​cho​dzi​ły	 z	 róż​nych	 na​ro​do​wo​ści,	 a	 ich
wspól​nym	mia​now​ni​kiem	była	nie	tyle	pol​skość,	ile	przy​na​leż​ność	spo​łecz​na.	Nie	spo​-
dzie​waj​my	się	więc,	że	w	opo​wie​ściach	Ko​sti	w	Strasz​nym	go​ściu	 znaj​dzie​my	 ja​ki​-
kol​wiek	wy​raź​ny	po​rzą​dek	ję​zy​ko​wy.

Znaj​dzie​my	 tyl​ko	nie	pod​da​ną	żad​nym	ry​go​rom	i	w	ogó​le	nie	upo​rząd​ko​wa​ną	 rze​-
czy​wi​stość	ję​zy​ko​wą,	jaka	była.

Opo​wia​da​nia	ze	Strasz​ne​go	go​ścia	 roz​gry​wa​ją	się	na	Wo​ły​niu	i	Po​le​siu,	co	ła​two
stwier​dzić	na	pod​sta​wie	ob​fi​cie	cy​to​wa​nych	nazw	geo​gra​ficz​nych,	chwi​la​mi	 się​ga​jąc
też	z	jed​nej	stro​ny	Po​do​la	i	Ukra​iny	aż	do	Ki​jo​wa	włącz​nie,	z	dru​giej	stro​ny	do	ziem
lu​bel​skich	 i	 bia​ło​stoc​kich.	 Stąd	mie​szan​ka	wie​lu	 ję​zy​ków,	 a	 przede	wszyst​kim	 gwar
ukra​iń​skich	i	bia​ło​ru​skich,	zwłasz​cza	po	ko​lej​nym	prze​nie​sie​niu	na	pol​sz​czy​znę	cza​sa​-
mi	trud​nych	do	roz​róż​nie​nia.

Wi​dząc	ukra​iń​sko-bia​ło​ru​sko-pol​ski	wa​riant	rze​ko​mo	„sta​rej	pio​sen​ki	na​szej”	Hej,
z	góry,	z	góry	jadą	Ma​zu​ry	przy​po​mnia​łem	so​bie,	jak	żeń​cy	w	na​szym	ma​jąt​ku	śpie​wa​-
li	na	po​lach:	Ej,	ej,	uha	ha,	pani	pana	za​bi​ła,	w	ohru​decz​ku	scho​wa​ła…	nie	przej​mu​-
jąc	się	mie​sza​nym	ję​zy​kiem	nie​zbyt	bia​ło​ru​skim	i	nie	po​dej​rze​wa​jąc,	że	 to	prze​rób​ka
Li​lii	Mic​kie​wi​cza.

Stąd	wy​ni​ka	pew​nik,	że	ta​kie​go	ję​zy​ka	(czy	ję​zy​ków)	nie	trze​ba	i	nie	wol​no	pod​da​-
wać	żad​nym	ry​go​rom.	Trze​ba	to	sły​szeć.

Ten	nurt	re​gio​nal​ny	i	ję​zy​ko​wy	nie	skoń​czył	się	na	lep​szych	czy	gor​szych	kla​sy​kach.
W	roku	1937	Le​opold	Bucz​kow​ski	na​pi​sał	świet​ną	po​wieść	Wer​te​py,	wy​da​ną	do​pie​ro
po	woj​nie	w	1947	roku:	jed​no	z	ar​cy​dzieł	pro​zy	pol​skiej,	któ​re	też	przy​po​mni​my	w	se​-
rii	Maj​stersz​tyk.	Co	 nie​co	 utrwa​li​li	w	 swo​ich	 utwo​rach	Ser​giusz	Pia​sec​ki,	 Igor	Ne​-
wer​ly	i	Ta​de​usz	Kon​wic​ki.	Wresz​cie	po​ja​wi​ła	się	dwu​znacz​na	hi​sto​ria	z	po​wie​ścia​mi
Pta​si	go​ści​niec	 (1973)	 i	Ba​bie	 łato	 (1974)	Ha​li​ny	Au​der​skiej.	Dzie​ją	się	zno​wuż	na
Po​le​siu	 i	 po	 kre​so​wiac​ku.	 Tyl​ko	 nie	 ma	 pew​no​ści,	 kto	 był	 na​praw​dę	 ich	 au​to​rem.
Mówi	się	o	kimś	nie​zna​nym,	kto	ja​ko​by	dał	jej	do	oce​ny	swój	rę​ko​pis,	ona	zaś	nie​co
„po​pra​wi​ła”	go	po​li​tycz​nie	 i	wy​da​ła	pod	wła​snym	na​zwi​skiem.	Au​tor	ów	ja​ko​by	nie
do​żył	za​koń​cze​nia	spo​ru	z	wszech​wład​ną	dzia​łacz​ką	PZPR	i	ZLP	oraz	in​nych	or​ga​nów
i	or​ga​ni​za​cji.	Praw​da	 to	 czy	 fik​cja?	 Jed​na	 i	 dru​ga	by​ły​by	po​dob​nie	 cie​ka​we	 i	 god​ne
wy​ja​śnie​nia.	Zwłasz​cza	że	z	ca​łe​go	do​rob​ku	Au​der​skiej	ten	je​den	utwór	wy​róż​nia	się
ja​ko​ścią	i	nie	tyl​ko	ze	wzglę​dów	kre​so​wiac​kich.

Je​śli	uda	się	to	kie​dyś	wy​ja​śnić,	kto	wie,	czy	Pta​si	go​ści​niec	też	nie	oka​że	się	re​lik​-



tem	z	de​mo​nicz​ne​go	folk​lo​ru.
Spra​wy	ję​zy​ko​we	z	ko​lei	wią​żą	się	z	na​ro​do​wo​ścią,	jej	po​czu​ciem	i	roz​wo​jem	na​-

cjo​na​li​zmu,	a	tak​że	dzia​łal​no​ścią	edu​ka​cyj​ną	i	po​li​tycz​ną	na​cjo​na​li​stów,	za​rów​no	miej​-
sco​wych,	jak	i	agi​ta​to​rów	przy​by​wa​ją​cych	z	Ro​sji	so​wiec​kiej.	Bo	rów​no​le​gle	z	tę​pie​-
niem	bia​ło​ru​skie​go	i	zwłasz​cza	ukra​iń​skie​go	na​cjo​na​li​zmu,	aż	do	fi​zycz​nej	eks​ter​mi​na​-
cji	włącz​nie,	na	rzecz	so​wiec​kiej	ru​sy​fi​ka​cji,	agi​ta​to​rzy	pro​wa​dzi​li	roz​le​głą	pro​pa​gan​-
dę	w	 imię	 tych	na​cjo​na​li​zmów	prze​ciw	pol​sko​ści.	Stąd	m.in.	agre​syw​ne	ma​ni​pu​la​cje
po​li​tycz​ne,	któ​rym	u	Bier​nac​kie​go	nar​ra​tor,	sta​ry	Ko​stia,	w	tym	za​mę​cie	ide​olo​gicz​nym
prze​ciw​sta​wia	swą	nie​chęć	do	sztucz​nie	for​so​wa​nej	ukra​iń​sko​ści	przy	rów​no​cze​snym
igno​ro​wa​niu	fak​tu,	że	za	Ukra​iń​ców	na​le​ży	uznać	tak​że	miesz​ka​ją​cych	na	Ukra​inie	lu​dzi
in​nych	na​ro​do​wo​ści.	Ni​g​dy	dość	pod​kre​śla​nia,	 że	 fak​tycz​na	 i	na​leż​na	Ukra​iń​com	od​-
ręb​ność	 to	nie	 to	samo,	co	so​wiec​kie	ha​sła	pro​pa​gan​do​we,	w	rze​czy​wi​sto​ści	 łą​czą​ce
się	z	me​to​dycz​nym	i	dłu​go​trwa​łym	nisz​cze​niem	tej​że	od​ręb​no​ści	ukra​iń​skiej.

Jest	to	zresz​tą	dość	istot​nym	przy​czyn​kiem	do	po​sta​wy	au​to​ra,	któ​ry	z	jed​nej	stro​ny,
jako	wo​je​wo​da	 i	 bez​li​to​sny	wróg	 po​li​tycz​nych	wy​wro​tow​ców,	 z	 dru​giej	wy​ka​zy​wał
rów​no​cze​śnie	ogrom​ne	zro​zu​mie​nie	i	wy​raź​ną	sym​pa​tię	do	miej​sco​wej	lud​no​ści	ukra​-
iń​skiej	 czy	 bia​ło​ru​skiej	 oraz	 nie​wąt​pli​we,	 co	 naj​mniej	 bez​stron​ne	 po​par​cie	 dla	 ich
spon​ta​nicz​nej,	nie	for​so​wa​nej	od​ręb​no​ści	kul​tu​ro​wej	i	my​ślo​wej	oraz	ży​cio​wych	i	ży​-
wot​nych	in​te​re​sów.

A	sko​ro	już	mowa	o	dia​błach,	oso​bli​wych	ży​cio​ry​sach	i	prze​mil​cza​niu	lub	za​kła​my​-
wa​niu	 ar​ty​stycz​nej	war​to​ści	 pod	 fał​szy​wym	 pre​tek​stem,	 z	 przy​czyn	 nie​obiek​tyw​nych,
przy​pad​ko​wych	 albo	 per​so​nal​nych	 i	 na	 za​sa​dzie	 zbio​ro​wej	 nie​uczci​wo​ści,	 na​su​wa​ją
się	jako	swo​iste	pen​dant	choć​by	dwa	inne	na​zwi​ska,	czy	ra​czej	po	dia​bel​sku	jed​no	na​-
zwi​sko	 dwoj​ga	 twór​ców:	 Sta​ni​sław	 Przy​by​szew​ski	 i	 jego	 cór​ka	 Sta​ni​sła​wa	 Przy​by​-
szew​ska.

Czym	lep​szy	był	der	ge​nia​le	Sta​chu	od	Kost​ka?
Ni​ko​go	wpraw​dzie	nie	wie​szał	i	nie	drę​czył	w	Brze​ściu	ani	w	Be​re​zie.	To	nie	ule​ga

wąt​pli​wo​ści.
Jed​nak	 co​kol​wiek	 złe​go	 po​wie​dzia​ło​by	 się,	 choć​by	 i	 naj​słusz​niej,	 o	Kost​ku	Bier​-

nac​kim,	Przy​by​szew​ski	nie	był	po​sta​cią	ani	 tro​chę	sym​pa​tycz​niej​szą.	Cał​ko​wi​ty	al​ko​-
ho​lik	i	na​cią​gacz,	nie​od​po​wie​dzial​ny	i	de​struk​cyj​ny	ego​cen​tryk	itd.	Zja​wi​sko	cał​kiem
od​mien​ne,	ale	nie	pięk​niej​sze.	Był	zna​ko​mi​tym	pi​sa​rzem,	lecz	po	nie​miec​ku.	W	prze​ci​-
wień​stwie	do	Kost​ka	Bier​nac​kie​go	de​pra​wo​wał	też	i	nisz​czył	pol​ski	ję​zyk	i	jego	kul​tu​-
rę.	A	jed​nak	ota​cza​ła	go	dość	po​wszech​na	sym​pa​tia	i	na​wet	uwiel​bie​nie.	Tak	róż​ny​mi
dro​ga​mi	cho​dzą	śro​do​wi​sko​we	fo​bie	i	na​gon​ki,	wstrę​ty	i	za​chwy​ty,	po​błaż​li​wo​ści,	wy​-
ba​cze​nia	i	po​tę​pie​nia.	Nie	ma	w	nich	żad​ne​go	sen​su	ani	pra​wi​dło​wo​ści.	Czę​sto	na​wet
odro​bi​ny	za​sta​no​wie​nia	się	i	przy​zwo​ito​ści.	A	znów	cór​ka	Przy​by​szew​skie​go,	rze​czy​-
wi​ście	wy​bit​na	pi​sar​ka,	ze​pchnię​ta	zo​sta​ła	w	nie​byt	jak	sam	Ko​stek	Bier​nac​ki,	choć	w
od​mien​nym	 sty​lu	 i	 z	 cał​kiem	 in​nych	 przy​czyn.	 Ale	 rów​nie	 sku​tecz​nie.	 Do	 śmier​ci
włącz​nie.



I	dzia​ło	się	 to	w	tym	sa​mym	cza​sie.	W	gło​wach	i	 rę​ko​ma	tych	sa​mych	lu​dzi.	Tych
sa​mych	albo	po​krew​nych	śro​do​wisk.

Dość	na	tym.	Resz​ta	by​ła​by	nie​orga​nicz​ną	dy​gre​sją.
Lecz	war​to	so​bie	przy​po​mi​nać	ta​kie	po​rów​na​nia	i	roz​wa​żać	ich	me​cha​ni​zmy.	Tak​że

wspo​mi​na​jąc	o	Kost​ku	Bier​nac​kim.
Z	pew​no​ścią	 nie	 była	 to	 przy​jem​na	po​stać.	Moż​na	 by	na​li​czyć	nie​je​den,	 ale	 dwa,

trzy	lub	wię​cej	po​wo​dów	do	sko​ja​rze​nia	go	z	dia​błem.	A	na​wet	za​pro​po​no​wać	barw​ne
okre​śle​nie,	że	to	Strasz​ny	gość	li​te​ra​tu​ry	pol​skiej.	Tyl​ko	nie	po​wód,	aby	w	cha​rak​te​rze
od​we​tu	za​po​mnieć	o	jed​nym	z	naj​świet​niej​szych	w	tej	li​te​ra​tu​rze	dzieł,	ja​kie	na​pi​sa​no
w	XX	wie​ku.

Objaśnienia

Obej​mu​ją	mniej	zna​ne	re​alia,	wy​ra​zy	i	zwro​ty	ar​cha​icz​ne,	gwa​ro​we	lub	ob​co​ję​zycz​-
ne,	nie​raz	w	 lo​kal​nych	gwa​rach	mie​sza​nych,	więc	z	za​sa​dy	swej	nie​po​praw​ne.	Rów​-
nież	prze​kła​dy	zwro​tów	i	tek​stów	nie​po​lskich.	Miej​sce	ak​cen​tu,	je​śli	nie	na	przed​ostat​-
niej	 sy​la​bie,	wska​za​no	krop​ką	u	dołu.	War​to	do​dać,	że	 je​den	 i	 ten	sam	wy​raz	mie​wa
taki	lub	inny	ak​cent	za​leż​nie	od	tego,	czy	w	da​nym	kon​tek​ście	zo​stał	mniej	czy	bar​dziej
spo​lsz​czo​ny.	Bez	wzglę​du	na	 to,	 gdzie	 spo​czy​wał	 ak​cent	w	mia​now​ni​ku,	w	przy​pad​-
kach	za​leż​nych	prze​su​wa	się	on	na	dru​gą	sy​la​bę	od	koń​ca	i	na	ogół	tak	le​piej	czy​tać	w
tek​ście	pol​skim,	cho​ciaż	nie	mu​sia​ło	tak	być	w	ory​gi​nal​nych	ję​zy​kach	i	dia​lek​tach.

W	imio​nach	wła​snych	po​da​ję	miej​sce	ak​cen​tu,	gdy	róż​ni	się	od	pol​skie​go.	W	pio​-
sen​kach	wy​stę​pu​je	nie​raz	trans​ak​cen​ta​cja	za​leż​na	od	me​lo​dii.	Naj​słusz​niej​szy	był​by	za​-
pis	 nu​to​wy.	Lecz	 na	 po​trze​by	 gło​śne​go	 czy​ta​nia	 za​zna​czam	miej​sca,	 gdzie	 ak​cent	 nie
wy​pa​da	na	przed​ostat​niej	sy​la​bie.

Po​nie​waż	cy​ta​ty	są	nie	tyl​ko	ukra​iń​skie,	bia​ło​ru​skie	i	ro​syj​skie,	ale	i	w	róż​nych	od​-
mia​nach	pol​sz​czy​zny	kre​so​wej,	a	w	do​dat​ku	czę​sto	mie​sza	się	w	nich	fo​ne​ty​ka	tych	ję​-
zy​ków,	by​wa​ją	zaś	 tak​że	 in​dy​wi​du​ali​zma​mi	au​to​ra,	na	ogół	nie	po​da​ję,	z	któ​re​go	po​-
cho​dzą	ję​zy​ka.

Moż​na	by	są​dzić,	że	nie​któ​re	z	ob​ja​śnień	są	nie​po​trzeb​ne,	bo	zbyt	oczy​wi​ste.	Jed​-
nak​że	pod	nisz​czy​ciel​skim	dzia​ła​niem	głów​nie	te​le​wi​zji	i	pra​sy	co​dzien​nej,	a	tak​że	ob​-
ni​żo​ne​go	po​zio​mu	szkol​nic​twa	i	sfer	aka​de​mic​kich,	pod​sta​wy	kul​tu​ro​we	ule​gły	w	Pol​-
sce	i	na​dal	ule​ga​ją	tak	nie​wia​ry​god​nej	re​gre​sji,	że	ry​zy​kow​ne	by​ło​by	przyj​mo​wa​nie	za
oczy​wi​ste	cze​go​kol​wiek.	Do​ty​czy	to	zwłasz​cza	me​to​dycz​nie	tę​pio​nej	zna​jo​mo​ści	ję​zy​-
ków	i	wszel​kich	in​nych	spraw	do​ty​czą​cych	na​ro​dów	i	kul​tur	wschod​niej	Sło​wiańsz​czy​-
zny.

A	wy,	cha​zia​in,	po	ka​ko​mu	dzie​łu?	A	wy,	go​spo​da​rzu,	w	ja​kiej	spra​wie?
A	wy	kuda	je​die​tie,	cha​zia​in?	A	wy	do​kąd	je​dzie​cie,	go​spo​da​rzu?



Alek ​siej:	imię	mę​skie.
ar​chi​man​dry​ta:	cer​kiew​ny	do​stoj​nik	spra​wu​ją​cy	wła​dzę	nad	klasz​to​ra​mi.
arest:	areszt.
ar​szyn:	oko​ło	70	cm.	Tak​że	miar​ka	ar​szy​no​wa.
ata​man:	het​man,	wódz,	do​wód​ca.
Aw​stria:	Au​stria.
Aw​stry​jec:	Au​striak.
az-buki-wie​di:	na​zwy	trzech	pierw​szych	li​ter	a-b-w	al​fa​be​tu	cy​ry​lic​kie​go	i	stąd	abe​ca​dło	ru​skie.
ba​chur​ki:	dzie​ci	ży​dow​skie.
ba​czyć:	pa​trzeć.
ba​ła​kać:	ga​dać.

ba​ła​ka​nie:	ga​da​ni​na.
ban​du​ra	albo	ban​dur​ka:	ukra​iń​ski	lu​do​wy	in​stru​ment	szar​pa​ny	z	owal​nym	pu​dłem	re​zo​nan​so​wym	i	dwo​ma	gru​pa​mi

strun,	me​lo​dycz​ną	i	ba​so​wą.

basz​macz​ki:	trze​wicz​ki.
ba​tiusz​ka:	oj​czu​lek.
bat’ka:	oj​ciec.
Ba​tur:	Ba​to​ry.
bez​chwo​sty:	nie	ma​ją​cy	ogo​na.
bić	się:	tłuc	się,	ło​mo​tać.
Bie​gi,	to​wa​ryszcz,	sko​re​je!	Ucie​kaj,	to​wa​rzy​szu,	prę​dzej!
bie​le​na:	lu​lek,	tru​ją​ca	ro​śli​na,	w	idio​ma​ty​ce	tyle	co	ble​kot.
Bo​prew:	wy​bit​ny	dzien​ni​karz	An​to​ni	Be​au​pré	(18601937)	był	re​dak​to​rem	na​czel​nym	dzien​ni​ka	Czas.
Bowa:	le​gen​dar​ny	si​łacz	z	ba​śni	lu​do​wych.
bran​ka:	po​bór.
bre​chać:	wy​ga​dy​wać	głup​stwa.
brech​nia:	głu​pie	ga​da​nie,	bred​nia.
bru​ko​lak:	od​mia​na	wam​pi​ra	z	po​łu​dnio​wej	Ru​mu​nii	z	przy​le​gło​ścia​mi.	Ma	wy​gląd	spuch​nię​te​go	czy	na​dę​te​go	do	roz​-

pu​ku.

buda:	wa​gon.
car​skie	wro​ta:	w	 cer​kwi	 bo​ga​to	 zdo​bio​ne	 środ​ko​we	 drzwi	w	 ścia​nie	 oł​ta​rzo​wej,	 przez	 któ​re	 się	wno​si	 Sa​kra​ment

świę​ty.

car​stwo:	kró​le​stwo.
cha​łod​no:	zim​no,	po	ukra​iń​sku.
cha​ria:	ma​ska.



Cho​dy,	ży​wusz​czyj!	Chodź,	żywy!
Cho​dyn​ka:	słyn​na	ka​ta​stro​fa	na	Cho​dyn​skim	Polu	w	Mo​skwie,	gdzie	w	ol​brzy​mim	tłu​mie	i	ści​sku	pod​czas	ko​ro​na​cji

cara	Mi​ko​ła​ja	II	w	1896	roku	za​dep​ta​no	wie​le	osób	na	śmierć.

cho​łod​no:	zim​no,	po	ro​syj​sku.
Cho​ma:	imię	mę​skie.	Ukra​iń​ska	wer​sja	To​ma​sza.
cho​rom:	bu​dy​nek,	sień	go​ścin​na.
cho​ro​wód	albo	cho​ro​wod:	chór,	ko​ro​wód.
chro​ni​ciel:	obroń​ca,	stróż.
Chry​sta	radi!	na	mi​łość	Chry​stu​sa!
Chry​stos	wo​skres!	tra​dy​cyj​ne	w	cer​kwi	po​zdro​wie​nie	pra​wo​sław​ne:	Chry​stus	zmar​twych​wstał!
chu​tor:	osob​no	le​żą​ce	go​spo​dar​stwo.
chu​tor​nik:	wła​ści​ciel	albo	miesz​ka​niec	chu​to​ru.
co	i	mó​wić:	co	tu	ga​dać.
cze​luść:	szczę​ka.
czi​ri​kać:	ćwier​kać.
Czor​ny​ja	oczi	da	bie​ła​ja	grud’do	sa​moj	po​łno​czi	za​snut’	nie	da​jut:	czar​ne	oczy	 i	bia​ła	pierś	aż	do	pół​no​cy	nie

dają	za​snąć.

czu​cze​ło:	ku​kła,	stra​szy​dło,	czu​pi​ra​dło.
czuj ​na:	przy​pra​wio​na	zio​ła​mi.
czu​mak:	ukra​iń​ski	chłop	prze​wo​żą​cy	wo​zem	za​przę​żo​nym	w	woły	sól	oraz	inne	to​wa​ry.
Czy	w	pole	ne	psze​nycz​ka	była…	ćwiła?	Czy	w	polu	 nie	 psze​nicz​ka	 ro​sła?	Czym	 ja	wio​sną,	 zie​lo​na,	 nie	 kwi​tła?

Wzię​li	mnie	i	zżę​li,	w	pęcz​ki	po​wią​za​li,	gorz​ka	moja	dola!

czy​now​nik:	urzęd​nik.
czy​sto​płot​ny:	schlud​ny.
da​waj!	da​waj,	nuże!
de:	gdzie.
deńsz​czyk	albo	dieńsz​czyk:	or​dy​nans.
diak:	słu​ga	cer​kiew​ny.
did	albo	did​ko:	dziad,	ale	tak​że	stra​szy​dło.
Die​dusz​ka,	bo​juś:	Dziad​ku,	boję	się.
di​tiat​ko:	dzie​ciąt​ko.
Diw​czy​noń​ko	myła…	Dziew​czy​no	miła,	co	ty	bę​dziesz	ro​bi​ła	na	Ukra​inie	da​le​kiej?	Będę	szyć,	prać,	cie​bie,	miły,	ca​-

ło​wać	na	 tej	Ukra​inie	da​le​kiej…	Gdzie	 ty	bę​dziesz	 spa​ła	na	Ukra​inie	da​le​kiej?	W	ste​pie	pod	wierz​bą,	 ale	 z
tobą,	miły.

do​bro​dij:	do​bro​dziej.
do​czka:	có​recz​ka.



do​nia:	dziew​czy​na.
druh:	przy​ja​ciel.
druż​ba:	przy​jaźń.
dru​żeń​ka:	przy​ja​ciół​ka.
du​bi​na:	pał​ka.
dud​ka:	pisz​czał​ka,	wa​bik.
duma:	za​du​ma.
dwu​gry​wien​nik:	mo​ne​ta	20	ko​pie​jek	albo	gro​szy.
dzia​dzio:	nie	tyl​ko	dzia​dek,	ale	i	wuj,	jako	uprzej​my	zwrot	w	sto​sun​ku	do	lu​dzi	star​szych	i	sza​no​wa​nych.
dzie​dusz​ka:	dzia​du​nio.
dzie​ło:	spra​wa.
dzie​się​ci​na:	oko​ło	1,1	ha.
fa​mi​lia:	na​zwi​sko.
for​ma:	mun​dur.
ga​łusz​ki:	klu​ski.

gar​niec:	mia​ra	ob​ję​to​ści	mo​gą​ca	wy​no​sić	3-4	li​trów.
ge​ne​ral​sza	albo	gie​nie​ral​sza:	ge​ne​ra​ło​wa.
gęś	czar​no​mor​ska:	jed​na	z	ras	gęsi.
gie​nie​rał:	ge​ne​rał.
go​ło​wa:	na​czel​nik,	wójt.	Po	ukra​iń​sku	ho​ło​wa.
go​nić:	wy​ga​niać.
Gon​ta	Iwan:	wraz	z	Że​leź​nia​kiem	prze​wo​dził	w	1768	roku	rze​zi	hu​mań​skiej,	po	czym	zo​stał	uję​ty	przez	Ro​sjan,	wy​-

da​ny	Po​la​kom	i	stra​co​ny.

go​stin​ni​ca:	ho​tel.
gu​ber​na​tor:	tu	z	ro​syj​ska	wo​je​wo​da.
gu​ber​nia:	wo​je​wódz​two.
gum​no:	sto​do​ła.
haj​duk:	słu​żą​cy	albo	straż​nik	ze	służ​by	dwor​skiej,	jed​no​li​cie	ubra​ny	na	mo​dłę	wę​gier​ską.
Ha​li​czy​na	albo	Ha​ły​czy​na:	Ga​li​cja.

Ha​pu​nów:	na​zwa	wsi	po​cho​dzą​ca	niby	od	bia​ło​ru​skie​go	lub	ro​syj​skie​go	wy​ra​zu	cha​pun	zło​dziej.
har​mosz​ka:	har​mo​nia.
Hej,	nu	wy,	chłop​ci…	smut​ny,	ne	we​se​ły?	Chy​ba…	li​ło​sia…	ży​ło​sia:	Hej​że,	wy	chłop​cy,	pięk​ni	mło​dzień​cy,	cze​mu​-

ście	smut​ni,	nie	we​se​li?	Czyż​by	u	szyn​kar​ki	bra​ko​wa​ło	wód​ki,	piwa	i	mio​du	bra​ko​wa​ło?	Wy​pi​to	wód​kę,	znów
na​le​waj​cie,	żeby	przez	brze​gi	się	prze​la​ło,	żeby	na​sza	dola	nas	nie	drę​czy​ła,	żeby	le​piej	się	żyło	na	świe​cie!

Hej	 tam	 se​red	 sta​wu…	mo​ło​da	diw​czy​na	 ko​zać​ko​ho	 syna:	Hej	 tam	po​środ​ku	 sta​wu,	w	 ci​chym	mły​nie,	 uro​dzi​ła
mło​da	dziew​czy​na	ko​zac​kie​go	syna,	uro​dzi​ła	i	uto​pi​ła	po​środ​ku	sta​wu.



Hej	tam	z	hor…	je​dut…	we​zut…	na	woj​ni.	Odin	ma​zur	staw,	od	dru​hich	od​staw…	Diw​czy​no	moja,	si​daj	na	ko​-
nia…	ze​łe​ny	doma:	Hej	tam	z	gór,	z	góry	jadą	Ma​zu​ry,	jadą,	jadą	Ma​zur​ko​wie,	wio​zą,	wio​zą	bar​win​ki,	byli	na
woj​nie!	Je​den	Ma​zur	sta​nął,	zo​stał	za	in​ny​mi:	stuk,	brzęk	w	okie​necz​ko,	wstań	ser​dusz​ko,	dzie​wusz​ko,	ko​nio​wi
daj	wody!	Dziew​czy​no	moja,	sia​daj	na	ko​nia,	 to	po​je​dzie​my	w	obce	kra​je,	gdzie	ma​zur​skie	oby​cza​je,	zie​lo​ne
domy!

ho​ło​bla:	dwa	dy​sz​le	w	jed​no​kon​nym	za​przę​gu.
ho​ło​dra​nec:	łap​ser​dak.
Ho​ło​puz​ko:	prze​zwi​sko	w	zna​cze​niu:	Go​ło​brzu​szek.
ho​pak:	skocz​ny	ta​niec	ukra​iń​ski.
hore:	bia​da.
ho​ro​dysz​cze:	gro​dzisz​cze.
Ho​spod	albo	Ho​spod	Boh:	Pan	Bóg.
Ho​spo​dy,	po​my​łuj!	Pa​nie,	zmi​łuj	się!
ho​styn​ny​cia:	ho​tel.
hrecz​ka:	gry​ka.
i:	czę​sto	w	zna​cze​niu	na​wet	itp.
I	szu​mi,	i	hude,	drib​nyj	do​szczyk	ide…	otwi​de…	ko​zak	na	so​łod​kom	medu…	otwi​du	…Ne	wędy	ż	ty	mene,	oj,

pro​sza	ż	ja	tebe…	nese…	za​tra​se:	I	szu​mi,	i	hu​czy,	idzie	drob​ny	desz​czyk…	I	któż	mnie,	mło​dą,	od​pro​wa​dzi
do	domu?	Poił	 się	Ko​zak	 słod​kim	mio​dem…	Baw	się,	baw	się,	 cza​mo​bre​wa,	 ja	od​pro​wa​dzę	do	domu!	Nie
pro​wadź	że	 ty	mnie,	oj,	pro​szęż	 ja	cie​bie,	bo	mam	złe​go	męża,	bę​dzie	mnie	bił!	Na	bok,	chłop​cy,	na	bok,	bo
dia​beł	nie​sie	męża!	Jak	zo​ba​czy	mnie	z	wami,	cho​le​ra	go	za​trzę​sie!

Iła​rion:	du​chow​ny	pi​sarz	cer​kiew​ny	z	XI	wie​ku.
im​pe​riał:	zło​ta	mo​ne​ta	car​ska	war​to​ści	10	albo	15	ru​bli.
inny:	po​nie​któ​ry,
inni:	nie​któ​rzy.
in​nym	ra​zem:	cza​sa​mi.
Isu​sie!	Jezu!
Iwan:	imię	mę​skie.
Iwaś:	zdrob​nia​ła	for​ma	imie​nia	Iwan.
izba:	cha​ta.
izwosz​czyk:	woź​ni​ca,	do​roż​karz.	W	licz​bie	mno​giej:	izwosz​czy​ki.
jamsz​czyk:	woź​ni​ca.

Jan	Ku​pa​ła:	dzień	św.	Jana	tj.	24	czerw​ca.
jasz​czyk:	szka​tuł​ka.
je​lek ​try​cze​stwo	albo	je​lek ​try​czen​stwo:	elek​trycz​ność
je​nie​rał:	ge​ne​rał.
ka​ban:	dzik,	wieprz.



Ka​mien​ne	krzy​że:	bal​la​da	Trzy	krzy​że	pod	Bry​ko​wem	znaj​du​je	się	w	zbio​rze	Szy​mo​na	Ko​no​pac​kie​go	Po​ezye,	Wil​-
no	1841.

kan​ta​rej:	przo​dow​nik	chó​ru.
Ka​sjan:	imię	mę​skie.
ka​to​li​cze​stwo:	ka​to​li​cyzm.
ka​zar​ma:	ko​sza​ry.
ka​zion​ny:	pań​stwo​wy.
ka​zna:	skarb	pań​stwa.
ka​zna​czej ​stwo:	urząd	skar​bo​wy.
każe:	po​wia​da.
Ki​cia​łup​ko:	prze​zwi​sko	w	zna​cze​niu:	ob​dzie​ra​ją​cy	koty	ze	skó​ry.
kie​jatr:	te​atr.

ko​be​niak:	woj​ło​ko​wy	płaszcz	z	kap​tu​rem.
Kol​sła​wien…	hymn	cer​kiew​ny:	Jako	sław​ny	nasz	Pan	w	Sy​jo​nie.
ko​la​da:	ko​lę​da,	świę​to	Bo​że​go	Na​ro​dze​nia.
ko​man​dir:	do​wód​ca.
ko​men​dant​sza:	ko​men​dan​to​wa.
ko​mi​sar​ski:	od​no​szą​cy	się	do	ko​mi​sa​rza	lub	za​rząd​cy.
Kon​drat:	imię	mę​skie.
kon​fe​de​ra​ty:	od​dzia​ły	szla​chec​kiej	kon​fe​de​ra​cji	bar​skiej	1768-1772	wal​czy​ły	z	Ro​sja​na​mi,	ale	nę​ka​ły	tak​że	chło​pów

ru​skich,	za​ostrza​jąc	pod​dań​stwo	i	for​su​jąc	ka​to​li​cyzm	wśród	pra​wo​sław​nej	lud​no​ści,	co	do​pro​wa​dzi​ło	do	wiel​-
kie​go	po​wsta​nia	chłop​skie​go.	Po​ło​ży​ło	ono	kres	dzia​ła​niom	kon​fe​de​ra​tów	na	po​łu​dnio​wych	kre​sach	Rze​czy​-
po​spo​li​tej.

kon​wert:	ko​per​ta.
kop:	Kor​pus	Ochro​ny	Po​gra​ni​cza.
ko​pist:	żoł​nierz	Kor​pu​su	Ochro​ny	Po​gra​ni​cza.
ko​ra​blik:	tra​dy​cyj​ne	ro​syj​skie	na​kry​cie	gło​wy	z	fu​trza​nym	oto​kiem	pod​nie​sio​nym	z	przo​du	i	z	tyłu.
ko​rol:	król.
kosz:	wa​row​ny	obóz	ko​zac​ki	albo	ta​tar​ski.
ko​szo​wy	ata​man:	do​wód​ca	ko​sza	ko​zac​kie​go.
ko​ty​niat​ka:	ko​tecz​ka,	ko​ciąt​ko.
krym​ka:	jar​muł​ka.
kucz​ka:	pro​wi​zo​rycz​ny	sza​łas	usta​wia​ny	na	ży​dow​skie	świę​to	Su​kot.
Ku​pa​ła:	let​nie	świę​to	po​rów​na​nia	dnia	z	nocą	23	czerw​ca,	zwią​za​ne	ty​leż	z	po​gań​ski​mi	ob​rzę​da​mi	płod​no​ści,	co	z	tra​-

dy​cją	 św.	 Jana	Chrzci​cie​la,	 czy​li	 tzw.	noc	Świę​to​jań​ska.	Na​zwa	 tego	 świę​ta,	 trak​to​wa​na	nie​kie​dy	 jako	 imię
po​gań​skie​go	bó​stwa,	wią​że	się	z	po​ję​ciem	ką​pie​li	czy​li	chrztu.



kwar​ta:	mia​ra	ob​ję​to​ści	wy​no​szą​ca	na	Kre​sach	1,2	li​tra.
kwar​ti​ra:	miesz​ka​nie.
kwar​tir​ni​ca:	lo​ka​tor​ka.
Lach:	Po​lak.
lac​ki:	pol​ski.
le​piet:	ga​wo​rze​nie.
li:	czy.
libo:	albo.
Lita	oreł…	hula…	pieśń	o	Mak​sy​mie	Że​leź​nia​ku:	Lata	orzeł,	 lata	 siwy	pod	nie​bem,	hula	Mak​sym,	hula	oj​czu​lek	po

ste​pach,	po	la​sach!	Oj,	lata	orzeł	siwy,	a	za	nim	or​lę​ta,	oj,	hula	Mak​sym	oj​czu​lem,	a	za	nim	chło​pa​ki.

Lude,	po​mo​haj ​te,	ohoń	u	mene	w	cha​ti!	Lu​dzie,	na	po​moc,	po​żar	w	mo​jej	cha​cie!
lul​ka:	faj​ka.
luty:	sro​gi.
Mak ​sym:	imię	mę​skie.
Mar​fusz​ka:	zdrob​nia​łe	imię	żeń​skie.
ma​tusz​ka:	ma​tecz​ka,	ma​mu​sia.
Ma​twij:	imię	mę​skie.
mia​tież:	bunt.
Mi​chej:	imię	mę​skie.
miod​na	z	czer​wie​nią:	wód​ka	na	mio​dzie.	Może	przy​pra​wio​na	czer​wo​ny​mi	ja​go​da​mi	czer​mie​ni	błot​nej?

Mi​siać	swy​tyt…	księ​życ	świe​ci,	księ​życ	ja​sny,	gdzież	lata	me	mło​de,	pięk​ne?
Mi​tro​fan:	imię	mę​skie.
moja	cha​ta	s	kra​ju…	moja	cha​ta	z	brze​gu,	ja	nic	nie	wiem.
mo​ło​dy​cia:	dziew​czy​na.
mo​ło​jec:	mło​dzie​niec.
mo​ło​ko​sos:	mle​czak,	mło​kos.
mo​na​chi​ni:	mnisz​ka.
mo​na​ster	albo	mo​na​styr:	klasz​tor.	Tak​że	z	ak​cen​tem	na	ostat​niej	sy​la​bie.
mo​ro​czyć:	zwo​dzić,	za​wra​cać	gło​wę.
Mo​skal:	żoł​nierz,	tu	rów​nież	woj​ska	pol​skie​go.
Mu​cha:	le​gen​dar​ny	do​wód​ca	jed​nej	z	band	dy​wer​syj​nych,	dzia​ła​ją​cych	od	1918	roku	na	ukra​iń​skim	po​gra​ni​czu.	Wy​-

wo​dzi​ły	 się	one	 z	miej​sco​wej	 lud​no​ści,	 a	 zaj​mo​wa​ły	 agi​ta​cją	prze​ciw	Pol​sce	 i	 pa​nom	na	 rzecz	So​wie​tów,	 a
nie​kie​dy	rów​nież	dzia​łal​no​ścią	ban​dyc​ką.	Trwa​ło	to	przez	kil​ka	lat,	do	cza​su	po​wo​ła​nia	Kor​pu​su	Ochro​ny	Po​-
gra​ni​cza	i	za​ra​zem	osta​tecz​ne​go	wy​ty​cze​nia	i	za​bez​pie​cze​nia	gra​ni​cy	pol​sko-so​wiec​kiej.

mun​dir:	mun​dur.



mu​życ​ki:	chłop​ski.
my​łeń​ka:	mi​leń​ka,	naj​mil​sza.
na​ple​wat’:	ki​chać	na	to!	nie​waż​ne!
na​ręcz​ny:	koń	idą​cy	po	pra​wej	stro​nie.
Ne	ro​zu​mi​ju:	Nie	ro​zu​miem.
Ne	umi​ju,	u	nas	nema	ni	szko​ły,	ni	uczy​tie​la:	Nie	umiem,	u	nas	nie	ma	ani	szko​ły,	ani	na​uczy​cie​la.
Ne​chaj	bude	hrecz​ka:	A	niech	bę​dzie	gry​ka.
nie​by​li​ca:	baj​ka.
nie​chryst:	an​ty​chryst.
nie​lek ​ka:	zła	siła	dia​bel​ska,	cho​le​ra	itp.
nie​na​pa​trzo​ny:	taki,	na	któ​re​go	nie	moż​na	się	dość	na​pa​trzyć.
nie​na​zwa​ny:	nie​wy​mow​ny.
nie​uję​ty:	nie​po​skro​mio​ny.
niż​nij	czyn:	niż​szy	urzęd​nik.
obied​nia:	msza	pra​wo​sław​na.
Och,	pane!	Jak	ja	toho	ne	lu​blu!	Och,	pa​nie!	Jak	ja	tego	nie	lu​bię!
ocze​ret:	szu​wa​ry	nad​brzeż​ne	i	wcho​dzą​ce	w	ich	skład	ro​dza​je	wy​so​kich	traw,	ro​sną​cych	na	sty​ku	wody	i	lądu.
Oj,	cho​dy​ła	diw​czy​neń​ka	bie​reż​kom…	ba​tiusz​kom:	Oj,	cho​dzi​ła	dziew​czy​na	po	brzeż​ku,	za​ga​nia​ła	ka​czor​ka	ba​ci​-

kiem.

okie​jan:	oce​an.
oktia​br​ski:	paź​dzier​ni​ko​wy.
or​szag:	or​szak,	świ​ta	itp.	za​po​ży​cze​nia	z	ta​tar​skie​go	ur​szak	w	sko​ja​rze​niu	z	wę​gier​skim	or​szag	kraj,	pań​stwo.
ose​łe​dec:	ko​smyk	wło​sów	 lub	war​kocz	 no​szo​ny	 przez	Ko​za​ków	na	 czub​ku	 ogo​lo​nej	 gło​wy.	osie​dle:	przy​mu​so​we

osie​dle​nie.

Ostap​czuk:	na​zwi​sko.
ość:	oścień.
Otku​da	ty,	sta​ryj	chrien,	za​czem	szla​jesz​sia?	Skąd	je​steś,	dzia​dy​go,	cze​go	się	włó​czysz?
oto​bil:	au​to​mo​bil,	sa​mo​chód.
pa​łan​ka:	osa​da	oto​czo​na	drew​nia​ny​mi	for​ty​fi​ka​cja​mi.
pa​ni​chi​da:	pra​wo​sław​ne	na​bo​żeń​stwo	ża​łob​ne.
pań​skie	rzą​dy:	kie​dy	Ukra​ina	Za​chod​nia	w	la​tach	19181939	na​le​ża​ła	do	pań​stwa	pol​skie​go.
par​fium:	per​fu​my.
pa​sport:	do​wód	oso​bi​sty.
pa​szol	won!	idź	precz!



Pa​tiom​kin:	ksią​żę	Gri​go​rij	Po​tiom​kin,	mąż	sta​nu	i	fa​wo​ryt	Ka​ta​rzy​ny	II,	w	la​tach	1776-1791	za​rzą​dzał	całą	po​łu​dnio​-
wą	Ro​sją.

pie​re​dow​nik:	przo​dow​nik.
piędź:	na​tu​ral​na	mia​ra	dłu​go​ści,	tyle	co	w	roz​po​star​tej	dło​ni	od	czub​ka	kciu​ka	do	czub​ka	ma​łe​go	pal​ca.	Mniej	wię​cej

od	23	do	40	cm.
pi​smo​wo​di​tiel:	kan​ce​li​sta.

Pi​ter:	Sankt	Pe​ters​burg.
po	for​mie:	mmun​du​ro​wy,	w	mun​du​rze.
po	tie​le​fo​nu:	przez	te​le​fon.
Po​cza​jow​ska	Ław​ra:	słyn​ny	klasz​tor	pra​wo​sław​ny	w	Po​cza​jo​wie.
pod​lec	albo	pod​lec:	łaj​dak,	nik​czem​nik.
pod​mi​gnąć:	mru​gnąć.
pod​wo​da:	wóz.
po​jezd:	po​ciąg.
po​koj ​nik:	nie​bosz​czyk.
Pol​sz​cza:	Pol​ska.

po​łti​na:	po​łów​ka	jako	pie​niądz,	tu	pię​cio​zło​tów​ka.
po​łtin​nik:	mo​ne​ta	50	ko​pie​jek	albo	gro​szy.
po​łlu​sta​nok:	przy​sta​nek.
po​no​mar:	diak,	słu​ga	cer​kiew​ny.
po​no​ma​reń​ki:	dia​czek.
po​pa​dia:	żona	popa.
po​pa​dian​ka:	cór​ka	popa.
post:	po​ste​ru​nek.
po​stoj!	po​cze​kaj!
po​szoł!	precz!
po​wi​wal​na:	po​łoż​na.
po​wo​dja:	lej ​ce.

pół​ta​beń​ku:	tzw.	pół​ta​bin	albo	pół​ta​bint,	ro​dzaj	tka​ni​ny	je​dwab​nej.	For​ma	mia​now​ni​ka	nie	do	od​two​rze​nia.
pół​ziem​ny:	zbu​do​wa​ny	w	po​ło​wie	z	zie​mi.
pro​pusk:	prze​pust​ka.
pro​sto:	po	pro​stu.
pro​swir​ka:	bu​łecz​ka	pszen​na	po​świę​ca​na	w	cza​sie	na​bo​żeń​stwa	w	cer​kwi	jako	coś	zbli​żo​ne​go	do	Ko​mu​nii	świę​tej.
prosz​cząj!	że​gnaj!
pro​szen​je:	po​da​nie.



pro​szą:	pro​szę.
pry​jut:	przy​tu​łek,	sie​ro​ci​niec.
pry​staw:	na​czel​nik	po​li​cji.
pry​wycz​ka:	przy​zwy​cza​je​nie.
przy​cho​dził	się	oj ​cem:	był	oj​cem.
pud:	16,38	kg.
Pu​styt’	 jeho…	 syn​ka	 ma​je​mo	 mą​łeń​ko​ho!	 Ho​spod’	 Boh	 bil​sze	 usich…	 na	 moje	 nesz​cza​stje,	 ka​rat’	 bude…

Puść​cie	go,	ja​śnie	wiel​moż​na	pani!	On	mój,	syn​ka	mamy	ma​lut​kie​go!	Pan	Bóg	więk​szy	od	wszyst​kich,	wi​dział
moje	nie​szczę​ście,	uka​rze…

pusz​ka:	ar​ma​ta.
py​lin​ka:	py​łek.
Rewe	ta	stoh​ne	Dnipr	szy​ro​kyj:	Ry​czy	i	ję​czy	Dniepr	sze​ro​ki.	Pieśń	ukra​iń​ska	do	słów	Ta​ra​sa	Szew​czen​ki.
ro​dzo​ny:	ko​cha​ny,	swój,	ser​decz​ny.
ro​góż​ka:	mata	ple​cio​na	z	łyka.
rota:	kom​pa​nia.
rot​mistr:	rot​mistrz.
roz​gra​dzać:	usu​wać	lub	otwie​rać	ogro​dze​nie.
ru​ski:	ru​ski	albo	ro​syj​ski.
Ruś	Czer​wo​na:	w	 do​rze​czu	 Sanu	 i	Dnie​stru,	 na	 pół​noc	 się​ga​ją​ca	 do	 gór​nej	 Pry​pe​ci,	 obej​mo​wa​ła	 zie​mie	 sa​noc​ką,

prze​my​ską,	ha​lic​ką,	lwow​ską	i	chełm​ską.	Do	roku	1772	na​le​ża​ła	do	Pol​ski,	póź​niej	do	Au​strii.

Sam​ki​taj:	na​zwi​sko	albo	prze​zwi​sko.
sa​raj:	szo​pa.
Sa​ta​na:	Sza​tan	m.in.	jako	imię	wła​sne	księ​cia	pie​kiel​ne​go.
są​żeń:	oko​ło	2	m.
schod​ka:	zgro​ma​dze​nie.
sie​mi​gradz​ki:	sied​mio​grodz​ki.
Sier​giej:	imię	mę​skie.
sie​mik:	za​pał​ka.
si​nia​wo	albo	si​nio​ho:	nie​bie​skie​go,	po	ro​syj​sku	i	po	ukra​iń​sku.
sko​tin​ka:	by​deł​ko.
skucz​no:	smut​no	i	tę​sk​no.
sku​ka:	de​pre​sja,	tę​sk​no​ta,	smu​tek.
Sła​wa	Isu​su	Chry​stu!	Sła​wa	na	wiki!	Niech	bę​dzie	po​chwa​lo​ny	Je​zus	Chry​stus!	Na	wie​ki	wie​ków!
Słoń​ce	ny​zeń​ko…	itd.	Słoń​ce	ni​ziut​ko,	wie​czór	bli​ziut​ko,	wyjdź	do	mnie,	moje	ser​dusz​ko.
słu​szaj	albo	słu​sząj!	słu​chaj!



słu​ża​ka:	słu​gus.
Smir​no,	ruki	po	szwam!	ko​men​da:	Bacz​ność,	ręce	przy	szwach!
Smo​tri!	Pry​bju!	Uwa​żaj!	Stłu​kę!
so​dom​czyk:	awan​tur​nik,	roz​pust​nik.
so​dom​ski:	roz​pust​ny.
soł​dat:	żoł​nierz.
sot​nia:	set​ka.
Spa​si	tebe,	Ho​spo​di…	strasz​no​ji…	Ura​tuj	cię	Boże,	Ko​za​cze	miły,	od	tej	strasz​nej	dia​bel​skiej	siły.
speł​ni	się	wola	two​ja:	bądź	wola	two​ja.
stem​pel:	opła​ta	stem​plo​wa.
straż​nik:	po​li​cjant	zwłasz​cza	wiej​ski,	straż​nik.
stu​pa:	stę​pa,	wy​so​kie	drew​nia​ne	na​czy​nie	do	tłu​cze​nia	ziar​na.
sub​stil​ny:	sub​tel​ny.
Suł​tan	we​ły​kyj…	Suł​tan	to	wiel​ki	w	świe​cie	pan,	ma	tam	po​nad	sto	żon!	Ma	żon	po​nad	sto,	chciał​bym	ja	być	suł​ta​-

nem!

su​mak:	wła​ści​wie	su​hak,	ma​lut​ka	an​ty​lo​pa	ste​po​wa.
sur​gient:	po​wsta​niec.
su​to​zło​ty:	szcze​ro​zło​ty.
swoj​cze​ni​ca:	krew​niacz​ka.
szasz​ka:	sza​bla.
Szczo	ty,	de​ty​no,	chli​pa​jesz?	Ska​zy,	tut	do​bry​je	lude!	Cze​go	ty,	dziec​ko,	chli​piesz?	Po​wiedz,	tu	do​brzy	lu​dzie!
Szczu​ka:	szczu​pak.
szpion:	szpieg.
sztof:	oko​ło	1,23	li​tra.
sztraf:	kara,	grzyw​na.
sztyk:	ba​gnet.
szum​nie:	gło​śno.
szy​kar​nie:	ele​ganc​ko.
szy​ne​lik:	płasz​czyk.
świe​tli​ca:	izba	głów​na,	ja​sna	i	czy​sta,	nie	ro​bo​cza.
ta​ra​kan:	ka​ra​luch.
tre​pąk:	ta​niec	ukra​iń​ski.
tro​gaj!	ru​szaj!
try​zna:	sty​pa.



tu​łup:	wiel​kie	i	luź​ne	fu​tro.
tu​rec​ka	woj​na:	cho​dzi	o	woj​nę	krym​ską	1853-1856,	w	któ​rej	Ro​sja	naj​pierw	od​no​si​ła	zwy​cię​stwa	nad	Tur​cją,	a	póź​-

niej	prze​gry​wa​ła,	gdy	po	stro​nie	Tur​cji	wy​stą​pi​ły	Wiel​ka	Bry​ta​nia,	Fran​cja	i	Sar​dy​nia.

tur​ma:	wię​zie​nie.
U	su​si​da	chat​ka	biła…	U	są​sia​da	chat​ka	bia​ła,	u	są​sia​da	żon​ka	miła,	a	ja	nie	mam	ani	chat​ki,	ani	szczę​ścia,	ani	żon​-

ki.

ugod​nik:	słu​ga	Boży,	świę​ty	wy​bra​niec.
ująć:	umiar​ko​wać,	przy​wo​łać	do	po​rząd​ku.
ukra​in​ny:	kre​so​wy.
unia​ty:	uni​ci.
unte​ro​fi​cer:	pod​ofi​cer.

upo​koj:	daj	wiecz​ne	od​po​czy​wa​nie.
uriad​nik:	pod​ofi​cer	po​li​cji.
Uspie​ni​je:	Wnie​bo​wzię​cie.

uti​kaj ​tel	ucie​kaj​cie!
uti​k ła:	ucie​kła.
w	kan​da​lach:	w	kaj​da​nach.
wacht:	war​tow​nik.
wa​laj	wpie​riod!	jaz​da	na​przód!
Wa​syl:	imię	mę​skie.	W	spo​lsz​czo​nej	for​mie	moż​na	też	ak​cen​to​wać	na	pierw​szej	sy​la​bie.

we​ły​kyj:	wiel​ki.
wie​niec:	ślub.
win​tów​ka:	ka​ra​bin.
wior​sta:	nie​wie​le	po​nad	ki​lo​metr.
Wisz​czu	ja	sobi…	ne	moją…	Prze​po​wia​dam	ja	so​bie	myśl	smut​ną,	żeś	ty,	dziew​czy​no,	nie	moja!	Tyś	nie	moja	i	oczy

czar​ne	ko​cha	inny,	a	nie	ja!	I	inny	miły	cie​bie	przy​tu​li,	boś	ty,	dziew​czy​no,	nie	moja!

wi​try​nar:	we​te​ry​narz.
wo​jen​ny:	woj​sko​wy.
woj​na	z	Ja​poń​cem:	czy​li	ro​syj​sko-ja​poń​ska,	trwa​ła	w	la​tach	1904-1905	roku	i	za​koń​czy​ła	się	klę​ską	Ro​sji.
wok ​zał:	dwo​rzec.
wola:	wol​ność,	uwol​nie​nie	z	pod​dań​stwa.
wor:	zło​dziej.
Wo​risz​ka:	Zło​dzie​ja​szek.
orot​nik:	koł​nie​rzyk.
Wo​skre​sie​ni​je	Chry​sto​wo:	Wiel​ka​noc.



wo​skre​sny	dzień:	nie​dzie​la.
wsio	do​bre!	wszyst​ko	w	po​rząd​ku!
Wyj​dy	do	mene…	Wyjdź	do	mnie,	nie	bój	się	mro​zu,	ja	two​je	nóż​ki	do	czap​ki	wło​żę.

wzbie​sić	się:	wściec	się.
z	chwo​sti​kom:	z	ogon​kiem.
za​dnim	urnom:	tyl​nym	ro​zu​mem	tzn.	mą​dry	po	szko​dzie.
za​klę​ty:	za​przy​się​gły.
za​na​wie​ski:	fi​ran​ki
	za​pa​sny:	re​zer​wi​sta.
zbyć:	stra​cić.
Ze​le​nyj	bar​wi​nocz​ku…	Zie​lo​ny	bar​win​ku,	ściel	się	ni​ziut​ko,	a	ty	miły,	czar​no​bre​wy,	przy​suń	się	bli​ziut​ko.
że​la​zna	dro​ga:	ko​lej.
Że​leź​niak	albo	Za​li​zniak	Mak ​sym:	je​den	 z	 przy​wód​ców	 chłop​skie​go	 po​wsta​nia	 na	Ukra​inie.	W	 roku	 1768	 zdo​był

Hu​mań	i	urzą​dził	tam	słyn​ną	rzeź,	zwłasz​cza	szlach​ty	i	Ży​dów.

żer​twa:	ofia​ra.
żrec:	ka​płan.

Uwagi	o	wymowie

Mimo	lo​kal​nych	róż​nic,	wią​żą​cych	się	z	od​mien​no​ścią	ję​zy​ków	i	gwar	ukra​iń​skich	i
bia​ło​ru​skich,	głów​ny	ob​szar	mowy	kre​so​wej	obej​mo​wał	roz​le​gły	te​ren	od	Wi​leńsz​czy​-
zny	aż	do	Po​le​sia	i	Wo​ły​nia	włącz​nie,	do​pie​ro	w	oko​li​cach	Krze​mień​ca	prze​cho​dząc	w
od​ręb​ny	 ob​szar	 po​łu​dnio​wy.	 Dla​te​go	 m.in.	 moje	 wła​sne	 na​wy​ki	 z	 No​wo​gród​czy​zny
moż​na	 za​sto​so​wać	 rów​nież	 do	 te​re​nów,	 z	 któ​rych	 wy​wo​dzi	 się	 ję​zyk	 uży​wa​ny	 w
Strasz​nym	go​ściu.

Co	się	 ty​czy	wy​mo​wy,	 jej	 do​kład​ny	 za​pis	w	ogól​nie	 sto​so​wa​nej	pi​sow​ni	pol​skiej
nie	jest	moż​li​wy.

Na​wet	przy	uży​ciu	mię​dzy​na​ro​do​we​go	al​fa​be​tu	fo​ne​tycz​ne​go	za​pis	ten	był​by	za​le​d​-
wie	przy​bli​żo​ny,	bo	i	taki	al​fa​bet	jest	tyl​ko	kon​wen​cją	fo​no​lo​gicz​ną,	choć	o	wie​le	ści​-
ślej​szy	od	stan​dar​do​wej	or​to​gra​fii.

Tyl​ko	na​gra​nie	może	prze​ka​zać	te	brzmie​nia	cał​kiem	do​kład​nie.	Tu	ogra​ni​czę	się	do
nie​któ​rych	spraw	naj​ogól​niej​szych.

Po​wszech​nie	 za​uwa​ża	 się	 słab​sze	zmięk​cze​nie	 spół​gło​sek	 szcze​li​no​wych	ć	dź	 ś	 ź.
Dla	nie​wpraw​ne​go	ucha	jest	ono	głów​ną	i	nie​mal​że	je​dy​ną	ce​chą	wy​mo​wy	cha​rak​te​ry​-
stycz​nie	kre​so​wej.	Si​lą​cy	się	na	taką	wy​mo​wę	ak​to​rzy	lub	dow​cip​ni​sie	zwy​kle	na​da​ją
tym	spół​gło​skom	brzmie​nie	sztucz​ne	i	prze​sad​ne,	mimo	to	za​zwy​czaj	nie	po​tra​fią	uzy​-
skać	wła​ści​wej	pa​la​ta​li​za​cji,	po​dob​nej	jak	w	ję​zy​kach	ukra​iń​skim,	ro​syj​skim	i	bia​ło​ru​-



skim,	za​miast	tego	zbli​ża​jąc	się	ra​czej	do	cj	dzj	sj	zj.	Ana​lo​gicz​ne	choć	mniej	za​uwa​ża​-
ne	kło​po​ty	po​ja​wia​ją	się	w	wy​mo​wie	zmięk​czo​nych	l	r.	Te	z	re​gu​ły	znie​kształ​ca	się	w
lj	rj.

Pol​skie	l	nie	ist​nie​je	w	wy​mo​wie	kre​so​wej,	po​dob​nie	jak	np.	w	ro​syj​skiej.	Kre​so​-
we	l	wy​raź​nie	od​róż​nia	się	od	ogól​no​pol​skie​go	więk​szą	mięk​ko​ścią.	Na​to​miast	 ł	 jest
wy​łącz​nie	przed​nio​zę​bo​we,	ja​kie	daw​niej	obo​wią​zy​wa​ło	w	wy​mo​wie	sce​nicz​nej	i	kul​-
tu​ral​nej,	 pod	 żad​nym	 zaś	 po​zo​rem	 nie	może	 za​mie​niać	 się	w	 ty​po​wo	 choć	 nie	 tyl​ko
war​szaw​skie	u	nie​zgło​sko​twór​cze.

Co	praw​da	szcze​gół	ten	kom​pli​ku​je	się	przez	to,	że	w	nie​któ​rych	gru​pach	spół​gło​-
sko​wych	i	na	koń​cu	wy​ra​zów	fo​nem	ł	prze​cho​dził	w	gło​skę	u	tak​że	w	ukra​iń​skim	i	bia​-
ło​ru​skim:	nie	 tyl​ko	pa​szou	 „po​szedł”	 i	dziau​czy​na	 „dziew​czy​na”,	 ale	 tak​że	práu​da	 i
za​báu​ny,	 a	 na​wet	Lwíu	 „Lwów”	 jako	wy​mo​wa	 ukra​iń​skie​go	Lwiw	 oraz	 przy​miot​nik
lwó​u​ski.	Ale	i	tak	słusz​niej	bę​dzie	nie​po​trzeb​nie	wy​mó​wić	nie​kie​dy	ł	za​miast	u	niż	na
od​wrót.

Bez​względ​nie	zaś	nie​do​pusz​czal​ne	jest	wy​ma​wia​nie	h	jako	ch.	Spra​wa	o	tyle	prost​-
sza	od	po​przed​nich,	że	 roz​róż​nie​nie	 to	wciąż	obo​wią​zu​je	w	kul​tu​ral​nej	pol​sz​czyź​nie,
mimo	że	wśród	tzw.	 ję​zy​ko​znaw​ców	uni​wer​sy​tec​kich	sze​rzy	się	nie​uza​sad​nio​ne	prze​-
ko​na​nie,	ja​ko​by	utoż​sa​mie​nie	h	i	ch	sta​ło	się	już	po​wszech​ne	i	obo​wią​zu​ją​ce.	W	isto​-
cie	po​mie​sza​nie	to	jest	nie	tyl​ko	so​cjo​lo​gicz​nym	prze​ja​wem	re​gre​sji	kul​tu​ro​wej;	ce​chą
nie	na​ro​do​wą,	lecz	ty​po​wą	dla	ni​zin	spo​łecz​nych,	któ​re	roz​pa​no​szy​ły	się	już	na​wet	na
ka​te​drach	uni​wer​sy​tec​kich	i	w	Ra​dzie	Ję​zy​ka	Pol​skie​go;	ko​li​du​je	rów​nież	z	więk​szo​-
ścią	ję​zy​ków	eu​ro​pej​skich,	z	któ​rych	fo​ne​ty​ką	ten	ro​dzaj	Po​la​ka	mie​wa	co​raz	więk​sze
trud​no​ści.

Po​mię​dzy	dwo​ma	sys​te​ma​mi	oscy​lu​ją	gru​py	st’	i	ść.	Wy​ni​ka​ją	z	nich	ta​kie	obocz​no​-
ści	np.	w	imio​nach	jak	Na​stia	i	Na​ścia.	Dzia​ła​ło	 to	w	obie	stro​ny,	bo	pol​skie	ść	nie
tyl​ko	 prze​wa​ży​ło	w	 ję​zy​ku	 bia​ło​ru​skim,	 ale	 się​gnę​ło	 też	 do	 nie​któ​rych	 gwar	 ukra​iń​-
skich.	Z	dru​giej	stro​ny	zaś	w	ostat​nich	cza​sach	ro​syj​skie	st’	wy​par​ło	bia​ło​ru​skie	ść,	za​-
cho​wu​ją​ce	się	już	tyl​ko	na	wsi.

W	ta​kich	wy​ra​zach	jak	świę​ty	albo	kwiat	itp.	wy​ma​wia	się	dźwięcz​ne	w	pa​la​tal​ne,	a
nie	pol​skie	„śfien​ty”	i	„kfiat”.

Roz​ma​ite	 chwiej​no​ści	 do​ty​czą	 rów​nież	 po​je​dyn​czych	 spół​gło​sek,	 np.	w	 zna​cze​niu
dziad​ka	i	stra​szy​dła	mamy	cały	sze​reg	form:	did’ko,	did​ko,	dyd​ko	i	dyt​ko,	dzid​ko.	Ta​-
kie	 sze​re​gi	nie	usta​bi​li​zo​wa​nych	obocz​no​ści	moż​na	 ilu​stro​wać	wie​lo​ma	przy​kła​da​mi.
Spo​ty​ka​my	je	na	każ​dym	kro​ku	m.in.	w	wa​rian​tach	mowy	kre​so​wej,	któ​rą	po​słu​gu​je	się
Ko​stek	Bier​nac​ki.

Tyle	o	spół​gło​skach.
Dużo	trud​niej​sza	jest	wy​mo​wa	kre​so​wych	sa​mo​gło​sek.	Zwłasz​cza	o	u	i	ce​chu​ją	się

lek​ką	 dy​fton​gi​za​cją	 uo	 uu	 iu,	 trud​ną	 do	 za​pi​sa​nia	 i	 le​d​wie	 za​uwa​żal​ną,	 lecz	 na​da​ją​cą
cha​rak​ter	ca​łe​mu	brzmie​niu.

Nie	mniej	trud​ne	jest	za​pi​sa​nie	i	na​śla​do​wa​nie	lek​ko	po​chy​lo​nych	e	o.	Do	wy​ra​zi​-



stych	przy​pad​ków	na​le​ży	tu	sa​mo​gło​ska	naj​czę​ściej	pi​sa​na	ó.	Po	kre​so​we​mu	nie	tyl​ko
jej	 hi​sto​rycz​na	 od​mien​ność	od	o	 czy	u	 czę​sto	 za​cho​wu​je	 się	w	brzmie​niu	 od​ręb​nym,
po​śred​nim	mię​dzy	jed​ną	a	dru​gą,	ale	ta	trze​cia	sa​mo​gło​ska	po​ja​wia	się	tak​że	w	mnó​-
stwie	wy​ra​zów	pi​sa​nych	obec​nie	przez	zwy​kłe	o	lub	u,	jak	oł​tarz	 i	 tłu​ma​czyć,	anioł,
ale	rów​nież	ból,	nóż,	wie​czór,	coś	i	pró​bo​wać,	któ​re	w	isto​cie	wy​ma​wia	się	(a	daw​-
niej	też	pi​sy​wa​no)	ółtarz	i	tłó​ma​czyć,	aniół	itd.	Ale	nie	„ułtarz,	tłu​ma​czyć,	aniuł,	bul,
nuż,	wie​czur,	 cuś,	 pru​bo​wać”	 i	 nie	 „oł​tarz,	 tło​ma​czyć,	 anioł,	 bol,	 noż,	wie​czor,	 coś,
pro​bo​wać”,	jak	usi​łu​ją	nie​kie​dy	sty​li​zo​wać	lu​dzie	nie	wła​da​ją​cy	au​ten​tycz​ną	wy​mo​wą.
Bo	w	prze​ci​wień​stwie	do	pol​skiej	opo​zy​cji	sa​mo​gło​sek	o/u	po	kre​so​wiac​ku	roz​róż​nia
się	trzy	sa​mo​gło​ski	o/ó/u.	W	koń​ców​ce	do​peł​nia​cza	licz​by	mno​giej	-ów	też	wy​stę​pu​je
ta	wła​śnie	po​śred​nia	sa​mo​gło​ska.

Z	licz​nych	prze​mian,	 ja​kim	ule​ga​ły	na	Kre​sach	pol​skie	sa​mo​gło​ski	no​so​we,	wspo​-
mnę	tyl​ko	o	tym,	że	w	koń​co​wym	ą	no​so​wość	jest	co	naj​mniej	chwiej​na	i	za​cho​wy​wa​ła
się	głów​nie	w	przy​pad​ku,	gdy	mó​wią​cy	chciał	pod​kre​ślić	sta​ran​ną,	pol​ską	czy​li	pań​ską
wy​mo​wę.	Naj​czę​ściej	prze​cho​dzi​ła	w	zwy​czaj​ne	o,	zwłasz​cza	w	ko​niu​ga​cji:	Ro​bio,	co
sami	chco.

Poza	 tym	w	 de​kli​na​cji	 koń​co​we	 ę	 mo​gło	 się	 re​ali​zo​wać	 jako	 a.	 Na	 przy​kład:	 w
bier​ni​ku:	Weź	ta	ręka	ze	sto​łu.	Moż​li​we	jed​nak,	że	po​zo​stał	w	tym	ślad	pra​daw​ne​go	ą
jako	no​so​we​go	a	za​miast	o,	po​nie​waż	nie	wy​stę​pu​je	ono	w	na​rzęd​ni​ku,	gdzie	mamy	tyl​-
ko:	Weź	to	ręko	wi​de​lec.	Zda​rza	się	na​to​miast,	że	w	ta​kim	de​kli​na​cyj​nym	a	po​ja​wia	się
le​d​wie	do​strze​gal​ny	ślad	no​so​wo​ści.

Trze​ba	pod​kre​ślić,	że	sub​tel​no​ści	te	ujaw​nią	się	we	wła​ści​wej	lek​tu​rze	tek​stu	Bier​-
nac​kie​go,	choć	na	po​zór	nie	za​pi​sa​ne.

Wresz​cie	kwe​stia	ak​cen​tu	wy​ra​zo​we​go.
W	naj​róż​niej​szych	za​po​ży​cze​niach,	cy​ta​tach,	imio​nach	wła​snych	mowa	kre​so​wa	za​-

cho​wu​je	ak​cent	ru​cho​my,	albo	pro​ściej	mó​wiąc:	ukra​iń​ski	czy	bia​ło​ru​ski,	a	nie	pol​ski
na	przed​ostat​niej	sy​la​bie.	Ten	od​mien​ny	ak​cent	czę​sto	ukry​wa	się	w	za​pi​sie	i	trze​ba	go
np.	 za​re​je​stro​wać	w	ob​ja​śnie​niach.	Więc	 do​peł​niacz	 od	 nazw	Taj​ku​ry	 i	Sa​mo​strie​ły
trze​ba	ak​cen​to​wać:	Taj​kúr	i	Sa​mo​stri​éł.	W	wy​ra​zach	oscy​lu​ją​cych	na	gra​ni​cy	peł​ne​go
przy​swo​je​nia	zda​rza	się,	że	moż​na	ak​cen​to​wać	tak	lub	ina​czej.	Czę​sto	za​le​ży	to	po	pro​-
stu	od	eks​pre​sji.

Oto	naj​ty​pow​sze	z	przy​kła​dów:	báł​wan	albo	bał​wán,	pó​dlec	albo	pod​léc,	czu​mák
albo	czúmak,	nie​chrýst	albo	ni​échryst,	ta​rákan	albo	ta​ra​kán,	po​je​cháli	albo	po​jécha​-
li,	nie​lék​ka	albo	nie​lek​ká	 z	pier​wot​ne​go	nie​leh​ká	w	 zna​cze​niu:	 zła	 siła,	 cho​le​ra	 itp.
Ale	za​wsze	nie​cháj.	W	wie​lu	imio​nach	mę​skich	ak​cent	koń​co​wy	cofa	się	w	mia​rę	spo​-
lsz​cze​nia:	Kon​drát	w	Kón​drat	itp.

Z	tym	za​pew​ne	wią​że	się	re​gu​ła	nie​mal​że	gra​ma​tycz​na:	w	roz​ka​zu​ją​cym	try​bie	ak​-
cent	je​śli	nie	za​wsze,	to	nad​zwy​czaj	czę​sto	pada	na	ostat​nią	sy​la​bę.	Więc	nie	tyl​ko	idzí,
weź​míj	lub	da​wáj,	co	moż​na	by	jesz​cze	przy​pi​sać	za​po​ży​cze​niu	z	in​nych	ję​zy​ków,	ale
rów​nież	po​stáw	i	sta​wi​áj,	wy​nóś	z	ak​cen​to​wa​nym	o,	ku​púj,	da​rúj,	na​ci​ész	się,	zaj​rzýj,



nie	łżýj,	udérz,	po​káż	itd.	Inny	zna​czą​cy	przy​kład:	zwrot	speł​ni	się	wola	two​ja	ktoś	nie​-
świa​do​my	zro​zu​mie	 jako	czas	przy​szły,	 je​że​li	nie	wska​zać	 rze​czy​wi​ste​go	miej​sca	ak​-
cen​tu:	speł​ní	się	wola	two​ja.	A	wte​dy	speł​ni	to	nie	czas	przy​szły,	tyl​ko	tryb	roz​ka​zu​ją​-
cy:	„niech	się	speł​ni”,	tak	iż	ca​łość	zna​czy	po	pro​stu:	bądź	wola	two​ja.	W	tym​że	try​bie
roz​ka​zu​ją​cym	lub	ży​czą​cym,	czy​li	nie	„bądź”,	tyl​ko	„niech	bę​dzie”.

Sta​le	trze​ba	pa​mię​tać,	że	w	ze​stro​jach	ak​cen​to​wych	na	ogół	nie	wy​stę​pu​je	 ty​po​wo
pol​skie	 zja​wi​sko	 prze​no​sze​nia	 ak​cen​tu	 na	 przy​imek,	 par​ty​ku​łę	 prze​czą​cą	 itp.	A	więc
za​wsze	ze	wsí,	nie​ráz	i	co​ráz,	za	drzwí,	za	tó,	we	łbié	i	nié	ma,	a	nie	zé	wsi,	ni​éraz,
có​raz,	zá	drzwi,	zá	to,	wé	łbie	i	nié	ma.	Tak	i	z	cza​sow​ni​ka​mi:	nie	stoj	i	nie	boj	się	z
ak​cen​tem	na	stoj	i	boj,	na​wet	je​śli	z	pol​skim	prze​gło​sem	stój	i	bój.	Z	re​gu​ły:	nie	znáł,
nie	miáł	za​miast	pol​skie​go	nié	znał,	nié	miał	 itd.	Ten​den​cja	 ta	się​ga	na​wet	do	wy​ra​-
zów	z	przed​rost​kiem,	od	cza​sow​ni​ków	w	ro​dza​ju	po​szédł,	po​szłá,	ubíć,	za​krýł	i	wie​lu
po​dob​nych	po	inne	czę​ści	mowy.

Nie	 trze​ba	 za​po​mi​nać,	 że	 w	 Strasz​nym	 go​ściu	 spo​ty​ka​my	 też	 wy​raź​ne	 wtrą​ce​nia
bia​ło​ru​skie,	ukra​iń​skie	i	ro​syj​skie.	Do	ta​kich	cy​ta​tów	nie	od​no​szą	się	za​sa​dy	pol​sz​czy​-
zny	kre​so​wej.	Lecz	gra​ni​ca	mię​dzy	nimi	jest	płyn​na	i	czę​sto	bywa	za​tar​ta.	Mimo	to	ca​-
łość	nar​ra​cji	wło​żo​nej	w	usta	sta​re​go	Ko​sti,	czy​li	więk​sza	część	utwo​ru,	wy​ma​wia	się
w	swo​istej	fo​ne​ty​ce	kre​so​wej.	Do​ty​czy	to	nie​mal	każ​de​go	sło​wa,	na​wet	je​śli	wy​glą​da
na	cał​kiem	zwy​czaj​ne.	A	zwłasz​cza	in​to​na​cji,	cał​kiem	in​nej	niż	pol​ska.	Moż​na	się	co
naj​wy​żej	wa​hać,	jak	wy​mó​wić	to,	co	przy​naj​mniej	w	in​ten​cji	było	czy​stą	pol​sz​czy​zną.
Czy	nie	tak	po​win​no	być	ar​ty​ku​ło​wa​ne?	Cho​ciaż	Ko​stia	z	pew​no​ścią	to	też	po	swo​je​mu
znie​kształ​cał.

Wresz​cie	ta	spra​wa	naj​trud​niej​sza	jak	w	za​pi​sie,	tak	i	do	na​ucze​nia	się	lub	re​ali​za​-
cji	gło​so​wej:	in​to​na​cja.	Wią​że	się	z	nią	choć​by	funk​cjo​nal​ność	i	spe​cy​fi​ka	ak​cen​tu	zda​-
nio​we​go,	 eks​pre​syw​ność	 tej	mowy	 i	moż​li​wość	wy​ra​ża​nia	 róż​nych	 pod​tek​stów.	Ale
jak	to	prze​ka​zać?

Na	 tle	dość	mo​no​ton​nej	w	 tym	wzglę​dzie	pol​sz​czy​zny	ogól​nej	kre​so​wiac​ka	 jest	 tu
zja​wi​skiem	nie​zwy​kłym.

Lecz	nie	ma	in​ne​go	spo​so​bu,	żeby	je	oca​lić	i	do​wie​dzieć	się,	o	co	w	nim	cho​dzi,	niż
na​gra​nie	na	żywo.	Na​le​ża​ło​by	to	uczy​nić	na	ska​lę	jak	naj​więk​szą,	do​pó​ki	jesz​cze	żyje
tro​chę	 lu​dzi,	 ma​ją​cych	 te	 in​to​na​cje	 w	 uchu,	 w	 pa​mię​ci,	 w	 od​ru​chu.	 I	 do​pó​ki	 nie
zglajch​szal​tu​je	 się	 pol​sz​czy​zna	 tak​że	 w	 wy​ko​na​niu	 ze​spo​łów	 kul​tu​ry	 kre​so​wej,	 na
szczę​ście	jesz​cze	dzia​ła​ją​cych,	cho​ciaż	dość	wy​raź​nie	osu​wa​ją​cych	się	na	po​ziom	naj​-
niż​sze​go	wspól​ne​go	mia​now​ni​ka.

Pi​smo	i	druk	nic	tu	nie	po​ra​dzą.
Kto	cie​kaw,	niech	jed​nak	się​gnie	do	grun​tow​nej	pra​cy	Zo​fii	Ku​rzo​wej	Pol​sz​czy​zna

Lwo​wa	i	kre​sów	po​łu​dnio​wow​schod​nich	do	1939	roku	(Kra​ków	1983	Pań​stwo​we	Wy​-
daw​nic​two	Na​uko​we).	Do​ty​czy	ona,	zgod​nie	z	ty​tu​łem,	głów​nie	ob​sza​ru	po​łu​dnio​we​go,
czy​li	bar​dziej	ukra​iń​skie​go	niż	bia​ło​ru​skie​go,	lecz	roz​gra​ni​cze​nie	to	nie	jest	zbyt	wy​ra​-
zi​ste.	A	 cho​ciaż	 nie​któ​re	 spra​wy,	 jak	 np.	 ak​cen​tu	wy​ra​zo​we​go	 i	 zda​nio​we​go,	 zo​sta​ły



po​trak​to​wa​ne	nie​ste​ty	zbyt	po​bież​nie	lub	w	ogó​le	po​mi​nię​te,	wni​kli​wość	opra​co​wa​nia
in​nych	za​gad​nień	i	bo​gac​two	za​war​te​go	ma​te​ria​łu	m.in.	idio​ma​tycz​ne​go	i	lek​sy​kal​ne​go
spra​wia​ją,	że	to	dzie​ło	nie​oce​nio​ne	dla	in​te​re​su​ją​cych	się	kre​so​wą	pol​sz​czy​zną.

Nota	edytorska

Pierw​sze	i	je​dy​ne	wy​da​nie	Strasz​ne​go	go​ścia	uka​za​ło	się	w	1932	roku	w	Kra​ko​wie
na​kła​dem	Domu	Książ​ki	Pol​skiej.

Nie	uda​ło	się	zna​leźć	spad​ko​bier​ców	au​to​ra.	Po​dob​no	jego	bra​ta​nek	żył	przed	laty
gdzieś	w	Eu​ro​pie	za​chod​niej,	ale	wszel​kie	po​szu​ki​wa​nia	speł​zły	na	ni​czym.	W	ra​zie,
gdy​by	od​na​lazł	się	on	albo	kto​kol​wiek	ze	spad​ko​bier​ców,	pro​szo​ny	jest	o	po​ro​zu​mie​-
nie	się	z	na​szym	wy​daw​nic​twem.

Może	wte​dy	wy​szła​by	na	jaw	tak​że	za​gi​nio​na	po​wieść	o	Bo​le​sła​wie	Śmia​łym	i	mo​-
gli​by​śmy	ją	opu​bli​ko​wać?

Pier​wo​druk	Strasz​ne​go	go​ścia	był	dość	po​rząd​ny	i	opra​co​wa​nie	re​dak​cyj​ne	ogra​ni​-
czy​ło	się	do	ma​łych	po​pra​wek	w	in​ter​punk​cji	lub	drob​nych	po​my​łek	w	pi​sow​ni.	Ro​bi​-
łem	to	na	za​sa​dach	wy​żej	opi​sa​nych.	Ktoś	nie	zna​ją​cy,	nie	sły​szą​cy	brzmie​nia,	ob​ro​tu	i
me​lo​dii	mowy	kre​so​wej	nie	mógł​by	tego	zro​bić,	cho​ciaż​by	dla​te​go,	że	nie	od​róż​nił​by,
co	w	pier​wo​dru​ku	jest	(nad​zwy​czaj	rzad​ko)	błę​dem	wy​ni​kłym	z	przy​pad​ku,	a	co	wła​-
śnie	tak	ma	być.

Ja	zaś	spro​wa​dzi​łem	swe	in​ge​ren​cje	do	mi​ni​mum.
Szcze​gól​nym	przy​pad​kiem	jest	koń​ców​ka	-emi.	Wy​ni​kła	ona	nie	z	wy​mo​wy,	tyl​ko	z

or​to​gra​fii	obo​wią​zu​ją​cej	do	1936	roku,	więc	po​pra​wie​nie	na	dzi​siej​sze	-ymi	nie	na​ru​-
sza	rze​czy​wi​stej	wy​mo​wy.

Do	wy​ra​zów	ob​cych	i	gwa​ro​wych	też	nie	sto​su​ję	ry​go​rów	po​praw​no​ści,	bez	wzglę​-
du	na	to,	czy	są	bia​ło​ru​skie,	ukra​iń​skie	czy	ro​syj​skie.	Fo​ne​ty​ka	tych	ję​zy​ków	mie​sza	się
tu	na	każ​dym	kro​ku.	Do	szcze​gól​nie	ude​rza​ją​cych	przy​kła​dów	na​le​żą	nie​re​gu​lar​no​ści	w
roz​róż​nia​niu	y	od	i,	zmięk​cza​nia	spół​gło​sek	lub	ich	twar​do​ści,	roz​ma​ite	stop​nie	aka​nia,
czy​li	prze​kształ​ca​nia	się	nie​ak​cen​to​wa​nej	sa​mo​gło​ski	o.	Jak	wia​do​mo,	w	ję​zy​ku	ukra​-
iń​skim	nie	ma	tego	prze​gło​su,	gdzie	w	bia​ło​ru​skim	jest	wy​raź​ne	a,	na​to​miast	w	ro​syj​-
skim	cała	gama	sa​mo​gło​sek	przej​ścio​wych	mię​dzy	jed​ną	a	dru​gą.	Tu​taj	zaś	mie​sza​ją	się
wszyst​kie	trzy	ję​zy​ki	i	pol​ski	jako	czwar​ty,	czę​sto	w	jed​nym	zda​niu,	a	cza​sa​mi	w	jed​-
nym	wy​ra​zie.

W	bra​ku	 ja​kiej​kol​wiek	po​tocz​nej	nor​ma​li​za​cji	nie	da	 się	okre​ślić,	gdzie	mamy	do
czy​nie​nia	z	nie​do​kład​no​ścią	za​pi​su,	a	gdzie	z	re​je​stra​cją	ży​wej	mowy	lo​kal​nych	gwar	i
dia​lek​tów.	Oczy​wi​ście	wpływ	i	za​ple​cze	pol​sz​czy​zny	tym	bar​dziej	pro​wa​dzi​ły	do	roz​-
syp​ki	ta​kich	czy	in​nych	re​guł.	Tak	było	w	co​dzien​nej	prak​ty​ce.	I	taką	nie	kon​fron​to​wa​ną
z	żad​ny​mi	za​sa​da​mi	roz​ma​itość	mu​si​my	po​zo​sta​wić	w	tek​ście	au​tor​skim,	bez	wzglę​du
na	moż​li​we	przy​pusz​cze​nia,	skąd	mo​gła	wziąć	się	w	każ​dym	po​szcze​gól​nym	przy​pad​-



ku.
Od​grze​baw​szy	swe	od​ru​chy	ję​zy​ko​we	sprzed	sześć​dzie​się​ciu	i	sie​dem​dzie​się​ciu	lat

na​gra​łem	kil​ka	 tek​stów	 i	 frag​men​tów	w	 ta​kim	brzmie​niu,	 ja​kie	na​praw​dę	mia​ły	 i	po​-
win​ny	mieć	te	opo​wie​ści.	Inne	zo​sta​ły	już	albo	do​pie​ro	będą	na​gra​ne,	w	ca​ło​ści	albo	w
skró​tach,	może	i	przez	kogo	in​ne​go.	Na​sze	spo​so​by	wy​ma​wia​nia	też	nie	są	jed​na​ko​we	i
od​da​ją	ra​czej	prak​ty​kę,	wy​czu​cie,	brzmie​nie	z	róż​nych	oko​lic	i	cza​sów.	Kil​ka	tych	pro​-
duk​cji	nada​no	już	przez	ra​dio.	Mam	na​dzie​ję,	że	w	na​stęp​nym	wy​da​niu	książ​ki	uda	się
je	do​łą​czyć	w	for​mie	pły​ty	albo	ka​se​ty.

Ro​bert	Stil​ler


	Strona tytułowa
	Twarda proswirka
	Straszny gość
	Zdradliwe żonki
	Zmora
	1
	2
	3
	4

	Kamienne krzyże
	Chytrość Marusi
	Robert Stiller
	Płk Biernacki wśród diabłów
	Objaśnienia
	Uwagi o wymowie
	Nota edytorska


